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X. Pieśń, poezja.

i .  PO TĘG A  PIEŚNI. (Z poematu „Stepy“.)

W szedł śpiewak... miejsce zaszczytne m u dali 
O bok emira, bo choć niew idom y,
W  stepach szeroko z pieśni był znajom y;
Ja k  świętość szatę jego całowali.
G dzie się ukazał, zbierały  się tłum y,
W  ślad za nim  biegły, kędy się obrócił,
Bo im do . serca były  tęskne dum y;
Ślepy wesołych już daw iio nie nucił —
I gw ar ucichał, skoro pierw sze dźw ięki 
Z  pod  jego biegłej w ypłynęły  ręki.

T am  w idzieć trzeba, jak  stepu synowie 
W ielbią pieśniarza, gdy im  go Bóg zdarzy ; 
Ile radości błyszczy w  każdej tw arzy .
Ja k a  potęga w  jego jednem słowie..
N iebo, step, konie i życie pastusze 
T łem  jego pieśni, z którego ciąg zdarzeń 
Snuje w  natchnieniu i proste ich dusze 
P oryw a z sobą do k ra in y  m arzeń.
Zaledw ie nutę posłyszą zwycięską,
T o  im się zdaje, że już nogą jedną 
Stoją w  strzem ieniu, oczy blaskiem  świecą,
I step i śpiew ak przed  ich okiem bledną.
Bo duszą w  stepie na swych rączych koniach 
Ich oczy, myśli i uczucia lecą 
N iedoścignione, jak w ichry po błoniach. 
Pieśń brzm i i długo tłum iony w  płuc cieśni 
O k rzy k  w ojenny w ybuchnął w śród pieśni. 

Śpiewak to  jedna dusza w  pośród koła,
K tó ra  wszechmocnie każdą  cząstką włada-
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D otkn ie  strun, piosnka popłynie wesoła,
I za raz  radość huczy jak  kaskada.
U derzy  w  smutne, już obraz odm ienny:
Ja k  gdyby w icher zaszum iał jesienny,
K ażd a  tw a rz  rysy p rzyb iera  posępne,
I oko w  bólu na łzy  niedostępne 
W idzisz, jak  rzew nym  zanosi się płaczem,
O! w  takiej chw ili i z tak im  słuchaczem 
N iechaj k to  rzuci gorejące słowo,
Jednę m yśl straszną jak  chm urę grom ow ą,
A  św iat ten zburzy. O by  się chciał zjaw ić 
W ieszcz, coby takiem  słowem mógł św iat zbawić.

D o was się zw racam  wieszcze mojej ziemi! 
G dy Bóg w  tw ą  duszę piękności zarody  
R zuci jak  gw iazdy palące, k tórem i 
W iecznie m asz świecić, słuchaj bracie m łody: 
T o  ogień niebios, tyś jego kapłanem ,
Ja k  o łta rz  W esty  chroń go nieskalanym ; 
S trzeż go jak  arkę daw nego p rzym ierza,
Boś ty  skow ronkiem  w  cudne odzian  pierza 
N a d  poziom  m artw y  m asz w zla tać  i śpiewać, 
I fa lą  tonów  skrzepły św iat ogrzewać.
A  tu  z złoconem  czekają cię sidłem 
W abią  i skoro uplączesz się skrzydłem ,
O lśnią cię blaskiem  nieszczerej pochw ały, 
O skubią z p iórek, z tych  m arzeń, co m iały 
W znieść cię pod  niebo...

A  potem  puszczą — cóż poczniesz bezpióry? 
R ozczarow any , czyż wzlecisz do góry?
N ie  dziw  się, że tu  żyjesz zapoznany,
Boś ty  oazą, tą  pa lm ą n ad  zdrojem  
W  pośród  pustyn i; liczne k araw any  
C iągną i m iną, a rzadko  zb łąkany  
W ędrow iec p rzy jdzie  spocząć pod  tw ym  cieniem,
I zw ilży  usta spalone pragnieniem .
K rólestw o tw oje nie jest z tego św iata;
N ie  tu , lecz w  niebie tw oja jest zap ła ta .
T u  nędza, zawiść i szyderstw o czelne,
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M asz serce ludu? więc śpiewaj dla ludu,
A  pieśni tw oje będą nieśmiertelne- G. Zieliński.

2. PIEŠŇ TYRTEUSZA*).
Znacie ten k ra j, co mu stopy skaliste 
M yje toń  m órz, a O lim p w ieńczy skroń?
K astalskich w ód k rysz ta ły  biją czyste,
Słow ików  pieśń i róż zachw yca woń?

Znacież ten k raj, co m ężnych synów  chw ałą 
W  daleki św iat o sobie rozniósł wieść?
Potędze burz  nadstaw ia pierś zuchw ałą 
I szydzi z tych, co m u chcą jarzm o nieść?

Znacież ten k raj, co dostał z bogów ręki 
O lbrzym ią moc z harm onią cudną słów?
Gdzie w yrósł m ąż, co lwom  targał paszczęki 
I mieczem ściął siedm sprosnej h y d ry  głów? 

D ziew iczych niw  przem ocą ani zd rad ą  
Aż po dziś dzień nie zdeptał obcy wróg.
Znacież ten kraj? N ie  znacie, nie! H ellado ,
J a  ciebie znam  i Ares m ężnych bóg.

W yrzecz się ich H ellado , ziemio święta!
T w ym  synem w art być ty lko  w olny m ąż;
A  S parta  k a rk  w  ohydne zgina pęta  —
Messene pójdź i lud ten podły  wiąż!

"W okow ach w lecz do bram  swojego grodu.
N a  wieczny w styd  do żaren męże kuj,
Lub sprzedaj ich, a dziewice z ich rodu 
D o tw oich uczt niech ślubny w dzieją strój.

W śród fletn i brzm ień niech w  igrzysk spieszą koło, 
N iech z wrogiem  pieśń na S party  w zniosą skon!
A  zdobiąc w  k w ia t A rystom ena::' ::‘) czoło,
N iech jego pierś do czystych tu lą  łon!

*) Podczas drugiej w ojny Messeńskiej, gdy Spartanie w ciężkiem będący 
położeniu, wysłali posłów  do A ten z prośbą o pomoc, A teńczycy jakby na drw iny 
w ysłali do nich kulaw ego poetę T yrteusza. T en swemi pieśniami podniósł odwagę 
Spartan do tego stopnia, że zupełne zwycięstwo nad M esseńczykami odnieśli. P o 
niżej umieszczam jeden z jego ognistych peanów  (bojowych pieśni), w których 
drażniąc miłość w łasną, do męstwa Spartan  pobudzał.

**) Arystomenes — bohater i w ódz Messeński.
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Bo w  Spareie już krew  starych  ojców zm arła;
T oć A ten proszą, aby im pom oc nieść 
I grożą im, a nie śmią w rogom  z gardła 
O jczyznę k rw ią  w ydrzeć i wolność, cześć.'

T en  w olny nu rt, co m ężnych krzep ił znoje,
N iech w yschnie w raz, niech w  łożu pełza gad! 
P rzek linam  cię Lakonio i tw e zdroje!
N iech za trze  czas istnienia tw ego ślad.

0  Sparto! ruń! nim  doznasz strasznej doli,
N im  zw iędnie laur, co k w itł na czole twem ,
N im  syny tw e p rzyw dzie ją  strój niewoli,
U padn ij w  gruz i hańbę p rzy k ry j nim!

0  Sparto! ruń! zanim  ślad tw ej wielkości,
N ad d z iad ó w  gród Messeński zburzy  m iot,
1 na żer psom  rozw lecze ojców kości,
A p rzodków  cień odpędzi od tw ych  w rót.

T y  ludu! nim  w róg w  pętach ciebie powlecze,
O jców  tw ych b roń  na progach dom ów  złam
1 w  przepaść rzuć!... N iech nie wie św iat, że miecze 
B yły w śród was, a m ęstw a brak ło  wam .

I pieśń skonała... z ostatn im  akordem  
M istrz lu tn ię z żalu  rozstrzaskal o głazy- 
G dy  igrał ze lw em  i d rażn ił go m ordem ,
I serce hańbą poszarpał sto razy  —
G dy grobom  ojców groził z w rogiej ręki,
P rzek lął ojczyznę i łona cnych m atek  —
Lud m ilczał, bólem skam ieniały męki;
Lecz k iedy w ygrał już pieśni ostatek
1 pękły  struny , w tedy  jak  huk grom ów  
Co w alą  skały i druzgocą łasy,
J a k  trzask  p iorunów , co dno m orskich toni 
P a lą  swym  żarem  i niebo d rą  w  pasy,
2  w zgórz, dolin, św iątyń, przedsionków  i dom ów 
P ow stał głos jeden: ,,do broni! do b ron i“ !
I z placów , z ulic, ze w szystkich stron m iasta 
„D o bron i!“ tysiąc p o w ta rza  się razy,
Z d a  się, że ludność z pod  ziemi w yrasta ,
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Lub w  zbrojnych m ężów zm ieniają się głazy.
H asłem  „do b roni“ ! rozbudzona Sparta  
R zuca mdłe jęki i za oręż chw yta,
1 znow u silna, straszliw a, rozżarta,
Potężna, w ielka i w alk i niesyta.
Trzęsie się m iasto od wojennej w rzaw y,
Blednieje słońce od blasku oręża,
A naród  chciwy rzucić się w  bój k rw aw y
2  zapałem  w zyw a ateńskiego męża:
„P row adź nas! prow adź! ty  staniesz za krocie. 
U m rzem , lecz wolnej ziemi w róg nie zdepce, 
Um rzem ! lecz dziew ic nie dam y sromocie;
Chce w róg k rw i naszej, niechaj ją wychlepce,
Chce w róg k rw i naszej, niechaj płynie rzeką!
Lecz precz z niewolą! m y do niej niezdolni;
N iechaj ostatnie krople k rw i wycieką,
I padniem  wszyscy, ale padniem  w oln i“ .
I poszli... M iasto długo pustką stało;
Słychać trąb  odgłos, w raca lud  zwycięski,
I na  zwycięskiej dźw iga tarczy  ciało 
Spow ite w  lau ry  — byłto  wieszcz ateński.

W . L. A nczyc .

3. PIEŚŃ W AJDELO TY. (Z „Konrada W allenroda“ .)
O  pieśni gminna! ty  arko przym ierza 
M iędzy daw nem i i m lodszem i laty ,
W  tobie lud  składa broń  swego rycerza,
Sw ych myśli przędzę i swych uczuć kw iaty .
A rko! tyś żadnym  nie złam ana ciosem,
Póki cię w łasny lud tw ój nie zniew aży;
O  pieśni gminna! ty  stoisz na straży  
N arodow ego pam iątek  kościoła.
Płom ień spopieli m alow ane dzieje,
Skarby orężni spustoszą złodzieje,
Pieśń ujdzie cało-
Słuchałem  piosnek — nieraz kmieć stuletni 
T rąca jąc  kości żelazem  oraczem  
S tanął i zagrał na w ierzbow ej fletni 
Pacierz um arłych lub rym ow ym  płaczem  
W as sławił w ielcy ojcowie bezdzietni-
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G dybym  by ł zdolny w łasne ognie przelać 
W  piersi słuchaczów  i wskrzesić postaci 
Zm arłej przeszłości; gdybym  um iał strzelać 
Brzm iącem i słowy do serc sw ych w spółbraci,
M ożeby jeszcze choć w  tej jednej chwili,
K iedy ich p iosnka ojczysta poruszy,
U czuli w  sobie daw ne serca bicie,
I chwilę jednę ta k  górnie przeżyli,
Jak  ich przodkow ie niegdyś całe życie. A. M ickiew icz.

4 . D O  POEZYI.
K ochanko ducha, dziew ico słońca 
Z mieczem i w  zbroi hartow nej!
N ik t się nie oprze, gdyś jest w alcząca 
T w ojej potędze dziew ico słońca,

T w ojej piękności czarow nej.
G dy miecz wyciągniesz, gdy hełm  przyw dziejesz 

B iałoram ienna dziewico,
G dy na w ia tr  śnieżny sz tandar rozwiejesz,
Z ap a ł po tężny  w  sercach rozsiejesz,

R ycerze bronie pochw ycą.
U chw ycą tarcze, miecze ostrzone 
W strząsną w  ży lastych  praw icach;
Z krzykiem  rozpaczy  rzucą się w  stronę,
G dzie im  ukażesz g rody  zniszczone,
N a  k tó rych  w idok  rozpłom ienione 

P iekło w ystąp i na licach.
A gdy bohater padn ie  w  obronie,

T y  znijdziesz w  szacie anioła;
W ieniec m u chw ały  w łożysz na  skronie,
Z w ycięstw o będziesz śpiew ać p rzy  zgonie 

I śmierć m u będzie wesoła.
T y  zim ne duchy  ogniem zapalasz,
W  w ary  przem ieniasz chłód lodów ;
T y  jedna cudem ludy  ocalasz,
N iezw yciężone tłum y obalasz

Poezjo! m atko  narodów .
T y  m ęczennikom  pod  ręką k a ta  
R ozpiętym  w  bólach śm iertelnych,
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Staw iasz obrazy lepszego świata,
G dzie myśl ostatn ia z k rzyża  u la ta

D o boskich kra in  weselnych.
T y  mi czarow na dziewico słońca,
N im  śmierci dośw iadczą chłodów,
Za życie m ęczarń — światłość bez końca 
W skazujesz zdala  w  prom ieniach słońca,

Poezjo! w iaro  narodów .
N a  czarodziejskie tw oje skinienie 
Stanie się niebo na ziemi;
D zikiej niezgody zgasną płomienie,
N a  tw ej czarow nej palm y skinienie

Ludzie się staną świętymi.
N a  kogo tw oje wejrzenie padnie,
T en  ziemi świeci na wieki!
W  im ieniu tw ojem  serca ow ładnie,
Ludziom  ich przyszłe losy odgadnie,

A czas je spełni daleki.
T y  będziesz w iązać dłonie szerm ierzy 
W  czas ślubnych św iata obchodów ;
N a  w zór postaw isz duchy  rycerzy.
Przez ciebie ludzkość w  siebie uw ierzy

Poezjo! p raw do  narodów . T . Lenartow icz.

5. STA R Y  ŚPIEWAK.
N ie drw ijcie proszę z mej starej bandury ,
Że posklejana od dołu do góry —

Jak i pan, tak i kram .
N ie  drw ijcie sobie, że mój głos już stary,
M ało w  nim  sztuki, ale dużo w iary ;

Śpiewam, co w  sercu mam.
N ie  łajcie-że mnie w y uczone wieszcze,
Jeżeli czasem odezwę się jeszcze,

W szakci to  cichy śpiew;
A  za dawniejsze tak  w ielkie me w iny,
Żem kiedyś sięgał po wasze w aw rzyny,

N iech zm ięknie słuszny w asz gniew.
N iegdyś m łodem u czucie w  piersiach grało;
Że to  natchnienie, ja m arzyłem  śmiało —

N uż śpiewać tak  i siak;
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Aż głos w asz zagrzm iał o m istrzow ie sztuki:
„C icho z oklaskiem ! tu  barw y , nauki,

Poezyi całkiem  b ra k “ !
W praw dziem  P arnasu  nie poznał w  obozie,
W szystko  się działo w  w yrazistej prozie

W zd łuż  i w szerz, jak  Bóg dał;
W ięc chcieć być wieszczem bez doktorskiej czapki, 
Z dro ju  waszego nie łyknąw szy  kapki,

Był to b łąd, by ł to  szał.
Z am ilkłem , m ilczę; uw ierzyłem , wierzę,
Że w  niskiej ty lko  kręciłem  się sferze,

Że p rac  m ych lichy plon;
Ale przenigdy  (to potom ność p rzyzna)
Zawiści, zem sty i fałszu trucizna

N ie  tknęła  moich stron.
Jak iebądź by ły  mej m yśli natchnienia,
Zaw sze jednakże aż przez dno sumienia 

C zysty  ich p łyną ł zdró j;
K arciłem  zaw sze zuchw ałą głupotę,
Broniłem  zaw sze praw dę, b ronił cnotę,

W spółbraci i k ra j mój.
Stłukliście lu tn ię  w  mojem  m łodem  ręku,
N iechże p rzynajm niej mej ban d u ry  brzęku 

N ie  sięga już w asz gniew;
Jeśli dziś śpiewam , to  ty lko  pacierze 
Z a w iernych jeszcze tej ziemi i w ierze...

Łabędzi to  mój śpiew! A l. Fredro.

6 . ZW Y C IĘSTW O  PIEŚNI.

K ról siadł na tronie, siadł orszak dam , w śród nich k ró lew na jaśnieje;
S tanęły  straże u zam ku bram , a na podw orcu  turnieje.
R ycerską w alkę zw iastu ją  już hero ldów  trą b y  złocone:
T en  k to  zw ycięży, m ilszą od róż królew nę w eźm ie za żonę.
Z w ędrow ną lu tn ią  od zam ku bram  tru b ad u r zbliża się m łody...
„Cześć tobie królu! dam y, cześć wam ! otom  też p rzy b y ł na gody.
N iech zm ilkną trąb y  na rozkaz  mój! rycerze! zniżcie oręże!
J a  z w am i zacznę bezkrw aw y bój, ja  was bez m iecza zw yciężę“ !
Z dum iał się w ładca, dziw i się straż, d rw ią  z b a rd a  gniew ni rycerze;
A on w p a trzo n y  w  kró lew ny  tw arz  do ręki lu tnię swą bierze,
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I ta rgnął struny, a pieśni dźw ięk w  pow ietrzne płynie przestw orza
T o dziw nie sm ętny jak  serca jęk, to  groźny jak  łoskot m orza.
W ojennej trąb y  słychać w  niej ton, słychać piosenkę prostaczą —
Pieśń cichnie, leci do rajskich stron... o dziw a! rycerze płaczą.
0  dziw a! w ładca uk ryw a łzy, w spom niał swą młodość m inioną;
W  dali gra echo... K rólew na drży, a dam y bledną i płoną.
A  kiedy p rzebrzm iał już pieśni p rąd , lu tn ista do kró la  rzecze:
„ W y d a j o panie! w ydaj swój sąd, czy pieśń silniejsza, czy miecze?
N ie mógł się zm ierzyć rycerzy rój z w ędrow ną lu tn ią  śpiewaczą,
Jam  ich zw yciężył, bo przez śpiew mój potężni rycerze p łaczą“ .
1 rzekł m onarcha: „kędyż jest b roń  rów na tej lu tn i czarow nej“ ?
Pieśń zw yciężyła... K rólew ny dłoń zdobył lu tn ista  w ędrow ny.

O r-O t.
7. ŚMIERĆ SŁOW IKA.

W  drucianem  więzieniu, gdzie k ip i gw ar m iasta, 
Zam knięto słowika,

Lecz chęć do śpiew ania tak  w zrasta, tak  w zrasta,
Że pierś m u przenika.

Ach! niemasz tu  cienia, w  olszynce, w  leszczynie,
Co głowę osłoni.

Ach! niemasz tu  w tóru , bo strum yk nie płynie 
Ze szmerem po błoni.

Ach! niemasz tu  lubej, dla k tórejby  w arto  
C hoć skonać w śród pieśni.

N ie m ożna wylecieć n a  przestrzeń  o tw artą ,
Bo k la tk a  lo t cieśni.

T u  zam iast w ie trzyka o b ruk  koła grzm ocą,
Aż trzęsą się ściany,

T u  kurzem  obsypie jadący karocą
Pan w  złoto p rzybrany .

T u  zam iast strum ienia, tłum  płynąc jak  w oda 
I tętn i i wrzeszczy.

Gdzie tu ta j zacisze, gdzie tu ta j swoboda,
By w ydać głos wieszczy?

A.Ż chwieje się głów ka, aż pęka m u łono,
K urzaw a aż dusi

Lecz kogo na świecie słowikiem stw orzono,
T en  śpiewać już musi.



—  12 —

Poczyna piosenkę, w  tony  się rozpada,
"Wygłasza swe żądze;

G dy głuszy go ciągle przechodniów  grom ada,
Co liczy pieniądze.

Lecz silne, strzeliste śpiew anie słowicze 
Przem agać zaczyna.

W óz tę tn i po b ruku  „O ! ja  go p rzek rzyczę“
T a k  m yśli p taszyna.

I n u tą  w ciąż w yżej a w yżej w ystrzela,
G óruje głos m łody,

P rzypom niał swe chwile daw niejsze wesela,
Swe chwile swobody.

P rzypom niał swój gaik i lube w ieczory 
P od  gęstą ka liną,

P rzypom niał serdeczne, długie rozhow ory  
Ze swoją jedyną.

Ja k  budząc się ze snu p rzed  ju trzn ią , p rzed  słońcem 
"W mgle rannej la ł trele,

I głosem kró lu jąc nad  p tac tw a  tysiącem  
Był zaw sze na czele.

„P rzekrzyczę, prześpiew am  niesforne te gwary;
Pom im o hałasu,

D o w yższej, do wyższej nastro ję  się m ia ry “
T a k  m yślał syn lasu.

Ale coraz bardziej łoskotów  grzm ią krocie,
B ruk m iejski w ciąż dudni,

I jakby  na p rzekór w  ulicznej ciasnocie 
I ludniej i ludniej.

Ów, drugi przechodzień swe k ro k i za trzy m a 
I słucha p ieśn iarza;

Pochw ała tem  bardziej pierś jego rozdym a 
I zapał rozżarza.

N iebaczny! tw ój try u m f opłacasz zb y t drogo,
Cóż ciżby brukow e?

Zdobędziesz ich oklask, lecz p łakać  nie mogą 
Ich  oczy m atow e.

Słuchaczów , co p łaczą  i łzam i rozkoszy 
Po trzeba  ci w łaśnie;
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T yś nie znał oklasków  — byw ało, cię spłoszy,
K to  w  dłonie swe klaśnie.

Ju ż  ból wysilenia rw ie piersi ptaszęce,
Skrzydełka om dlały...

On tego nie cZuje, bo w  swojej piosence 
Z atopił się cały.

Całego słowika ogarnął szał pieśni.
A ż echem drga k la tka ;

T em  śpiewa donośniej, im cierpi boleśniej,
. Z  sił swoich ostatka.

A  w ozy w ciąż huczą i ciżba w ciąż krzyczy ,
Ci sobie, on sobie;

Aż pęknął od pienia gardziołek słowiczy 
W  ostatniej swej próbie.

D arem nie w swe drobne skrzydełka szeleszcze,
Chwieje się i słania;

G arące serduszko zadrgało  raz jeszcze,
Lecz tak tem  skonania.

I ten co pieśniam i górow ał nad  knieją,
T u  zerw ał swe siły,

A  koła po b ruku  szyderczo się śmieją,
Że p taszka zabiły. W . Syrokom la.

8. N A T C H N IE N IE .

N atchn ien ia  szukasz? D o cichej dąbrow y 
Idź, gdy na niebie błyśnie księżyc złoty,
G dy drzew a w iodą swe ciche rozm ow y,
G dy lekko wieje zefirek m ajow y,
Id ź  do dąbrow y o poeto m łody 
I czerp natchnienie na łonie p rzyrody .

Idź w  pole — spojrzyj na faliste niw y,
N a  złote łany pszenicy i ży ta ,
N a d  niemi śpiewa skow ronek płochliw y,
W śród  nich m ak polny  i chaber zakw ita...
C zystem  pow ietrzem  oddychaj głęboko,
C udnym  widokiem  pieść znużone oko.
Słuchaj, jak cudnie nuci słowik szary,
Słuchaj, co m ów ią łąki, gaje, jary,
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W słuchaj się w  pieśni żeńców  i kosiarzy,
Ja k  dziew czę wiejskie i kocha i m arzy.

W słuchaj się wreszcie w  ten  gw ar ludzkiej rzeszy,
C o gdzieś p rzed  siebie podąża  w  pom roce,
I sama dobrze niewie, dokąd  spieszy,
I niewie, jakie nią k ieru ją  moce...
Słuchaj, jak  jęczy tłum  ten nagi, pieszy,
S kąpany  w  po tu  łez i k rw i posoce,
Z w aż jakie jego cele i pragnienia 
I w  jękach jego poszukaj natchnienia.
N iech duch tw ój głosów w szechprzyrody  słucha,

N iechaj w  nich szuka częstych natchnień  siły.
O ne ci pieśni podszepną do ucha,
O ne cię będą natchnieniem  karm iły .
G dy zechcesz, pieśń tw a  będzie bólem  głucha,
Jęk  z niej popłynie, sm utny jęk m ogiły;
G dy zechcesz, n u ta  w  niej zabrzm i wesoła 
I spędzi chm ury ze sm utnego czoła.

W ła d . B ukow iński.

9. K O CH AJCIE PIEŚŃ.

K ochajcie w aszą pieśń o przyjaciele m łodzi!
O na się rodzi z łez, ona się z bólu rodzi.
Kochajcie bracia  pieśń, bo choć treść życia w  czynie,
Bez pieśni k ażdy  czyn w  pow odzi w ieków  zginie. 
K ochajcie w aszą pieśń, co zapał w  serca leje,
Bowiem w  jej treści tk w ią  n arodu  całe dzieje.
G dy C zarno lask i wieszcz pierw szy raz szarpnął struny . 
N a d  ziem ią naszą św it rozpostarł swoje łuny.
Ja k  struga żyw ej k rw i, tak  droga nasza m ow a 
Rozniosła miłość w  krąg  zak lę tą  w  cudne słowa. 
W szystko, czem naród  żył, w  co w ierzy ł duszą całą, 
W szystko to  w  zło ty  dzw on poezyi się odlało.

Za wiekiem  p łyną ł w iek, try u m fy  szły i klęski,
Ale nad  w szystkiem  lśnił duch pieśni, duch zwycięski.
O to  na w ojnę k ró l zastępy liczne wiedzie,
P rzed  zastępam i pieśń jak  orzeł m knie na przedzie,
Z narodu  św iętych k a r t  pieśń w dzięczna się w ysuw a,
P am iątk i daw nych  la t w  posągu głazy w kuw a.
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A  k to  się wsłucha w  głos tej czarodziejskiej pieśni,
T en  nowe w idzi dni, o grobach próżno nie śni. L. Rygier.

to . PIEŠŇ K O N FED ER A TÓ W  BARSKICH.

N igdy  z królam i nie będziem  w  aliansach,
N igdy  p rzed  mocą nie ugniem y szyi,
Bo u C hrystusa m y na ordynansach 

Słudzy M aryi.
W ięc choć się spęka św iat i zad rży  słońce,
C hociaż się chm ury i m orza nasrożą,
C hoćby na smokach w ojska latające 

N as nie zatrw ożą.
Bóg naszych ojców i dziś jest nad  nami!
W ięc nie dopuści upaść nam  po klęsce.
W szak póki O n był z naszym i ojcami,

Byli zwycięzcę.
W ięc nie w padniem y w  żadną w ilczą jamę,
N ie  uklękniem y przed  m ocarzy w ładzą;
W iedząc że naw et grobowce nas same 

Bogu oddadzą.
Ze skow ronkam i w staliśm y do pracy,
I spać pójdziem y o wieczornej zorzy;
Ale w  grobow cach m y jeszcze żołdacy 

I hufiec Boży.
Bo k to  zaufa ł C hrystusow i Panu 
I szedł na święte k ra ju  w erbow anie,
T en  de profundis, z ciemnego kurhanu  

N a  trąbę wstanie.
Bóg jest ucieczką i obroną naszą!
Póki O n z nam i, cale piekła pękną!
Ani ogniste smoki nas ustraszą,

A ni ulękną.
N ie złam ie nas głód ni żaden frasunek,
Ani zhołdują żadne św iata hołdy;
Bo na C hrystusa m y poszli werbunek,

N a  Jego żołdy. / .  Słowacki.

i i . T ESTA M EN T MÓJ.
Żyłem  z w am i, cierpiałem  i płakałem  z w am i;
N igdy  mi k to  szlachetny, nie był obojętny,
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D ziś was rzucam  i dalej idę w  cień — z ducham i,
A  jak  gdyby tu  szczęście było — idę smętny.

N ie  zostaw iłem  tu ta j żadnego dziedzica 
A ni dla mojej lutni, ani d la  im ienia:
Im ię moje tak  przeszło jako błyskaw ica,
I będzie jak  dźw ięk pusty  trw ać  przez pokolenia.

Lecz w y coście mnie znali, w  podaniach  przekażcie, 
Żem dla o jczyzny  sterał moje la ta  młode,
A  póki okrę t w alczył, siedziałem  na maszcie,
A  gdy tonął, z okrętem  poszedłem  pod  wodę.

Ale kiedyś o sm ętnych losach zadum any 
M ojej biednej ojczyzny p rzyzna , k to  szlachetny,
Że płaszcz na m oim  duchu nie by ł w yżebrany ,
Lecz świetnościam i m oich daw nych  p rzo d k ó w  świetny.

N iech przyjaciele m oi w  nocy się zgrom adzą,
I biedne moje serce spalą w  aloesie,
I tej, k tó ra  mi dała to  serce, o ddadzą  —
T a k  się m atkom  w ypłaca  św iat, gdy proch  odniesie.

N iech  przyjaciele m oi siędą p rzy  puharze 
I zap iją  m ój pogrzeb, o raz w łasną biedę.
Jeżeli będę duchem , to  im  się pokażę,
Jeśli Bóg nie uw olni od męki — nie przy jdę.

Lecz zaklinam , niech żyw i nie tracą  nadziei,
I p rzed  narodem  niech niosą ośw iaty  kaganiec;
A  kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei,
J a k  kam ienie p rzez Boga rzucone na szaniec.

Co do m nie — ja zostaw iam  m aleńką tu  drużbę, 
T ych  co mogli pokochać serce moje dum ne;
Z nać że srogą spełniłem, tw a rd ą  bożą służbę,
I zgodziłem  się tu  mieć n iep łakaną trum nę.

K to  drugi tak  bez św iata  oklasków  się zgodzi 
Iść?... T a k ą  obojętność jak  ja mieć dla św iata?
Być sternikiem  ducham i napełnionej łodzi,
I tak  cicho odlecieć, jak  duch gdy odiata?

Jed n ak  zostanie po m nie ta  siła fa ta lna ,
C o m i żyw em u na nic — ty lko  czoło zdobi;
Lecz po śmierci w as będzie gniotła  n iew idzialna,
Aż was z jadaczy  chleba w  aniołów  przerobi-

/ .  Słow acki.
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12. O G EN IU SZA C H  
(do A . M ickiewicza po prelekcji pewnego profesora 

w  kolegium francuskiem w  r. 1841).
Adamie! druchu wieszczy, arcywieszczy,
C zyliż nie gniewasz się, że Francuz w rzeszczy 
N a  geniusze? Toć do ciebie p rzy tyk!
Francuz estetyk m ocny i po lityk ,
Sklecił n ielada dow cipne systema,
W  którem  prócz brzęku słów nic więcej niem a; 
H a! bezrytm ow a, bezrym ow a dusza 
Śmie ruch prześledzać myśli geniusza?
A zaż w  nim  pojm ie jarzenie się łaski?
Tęczow e one i barw y  i blaski,
Jak iem i stroi P an  swego w łodarza?
C zyliż zrozum ie słowo, co w  nim  stw arza?
O  którem  sam on pom azaniec nie wie...
A  toż pod  sercem wieczyste zarzewie,
W ulkan  u k ry ty  w  głębokościach ziemi,
Co bucha w  lawie kruszcam i wszystkiem i!
W ieszcz, to  w ybrane przedrogie naczynie,
T o  coś z wszechm ocy Bożej w  kruchej glinie 
D arow anego ludow i na  chlubę;
N a  św iatłość w iekom , gdzie ciemności grube;
Jak o  w ysoka w ieżyca u m orza,
N a  której czole zapalona zorza 
Świeci żeglarzom  w  nocach do przystan i,
W ieszcz świeci ziom kom  w śród czasów otchłani. 
W ieszcz? T o  wcielony duch całego ludu;
Sam piastu jący zło tą  rószczkę cudu,
K tó rą  od tw arza, co w  nicość zapadło ; 
Z am ierzchłych dziejów  w  nim  wierne zw ierciadło; 
O n żyw ym  głosem głosów, co przebrzm iały  
W  rozjękach bólu i w  rozgw arze chw ały;
Lud bezprzytom nie długie w ieki drzym ie,
N im  w  pieśni wieszcza dostanie swe imię...
A dam ie bracie, u tu tejszych ludzi 
Geniusz naw et w innej czci nie budzi;
N ie  m ają bowiem  polskiego zapału,
Co na kolanach w  obec ideału,

2
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(Jak  ja p rzed  tw o jem obliczem  natchnionem )
K orzy  się w  sercu ze łzą i pokłonem ;
I w  tem  jest bodaj m ędrszym  instyktow ie,
N iż  wszyscy razem  tu  profesorow ie. A . E. Odyniec-

13. BOŻY PIEŚNIARZ (św. Franciszek z Assyżu).

N iegdyś we W łoszech ży ł p iękny  młodzieniec,
A vszny  F ranciszkiem  z B ernardonów  rodu,
P odw ójny  pieśni i m uzyki wieniec 
Skroń jego chw ałą opasał za m łodu.
D o dźw ięków  w iersza, do m uzyki grania 
N am iętnym  tak tem  jego pulsa b iły ;
Lecz niebu więcej poświęcił kochania 
Z całego serca, ze w szystkiej swej siły.
J a k  p ierw szych w ieków  pusteln ik  sędziwy,
P racą, m odlitw ą i postem  się krzepi;
Lubił pustynię i n a tu ry  dziw y,
T am  m u się m odlić byw ało  najlepiej.
T am  gdy go ogień rozgrzeje znów  Boży,
U kląk łszy  w  cieniu gałęzistym  drzew a,
T a k  się zadum a, że piosnkę ułoży 
I pocznie śpiewać, nie w iedząc że śpiewa.

Pewnego razu, w  noc cudną, m ajow ą 
N a  rozm yślaniach k lęczał w edle drzew a;
W tem  na  gałęzi ponad  jego głow ą 
Słow ik cudow ną piosnkę swą zaśpiew a.
T a k a  go rw ała  do śpiew u ochota,
Że tw o rzy ł cuda gardziołkiem  śpiewaczem ;
T ry sk a  trelam i, pieści się, szczebiota 
I jak b y  rzew nym  rozlega się płaczem .
Franciszek słuchał i łzy  lejąc z pow iek,
Głośno zaw ołał: „o Boże mój! Boże!
J a  k rw ią  C hrystusa odkup iony  człow iek,
C zem uż ta k  cudnych hym nów  C i nie złożę?
Bracie słowiku! nie uciekaj z drzew a!
Serce me rw ie się do pieśni ptaszęcej;
Będziem y śpiew ać — k to  kogo prześpiew a.
T en  swego Stw órcę m iłuje goręcej“ .
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I tak  zaczęli w alkę w  cześć Jehow y 
Święty W yznaw ca i śpiew ak gajowy.

S łow ik:
N ie w am  dolecieć tam , gdzie nasza pieśń dostrzeli!
N ad  w ały  chm ur, gdzie pieją chór ptaszkow ie i anieli.

Franciszek:
O n sam nauczył pieśni i p taszka  i cheruba!
N ie  w am  śpiewacy leśni, nie w am  niebiescy chluba.
P anu  samemu cześć, P anu  samemu sława!
O n pieśniom  daje treść, O n dźwiękiem  je napaw a!

S łow ik:
Z nam  pieśń człowieczą, znam , to tw ardych  słów igraszka; 
O  nie w am  ludzie, nie w am  pieśnią prześcignąć ptaszka! 

Franciszek:
Bracie śpiew aku drzew , gdy człek się upokorzy,
Silniejszy jego śpiew nu tą  miłości Bożej.

S łow ik:
Lecz p taszka  m odlitw a strzelista, głęboka!
O n P ana  ogląda w  w idniejszym  zakresie.
O n cuda n a tu ry  ogląda z w ysoka,
M odlitw ę na skrzydłach do niebios doniesie,
Bez egoizmu plam  i w yśpiew aną prościej...
O  ludzie! nie w am , nie w am  prześcignąć nas w  miłości. 

Franciszek:
Bracie śpiew aku kniej, by godnie kochać Pana,
W y macie środków  mniej, bo ptaszkom  łza nie dana.
M y czujem ty lko  sami u rok  miłości Bożej,
G dy człow iek zlany  łzam i w  ziemskim się prochu korzy. 
M yślą przebiega góry, nurtu je  o tch łań  w ody,
Przebija  czarne chm ury, leci na księżyc m łody 
D o gw iazd, do m lecznych dróg, gdzie S tw órca W ielki Bóg. 
A  chcesz ujrzeć M ocarza, co słowem św iaty stw arza?
P a trz  na G olgoty szczyt! tam  C hrystus na k rzyż  w bit!
O n miłość Boża, O n Bóg w cielony...
O! gdzież są słowa? o gdzież są tony?
Gdzież jest pieśń taka , co w  rym  posplata 
T ę  w ielką miłość Boga do świata?
K ocham  Cię Boże całą istotą!
T łum ne uczucia piersi mi gniotą,
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T ysiące hym nów  szumi w  mej głowie,
Lecz nie w yśpiew am , lecz nie wysłowię! 
N ajw y ższa  pieśnią gdy w  proch  się korzę 
Jęcząc ze łzam i: „K ocham  Cię Boże“ !

R ecita tivo::
U k ląk ł Franciszek w  niebieskim  zachw ycie, 
O czy w ytęży ł ku niebios oddali.
Z d a  się, że z piersi uleciało życie;
O no się ty lko  w  głębi serca pali.
T w a rz  m u się mieni gorącem  i zimnem, 
Snać k ip i w  m yślach to radość, to  trw oga, 
Pierś uroczystym  kołysze się hym nem , 
K tórego żaden nie słyszy prócz Boga.
A  słow ik siedząc na  gałęzi drzew a,
W ysiłek człeka uw aża z oddali,
Jednę piosenkę szczebiotłiw ie śpiewa,
Jed n ą  m odlitw ą P ana Boga chwali.

S łow ik:
J a  znam , ja  znam  tw oich piosenek skalę,
N ie  nam , nie nam  śpiew ać o Bożej chwale!
C zuł ziemski py ł, że m u na ziemi ciasno,
W  górę się w zbił, upad ł pod  pieśnią własną. 
P taszkow ie m y m ędrsi od ziem skich dzieci,
J a k  dusza śni, tak  się piosenka kleci.
Bez żadnych  zm ian ciągniem y hym n zaczęty: 
„T y ś Bóg, T yś Pan, T yś św ięty, św ięty, św ięty“ !

I na prom ieniach porannego słońca 
P łyną  słow ika czarodziejskie tony,
C ała  n a tu ra  p o w ta rza  bez końca:
„O  święty! św ięty! o N ieogarn iony“ !
I cichy w ie trzyk  i jeziora fa la  
I stare dęby i chm ury w  lazurze,
S tw orzenie chórem  Jehow ę w ychw ala,
Słow ik rej w iedzie w  p rzy rodzen ia  chórze — 
W tem  z poza gaju, z n ad  w odnej wilgoci 
Echem  p rzy p ły w a  pieśń ziemskiego św iata.
Z bliskiego zam ku, gdzie się w ieża złoci, 
O dgłos piosenek biesiadnych dolata.
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Z bliża się w olno; to z hucznej biesiady 
W raca  rycerstw o i orężem dzw oni;
Z a nim i spieszą m instrelów  grom ady,
Z piosenką w  ustach i z harfam i w  dłoni.
Z  wesołym śmiechem postępuje rzesza,
Słychać jej łoskot od w ąw ozów  góry;
Echa jej pieśni swawolnie się miesza 
Z uroczystym i hym nam i natury .

Jeden z rycerzy:
H ej! niem asz na świecie jak życie rycerza!
G dy w alczy w  turnieju, gdy goni na ostrze,
G dy piersi uznoi, gdy ciosy w ym ierza,
G dy sz tandar swej ziemi nad  wojskiem rozpostrze, 
A  w rogów  swych mieczem nasiekłszy do syta,
D o zam ku swych p rzodków  zajeżdża grom adą; 
T am  każd y  rycerza wesoło pow ita,
D ziew ica uśmiechem, tru b ad u r balladą,
I rusza do kniei polow ać na zw ierza.
H ej! niem asz na świecie jak  życie rycerza! 
N iedźw iedzia lub dzika gdy w bije na ostrze,
I z łow ów  w racając gdy w  trąbkę uderza,
G dy sztandar gościnny nad  zam kiem  rozpostrze,
A potem  z d rużyną p rzy  jednym  puharze 

B raterstw o ucztuje dni całe;
P rzyw oła  m instrelów  i śpiewać im każe 

K ochanie, zw ycięstw o i chwałę,
I nowe w ypraw y  na w rogów  zam ierza;
H ej! niem asz na świecie jak  życie rycerza!

Jeden z  m instrelów :
H ej! niem asz na świecie nad  życie m instrela!

O n śpiewa na dw orach m ocarzy,
On sercom zbolałym  radości udziela,

O n m ężnych do boju rozżarzy .
Pow iernik  miłości i bicia serc świadom ,

Sercami jak  zechce, tak  w łada;
G dzie przyby ł, sąsiedzi donoszą sąsiadom,

I zaraz  się w szczyna biesiada,
Bo p rzy b y ł z pieśniam i posłannik wesela;
H ej! niem asz na świecie nad  życie m instrela!
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Z brzękiem  zbroicy, tętnieniem  podkow y,
Z chóram i pieśni wedle uczty  p raw a 
Przeciągał o rszak biesiady św iatow ej 
T am , gdzie Franciszek Bogiem się napaw a. 
O cknął się, głośną obudzony w rzaw ą,
Pochylił głowę i uw ażnie słucha.
T a k ty  piosenki bijące ta k  żw aw o 
N ie  by ły  obce d la  m łodego ucha.
C enił rycerzy  jak  w szyscy współcześni,
Ja k o  obrońców  k ra ju  i kościoła;
K ochał m instrelów , bo znając cel pieśni, 
W iedział co n u ta  sm utna i wesoła.
D o dźw ięków  w iersza, do m uzyki grania 
N am iętnym  tak tem  jego piersi biły,
Bóg co k ra j ducha p rzed  piew cą odsłania, 
R ym otw órczem i obdarzy ł go siły.
Poczuł natchnienie ku  świeckiej piosence, 
O piew ać boje, łow y i puhary ,
I m im ow oli zad rża ły  m u ręce,
J a k b y  szukając dźw ięcznych strun  cy tary .
Ale cy ta ry  pod  ręką nie było;
Z atęsknion  po niej, jak  po cacku dziecię,
A  tu  natchnienie z n iep rzepartą  siłą 
W iodło  m yśl jego po tym  pięknym  świecie,
W  k ra inę  bojów , zw ycięstw a, kochania,
G dzie leży n iw a d la  pieśni bogata1,...
D aw no Franciszek sam sobie zab ran ia  
T y ch  m arnych  uczuć znikom ego św iata.
A  jednak  serce rw ało  się ku  ziemi,
C hciał swoje ziemskie w ypow iedzieć żale; 
W y b ra ł najśw iętszą pom iędzy ziemskiemi 
Pieśń o swym  k ra ju  i o jego chwale.
W ięc chociaż z sobą nie m iał swej cy tary ,
Głos w ydać z piersi odw aży ł się śmielej, 
D obraw szy  słowa do m uzycznej m iary ,
T a k ą  pieśń posłał za echem m instreli:

N iem a na świecie, niem a, jak  ta  ziem ia bogata! 
M iędzy m orzam i trzem a króluje berłem  św iata. 
N iem asz piękniejszej strony, jako m ój k ra j rodzony.
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Św iat zdum iew a m ocarka, w szystko zbiega się do niej;
R zym , N eapol, gród M arka"') — to trz y  kw iaty  w  jej skroni. 
N iem asz sławniejszej strony, jako mój k ra j rodzony!
T u  ziemia choć bez pracy , u rodzajna i święta,
T u  najlepsi śpiewacy, najpiękniejsze dziewczęta.
N iem asz weselszej strony, jako mój k ra j rodzony!
Łaski świeże, a świeże p łyną na nią jak  rosa;
T u  najpraw si rycerze, tu  najczystsze niebiosa.
N iem a szczęśliwszej strony, jako mój k ra j rodzony.

K iedy tak  śpiewał, uderzy ł blask słońca,
Jęknął dzw on ranny  w  pobliskim  kościele,
I zabrzm iał echem spiż rozkołysany:
„M ódlcie się w szyscy do P ana nad  P an y “ !
T en dźw ięk Franciszka duszę opam ięta;
P rze ta rł swe oczy, badając czy nie śni:
„W ita j m i dzw onu harm onijo święta,
Co od św iatow ej odryw asz mnie pieśni.
P iękny  jest w praw dzie  mój k ra j rodow ity ,
N ie dziw , że z piersi piosenkę w ym am i,
Ale piękniejsze są niebios błękity ,
Świętsza o jczyzna ponad  błękitam i;
T am , tam , daleko... tam  dla pieśni droga!
Leć duszo m oja do góry, do Boga“ !

M od litw a  Franciszka:
O jcze dobry, Boże mój! przebaczenie T w oje daj,
Żem na, ziemski nucił krój, żem zanad to  kochał k ra j;
Żem na chw ałę lubych stron śmiał nastroić pieśni ton.
Ź ródłem  pieśni Tyś jest sam, Tobie służy hym nów  treść!
Jam  się w ażył, choć to znam , w  inną stronę m yśli wznieść; 
O to  błaga ziemski syn przebaczenia swoich win.
Przebaczenie Boże daj za m yśl ziemską w  serca dnie,
Że gdy wspom nę ojców k ra j, do pieśni się dusza rwie.
A  gdym  Ciebie pieśnią czcił, to  zabrak ło  m arnych  sił.
Ziemska pieśni! dość już, dość być narzędziem  ziemskich chw ał 
T ybyś m ogła w  serce wróść, Bóg nie na  to  serce dał 
O! już n igdy w  cieniu drzew  nie skusi mnie ziemski śpiew.

*) G ród M arka — W enecya.
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R ecita tivo::
Bóg p rzy ją ł św iętą o fiarę  człow ieka,

’ O fiarę  barda , co swe struny  zryw a,
I oto słychać z w ysoka, zdaleka 
M uzyka jakaś dźw ięczna, pieszczotliw a 
P łynie z b łęk itu  n ad  góry, n ad  gaje,
D rg a  w śród drzew  lasu, po gałązkach ła ta ;
Głos się d la  ucha znajom ym  być zdaje,
Przecież to  dźw ięki nieziemskiego św iata.
Są tu  i hym ny i p ta szą t piosenka,
A  w szystko zlane w  tak  cudnym  doborze,
Że człek słysząc to  m im ow olnie klęka 
I ucha od niej oderw ać nie może.
Lecz nie każdego śm iertelnika ucho 
G odne usłyszeć te święte rozgw ary.
T rzeba  być godnym  m iłością i skruchą,
Unieść się duchem  przez potęgę w iary .
Bliżej, w yraźniej n ad  gęstw iną drzew a 
T ry sk a ją  tony  dźw ięczne i bogate:
T o  chór aniołów  n ad  Franciszkiem  śpiewa,
By ziem skiej pieśni nagrodzić m u stratę.

Chór aniołów :
W esel się synu człowieczy! P an  k o n ten t z o fia ry  tw ojej,
W  zam ianę znikom ych rzeczy, m uzyką niebios cię poi.
O na tw e serce rozpali, od ziem skich pieśni uleczy;
Z chórem  niebieskich pieśniarzy  wesel się synu człow ieczy. 

C hór słow ików :
Ej! drobniż  m y ptaszkow ie! pieśnią w zruszam y las, 
M odlim y się Jehow ie, jako nauczył nas.
Ej! weźcie nas anieli, weźcie w  niebieski chór!
N iech  nasza pieśń w ystrzeli aż ponad  zw ały  chm ur,
I tam, i tam  u niebios bram  odbije się jej w tór. 

Franciszek:
W obec p taszk a  i anio ła pieśń człow iecza tak a  błaha!
W tenczas ty lko  w zrosnąć zdoła, k iedy zaprzeć się nie w aha; 
K iedy ziemskie m inie cele, gdy m iłością Bożą płonie,
G dy się śpiew ak krzyżem  ściele, gdy w yciąga w  niebo dłonie. 
J a  m izerny w  mej pokorze jednym  hym nem  w ciąż zadzw onię: 
C hw ała  T obie w ielki Boże! chw ała Tobie na  Syonie!
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A niołów  i ludzi i p taszą t śpiewanie 
N iechaj się rozbudzi, niech głośnem zostanie;

W szechśw iata m odlitw a poranna 
N a d  ziemią zawiśnie, na ziemi w ytryśnie

Ja k  deszczyk m ajow y, jak  m anna.
N iech w  jedno uczucie złączy się św iat cały 
I zleje się w  nucie po tężna pieśń chw ały:

H osanna Jehow ie, hosanna!
O n w  piersiach aniołów  i ludzi i p taków  

D ał św iętą potrzebę śpiewania;
Bóg mocy niebieskich jest Bogiem śpiew aków ,

O n niebo p rzed  nim i odsłania.
W ięc kiedy nam  piersi rozżarza i pali

D o pieśni ta  chęć nieustanna,
Posłuszni natchnieniu  będziem y śpiewali:

H osanna Jehow ie, hosanna!
IV . Syrokom la.

14. T R Z Y  N A T C H N IE N IA .
K iedy wieszcz lutnię weźmie do ręki,
G dy z brzm iących strun jej cichemi dźw ięki 

H arm onijne łączy pienia.
I cóż mu w  łonie ogień roznieci?
Jakiem że skrzydłem  z ziemi uleci

W  rajską k rainę m arzenia?
Oj! trzy  są gw iazdy, z k tó rych  prom ienie 
Z lew ając z góry wieszcze natchnienie

Świecą dla śpiew aka duszy.
O! trzy  są gw iazdy, św iatłość ich cicha 
Silnie w  poety piersiach oddycha,

G dy brzm iące struny  poruszy.
Pierw szą jest gw iazdą w idok natury ,
Zielone łąki, doliny, góry.

Szum gajów, szelest strum ienia;
K to  zimnem okiem w idzi te w dzięki,
T en  niech nie bierze lu tn i do ręki;

N ie zna on iskry natchnienia.
D rugą są gw iazdą kochanki oczy,
Blask ich czarow ny, połysk uroczy 

Silniej do serca zaświeci.
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A  kto  nie zaznał, co ich potęga,
T en  niech po lu tnię próżno  nie sięga;

W  k ra inę  m arzeń  nie wzięci.
T rzecią  jest gw iazdą to  czucie święte 
2  m lekiem  wyssane, z życiem  poczęte,
R odzinna  ziem ia jego podnietą;
W  kim  się ten boski ogień nie żarzy ,
T y k ać  strun lu tn i niech się nie w aży  —

N ie  jest, nie będzie poetą.
Se w . G oszczyński.

i f .  POEZYA.

C iało się zm ienia, starzeje, rozk łada ,
W ciąż atom am i um ierając swemi, ,
W  ślad za  rozkw item  nadchodzi zagłada;
Co z ziemi wzięte, pow raca  do ziemi.
Czem że m aterya? k łam stw em  i pozorem !
P od  rum ieńcam i czyż się śmierć nie skryw a?
T y  ty lk o  błyszczysz n iestartym  kolorem  
Poezjo! tyś ty lko  praw dziw a!

W iedza jak  orzeł zam knięty  do k la tk i 
O  ciasne ściany bije w ielkiem  skrzydłem ... 
N ierozw ik łane  dręczą ją  zagadki,
N iem oc stalow em  krępuje w ędzidłem ;
Co w  nocy w zniosła, w  proch  się sypie rano,
W  łańcuchu dzieł jej w ciąż się rw ą  ogniw a,
T y  ty lk o  przędziesz nić n ierozerw aną 
Poezjo! tyś ty lko  p raw dziw a!

M ów ią, że p raw d a  tkw i w  rzeczyw istości,
Lecz rzeczyw istość to  najw iększa złuda...
Co w  niej z pozoru  w ygląda  najprościej,
U k ry w a  w  głębi najtajn iejsze cuda.
C óż to  jest jaw a? k tó ry ż  zm ysł nie myli?
K to  zm ierzył p rzestrzeń  i czas co upływ a?
T y  ty lko  sobą jesteś każdej chwili 
Poezjo! tyś ty lko  p raw dziw a!

W śród  zgiełku życia w  w yp ad k ó w  rozterce 
T y  jedna umiesz w yśledzić m yśl Bożą;
W  ry tm ie tw ych  pieśni bije św iatów  serce 
Ja k  dzw on, przed  k tó ry m  w ierzący się korzą;



N a  innych drogach duch sam sobie przeczy, ,
I w ierzchem  fali lękliw ie przepływ a —
T y  ty lko  sięgasz do isto ty  rzeczy
Poezjo! tyś ty lko  praw dziw a! W . Gomulicki.

16. POŻEGNANIE CHILD HAROLDA.
Byw aj mi zdrow y k ra ju  kochany, już w  mglistej nikniesz pom roce; 
Świsnęły w ia try , szumią bałw any i morskie p tac tw o  świergoce.
D alej za  słońcem, gdzie jasną głowę w  zachodnie pogrąża p iany; 
Tym czasem  słońce byw aj mi zdrowe! byw aj zdrów  k ra ju  kochany!

Z a k ilka  godzin różane zorze prom ieńm i błyśnie jasnemi;
Zobaczę niebo, zobaczę morze, lecz nie zobaczę mej ziemi.
Zam ek, na k tó rym  brzm iało  wesele, wieczna żałoba pokryje;
N a  w ałach dzikie porośnie ziele, u w ró t pies w ierny zawyje.

„P ó jdź  tu  mój paziu! paziu  mój m iły, co znaczą te łzy i żale?
C zyli cię w ichrów  zdąsanych siły, czy morskie lękają fale? 
Rozwesel oko, rozjaśnij czoło, w  dobrym  okręcie w  pogodę;
L o tny  nasz sokół nie ta k  wesoło, jak  m y polecim  przez w odę“ .

„N iech  fala  szumi, niech w icher głuszy, nie dbam , pogoda czy słota; 
T e  łzy  w yciska z głębi mej duszy nie bojaźń, ale tęsknota.
Bo tam  mój ojciec stary  zostanie, tam  m atka  zostanie droga,
I wszyscy moi prócz ciebie panie, prócz ciebie ty lko  i Boga.

„O jciec spokojnie mnie błogosławił, nie płacze, ani narzeka;
Lecz m atka, k tó rąm  we łzach zostaw ił, jakże lękliw ie mnie czeka“ ! 
„D osyć mój paziu! łzy te dziecinne źrenicy twojej przysto ją; 
G dybym  m iał rów nie serce niewinne, w idziałbyś we łzach i m oją“ .

„Pójdź tu  mój giermku! gierm ku mój m łody; skąd ci ta  bladość na
tw arzy?

C zy rozhukanej lękasz się w ody? czyli francuskich ko rsarzy“ ?
— „O  nie H aro ldzie , nie dbam  o życie, nie dbam  o losów igrzyska, 
A lem  zostaw ił żonę i dziecię — to mi łzy gorzkie wyciska.

„Ż ona na końcu twojego sioła w  zielonej m ieszka dąbrow ie;
G dy dziecię z płaczem  ojca zaw oła, co m u nieszczęsna odpow ie“ ? — 
„Dość! dość mój gierm ku, słuszne tw e żale; ja choć ich ganić nie

mogę,
M niejszą m am  czułość i myślę stale — ze śmiechem puszczam  się

w  drogę.



„K ochanki, żony płacz mnie nie w zruszy, bo nim  zabłyśnie poranek, 
Z  błęk itnych  oczu te łzy  osuszy now y m ąż, now y kochanek...
N ie żal mi ziemi, gdziem młodość straw ił, nie straszne podróże 
Ż ałuję ty lko, żem nie zostaw ił nic, coby było łez godne. [w odne;

T eraz  po świecie pędzę szerokim  i pędzę życie tułacze;
Czegóż m am  płakać, za kim  i po kim? kiedy n ik t po mnie nie płacze. 
Pies ty lko  chyba zaw yje zrana , nim  obcą karm iony  ręką 
K iedyś swojego daw nego pana w ściekłą pow ita  paszczęką.

Ju ż  okrę t piersią k raje  głębinę i żagle na w ia tr  rozw inął;
N ie  dbam , ku  jakim  brzegom  popłynę, bylebym  nazad  nie płynął. 
G dy mnie tw e jasne znudzą  k ry sz ta ły  ogrom na w odna płaszczyzno, 
Pow itam  lasy, pustynie, skały... bądź zd row a luba ojczyzno“ !

A . M ickiewicz.

17. IMPRO WIZ A C  Y A  POETY.
Sm utny p row adzi żyw ot poeta;
O n pieśń w yciska z serca i z ducha,
O n to  z bożego tw orzy  natchnienia 
N ie  ziemskie strofy , nie ziemskie pienia —
A jego pieśni m ało k to  słucha,
A  k to  ich słucha, w net się zap y ta :
Skąd to  odpisał? inny ktoś pow ie: on w ierszokleta!
K to  za  pieśń pragnie ziemskiego m yta,
S ław y lub zło ta, obcą m u cnota;
K to  sławi miłość w  pochlebném  słowie,
K to  jak  sam olub żyje dla siebie,
N ie  wie o w yższym  świecie, o niebie,
T en  w ierszokleta, a jam  poeta.
Słow a ze zd ro ju  ducha ja  sączę i w  pieśń je łączę.
D la  mego ducha za m ało św iata 
Tego; on w  w yższe sfery u lata .
O n  się nie p y ta , czy tam  szaleją p ioruny , burze?
O n w śród p io runów  k ry je  się w  chm urze,
O n w śród p iorunów  silnej zamieci śmiało tam  leci.
W ie że jest w ieczny, że p io run  duszy zabić nie może.
Bo p io run  ty lko  ciało zagłuszy;
O n wie, że jemu wieczności zorze 
Pośród p io runów  ciągle jaśnieją...
Bóg, O n tchnął we mnie ducha, a z ducha natchnął pieśń.
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T akiej ja ty lko  pragnę nagrody, niech Bóg mej pieśni w ysłucha: 
N iech pieśń m a będzie zw iastunką swobody,
N iechaj ojczyznę w yryw a z katuszy. / .  Kasprowicz.

18. PIEŚŃ KOWALA.

„Rześko, żw aw o, stuku, pu k u “ ! tak  do pracy  dzieci w zyw a,
I p rzy  grzm iącym  m łota huku stary  kow al pieśń tak  śpiewa: 
„K ierujcie się jak  możecie, ale pam iętajcie o tern,
Że człow iek każd y  na świecie jest kow adłem  albo m łotem “ . 
„B łyszczy stal w  ogniu, oczęta lubej błyszczą milej jeszcze;
Lecz b iada, kogo ponęta  w  złej niew iasty poda kleszcze.
W ierzcie dzieci kow alow i, źle się dzieje z takiem  stadłem,
G dzie na p rzekór rozum ow i żona m łotem , m ąż kowadłem .
„ Ja k  bez ognia nasze m iechy węgla w  kuźni nie rozżarzą,
T a k  bez cnót niem a pociechy, bo swobodą cnoty darzą.
Póki pogardzano  złotem , sumienie było zw ierciadłem ;
N asza  Polska by ła  młotem , dziś niestety jest kow adłem .
„Lecz szczęście zm ienne z kolei jak  m ło t wznosi się i spada;
Dzieci! ufajcie nadziei! k to  ją straci, tem u biada.
Choć cię silnym  los tknie grotem , nie m ów jednak: „już

przepadłem “ ;
Pom ysł raczej: „k to  dziś młotem , ju tro  może być kow adłem “ .

Stan. Starzyński.

19. NIECH ŻYJE PIEŚŃ.
G dy już w szystko myśl mą strudzi, i zabiegi i gw ar ludzi 

I obłudy ślad;
G dy chłód życia krew  wyziębi, a żal w serce się zagłębi 

I zw ątpienia jad,
W tedy  jeden urok  m iły wesprze me zachw iane siły,

Zetrze śmierci pleśń;
I znów  serce me o tw orzy  dla ludzkości urok Boży,

T ym  urokiem  — pieśń.
W  niej zobaczę w dzięczne kw iatk i, nad  kolebką uśmiech m atki 

I dziecinny wiek.
T am  tru d  ojca — w ychow anie, pacholęce me igranie 

I mej w iosny bieg.
W  pieśni p łyną  wspom nień zdroje, tam  p rad z iad y  w idzę swoje 

Przez dziejow y szlak;
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Syny święcą ojców kości, a na kresach tej przeszłości 
Lśni się k rzy ża  znak.

W  pieśni szumi w ieków  praca , tru d u  koło się obraca,
Bije życia m łot;

R obo tn ików  m kną też cienie z pokolenia w  pokolenie,
N iosąc znój i pot.

A  choć nieraz i łza tryśnie i na  grobach w zrok  zawiśnie, 
Zagrzm i bu rzy  huk;

Pieśni! zaw sze w  tw ojej nucie tę tn i serce, d rga uczucie,
T chnie  miłość i Bóg.

W ięc ci chw ała pieśni! chw ała, czyś jest głośna i w spaniała . 
Jak o  T a tró w  grzbiet;

C zy natchn iony  wieszcz cię głosi, czy cię echo wsi unosi 
I pasterski flet;

C zyli w  tobie k ra j jaśnieje p rzez genjalną epopeję 
K u narodów  czci,

C zy  z podania  czerpiesz w nętrza , czy liryczna  pieśń gorętsza 
Z  tw ego łona brzm i;

C zy  zaw odzisz sierót płaczem , czy z żeńcam i łub oraczem ,
By im  słodzić tru d ;

C zy po W iśle płyniesz łódką, czy do czynu brzm isz pobudką, 
C zy  zachw ycasz gród;

C zy w  pow ażne św ią tyń  psalm y, w  m arsze bojów , w  o fia r 
Lejesz ducha treść; [palm y

Czyś jest rosą w  w iosny ranki, czy uśmiechem w  snach 
Pieśni! tobie cześć! [kochanki,

20. p i e ś ń  t e o r b a n i s t y .

Czem u orle jasnopióry  siedzisz na kurhanie?
Czem u rzucasz w zrok  ponury , jak  słonko w  tum anie?
T w oje piersi tak ie  silne, jak b y  skuł niew olą,
Jakieś dum ki zam ogilne w  tw ojej głowie bolą.

H ej m łodzieńcze ty  ochoczy, czemu tęsknisz zcicha? 
Zasępiłeś jasne oczy, że łza nie w ysycha.
T w oje dum ki, tw e sieroce nucisz w  każdą  chwilę,
N a  mogile spędzasz noce i dnie na mogile.

O rzeł m ów i: „bym  się cieszył, jakże tego chcecie?
M nie orlicę strzelec przeszył, a ja  sam na świecie“ .
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M łodzian  m ów i: „co ja cierpię, apim  w yznać w  sile;
M oja luba, dziewczę moje w  ciemnej śpi mogile“ .

Oj! nie dum aj ta k  głęboko orle jasnopióry,
T y  m łodzieńcze o trzy j oko, spędź z nad  czoła chm ury. 
K to  w yw yższon nad  drugim i, k to  m a orlą postać,
Choć m u tęskno na tej ziemi, musi orłem zostać.

Bo k tóż  w zięci ta k  wysoko dla pow ietrznej straży?
K to  ze słońcem oko w  oko spotkać się odw aży?
K to  skrzydłam i mgłę rozwieje, k to  się w  chm urę wgłębi?
K to  obroni p tac tw o  z knieje od szponów  jastrzębi?

H ej m łodzianie! nie płacz dłużej, choć ci żyć m ozolno, 
Póki młodość święta służy, m arnieć ci nie wolno.
Bo od kogóż m atka  stara weźmie dług synowski?
K to  obroni od T a ta ra  chaty  naszej wioski?

K to  napasie tw oje w oły, k to  ci zeżnie zboże?
Zw iezie snopki do stodoły, k to  ci g runt zaorze?
T w oja  luba nie w  mogile, lecz w ysoko w  niebie;
O na będzie tam  co chwilę m odlić się za ciebie.

G dy się znużysz w  dzień upalny  i na m roźnym  w ietrze, 
O na jak  duch niew idzialny z czoła p o t obetrze.
O rle! spraw iaj p taszę stada! wiosce służ m łodzianie!
N a  tęsknotę jedna rad a : tru d  i bojowanie.

O rzeł z skrzydeł ku rz  otrzepie, m łodzian pancerz bierze; 
O rzeł w  chm urach, m łodzian w  stepie bojow ali szczerze.
T ru d  nie m ały, p lon nie m ały ; o d ży li,na  now o;
T eraz  świeci słońce chw ały nad  obydw óch głową.

W . Syrokomla.
z i .  PIEŚŃ.

N iegdyś w  godzinę strasznej ciem noty 
N a  św iat tonący we łzach i sromie 
Spadły  dw a słowa z k rzy ża  G olgoty,
I św iatło w  Bożym  błysnęło domie...

Leć myśli chyża! tam  tw oje w zory!
Bo na tych  w ielkich łanach ludzkości,
W szystko schnie m arnie, oprócz miłości,
N ic  nie rozkw ita , oprócz pokory.

W  tym  bladym  kszta łtów  pow szednich świecie 
W ieczna tęsknota piersi nam  gniecie,
Inny  gdzieś w  duchu św iat się odzyw a
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T o  jak  śpiew m atk i cicho i smętnie,
T o  jak  ry k  burzy , wściekle, nam iętnie,
I na swobodę w ciąż się w yryw a.

Błogosław iony, k to  w  b ram ie  łona 
Ż yw otne ty lko  rzuca nasiona!
K to  pieśnią swoją nadzieje stw arza,
M uzyką boską zak lina  burze,
K to  w  płó tn ie uczci świętość o łta rza  
I szczytność ty lko  rzeźbi w  m arm urze.

Lecz b iada tem u, czyje natchnienie 
W  piersiach sw ych bliźnich szerzy zniszczenie;
K to  serca bliźnich żądzą  rozpala ,
K to  w iarę ludu w  gruzy  obala!

G dy sercem m istrza pycha ow łada,
Św iat sztuki z nieba do piekieł spada...
I w szystkie m ęki ducha grzesznego 
Z potęgą dziką, straszną, nam iętną,
Co chw ila w y jrzą  z pod  dłoni jego,
N a  każdem  dziele w y p alą  piętno... L. Sowiński.

22. PERŁY I PIEŚNI.
J a k  m uszla m orska, gdy śm iertelnie chora,

P erłam i ból swój w yłzaw ia.
T a k  pieśniarz, kiedy sm utku n iepochw ytna zm ora 
N ęk a  m u pierś, a w spom nienie serce zakrw aw ia .
G dy niechęć b ra tn ia  po ry w  k ażd y  gnębi,
O n św iaty  skarbów  tw o rzy  w  serca głębi,

I ludziom  w  pieśniach objaw ia.
K orony  z pereł w ieńczą niew iast skronie;

D yadem  pieśni prom ienny 
N a d  ludem  m oże kiedyś wieńcem gw iazd  zapłonie,

Po w iekach klejno t kam ienny 
Blednieje, gaśnie... czar w  pieśni zostaje;
N a  głos jej boski duch budzi się senny,

Poezja życiem  się staje. Leonard Sowiński.

23. CZEMU p i e ś ń  m i l c z y ?
W ołacie w ciąż: dlaczego m ilczą wieszcze,
Choć tw órczy  duch w  narodzie nie zgasł jeszcze?
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W ięc wiedźcie, że i pieśń ma dumę swoją,
0  cale niebo w yższą od tej pychy,
N a  k tórej szczytach kruszcem  dzw oniąc stoją 
Bożyszcza w ieków  — w orów  poczet lichy.

N iezdarne  ty lko  lub nikczem ne słowo 
M iłośnie kw ili dzisiaj u nóg tłum u,
Ja k  odaliska bez czci i rozum u...
N atchn iona pieśń gdy zagrzm i, to grobowo,
Lecz w oli milczeć z orła w zniosłą dumą,
G dy błyskawice lśnią mu ponad  głową.

W ięc z drżących ust pow raca w serca tonie
1 ognie m ąk zapala  w  męskiem łonie...
A  straszliwszego nie zna wieszcz cierpienia,
Ja k  gdy śpiew jego stłum i głos milczenia. L. Sowiński.

24. PIEŚŃ.
G dzie się podziała  pieśni daw na tw a potęga 
I tw oja moc i w ładza  nad  sercami ludzi?
W  odm ęt w alk  ty tan icznych  glos tw ój już nie sięga,
D o czynu nie zagrzew a, zapału  nie budzi.

G dzie są podw ładni tw oi, gdzie tw oi czciciele?
Z dniem  każdym  ich nieliczny zastęp się przerzedza. 
Piewców, sterników  p rądu  stojących na czele 
T łum  unosi ze sobą, albo ich w yprzedza...

D arem nie ty  się zryw asz o tyrteuszow a 
Bojowa pieśni, i ty  k tó ra  przyoblekasz 
Chw ilow e hasła w ieku w  dźw ięk m isterny słowa.
Lecz ty  spokojna, dum na, ty  co nie w yrzekasz 
N a  obojętność tłum ów , ty  wieczyście now a 
W estalko piękna — ty  się tryum fu  doczekasz.

Czesław Jankowski.
2*. PIEŚŃ.

K iedy ja w  północną ciszę m odlę się łzam i cichemi,
I uchem nieziemskiem słyszę głosy, co idą od ziemi,
Słyszę piosnkę m atczyną, pacierzy słodkie szeptanie,
Płacz za jałoszką jedyną, co m artw a leży na łanie,
Słyszę stuk m łotów , chrzęst cichy sierpów  we zbożu szczerbatych, 
Pod strzechą nędzarza śmiechy, jęki w  kom natach bogatych, 
Słyszę, jak  p łynie spłakana pieśń o Kasieńce sierocie,

3
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Słyszę — i m oja dłoń drżąca p ad a  na struny  lirenki,
M iłością w ielką gorąca pierś m a poczyna piosenki,
I w tedy  pragnę, by sm utna pieśń m oja w  św iat uleciała,
G orącem  tchnieniem  ro z rzu tn a  słonkiem  nadziei się śmiała. 
Chcę, by  się ona w śród chóru m aluczkich ziemi m odliła,
Chcę, by pierś czyja do w tó ru  z dźw iękiem  się pieśni stroiła.

W ia d . Ordon-
iG. POTRZEBA PIEŚNI.

Bóg m iłościwy i szczodry bez m iary  
O p a trzy ł ludzi w  rozm aite dary ,
By kiedy m ają troskę albo szkodę,

M ieli osłodę.

A by złagodzić sm utki i katusze,
D a łim  uczucia, kojące ich dusze;
D ał im wesołość, gdy czyste sumienie,

D a ł pieśń, gędzenie.
I różne pieśni ludzie poskładali,
By się m odlili lub rozweselali 
W  kościele, w  boju, w śród p racy  i w  domu,

Ja k  trzeba kom u.
A  Bóg, co pragnie szczęścia praw dziw ego 
Zaw sze i wszędzie dla ludu swojego,
R ad  słuchał z nieba, gdy tu  w dzięcznie śpiewa 

C hłop albo dziew a.
A  więc gdy pójdziesz bracie do św iątyni,
N iech duch tw ój pieśnią m odlitw ę uczyni,
N iech zjednoczone całej rzeszy głosy 

Biją w  niebiosy.
A  gdy pracujesz u siana lub żniw a,
W  sadzie, w  stodole, w  lesie, u przędziw a,
Śpiewaj dziew czyno m atek  tw oich w zorem  

W  dzień i wieczorem .
Pieśń o Jasienku czas ci skróci mile,
P rzy  pieśni p ły n ą  łacniej znojne chwile;
Głos tw ój srebrzysty  niech echo w  dal niesie 

W  po lu  i w  lesie.
Jeśli m ateńko n ad  kołyską siędziesz,
I skarb najm ilszy do snu tulić będziesz,
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N iech go pieśń słodka ukołysze we śnie,
By kochał pieśnie.

A  gdy m łodzieńcze podkręciw szy wąsów,
Skrzeszesz podków ką ognia podczas pląsów,
Za każdym ' razem  gdy naw rócisz wkoło,

G rzm ij pieśń wesoło.
Lecz gdy dziew czyno dostrzeżesz w  m łodzianie,
Że jego duszy nie w zrusza śpiewanie,
R zecz mu, że cym bał prosterni słowami,

N a d  cym bałam i. Z. Gloger.

27. FARYS WIESZCZ.

Oj! i ja kiedyś byłem  Farysem ,
Lecz czy w y wiecie, co Farys znaczy?
H a! niech step m ówi swoim opisem,
O lbrzym a olbrzym  niech w ytłum aczy.
O n ty lko  jeden p raw dę nam  powie,
Jem u więc w ierzcie jak  koranow i.

„F ary s“ — step m ówi — „to  dziecię moje!
T o  duch tęsknotą nieba traw iony,
Zesłany tu ta j na ciągłe boje,
A  tak  m u trzeba nieba i słońca,
Że ty lko  za niem pędzi bez końca,
I nic go w  pędzie w strzym ać nie zdoła;
Ani uroczej cienie oazy,
N i Beduika głosem anioła,
I blaskiem  oczu m ilszym  sto razy.
Próżne pokusy, bo tacy  gońce 
K ochają ty lko  niebo i słońce.
Jam  też był gońcem i gońców bardem  —
Cudneż bo było to nasze grono!
Z tą  m yślą zawsze w  słońce zw róconą,
I z tem ram ieniem  m łodzieńczem , hardem .
Co kraw ędź nieba z kraw ędzią  św iata 
Sili się spoić, w ierząc że zbrata.
Ale huragan  pochłonął w  sobie,
Zagrzebał żyw cem  braci kochanych!
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Jam  ty lko  jeden został na  grobie,
N a  grobie gońców już zapom nianych.
C zy to  jest laska, czy k a ra  N ieba?
A llah  żyć kazał, więc żyć potrzeba.

J a k  m łody orzeł z złam anem  skrzydłem , 
Co się już nigdy w  niebo nie wzniesie,
Żyć życiem  gadu, gnuśnem, obrzydłem ,
W  tych  sm utnych m urów  ciasnym  zakresie. 
H a! próżne żale! śpiewaj bajazzo,
T y lk o  zabaw nie, bo nie zapłacą.
0  w ieczna hańbo! w ieczna sromoto!
J a  Farys, piew ca z niebios natchniony,
Pieśń m ą sprzedaw ać muszę za złoto,
Pieśń m ą na ziemskie p rzerab iać tony ,
By czem okupić cień cudzej strzechy,
Lub zgłuszyć z nędzy szydzące śmiechy. 
O ni nie w iedzą, że w ieszcza pienie
Jest jako słońce na niebios sklepie,
C o na w szechw ładne Boga skinienie 
Świeci w ędrow com  błądzącym  w  stepie,
A  przecież słońcu nie płacisz za to,
Że cię zbaw ienną poi ośw iatą.
O n i nie w iedzą, że w ieszcza śpiewy 
Są jak  dziew iczy ogień miłości,
C o za niebiańskie swoje w ylew y 
N ic , nic nie pragnie, prócz w zajem ności. 
Sprzedaw ać miłość — hańba kobiecie! 
S przedaw ać pieśni —■ hańba poecie!
Przecież z tą  hańbą w lokę dziś życie; 
A llahu! jakże dręczysz mnie srogo!
1 jeszcze nieraz ktoś n iby skrycie,
N ib y  po cichu pow ie: „za  d rogo“ !
„Z a  drogo“ ? mówisz? pow iedzże bracie,
W  jakiej w y cenie życie sprzedacie?
Bo słuchaj! pieśń m a to  cząstka życia,
T am  jest k rew  m oja, tam  są łzy  moje,
I mego serca gw ałtow ne bicia,
I  uczuć m oich i m yśli roje.
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A żeby każdą dostać, w yjaw ić,
M uszę w przód  serce mocno zakrw aw ić.
W ięc to „za drogo“ ? O! bądźcie szczersi! 
G dyby w am  przyszło życiem frym arczyć,
I jak  pelikan rozryw ać piersi,
By k rw i za cenę złota dostarczyć,
W  jakiejżby cenie była kropelka 
K rw i lub łzy waszej, choćby niewielka?!

M ęczarnie wieszcza w chwili tw orzenia 
T o  boleść m atk i w  chwili porodu;
Ile w lał życia do swego płodu,
T y le  w ziął życia z swego istnienia;
Ile on pieśni dla was utw orzył,
0  ty le kroków  grób swój przysporzył.
Czasem  w  dodatku  słyszę oklaski,
Szczere czy zwodne, w szystko mi jedno!
Znam  tych  błyskaw ic przelo tne blaski,
Znam  ich gruntow ność i trw ałość biedną. 
W asze pochw ały  — toć to szyderstwo!
W asze nagany  — toć to bluźnierstw o.
G dy syn rozpaczną pieśnią kołacze
W  grób, co m u drogą m atkę ukryw a,
C zyż w y powiecie, że pięknie płacze?
C zyliż powiecie, że z czuciem śpiewa?
Jak o  łzy syna na m atk i grobie,
Tęż samą szczerość śpiew mój ma w sobie.
A więc porzućcie m arne pochw ały!
G dy pieśń m a święta jako łzy syna,
N ie takie wieńce wieszczom przystały ,
W ieszcz takie wieńce depce, przeklina.
D uch jego wielki i w iecznie m łody 
Innej, o innej żąda nagrody!
N agroda  piewcy — to cisza owa 
Święta, urocza, z której odgadnie,
Że w  duszach w ielki zam iar się chowa,
Co kiedyś św iatu zagrzm i wszechwładnie;
Cisza co m ówi, że ziarno  wschodzi,
1 myśl — k w ia t w krótce owoc — czyn zrodzi.
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O! i mnie po ra  spocząć w  mogile,
Zasnąć snem braci błogosław ionych,
A ż kiedyś przecie za m ęczarń  tyle,
G dy głos A llaha, budząc uśpionych 
N a  swoje rajskie zw oła ogrody —
I ja od niego doznam  nagrody.
W  tym  boskim  raju , w  tem siódmem niebie,
W  waszej ojczyźnie o praw ow iern i 
A llah  m nie w ielki w ezw ie do siebie,
Zdejm ie m i z głow y ten wieniec z cierni,
I zm yje głowę k rw ią  nasiąkniętą
I w yrw ie z serca pam ięć p rzeklętą. K. Baliński.

28. PIEŚŃ.
O d k ąd  św iat s ta ry  n a ro d y  dzierżą, pieśń jest dziecięciem natchnienia, 

A  od kolebki ludzie w  to  w ierzą, że łza jest znakiem  cierpienia.
Lecz kędy  życie cierpień nie zmieści, cierpienie w  pieśń się przelew a; 
W ieszcze natchnien ia  rodzą  boleści i co m a płakać, to  śpiewa. 
N iechaj więc lecą, kędy  łzy pad ły , te pieśni nasze w  czas Boży; 
Sm utnego czoła, tw a rzy  pobladłej piosnka się nasza nie strw oży. 
M y do boleści duszą p rzy w arli i serce z n ią  się ta k  zlało,
Że gdyby boleść z serca w ydarli, toby  ży w o ta  nie stało.
Bo gdyśm y z Bogiem jedynie sami, to  już nie w iedzieć bez m ala, 
C zy  łza  jest pieśnią, czy pieśni łzam i, ta k  się łza  z pieśnią już zlała. 
N iechaj więc razem  p rzed  w am i staną, niech w as ow ioną

w estchnieniem ;
Pieśń m a jak  n aró d  tw a rz  zap łak an ą  a n aró d  m ów i — m ilczeniem.

W .  Pol.
29. MAZUR ZA WOŁAMI.

Ptaszę śpiew a bo ptaszę, bo m a W lesie swobodę,
D ziew czę śpiew a bo nasze, bo wesołe i m łode;
I ja sobie zanucę, i ja sobie wesoły,
Jeno w oły zaw rócę; w ołyż moje! hej woły!

A lbo ja  to  sierota, albo jak i niecnota?
M am  ja rolę i chatę i poszyte stodółki,
I bydełko rogate i dw a konie i pszczółki,
I kobietę Jagusię i dzieciątko malusie.

Bóg jest łaskaw  na człeka; g rady  biją  zdaleka,
U  m nie zboże się kłosi, deszczyk p rzy jdzie , porosi.
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Ja k to  w oły się cieszą, kiedy jarzm a nie czują,
A  rogam i się czeszą, a p a trzą  się i żują.

Jakoś ciężko pług chodzi, ale ziemia obrodzi,
D la  kaleki, żebraka daje ziemia nieboga,
D la  sieroty, dla p taka , p rzyjaciela i wroga.
Byle posiać, na dobie; ano siwy, a k ‘sobie!

R aniusieńko jak  zorze słychać p taków  śpiewania, 
Skow roneczek już orze, a p rzep iórka pogania.
K ażde p rzy  swej robocie, bocian chodzi po błocie,
Słow ik śpiewa a śpiewa, żołna lasy rozsiewa.

Szum ią łasy, hej lasy, a w  karczem ce grzm ią basy, 
K iedy skakać, to  skaczą, a kiedy pić, to piją;
A jak  płakać, to  płaczą, a jak  bić się, to biją.
T o  już u nas tak  idzie — na połów kę nic niema,
A jak  pocierpieć przyjdzie, to i to  się w ytrzym a.

O t i dzw oni już dzw onek na wieśniaczym  kościele,
D zięki Bogu za dzionek, za serdeczne wesele,
I za w szystko co miłe, i za w szystko co boli,
W  ciężkiej p racy  za siłę, za pociechę w  niedoli.

T .  Lenartowicz.
30. DO POEZYI.

Cóżeś w inna poezjo, że nie dajesz chleba?
Że gdy kogo ukochasz, najczęściej m a kw iaty ,
Lub ty lko  lau r na czole — lecz na butach łaty ,
I zim ą bez p a lto ta  liczy gw iazdy nieba.

Cóż w innaś, że każdem u praw ie z tw ych w ybranych 
W  głowie w rą  ciągle burze, w  sercu sm utki wieczne, 
Że dni ich życia rzadko  byw ają słoneczne,
I tak  często zd radzan i są przez ukochanych?

Poezjo! k to  cię kocha, w szystko ci przebaczy,
N igdy  cię nie obwini, nigdy nie okłamie,
Choć mu miłość dla ciebie całe życie złamie,
C hociaż będzie m arł z głodu i konał z rozpaczy. Miron.

31. SŁUCHAJCIE PIEŚNI.

Ludzie! słuchajcie pieśni! ludzie! bracia moi!
C zy  k tó ry  z was wysoko w łada i panuje,
C zy  nisko pochylony w śród trudów  i znoi,
C zy schodzi z tego św iata, czy na św iat wstępuje,

»



—  40  —

C zy złotem  z m atk ą  ziem ią skuty, czy żelazem,
K ocha czy nienaw idzi, źle czy dobrze działa —
W szyscyście bracia moi, m oja w szystkich razem  
Jedną, w ielką miłością dusza ukochała.

Bracia! słuchajcie pieśni! pieśń to  anioł Boga,
Pieśń to nauka w ieków , przyszłości przestroga,
T o  silny głos zw iastuna, co na puszczy w oła,
Jasny  prom ień n ad  głow ą p raw d y  apostoła.
G dy jasny prom ień zgaśnie, k to  z was go roznieci?
K to  z was w  niebo pow iedzie jasnemi szlakam i,
G dy pieśń wieszczów zam ilknie? O  ziemi mieszkańce,
Póki Bóg jeszcze pieśnią do was się odzyw a,
Póki w  dusze w ybrane  hym n natchnienia w lew a,
Słuchajcie Jego głosu...
W  pokorze p rzed  N im  w asze pochylajcie czoła;
D ziś Bóg pieśnią, lecz kiedyś p iorunem  zaw oła.

Ludzie! słuchajcie pieśni! J a  słowo pociechy,
J a  też w am  niosę słowo przyszłego zbaw ienia;
Ludzie! słuchajcie słowa, w  niem św iat, przyszłość cała,
W  niem  się najpierw ej ziemia nasza odezw ała,
W  niem  Bóg, w  niem całe nasze i szczęście i siła,
I p rzez nie ludzkość ty le dobrego zrodziła.
Ludzie! słuchajcie słowa! jego to  zgłoskam i 

Bóg Stw órca łączy się z nam i.
Ludzie! nie idźcie, gdzie bogacze św iata 
P u rpu rą , złotem , zby tkam i urągają  nędzy  bra ta .
Ludzie! nie idźcie, gdzie głośno szyderca,
D uch piekieł kłam ie Bogu i b luźni nauką,
Żeby swą stokroć p rzek lę tą  sztuką 
C notę nadziei w yw ażyć w am  z serca.

D o mnie o bracia  moi! ja w szystkich przy tu lę ,
M oja pieśń ła tw o ukoi w szystkie troski, bóle,
Zbudzę mojem  pieniem ludy uśpione w śród nocy;
Pieśń m oja w yśpiew a rozkaz Boga, cel ludzkości,
A  ziemia będzie szczęśliwa, czerpiąc z braterskiej miłości.

N .  Żmichowska.
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32 . PIESÑ N A  DZISIAJ.

M y niegdyś lud od sochy i pługów , m y dziedzice 
W raz  z ziem ią ojców prochy orali pod pszenicę.
G dy ziemię przem oc wzięła, do innej pracy pójdź;
Bo nam  by nie zginęła, nowego jąć się dzieła,

I kuć i kuć i kuć!
M y niegdyś lud od miecza, co karci, nie frym arczy,
A św iat się ubezpiecza pod cieniem naszej tarczy ;
G dy miecz nam  w ypad ł złoty, w  bezbronne dłonie pluć,
D o innej się roboty  zabierać, w  górę m łoty,

I kuć i kuć i kuć!
Choć przeszłość się zapadła, nie nam  w  przepaście runąć;
O d  m łota i kow adła  nie dam y się usunąć.
N ieznane nam  grabieże, n iepraw ych łupów  chuć,
M y chcemy siły świeże w lać w  hasło: „kocham ! w ierzę“ !

I kuć i kuć i kuć!
N a  nic się nie oglądać, nie świecić, ale pałać;
N ie błagać, ale żądać — nie m arzyć, ale działać.
O dzienie zewlec sutsze, robocze suknie wzuć,
Choć dni do pracy  krótsze, nam  myśleć w ciąż o jutrze,

I kuć i kuć i kuć! Józ. Kościelski.

33. PIERW SZY ŚPIEWAK (Jubal).

(Imię brata  jego Jubal. T en  był ojcem grających na harfach i muzyckiem 
naczyniu.) Genesis IV . 21.

Potom ek K aina zrodzony na nędzę,
Choć h a rfa  pociechą, ciężki żyw ot pędzę,
I dziecko tułacze och! nieraz zapłaczę,
G dy wspom nę na raj nasz, na — Eden.

Choć jedzą chleb w  znoju synowie Lamecha,
Im  w  myśli swoboda i w  sercu uciecha,
Choć jedzą chleb w  znoju, a ja w  niepokoju 
Z a w szystkich sam cierpię — ja jeden.

Synowie Lam echa zby tku ją  nadem ną,
G dy u jrzą  tw arz  m oją w  noc cichą i ciemną,
N a  harfie  opartą , jak  niebo o tw artą ,
Jak  księżyc prom ienną i bladą.

T o  w tedy  pełzając mój nam iot podchodzą,
' Mój nam iot z gałęzi, gdzie pieśni się rodzą,
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I ciężkie swe dłonie jedni m i na skronie,
A  inni na s truny  pokładą.

Choć jednej naw iązać struny  nie umieją,
Synow ie Lam echa z mej h a rfy  się śmieją;
D o jarzm a w drożeni, od Boga w zgardzeni,
0  ra ju  straconym  i nie śnią.

A  jabym  w  ich piersiach zaszczepić chciał bóle,
By żyw o uczuli swą w łasną niedolę,
A  potem  znużone te serca skrw aw ione 
C ieszyłbym  nadzieją  i pieśnią.

Bo ja pieśni ojciec. G dy siędę na górze,
T o  orzeł p rze lo tny  usiada na  chm urze,
1 długo m nie słucha, nim  skrzyd ła  rozrucha,
I dalej z w ia tram i poleci.

I n ieraz  gdy śpiew am , to  leśni p taszkow ie 
Bez trw ogi siadają na m łodej mej głowie,
A  zejdzie-li gw iazda, to  lecą do gniazda 
W yuczać m ych pieśni swe dzieci.

Synow ie Lam echa w zgardzają  pieśniam i —
Lecz kiedyś, o kiedyś nadejdą  ze łzam i,
Ju b a la  obsiędą i prosić go będą
0  jedną piosenkę — jałm użnę.

A k iedy  z tą  pieśnią p rzed  Panem  upadną,
T o  ra ju  stróżow i ognisty  miecz skradną,
N a  ziemi w ygnania  usłyszą w ołania:
„Z w ijajcie nam ioty  podróżne“ ! K. Ujejski.

34. PIEŚŃ O ZIARNIE.
Bodajto  w  siole na w łasnym  zagonie 
U kochać lud  nasz chęciami młodości!
O dkryw ać  perły  skry te  w  jego łonie
1 karm ić ziarnem  w iary  i miłości.

W czoraj na łanie, k iedy  zboże siałem,
T ak ą  pieśń chłopom  o siejbie, śpiew ałem :
A  razem , a z w iarą  rzucajm y w  głąb ziarno,
A  z iarno  gdy dobre, nie pójdzie na m arno;

N ie pójdzie na  m arno, choć silny w ia tr  wionie;
N ie na  tym , to  zejdzie na innym  zagonie.
Choć trochę naddziób ią  je w rony  i k ruki,
P lon zbiorą .choć nie m y, to  nasze p raw nuk i
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W śród  siejby od grom u gdy siewácz upadnie,
N iech sław iąc śmierć swoją, do trum ny się kładnie.
„D o trum ny się kładę, a ziarno nie zginie“ !
A  drugi na miejsce niech jego w ystąpi,
Co także siać umie, a tru d u  nie skąpi.
Choć m roźny i silny jesienny w ia tr  wieje,
Lecz ziemia jak m atka swe ziarno ogrzeje,
Pod piersią jej ziarno w korzeni się, wzrośnie,
I traw k ą  zieloną w ystrzeli o wiośnie.
A  traw k a  ta  później rozbuja się w  kłosy,
K łos słońcem pozłocą łaskaw e Ntebiosy.
Zbłagane niebiosy zapom ną o karze,
I p rzy jd ą  w  swych pięknych sukm anach żniw iarze,
I pierśm i wolnem i pieśń w ielką zanucą,
I z w ozy pełnem i do zagród swych wrócą. K. Ujejski.

35. HOMEROW A DZIATW A.
Boże mój! Boże! jak  to  poecie 
T rudno  i nudno żyć na  tym  świecie.
K ażdego kocha, u fa  bez granic 
I w  sercach rym u dla serca szuka,
A  jednak ludzie m ają go za nic,
Bo zwieść poetę niew ielka sztuka.
D o zw iedzenia go każdy  ochoczy,
M y tacy  prości, a oni biegli!
W ięc na złość św iatu zam knijm y oczy,
U dajm y żeśmy nic nie spostrzegli.
N iech zw odzi p rzy jaźń , zw odzi niew iasta,
N iech szarpie k ry ty k , lichw iarz obdziera,
Ślepym był H om er, nasz pro toplasta ,
W ięc bądźm y ślepi na cześć H om era. W  .Syrokomla.

36. JEDYNA PIEŚŃ.
Jam  pieśniarzem  z tej wioski, z tych chatek,
Ludziom  serca ochraniam  od pleśni;
K ocham  dziewczę urocze jak  kw iatek,
Ludzie k rzyw dę chcą dać mi za pieśni.

C hcą mi w ydrzeć skarb życia jedyny,
M ego słońca zagasić blask złoty.
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C hcą rozdzielić nas dw oje bez w iny,
C hcą nam  dw ojgu dać um rzeć z tęsknoty .

O! nie ła tw o  pieśniarza, nie ła tw o 
2  ukochaną rozdzielić zła dziatw o;
Bo piosenka jak  anioł sk rzyd la ta  
Przez doliny i góry prze la ta .

Jed n ą  piosnkę, jedyną ułożę,
Co doleci ją bodaj przez m orze;
Jed n ą  piosnkę, jedyną wypieszczę,
Co jej pow ie: „on kocha cię jeszcze“ !

I p rzy  sierpach nad  zło tą  pszenicą 
Żeńcy piosnkę z radością pochw ycą,
O d  nich przejm ie tę nutę m yśliw y,
Co za zw ierzem  podąża  p rzez niw y.

O d  m yśliw ca zanuci n ietrudniej 
D robne chłopię lub dziew czę u studni,
Echo p taszkom  p o w tó rzy  ją w  lesie,
Rosa rankiem  pasterzom  doniesie.

I piosenka się w dzięczna nie strudzi,
Lecąc sobie od ludzi do ludzi,
Aż doleci do lubej, do mojej,
Aż stęsknioną pocieszy, ukoi.

N ik t  nie spy ta  w  weselu, czy w  trosce,
Skąd ta  n u ta  znalazła  się w  wiosce,
T y lk o  ona przeczuje na pew no,
K to  tę nu tę  u łożył tak  rzew ną.

N ik t nie pojm ie, że pieśniarz najprościej 
Zm ienił w szystkich w  posłańców  miłości,
T y lk o  ona, ta  m oja, ta  m ila
Zgadnie, k to  jej pieśń tak ą  przesyła. / .  Chęciński.

XI. Matka, dziecię.

I .  KŁOPOTY MATKI.

G dy m atk a  m a dzieci dwoje, to  z tem k łopot, niepokoje; 
Jedno  k rzykn ie , drugie jęknie, ale z dziećm i zaw dy  pięknie. 
Choć z dziećmi k lopom  wiele, w  życiu m atk i w zniosie cele, 
W  duszy błoga m yśl się budzi, że w yrosną jej na ludzi.
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K łopotać się trzeba ła tka, lecz od tego każda m atka;
By w ciąż kw itła  św iata gleba, św iatu przecie ludzi trzeba. 
P raw da! z dziatw ą są kłopoty , ale m iły dzieciak złoty,
T o  osłoda życia przecie — niech ta  Pan Bóg da i trzecie!

N . Żmichowska.

2. MATKA.
G dy p rzy  boku niew iasty zakw ili dziecina,
N ow e się dla niej życie, now y św iat zaczyna.
Przeszłość, przyszłość, św iat w szystko dla niej w  nicość 
Bo wszstkiem  dla niej dziecię, k tóre  m a na łonie [tonie, 
W  niem w idzi ból i szczęście, radość i rozpacze, 
Śmiechem dziecka się śmieje, płaczem  dziecka płacze;
W  dw ójnasób czuje radość, łzy i niepokoje —
Zaczyna żyć za dwoje i cierpieć za dwoje.
M odląca się nad  dzieckiem z pochylonem  czołem,
Jest anielskim człowiekiem i ziemskim aniołem.
K iedy dziecię z uśmiechem w yciągnie rączęta,
C ała  zm ienia się w miłość jakby  wniebow zięta,
I potężnem  uczuciem swem rozanielona,
Świat cały w raz  z dziecięciem p rzy tu la  do łona.
Lecz kiedy do kolebki choroba zagości,
K iedy w róg się przybliży , co nie zna litości,
Anioł zm ienia się w  lwicę, co swych dzieci broni;
U stąp  w idm o straszliwe! nie zbliżaj się do niej!
Precz szatanie! k tóż  w idok jej znieść się ośmieli?
W szak m a szpony orlicy, w  oku łzy gazeli.

Dziecię wzrosło... jak  m otyl na słońce w ylata,
Zbierać m iody rozkoszy z ciernistych róż św iata.
Lecz kiedy ty lko  słodycz ssą usta dziecięce,
M atka  ciernie usuwa, k rw aw iąc swoje ręce,
I bez tchu praw ie dąży za swym skarbem  w  ślady,
By strzedz go od nieszczęścia i burzy  i zdrady.
Lecz dziecięciu za ciężka m atczyna opieka,
N ie zw aża na przestrogi, w ciąż dalej ucieka, 
N iew dzięcznością odpłaca za miłość m atczyną,
N ie  zw aża na łzy  gorzkie, co jej z oczu płyną,
N i na boleść, co serce jej biedne przenika,
G dy za nią k ara  Boża ściga niew dzięcznika.
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A  m atka? w ciąż jednaka, św ięta, m iłująca,
J a k b y  grzech gniew swój słuszny od siebie od trąca ,
Żyw i ciągłe nadzieję, że w róci zb łąkany ,
Że m iłosnem  swem tchnieniem  zagoi m u rany,.
Jak ie  k ażdy  syn ludzki odbiera od św iata...
M iłość m atk i za grobem  naw et jeszcze działa,
Jak o  święte wspom nienie, jako k sz ta łt bez ciała;
N a d  sierotą unosi się dusza m atczyna,
I że miłość jest szczęściem, w ciąż jej p rzypom ina.

M iłości m acierzyńska! w  m atk i mej osobie 
Schylam  czoło p rzed  tobą i ho łd  składani tobie.
T yś po tężna  i św ięta! k to  ciebie nie czuje,
Św iat go w inien żałow ać i ja go żałuję.

Boi. Czerwieński.

3. BYĆ MATKĄ.

„Być m a tk ą“ ! siostro, n a tu ra  dokoła 
"W wiecznej swej pieśni na  kobietę w oła.
Być m atką!... P y ta j m atek, te pow iedzą,
Co p rzy  kołyskach śpiących dzieci siedzą,
Ja k a  to  rozkosz kochać swoje dziecię,
Jego uśmiechem, życiem  żyć na świecie.
W idzieć jak  ono słabe i w ątłe  i biedne,
N igdzie  niem a p rzy tu łk u , nigdzie pożyw ienia,
J a k  ty lko  łono m atk i, piersi m atk i jedne —
Ach! to  najczystsze szczęście, to  rozkosz jedyna.

N .  Żm ichow ska .
4. BABCIA.

Pod czepeczkiem  włos starannie zaczesany s tarą  m odą,
T a k  nosiły w szystkie panny , kiedy babcia by ła  m łodą.
M iły uśmiech m a na tw arzy , m yśl pogodną, serce p raw e; 
K o n fitm y  sław ne sm aży i w yborną  robi kaw ę.
D a ci leków  co się zmieści z swej ap teczki, byś był zdrow y, 
M a herbatkę  na boleści, m a zió łka na zaw ró t głowy.
C ały  dzień pończochę gm atw a, n igdy oczko jej nie spadło,
A  w  niedzielę w iejska dz ia tw a  ćw iczy z babcią abecadło. 
W ieczór do różańca bierze rów nie dzieci jak  i czeladź 
P rzed  spoczynkiem  na pacierze, by cześć Bożą w  serca przelać.
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T o  też ludzie jej oddani, szczera wdzięczność jej zap łata , 
„N iechaj żyje starsza pani! daj jej Boże długie la ta “ !

K. KrHmłowski.
5. MATKA.

C óreczka się do; swej m atk i p rzy tu la ,
A córeczkę tak  się p y ta  m atula:
„Pow iedzże m i moje dziecię, mój kwiecie,
Co też tobie najmilszego na świecie“ ?
— T yś mi m ilsza m oja m am o niźli świat,
Boś pod  sercem nosiła mnie jako kw iat.
A ileście drzazg po nocach spalili!
D opókiście mnie p rzy  piersiach karm ili.
Żadnejście w y nocy dobrze nie spali,
Jenoście się na poduszkach wspierali. —
„O j! i we łzach,, com nad  tobą w ylała,
Jużbyś ty  się moje dziecię skąpała“ . Pieśń ludowa.

6. ŁZY MATKI.

Pewnego razu... słuchajcie dziatki!
W idziałem  — do tej chw ili mnie jeszcze,
G dy wspom nę o tern, p rzechodzą dreszcze —

Łzy jednej m atki.
O na nie mogąc zbytniej swawoli 
Pokonać radą, słowem ni czynem,
P łakała  cicho w  ciężkiej niedoli

N a d  swoim synem.
O! jeśli moi mili słuchacze
Jest co strasznego na  naszym  świecie,
T o  rzecz jest straszna, gdy m atka  płacze 

N a  własne dziecię.
Bo owe łzaw e kropelk i rosy,
Co z oczu m atk i p łyną  strumieniem,
Z czasem na  dziecka krnąbrnego losy 

Spadną kamieniem,
I ta k  zaciężą na grzechów szali 
W  w yrokach  Bożych m a tczy n e . łezki,
Że n a d  tą  m atką  aż się użali

Ojciec niebieski.
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I ten, co św iata dzierżąc obszary 
G rzech skruchą zm yty  p rzebacza wszelki,
N ie  pozostaw i bez strasznej k a ry  

Łez rodzicielki.
S tarajcież się więc iść cnoty torem ,
C hroniąc w  swych sercach uczuć zadatk i,
I swą krnąbrnością, swoim uporem

N ie m artw cie m atki.

A by ta, k tó ra  życie w am  dała,
B arw iąc w asz żyw ot w  prom ienie jasne,
N igdy  z boleścią nie zap łakała

N a  dziecko własne. A. N .

7. MATULA.

N a  dw orze w ia tr  śnieżne pogania tum any,
M rok nocy pow oli zapada.

„M atulu! m atulu! o Jezu  kochany!
W  kom inie coś jęczy i biada.

D o lasu po chrósty  pobiegła m atula,
Bo nasza izdebka tak  ch łodna“ ...

T a k  p raw i dziew eczka i braciszka lula,
A łezki jej p łyną, bo głodna.

T a k  p raw i a płacze, to  piosnki w ciąż śpiewa 
D ziew czynka, nim  dziecię otuli,

T o  chłodne m u rączki oddechem  rozgrzew a,
I „ lu li“ p o w ta rza  w ciąż „ lu li“ !

Śpij złotko! już idzie m atusia z drew kam i...
Śpij ty lko , w net ogień roznieci...

T en  ogień, co grzeje... N ie  będziem  już sami;
Zobaczysz, jak  w  chacie zaświeci.

„Śpij ty lko! śpij mówię. Lecz nocka zapada...
M atulu! nie idzie m a tu la“ .

Braciszek zakw ilił, więc dziew czynka b lada 
N a  ręce go bierze, p rzy tu la ...

Łopocą po lesie gałęzie jodłow e,
Śnieżyca żałobną pieśń śpiew a;
Pospiesza kobieta p rzez zaspy śniegowe,
Pospiesza, lecz ciało om dlew a.
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Ju ż  dalej nie zdąży, więc usty drżącemi 
D j  nieba śle m odły prostacze,
I z jękiem pod jodłą usiada na ziemi,
U siada na śniegu i plącze..,.
I oto, snać niebo nad  nędzą się w zrusza,
Sen cichy strapioną otuli;
Śnieżyca ją białym  całunem przyprusza,
A dzieci? czekają m atuli. M. Unicka.

8. MATKA I SYN.
„N iew iasto! pokój ci błogi! skądże tw a żałość głęboka?
Kogóż w yglądasz z tej drogi, że tak  z niej nie spuszczasz oka“ ?
— „Ach! p atrzę  i łzy mi płyną, ale się p a trzę  darem nie.
T ą  drogą córkę jedyną na cm entarz nieśli odem nie“ . —
„N iew iasto! ża l cię niech rzuci! um arli ożyć nie mogą;
Z cm entarza już n ik t nie wróci, kogóż więc czekasz tą  drogą“ ?
— „Ach! łzy m i św iat już zakryły! nie p a trzę  ja tu  darem nie;
T ą  drogą syn m ój, syn m iły na w ojnę poszedł odem nie“ . —
„D opieram  stanął p rzed  chatką! nie p a trz  tam  m atko po drogach;
O trzy j łzy, poznaj mnie m atko! syn tw ój p rzy  tw oich jest nogach“ .

„ „."г Ste f W itw ick i .9. MIŁOSC MATKI. ‘
M łoda żona piękne oczy w  dzień i w  nocy łzam i m roczy;
Ju ż  rok  jeden, drugi, trzeci, niem a szczęścia, niema dzieci... 
W tem  się sąsiady zw iedziały, że w  kolebce synek m ały,
I już w  szczęście m atka  w ierzy, pod figurę św iętą bieży,
P rzy  niej sadzi rószczkę, śpiewa, łzam i swemi ją polewa.
„O  gałązko! w itaj! w itaj! ży j i w  liść się strój!
O  w yrastaj i rozkw itaj ty  i synek mój!
N iech Bóg od was złe odw róci; wznieś się pośród drzew, 
N iech p rzy  tobie słowik nuci, p rzy  nim  m atk i śpiew.
N iech m i rośnie, niech mi żyje p iękny jak  tw ój kw iat,
Ile listków  cię okryje, niech ma ty le lat!
Jasny  prom ień słońca chw ytaj i rosą się pój!
O  w yrasta j i rozkw ita j ty  i synek m ój“ .

D ziew ięć ranków  rosa p ad a  i dni' dziewięć grzeje słońce, 
Dziewięć nocy gw iazda b lada, aż puściły rószczki końce. 
Dziesiątego ranka  cała w liść i k w ia t się przyodziała .
Z nów  sąsiady odw iedzały, bo w  trum ience synek m ały.

Stef. W itw ick i .

4
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10. MATKA.
D ąbrow ą szła m atk a  i niosła, gdzie cha tka  wesoła,
D zieciątko pow ite, chrztem  św iętym  obm yte z kościoła.
„Śpij aniołku! dziecię! moje szczęście, życie“ .
U siadła trochę w  dolinie, aby dać piersi dziecinie.
A  strugi m ruczały  i p taszk i śpiew ały swe pieśni,
A  najgłośniej śpiewa, k uka  m iędzy drzew a kukułka.
„K iedyż ty  m aleńki zanucisz piosenki tw ej matce?
I będziesz ta k  kukać, ja  cię będę szukać po chatce.
Z najdę cię, ty  znow u ta k  się będziesz chować,
A ja ciebie synku ta k  będę całow ać“ .
I posła do sioła niosący z kościoła synaczka,
K ukułka kukała , a m atka  p łak a ła  biedaczka.
Po dw óch la tach  śliczne, zdrow e biegło dziecię p rzez dąbrow ę.

Stef. W itw ic k i .
11. MATKA.

Choć ją  porzucił i w ydał na śmiech,
N a  w zgardę tłum u, co z nieszczęsnej szydzi,
O na się czynu swojego nie w stydzi,
D o piersi tu li swej m łodości grzech.
Bo nie rozpusty  w yuzdanej szał,
Lecz miłość pchnęła ją w  męskie objęcia;
W ięc się nie w stydzi swojego dziecięcia,
K tórego jednak  on — w yprzeć się śmiał!

N a  ręku nosi skarb najdroższy  swój,
I sm utnej, ciężkiej nie p rzek lina  doli;
Lecz w  m acierzyństw a jasnej aureoli 
Spokojna, cicha idzie w  życia bój. X .

12. RO DZICE.
. Było ich troje... O n  p iękny  i m łody 
Z daw ał się szczęściem swem w yzyw ać losy;
O na  z uśmiechem słonecznej pogody,
A  p rzy  nich chłopczyk bujał złotow łosy.

Z w ykle siadali w  cienistej altanie,
W  niem ym  uścisku złączyw szy ram iona,
I zasłuchani w  strum ienia szem ranie 
Spędzali w ieczór — on, dziecię i ona.
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Z dala  szum jodeł do latyw ał cichy;
W koło nich pnąc się do góry powoje 
W znosiły  w iotkie, różowe kielichy...
Było ich troje!

Było ich dwoje. — O n tw arz  m iał ponurą,
O na jak posąg z pod d łu ta  rzeźbiarza;
Czoło jej sm utku pokry ło  się chm urą —
Gdzie moje dziecię?... bezdźwięcznie pow tarza . 

O n  szepce: ukój swą boleść aniele,
P rzestań  rozpaczać... T a k  los chciał w idocznie;
K to  zbada przyszłość? M oże za niewiele 
D ni i z nas każde w  ciszy wiecznej spocznie?

I znów  siedzieli w  cienistej altanie,
W koło nich muszek i m otyli roje,
Z  pól dochodziło kosarzy brząkanie —
Było ich dwoje!

Został sam jeden... O dkąd  pochow ana 
W  cm entarnej ziemi pom iędzy świerkami,
W  sercu m u k rw aw a o tw arła  się rana,
W  duszę p ad ł smutek, oczy zaszły łzami.

J a k  się to  mogło stać? — pojąć nie umie;
B łądzi jak  w idm o po ścieżkach cm entarza,
I ty lko  w  głuchej, posępnej zadum ie 
W ciąż to  py tan ie : „gdzie ona?“ pow tarza .

N a  ziemskiej, wielkiej, bezgranicznej kuli 
Pustka d lań  dzisiaj... P rysnął daw ny Eden 
I nie wie naw et, gdzie głowę p rzy tu li —
Został sam jeden! X .

13. CÓRKA U  OBCYCH.

0  m atko moja! m atko kochana
N a  co mnie było pieścić dziecięciem?
N a  co mnie było do swego łona 
T akiem  serdecznem tulić objęciem?
N a  co m i było pocałunkam i 
Serce dziecinne moje rozgrzewać?
1 p łakać p rzy  mnie, p łakać i śpiewać?
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0  m atko  moja! źle mi na świecie,
Sm utno i bardzo  tęskno po tobie;
D zień po dniu łańcuch żyw ota  plecie...
O by już prędzej p rysnął on w  grobie!
Ale ty  m am o nie płaczże po mnie...
Błogo, k to  ziem ską w ędrów kę kończy;
1 ty  w net m atko  tam  pospiesz do mnie,
Ach tam , gdzie nic nas już nie rozłączy. M oniuszko.

14. MATKA PRZY KOŁYSCE DZIECKA.
Śpij dziecinko już! piękne oczka zm ruż!
Słuchaj! deszczyk p ad a  tam ; piesek szczeka, grozi nam ...
W  bram ie dziad  w yciąga rękę, pies rozerw ał m u sukienkę...
A ż b iedaka b roni stróż, śpij dziecinko już!

N ie  płacz synku, nie... słyszysz? w icher dmie...
Spał zajączek w  polu, spał; zbudził go daleki strzał;
W yszedł strzelec, b ron ią  błyska, w ygnał śpiocha z legowiska... 
H ej! jak  szarak  żw aw o m knie... nie p łacz synku! nie.

Śpij buziaczku z róż, tyś nie głodny już!
Gołąbeczek siadł p rzed  sień, szukał z iarnek  cały dzień;
W  gniazdku p y ta  się grom adka: gdzie tak  długo nasza m atka? 
Słońce daw no zaszło już, śpij buziaczku z róż.

Z m ruż oczęta! zm ruż! dziadek poszedł już;
I zajączek w  polu  śpi — strzelec chybił, w raca zły.
G ołąbeczek karm i dzieci; ju tro  słońce znów  zaświeci.
Śpiących strzeże anioł-stróż, zm ruż oczęta! zm ruż.

15. RODZICE. Marya Sztern-
W szystkiego mieli w bród , lecz dziatek  Bóg nie dał;
K tóż  na  starość przygarnie? pocieszy? usłuży?
K to  zapłacze? k to  pochow a? k to  w spom ni o duszy,
K to  też po nich odziedziczy dobro przysporzone?
K to  ich w spom ni słowem w dzięcznem  jak  dziecko rodzone? 
C iężko dzieci pielęgnow ać w  ubożuchnej chacie,
Ale ciężej, być sam otnym  w  bogatej kom nacie,
C iężko starzeć i um ierać i porzucić mienie
Ludziom  obcym , obcym  dzieciom  ot ta k  — na strwonienie.

Szew czenko. Najemnica.  
16. NIE ODCHODŹ DZIECIĘ.

„C zas m i już w  drogę, czas w iązać m anatki!
Przeciem  nie dzieciak, aby mnie łzy  m atk i



—  53 -

O d m ych zam iarów  odw iodły i drogi;
T oć nie na zawsze porzucam  te progi.
A  że pożegnam  na k ró tko  te ściany,
Ażeby poznać kęs św iata nieznany,
T oć znów  nic złego i nie sam też przecie 
Pójdę w  obczyznę... jużem też nie dziecię.
Co się m atczynej trzym a w ciąż spódnicy.
N o! dosyć m atko! dosyć już tęsknicy.
O trzy jcie oczy, ściśnijcie mnie proszę...
Za to  gdy wrócę, p rzyw iozę w am  grosze“ .

— „O  tak! wiem synu, przyw ieziesz ta lary ,
Ale się Boga pozbędziesz i w iary ,
I obca m ow a zepsuje ci tw oją,
A w  sercu grzechy jak chw ast się zaroją.
C zyż ci niem iłą już ta  ziemia nasza,
Że za srebrniki ty  na w zór Judasza 
Idziesz ją zdradzić  tym , co p k c ą  drożej? - 
W szak wiesz, że złość ich przeciw  nam  się sroży. 
Słuchaj! ostatn i już raz mówię do cię!
Synu mój miły! w  czoła swego pocie 
Chcesz im pracow ać i jeść kęs ich chleba,
A  tu  w śród swoich rąk  braknie i gleba,
K tó rą  Bóg kłosem dojrzałym  użyźni,
Będzie ci w ołać: „ tu  k ra j twój! tu  bliźni!
Gdzieżeś to poszedł odemnie na długo 
N ajm ito  obcych, niew dzięczny mój sługo“ ?
A ja tw a  m atka, co u niebios progu 
Rachunek kiedyś za ciebie zdam  Bogu,
Z w yrzutem  ciężkim, co dnia, co godzina 
Z trw ogą i sm utkiem  czekać będę syna...
Idź gdy tak  pragniesz, lecz pow iem  ci tyle,
G dy wrócisz, może będę już w  mogile“ !

Skończyła m atka. C hłopak  pełen lęku 
I ze łzą w  oku kręcił czapkę w  ręku,
W reszcie przed  m atką  upad ł na kolana:
„Z ostanę z w am i m atusiu kochana“ !
Został i z śpiewką, co echem d rży  długiem,
C hodzi ochoczo za swym w łasnym  pługiem.

Paula W ę ż y k .
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x7 . BOHATERSKA MATKA.

C ar się dow iedział, że jeszcze na Litw ie 
W  odległym  jednym  powiecie

Żyje, dni pędząc w  p łaczu i m odlitw ie 
W ygnańca żona i dziecię.

„Śm ierć“ ! — k rzy k n ą ł w  gniewie — ktokolw iek  się w aży 
Ig rać  z rozkazy  m ojemi;

Jam  p rzek lą ł Lachów , a syny zbrodn iarzy  
Śpią spokojnie w  lackiej ziemi.

P orw ać natychm iast z k ra in y  litewskiej!
O duczyć w iary , języka;

By jeszcze kiedyś w raz ił miecz moskiewski 
W  serce ojca bun to w n ik a“ !

R zekł. W  M oskw ie rozkaz jako p iorun  leci,
I jako p io run  uderza.

P rzed  w iejskim  dw orem  b roń  kozacka świeci,
W e dw orze pełno żołnierza.

W chodzi m oskiewski oficer rubacha,
U kłonem  m atkę  obdarza:

„P rzyszedłem  zabrać z rozkazu  cesarza 
W  naukę m łodego L acha“ !

I ręką w p raw n ą  do grabieży sięga 
N a  łono m atk i po dziecię;

„Słuchaj! daj syna, bo carska potęga,
J a k  drugiej niem asz na świecie“ !

I ciągnie chłopca i w oła na  straże;
T en  k rzyczy  w  m atk i objęciu —

O n ścisnął rękę m ałem u dziecięciu:
„Puszczaj natychm iast! car każe“ !

Z bliż się do lw icy, gdy swe m łode strzeże,
A  w  paszczy strzaska tw e kości!

T a k  p łód  swój kocha bezrozum ne zw ierzę,
Bo to cząstka jej w nętrzości...

A  tu  kobieta, Polka, chrześcijanka,
Jed y n ą  pociechą dziecię...

Jed y n y  obraz m ęża i kochanka,
Co gdzieś się tu ła  po świecie.

O ddać swe dziecię carow i w  ofierze,
By się jak  M oskal w ychow ał?
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Ja k  p laga ludzi, sługa, w  obcej wierze?
By potem  braci m ordow ał?

O! tu ta j rozpacz i sam Bóg przebaczy!
Ju ż  dziecko w  ręku M oskala!

N ó ż  w  ręku m atki... uderza w  rozpaczy,
Syna od czarta  ocala.

A kozak  poblad ł i w ypuścił z dłoni 
Zbroczone ciało anioła!

Co powiesz carze, gdy śmierć w  tron  zadzw oni,
A  Bóg przed sąd swój zawoła? Lud. Orpiszewski.

18. ŁZA  M A TK I.
N a d  uśpionem dziecięciem schylona 
M łoda m atka  o szczęściu swem m arzy...
W iele westchnień w ydziera  się z łona 
I tęsknota na pięknej jej tw arzy  —
Skąd ten smutek? co boleść ta  znaczy?
K tóż to  zgadnie i k to  w ytłum aczy?

„D uchu czysty! na ziemię w ygnany,
M oje dziecię, mój synu kochany,
Jak i los cię na świecie tym  czeka?
Co przyniesie ci przyszłość daleka?
C zy p rzy tu li k to  ciebie do łona,
G dy tw a  m atka  odpocznie już w  grobie“ ?

M ocniej serce m atce bić zaczyna...
Jakaś chm ura jej czoło pokry ła,
Uśm iechnęła się przez sen dziecina —
Łza się m atk i na dziecię stoczyła.
O! łza m atk i zostanie ci dziecię,
O na będzie świętości chryzm atem ,
O na będzie cię w spierać na świecie,
W  w alce z sobą i w  w alce ze światem.

Zadum ana... stęskniona... m arząca...
N ad  kolebką dzieciny zwieszona 
Mgłę przyszłości przeczuciem  roztrąca,
Przyszłość dziecka przew idzieć chce ona...
N ieraz  byw a m atk i duch proroczy;
P rzeżegnała dzieciątko ze łzami,
I podniósłszy do góry swe oczy,
W yszep tała  drżącem i ustam i:
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„Aniele, stróżu m ój biały! pod  skrzydłem  tw ojej opieki 
N iech będzie synek m ój m ały  tu  i na w ieki.
A  gdyby został sierotą, ty  w  każdej życia potrzebie 
Jak  gw iazda w śród nocy zło ta  świeć m u n a  niebie“ ... 

Śpi spokojnie m atczyna pociecha,
D o aniołka się p rzez sen uśmiecha,
N a d  niem m atka  schylona, m arząca,
W  oku m atk i łza rzew na, błyszcząca. Miron.

19. DO DZIECIĘCIA.
Ig raj na łonie m atk i; na  tej w yspie Bożej 
T roska  ciebie nie znajdzie, trw oga nie za trw oży .
T y w  przepaść śmiejącemi spoglądasz oczym a 
W esoło i bezpiecznie, bo cię m atk a  trzym a.
Igraj, bo jeszcze tw oja m yśl w  A rk ad y i gości,
A dusza się ugania za głosem radości —
M łoda siła o żadne szranki się nie łamie,
W  obow iązek nie w kute  tw oje m łode ramię.
Ig raj —  w krótce surow a, zim na p rzy jdzie  praca,
Co z radości i sw obody człeka ogałaca. A. N .

20. „OJCZE NASZ.“
W  klasie zebrała  się polska dziatw a,
W tem  d rzw i popchnięto  i wszedł opraw ca.
M iarow ym  krokiem  izbę przem ierza 
Pedagog p rusk i — dał znak  pacierza.
Cisza! znak  w tó ry , lecz m ilczą usta,
A  każde dziecko blade jak  chusta.
Pedagog spojrzał i p ierw szą z brzegu 
Szarpie dziew czynę z dz ia tw y  szeregu.
„M ów  pacierz“ ! k rzyczy  i sam zaczyna •—
M ów  „V ate r unser“ ! — m ilczy dziew czyna,
Jeno  po licu zdrój łez jej leci,
A  w szystkie m ilczą i p a trz ą  dzieci;
1 była, chw ila takow ej ciszy,
Że zd a  się — każde swe tętno słyszy.
A  dziki P rusak  już zem stą dyszy,
2  złow rogim  świstem opada trzc ina  —
Ju ż  ręka dziecku opuchła sina.
G rad  razów  spada, na ślepo leci,
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A ż k rw aw ą pręgą lice przecina 
I k rw i szkarłatem  skroń b ladą stroi.
I oto w  chłosty męczeńskiej w tór 
Pad ł nagłą skargą pacierzy chór:
„O jcze nasz! k tóryś nad  nam i w  niebie,
O jcze nasz m ow y ojczystej dźwiękiem 
Przeczystym , świętym  błagam y Ciebie.
„O jcze nasz“ z dziecka ust płynie jękiem,
I mocą smaga opraw cy tw arz
Spłakane polskie to „O jcze nasz“ ! A. N .

2i. SĄD MATEK.
O d cesarza F rancuzów  przyszły  słowa zdradne:
„Lecę jak  zam ach miecza, śmierć niosę, gdzie padnę, 
A  w  mej żelaznej dłoni trzym am  wieńce darów ; 
Spieszcie się syny Polski do moich sztandarów ,

Bo ja spieszę!
Jeśli w ielką o fiarą  spłoniecie odrazu,
H ojnie pobłogosławię waszem u żelazu;
Jeśli stanie żołnierzy trzydzieści tysięcy,
Choć trzydzieści tysięcy, jeżeli nie więcej,

K raj w am  w skrzeszę“ !
„O jczy zn a“ ! „za ojczyznę“ ! rośnie k rzy k  po kraju ; 
R w ą się m łodzi do broni po ojców zw yczaju,
D rogam i tę tn ią  konie, hucży śpiew wesoły,
P rzy  drogach siedzą m atki, stroskane anioły 

I tak  p łaczą:
„Ach! trzydzieści tysięcy — na pastw ę arm atom !
Ach! trzydzieści tysięcy próżni naszym  chatom !
Ach! trzydzieści tysięcy przekleństw  w ich omroczy! 
N ajm łodsi i ostatni! już was nasze oczy 

N ie zobaczą.
„Ślepi, głupi w ołają o tobie: „tyś w ielki“ !
Ale m y się radziły  P anny  Rodzicielki,
M atk i C hrystusa Pana; m y m ówim  „tyś k rw aw y “ !
W  burzy  co światem m iota, prócz dum y i sławy 

Czego szukasz?
„R ozrzutn ie  postępujesz sobie z k rw ią  ofiarną,
A  ludom , co z ufnością do ciebie się garną,
W idm o przyszłej wolności rzucasz na zadatek ;
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C ały  św iat oszukujesz,, ale ty  serc m atek
N ie  oszukasz“ ! K. Ujejski.

22. MATKA POLKA.
S tała  u M atk i N ajśw iętszej obrazu 
N iem a i b lada  — rzekłbyś posąg z głazu,
G dyby nie ogień, co się w  oczach żarzy ,
I łez strum ienie cieknące po tw arzy .
Ach! bo okropny  cios do tkną ł jej serce:
N iedaw no  m ęża zabili m orderce,
A  dziś złow roga wieści jej now ina,
Że już drugiego traci w  boju syna... 
je s t  jeszcze jeden... N iew iasta  zad rża ła ;
T oć jej nadzieja  i pociecha cała!
Cóż jej zostanie, gdy i ten polegnie?
K to  w esprze biedną, gdy ją  boleść zegnie?
K to  skrzepi w iarą , kiedy zw ątp ień  zim a 
O m rozi duszę i k to  ró d  u trzym a?
T o ż  straszna boleść toczy pierś m atczyną,
A  z oczu gorzkie łez po tok i p łyną.

A  w tem  ktoś szybkim  p rzyb liży ł się krokiem ;
T o  on! m łodzieniec z pałającem  okiem.
„M atko! ja idę“ ! — w yjąknął z m ozołą 
I na  jej piersi złożył jasne czoło.
„M uszę iść m am o“ ! — „O ! drogi mój synu,
C zyłiż  d łoń tw oja  już zdo lna  do czynu“ ? —
„C zy  zdolna, py tasz? A lboż do o fiary  
N ie  dość jest męstwa- miłości i w iary?
A  choć dziś jeszcze słabe moje dłonie,
D uch  je um ocni i ten żar, co płonie 
W  duszy P o laka  na hasła ojczyzny,
W iary , wolności i ojców  spuścizny.
A  przecie m atko  tyś sam a w paja ła  
M iłość o fiarną  w  serce tw ego syna...
D zisiaj w ybiła  już d la  m nie godzina!
W zyw a m nie Polska, ob lana k rw ią  cała,
W zy w ają  cienie i ojca i braci,
I jasny orszak męczeńskich postaci...
M atko! ja  idę“ ! — I p ad ł na ko lana —
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A  ona p a trząc  w  niebo zapłakana,
K rzy ż  położyła na głowie m łodziana 
I rzek ła  zcicha: „idź mój synu! idź!
Bo lepiej zginąć, niż w  niewoli żyć“ ! Fr. Waligórski.

23. MATKA W  GROBIE.
„Puść mnie mogiło! rozstąp się kurhanie!
Jam  m atka! sierót zostaw iłam  dwoje...
D uch  mój za grobem niechaj pozostanie;
J a  dzieci moje nakarm ię, napoję...
Puść mnie mogiło! słyszysz płacz? tam  skarga 
Z  chatki pod borem leci w  głuche ciemnie;
Zgłodniałe dziecię rączki k rw aw i, targa 
P ieluszki i mnie m atk i w oła nadarem nie.
Puść trum no! ciężkie wieko dłonią zrzucę,
Puść! próżno  biję... Jękiem  odpow iada 
P ustka grobow a. Puść! ja w  nocy wrócę,
Puść! tam  bezemnie m ym  sierotom biada.
B łagam  Cię C hryste, odsłoń darń  cm entarną...
C hryste! T yś m atkę m iał... cierpiała ona...
Puść M atko m atkę! tam  niedolę czarną 
D zionek w ydzw ania, tam  sierota kona.
D arm o! złam ałam  k rzyż  w  kościstej dłoni.
C hrystus i M atka Jego nie m ają litości...
D arm o! sierotę mą noc śmierci już sloni,
A  ja zbluźniłam  z m atczynej miłości“ . W . Ł.

24. MATKA N A D  KOŁYSKĄ DZIECKA.
„Śpij moje z ło to“ ! śpiew ała m atka  kołysząc swe dziecię,
„Śpij m oja nadziejo cała! moje ty  życie“ !
„U snęło slabe niebożę! dosyć się, dosyć splakalo;
Po p łaczu lepiej też może będzie mi spało.

„Dziecię me! wieleż to biedy m atczyna znieść musi głowa, 
N im  się pociecha jej kiedyś z ciebie wychow a.
W ieleż ja z czasem odbiorę miłej od ciebie wdzięczności. 
G dy w  tobie znajdę podporę mojej starości.

G dy się k ra j będzie zdum iew ać nad każdym  tw ej cnoty czynem,
A  sław a będzie mi śpiewać, żeś moim synem.
K tóż  wie, co jeszcze być może? sztylet me serce przenika,
P oczw ara jakaś (o Boże) może być dzika.
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„M oże to  n ikczem nik jaki, co m a swe imię zniew ażyć,
Lub na  postępek w szelaki niecnoty zażyć.
W stydu  on mego p rzyczyna, a może i śmierci jeszcze,
G dy ujrzę zbrodniarzem  syna, k tórego pieszczę.

„O jczy zn y  zdrajca  i zbrodzień, może k rew  braci rozleje;
Ach! serca mego nie godzien — cala truchleję.
T ażb y  nagroda i ta  mi pociecha z ciebie być m iała“ ?
R zekła  i cała się rzew nem i łzam i zalała. F. D. Kniaźnin..

25. ECHO KOŁYSKI.
G dym  jeszcze dzieckiem  był budzącem  się na  św iat,
G dy jeszcze w  pączku  k ry ł się w ą tły  życia kw iat,
N a  łono m atk a  mnie bra ła , pieściła i całow ała.

Pam iętam  po dziś dzień, jak  kojąc płacz i gniew,
N uciła  tęskny śpiew, co fa lą  słodkich brzm ień 
D obyw ał uśmiech na now o; piosnki pom nę każde słowo. 

„D ziecino! nie płacz! nie! rozjaśnij tw o ją  tw arz!
N ie  może ci być źle, dopóki m atkę  masz.

' N a  mojem p rzy tu l się łonie! ja cię p rzed  bólem  zasłonię. 
C how aj na później łzy! dziś jeszcze anioł stróż 
O tacza  tw oje sny g irlandą cudnych róż;
N a  tkance m arzeń  pajęczej m aluje ko lo ry  tęczy. 

„R ozkoszą w szystko tchnie, śpiewa ci p tak ó w  chór,
A ni goryczy w  łzie, ni na tw em  niebie chm ur;
Życie uśmiechem cię w ita  i k ażdy  k w ia t ci rozkw ita .

„Lecz p rzy jdzie  tak i dzień, w  k tó ry m  o synu m ój 
Z am iast rozkoszy tchnień napo tkasz  ty lko  znój!
Z d rad a  ci oczy o tw orzy , nieufność ducha zuboży. 

„P rzy jdzie  ci płacić k rw ią  serdecznych m arzeń  dług, 
Z niew aży boleść tw ą  i zdepce ciebie wróg.
Z niew aży  po ry w  zapału  i miłość d la  ideału.

„ I ból swój będziesz niósł sam otny w  obcy św iat,
Będzie ci w ieniec rósł zaw odów , bólów, zd rad .
C ierniam i otoczy skronie, skrępuje tw e silne dłonie.

„Lecz mimo gorzkich prób  ty  zaw sze dobrym  bądź!
P a trza j z nadzieją w  grób, z miłością drugich sądź.
N ie za trać  dziecinnej w iary , nie żałuj swojej ofiary .

„O ! nie m ów  dziecię me, że m arny  życia trud ,
Że p raw d ą  ty lko  złe, a w szystko fałsz i b rud;
Że trzeba w ątp ić  i szydzić, pogardzać i nienaw idzić.
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„ N a  m atkę wspom nij swą, na miłość, co bez plam ;
O bm yj tw ą duszę łzą, zw ątpieniu zadaj kłam.
W ierz  w  piękność ducha słoneczną, i w miłość, k tó ra  jest

w ieczną“ . A. A snyk .
26. DZIECINA.

O j dziecino kochana! jak  różyczka rum iana,
O j dziecino! śpij sobie! m atka  czuw a p rzy  tobie.
Jeśli m ucha z doliny do twej zbliży się skroni,
G ałązką ją ka liny  dobra m atka  odgoni.

Jeśli słońca na niebie błyśnie jasność rażąca,
J a  cień rzucę na ciebie, bo zastąpię od słońca.
M oja droga pociecha już przez sen się uśmiecha;
Co też ciebie obudzi? czy głos p tak ó w  czy ludzi?

O j! daleko zza sioła zaśpiew ała ptaszyna,
A  na polu wesoła zaśm iała się dziew czyna.
Lecz śpiew p tak a  w  gaiku, ni śmiech słodkiej rozkoszy 
N ie  zbudzi cię chłopczyku, snu słodkiego nie spłoszy.

P o t pok ryw a ci skronie, żyw y szkarła t jagody,
Poruszają się dłonie, piersi p ragną swobody,
W  cichym  wiejskim  kościółku grają w dzięcznie organy; 
C zy  je słyszysz aniołku rozjaśniony, rum iany?

C zy  te śmiechy dziew czyny, brzm iące wiejskie organy, 
Śpiewy, głosy z doliny, gw ar rozm ow y zmieszanej,
C zy  chłopczyno mój m iły, na sen ci się złożyły?
Miłość, śpiewy i boje, p rzy jaźń  szczerej prosto ty ,
Lube dziecię ty  moje, ach! to cudny sen złoty!

C hm ury  ciągną zza boru, bydło  idzie do dw oru; 
Błyskawice oblały skrom ne chaty  wieśniacze,
I obudził się m ały, lecz spokojny, nie płacze.
T y lk o  oczka przeciera, co znieść św iatła nie mogą,
T y lk o  nóżką przebiera, jakby  sobie szedł drogą.

Pójdziesz, pójdziesz zbudzony, kiedy życie-sen minie,
Łaską Bożą olśniony ku wieczności krainie.
N ie  użalisz się w  górze na ubóstwo, niedole,
Znikniesz w  jasnym  lazurze z aureolą na czole.

T . Lenartowicz.
27. MATKA DO DUSZY DZIECKA.

Lilijko moja! łilijko biała,
Czemuś tak  prędko  dla mnie zw iędniała?
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I tw ojej barw y  świeżość poblad ła ,
I tw oja  piękność d la  mnie opadła.
Jam  ciebie w  sercu mem posadziła,
Jam  ciebie łzam i memi rosiła,
N a d  tobą we dnie, w  nocy czuw ała,
Jam  ciebie sercem, m yślą kochała.
L ilijko m oja! o rajski kwiecie!
T yś niebem mojem  była  na  świecie.
O! czemuś, czemuś mnie opuściła?
Czyś się w  ogródku m oim  stęskniła?
Sm utkiem  zorane dziś moje czoło,
O czy łzy  ronią, p a trząc  w około;
Szukając ciebie ach! nadarem nie.
Pow iedz, czy sm utno tobie bezemnie?

Ks. K . A n ton iew icz .
28. DUSZA DZIECKA DO MATKI.

D obrze m i było m am o u  ciebie,
Ale m i lepiej dziś z Bogiem w  niebie.
K oło lilijki ciem  się nie jerzy.
N iebo z gw iazdam i u stóp m ych leży.
T u  m nie nie straszą zim ow e lody,
T u  w ieczna w iosna szczęścia, sw obody;
T u  m nie już b rudy  św iata  nie zbrudzą,
T u  mnie już k łam stw a św iata nie złudzą.
W  wiecznej światłości, w  duszy pogodzie 
K w itn ie  lilijka  w  Boskim ogrodzie.
T u  aniołow ie pieszczą się ze m ną,
N ajśw iętsza P anna czuw a nadem ną.
T u  niem asz nocy, tu  niem asz m roku,
N i ran y  w  sercu, ani łzy  w  oku.
T u  na  cię m am o p a trz y  zdaleka 
T w o ja  lilijka, na ciebie czeka,
I ciągle kw itn ie  i nie okw ita;
J a k  cię żegnała, tak  cię pow ita.
D obrze mi było m am o u ciebie,'
Lepiej ci będzie żyć ze m ną w  niebie.

Ks. K . A n ton iew icz .
29. MATKA DO DUSZY DZIECKA. 

G w iazdeczko jasna na życia błękicie,
T yś rozjaśn iała sm utne moje życie;
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T yś m i tak  błogo w  mem życiu świeciła,
T yś m i tę ziemię w  cudny raj zmieniła.
W  tobie gw iazdeczko serce moje żyło,
Z  tobą żyć dobrze, tak  dobrze mi było!
G dym  na cię gw iazdko ty  m oja patrzała ,
T om  lepiej Boga i ludzi kochała;
G dym  cię p rzy  sercu mojem pieściła,
T om  się i lepiej, rzewniej m odliła.
A  kiedy dusza czasem zabolała,
G dym  łzaw em  okiem na ciebie spojrzała,
G dym  cię pieściła na mojem ręku,
T om  piła pociechę z słów tw oich dźwięku.
0  gw iazdo duszy mojej tak  droga.
T yś dla mnie by ła  gw iazdeczką Boga.
D ziś cię już nie m am  p rzy  moim boku;
C zy tęsknisz za m ną w  chw ały obłoku?

Ks. K. Antoniewicz.
30. DUSZA DZIECKA DO MATKI.

D ebrze  mi było m am o u ciebie,
Ale m i lepiej świecić na niebie.
Bóg m nie pod  sercem tw ojem  zapalił,
O d twego serca mnie nie oddalił,
T y lkom  do nieba mego wróciła,
Bym jaśniej, święciej tobie świeciła.
Lecz tw oją  jestem, tw oją zostanę,
A  jeśli czujesz w  sercu tw em  ranę,
J a  m ym  prom ieniem  ranę zagoję.
G w iazdka tw e drogi życia rozświeci 
W  dom owem  kółku, w śród tw oich dzieci.
A  gdy cię ciężki sm utek owionie,
N iechaj tw a  dusza w  gwiazdce utonie,
A  jeśli z Bogiem na. ziemi żyjesz,
T o  tw oją gw iazdkę w  niebie odkryjesz.
T am  ona świeci w  szczęściu bezpiecznie,
Żyć, kochać, świecić będzie tam  wiecznie.
G dy łzę ostatn ią życia wysączysz,
Z  tw oją  się gw iazdką na wieki złączysz.
1 św iat i życie, w szystko przem inie;
K to  Bogu ufa, nigdy nie zginie. Ks. K. Antoniewicz.
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3 i .  D O  N IE M O W L Ę C IA .

Lata' po la tach  jak  w oda płyną,
C zas już do w zrostu  tw ojego bliski;
Czem że ty  będziesz m ała dziecino,
K iedy  w ynijdziesz z tw ojej kołyski?
M oże ci z czasem służyć Tem idzie 
I szale sądu piastow ać przyjdzie.
Szkoda cię m ały  — zbrukałbyś rękę,
A lbobyś zm azał lub we k rw i zbroczył 
T w o ją  bieluchną, św iętą sukienkę,
W  k tó rą  cię p leban  na  chrzcie obłóczył.

M oże tw e m łode i m ężne serce 
Z apragn ie  sław y szukać w  żołnierce,
I m ęstwem  krzepiąc piersi o tw arte ,
S tanąć jak  rycerz w  bojow ych chw ilach, 
Żyć jak  B atory  lub B onaparte,
Paść jak  Leonidas p rzy  T erm opilach. 
Lecz dziś rycerstw a zaw ód nie tw ard y , 
D ziś nie pop ła tne  m ężne B ajardy.
A  jeśli w ierzyć naszej gazecie,
Że w ojna  zniknie z oblicza ziemi,
K raje  się zw iążą w ęzły bratniem i,
W ięc i rycerstw o zniknie na  świecie.

Szkoda cię m ały, jeżeli m arnie 
M asz nosić pancerz na  tw ojem  łonie,
Staczać po tyczk i — ty lko  w  bostonie*), 
N apełn iać  strachem  — ty lko  kaw iarnie.
M oże tw ój um ysł Bogu oddany  
Zechce porzu ić troski św iatow e,
I p rzy  o łta rzu  razem  z k ap lan y  
Głosem i sercem chw alić Jehow ę.
Lecz w iedz mój m ały  — rój m ędrców  liczny 
Pow ażnie burzy , w  co w ierzyć trzeba,
I pragnie z gruzów  starego nieba 
Z budow ać w szechśw iat filozoficzny.
W kró tce (jak  piszą) zn ikną już w szędy

*) boston =  gra w  karty .
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N asze św iątynie, nasze obrzędy,
I nasze „w ierzę“ wyssane z mlekiem 
W kró tce przestanie rządzić  człowiekiem.
Bo dziś człow ieka p ara  oświeca;
P arow e ko tły  w  wozach, w  okręcie,
Parow e m yśli jak  błyskaw ica 
Z ludu do ludu lecą w  momencie.
G dzież ci dziecino szukać swej doli 
Pom iędzy ty lu  m ądrem i dziwy?
C hyba ci szczęście jakie pozw oli 
Być m aszynistą lokom otyw y.
N ie, nie, m aleńki... inna tw a droga.
T y  może pójdziesz wznioślejszą m etą;
K iedy podrośniesz, proś P ana Boga,
N iech cię uczyni wielkim  poetą.

Z  sercem kam iennem , z głową M inerw y 
W iek nasz zbezw ładnił swe stare nerw y. 
Syty  rozkoszy, syty prom ieni,
U trac ił miłość, w iarę, nadzieję;
C oraz karleje, coraz drętwieje,
W krótce się może w  kam ień zamieni.
Jeno  się k ładąc w  cienie grobowe 
Z ło ta  chce jeszcze sobie pod głowę. 
Spieszmy go wskrzesić! P różna ochota! 
K tóż  z pod  kam ienia pierś m u uwolni?
K to ją rozgrzeje tchnieniem  żyw ota?
K to  w  próchnie serca ogień roznieci?
O! w y jedynie ku tem u zdolni 
U derzcie w  struny wielcy poeci.
N am  trzeba wieszcza, wieszcza proroka, 
C oby m iał lirę i piersi grzmiące;
Z ródź się poeto! może w  tej dobie 
Ju ż  przyszedł na św iat spełnić swe dzieło — 
M ała dziecino! może na tobie 
T o  posłannictw o Boże spoczęło.

W skrzesić w iek m artw y... o jak to pięknie!
G dy lód zakipi, skała rozm ięknie,
Ziem ia uczuje w  swych piersiach drganie,

5
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I serce ludzkie zm artw ychpow stan ie.
'Wielkie to  dzieło! tw e czoło młode 
Potom ność w  jasną otoczy tęczę;
Ale za życia — czy wiesz m łodzieńcze,
J a k ą  zgotow ał św iat ci nagrodę?
T w e czoło w  w ieniec z cierni ustro ją 
I w  tw oje piersi kam ieniem  grzm otną.
Lecz w ara  kw ilić, bo te m ęczarnie 
T o  gw iazda chw ały  na  tw oje łono.
W szak  św iat zab ija  p ro rok i m arnie,
W szak  i C hrystusa tu  umęczono.
C hyba nikczem ny zw olennik św iata 
Z b y t polubiw szy cielesny oków ,
N ie chciałby um rzeć śmiercią Sokrata, 
U m rzeć za p raw dę — śm iercią proroków .

O! tam  duch św ięty pew no nie świeci, 
G dzie gdy go dotknie cierpienia rózga, 
M ęczennik płacze, przekłeństw y bluzga, 
J a k  dzisiejszego w ieku poeci.
G dy boli serce, to  jęki swemi 
Z ioną przekleństw a niebu i ziemi,
I hańb ią  siebie p rzez p łacz niewieści,
Że się fo rtu n a  z nim i nie pieści.
W ięc choć do liry  na  wyścig spieszą,
T o  głos ich piersi p rzepada  w  tłum ie, 
M ętnej ich pieśni n ik t nie rozum ie —
O! tacy  wieszcze św iata  nie w skrzeszą.

T en lejąc tony  bystrym  potokiem .
Śpiewał o p rzodkach  w ielkiem i słow y;
T en  przyszłość orłem  p rzen ikał okiem  
I opow iadał w olę Jehow y.
I biegły ludy, gdzie wieszcz im w skazał;
B yły to w ielkie w ieki na świecie,
I w ielcy wieszcze i w ielcy ludzie.
N ik t się nikczem ną skargą nie zm azał,
Że go zb y t ciężar do ziem i gniecie,
Że już czas spocząć po znojnym  trudzie.
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W ieszczu! darem nie inny się żali,
Że żadna pieśnią ludzi nie w zruszy; .
T y  nam  zapukaj, przem ów  do duszy, 
Śpiewaj jak  daw ni wieszcze śpiewali,
A  od tw ej pieśni jakby od cudu 
W stąp i duch now y do serca ludu.
Jak o  Izajasz zabrzm ij ludowi,
Co p rzez tw e ustai Jehow a mówi —
Lub też w  H om era stąpając śladach 
Z anuć nam  w ielką pieśń o pradziadach. 
N iech na cześć przodków  głos się natęża; 
Śpiewaj nam  powieść ich cnót i męstwa, 
G w ar ich obrady, szczęk ich oręża,
Głos ich m odlitw y, błogosławieństwa. 
Albo jak  O rfeusz rozpierzchłe rody,
Id ź  b ra tać  cudem piosenki twojej 
W ieszczu miłości, śpiewaku zgody;
Cóż się przed  taką  pieśnią ostoi?
N iech jeno niechęć, zem sta, niezgoda 
N ie da się słyszeć w  cierpkim  rozgw arze; 
P an  nam aszczenia tw ej lirze doda 
I tw oim  strunom  dzielnie grać każe.

N ie dosyć duchem  przejęci Bożym,
W yw ołać cudu nie dosyć godni,
M y starzy  piew cy lirę już złożym.
Bóg pokolenie nowe odm łodzi,
I lepszą dolę piewcom  przeznaczy,
I da im zdobyć serca słuchaczy.
Śpiewaj, — a ludzie co są jak  głazy,
Słuchać cię będą sercem wzruszonem ,
A  zachw yceni uroczym  tonem  
W szędzie pobiegną na tw e rozkazy,
I pod  wielkiego śpiew aka w odzą 
U derzą serca żądzą zaszczytną,
I wielcy ludzie znów  się odrodzą,
I w ielkie w ieki znow u zakw itną.

O to  są wieszcza i pieśni cele!
Dziecię! piać będziesz takiem i tony.
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Jeśli odw agi i sił m asz wiele,
Jeżeliś duchem  św iętym  natchniony,
Spełnisz te cuda późno czy rano.
Lecz jeślićc z N ieba  głosu nie dano,
N ie  p ragnij drzeć się w  P arnasu  szranki.
D osyć już dzisiaj p ieją  poety;
D ziś za sonety i try o le ty
N ie  zyskasz naw et łask u kochanki.
Bo próżno  śpiewać nadobnym  licom,
W strzącać słowiki, w ody, zefiry ;
N aszego w ieku m ądrym  dziewicom  
M ilszy dźw ięk złota, niż dźw ięki liry.

W . Syrokom la.
32. OJCOWSKI PSALM.

O złocił P an  w spaniale moje ściany liche,
Bo zesłał m i dzieciątko z nieba, św iatło  ciche, 
B łogosław ieństw em  dom  mój naw iedził widom em  
B łyszczący anioł, co rzekł: pokój z tw oim  domem!
I zaledw ie głos p rzebrzm iał, to niska ta  chata  
Sw ą strzechę jak  ram iona dziękczynne rozp la ta ,
I podniółszy ją w  górę swą m ałość p rzyczyn ia ,
A ż stała się m odlitw ą w ielka jak  św iątynia.
I za raz  w  niej p rzy b ra ło  w szystko pozór święty, 
R adosnem  przem ów iły  słowem nieme sprzęty, 
W szystkie skazy gdzieś zn ik ły , k ą ty  zajaśniały,
I od kiedy w  niej m ieszka n iew inniątko  Boże,
P ierw sze blaski rzucają  na tę chatę zorze,
C zerem cha więcej k w ia tu  na  jej dachy sypie,
S łodka m uzyka pszczółek ciągle gra na lipie,
A  jaskółki p rzez okno w glądają  ciekawe...
A  ja  chodzę jak  senny, w ielbię Pańską spraw ę.
Jakżeś T y  Panie ducha mego rozradow ał,
G dyś mnie tem niem owlęciem  te raz  udarow ał!

K. Ujejski.
33. PO CHRZCIE DZIECIĘCIA.

W pisujcie w  księgę żołnierza Bożego!
W yrzek ł się czarta  i w szystkich spraw  jego;
W iern ie pod  znakiem  Boga i człow ieka 
P rzez całe życie w ojow ać przyrzeka.
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N ie płacz dziecino! cieszyć się potrzeba,
Bo już m asz praw o do dziedzictw a nieba,
I choć na troski przyszłoś na tę ziemię,
N ag ro d a  trudów  tw ych p rzew aży  brzemię.
C hw al P ana twego każd a  duszo żyw a,
Że z łaski Jego na ziemi p rzybyw a 
N am  bliźni, człowiek krajow i potrzebny,
Rodzicom  dziecię, a Bogu służebny. K, Brodziński.

34. BABUNIA I WNUCZKA.
D ziew czątku szesnaście łatek, babunia srebrne m a włosy,
D ziew czę spogląda na kw iatek, babunia p a trzy  w  niebiosy.
W  dziew czątku serce zabiło, babunia wspom nień nić przędzie; 
Babunia m arzy  co było, a w nuczka o tem  co będzie.
W  staruszki smętnej źrenicy ubiegłe snują się lata,
W  cichej, panieńskiej św ietlicy m irtow y w ianek zap lata .
Rój druchen w  szatach weselnych welonem stroi jej głowę; 
S taruszka w  tych  dniach m ajow ych dni własne roi majowe.
Łzy rzew ne, sm utne łzy ciche po zwiędłej toczą się tw arzy ,
Babunia p a trz y  w  niebiosy, w zdycha cichutko i m arzy.
W  dziew czątka oczach-bław atkach życie się śmieje do słońca, 
Paluszki w  k w ia tk a  tkw ią  p łatkach , a usta szepcą bez końca: 
„K ocha“ , „nie kocha“ , „szanuje“ ; pierś w zbiera szczęściem i rajem. 
D ziew czątko kw iatek  całuje, za przyszłym  tęskni już majem.
C zy dobrze kw iatek  w yw róży? py tan ie  w  oczach się jarzy... 
D ziew czątko p a trzy  w  pęk róży, westchnęło zcicha i m arzy.
W  dziew czątku serce zabiło, babunia wspom nień nić przędzie; 
Babunia m yśli jak  było, dziew czątko roi jak  będzie.
Babuni skronie srebrzyste, dziew czątka kosy... nić złota,
M aj przyszły , m aje minione i w ieczna za czemś tęsknota.

K. Laskowski.
35. PIOSNKA CHŁOPCA.

Jeśli w  szkodę w pędzam  woły, jeślim w  izbie ci dokuczył,
Puść mnie m atko , daj do szkoły, abym  czytać się nauczył.
Piękne księgi mnie zabaw ią, będę czy tał gładko, sporo;
Państw o suknie dla mnie spraw ią, za panicza mnie przebiorą. 
W rócę w idzieć m atkę m iłą, będę św iat w am  opisywał,
Z pism tłóm aczył gdzie co było, z naszym  księdzem p rzy  mszy

śpiewał.
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N a p rz ó d  pow iem  co się stanie, traw y  w  polach w yrachuję,
I nad  łóżkiem  tw em  na ścianie węglem św iętych w ym aluję.

St. W itw ick i .
36. STRASZNA BAJKA (Ze wspomnień dziecinnych).

„H ej nianiu! już zm ierzchy pad a ją  n a  w ierzchy 
L ipow ych naszych drzew ,

P raw  bajki starucho, nuć do snu na ucho...
N iech brzm i tw ój cichy śpiew “ .

— A  o czem m am  praw ić? co śpiewać, czem bawić?
Ju ż  w szystkie piosnki wiesz!

Z ak lę ta  kró lew na to  b ajka  zb y t rzew na;
Dziś pew nie innej chcesz. —

„ T a k  nianiu! mnie trzeba  szelestu, chm ur z nieba;
Z p iorunów  pieśń mi zwij!

N iech bu rza  przyleci, ogniam i zaświeci,
G rom am i błyśnie żmij!

— W szelki duch! co tobie? ja tego nie zrobię,
Lękam  się grzm otu  burz;

J a  wolę kochanku  z powieści m ych w ianku 
Sto zło tych dobyć róż. —

„N ie! pieśni tej nie chcę, bo pieści, bo łechce;
Aż serce mdleje mi.

Ja  lubię pogodę, lecz chętnie w zrok  w iodę 
Po niebie, k tó re  grzmi.

T a k  pięknie gdy nocą p io runy  migocą 
N a  czarnem  łonie chm ur;

G dy błyski ogniste p iorunne i krw iste 
P lączą się w  długi sznur!

C zy nie znasz ty  bajki, gdzie w ichry  dm ą grajki, 
P róbują  dębów  m oc“ ?

— Znam  dziecko niejedną, lecz usta ci zbledną,
N iedobrze przejdzie noc.

T a k  zuchu mój m ały! ty  będziesz d rża ł cały, 
Serduszko trw ożnie  bić,

G dy bajka co spłynie w  ta k  późnej godzinie,
Zw ije się w  czarną nić. —

„M ów  nianiu! m ów  prędko! ja uchem jak  w ędką 
Będę ją chw ytał wciąż.
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W szak n ianiu  ja muszę w ojacką mieć duszę; 
W szak z dziecka rośnie mąż.

Jeżeli się strwożę, to  główkę położę,
Z akry ję  oczy tak!

T y  zam ilkniesz w pół baśni, ten strach ci wyjaśni, 
Że ze mnie trw ożny  p ta k “ .

— W ięc słuchaj: „daleko za górą, za rzeką...
N ie  dojdziesz zuchu tam!

W śród uschłych pow oi posępny gmach stoi,
Sto wież m a i sto bram .

N a  m urach m chy rosną czy zim ą czy wiosną,
I niebo wiecznie w  mgłach...

N a  basztach zam czyska straż dzierżą wężyska,
A  w ew nątrz  m ieszka Strach.

K to  wejdzie do środka, w net w idm o go spotka 
U  gmachu siódmych drzw i...

W zrok  mgłą m a ow iany, na piersi trzy  rany,
A  w  ręku czarę krw i.

O! trzeba być zuchem, by za tym  iść duchem,
I tw a rzą  patrzeć w  tw arz,

I w ypić z rąk  m ary  k rw i świeżej pół czary,
I p rzy  niej trzym ać straż.

A  to wiedz, gdy ona w yciągnie ram iona,
D o piersi weźmie swej;

Szał ciebie ogarnie, w  pierś w łasną męczarnie 
I bóle weźmiesz jej.

I pójdziesz na męki, żeś do tknął tej ręki,
G dzie ostrza cierni tkw ią,

I z Bogiem się skłócisz, lecż jej już nie rzucisz,
I w  piekło pójdziesz z nią.

A  wkoło zam czyska coś jęczy, grzmi, błyska, 
Szatański k rąży  tan...

I dzw onią w  łańcuchy ustaw nie złe duchy, 
M ieszkańce pustych ścian.

A  m ara  na przedzie w ciąż dalej cię wiedzie,
W  ciemności głuchą toń!

Pochyla się, bladnie i ręce swe kładnie 
N a  piersi, czoło skroń! —
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K rzy k  nagły  z dziecięcej p ad ł piersi... na ręce 
P iastunki runą ł zuch.

Z erw ała się n iania, sen-w idm o odgania,
Lecz stoi m ara-duch.

N a d  dzieckiem  schylona w yciąga ram iona,
Podnosi k rw aw ą  dłoń...

Pochyla się, b ladnie i ręce swe k ładnie
N a  pierś mu, czoło, skroń... K. Gliński. '

37. DZIECIĘ.
Z m ałą dzieciną, co n a  św iat przychodzi,
R odzicom  now e słońce szczęścia wschodzi,
Bo w  ukochanej tej słabej istocie,
W  każdym  uśmiechu, w  każdej jej pieszczocie,
W  każdem  spojrzeniu jej oczek niew innych 
Z najdu ją  źródło  pociech coraz innych.
Jed n ak  n iety lko  radość i wesele,
Ale i now e zadan ia  i cele 
Z  chw ilą dzieciny na ten św iat p rzybycia  
W id zą  rodzice d la  swojego życia;
Bo oto w ielkie zadanie  ich czeka:
Z m ałej dzieciny w ychow ać człowieka!
K tó ry b y  przyn iósł chw ałę kościołowi,
R odzicom  chlubę, korzyść narodow i.
O by  to  dziecię zdrow o im  w yrosło,
O by im  szczęście i radość przyniosło,
O by  za  p racę w ychow ania  znojną
Dziecię to było im nagrodą hojną! N .  Żmichowska.

38. LIST DO TATUSIA N A  WOJNIE.
M ój tatusiu! ukradkiem  te słowa 
Piszę teraz, bo m am usia leży,
P łacze bardzo  i boli ją głowa,
Skoro naszych zobaczy żołnierzy;
— K iedy w rócisz kochany  tatusiu?

D ziś m am usia rzeczy tw e składała,
I składając m odliła  się może,
Bo w idziałam , by ła  drżąca cała 
I szep tała z p łaczem : „o mój Boże“ !
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M am a tobie robiła na słotę
C iepły k a ftan , lecz nie wiem dlaczego
Porzuciła  teraz tę robotę,
J a  zaś skończyć nie po trafię  tego.

T eraz  ta to  chcę cię spytać o to,
Czem u inne znajom e dziew czyny 
Z am iast Zosią zow ią mnie sierotą,
I tak  smutne m ają p rzy  tem miny?

M am a m ówi, że z m oją pom ocą 
Chce na  cm entarz zanieść ju tro  kwiecie,
Lecz ja tego nie wiem dobrze, po co?
Skoro babcia tam  nie leży przecie.

M am a w ciąż z oczym a czerwonemi 
C hodzi b lada i czarno ubrana,
N osi w elon czarny aż do ziemi,
A ja nie wiem, co znaczy ta  zmiana?

Mój tatusiu! odpisz mi czemprędzej,
J a  zaś list tw ój schowam do kieszonki,
A jeżeli braknie ci pieniędzy,
T o ci oddam  w szystkie z mej skarbonki,
T y lk o  się w róć do nas mój tatusiu. / .

39. OBOWIĄZEK DZIECKA.
D o M ahom eta — jako p rzysto i —
Ze czcią p rzystąp ił m łodzian nieśmiały. 
„Pom arli — rzecze — rodzice moi;
Chciej mnie pouczyć, czy nie ustały 
Me obow iązki względem  nich wszelkie“ ?
— O  nie! zostały cztery i wielkie:
D o Boga m odły wznosić za  niemi,
D ługi ich w iernie spłacić na ziemi,
W e czci zachow ać, co szanowali,
S trzedz od ru iny, co zbudow ali. R. Zmorski.

40. GODZINA DZIECI (z Longfellowa).
W  chwili kiedy noc ciemna gasi dnia pogodę,
G dy słońce p rzed  zachodem  coraz słabiej świeci, 
Zstępuje cichy anioł, co m a lica młode 
I głosi zbliżającą się godziną dzieci.
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Ju ż  słyszę, jak  nadem ną, n ad  m oim  pokojem  
D robne nóżki dziecięce tup ią  niespokojne;
Czekajcie! w net d rzw i moje o tw orzą  przebojem ,
I m yślom  co mnie trap ią , w ypow iedzą wojnę.

Słyszę ich dźw ięczne głosy jak  świegot jaskółek,
W idzę buzie rum iane jak  w isienek grona,
I w net w p ad a ją  do mnie z brzękiem  ro ju  pszczółek, 
O bsiadają  ko lan a  moje i ram iona.

W ieszają się na mego fo telu  poręczy,
P rzew racają  mi książki, zeszyt po zeszycie,
A  każde z nich chichocze i grucha i brzęczy —
„N a  Boga moje dzieci! lam pę przew rócicie“ .

G dzietam ! już mnie całusem najm łodszy rozbraja ,
Ju ż  m nie drugie i trzecie pieszczotą obdziela,
D uszą mnie w  swoich rączkach, jak  ta  m yszy zgraja,
Co zagryzła  p rzed  w ieki starego Popiela.

„O ! w y m ali hu lta je  o śmiejącem czole!
M yślicie że się cofnę, że w am  podam  plecy?
0  nie! ja  s ta ry  w ąsacz biorę was w  niewolę,
1 za k arę  zam ykam  do serca fortecy.

0  tak! tam  was umieszczę ukochane dzieci,
1 pó ty  będę w ięził głuchy na  zaklęcia,
Póki się serce moje w  gruzy  nie rozleci,
I aż w tedy  was z mego w ypuszczę objęcia“ . W . Bełza.

41. N ARO DZIN Y.

G dy raz  p ierw szy dziecina słabe w zniosła pow ieki, 
P o w ta rza ła  dolina głos m uzyki dalekiej.
Coś m u dzw oni nad  głów ką, coś co cieszy serduszko, 
C h w y ta  słówko, oj słówko, gdy nadstaw i swe uszko.
Samem brzm ieniem  zachw yca głos rodzinny , jedyny,
I dobyw a n a  lica pierw szy uśmiech dzieciny.
O! kochaj ty  na w ieki ten głos pieśni dalekiej,
T e  po ran k u  w onności, te uśm iechy miłości.
O! za trzym aj w  swem oku obraz m atk i kochanej,
Srebrne w ody potoku , ciemne chatk i tw ej ściany.
N iech w  tw ej myśli dziecięcej nie postanie nic więcej,
T y lko  m atk i oblicze, ty lko  pieśni słodycze.
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O tóż w chodzą do chaty  coraz nowi i nowi,
D ziew czę niesie ci kw iaty , dziad  się z lirą  sadowi.
„Skądżeś przyszło kochanie? czyś ty  w  niebie wyrosło?
C zy  cię skrzydło  bocianie z ciepłych krajów  przyniosło?
A  w itajże kochanku! jasna zorzo, poranku,
A  w itajże  raz  drugi, a żyj z nam i w iek długi.
N iech nam  rośnie to dziecię, jak  pszeniczny kłos w  lecie, 
N iechaj jako chleb w  dzieży rozrośnie się, rozszerzy“ .
T ak  m u śpiewa dziad  siwy, słowa p łyną  jak  z p łatka, 
C ieszy się ojciec silny, cieszy się słaba m atka.
„M iodu! m iodu a dużo, dziecku oczka się m rużą;
R adość weszła pod  strzechę, czemu bracia się spieszyć?
P an  Bóg dał nam  pociechę — i jakże się nie cieszyć“ ?

T . Lenartowicz.
42. PIERWSZE DZIECIĘ N A  ZIEMI.

I pow stał A dam  ze zwieszoną głową,
I wszedł posępnie pod  sklepienie lasu.
D ochodząc praw ie do swego szałasu,
U słyszał słaby k rzyk ... Przyspieszył kroku,
W padł... p a trzy  chciwie...na mszystej pościeli 
Leżała E w a z dziw nem  szczęściem w  oku,

A p rzy  niej — cóż to? co się to  tam  bieli?
Z bliży ł się... cudne, m aleńkie stw orzonko.
Piękne oczęta z pół o tw artych  pow iek 
N a ń  spoglądały poza rzęs zasłonką...
On drgnął i k rzy k n ą ł: „to  człowiek! to człowiek!
T o  dziecko moje! Boże wielkiej chwały!
Jam  się odrodził, już nie um rę cały.
Śmierć zwyciężona! Tyś przebaczył Boże!
C zyłiż to  dzisiaj jaśniej świecą zorze?
T a k  w idno, pięknie! Ewo! m oja żono!
C zy czujesz, jak  mi szczęściem bije łono?
Żyć będziem wiecznie! W  setnych pokoleniach 
T o  w  blaskach p raw dy , to znów  w błędów  cieniach 
Będziem odradzać się, dążąc bez końca 
D o św iatła p raw dy , do nieba, do słońca!“

I w ciąż odradza się ludzkość cierpiąca,
I  ty le w ieków  już duch ludzki żyje,
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W ciąż doskonalszy, bliższy tego słońca 
W ieczystej p raw dy . W ąż zw ątp ień  się wije 
W ściekle i pragnie schwycić go w  swe skręty,
Ale napróżno ... zw ycięża cel święty,
Cel upragn iony  i w  dum nym  pochodzie 
Z nów  kroczy  dalej now e pokolenie...
K iedyż ostatn ie rozprószą się cienie,
I ra j u jrzym y w  niebieskiej pogodzie 
B ratniej miłości, pokoju? C zekajm y 
U fn i, a w  każdej dziecinie w ita jm y  
M oże przyszłego odrodzenia  gońca,
M oże zw iastuna wschodzącego słońca... Z. Przesmycki.

43. DZIECKO (Z Wiktora Hugo).
G dy dziecko się urodzi, to  grono jej rodzinne 
R adośnie zw ykło  w itać, bo oczka te niew inne 

R ozjaśnią w szystkich oczy;
Schylone od tro sk  czoła, zm arszczkam i z ry te  tw arze  
N aty ch m iast prom ienieją, gdy dzieciak się ukaże 

N iew inny  i uroczy.
N iek iedy  m ów ią starsi o ludzkich nędz katuszy ,
0  Bogu i ojczyźnie, o w ieszczach i o duszy,

Co w zdryga się p rzed  grzechem ;
Lecz zjaw ia  się dziecina i m ilkną w zniosłe słowa,
Z n ikają  gdzieś poeci, pow ażna zaś rozm ow a 

W net kończy  się uśmiechem.
Z achow aj nas o Panie! (codziennie błagam  Boga)
1 m nie i m ych p rzy jació ł, a naw et mego w roga,

Co snuje zd rad y  w ątek,
O d  takiej sm utnej rzeczy, jak  la to  bez roślinek,
Ja k  ule bez pszczół roju, jak  gn iazda bez p taszynek ,

A  dom y bez dzieciątek. X .

44. MATKA ZIEMSKA I NIEBIESKA.
O! p ó ty  dobrze i błogo na  świecie,
Póki na  ziemi m a swą m atkę  dziecię.
O no z jej łona ten św iat p iękny  w ita ,
Jak o  k w ia t polny, tak  potem  rozkw ita ,
O d  niej się uczy znać Boga na niebie,
U  N iego szukać pom ocy w  potrzebie
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1 Jego świętej poddaw ać się woli,
W ielbić i w ierzyć, chociaż serce boli,
N ie raz  zapłakać, kochać i pracow ać,
I w  k rw aw ym  pocie kornie k rzyż  całować,
I zawsze w ierzyć, choć rozum  w ciemności,
I ■ zawsze kochać, choć serce w  oschłości,
I zawsze wołać w  pokorze: „o Panie!
Ja k  ty  rozrządzisz, niechaj się tak  stanie“ !

D opó ty  dobrze i błogo na  świecie,
Póki na niebie m a swą m atkę dziecię.
G dy tęskni do N iej i do N iej się zbliża,
I z krzyżem  w  ręku pospiesza do K rzyża,
By k rzy ża  bole z tą  m atką  podzielić,
Żeby z N ią  p łakać i z N ią  się weselić. ,
A  gdy na ziemi sercem z nią się łączy,
T o  na Jej sercu i życie zakończy. Ks. K, Antoniewicz.

4*. DZIECIĘ.
Usnęło chore dziecię. M atka, krew ni 
M odlą się p rzy  niem i czekają rzewni,
K iedy się zbudzi? czy pozna gdzie m atka?
W czoraj z obrazu od Świętego skroni,
Co jest nad  łóżkiem, naparło  się kw iatka;
D ano mu. D o tąd  nie puszcza go z dłoni.

O bie się rączki na piersiach mu składły,
T rzym ając  kw iatek  daw no zw iędły, zbladły,
W tem  p atrzą ... błysnął jakby  w  dniu rozwicia,
N agle p rzep łynął przez niego zdrój życia.
T chnął w onią kw iatek , lecz to chwilę trw ało ;
O dk ry li dziecię, co właśnie skonało. St. W itw ick i .

46. DO DZIECIĘCIA.
J a k  m łody żołnierz nieśw iadom  bojów, nim  w ojna zorze m u czoło, 
Cieszy się piosnką, blaskiem swych strojów , biegnie w  szeregi

wesoło;
Błogo zaczynasz życia gościnę, bo nie wiesz, co cię w niej czeka. 
D ziś jeszcze śmiechy, piosnki m atczyne; kiedyś urośniesz w

człowieka.
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T eraz  cię w szystko pociąga, m am i, cieszy cię lada  b łysko tka;
T y  w szystko chcesz mieć, chw ytasz rękam i, z ezem ty lko  oko się

spotka.
K iedyś, gdy m łode przem iną la ta , i gdy przem inie złudzenie,
O d  w szystk ich  blasków  i ponęt św iata zim ne odw rócisz spojrzenie. 
Jak że  się zmienisz! tw e oczy żyw e zachm urzy  sm utków  osłona;
N a  czole, gdzie dziś pieszczoty tkliw e, usiędzie troska zm arszczona. 
Z n ikną m am idła, p rzez cierni ty le pow iedzieć' pow inność tw a rd a ; 
U sta  dziś śmiechem kw itnące mile ściśnie ci boleść lub w zgarda.
Ale dlaczegóż kochane dziecię straszę cię p rzyszłą  żałobą?
O  baw  się! pók ić ' zabaw ką życie, póki. m asz cacka p rzed  sobą.

St. W itw ic k i .

47. OJCIEC PRZY CHRZCIE SYNA.
O to ja  Panie przynoszę na ręku 
T o  dziecię moje, co jest pełne jęku 
I jakiejś w ielkiej, tajem niczej trw ogi;
Syn to człow ieczy, a pó ł-an io ł Boski,
Z leciał na ziemię i jest pełen troski,

Bo nie zna  miejsca ni drogi.

G dy ślubem ducha z T obą się zaręczy,
N iech śmiało stąpa p rzy  w iary  poręczy 
D rogą, co przepaść m a ty lko  lub ciernie;
O  Panie! dziecię miej moje n a  pieczy,
D ozw ól, niech ono cierniem się kaleczy,

Lecz od przepaści chroń wiernie.

Strzeż go, by obcym  nie k łan ia ł się bogom,
N iech służy Tobie, a nie T w oim  wrogom ,
N iech im nienaw iść i zemstę przysięże;
N iech nie zna szczęścia, ni snu, ni pokoju,
Póki nie będzie zw ycięzcą, lub w  boju 

Z m ęczeńską chw ałą nie leże.

O to  go T obie składam  na ofiarę,
Z a w olność mojej o jczyzny, za w iarę,
Chociaż T w y ch  sądów  nie mogę ja dociec.
W ysłuchaj Panie to moje w ołanie,
Bo św iętszych m odłów  już niem a o Panie,

J a k  kiedy m odli się ojciec. K. Ujejski..
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48. ANIOŁ STRÓŻ N A D  ŚPIĄCYM.

N iedobre, nieczule dziecię! prośby twojej Zmarłej m atk i 
S trzegły długo w iek tw ój m łody od pokusy i przygody.
Jako  róża, perła  sadów  we dnie kw itnie, w  noc jej wonie 
O d zarazy  i ow adów  bronią senne dziecka skronie.
N ieraz  ja na prośbę m atk i i za pozwoleniem  Bożem 
Zstępow ałem  do tw ej chatki cichy, w  cichej nocy cieniu 
Z stępow ałem  na prom ieniu i staw ałem  nad  twem  łożem.
G dy cię noc ukołysała, ja nad  m arzeniem  nam iętnem  
Stałem  jak  łiłija b iała schylona nad  źródłem  mętnem.
N ieraz  dusza tw a  mi zbrzydła , alem w  złych myśli nacisku 
Szukał dobrej, jak  kadzid ła  szukają ziarnek w  m rowisku.
Ledwie dobra m yśl zaświeci, brałem  duszę tw ą  za rękę,
W iodłem  w  k ra j, gdzie wieczność świeci i śpiewałem jej piosenkę, 
K tó rą  rzadko  ziemskie dzieci słyszą i ty lko  w  uśpieniu.
Jam  ci szczęście przyszłe głosił, na m ych skrzydłach w  niebo nosił, 
A tyś słyszał niebios dźw ięki jak  p ijanych ust piosenki.
J a  syn chw ały nieśm iertelnej przybierałem  wtenczas postać 
O brzyd łej la rw y  piekielnej, by cię straszyć, by cię chłostać;
T yś przy jm ow ał chłostę Boga, jak  dziki m ęczarnie w roga.
A  dusza tw a  w  niepokoju, ale z dum ą się budziła,
Jak b y  w  niepam ięci zdro ju  przez noc całą m ęty piła.
W tedy  ja  gorzko p łakałem , oblicze tu ląc w  me dłonie,
Chciałem  i długo nie śmiałem ku  niebieskiej w racać stronie,
Bym nie spotkał tw ojej m atki, bo spyta: jaka now ina 
2  kuli ziemskiej, z mojej chatki? jak i sen był mego syna?

A. Mickiewicz.

49. DZIECKO DO ANIOŁA STRÓŻA.

Aniele! pójdę za tobą, m atkę i ojca zostawię,
I b ra ta , z k tó rym  się baw ię, nic a nic nie weżmę z sobą. 
Zostaw ię ogródek, drzew a i naszą cichą izdebkę,
A  także m oją kolebkę, p rzy  k tórej m a tk a  mi śpiewa;
Siostrę w  pieluszkach m alutką, co jeszcze mówić nie może,
K ij z dziadkiem , z kościaną bródką, na k tó rym  jeżdżę po dworze. 
Zostaw ię naw et sukienkę i tak  w  koszulce jak  stoję,
Aniele podam  ci rękę i pójdziem  sobie we dwoje.
Jak  nam  gdzie zbójcy zaskoczą lub ciemna gradow a chm ura,
T w oje mnie sk rzyd ła  otoczą i ja się skryję pod pióra.
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Jeśli mi nogi zem dleją albo zm ęczony zadrzem ię,
T y  m nie nieść będziesz koleją i znow u spuszczać na ziemię.
A  jak  noc ziemię okry je  i gw iazdki zaśw iecą jasne,
J a  cię obejmę za szyję, głów kę pochylę i zasnę. T . Lenartowicz,

50. DZIECIĘCIU.
Śpij miłe dziecię, dopóki w iek m łody 
W innej tw ym  latom  dozw ala  w ygody 
I daje zaw rzeć pow ieki znużone;
N ad e jd ą  bow iem  z czasem la ta  one,
G dy cię obudzi ze snu życie nowe,
K iedy u trudzisz  niespaniem  tw ą  głowę.
N ie  dadzą  prace czasu do drzem ania 
I czułe koło o jczyzny  starania.
Z ojca p rzym io tów  bierz rozliczne w zory 
P rzy jaźn i szczerej, nie podłej pokory ,
Spraw iedliw ości niczem  nie skażonej,
N i w  przeciw nościach m yśli zwyciężonej.
A  co w  tych  czasach znaleźć nie jest snadno,
Znajdziesz w  nim  w iarę  i cnotę p rzyk ładną .
T a k  ci n iety lko  Bóg zd arzy ł łaskaw y,
Że m asz za p rzy k ład  ojca twego spraw y,
Ale się rodzić dał z ta k  zacnej m atki,
W  któ re j św iat cały m a cnót p rzy k ład  rzadki.
Rośnij na  zaszczyt tej tak  godnej pary ,
D opełnij zasług tw ych  rodziców  m iary . Fr. Karpiński.

51. SEN DZIECIĘCIA.
0  rannym  świcie na  m atk i łonie 
Z łożyło  dziecię sp łakane skronie,
1 sen u roczy  na  jego oczy 
Spływ ać zaczyna i śpi dziecina.

O! śpij dziecino, niech ci w  tej chw ili 
R ajską dziedziną sen się przym ili.
N iechaj na ziemi sk rzyd ły  swojemi 
M iłość z nadzieją  łzy  tw e owieją.

Biedny aniele w ydziedziczony!
T y  za wesele, m ir nieskończony 
Przyjąłeś z nam i żyw ot z troskam i,
I śmierć w  podziele b iedny aniele.
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Bo na tej ziemi w  nędzę bogatej 
Pod  stopy tw em i uw iędną kw iaty ,
T y  łzaw e echo nazwiesz pociechą,
A  płacz i łkanie za pieśń ci stanie.

Znów  się nieboże śmiejesz na poły...
T y  w itasz może braci anioły?...
U prośże sobie, niech cię w  tej dobie 
Złotem i p ióry  wzniosą nad  chm ury.

A  tam  ty  społem drobnem i stopy,
Z stróżem -aniołem  niebieskie stropy 
Przejdź i na progu pokłoń się Bogu,
I z patronam i m ódl się za nami!

N iech krzepi cudem upadłe w  wierze,
I ze swym ludem  w znow i przym ierze;
N iech św iatu w iosna zejdzie radosna 
I szczęście świeci choć w am  o dzieci!

Ach! na tw em  oku sen dogoryw a...
D uch tw ój w  obłoku ku ziemi spływa...
Z  rajskiej k ra in y  błogie now iny
Przynieś nam  przecie — cyt! płacze dziecię.

/ .  N . ]a'skowski.
52. DZIECKO I MATKA.

,M oja droga mamusiu! kocham  cię nad  życie“ 
M ówiło dziecię.

„O! tyś dla mnie najm ilsza, najdroższa istota,
M atu lu  z ło ta“ .

— Dziecię moje! pow iadasz, że mnie kochasz szczerze?
Chętnie w  to  wierzę.

Ale miłość n ietylko z ust p łynąć pow inna,
Lecz m a być czynna.

C zynem  miłość dowiedzie, gdy zawsze i wszędzie 
Staś grzecznym  będzie.

G dy zawsze będzie słuchał, zm artw ienia nie spraw i, 
Ócz nie załzaw i. —

„M oja luba m ateczko! najdroższa na świecie,
— O drzekło dziecię —

C zynem  zawsze okażę, że cię ukochałem
Mem sercem całem“ . Fr Marzec.

6
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j 3- DO DZIECIĘCIA.

Dziecino droga! niech Bóg niebieski 
W szelkie od ciebie oddala  łezki;
N iech cię n iew innym  chow a w śród św iata 
W  tw ojego życia najdłuższe lata!
N iech zdrow ie, szczęście, czyste sumienie,
N au k a , p rzy jaźń , sław a i mienie 
Życie tw e wieńcem cudnym  oplotą,
I dadzą  przyszłość św ietlaną, złotą!
N iech w  obfitości dostarczą chleba 
I u toru ją  drogę do nieba. Ks. M. Jerz.

54. RADY MATKI Z NIEBA DLA SYNA N A  ZIEMI.

Bierz za  kij tw ój, bo czas drogi! spiesz do p racy  kornie, śmiało! 
Żniw o wielkie, żeńców  m ało w  czasie sm utku, łez i trw ogi.
Bierz za  kij tw ój, przyspiesz kroku , nie trać  czasu nadarem nie!
Bo nie idziesz sam bezemnie, bo ja  będę p rz y  tw ym  boku.
Id ź  w  ufności i pokorze! sam tw ą  siłą nic nie zdołasz;
Lecz gdy w  pom oc mnie zaw ołasz, m oja łaska cię wspom oże.
M atkę dzieciom p rzypom inaj, m ów  o śmierci, zm artw ychw stan iu , 
M ów  o sądzie, z litow aniu , m ów  i błagaj, proś, zaklinaj!
T am  daleko za góram i w asze m iasta, w asze w ioski;
N ędza, sm utek, żal i troski, ziem ia z lana  k rw ią  i łzam i.
T am  lud w oła: „chleba! chleba! bo m u dusza w ygłodniała;
Jak o  tw ard y  g łaz  się stała, odkąd  pociech niem a z n ieba“ .
Podłe kłam stw o roztoczyło  siły duszy; głos kościoła 
D ziś napróżno  do nas w oła, serce jakby  się przeżyło.
Id ź  i m ów  do mego ludu, by pod  k rzyżem  zgiął kolana,
A przebłaga ten gniew  Pana, m iłosierdzia dozna cudu.
Polski ludu, now y Jobie! piłeś gorycz z pełnej czary;
U znaj kornie Boskie k ary , boś ży ł długo w  grzechów  grobie.
Id ź  i m ów  o Częstochowie! w  każdym  zam ku, w  każdej chatce 
M ów  o Jasnogórskiej M atce, o tej naszej m ów  K rólow ej.
Choć cię obelg p rzy jm ą gradem , z krzyżem  w  ręku, w  sercu

z Bogiem,
S tań  p rzed  każdym  polskim  progiem , idąc Zbaw iciela śladem.

Ks K . Antoniewicz.
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XII. Młodość, młody.

i . DO MŁODZIEŻY.

D roga m łodzieży, przyszły  narodzie,
W zrasta j w  miłości rodzinnej ziemi,
N ie m róź serc tw oich w  zw ątpienia chłodzie,
A  prorokam i gardź fałszywem i.
M łodością wzm ocnij zm urszałe zręby,
N iechaj rozpustai sił tw ych nie m arni,
Rośnij jak  sosny i silne dęby,
A nie jak  w ątłe zielsko cieplarni.
C zerp  m ądrość 'z  księgi, lecz w  czas swobody 
N iech krzepi ciało koń, szabla, łow y;
N ie straszna przyszłość, znoje, zaw ody,
G dy w  zdrow em  ciele duch m ieszka zdrow y.
Strzeż m ow y ojców, strzeż ojców w iary ,
Jedynych  resztek wielkiej przeszłości,
Bo kiedyś uznasz, że te sztandary  
G łów ną nadzieją naszej przyszłości.
N iech p rzy jaźń  czysta ze szkolnej ław y 
W iąże cię w  życiu silnym  łańcuchem ;
Przyszli sternicy ojczystej naw y 
Łączcie się pracą, łączcie się duchem.
Z iarno do ziarna grom adź w  twej wiośnie 
K u poży tkow i k ra ju  i braci,
A ż dla narodu  skarbiec urośnie,
Co nasze długi z procentem  spłaci.
Z iarno do z ia rna  i w  rękę ręka,
A prędzej błogie Ju tro  uderzy.
M y ustępujem , ale ju trzenka
Lepszej przyszłości — w  tobie młodzieży!

W . L. Anczyc .
z.  MŁODOŚĆ.

Z a m oich m łodych la t piękniejszym  by ł ten św iat, 
Jaśniejszym  w iosny dzień;

D ziś niem a takiej w iosny — posępny i żałosny 
P okryw a ziemię cień.
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Z a m oich m łodych la t w onny miłości k w ia t 
Perłow ym  blaskiem  lśnił...

Dziś blaski te i w onie napróżno  sercem gonię;
C zarn y  je obłok skrył. A. A sn yk .

3. C H Ł O P IE C  I K A M IE Ñ  N A  D R O D Z E .
R az niew ielki chłopczyna staczał kam ień z drogi.
P rzy  n iezw ykłej robocie u jrzaw szy  chłopczynę,
Z araz  go zapy ta łem  o tru d u  przyczynę,
A  on ta k  odpow iada: „uderzyłem  nogą,
Stłukłem  się — ten w ypadek  i inni mieć mogą;
D obrze czynić bliźniem u w ciąż mnie ojciec uczy —
Ju ż  ten b rzydk i kam ień ludziom  więcej nie dokuczy.

Stan. Jachowicz.

4. PA Ź K R Ó L O W E J.

„G ra j mi w ciąż jeszcze graj, m ój paziu , mój mały!
G raj mi, w ciąż jeszcze graj, co ci podszepnie maj.
N ajśw ieższą oto z róż, co ranne m gły ow iały,
N ajśw ieższą o to  z róż dla ciebie zryw am  już“ ...

„O  pani! nie każ mi tknąć  srebrnostrunnej lutni,
O  pani, nie każ  mi w iosennych śpiew ać dni.
Dość mi tych  pieśni m dłych, w ciąż tęskniej, w ciąż mi sm utniej; 
Dość mi tych  piosnek m dłych, śpiew anych u nóg tw ych. 

K rólow o! w  duszy mej przedziw ne zaszły zm iany.
K rólow o! w  duszy mej w yczy tać  p raw dę  chciej!
R w ie mi się serce w  św iat, w  szeroki św iat n ieznany,
R w ie m i się serce w  św iat po p lon m łodzieńczych lat.

Bojow a surm a gra, grzm ią, w rą  i k ip ią  boje;
Bojow a surm a gra, czem p rzy  niej lu tn ia  ma?
T am  pan i daj mi iść, w eź w szystkie k w ia ty  swoje;
T am  pan i daj mi iść po k rw aw y  lau ru  liść“ !

O  świcie hufce szły ordynkiem  z zam ku bram y,
O  świcie hufce szły hen w  dół, w  poranne mgły.
W  narożnej sali tam  k ró low a w  oknie stoi,
W  narożnej sali tam , od dw orskich zdała  dam.

U  stóp królow ej tuż  m ilcząca lu tn ia  leży,
U  stóp królow ej tuż najśw ieższa w iędnie z róż;
A  tam  z doliny, z m gły w ia tr  niesie pieśń ku wieży,
A  w sali serce drży , królow ej p łyną  łzy. Czesi. Jankowski.
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5. MŁODZIEŻ.

Serce m łodzieńcze jest jako ta  rola,
P lon hojny rodzić — tysiączny gotow a;
A  jako ziarna są myśli i słowa,
K tóre w  nie rzuca dobra czy zła wola.
G dy wsiejesz kąko l — to kąkol dojrzeje!
G dy wsiejesz dobre ziarno, to siew Boży 
W y d a  plon bujny, w ia tr go nie rozwieje;
Tobie i bliźnim  chleb zdrow y pom noży.
Btożąś ty  ro lą serce naszej m łodzi,
I Bożą siłą i słońcem rozgrzana 
I Bożą rosą często napaw ana;
N iechże ta  rola plon dla niego rodzi. K. Zaleska.

6 . JESTEŚMY MŁODZI.

Jesteśm y m łodzi, a więc w  górę czoła!
Jesteśm y m łodzi, a więc w  górę głowy!
N a  swoją ucztę w ielki czyn nas woła,
A byśm y ogień rozpalili now y 
W  sercach po ry tych  w  krw aw e zw ątpień skazy,
Byśmy do życia pow ołali głazy.

Jesteśm y m łodzi, a więc bez oręża 
Przeciw ko losom w  bój w yruszym  srogi,
N ie zaw sze bowiem ostry miecz zwycięża,
Lecz słowo p raw dy , k tóre  nie zna trw ogi,
Lecz miłość z głębi ducha w ydźw ignięta,
O na zwycięża! ona kruszy pęta.

Jesteśmy m łodzi, a więc kolum ny 
W inniśm y w  sercach swych ukryw ać na dnie,
I patrzeć w  niebo na lo t orłów  szumny,
A  nie opuszczać rąk  swoich bezwładnie,
G dy w ichr zaw odu skrzydłem  w nas uderzy,
Bo nam  nie trzeba tchórzów , lecz — rycerzy.

Jesteśm y m łodzi, więc śmiało p rzed  siebie,
D ążm y z słoneczną pieśnią odrodzenia,
Bo choć nas życie w  grobach m ąk pogrzebie,
T o  może za to  przyszłe pokolenia 
Z  naszych w ysiłków  złoty  w ian uwiją,
I moc zdobędą z grobów, co nie żyją. Z. Różyck i.
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7. DO MŁODYCH.

Szukajcie p raw d y  jasnego prom ienia,
Szukajcie now ych nie o d k ry ty ch  dróg;
Z a każdym  krokiem  w  ta jn ik i stw orzenia 
C oraz się lud zk a  dusza rozprzestrzen ia,

I w iększym  staje się Bóg.
K ażd a  epoka m a swe w łasne cele 
I zapom ina o w czorajszych snach...
N ieście więc w iedzy pochodnię na czele,
I now y udzia ł bierzcie w  w ieków  dziele,

Przyszłości podnoście gmach.
Ale nie depczcie przeszłości o łtarzy ,
C hoć macie sami doskonalsze wznieść;
N a  nich się jeszcze św ięty ogień żarzy ,
I miłość ludzka stoi tam  na straży,

I w y w inniście im cześć.
Ze światem , k tó ry  w  ciemność już zachodzi 
W raz  z całą tęczą idealnych snów,
P raw d z iw a  m ądrość niechaj was pogodzi;
I w asze gw iazdy  o zdobyw cy m łodzi.
W  ciemnościach pogasną znów . A. A snyk .

8. WIEK MŁODY.

0  w ieku m łody! tyś w iosną człow ieka,
N a  tobie z iarno  przyszłości on sieje,
Z którego potem  resztę w ieku żyje.
Biada, k to  m łody na św iat p a trz y  staro,
Z  w yziębłem  sercem, obojętnem  okiem,
1 nic nie znając, nic poznać nie żąda,
N ic  nie uczuw szy, nic uczuć nie pragnie.
Lecz błogo, dobrze, gdy z duszą m łodzieńczą 
W ynijdzie  n a  św iat chciw y św iata  człowiek. 
W szystkiego pragnie, w szystko chciałby naraz 
Poznać i objąć, pojąć i zrozum ieć.
W tedy  to  życie, to  pod róż  wesoła;
Ciągle się now e objaw iają  kraje,
I coraz inne w abią go obrazy.
Św iat rąk  tysiącem  serce m u oplata,
Tysiącem  m yśli głowę m u uw ieńcza,
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Tysiącem  pragnień duszę m u kołysze.
C złow iek się uczy, pragnie i spodziewa,
A  czegóż więcej do szczęścia potrzeba?
— T y lk o  pragnienia, zapału, nadziei. ]. 1. Kraszewski.

9. DO MŁODZIEŃCA POLSKIEGO.
W stań  młodzieńcze! idź na pole, gdzie po t ludu w siąka w  rolę, 
Gdzie pod  jasnem polskiem  niebem kłosy brzęczą ży tn im  chlebem, 

Jak o  struny szklane;
Idź  i słuchaj, a w  tym  szumie może serce tw e zrozumie,
Jak ie  to  tam  rosy świecą, jak masz uczcić dolę kmiecą 

I grubą sukmanę.
Ucz się drogie dziecię moje nosić wcześnie tw arde  zbroje,

Ja k  daw ni rycerze.
N ie z żelaza, nie ze stali te, co ludzie w ykow ali 

H ełm y i pancerze,
Ale jasną, ale dzielną zbroję ducha nieśmiertelną,

Co się strzał nie boi,
Ale tak ą  tarczę złotą, co się zowie wolą, cnotą,

A za oręż stoi.

K iedy w idzisz skrę, co pryska i z kow adła i z ogniska,
G dy dłoń w idzisz z kielnią, z m łbtem , jak  nad  głową śmiga hardo, 
G dy na  tw arzy  zlanej potem  odgadujesz dolę tw ard ą  —
U chyl czoła synu m iły przed  tym , k to  się k rw aw o znoi;
Lud  i praca są to  siły, a św iat cały niemi stoi.
Szanuj drogie dziecię moje w  m ałem  ziarnku  przyszłe plony;
W  m ałej k rop li — przyszłe zdroje, a w  szelągu m iljony.
W  każdej myśli — zaród  czynu, życie w  chwilce, co ucieka,
A  sam w  sobie szanuj synu — przyszłego człowieka.

M. Konopnicka.  
xo. WSPOMNIENIA MŁODOŚCI.

G dy duch nasz jako pielgrzym  na drogi ludzkości 
2  domowego zacisza sam jeden pospiesza,
Bóg m u wspom nień relikw iarz na piersi zawiesza, 
W spom nień pierwszej, najczystszej, najświętszej miłości.
A  gdy św iat brudnym  palcem  z m łodzieńczego czoła 
Zapragnie zetrzeć Boże przedziw ne chryzm aty ,
Szczątki św iętych uniesień p rzeżytych  przed  la ty  
O kry ją  duszę jakby skrzydłam i anioła,
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I w tedy  już nie ugnie się duch, rycerz Boży,
Lecz stanie na  placów ce niezłom ny i hardy ,
A  d la  tego co niskie, pełen świętej w zgardy  
N a  w spom nień re likw iarzu  pocałunek złoży. Taż.

i i . U C Z C IE  SIĘ M Ł O D Z I.

Uczcie się m łodzi 
Z aw czasu znosić p racy  tru d  i k rzyże,
Bo gdy młodości p rzem kną la ta  chyże,
N iebaczny  musi na  szw ank się narażać;
Uczcież się te raz  cierpieć i rozw ażać.

Uczcie się m łodzi 
K ochać tę strzechę, co w am  głow y kry ła ,
I rolę co w as chlebem swym  karm iła;
Uczcie się kochać swą wioskę ojczystą,
Lasy i w odę źródeł swoich czystą.

U czcie się m łodzi 
K ochać ten cm entarz zarosły i stary,
Co kry je  kości braci jednej w iary ,
W aszych p rad z iad ó w  miejsce odpoczynku,
Co szli p rzez życie w  bojow ym  ordynku.

Uczcie się m łodzi 
K ochać tę ziemię najdroższą, rodzinną,
Z  swej gościnności od la t daw nych słynną,
Z  grobam i ty lu  bohaterów  m ężnych,
I m ogiłam i sw ych synów  siermiężnych.

Uczcie się m łodzi 
K ochać swój n aró d  w  cierpieniach w y trw ały ,
D ziś uciem iężon, daw niej pełen chw ały.
K ochać tę daw ną Polski swej stolicę,
Co dziś żałobą k ry je  smętne lice,
G dzie na W aw elu  zam ek z dziejów  znany
Stoi srebrzystą W isłą, opasany. M. Unicka.

12. M Ł O D O ŚC I M O JA .

M łodości m oja! ty  m i bądź aniołem.
P row adź  do celu i drogą cierniową,
Byłem szedł zaw sze z podniesioną głową,
Byłem nie żółw iem  szedł, ale sokołem.
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M łodości moja! i nad  mojem czołem,
Możesz się wznosić z m ęczennika wieńcem,
Bylebym  Boga został ulubieńcem.
M łodości moja! bądź mi zbrojną tarczą.
O słoń me piersi przed niemęską trw ogą.
N iechaj jak  magnes siłami się wzmogą,
K iedy je cierpień ciężary obarczą.
C hociaż pioruny nadem ną zaw arczą,
N iech jak  chorąży przed  moim narodem 
Z sztandarem  w iary  postępuję przodem .
M łodości moja! ty  mi bądź łańcuchem,
W iąż mnie z tym  biednym , podeptanym  ludem,
N iechaj się pozna, niech rozkw itnie cudem,
K iedy go natchnę silnym moim duchem;
O rlą  źrenicą, zaostrzonym  słuchem 
N iechaj się wgłębię w  jego pierś zbolałą,
Z której się ty le łez i k rw i wylało.
M łodości moja! bądź mi zdrowem  ziarnem .
K ażda myśl m oja niech się zazieleni 
W  sercach m ych braci, niech się tam  rozpleni;
Co m a b y ć  białem, niech nie będzie czarnem.
M łodości moja! nie bądź mi snem m arnym ,
W ykuj m arzenia tw e w  żelazne czyny,
By z nich się późne żyć uczyły syny. К. Ujejski.

13. MARZENIE CHŁOPCA.
W ybudow ano szkołę — ksiądz w kom żę ubrany 
Przyszedł do niej z kropidłem , poświęcił jej ściany; 
Spędzono m ałych chłopców, z nim i starsi przyszli,
I ksiądz m owę pow iedział bardzo  pięknej myśli:
O ju trzn i, k tó ra  kiedyś nad  ziemią zaświeci,
O  świętym  K alasantym , co sam uczył dzieci.
D obrze nie zrozum iała wszystkiego grom ada,
A baby aż p łakały , że tak  pięknie gada.
Lecz samo zakończenie już spam iętać łatw o:
„P rzy jdź  D uchu Przenajśw iętszy! a ty  ucz się dziatw o“ !

D zieciom  rozdali książki, tabliczki, seksterna.
Patrzym , co z tego będzie... M atko miłosierna...!
Ten co z m iasta przyjechał nauczyciel now y,
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P rzy k aza ł dzieciom  m yć się i uczesać głowy.
K siądz pleban z katechizm em , daj mu Boże zdrow ie, 
A  tam ten  różnych  rzeczy uczy na przem iany; 
C zy ta ją , piszą, k rzyczą, aż trzęsą się ściany.

W raca  pacholę wiejskie ze szkoły,
R ad  on się uczyć, bo jest wesoły;
M usiał za pilność pochw ałę dostać,
Bo zuchow ato najeżył postać,
I tak  sam w  sobie odw agę nieci:
„M ów ił ksiądz p leban: „chłopskie w y dzieci,
Słabe w y  plemię, ale p rzez księgę 
R ozw ielm ożnicie w aszą potęgę“ .
Jeśli to  p raw da... (m ocny mój Boże)
T o  ja do książki ta k  się przy łożę 
I w  dzień i w  nocy, w ieczór i rano,
A ż zgłębię w szystko, co napisano,
I w yrozum iem  dw a a dw a cztery,
I będę pisał piękne litery.
Lecz czemże będę na Bożym  świecie?
Pozostać chłopem  nie m ożna przecie;
T y lk o  nauka poszłaby m arnie.
T e co m ój ojciec znosić m ęczarnie,
W ypasać w oły głodno i boso,
Robić toporem , sochą i kosą,
Żyć k rom ką chleba czarną  i tw ardą ,
I nierozum nych ludzi pogardą 
Przecie nie w arto ...

O t ta k  na zm ianę 
Ja  ekonom em  sobie zostanę.
Będę bił ludzi... b rzydko  bić łudzi!
Będę za  bracią  m iał ich kochaną,
J a k  w  katechizm ie w ydrukow ano;
Będę m iał d la  nich i m iód i piw o,
A by się mogli skrzepić we żniw o.
Zapuszczę w ąsy jak  m iotły  duże,
S praw ię se czapkę z kutasem  w  górze,
I kupię brykę i wezmę żonę,
Co nosić będzie suknie czerwone,
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B ogaty czepiec z białych koronek,
I łajać męża przez cały dzionek.
N ie... ekonom stwo dla mnie nie w porę;
J a  inny zaw ód sobie obiorę.

Będę m alarzem  jak ten pan  Jerzy,
Co do kościoła robił żołnierzy.
T acy  wąsale! p rzy  Pańskim  grobie 
Stoją z mieczami i drzem ią sobie.
M alarz im przy tem  dał nogi krzyw e,
Że mieli serca nielitościwe,
P ana Jezusa męczyli srodze,
Z a to dziś stoją na jednej nodze.
D obrze im za to! Będę m alarzem ,
I co umiemy, w tedy  pokażem.
J a  odm aluję wioseczkę naszą 
Z chatam i, groblą, rzeczką i paszą.
Będzie kościółek, będą mogiły,
I organisty  domek pochyły,
A  n ad  tern w szystkiem  obłok poranny,
I śliczna postać N ajśw iętszej P anny 
P ana Jezusa m ając na  łonie 
K u naszej wiosce wyciąga dłonie,
I błogosławi te nasze łany,
I nasz kościółek stary, drew niany.
A  tam  zza góry ledwie w idzianej 
Z  chorągiew kam i jadą ulany.
Boże mój drogi! co za koniska!
K ażdem u z nozdrzy  aż ogień pryska... 
Będę uła;nem, fa rb a  nie służy;
Ju ż  ja m alarzem  nie będę dłużej...
J a k  będzie obraz nam alow any,
Siadam  na  konia i m arsz w  ulany!
W ąs będzie duży — co mi wąsiska!
Lecz żołnierz — m ów ią — sławę pozyska. 
Ja k  w róci z krzyżem  ku swojej strzesie, 
T oż to  rodzicom  radość przyniesie!
M atk a  się spłacze, a ojciec powie:
„D rogi mój synu, tyś moje zdrow ie“ !
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W arto  dać życie za tak ą  chwilę!
A  jak  się kiedy w  m ustrze pom ylę,
A lbo m i szablą zgruchocą ramię,
A lbo mi ku la  głowę odłamie,
A lbo co gorsza (nie dopuść Boże)
N a  bojow isku strach mnie przem oże,
I szarpnę z p lacu  gdzieś w  gęste jodły,
A inni k rzy k n ą : „ tchórzu  ty  p o d ły “ !
T o  dla rodziców  z p iasku przykrycie,
A  dla mnie hańba na całe życie.
N ie... choć w  u łanach  dobrze się zdaw a,
I p iękny  m undur i głośna sława,
Ale tym czasem  blask to zw odniczy,
Jeśli sam siebie k to  nie obliczy.

G dzież mi obliczać? nie z moim wiekiem ... 
A  m nie tak  p ilno  zostać czowiekiem! 
C złow iekiem  trudno , tru d n o  ułanem ,
A  więc... cóż robić? ■— zostanę panem . 
N a jp rzó d  sprow adzę grom adę chłopią, 
N iech mi na pałac  gliny nakopią,
Za to  odpiszę w szystkie szarw ark i,
I dam  każdem u w ódki dwie czarki.
Potem  przy jedzie  arch itek t biegły,
K aże naw ozić czerw onej cegły,
I w ybuduje pałac  w ysoki,
Co będzie w ieżą straszył obłoki.
G dy ojciec pańskie mój m łócił zboże, 
N iosąc m u obiad, byłem  we dw orze.
P an  co p ilnow ał m łocków  w  stodole, 
Jakoś polubił biedne pacholę.
W zią ł mnie za rękę, w  głowę pogładził 
I do pałacu  swego w prow adził.
Co tam  za przepych  na miłość Boga-!
Jak ie  tam  okna, jaka  podłoga!
T a k  samo w szystko u mnie urządzę.
Będą i sługi, będą pieniądze,
I będę gadał po európsku,
Ani po polsku ani po chłopsku
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Będę pił w ino, co strzela korkiem ,
Ja d ł m arcepany z kw aśnym  ogórkiem.
A  jak  m a m atka w  starej siermiędze 
P rzy jdzie  z m ym  bratem  p łakać na nędzę, 
T o  mnie zgniew ają ich smutne tw arze,
I w net z pałacu w ypchnąć ich każę.
„Ach! co ja bluźnię? — Jezusie Chryste! 
O ddal odemnie myśli nieczyste.
M atko i bracie! dziw ne narow y,
M yśl mi tak  grzeszna przyszła  do głowy. 
G rzesznik przed  w am i na klęczki pada, 
N iech mnie ksiądz pleban ju tro  spowiada. 
J a  mój grzech ciężki, żem gardził wami, 
G otów  opłakać krw aw em i łzami.
Skąd tę myśl grzeszną licho przyniosło?
O  grzeszne, grzeszne dum ne rzemiosło. 
Jeszczebym  w  piekle musiał w śród płaczu 
P iać o Ł azarzu  i o bogaczu.
W olę nakupić elem entarzy,
T o  mnie uściskiem pleban obdarzy,
A  nie o tarłszy  łzy jeszcze z powiek, 
Rzecze: „m ój m ały, w idać żeś człowiek! 
Idź uczłowieczać rodzinną wioskę!
Idź  gładko orać skibę ojcowskę!
Idź  z ciężkim rydlem  choć mędrzec taki, 
Ze starą  m atką  sadzić buraki.
A  p rzy  robocie w rzuć jej nieznacznie 
N asienie słońca, co rodzić zacznie.
J a  cię przeżegnam , niech Bóg wysłucha:
Idź w  imię Ojca, Syna i D ucha“ !
O tóż  ja pójdę, toż będą radzi!
N asienie słońca proboszcz sprow adzi,
J a  siać je będę na naszej niwie;
Ja k  Bóg da  łaskę, w zrośnie szczęśliwie.
A  P an  Bóg niw ę tutejszej włości 
N ak arm i chlebem aż do sytości.
M nie to zaw dzięczy cała grom adka, 
Spłacze się ojciec, spłacze się matka..
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C hciało m nie zrobić zachcenie wieszcze 
Panem , ułanem  i czemś tam  jeszcze;
Ja  choć bić będę głow ą o ścianę,
Chłopem  zostanę. W . Syrokom la .

14. DO MŁODZIEŻY.
Do cnoty m łodzieży! do cnoty! na szczytny, prom ienny  idź bój!
Ze skarbca anielskiej tęsknoty  natchnien ia  bierz w  serca siew złoty,. 
W  tru d  życia go w szczepiaj i w  znój! do cnoty m łodzieży! do cnoty! 
Białości p rzysto i ci strój.
N iech ginie ta  w strę tna  zasada, co prochów  jedynie zna ruch;
G dzie przem oc, gdzie w alka , gdzie zd rada , gdzie b y t swój człow iek-

zw ierz zak łada,
K u ziemi w zrok  tęży  i słuch! niech w skrześnie człek-anioł, człek-

duch!
N iech wskrześnie, niech szuka roztropn ie  najbielszych w  sum ieniu

swem k a rt;
A  pozna, że w  ducha tu  stopnie w stępując, b łęk itów  sw ych dopnie 
Przez natchnień  i pieczę i h art! do cnoty  m odzieży! do cnoty! 
D uchow y b y t jeno coś w art! / .  Jankow ski.

i*. DO MŁODOŚCI.
Błogosławionaś ty  młodości! zapałem  tw oim  św ięta;
W  tw em  sercu iskra tkw i miłości w  niebiosach gdzieś poczęta. 
Przeciw ność ty lko  sił ci doda i bardziej z p racą  zbra ta ,
W ięc niech się święci dusza m łoda i m łodociane lata.
T yś jest olbrzym em , k tó ry  m oże tysiączne zw alczyć trudy ,
N a  chm urném  niebie zatlić  zorze, m arzone spełniać cudy,
M arnow ać czasu trzy k ro ć  szkoda, gdy wiosna m knie sk rzyd la ta , 
W ięc niech się święci dusza m łoda i m łodociane lata!
Cóż ci zapory? cóż przeszkody? one d la  ciebie niczem!
Przez ostre ciernie, śniegi, lody z radosnem  m kniesz obliczem.
W  tw ych  m yślach zawsze lśni pogoda, p rzed  tobą — obszar św iata! 
W ięc niech się święci dusza m łoda i m łodociane łata!
T y  jesteś ziarnem , k tó re  strzeli złocistym , bujnym  kłosem,
I całą ziemię uweseli i z lepszym  zw iąże losem.
W  tym  w ielkim  celu tw a  nagroda i p racy  tw ej zap łata ,
W ięc niech się święci dusza m łoda i m łodociane lata! A rt.  O ppm an .

16. DO MŁODZIEŻY.
Z m ałych to życie cząstek się składa, z chw ilek na pozór bez ceny; 
Lecz kom u cząstka m arnie p rzepada, życie rozp ływ a się' w  treny.
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W ięc zbieraj bracie te drobne k arty , którem i żyw ot Bóg pisze;
N a  św iat i niebo miej w zrok o tw arty , ukochaj pracę i ciszę.
Jeżeli zszyjesz k a r ty  żyw ota, to księgą żyw ot się stanie,
I będzie miłość, pożytek , cnota Bogu i ludziom  na danie.
Zeszyj ją  bracie, op raw  ją szczelnie, podaj pod zakon ją Boży,
A pójdziesz prosto po ziemi dzielnie i księga Bogu się złoży. W . Pol.

17. SZAŁ MŁODOŚCI.
C zy znasz ty  bracie błogi szał młodości?
C zy znasz pragnienia niczem nie zgaszone,
Pragnienie szczęścia, poświęceń, miłości?
Pragnienie takie, co raz zapalone 
Ż arzy  się po ty , póki doświadczenie 
N ie  w strzym a młode serca uniesienie.
D latego człowiek, co ten raj porzuci,
W  przeszłość uroczą ciągle zw raca oczy,
I na wspom nienie Iza m u oko m roczy,

Bo wiosna życia już nigdy nie wróci.
Stan. Grudziński.

18. ŻAL MI.
Czem uż la t przeszłych wspomnienie mnie boli?
C zyliż że szczęścia m inęły już chwile?
Ja  nigdy szczęsnej nie doznałem  doli;
C zem uż la t przeszłych wspomnienie mnie boli?
C zyliż dlatego że cierpiałem  tyle?
W szakże to dobrze, że złe przeszły chwile,
Że rany  w  blizny ściągną się pow oli;
Czemuż? ach czemuż wspomnienie mnie boli?
Żal mi, ach! żal mi za tą  w iarą  m łodą,
K tó ra  m ów iła: „ ju tro  lepiej będzie“ !
C ierpiałem  cicho, walczyłem  z przygodą,
C zekałem  ju tra  z w iarą  zawsze młodą.
Lecz dziś gdy widzę, że lepiej nie będzie,
C hciałbym , nie mogę zostać w  daw nym  błędzie;
I żal mi, żal m i za tą  w iarą  m łodą,
Co to  m ów iła: „ ju tro  lepiej będzie“ . Al. Fredro.

19. MŁODEMU.
M łodyś! więc śmiały bądź i życiu p a trza j w  oczy! 
M łodyś! więc lęku zbądź, gdy duch się tw ój omroczy.
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Przez nieustanny żm ud duchow e kuj oręże,
Byś Boży pojął trud , k iedy urośniesz w  męże.
Przejasną zbroję w dziej w y ku tą  w  ogniu w oli;
Pod  zbroją serce miej w spółczujące w niedoli.
Bierz w- rękę zło tą  wić, to znaczy: miłość żyw ą,
I w  ziemię polską idź, aż u jrzysz ją  szczęśliwą.
Zaś w  drugą garść weź miecz, jak  ony rycerz z baśni,
I zło nim tęp i siecz, aż w  okrąg  się rozjaśni. / .  Mirski.

20. GŁOS IZAJASZÓW Y DO MŁODZIEŻY POLSKIEJ.
W  ciszy nocnej szmer w ionął podobny do jęku.
P łom yk lam pki czerw onem  zakręcił się kołem,
Jak b y  co skrzydlatego śmignęło nad  stołem;

P ióro  w ypad ło  mi z ręku.
Podniosłam  oczy tkn ię ta  przestrogą tajem ną,
I p a trzę : anioł Boży stał przedem ną,
Z roziskrzonem  spojrzeniem , z rozw ichrzonym  włosem — 
W  ręku trzy m ał miecz k rę ty , straszny miecz. N a  biało 

R ozpalone żelazo jak  żyw e syczało.
P odał mi go i szepnął nie-człow ieczym  głosem:
W eź ten miecz prom ienisty , w eź nieustraszenie;

M iecz ten to głow nia jest Izajaszow a.
U derz mieczem rosnące dzisiaj pokolenie,
I pow tórz  m u odem nie tak ie  w ażkie słowa:
O jcow ie wasi i p rad z iad y  wasze 
D zielnie w alczyli. N ap rzó d  na pałasze,
Potem  żelazem  sw ych w ięziennych oków ,
M ilczeniem  swoich o fiar, słowem swych proroków .
D ziś p rzed  ich m ajestatem  naw et m y cheruby 
K łaniam y się, bo w yszli tryum faln ie  z próby ,
Choć moc piekielna zb y t często ich b ra ła  
N a  podw ójne to rtu ry  i duszy i ciała.

P róbow ano ich kolejno sam otnością beznadziejną,
Płaczem  rodziny  sierocej, -pragnieniem śledziowej straw y, 
Postrachem  bezsennej nocy i chrzęstam i rózgi krw aw ej,
I uśmiechem i podm ow ą, i n iedźw iedzich pustyń  m orzem ,
I w ilgocią Szpilbergow ą i szubienicznym  pow rozem . 
Znaleźli się n iek tó rzy  — m ówię o nich w strętno  —
Co upadli pod  biczem pogoni czartow skiej,
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Ale tak im  natychm iast przez jaw ny cud Boski 
W yrasta ło  na  czole dotykalne piętno.
I tacy  nie jak  żyw e dusze, lecz jak  rzecz 
N ieczysta i zarażona byli odrzuceni z łona 

Swojego narodu  precz.
N aró d  zostaw ał czysty jakby szczere złoto,
Z  którego w  ogniach szczytnego zapału 
O dlew ał się pow oli pom nik ideału.
W ięc czart się zniecierpliw ił bezpłodną robotą, 
„Skąd  — m yślał — w ytrzym ałość znikomego ciała? 
Z podłej gliny niew ielka zazw yczaj rycerka. 
C zyżby to  owa tajem na iskierka 
Jego moc ta k  cudownie w ciąż podtrzym yw ała?
Jeśli tak , trzeba zmienić p lan  w ojenny. O to  
C iału  ich ulżę katuszy  m aluczko, ty lko  na chwilę; 
A le i tem  w ytchnieniem  ich czujność omylę,
A  tym czasem  się m ądrzej zakradne w  głąb duszy. 
P rzystąp ię  do nich m ówiąc z litością głęboką:
„ N a  co się p rzy d a  w odzić oczym a po niebie?
C zy chcecie dojrzeć sławne O patrzności oko? 
O jcow ie oszukali was i samych siebie.

< Jeżeli k to  na świecie, to  w y mdłe ofiary  
Stoicie w  dziejach jako żyjące dow ody,
Że niem a O patrzności. N iem a na złych kary,
N iem a też żadnej dla dobrych nagrody.
G łupi ojcowie poszli na mękę i nędzę,
U fa li i skonali, a nic się nie zm ienia“ .
T a k  zw olna przez kolące rózgi i zw ątpienia 
D rżące i nędzne ich serca przepędzę.
Jeśli serce pod  rózgą uderzy gwałtow niej,
U w iężę ich w  m aterji, tej ślepej w arow ni.
„O to  św iat cały — rzeknę — dosyć dla was wielki. 
T u  badajcie pająka, zdrapujcie kamienie,
G łow ą m uru nie chciejcie przebijać szalenie;
Innego nieba niem a prócz sklepu tej celki“ .
Potem  dodam  i straw y, rzucę słomy świeżej, 
M ów iąc: „no! teraz przecie już cały św iat w ierzy,
Iż ty lko  ten, co m ocną m a głowę i pięść,
W  walce o by t i szczęście lw ią zabiera część;

7
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Z abraw szy  może usnąć. Ach! bo koniec końcem ,
W ierzcie mi biedni moi, niem a nic pod  słońcem,
Ja k  spać, pić i jeść. O w e psalm y, cuda, skrzydła,
O w e hym ny i kad z id ła  i po tom nych w ieków  cześć,
I to  ckliw e rozkochanie w  jednym  dachu, w  jednym  łanie,

T o  w szystko są bańki z m ydła.
W szystko to  daw no w yszła z obiegu starzyzna,
Z k tó re j się trzeźw y wyśm ieje m łodzieniec...
Gdzie nam  dobrze, tam  ojczyzna; trzos piękniejszy, n iźli 
T a k  będę gadał, a jeszcze nie w ygojon z rany , [w ieniec“ . 
W ygłodzony, niew yspany może w  końcu słuszność p rzyzna. 
N iech ty lko  p rzyzna , w tedy  spędzę w szystkie gady,
Z k tó rych  wycisnę w szystkie straszne jady  
I podam  je w ięźniow i w  odrobinie m iodu.
Jeśli tu  ich nie znajdę, poprzynoszę cudze;
Przyniosę je z północy, przyniosę z zachodu,

Potem  zapał w  nich w ystudzę.
W szystkim  w ichrom  p rzew ro tu , z k tó rych  p różn ia  dm ucha, 
D rzw i i okna ich m yśli na oścież otw orzę,

I do rdzenia  ich zam rożę 
Ju ż  nie m rozem  bieguna, lecz Sybirem  ducha;
A  jeżeli nakoniec k u  mojej uciesze
P ogardzą  poświęceniem , zad rw ią  z bohaterstw a,
I w yrzekną się b ra terstw a, n ad  nicością ich powieszę 

N a  cienkim  stryczku  z szyderstw a.
W szystko  to  będzie ty lko  w  ich duszy się działo,
Lecz gdy tę duszę zdm uchnę, jak  sm olną pochodnię,
W ted y  niezaw odnie w  proch  się rozsypie i ciało“ .

/

— T a k  w yrzek ła  moc czarna w  niszczeniu zajad ła ,
I w zięła się do p racy  cicho i uczenie.
S trzeż się m łode pokolenie, bo na ciebie to  p rzy p ad ła  

G odzina tej ciężkiej próby .
N ie  drżyj! w  pom oc ku  tobie zstępują cheruby,
Lecz pilnuj b ry lan tow ych  d rzw i duszy, dopóki 
Jeszcze całe — bo szatan  już pod  nie podchodzi...
Ju ż  się dobiera jak  złodziej kluczem  fałszyw ej nauki.
N ie ty lko  na was w ołam  o rodacy  m łodzi,
Lecz i na was rodaczki w ykw itłe  tej w iosny,
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Bo już okiem kusiciela czart i ku w am  często strzela,
O  białość w aszą zazdrosny.

O! wie on, że w  św iątyni narodow ej w iary ,
Jeśli piersi m łodzieńców  są m urem  ze stali,
W y stoicie jak  smukłe przyszłości filary ,
W ie, że gmach zw ali, jeśli rodziny podporę naruszy. 
Dziewice! W ielkich Półek, w y córki i w nuczki,
I w y też nie dopuśćcie do bram  waszej duszy 
K lucza fałszyw ej nauki. Kołem szlachetna młodzieży! 
W dzięczne zastępy dziewczęce weźcie się kołem  za ręce,
I w spierając gmach św ietlany zaw stydźcie sprosne szatany . 
Czas jeszcze! nie rzucajm y na m łodzieńcze głowy 
D oraźnym , ślepo-łotnym  potępienia głosem;
N asz k w ia t jest jeszcze i piękny i zdrow y,
R obak  dotąd  nie w pełznął pod  korzenie drzew a;

Posąg narodu  jeszcze się odlewa.
Jednakże już gdzieniegdzie na tło  jego złote 
W ychodzą wypiekłości jakichś rudych pryszczy.
Co to jest? jaka  ręka pokryjom u niszczy 

N aszą  w iekow ą, m ozolną robotę?
C zyliżby ogień pod  nią gorzał niedość jasno?
A ch pom nijcie, że jeśli płom ienie przygasną,
T o  odlanie posągu pewnie się nie uda.
O jcowie i dziadow ie w yrabiali cuda,
A by ogień utrzym ać. W szystko weń rzucili...
M iałżeby teraz zgasnąć w  tej waszej godzinie?
W  tej już może ostatniej i stanowczej chwili?
Patrzcie! kruszcow a struga coraz wolniej płynie...
O gnia! ach więcej ognia w  narodow ej hucie!
Po daw nem u ku  niebu niech bije uczucie.
D aw niej pożar nam  groził, w tedy  dłoń sędziwa 
M usiała na m łodzieńców  lać chłodzącą wodę!
D zisiaj nie trzeba w ody... brakuje paliw a.
Przynoścież go, grom adźcie dłonie silne, młode.
A nap rzód  odepchnijcie tych siewców złej rady,
Co chcą na ścieżki boczne was popchnąć obłudni.
Abyście u tracili drogie ojców ślady.
Lecz jakże ich poznacie? tych rozeznać trudniej,
N iź li starych odstępców. T a k  chytra  ich praca.
T a k  m isterna ich m aska, pow abne m am idla,
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T a k  m ądrze zadziergnięte w ęzły ich opłotków ,
Że już n aró d  cudow ny in sty n k t swój za traca,
I daje się chw ytać w  sidła tych  pół i ćw ierć-patryo tów . 
Jed n ak  i na ich piersiach, oślizgłych jak  glisty,
Jest p robierz  gotów : o t ten miecz ognisty!
Pieśni! zerw ij się! uderz orężem  przestrogi 
Po czołach i sercach m łodzi! M ożesz uderzać bez trw ogi... 
N iew innym  on nie zaszkodzi, ty lko  tak ich  żgnie i zrani, 
K tó rz y  chłodem  są ow iani i śpią snem obojętności.
T a c y  zd rad zą  się nagłym  rum ieńcem  na tw arzy ,
I  sykiem, k tó ry  znać da, że p raw d a  ich parzy .
A le ci co sami p łoną, w ezm ą w  rękę głow nię Bożą,
I n a  piersi ją położą, bo ta  ręka i to  łono 
G orętsze są sto razy  nad  stal rozpaloną.
A  więc dalej! pieśni szalej! p róbuj h a rtu  serc i zbroi;
O gień ognia się nie boi. P o łączony tern w spanialej 
Snopem  sypnie skry  zapału , i z pod  żużli, i z pod  kału

W y d a  przep iękny  posąg ideału. D eotym a.

XIII. Żona, kobieta, dziewica.

i. DUSZA KOBIETY.
W idzia łem  duszę kobiety  w ielką, leżała u niebios proga;
I by ła  ty lko  rosy k ropelką  p rzed  oczym a Boga.
W idzia łem  duszę m ędrca niepojętą, leżącą u niebios proga;
I  by ła  perłą  na pół rozciętą p rzed  oczym a Boga.
K ró ló w  i panów  dusze w idziałem , gdy dum ne w  niebo leciały;
Lecz by ły  ty lko  proszkiem  ta k  m ałym , jak  św iat ich z nieba był 

Lecz by ła  dusza, dusza kobiety , [m ały.
T a  wieniec cierpień niosła u  czoła;
Była w iększa od duszy m ędrca i poety,
B yła ta k  w ielka, jak  dusza anioła. / .  I. Kraszewski.

2. ROZMOWA Z DZIEWCZYNĄ.
„P ó jdź  tu  dziew czyno“ ! I ona bieży.
„C zy  ty  mnie kochasz“ ? — „K ocham  i m ocno“ . —
„ Ja k  m atkę, b ra ta “ ? — „Inaczej, szczerzej“ ... 
C hciałabym  tobie być tak  pom ocną!



—  101 -

U lżyć we wszystkiem  i dzielić z tobą,
Co m am, mieć będę i więcej jeszcze...
W  nocy, gdy drzew o czasem szeleszcze,
I w ia tr  o szyby jęczy z żałobą,
Tęskno mi, p rzykro , sm utno i ciemno;
Płaczę dlatego, żeś ty  nie ze m ną“ . —

„Żle moje dziecię! to ciężkie grzechy“ !
— „C iężkie ty  mówisz? N ie, ja  nie wierzę.
K iedy poranne mówię pacierze,
A  nie za ciebie, niemam pociechy.
W ieczorem , kiedy zbieram  tw e słowa,
I w szystkie sobie dziwnie tłómaczę,
Jam  tak  szczęśliwa, choć rzew nie płaczę,
Żebym  tę chwilę była gotow a 
Zam ienić w  wieczność i — płakać wiecznie“ . —  

„Źle moje dziecię! trzeba koniecznie 
O  innem  myśleć; tak  rozum  każe,
T a k  P an  Bóg każe“ ! — „ Ja  kiedy m arzę 
O  niebie czasem, tyś w  myśli zawsze.
D aw niej robiłam  sobie w yrzu ty ,
Lecz rzek ły  do mnie głosy łaskawsze:

Pokiś jest m łoda, kochaj d o pó ty“ ! —

Zm ilkliśm y nagle... Słońca nie było.
W ieczór nadchodził, w  pokoju  ciemno,
I tak  m i było trw ożnie i miło,
T ak a  odm iana we mnie i zemną,
Że pow tarzając  „źle moje dziecię“ !
O na że „kocha“ w ciąż na przem iany,
Byłem w  dziew czynie już zakochany.

St. Garczyński.
3. POLSKA DZIEWCZYNA.

„D ziew czyno! czy ci nie żal odchodzić od stron ojczystych?
O d  m atk i, ojca hen w  dal, od łąk i łanów  srebrzystych? 
D ziew czyno! czy ci nie żal? dziew czyno nie odchodź w  dal!“ 

D ziew czyna staje i ból budzi się w jej szczerej duszy.
„ W  domu chleb m iałam  i sól i m atkę co łzy osuszy;
Cóż szukać obcych gdzieś stron? gdzie czeka nędza i srom “ .
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„D ziew czyno! czy ci nie żal wyjść za m ąż za cudzoziemca?
O n  m a serce jakby stal i nie zna w stydu  rum ieńca.
D ziew czyno! żal m i cię, żal, nie odchodź za obcym  w  d a l“ . 

D ziew czyna dumai, narzeka, że słowo dała obcemu.
„O j! ciężka dola mnie czeka, bo swój należy ku  swem u“ . 
„D ziew czyno! słowo tw e w róć; do obcych ludzi nie chodź. 

„D ziew czyno! czy ci nie żal porzucić mowę i wiarę?
T y m  grzechem  duszy nie kal, bo Bóg i za to  m a karę.
D ziew czyno! Boga się bój! pom nij na ciężki sąd tw ó j“ . —

2  miłości do Boga, w iary  obcego dziew czę się zrzeka,
S tąd  dozna szczęścia bez m iary , jej dusza czysta jak  rzeka. 
D ziew czyno! ciesz się już, ciesz i w ieniec zw ycięstw a bierz.

Ks. Janiszewski.
4. DZIEWCZĘ POLSKIE.

„P anow ie bracia! dalej na konie! daleko m am y pohasać;
T a m  w  owej stronie, gdzie łuna płonie, tam  m y będziem y popasać“ . 
N a  konie w skoczą, sz tandar roztoczą, wesoło trąb k a  zadzw oni; 
R um aki spięli, bram ę m inęli, a na ich czele on goni.
P ędzą  bez drogi, m iną rozłogi, m iną i stepy i pola,
A ż gdzie dokoła p lądru je  sioła Z aw olczyk*), czartów  swaw ola. 
„H ej bracia  moi! m ęstw o i w iara! odw agi bracia! Bóg z nam i“ ! 
Furknęły  p iki, runęły szyki i już się sieką z w rogam i.
H o! ho! gdzie nasza zafu rkn ie  p ika, p różno  się bronisz psi synie; 
H a rto w n a  p ik a  w  k rw i najezdn ika łupieżcy serca nie minie.
Znajcie zuchw ali grom  polskiej stali! już ich w ysiekli i lecą,
A ż gdzie za siołem tańczą  półkolem , gdzie półksiężyce się świecą. 
„H e j bracia  moi! m ęstw o i w iara! odw agi bracia! Bóg z nam i“ ! 
Zgęszczą się szyki, za fu rk n ą  pik i i już się sieką z w rogam i.
„W ia ra  wesoło“ ! w pad li na  czoło i już na karkach  im  siedzą;
S zyk i złam ali, w  trąb k i zagrali; T a ta rz y  gdzie ujść, nie w iedzą. 
T am , tam  na p raw o  m knie T a ta r  żw aw o, p rzy  nim  na  siodle

dziew czyna;
„H ej za  m ną dzieci“ ! — kordem  zaświeci — to m oja córka jedyna“ . 
T en  żw aw o goni, ów  żw aw o stroni, lecz p rzed  Zaw olcem  D niestr

płynie;
W strzy m ał się w  biegu, stanął u brzegu, spiął konia - już na głębinie. 
D ziew czę się z ry w a i Boga w zyw a i pchnie T a ta ra  na tonie;
K onia  zw róciła, n a  brzeg skoczyła i już u ojca na łonie. Jabłonowski.

* )  Z aw olczyk z= T a ta r  zza Wołgi?
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5. BRANKA LITWINA.
„N o, no! Laszko, dość jęku, nie piacz, nie mdłej w  mem ręku; 
W szyscy na koń  już wsiedli, wszyscy brańców  powiedli.
Ja ż  m am  z tobą czas trw onić, bym  ich nie mógł dogonić?
C zy cię zabić, bym  z b itw y  z niczem w rócił do Litwy?

„N ie! nie! prosisz daremno! Ż yw a musisz iść ze mną.
Dalej! śmiało siądź w  podle na słomianem mem siodle. 
B ystry  koń  mój ze Żm udzi swym  cię biegiem nie strudzi,
A  przed w iatrem  na łonie w iłcząćc burką osłonię.

„D alej sercem ochoczem! N ie masz p łakać tu  po czem.
P atrz! tw ój p iękny dw ór biały w  ogniu stoi już cały,
A ów  Laszek tw ój m łody, co na koniu w  zaw ody 
C hciał cię unieść przedem ną, chciał obronić darem no,
W ierz mi, w  zim nym  swym grobie nie zatęskni po tobie. 

„P atrzno , patrzno! jak  zbladła, jak  nieżyw a upadła;
Żal jej brać mnie zaczyna! tak a  piękna dziewczyna.
N o! ty lko  p rzy jdź  do siebie, sam będę dbał o ciebie.
P onad  brzegiem Zejm iany m am  ja zam ek drew niany,
D uże g run ta  i pełny spichrz zbóż różnych i wełny.

„T am  nie będzie ci sm utno; przez dzień będziesz tkać  płótno, 
W ieczór w  gronie swych dziewek przędąc słuchać ich śpiewek.
A  jak  mój syn jedyny w róci z pruskiej krainy ,
K tóż  wie? gdy cię polubi, może naw et zaślubi.

„M ało rów nych m u w  Litw ie i na ucztach i w  bitw ie;
N ie  dziewczyna^ nie gaszek, jak  ów  piękny tw ój Laszek. 
W zrost jak  dębu w yniosły, cały czarno zarosły;
A  niech zginę gdy kłam ię! — w  ręku sztabę rozłamie.

„H o! już p łakać  przestała! ogniem płonie tw arz  cała.
Skąd z ta k  nagłym  pośpiechem siadasz na koń z uśmiechem?
N o, no! p rzy tu l się do mnie, zarzuć ręce kolo mnie,
T ak ! tak! teraz  już mogę p tak iem  puścić się w  drogę.

„Skądże znow u to drżenie? co tak  patrzysz  w  płomienie? 
Cóż że jedziem  koło nich? w szak nie wepchnę cię do nich. 

H a! ha! stój! stój zuchw ała! z konia mi się zerw ała,
Lecz nie ujdziesz pogoni, lub cię strzała  dogoni.

„A le gdzież ją strach żenie? czekaj, nie leć w  płomienie.
Przez Perkuna! nic tobie za to złego nie zrobię.
Ani słucha szalona... leci wzniósłszy ram iona —
Prędzej koniu! już blisko; spiesz, nim  wskoczy w  ognisko.
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„Spiesz! lecz gdzież się podziała? ha! to  suknia jej b iała 
W  pośród gruzów  zw alonych m iga w  ogniach czerw onych. 
Jakem  L itw in, dziew czyna w a rta  by ła  L itw ina.

Spaliła  się, a szkoda! by ła  p iękna i m łoda“ . A . E. Odyniec.

6 . DO DZIEWICY.
K ochaj dziewico, o kochaj szczerze 
P rababek  tw oich święte pacierze!
Czcij pam ięć ojców, bo ojce tw oi 
Byli jak  o rły  w  sk rzyd latej zbroi.

A potem  kmiece ukochaj chaty ,
Boś córką ludu, dziew czę liliowe,
Bo p rzed  ich niską strzechą p rzed  la ty  
K ról, ojciec chłopków  pochylał głowę.

U kochaj lud  ten dzielny, poczciw y,
O złotem  sercu w  siermiędze siwej,
Co na głos w odza pod  R acław ice 
N a  oręż zm ienił swoje kosice.

K ochaj w rzeciono, bo p rzy  w rzecionie 
S iedziała n ieraz pan i w  koronie,
I srebrne pasm a snuła, bez srom u 
N a  ozdobienie Bożego domu.

A  nadew szystko m iłością czystą 
K ochaj tę tw oją  ziemię ojczystą!
A  k iedy  p rzy jdzie  godzina czarna,
D la  niej jak  gołąb stań  się o fiarna! W i.  Bełza.

7. DO MOJEJ ŻONY.
Jeden  żąda  od swej żony  herbow ej korony,
D rugi sobie żony szuka, gdzie w  głowie nauka,
Inny  pragnie w ziąć po żonie pieniądze w  skarbonie.

T yś nie gorsza od szlachcianek, m asz herb - świeży w ianek, 
Bez nauk i wiesz co cnota i serca p rosto ta ,
Um iesz kochać wiernie, szczerze i m ów ić pacierze.

2  tobą ja  w  posagu biorę p racę i pokorę;
W niesiesz mi królew skie w iano — duszę nieskalaną,
T w ój m ajątek  — skarb dobroci życie m i ozłoci. L. Rydel.

8. DO MOJEJ ŻONY,
T y  m oja w ierna tow arzyszko  w dzięczna,
Co m nie jak  anioł strzeżesz w  życiai burzy,
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Błogosławiona jest ta  noc miesięczna,
K iedy — z tułaczej w róciw szy podróży,
W  półm rocznym  sadzie, w  pozłocie księżyca 
W  tw oje anielskie w patrzy łem  się lica.

O d tąd  bez ciebie nie zrobię ni kroku,
I myśleć naw et nie umiem bez ciebie;
A  ty  jak  anioł stoisz mi u boku,
D rużko  ty  w ierna! ucieczko w  potrzebie.
W  tobie wieś polską, polskie role żyzne 
I całą w  tobie ja w idzę ojczyznę.

D aw niej mi kw iatem  ty  byłaś przekrasnym ,
I skrzydłem  myśli mej najbardziej górnej,
Dziś ty  mi w  duszy zbaw iennym  i jasnym  
Jesteś prom ieniem  w  drodze życia chmurnej, 
Młodości mojej najczystszą miłością 
I w ieku mego męskiego m ądrością.

I dzieciom naszym , k tóre  ty  ojczyźnie 
Rodziłaś liczne w  m acierzyńskim  bólu,
T y  jesteś ta rczą  przeciw ko zgniliźnie 
Serca i duszy; ty  nie dasz kąkolu 
Siać m iędzy ziarno, więc rosną niewinne 
I tw oje m ają uśmiechy dziecinne.

I gdyby nie ty  gosposiu anielska,
Jak iżbym  dzisiaj był? Spodlałbym  do cna!
Duszę cynizm u zarosłyby zielska,
I domem knajpa  byłaby mi nocna,
A  m ow ą — próżne p ijanych dysputy,
A  m yślą — gorzkie sumienia w yrzuty .

Lecz ty  mi w  życie piastow ska gaździno 
W nosisz pochodnię myśli czystej, świętej. 
D robną tw ą wiejskiej dzieweczki rączyną 
W  światłość mnie wiedziesz z drogi złej i krętej. 
D uszy mej rolę orzeźw iasz w  posuszy 
I budzisz poryw  w ielkich pragnień w  duszy.

T y  jesteś siłą mojego ram ienia,
T y  mojej m yśli górnym  jesteś lotem,
I św iatłem , co mi gniazdo oprom ienia,
I mego m ienia tyś najlepszem  złotem.
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W  ciebie jak  w  święte p a trzę  m alow idła,
Anielskie w idzę u tw ych  ram ion skrzydła. 
Błogosławione tw oje ciche gniazdo!
Błogosławionaś ty  mej duszy gw iazdo!

W io d z .  Tetmajer.
9. ŻYCIE KOBIETY.

Życie kobiety  jest ciągłą tęsknotą 
Z a jakąś jasną głów ką ukochaną,
Z a drobnych  rączek dziecięcych pieszczotą,
Z a m acierzyństw a p rzejaw ą nieznaną,
Z a tą  miłością, co w  niebie poczęta,
Jest tak a  cudna, płom ienna i święta.
Jestże piękniejsze uczucie na świecie?
Jestże gdzie w iększa moc um iłow ania 
N a d  miłość m atk i, co tu ląc swe dziecię,
W łasnem  je ciałem od złego zasłania?
T a  bez w ahan ia  życieby oddała,
Byleby żyła. jej dziecina m ała.
O! w y nie wiecie, kobiety  bezdzietne,
Jak ich  się skarbów  w yrzekłyście w  życiu,
Pustkę w  swem sercu i n ieutuloną
Z a tą  dzieciną, za n ienarodzoną. M. Cz.-M ączyńska .

10. ZALOTNICY.
O nego czasu m łodziuchna, słodka 
Ż yła dziew ica, niebios pieszczotka,

P iękna, jak  gw iazda na  niebie;
C óż więc dziw nego, że serce żarzy?
Że wszyscy m łodzi, że wszyscy starzy  

Skarb ią  jej w zględy d la  siebie.
M łodzi poeci, s ta rzy  statyści,
Ludzie rycerscy i biuraliści

K ró la  Popiela czy P iasta,
N a  jej skinienie biegli w  zaw ody,
Ja k  gdyby m uchy, gdzie w  czarze m iody,

W ołali: „cudo niew iasta“ !
W ołali chórem : „o k raśna  dziewo!
Spojrzy j na praw o, spojrzyj na lewo,

M y wszyscy tw oi poddani!
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D la tw oich w dzięków , dla tw ych przym iotów  
K ażdy  i w  ogień polecieć gotów,

D aj dobre słówko o pani!
K tó ry  z nas godzien (choć wszyscy życzą) 
Posiadać tw oją miłość dziewiczą,

W ybierz po dobrym  rozmyśle;
A  gdy jednego z grona w ybiorą,
R eszta nieszczęsnych pójdzie z pokorą, 

Pójdzie — utopić się w  W iśle“ !
Jęczą, w zdychają, czysto w arjaci —
Biedna dziewica przytom ność traci,

Spuściła oczy i slucha,
N ie wie gdzie podzieć czułą gromadę,
W ięc prosi w  m yślach o dobrą radę 

O jca i Syna i Ducha.
D uch Święty rad ą  wspomógł dziewicę;
Przez jej urocze, lecz blade lice 

Przebiegły kraśne kolory.
Skinęła rączką drobną i białą 
I w znosząc oczy rzekła nieśmiało:

„M oje w y czułe amory!
Ja k  was nie kochać? powiedzcie sami,
K ażdy  o miłość prosi ze złami,

K ażdy  jak z wosku odlany.
A tak i k ształtny , hoży, stateczny,
A tak i dobry, a tak i grzeczny,

Że choć p rzy łożyć do rany.
„Lecz jak  was kochać moi panowie?
W y wiecie dobrze, że T atarow ie

N ap ad li k ra j nasz w  drużynie — 
M ieczem i ogniem grożą ojczyźnie,
W e krw i niew innej i w  spaleniźnie 

Biedna ojczyzna zaginie.
„D ziś kiedy po ra  wesprzeć b ra t brata ,
A  w y m ężczyźni, obrońcy św iata 

W znosicie jeno toasty!
A  zam iast spieszyć ojczyźnie gwoli,
U bran i w  atłas i w  puch soboli,

K lęczycie u stóp niewiasty.
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„Chcecie miłości? k tóż  was pokocha? 
C hyba kobieta w ie trzna  i płocha 

T ak im  zachw yci się mężem;
D ać kom u rękę — a gdy się zdarzy  
Że dom ow isko na jd ą  T a ta rz y  —

A m ąż nie w łada orężem?
„K to  chce miłości, w net m u uw ierzę; 
Zrzućcie złotogłów , w łóżcie pancerze,

N a  koń  i przeciw  T a ta ra !
W szak  w asza liczba dosyć jest m noga; 
M oich kochanków  p u łk  przeciw  w roga 

N iech  się odznaczyć postara .
„K to  więcej szczerbów  na swem żelezie, 
K to  więcej znaków  i ran  przyw iezie, 

C hoćby zrąbany  kaleka,
N iech jeno w eźm ie try u m f n ad  wrogiem , 
Ja  go przysięgam  przed  Panem  Bogiem 

K ochać na w ieki, na w ieki“ ! 
T upnęła  nóżką — ogień uroczy,
O gień zapału  w stąp ił w  jej oczy 

I p ad ł na ciżbę w  iskierce,
I rozpłom ienił ciżbę zdum ioną —
D uch bohaterski w stąp ił w  ich łono.

Ja k  proch  buchnęło w  nich serce.
I w zniósł się ok rzyk  w  praw o i w  lewo: 
„Cześć bohaterko! cześć tobie dziewo!

Spełnią się tw oje zam iary “ !
R zekli, w ybiegli, chw ycili bronie. 
W dziali pancerze, wsiedli na  konie,

I cw ałem  na bój z T a ta ry !
Pom im o siły, m im o przem ocy.
W alczy li z wrogiem  trzy  dni, trz y  nocy, 

Z bili zastępów  trzydzieści;
Lecz sław a przyszła  drogim  okupem  
Bo w  końcu w szyscy polegli trupem  

N a  polu  w ałk i i części.
Pozostał ty lko  jeden z ich grona,
P rzez niego b ra tn ia  klęska pom szczona, 

P rzez niego T a ta rz y n  ginie.
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Jednych  rozdzielił z życiem lub bronią,
D rugich przepędził dzielną pogonią 

Gdzieś na dalekie pustynie.
Jeńcem  ta tarsk im  zm urow ał m ury,
U stro ił ściany w  łup arm atu ry ,

W zięty  własnem i rękom a;
A  w ystroiw szy zam ek po pańsku,
D w ie beczki w ina zakupił w  G dańsku,

D w ie beczki m iodu m iał doma.
I w  dziew osłęby szedł do niebogi:
„N ag ró d ź  zwycięzcę! pobite wrogi;

J a  wszędzie byłem  na czele“ !
D ziew ica oczkiem przy jaznem  błyska,
R ękę rycerza w  swych rękach ściska 

I w kró tce było wesele.
W esele huczne ■— i ja  tam  byłem,
I m iodek słodki i w ino piłem,

Lecz m i nie w iedzie się wszędzie;
Bo sm akow ity  m iodek i wino 
Po brodzie ciekną, do ust nie p łyną;

O t i po całej gawędzie. W , Syrokomla.

i i . POLSKICH NIEWIAST SERCA ŚWIĘTE.
O d  początku  dziejów  naszych, od uw icia gniazdek laszych,
O d k ąd  białe o rły  słyną bujające nad  krainą,
O d k ąd  żyje polska strzecha, polskich pieśni lecą echa, —
Lśnią jak  gw iazdy w niebow zięte polskich niew iast serca święte.
O ne K ingi, Salomeje, z k tó rych  Boża cnota wieje,
I Jadw ig i nieskażone dziś noszące z gw iazd koronę,
Szły p rzez głogi i p rzez ciernie Jezusow i służąc wiernie,
W obec Boga czcią przejęte polskich niew iast serca święte.
I te, k tó re  syny swoje na  śmiertelne słały boje,
N a  T a ta ra  i T urczyna, gdzie śmierć k rąży  krw aw osina,
G dy  tam ci w alczyli w  bitw ie, one trw ały  w  łzach, m odlitw ie,
W  m ocy swojej niepojęte polskich niew iast serca święte.
C zy  wieśniaczki, czy królow e, one zawsze jednakow e,
W  m ożnym  zam ku, w  kurnej chacie w  rów nym  chodzą majestacie, 
C zy  w  płótniance, czy w  koronie, zawsze każda zorzą płonie, 
Zaw sze słodko uśmiechnięte polskich niew iast serca święte.
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Ach! i dzisiaj z rów ną mocą blaskiem  cnoty nam  migocą, 
S tarodaw nej pełne w iary  rozśw iecają pom rok  szary,
K oją bóle i tęsknoty , w znosząc w  niebo ducha loty,
W żd y  miłością w skroś przejęte polskich niew iast serca święte.
Więc gdy w koło  biją grom y, gdy d rżą  z grozy polskie dom y,
G dy się los nasz chwieje, w aży , one stoją w ciąż na straży,
Ja k  anioły nieskalane, duszą całą w zw yż podane,
W  m ękach życia nieugięte polskich n iew iast serca święte.

A. O ppm an.
i i .  MOJA DZIEWCZYNA.

M iała sukienkę b iałą, gdym  do niej z pożegnalnem i w szedł słowy.
W  pasie b łęk itną w stążkę, u skroni w ianeczek rozm arynow y.
„C zy  mnie ty  kochasz“ ? — p y ta  nieśm iało — ach? czemu pytasz.

dziew czyno?
G dyby inaczej kiedy być m iało, niech z łez mi oczy w ypłyną. — 
O na jak  bluszcz, gdy drzew o obwinie, splotem  swych rąk  mnie

ob w ija  —
„A lbo ja będę tw oją  jedynie, albo nie będę n iczy ja“ .
J a  w  św iat poszedłem . W tem  nagła zm iana, w  po w ró t mnie pędzi

m yśl tk liw a.
W racam , dziew czyna m oja w y b ran a  już w  białej trum nie spoczyw a. 
Z łożyłem  na jej piersi dziewczęcej w  k rzy ż  obie rączki łabędzie:
— „N ie  będzie ona m oją już więcej, lecz i niczyją nie będzie“ . —

Fel. Faleński.
13. JAWNOGRZESZNICA.

Był cichy w ieczór, po letniej burzy,
W ów czas w śród krzew ów  m irtu  i róży 

W  cieniu laurow ych  drzew ,
W rza ły  szalonej biesiady gw ary,
Z  szumem płynęło  w ino w  p u h ary  •—

W esoły dźw ięczał śpiew.
G dy w ir uciechy był już bez tam y,
W stałam  z w ezgłow ia ze złotej lam y •—

O deszłam  trochę w  bok.
W ia tr  moje skronie rzeźw ił płonące,
W e m głach zachodu tonęło słońce —

Z nużony spoczął w zrok.
R ozkoszą życia tchnęła n a tu ra ;
N a  niebie lazur, złoto, pu rpu ra ,

W śród  rozprószonych chm ur, —
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A  we mnie burza  w re i zgryzota,
I p rzyodziew a serce tęsknota 

W  ciężki żałobny w ór.

W  m yśli przeszłości staje odbicie.
Pełne om am ień i błędów  życie —

Rój niew yśnionych snów;
I tak a  p różn ia  ogarnia duszę,
T ak ie  rozpaczy  niemej katusze —

Że na  nie niem a słów.

C zyja  to postać tak  się tam  bieli,
W  cieniu cyprysów ? k to  się ośmieli 

Budzić mię z mego snu?
Prom ień zachodu lśni m u w  krąg  głowy...
T o  M istrz z N a z a re t — syn D aw idow y...

Poco on przyszedł tu?
D ziw na mnie trw oga przejm uje drżeniem... 
O n idzie w zgardy  cisnąć kam ieniem  

N a  mego życia srom;
Spojrzy ze w strętem  w  głąb mojej duszy — 
N a  węgiel spali, na proch rozkruszy 

Tego w ejrzenia grom.
N ie! p rzed  obliczem jego nie stanę...
W ięc w  dłoń chw yciłam  włosy rozw iane, 

U kry łam  tw arz  w  ich splot,
I ty lko  zza tej gęstej zasłony 
Podniosłam  drżąca w zrok  zalękniony 

N a  Jego oczów grot.
Lecz gdzież ów  sędzia, co karci zbrodnie? 
Jego spojrzenie tak  mi łagodnie 

W  poblad łych  licach tkw i,
A w  nim  litości bezdenna głębia 
I tak a  cicha dobroć gołębia,

I łza współczucia lśni.
Zabiło  serce tętnem  gw ałtow nem  
I w  uniesieniu w net niewym ownem  

Padłam  do jego stóp;
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Balsam  na  duszy mej sp łynął rany ,
I blask zaśw itał we mnie n ieznany,

C udnych  prom ieni snop.
W ięc zeszło dla mnie ju trzenk i smugą 
T o, czego próżno  szukałam  długo,

B łądząc w śród k rzyw ych  dróg:
Z nalaz łam  wreszcie miłość praw dziw ą,
Ja k  niebo czystą, jak  źródło  żyw ą,

K tórej przedm iotem  Bóg...
P łacząc jak  dziecko rzew nem i łzam i,
N a  nogach Jego memi włosam i 

Ścierałam  łzy  i py ł;
I czułam , jak  mię łaska przenika 
Tego — co nie chce śmierci grzesznika,

Lecz by naw rócon —• żył. / .  Ter.

14. JAWNOGRZESZNICA.
„Pięknaś jak  an io ł“ ! — zdum iony św iat w oła — 
„Piękniejszaś“ — w ołam  — naw et od anioła;
N ie  anioł w dzięków , lecz sam Bóg miłości 
W  tobie o p iękna m iędzy nam i gości.
O ko tw e — miłość w  tw em  oku się żarzy ;
M iiość na  czole zadum aném  m arzy,
M iłość ust tw oich baw i się uśmiechem,
M iłość m uzyką gra w  tw ojej rozm owie,
M iłość w  m ilczeniu, miłość w  każdem  słowie,
A  ty  pow iadasz, że miłość jest grzechem.
Jeśli to  p raw d a  o jaw nogrzesznico!
P łacz z M agdaleną i w  świętej pokorze 
C iało  tw e tw a rd ą  odziej Włosienicą,
N ocam i tw arde  zalegaj rogoże,
W  szczerej pokucie i głębokiej skrusze 
R atu j, o ra tu j grzeszną tw oją  duszę!
T ak! bo ty  grzeszysz każdem  tw o jem tchnieniem  
I każdem  słowem i każdem  spojrzeniem .
G rzeszysz urokiem  ócz tw ych  tajem niczym  
I włosem kruczym  i śnieżnem obliczem,
G rzeszysz łzą  sm utku, grzeszysz ust uśmiechem,
Jeśli to  p raw d a , że miłość jest grzechem.
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Jeśli to  p raw d a  o piękna grzesznico,
P rzestań  być piękną lub się zrzeknij św iata,
Bogu się poświęć, zostań zakonnicą!
Siostro w  Chrystusie, znajdziesz we mnie brata .

Rysz. Berwiński.
15. JAWNOGRZESZNICA.

0  bracia  moi! zacne dusze, coście przy jęli w iary  chrzest,
W  cześć Bogu, ludziom  ku otusze oto opowieść dla was jest!

T a k  w zrosła p iękna n ad  pięknem i, jak  krzew  oliw ny ponad  chwast,
1 by ła  perlą  judzkiej ziemi, jak  Jeruzalem  perłą  miast,
I m iała w dzięków  siłę w ielką, jako jest silny ziemski grzech,
A  była m ężów  kusicielką, a była zgubą niew iast wszech.
A  kiedy w  m iasto w yszła ona, ro zk w itła  n iby rajski kw iat, 
Prom ieniem  słońca ozłocona, stro jna w  szkarłatnych  zwoje szat,
T o  w raz  w ołali judzkie męże: „otw órzcie w szystkich w ro ta  bram! 
K rólestw o jej się w  oczach lęże; kró low o Sabo, w itaj nam “ !
A  w ów czas w  całej judzkiej ziemi szła m iędzy ludźm i dobra wieść, 
Że przyszedł człow iek p rzed  innemi, k tórem u naród  winien cześć, 
K tó ry  napełn ion  Bożą chw ałą pom iędzy ludzki w stąp ił kał,
A  m iał on p iękną suknię b iałą i w ielkie, święte serce miał.
I tak  m ów ili ludzie sobie, że od Jehow y człek ów  dan,
Że choć w  ubogim  zrodzon  żłobie, całemu św iatu jest on Pan.

î'*

Ż łote  się w ino rzeką lało i gm ach się cały kwieciem sial,
I trw a ła  uczta  p rzez noc całą i przez dzień cały w zrasta ł szał.
A  kiedy ona p u h ar wzniesie, gdy jej czarow ny dzw oni śpiew,
T o  silniej w  sercach szał ozwie się i szybciej w  żyłach k rąży  krew ,
I wszyscy ku  niej lgną w  zapędy, w ołając: „łaską nas swą d a rz“ ! 
K ędy jest człowiek, św ięty kędy, żeby nie upad ł p rzed  nią w  tw arz?

A  przez pustynię  lud grom adą zdala  w  nieznaną dążąc dal,
Jak o  owieczek białe stado pośród piaszczystych kroczy fal.
P rzed  nim i idzie człek ów  Boży, co m a złe z całej ziemi zm ódz, 
W ięc k tó ż  się cofnie, k tóż  zatrw oży , gdy przodem  idzie święty

wódz?
O n z m aluczkim i żyje społem i do ubogich puka w rót,
A  w szakże p rzed  nim  Ja n  bił czołem, Ja n  k tó ry  mowę m iał jak

grzm ot.

8
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K ędy kolum na p rzy  kolum nie kam ienny szczytów  dźw iga strój,
T am  p rzed  podsienie w yszedł dum nie  p ijany  biesiadników  rój,
A  ona w iodąc w szystkich w ola: „kędyż jest św ięty p ro ro k  wasz? 
K ędyż on? niech m u staw ie czoła, niech mu p o p a trzę  tw a rz ą

w  tw a rz “ .
I dźw ięk na lirze silny czyni i rzuca p rzed  się liście róż...
I w idzi, jako od pustyn i orszak pą tn ik ó w  bliski już.
„Stójcie“ ! zaw oła, w aszą pan ią  jam  dzisiaj! za m ną w am  już iść! 
Stójcie“ ! W tem  C hrystus spojrzał na nią. O na  zad rża ła  jakby  liść. 
Z łam ana grozą, z w stydu  b lada, z piersią swą pełną fa li łkań, 
Chw ieje się, chyli i upada, a  C hrystus do niej rzecze: „w stań“ !

W . Szym anow ski .
16. WĄTPLIWOŚCI.

Strum ień m ów i: „nie rozum iem , na co 
M uszę wiecznie z gór w  doliny  płynąć?
M ój ruch ciągły p różną ty lko  pracą,
K iedy w  m orzu m am  bez śladu ginąć“ .
N a  to  kw ia ty  w  dolinie rosnące:
„ T y  się nie skarż — rzekły  m u — strum ieniu!
T w oje w ody da ją  życie łące,
Są niezbędne naszem u istn ieniu“ .

K w ia ty  m ów ią: „dziw ne nasze losy!
Po co w onie rozsiew ać z kielicha?
Po co błyszczeć k ropelkam i rosy?
G dy z nas k ażd y  tak  szybko usycha“ .
N a  to  dziew czę: „do la  w asza, kw ia ty  
Jest podziw u godna i zazdrości;
W aszą krasą  ożyw iacie św iaty,
Sercom ludzkim  niosąc w oń piękności“ .

D ziew czę m ów i: „n a  co m i uroda?
N a  co w  sercu słodkich w zruszeń tyle?
Szkoda m arzeń serdecznych, ach szkoda!
W szystko zniknie jako  sen za chw ilę“ .
N a  to  m łodzian : „szczęścia n ik t nie m ierzył 
D nia  długością, lecz tern co m u dano;
Bóg ci skarby uczucia pow ierzył.
Byś kochała i by ła  kochaną“ .
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M łodzian m ów i: „ach! w  tym  życia bojus 
Co w re ciągłe przedem ną i we mnie,

P różno szukam  szczęścia i spokoju;
Po co żyję, gdy w ałczę darem nie“ ?
N a  to usta dziewczęcia m ilczały,
Lecz rękam i oplotła mu szyję...
W ątpliw ości jako śnieg stopniały
I nie p y ta ł więcej, po co żyje? A. A sn yk .

17. DUMANIE LUDGARDY.
Powiejcie w ia try  od wschodu! z w am i do mojego rodu 
Poszłę skargę obciążoną miłością m oją w zgardzoną.
Sm utna m a tk a  w  dłoń uderzy, nieszczęściu zaraz uw ierzy,
Poszłe mi b ra ty  obrońcę i łuków  syrbskich tysiące.

Ale stójcie Syrby mężne, ham ujcie razy  potężne!
Choć Przem ysław  chce mnie zgubić ja  go jeszcze wolę lubić..
J a  się ty lko  żalę na to, że moje up ływ a lato;
Że mnie m łodości pozbaw ił — onby się może popraw ił. 

Szczęśliwa w iejska dziewico! k tórej miłość tajem nicą,
N ie znasz jeszcze serca p ana; i ty  co kochasz — kochana.
Ja  kró la  m ożnego żona kochając go pogardzona -—
Gdy m nie dojm ie rozpacz sroga, bluźniąc klnę siebie i Boga.

Czem u błyszczysz złoto m arne? w szystko w  oczach moich 
T en lud  przedem ną schylony i te P rzem ysław a trony , [czarne;, 
Spojrzyj na mnie mężu tw ardy! jeden uśmiech, a mniej w zgardy  
W róci szczęściu postać w łasną, da w szystkiem u barw ę jasną. 

Ale on nieubłagany! Pójdę do m atk i kochanej,
Pójdę choć w  jednej koszuli, ona mnie w  sm utku utuli.
Pójdę p rzez lasów  ta jn ik i; może litościwy, dziki 
Zw ierz mi życia nie uszkodzi, na k tó re  srogi m ąż godzi.

G dzież m nie ślepa miłość niesie? ona mnie zbłąka po lesie. 
Fałszyw e ścieżki poradzi i tu  mnie nazad  sprow adzi,
Żebym  zgon mój nieszczęśliwy w idziała, jak popędliw y 
U derzy  h arto w n ą  strzałą  w  serce, k tóre  go kochało.

Fr. Karpiński.
18. KOBIETA.

W itam  cię w  tw ym  zakątku  spokojnym , ustronnym ,
C órko, żono i m atko, co nie znając św iata,
P rzy  jednym  przy jacielu  szczerym  i dozgonnym  
P rzyku te  nie słyszycie, jak  życie u lata.
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Błogo w am  odalonym  od tłum u i w rzasku
P od  jednem  drzew em  w zrosnąć, kochać i um ierać,
J a k  fijołek zak ry ty  od oczów  i blasku 
Ze swego k ą tk a  okiem  miłości spozierać.
I dziw ić się tym  ludziom , co w  w rzaw ie na świecie 
Szukają  szczęścia, jak  pereł w  śmiecisku.
W am  ciche m odły, m ąż, rodzina, dziecię 
Są szczęściem, choć bez św iadków  szum u i połysku.
A  tw arze  w asze choć ła ta  pory ją ,
Serce n igdy nie przekw ita , jego zm arszczki nie okry ją.

/ .  I. Kraszewski.
19. DO KOBIETY.

O ko tw e ■—• miłość w  tw em  oku się żarzy ,
M iłość na  czole zadum aném  m arzy,
Miłość ust tw oich baw i się uśmiechem,
M iłość m uzyką gra w  tw ojej rozmowie.,
Miłość w  m ilczeniu, miłość w  każdem  słowie.

W iem  ja to  dobrze, że są tu  na ziemi 
Białe an io ły  z skrzydłam i białemi,
K tó re  gdy w ezm ą w  swoje święte dłonie 
Serce człowiecze, to  je przez to  życie 
N iosą  bezpieczne, czyste, nieskalane 
I tchnieniem  Bożej miłości ogrzane.
0  wy! co k rasą  jesteście tej ziemi 
K obiety  w  uśmiech ubrane i kw iaty !
W y, k tó re  stroi sk rzyd ły  anielskiemi 
W ieszcz i przenosi w  ideałów  św iaty —
Cześć w am ! bo n ieraz pod  w aszych słów w odzą 
D uch  co zam ierał, na now o ożyje,
Bo cnoty w asze w  nieszczęśliwym  rodzą 
U fność i w iarę w  sercu, co d lań  bije.
Cześć wam ! bo wyście jak  gw iazdy  co w schodzą,
G dy życie w asze noc okryje czarna,
1 przyśw iecają żeglarzom  żyw ota,
A ż się ukaże ta rcza  słońca złota. N .  Żmichowska.

20. KOCHAJĄCA DZIEWCZYNA.
G dybym  ja by ła  słoneczkiem na niebie,
N ie  św ieciłabym  jak ty lko  dla ciebie.
A ni na w ody ni lasy, ale p rzez w szystkie czasy
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Pod tw em  okienkiem  i ty lko  dla ciebie,
G dybym  w  słoneczko m ogła zmienić siebie.
G dybym  ja  by ła  ptaszkiem  z tego gaju,
N igdziebym ,. w  żadnym  nie śpiew ała kraju ,
A ni na  w ody ni lasy, ale p rzez w szystkie czasy 
Pod  tw em  okienkiem  i ty lko  dla ciebie...
C zem uż nie mogę w  p taszka  zmienić siebie?

St. W itw ick i .
21. OBŁĄKANA.

R az ją  w idziałem  w  babińcu, sztyw nie klęczała u progu;
Posąg z pod  d łu ta  C anow y tak  jeno m odli się Bogu.
Z am iast książeczki w  jej garści strzęp p łó tna bielał pom ięty,
A  ona doń się m odliła, jakby to był obraz święty.
W  p łó tn ie  był m ały  otw orek od kuli i rd za  zczerniała,
Gdy łzam i szm atka przesiąkła, to w tedy  k rw ią  zaszła cała.
I tłum  po trąca ł bez serca niemo klęczącą u progu;
Posąg z pod  d łu ta  C anow y ta k  jeno m odli się Bogu.
Biedaczka klęczy bez ruchu, więc w  kruchcie szepnę do dziadka. 
.,K to ona“ ? — D ziad  m achnął ręką m rucząc ochryple: „w a rja tk a “ .

A. Urbański.
22. DO KOBIETY.

K obieto! tyś aniołem, gdy nad  męską głową,
N a d  czołem utrudzonem  od w alki i znoju 
O czy tw oje ju trzenką zabłysną różow ą,
A  usta m ów ią słowa miłości, pokoju.

K obieto! tyś aniołem, gdy na skroń m łodzieńca 
Biała dłoń twoja' padnie i ogień ochłodzi,
G dy słowo tw e natchnione do trudów  zachęca,
G dyś jest gw iazdą przew odnią i p a tro n k ą  m łodzi. 

Kobieto! tyś aniołem, gdy w dzięcznie schylona 
N a d  kołyską dziecięcia złote gonisz m ary,
I synka tu ląc w  tw oje m atczyne ram iona 
W cześnie uczysz go w ielkiej m odlitw y — ofiary.

K obieto! tyś aniołem  domowego progu,
W okół ciebie czeladki brzm ią gw ary, szczebioty,
A ty  ją  wiedziesz cicho ku  tw ojem u Bogu 
Po drodze poświęcenia, obow iązków , cnoty.

K obieto! tyś aniołem. O! bądź dla ludzkości 
Zaw sze tym  ideałem , czynów  jej koroną,
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W sparciem  m ęskich wysiłeń, skarbnicą miłości,
G w iazdą — zda się — tak  bliską, a niedoścignioną.

O! niech ja ciebie zaw sze w idzę tak ą  jasną,
N iech wiem, żeś ty  mi stróżem , do czynu podnietą;
A  choć gw iazdy dokoła na niebie pogasną,
Ja  p rzy  tobie niebiosa odnajdę kobieto. W ł.  Bełza.

23. NIEWIASTA.
Pierw szy mój uśmiech usta do kobiety  w zruszył , 
P ierw szą łzę m oją oddech kobiety  osuszył,
Pierw sze słow a jej m ow a kształciła  pieszczona,
D o kobietym  najpierw ej w yciągnął ram iona,
A  kiedy w  mgle dzieciństw a m atkę poznaw ałem ,
N ie  w iedząc co kochanie, kobietę kochałem .
A  jeśli później ojca surowe nauki 
U czy ły  jak  żyć trzeb a  i cierpienia sztuki,
Jeśli im  jestem w inien miłość, stałość w  cnocie,
N ie m niej możem jest w inien i m atk i pieszczocie. 

D obroć, miłość, cierpliwość, najśw iętsze zasady — 
W paja ła  w  m łode serce w łasnem i p rzyk łady ,
I poznałem , gdym  p rze jrza ł la t m łodych ciem noty,
Że życie dobrej m atk i pierw szą szkołą cnoty.A /. Fredro.

24. KOBIETA.
S tro jna w  ksz ta łty  p lastyczne uroczego ciała,
2  upajaijącem w  ogniu i we łzach spojrzeniem ,
Śliczna, rzew na, lękliw em  w ym ow na w zruszeniem  
W  objęcia drżące szczęściem kobieta zleciała.
I jedno życie drgnęło obu serc westchnieniem ;
Pieśń natchnien ia  z m iłosnym  szczebiotem  się zlała,
D usza m łoda rozkosznem  ow iana płom ieniem ,
W rza ła  w  słodycz pieszczoty roztopiona cała.
O! znam  was niezrów nane i w  grzechu i w  cnocie,
I  m nie też oczy piękne dosięgły z pado łu  —
I pieśń m oją zran iły  w  archanielskim  locie.
D rżąca  p ad ła  na ziemię i z duszą pospołu 
P rzy lgnęła  ku  jej piersi, usteczkom  i czołu,
I  sk rzyd ła  prom ieniste zanu rzy ła  — w  błocie.

L. Sowiński.
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2 5. AKTORKA.
Spojrzyjcie! na głowie szychową koronę,

N a  szatach m a jedw ab kosztow ny;
Śmiech rzuca jej sztuka na usta spalone,

A  na tw a rz  — rum ieniec kunsztow ny.
I w yszła — królow a piękności i blasków,

Г sieje słów perły  dokoła,
A  p rzed  nią w re burza szalonych oklasków,

A  za nią — płacz stróża-anioła!
„Z gubiona“ ! — Dlaczego? — spojrzyjcie w jej lica, 

T o  lica natchnionej kapłanki!
T o  w ielkiej idei oddana dziewica

D o św iętych w alk  staje tu  w~ szranki,
I sztuki przeczystej poślubia ognisko 

K u św iatłu  podnosząc ram iona,
D laczegóż n ad  wielkiej tej duszy kołyską 

Z aw isnął sąd straszny: „zgubiona“ ? 
D laczego? o świecie! odpow iedz bez maski!

N iech  ujrzę tw e brudne oblicze.
D laczego? bo patrzeć nie możesz na blaski,

C o sieje to  czoło dziewicze.
Bo słuchać nie możesz tych  w ielkich słów dźwięku 

C zystem i głoszonych ci usty,
D opóki nie pęknie h a rt piersi tej w jęku,

N ie  skala jej oddech rozpusty.
Służą ci w  tern dziele w spólniki zb y t chętne:

Sieć in tryg  m isterna i zdradna,
I ufnej młodości po ryw y  nam iętne,

I zło ta  potęga w szechw ładna...
I podłość, co p raw d ą  się mieni nikczemnie,

I w szystkie ludzkości szkielety;
W szak  tego zanad to , aby popchnąć w  ciemnie 

M ajestat bezbronnej kobiety,
A  potem  w  złoconej rozparłszy  się loży 

O klaskiem  urągać zdeptanej!
N im  życia gorączka złam aną gdzieś złoży 

Bez dachu na nędzy łachm any.
N im  biedne jej serce ten straszny sen prześni,

Co rajskiem  się zaczął widzeniem  —
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N im  padn ie  kochanka wielkości i pieśni 
Pod  ciężkim  pogardy  kam ieniem .

Bo pocóż ku  słońcu ta k  śmiało, zuchw ale 
S k rzy d la ta  jej dusza ją  niosła?

I gromy trzask a ła  na ludzkich  serc skale 
I stała w śród tłum u w yniosła?

I m iała  odw agę o p raw dzie  m u praw ić,
W śród  ducha w ysileń i dreszczów ;

Baw iła p rzez chwilę! św iat lubi się baw ić
K rw ią  o fiar i łzam i sw ych w ieszczów. M. Bartusówna.

26. LIST H ANK I DO JASIA W  AMERYCE.
K ochany Jasiu  mój! Pisę tu  z te la1)
T en  list do Ciebie, a pisęcy płacę.
Św iat m nie caluśki nic nie uwesela;
Kie w  lesie pasę, w net k ro w y  potracę,
Bo cięgiem myślę, kielo nàs2) ozdziela 
K ra ju  і су eie tez jesce zobacę?
Kiebyś ty  w iedział, jakeś m nie zasmucił 
M ój Jasiu  zło ty , tobyś sie haw  w rócił.

G łow a m nie boli, serca juz nie cujem.
Ł zy  ino cięgiem z ocu m i sie lejóm;
N ik t tego nie wie, za kim  jà banujem 3)
Jeno sie ludzie nascy ze m nie Śmiejom.
Zàl m nie za tobą cięgiem w  serce kłuje,
I niewiem , k a  się me ocy podziejom  
O d  tych  łez. W idzi sie, ze m nie pow iezom  
W netk i na cm entarz, ka  ojcowie leżom.

Jà  w iem , zem biedna i p ro stá  dziew cyna 
G óralska, o m ój Jasiu  drogi, z ło ty ,
Zem  nie d la  ciebie, gazdow skiego syna,
Ale juz ledw ie żyję od tęsknoty.
Pam ienć eie m oja ciągle p rzypom ina,
N ijak ie j nie m àm  do jad ła  ochoty,
A ni do tańca. C hłopcyska sie Śmiejom,
A  moje siwe ocy w ciąż łzy  lejom.

*) Z tela =  stąd z kraju .
2) à w ym aw ia się jak  o.
3) Banować =  tęsknić.
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Kie na odwiecerz przed  chałupą stanę,
Pożrę jak  słonko za w ierchy sie kryje,
W spom nę, jak  m y się pod  tę samą ścianę 
K ry li, to zał mnie m ało nie zabije,
A  serce moje jakoby pijane
T łuce się w  piersiach. Tęca wodę pije
Z rzeki, ale tych  łez w ypić nie musi4),
Co ocy tw ojej w ypłacą H anusi.

Józek  tu  kciał mnie brać, a m am a z ta tą  
Straśnie go radzi w idzą, ale jà nie.
P ow iedziałak  mu, ze sie przódziej lato 
Zim om , a zim a przódziej latem  stanie,
N iź li jà bedem jego. W ięc się na to 
O zgniew ał i rzekł, że on mnie dostanie,
C hebaby z nieba miesiącek zaginął,
Albo D unajec w  górę się przew inął.

Miałeś tu  do nàs przyjechać na G ody5)
T om  ciebie ino cięgiem w yglądała 
I tak  mi było, jak  rybie bez w ody,
Jazek  sie sama do się cęsto śmiała,
Aniś nie pisał do mnie dawno, Mozę 
Jak à  eie chorość nasła mój jedyny?
Albo co inse, od cego broń  Boże!
N ie zabàcujze6) tak  swojej dziew cyny.

U  nàs som zdrow i w  chałupie, nie m ozeT)
Ino  Jagnieska B artkow ej M aryny.
N iekze eie strzeze ta  N ajśw iętsa Panna 
Ludźm ierska. T w oją  tu  ostaję... Annai W l. Tetmajer.

27. O STASIENKU KOCHANYM.
O d  łez mnie oczy bolą — oj dolo moja! dolo!
Z a kw iatem  schnie mi kw iat, Stasieńko poszedł w  świat.
W  chacie zła m acocha; sieroty n ik t nie kocha;
I cóż zostało mi? chyba te łzy.

Szły tędy hufce zbrojne, zabra ły  go na wojnę.
N ie próżno  tonę w  łzach; tam  może kona Stach.

4) N ie  musi =  nie po trafi.
5) G ody — Boże N arodzenie.
6) Zahaczyć =  zapomnieć.
7) N ie  może 3= jest niemocny, chory.
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M ój Stachu! mój jedyny! do swojej w róć dziew czyny, 
D o swoich w racaj pól z pod  gradu kul.

Poproszę Boskiej M atk i, niech w skrzesi moje kw iatk i, 
N iech p rze trw a  bitew  znój Stasienko z ło ty  mój.
G dy w róci mój kochanek, dam  m u mój świeży w ianek,
C óż więcej n ad  to  mam? siebie m u dam .

W  oddali tę tn i błonie, p arska ją  bystre konie,
N a  drodze w zrasta  ku rz  — mój w ojak jedzie już. 
M aryo! broń  od złego! Stasieńka niosą mego...
K rw i z czoła cieknie zdrój... o S tachu mój!!

A rtur  O ppm an.

28. O STATNI LIST H ANUSI (W  gwarze góralskiej).

K ochany Je rzy  mój! pisę tu  z te la ::')
T en  list do Tobie, ale juz nie płacę.
Co mà być, bedzie. W olno sie zabiela 
Świat, śniegi sypiom , we dźw ierze kołace 
Śmerzć. Ju z  jej cekám na pośceli k ie la;:‘::')
Casu, serce ledw o bije, oddech tracę,
Śmierzć ponadem nom  stoi, tyś daleko —
N ie płynom  z ocu łzy, we w rzą tk u  pieką.

D ziś bez noc całom  cosi sie mi śniło,
J ak b y  um arli pow sta ja li z grobu 
Ci, co nàm  w  życiu było ś niemi miło,
D aw ni znajom i; jà im z ręcy obu 
K w iatk i daw ała, potem  pod pochyłą 
G órę kajś ś niem ik sła, ani sposobu 
W ypedzieć, ani tez pomyśleć, kany?
— W  jakisi jasny św iat w ycarow any...

Z now a ci ludzie przychodzom  zaś zdała,
W  izbie na ław ę rzędem  posiadali,
Sabała, M aciek Siecka, stary  W ala ,
G aw eł, S łodycka, K rzyś —  tacy  spaniali 
Jacysi... I ten, co go juz p rzy w ala  
Ziem, ten pàn  A daś, coście w raz chadzali 
W  góry, tez p rz y  nik... Z  grobów  pow stanęli 
I haw  na ław ę siedli — kierdel cieni.

*) Z tela =  stąd, z kraju. 
**) K iela =  wiele, długo.



G rajom . N a  flecie Siecka, na gęślikak 
Siwy Sabała; Słodycka, K rzyś zasie 
N a  skrzypcak. C udnie, bo na ty k  m uzykak 
Światło jak w grocie M agórskiej miga sie. 
G rajom , a nic ik nie słychno... Po sm ykak 
Błyskajom  iskry, jako na sałasie 
W  nocy. Pełniutka izba tego grania ..
С у w  dusy mojej grà tak  do skonania?...

С у prziśli do mnie tw oi przyjaciele 
I tow arzisià? T a k  mi bedzie milej 
Iść do wiecności z tej smutnej pościele,
Kiej mi dusam i swemi prziświecili...
H e j Je rzy  drogi! Ju z  mi na kościele 
Zw on cicho sumi... O d  kw ili do kw ili 
Cas pędzi, a Tobie niem a blisko kany  
M ój złociusienki i um iełow any...

H ej Je rzy  drogi! jesce ràz pódź se mnąm! 
H a ń  na tej grani staniem y oboje.
H a! jaká przepaść! jaki sum podem nąm !
H a! jaká głębia! Ja k  na chm urze stoję.
Jerzy! daj renkę! K opnij prec tę ziemnąm 
Rówień! Prec mówiem! W  górę obidwoje,
W  górę nad  w ody, nad  lasy, nad  hále!
W  górę wysoko! m y oba górale.

M ój drogi Jerzy! tak i wej się zblizà 
Koniec H anusi Tw ojej... oni cichną.
N ic  juz nie słysę, lembyś pedział: k rz iza  

R am iona sumią kajsi... w w ietrze słychno...
O  Jerzy! głowa na pierś sie uniża,
O ni sie syćka w raz ku mnie uśiniechną,
W stali i idąm , k iw ają  głowami,
Jak b y  mi kcieli pedzieć: hybaj s nami!

Bydź zdrów ! Jà  jedna m iełow ała Tobie!
K aś był, coś robieł, jà s tobom  sła wsendzie! 
Prziłozis ucho kie na moim grobie,
Z grobu sie jesce to  samo dobendzie.
J à  Tobie jedna tu tàk  miełowała.
T yś sie po świecie tułał jak pijany...
Sytkie boleści Tw oje jà przeznała,
A cichok była, jako kw iat w iośniany.
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Jà  w  sercu mojem  dlà T obie sukała 
R ady , pociechy; sukałak  Сіє, kany  
T yś byw ał ino i słałak C i w  drogę 
M ojego serca śmiech... cóz w ięcyl mogę?

A le ty  Je rzy  słys! m y oba byli
J a k  duchy górskie, jak  o rły  w  cichości;
T am , k an y  ludzie dość sie nie w ażyli,
T am  m y swe m yśli mieli i radości.
D zisiàk hań  pustk i sąm, śnieg, oreł kw ili.
Pustać, ale stam tela do nieba najprościej.
T a k  jà m yślała n ieraz; toć hań  z progu 
Skalnego ino renkę podać Bogu!

Idźze h ań  jesce kie pod  B atyzow ski,
Id ź  w  te doliny, k a  kw itnom  leluje,
N a  kw ilę sm utki odegnàj i troski,
A  tak i w olny bydź, jak  w ia tr  co duje.
Jà  eie kochała tak! Jà  z m ocy Boskiej 
P opatrzem  na cię w te! serce pocuje.
Jà  eie kochała barz! nie rozum ialak ,
A le nad  w sistko na świecie kochalak . K . Tetmajer.

29. BAJKA O PIĘKNEJ KASI I KRÓLEWICZU.
N ie m iała K asieńka ojca ani m atki,
Jeno m iała oczy jako dw a b ław atk i,
U sta  jak dwie wiśnie, liczka jak  dw ie róże,
I na służbie by ła  na królew skim  dw orze.

T am  m usiała w  zimie od samego rana  
R ąbać k łody  drzew a na  drobne polana,
I m yślała sobie: „ jak  zrąbię te k łody .
T o  p rzy  ogniu się grzać będzie ten królew icz m ody“ . 

T am  m usiała latem  w  gorące południe 
Iść po jasną w odę z konw iam i pod  studnię,
I m yślała sobie: „ jak  nanoszę w ody 
T o  się w  niej ukąpie  ten królew icz m łody“ .

A  w ieczór m usiała szorow ać na  czysto 
M arm urow e schody, podłogę w zorzystą  
I m yślała sobie: „ jak  w ym yję schody,
Będzie po nich chodził ten królew icz m łody“ .
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C óż na  to  pow ie pan  kucharz, że go ty  K asiu nie słuchasz?
Posłał cię co żyw o do lochu po piwo,

A  ty  go K asiu nie słuchasz.
U szła  p rzez ciem ną drew utnię, bo ją  coś gnało okrutnie;
W  te gaje, dąbrow y i w  ten bór sosnowy 

T a k  ją coś gnało okrutnie.
C zy  po stokro tk i i dzw onki biegniesz Kasieńko na łąki?
O j! dzw onki, stokrocie nie tobie sierocie,

N ie  biegnij K asiu na łąki.
C zy  na  poziom ki, m aliny idziesz do leśnej gęstwiny?
M aliny  tam  w  borze nie dla cię nieboże,

N ie  chodź do leśnej gęstwiny.
C o jej tam  kw iatk i, jagody! jeno królew icz ten m łody.
W  te gaje, dąbrow y, w  bór ciemny na łow y 

Jedzie królew icz ten m łody.
Jem u ko rona ze złota, a tobie K asiu robota.
N ie  tak iej sierocie królew icz we złocie,

Choć śliczna była sierota.
D źw igaj ty  w odę i drew no! jemu się żenić z królew ną;
N a  nic tw a  uroda i łez tw oich szkoda —

Żebyś ty  by ła  królew ną!...

H u czą  trąb y  po lesie, rozgłos z w iatrem  się niesie 
N a  cztery  św iata strony.

Jedzie  królew icz, jedzie przed  panam i na przedzie,
A  konik  pod  nim  w rony.

M igło m u coś przez zieleń, a on m yślał że jeleń;
Śmignęła prędko  strzała.

T ra f ił  Kasię w  pierś lewą i upad ła  pod  drzewo,
K rw ią  się cała zalała.

„C om  ja zrobił?! N iech zginę za tę biedną dziew czynę; 
Biegajcie w  mig dw orzany,

I przyw ieźcie ze dw ora najlepszego doktora,
Bo krew  uchodzi z ran y “ .

—  „Szkoda dla mnie doktora! jestem K aśka ze dw ora;
Ino  tego się boję,

C o p an  kucharz  mi powie, kiedy się o tem dowie — 
D ostanę ja za swoje“ ! —

„ T y  się nie bój nikogo, jeno pow iedz niebogo,
C zy bardzo  boli rana?
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T akaś b lada jak  chusta, takie sine m asz usta 
K asieńko ty  kochana“ !

— „T roszkę boli! nic praw ie, lecz nie klękaj na  traw ie
M ój królew iczu m łody —

Bo tu  pełno k rw i świeżej, a tyś w  ślicznej odzieży,
N arob isz  sobie szkody“ . —

„A .niech odzież k rw ią  zbroczę! milsze mi tw e w arkocze, 
N iź li korona zło ta;

N iech się odzież k rw ią  zbroczy! milsze m i są tw e oczy,
N iż  dech mego żyw ota.

Z a łzy tw oje i m ęki naści pierścień z mej ręki;
T u rcy  mi go przysłali.

Za krew  tw oję rum ianą niechże ci się dostaną 
C ztery  sznury k o ra li“ .

— „Jam  skarbów  nie łakom a, daj się objąć rękom a,
U czyńże m i tę wolę!

Pókim  żyw a, nie żałuj, lecz mnie szczerze ucałuj
K rólew iczu sokole“ . — L. Rydel..

30. BOHATERSKA ŻYDÓWKA.
O d  brzegów  A fryk i, od brzegów  H iszpan ii 
D w a razem  okrę ty  w ybiegły z p rzystan i 

N a  błękit od słońca jaskraw y;
W esoło m ajtkow ie żeglują po wodzie,
O! niechaj się w  swoim nie zdyb ią  pochodzie 

O  Boże! te obie naw y.
T am  z m asztów  korsarskich lśni księżyc dw urożny,
T u  rab in  z K ordow y, Ben-M ojżesz pobożny 

D o braci w  k ra j p łyn ie  odległy;
Grosz darów  pobożnych grom adzi po świecie,
A grosze zebrane w  rab ina  kalecie 

N a  kościół Jehow y to cegły.
Z nim  m łoda m ałżonka tru d  dzieli podróży ,
O blicza urodą podobna do róży,

C o kw itn ie na  błoniach Saronu;
A  duchem  swym  sm ętnym , w yniosłym , przeczystym , 
D o ow ych cór judzkich , co bólem  ojczystym  

P łaka ły  u rzek Babilonu.
I siadł na pokładzie Ben-M ojżesz z R ebeką;
T o  w zrokiem  po fali błyszczącej pow leką,

T o  w  sobie oczym a utoną.
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O n m ów i: „Jehow ę niech język mój chwali,
Co dla mnie tu łacza w śród lądu i fali 

D ał ciebie o luba ma żono“ !
I m ów ił: „najm ilsza! już w krótce mój święty,
M ój w ielki cel życia obaczę dopięty  —

O statniej w ędrów ki to trudy :
N a  ziemi w ygnania w  hiszpańskiej K ordow ie 
W spaniały  p rzyby tek  w ystaw i Jehow ie 

Pielgrzym i, żebrzący syn Judy .
N a  naw ie afryckiej polotem  obłoku 
Szybuje tym czasem  E l-H assan z M arokku, 

N ajchciw szy, najdzikszy z korsarzy ;
Za łupem  po fali oczym a pogonił,
P rzed  blaskiem słonecznym  skroń ręką osłonił —

N a  maszcie jak  m ewa się w aży.
..Jest po łów “ ! — w y k rzy k n ą ł — na pokład  się zsunął. 
„H o! hu rra  do wioseł“ ! i jak  orzeł runął 

N a  okręt pod  flagą hiszpańską;
D arem ny był opór, załoga spętana;
Ben-M ojżesz uczony już jeńcem H assana,

Rebeka już b ranką  pogańską.
„H a! połów  nielada! O  piękna żydów ko,
N im  sułtan mi za cię zapłaci gotów ką,

N iech tw oja uroda huryski 
W przó d  moje miłosne zapały  ugasi... ■
O! cudnyż ten szkarłat, co lica ci krasi

I w  oczach tw ych gniewu te błyski“ .
„Pójdź do mnie! pójdź do m nie“ ! i w  żądzach rozpásán 
Zuchw ałem  ram ieniem  już sięga E l-H assan 

Ju ż  w  swoich objęciach ją  trzym a.
K rzyknęła , w yd arła  się z szponów  korsarza,
Spojrzała jak lwica, co w zrokiem  zatrw aża,

„R a tu n k u “ ! •— ra tunku  tu  niema.
Szyderczo się śmieją u wioseł eunuchy;
Szczęknęły u m asztu rab ina łańcuchy,

U  stóp jej fal szumią otchłanie...
W ięc z w zrokiem  rozpaczy do męża się zw róci: 
„M ojżeszu! k to  w  m orza przepaści się rzuci 

C zy w  Panu ten zm artw ychw stan ie“ ?
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Stał b lady  u m asztu, bez głosu, bez ruchu;
N ie  w idać z oblicza tej w ałki, co w  duchu 

Sto uczuć to  wznieci, to  zgnębi.
W zro k  podniósł na  żonę i spuścił na  w odę 
I rzekł jej: P an  m ów i: „ ja  z B azan w yw iodę,

J a  z m orskiej w yw iodę ich głębi“ .
Skoczyła... rozbiegły, znów  zbiegły się fale,
I kropel spienionych stubarw ne opale 

T rysnęły  ku  słońcu i gasną —
I b iałych  szat rąbek gdzieś m ignął się jeszcze,
I zn iknął i m orze znów  głucho szełeszcze,

I słońce przyśw ieca ta k  jasno.
Był wieczór. P rzy  maszcie stał rab in  ponury ,
W zro k  czepiał na  nieba zachodzie p u rpu ry ,

N a  falę, co u  stóp się kłębi;
Łzy gęste na czarną  spadały  m u brodę,
O n szeptał: P an  m ów i: „ ja  z B azan w yw iodę,

J a  z m orskiej w yw iodę ich głębi“ . A . Pajgert.

31. CZY O N  WRÓCI?
M atułeńko! on nie w róci, on pojechał w  obcą stronę,
O n  zapom ni i porzuci biedne dziew czę opuszczone.
P a trzę  co w ieczór na  drogę, p a trzę  na drogę co ranka,
A le zapom nieć nie mogę, ani zobaczyć kochanka.
R ano jemu zbieram  kw iatk i, w ieczór m u zbieram  jagody,
I stoję u  p rogu  chatk i zaw sze sama, jak  i w przódy.
W  nocy, ledw o pies zaszczeka, zryw am  się, szukam  oczym a, 
A  serce bije i czeka, a jego niem a i niema.
M oże jutro ... ju tro  w schodzi, ja  biegnę znow u na drogę,
I ju tro  całe przechodzi, doczekać się go nie mogę.
O  św ięty stróżu aniele! doprow adź go p rzez bezdroże,
A  ja  ci w  naszym  kościele w ianek i świecę położę.

/ .  I. Kraszewski.
32. KORALE.

G dym  z kozak i szedł na boje, m oja H a n n a  rzecze: 
„N iesiesz luby  życie swoje pod  ta tarsk ie  miecze;
Lecz m odlitw a, p łacz dziew czyny w  boju cię ocali,
T y  mi za  to  m ój jedyny p rzyw ieź  sznur k o ra li“ .

Bóg kozaczej szczęścił b raci: w  jednej boju chw ili 
C han  ta ta rsk i w ojsko traci, a m y gród zdobyli.
G dy  w y p arto  silne w ro ta , gdy się m iasto pali,
Jeden  srebra, drugi zło ta, jam  szukał korali.

(
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W śród rabunku  los mi służy, P an  Bóg zdobycz poda:
Sznur kora li krasnych, dużych, jakby  wiśnia m łoda. 
Pochw yciw szy zdobycz cenną, już nie czekam dalej,
Spieszę do mojej niebogi dać jej sznur korali.

Pędzę stepem, pędzę błoniem. Oj! darem na praca!
W  naszej wiosce dzw ony dzw onią, lud z mogiłek w raca. 
D obrzy  ludzie spieszą ku  mnie i w ołają zdali:
„T w o ja  H an n a  leży w  trum nie; nie trzeba ko ra li“ ! 

Zapłakałem , zajęczałem  i roztrącam  rzeszę,
I przed  cerkw ią padam  czołem i p rzed  o łta rz  spieszę.
D o stóp N ajśw iętszej Panienki niosę moje żale 
I  zaw ieszam  u Jej szyi czerwone korale! W . Syrokomla.

33. DZIEWCZĘ W  KŁOPOCIE.

I kom uż tu  w ierzyć? osądźcie w y sami,
Osądźcie, lecz bądźcie dobrym i sędziami.
G dy m am a mnie czasem (a jak  mi się zdaje,
Że zawsze niesłusznie) za cobądź w yłaje,
Choć chciałabym  naw et, nie mogę w ytrzym ać,
By zaraz  się jakoś nie nadąć, nie zżym ać..
A  pew nie to musi, nim  mój gniew przem inie,
O dbijać się jakoś na tw arzy  i minie,
Bo m am a zza stołu poryw a zw ierciadło 
I „p a trza jn o “ ! — w oła — coś za czupirad ło“ !
Ja  — m a się rozum ieć — że oczy zam rużam ,
I ty lko  tem  bardziej dąsanie przedłużam ,
Lecz w yraz  ten zawsze tak  ran i m ą duszę,
Że potem  gdzieś w  kącie opłakać go muszę.

A  znów  jest przeciw nie, choć rzadziej to  byw a,
G dy mój Jaś mnie czasem tem, owem rozgniewa,
J a  w tedy  ta k  samo się dąsam  i zżym am ,
I bardziej niż z m am ą przy  nim  się nadym am .
O n  przecie się wcale tem w idać nie zraża,
Lecz owszem w  zapale raz po raz pow tarza:
„O ! gniewaj się! gniewaj! tak  tobie z tem pięknie“ ! 
N aw e t dłonie składa i czasem aż klęknie;
A  zawsze tak  jakoś ujm uje za  duszę,
Że w  gniewie najw iększym  roześmiać się muszę.

9
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Lecz kom už tu  w ierzyć? Jasiow i czy mamie?
M am a wiem  że nigdy, lecz i on nie kłam ie.
O boje — jak  m ów ią — kochają mnie szczerze;
T u  nie śmiem nie w ierzyć, tu  nie śmiem ■— a wierzę. 
W ięc p rzy  kim  tu  p raw da? osądźcie w y sami! 
Osądźcie, lecz bądźcie słusznym i sędziami. ***.

34. ZASTAW.
Pewnego razu  w  w ieczór dziw nie śliczny,
Pod kw itnącą  akacją  na ław ce kam iennej 
Siedziała pesjonarka i student m edyczny 
I szukając po niebie swej gw iazdki prom iennej, 
Szeptali te w y razy , co anioł młodości 
Z  ust w ilgotnych całusem szybką zbiera ręką,
I niesie bezpow rotnie w  k rainę przeszłości.
N iedługo słowik srebrną rozśm iał się piosenką, 
G w iazdy  spadać zaczęły, a student nam iętnie 
Przycisnąw szy do piersi p rzez łzy  uśm iechniętą, 
Ściągnął z palca pierścionek i w yszeptał smętnie: 
„W eź' aniele m ój drogi tę pam iątkę świętą,
Pierwszy  zastaw  miłości tej, co nam  zam ieni 
Życie w  k ra j pełen kw iatów , dźw ięków  i prom ieni“ .

D w a la ta  później w  ciem ną noc zim ow ą,
Pod strychem  nad  kołyską pochylona łka ła  
K obieta z głodu sina i ręką lodow ą 
O sta tn ią  łyżkę leków  dziecku podaw ała.
Po chw ili księżyc spojrzał p rzez okienko strychu, 
C hore dziecię usnęło i w dow a ze łzam i 
Z djąw szy  z palca pierścionek w ybiegła po cichu 
N a  dół, gdzie stary  skąpiec ży ł z swemi skarbam i. 
W szedłszy tam  tak  jęknęła: „ ra tu j w  imię N ieba!
W eź ten zastaw  ostatni,  tę pam iątkę  świętą,
Bo dla chorej dzieciny lekarstw a m i trzeb a“ .
I lichw iarz rzucił zastaw  w  skrzynię odem kniętą,
A  ona w biegła na strych, d rzw i izby o tw arła ,
A w  kołysce dziecina leżała — um arła. Miron.

35. OBLUBIENICA LWA.
D o żelaznej lw iej k la tk i weszło dziewczę różowe...
Ślubny w elon i m irty  zdobią p iękną jej głowę;



—  131 —

A potężny k ró l puszczy do jej kolan  p rzypada ,
I pom inie łeb p łow y u nóg pani swej składa.

Z strasznym  rykiem  przed  chw ilą rw ał żelazne kolum ny. 
T eraz  w  oczy jej p a trzy  skrom ny, cichy, rozum ny,
A  dziew czyna go gładzi pieściwemi rękam i 
I ta k  tu ląc się m ów i rozczulona ze łzam i:

..Przem inęły dni one i nie w rócą już więcej,
N aszej w spólnej przeszłości i zabaw y dziecięcej;
Ten czas tk liw ej p rzy jaźn i i swobody daleki
W raz z la tam i dzieciństw a przepadł, p rzepad ł na wieki.

„T obie w iją się w  grzyw ę w łosy bujne i płowe,
I w spaniale podnosisz dziś królew ską tw ą  głowę.
Ze mnie z w iekiem  dziew ica w zrosła z małej dzieciny,
Z k tó rą  niegdyś igrałeś tow arzyszu  jedyny.

„G dyby jeszcze się m ogły wrócić kiedy te lata,
K iedym  w  tobie obrońcę, d ruha m iała i brata!...
Jednak  m im o jej w oli — o poczciwe ty  zwierzę!
O bcy człow iek w  obczyznę tw oją  pan ią  zabierze.

„G ładkie lica go nęcą, więc mnie pojął za żonę...
Zaręczyli, w ydali i ka jdany  zielone
Spletli z m irtu  i sm utne uw ieńczyli mi skronie,
W ięc już w  oczach pod łzam i daw ny ogień nie płonie. 

„Czem uś nagle spochm urniał? czyś zrozum iał me słowa?
Bądź spokojny, p a trz  na mnie! jam  ną w szystko gotowa.
Już  і ряп  m ój nadchodzi, w  cudze weźmie mnie kraje,
T oż osta tn i m ój luby pocałunek ci daję“ !

A  gdy usta dziew czyna na łwiem  czole składała,
T o  żelazna lw ia k la tk a  rykiem  w strząsła się cała;
A  gdy u jrza ł k ró l zw ierzą t za k ra tam i m łodziana ■—
Pod dziew czyną się z trw ogi w raz  ugięły kolana.

Bo u w yjścia na  straży  lew  stał dziki, ponury ;
Z jerzył grzyw ę... ry k  straszny znów  się odbił o m ury.
O na groźbą i prośbą zm iękczyć chciała gniew  srogi,
O n stał ciągle i wściekły dalszej bronił jej drogi.

Z a k ra tam i gw ar straszny, k rzyk i, płacze i jęki... 
„B roni“ ! — w ołał m łodzieniec — padnie trupem  z mej ręk 
Broni dajcie!... nie chybi strzału  mego grom  pew ny“ .
Lew się pieni w  m ilczeniu i p a trzy  na dół gniewny.
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W tem  nieszczęsna ku  w yjściu poskoczyła strw ożona...
Lew jej straszne pazu ry  w cisnął nagle do łona,
I z wściekłością ją rzucił pod  swe stopy om dlałą,
I rozerw ał swej pan i — przy jacó łk i pierś białą.

Potem  sm utny, pochm urny, on co tak  się rozsrożył,
Łeb zw iesiwszy p rzy  trup ie  sam się cicho położył,
I w  zadum ie głębokiej, ta k  po tu lny  jak  dziecię,
C zekał kuli śm iertelnej, by dać życie za  życie. ***.

36. LOGIKA DZIEW CZYNY.

Oj! p łakało  dziew czę m łode po stracie kochanka,
Łzy błyszczały na jagodzie z w ieczora do ranka.
Że jednakże niem a żalu, coby trw a ł na w ieki,
W kró tce jakoś sm utek m inął, z łez oschły pow ieki.

Oj! jak  dobrze, że dziew czyna już p łakać  przestała!
Bo p rzez oczy załzaw ione nicby nie w idziała,
A  św iat Boży tak  jest p iękny, że nań  patrzeć  trzeba, 
Z w łaszcza kiedy serce m łode szczęścia chce i nieba.

O j! naw inął się chłopczyna w zroku  uroczego,
A  dziew czyna tęsknem  okiem  p o p a trzy ła  w  niego 
I spostrzegła, że chłopczyna z duszą męską, stałą 
Lepszy może od tam tego po kim  się płakało .

Oj! wesoło jakoś bardzo  gw arzy  z nim  dziew czyna, 
O czkiem  m ruga, ząbki szczerzy i kochać zaczyna; 
C hłopcu także p rzy  dziew czynie dziw nie jakoś miło,
I sny jego i m arzenia — w szystko się ziściło.

Oj! gw arzyli oni z sobą niejedną już chwilę 
I poznali, że żyć razem  byłoby im mile;
W ięc w  rozm ow ie, k iedy w spólnie snuli szczęścia p lany ,
O n ją zowie „ukochana“ , ona „ukochany“ !

Oj! cóż z tego, kiedy losy inaczej zrządziły .
Dusze b ra tn ie  w  drodze życia znów  się rozdzieliły ;
D om  dziew czyny d la  chłopaka zam knął w kró tce progi... 
N ie  py tajcie  mnie, dlaczego? bom  w  dom ysł ubogi.

O j! ubogim  ja  w  dom ysły, więc niewiem  i tego,
C zy  też bardzo  żałow ało  dziew czę „w ybranego“ ?
C zy tak  czasem w  swej kom natce po nim  się płakało?
C zy m yśl za nim  nie leciała, serce nie bolało?
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Oj! wiem ty lko  i to  powiem , że już w krótce potem  
Dziewczę znow u z innym  chłopcem szeptało z chichotem;
A z ich szeptu, gdy w ia tr przyniósł w dzięczny głos dziew czyny. 
Usłyszałem, że ten trzeci zw ał się „m ój jedyny“ .

Czesi. Jankowski.
37. Z ROZPACZY.

N a białem  łóżeczku w bieluchnej odzieży 
N a  w ieki uśpiona dziewica już leży...
Święcony obrazek na piersiach połyska,
A  trum na w  w ianuszek ubrana  zielony 
Ja k  niegdyś kw iatam i dziecięcia kołyska,
Ja k  czoło w  b ław atków  niebieskie korony.

Usnęło nieboże! usnęło na zawsze!...
C zyż mogło być N iebo dziewczęciu łaskawsze?
Z tej ziemi do nieba skrzydłam i anioła 
W ionęła jak  listek przeczystej lilii,
T u  m atk a  do siebie, do siebie Bóg woła,
D o siebie dłoń święta Panienki M aryi.

U  łoża się świeci jarząca gromnica,
W  jej blasku uśpione rum ienią się lica;
N ad  licem gazow a zaw isła opona,
I ręce do serca przyciska uśpiona;
M atka dłonie łamie, bolesne łzy leje 
Za życia całego złam ane nadzieje.

K ochanek nie płacze i dłoni nie łamie.
J a k  posąg żałoby pow ażny i sm utny;
K repow ą przepaskę założył na ramię 
I w yraz  na tw arzy  ułożył pokutny .

I długo tak , długo tęsknili oboje 
Za ow ą niebogą, jedyną ich sercu...
A ż w  końcu, że łatw iej jest cierpieć wè dwoje,
Stanęli z rozpaczy  •— na ślubnym  kobiercu.

F. Chochlik.
38. KOBIETA.

W idziałem  ciebie w  balow ej sali, w śród pląsających p a r grona, 
G dy włos tw ój k ruczy  jak  wstęga fali na świeże spadał ram iona; 
Gdy o taczały  ciebie róż koła jasną od św iateł tysiąca —
A blask b ry lan tów  bił ci od czoła, niby prom ienie od słońca. 
P iękniały  słowa, m iękły w yrazy , p łynąc z ust tw oich koralu  —
A jam  pow iedział sobie sto razy , że jesteś królow ą balu.
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W idziałem  ciebie po dziennym  zm ierzchu późną w ieczoru już dobą; 
Łódź tw a  p łynęła  po w ody w ierzchu i p łynął księżyc w raz  z tobą. 
B ielały fale jak  puch gołębi od silnych w iosła uderzeń —
T yś się skarży ła  jeziora głębi, k to  inny słuchał tw ych  zw ierzeń. 
C hciałaś w ynaleźć cel życia św iętszy, być siostrą braci cierpiącej — 
U czułem  w tedy  ruch serca prędszy, niepokój w  duszy m arzącej.

W idziałem  ciebie w  m ajow y ranek, blask słońca spływ ał po tobie; 
N a  głowie m iałaś z róż po lnych  w ianek, b iałą  sukienkę na  sobie.
U  piersi tw ojej d rża ł k w ia t pierw iosnka, gdy silniej serce uderza — 
Z  tw ych  ustek drżąca p łynęła  piosnka, jak  dziew czę żegna; rycerza. 
O d tą d  uczuciem  dziw nem  natchn iony  nie mogłem rysów  tw ych

zatrzeć —
I rzekłem  sobie, że la t m iljony chciałbym  na  ciebie ta k  patrzeć.

Lecz raz  w idziałem  — w tedy  nie byłaś ni w  róż g irlandach  ni
w  złocie,

G d y  we d rzw iach  nędzy głów kę schyliłaś i łzy  o tarłaś sierocie;
G dy cię nazw ało  dziecię aniołem , choć jego nie m iałaś znam ion,
N i jasnej gw iazdki lśniącej n ad  czołem, ni b iałych skrzydeł u ram ion, 
Lecz byłaś piękna jak  lilja biała, z tw ych  oczu b ila  sloneczność,
I  gdy sierota p łakać przestała , zostałaś — m oją na wieczność.

K az. Gliński.
39. DO KOBIETY.

C hoć znęcisz serce tw oich ócz kryształem ,
Lub je podep tasz  czczej m yśli lichością,
N ie  będziesz jeszcze żyw ym  ideałem ,
N ie  będziesz jeszcze niewieścią pięknością.
Skrom ność bez w iedzy lub rum iane lice 
R ów nież się dzisiaj na m ało p rzy d a ły ;
N ie być, lecz w yróść musisz na  dziewicę,
Przechodząc zw olna św iat ten bólu cały.
A  gdy z tw ych  natchnień  i m ąk i łez m nóstw a 
W ybłyśn ie w  końcu św ięty obraz Bóstwai,
I tw arz  ci zleje św iatłem  w iecznotrw ałem ,

G dy na tw em  bladem , m arm urow em  czole 
W  w ieniec się m ocny splotą życia bóle,
W tedyś pięknością, w tedyś ideałem . Z yg m . Krasiński.
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4o. PIERWSZE I OSTATNIE KWIATY.
N a poddaszu p łom yk słonka staroświeckie złoci sprzęty,
T o  zabłyśnie jak koronka, to migoce jak  djam enty.
N a  fo telu  babcia stára, u nóg babci w nuczka m łoda;
W iosna z zim ą — jedna p ara ; w iosna z zim ą — jedna zgoda.

N a  kolanach złotowłosej pęk fijołków  dysze wonią,
Sen b łęk itny  jak  niebiosy nad dziewicy w zla ta  skronią;
Sen uroczy spadł na  oczy, osnuł czarem  jej serduszko,
I zak lę ty  rycerz kroczy, pierwsze „kocham “ szepcąc w  uszko.

Ach! te kw iaty , ach! ta  wiosna, ach! upojeń słodki trunek!
P ierw sza w  życiu baśń miłosna, pierw szy w życiu pocałunek.
A  to kwiecie takie świeże, to  wspom nienie chwili błogiej;
I dziew ica bukiet bierze i podarek  pieści drogi.

A  babunia z to rb y  starej w ydobyw a liścik zm ięty,
A  w  liściku żółto -szary  leży lilii k w ia t uschnięty.
T o  na w nuczkę, to  na  kwiecie p a trzy  babcia ze łzą w  oku;

„Śmiej się dziecię, kochaj dziecię! śmierć się z troską czają z boku“ . 
Śmierć się z troską z boku czają, na sen szczęścia ta k  zawzięte!
D ziś cię k w ia ty  upajają , ju tro  w  prochu legną zmięte.
K ró tk a  chwila, błysk słoneczny, ty le twego w  życiu całem!
Potem  dziecię sm utek w ieczny w  sercu tęsknem i zbolałem “ .

Ale dziew czę nic nie w ierzy siwowłosej babci starej;
O no m yślą w  przyszłość bieży i tęczowe w idzi czary.
Ach! bo młodość ty lko  umie wszędzie szczęście znaleźć na dnie; 
Życie śmierci nie rozum ie, w iosna zim y nie odgadnie...

A. Oppm an.
41. DZIEWCZYNA.

Życiem kw itn ie  i oddycha, słońce w iosny myśl jej złoci,
N a  jej licu dobroć cicha i wesołość p rzy  dobroci.
Ach! dziew eczka to  przedziw na, u fna  w  przyszłość co ją spotka;
I rozum na i naiw na, sym patyczna, czuła, słodka.
W dzięk  w  tym  całym  nieba tw orze, w  tych  błękitnych, pięknych

oczach,
W  ruchu, w  głosie i w  ubiorze, i w  złocistych jej w arkoczach.
P rzy  niej biegnie ci godzina jak  m inuta, jako mgnienie; 
C zarodziejka to  dziew czyna, klejnot w  wielkiej czci i cenie.
Lecz gdy kiedy w śród rozm ow y coś jej rzekniesz lekkomyślnie,
N a  jej czole gniew chw ilow y i żal w  oczach jej zawiśnie.
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I w siów w łasnych sieć zdradziecką w padłszy , w tedy  najdoraźniej 
Z adrżysz bracie jako  dziecko pełne skruchy i bojaźni.

„C o u Boga“ ? m yślisz sobie, skąd ta  bojaźń, skąd jej w ładze? 
Jam  odw ażny  w  każdej dobie, a tu  nagle po odw adze.
D la  bru talnej siły łudzi w  duchu nędznej m am  pogardę... 
C zem uż dziś m ą bojaźń  budzi jedno słabe dziew czę h a rd e“ ?
O zapraw dę! niebo w  oku, białość duszy, w dzięk  dostojny 
W iększe w  sile i uroku, niż p rzeciw nik  mieczem zbrojny.
Ale gniew  i żal już zn ik ły  jak  obłoczek p rzy  księżycu,
W raca  dobroć, uśmiech zw yk ły  i pogoda na jej licu.

Edm . Znatowicz .
42. LASZKA.

Z n ieprzyjació ł pogrom u w raca L itw in  do domu,
W raca  szybko — a w podłe m łoda, lacka dziewica 
P rzechylona na siodle łzam i skrap ia swe lica.
„S traszny , dziki L itw inie! przepuść biednej dziew czynie; 
O dw ieź — Bóg cię nagrodzi — do rodzinnej mnie chatk i; 
K tóż  bezemnie osłodzi późne la ta  mej m a tk i“ ?
— „N ie  płacz, nie proś darem nie, bo nie obudzisz we mnie 
A ni iskry litości; nie zaw iozęć' do domu,
A  tw ej m atce w  starości dopom agać jest kom u.

„Pójdziesz w  L itw ę daleką, tam  na górze n ad  rzeką 
M oja chata  ojczysta! tam  na łonie rozkoszy 
M oja miłość ognista tw oje żale rozproszy“ . •—
„O  Litw inie! zły  djable, tyś p rzy tęp ił swą szablę 
N a  pancerzach m ych braci, i czyż miłość szalona 
K rew  p rzelaną  opłaci i m ą rozpacz pokona?“
— „P orzuć — m ów ię — to łkanie! znam  w as; gdy się dostanie 
K tó ra  w  ręce L itw ina, z razu  płacze nieboga,
Później śmiać się zaczyna i p rzy w y k a  do w roga“ . •—
„O  L itw inie okru tny! jeżeli stan mój sm utny 
N ie  porusza cię p raw ie; odw ieź mnie ty  do domu,
A jać‘ sekret objaw ię n iew iadom y nikom u.
Za pom ocą ty  jego z boju najzaciętszego 
W yjdziesz zd row y i cały; sztuką czarów  w szechw ładną 
M iecz cię nie tknie, a s trzały  od tw ej piersi odpadną.

„Po cóż srożysz brew  ciemną? uczyń próbę nadem ną 
Mieczem, co m asz w  p raw icy “ ! L itw in  okiem miecz zm ierzył. 
S pojrzał na  tw a rz  dziew icy i w szystkiem u uw ierzył.
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— „Ż al m i w ielki cię będzie, bo jak róża na grzędzie 
K w itną  la ta  tw e młode; lecz za takie odkrycie 
W rócę tobie swobodę, bo mi miłe me życie“ .

Laszka z konia w net zsiada, na kolana upada,
Oczy w znosi do góry; „próbuj miecza L itw inie“ !
L itw in dum ał ponury , oczy topiąc w  dziewczynie.

I naksz ta łt błyskaw icy na k a rk  młodej dziewicy 
Spadła szabla L itw ina; krew  trysnęła strumieniem,
I upad ła  dziew czyna śmierci p o k ry ta  cieniem.

L itw in strw ożył się zrazu, stał podobny do głazu,
Potem  z żalem w yrzecze: „ jakiż cios mnie uderzył!
Jakżeś głupi człowiecze, żeś jej mowie uwierzył!

C óż ją może opłacić? raczej w olałbym  stracić
W szystkie łupy (Bóg świadkiem ), com w  ostatniej w ziął b itw ie“ .
R zekł — łzy o ta rł ukradkiem  i popędził ku Litwie.

Fr. Zabłocki.
43. NIECIERPLIWA.

Jakże  samej sm utno Boże! Oj! weselej już w  klasztorze,
Lepiej w  m urach żyć;

Samej nudno jest na  świecie, tęskność dziw na pierś mą gniecie,
N ie  da  sercu śnić.

O! ja na złość w szystkim  zrobię, zam knę się w  klasztornym  grobie. 
N ie  dam  serca, nie;

Bo gdy śniłam w  m arzeń świecie, n ik t nie przyszedł po me kwiecie. 
N ie pokochał mnie.

Ach! już idę — mojej ręki i w zajem nej mej piosenki 
N ik t nie weźmie już;

Ju ż  zam ykam ... jeszcze trocha, może przecie ktoś pokocha,
D a mi bukiet z róż.

Jabym  kogoś kochać chciała, bardzo czułebym  kochała,
Pókim  w  wiośnie lat;

Kochać pragnę, kochać ty lko  i tę życia k ró tk ą  chwilkę 
Pić miłości kw iat.

Przecie żądam  tak  niewiele, żeby w yrzekł ktoś: „aniele!
T yś kochaną m ą“ ;

A tu w idzę o to trudno , n ik t nie zw aża, że mi nudno,
Że łzy  w  oczach drżą.

Może łzy me k to  zobaczy i przyjść wreszcie do mnie raczy,
I pokocha mnie;
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Żeby przyszedł... o mój Boże! już nie m yślę o k lasztorze,
T y lk o  o nim  śnię. H . W róblewski.

44. HISTORJA JAKICH WIELE.
W  pow ietrzu  przesyconem  lipcow em  gorącem,
P łynęły  w onie k w ia tów  silne, narkotyczne...
Przez aleje szło dw oje: ona m iała śliczne 
O czy zam glone dum ą; znać było  że słucha 
U w ażnie, co m łodzieniec szeptał jej do ucha,
A  zachód ich oblew ał półśw iatłem  gorącem...

N ic  to  nowego pod  słońcem!
Oboje by li m łodzi, więc też się kochali,
N ic  dziwnego toć w  m łodych w net się serce pali: 
Ściemniło się, na  niebie błysły gw iazd m iljony. 
W ie trzy k  lekko uderzy ł w  starych  lip korony... 
„Spocznijm y! tam  w  altance jest ław ka d rew niana“ . 
Poszli. O na usiadła, on p ad ł na kolana...
O! co się w tenczas działo w  jej serduszku drżącem!

Lecz nic nowego pod  słońcem.
I szept cichy się zaczął w  altance różanej; 
„N ajd roższa! czekaj na  m nie“ !... „O  mój ukochany“ ! 
„P taszyno  ma, p rzy rzek n ij“ ... „M ój łuby, jedyny!
D o śmierci czekać będę“ ... I w  cieniach gęstw iny 
N am iętnych  pocałunków  szmer rozległ się w  ciszy... 
Szczęśliwi! A  pow ietrze w onią k w ia tów  dyszy.
N iebo m ruga n ad  niemi zło tych gw iazd tysiącem... 

W szak  nic nowego pod  słońcem.

H ra b ia  X . bal w ydaje. W  świetle lam p jarzącem  
K tóżby  poznał w  wyniosłem  obliczu h rab iny  
M arzącą tw arz  i oczy niew innej dziew czyny,
K tó ra  w ierność przysięgła w  altance różanej?
T łum  już zapełnia salę, gw ar słów u ryw any  
Uśm iechy, śnieżne łona, szał w  oku płonącem ...

W szak  nic nowego pod  słońcem.
Bal się zaczął. T ańczono do samego rana,
Szalano, bo czyż m iarę zna m łódź rozhasana?
H rab in ę  jednogłośnie za kró low ą balu 
U znano (m ów m y praw dę) nie bez krop li żalu 
Jej pięknych przyjaciółek... P rzez okna dzień b iały  
Z ajrzał, gdy skoczne dźw ięki m azura konały ...
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H ra b in a  cicho w  łożu usnęła pachnącem...
O t! nic nowego pod słońcem.

T ejże nocy, w  tym  sam ym  dniu, w  izdebce pod dachem 
K onał m łody poeta... Z  radością, nie z strachem 
R zucał św iat ten, co dał m u bóle i zgryzoty,
Lecz bardzo  mało szczęścia... Prom ień gw iazdki złoty 
Z a jrza ł w  okno nieśmiało... z nim  szły wspom nień roje, 
W oń  kw iatów ... śpiew słowika... w  altance ich dwoje... 
W szystko  znow u odżyło w  sercu już ziębnącem...

Ach! nic nowego pod słońcem.
O to  rzuciw szy w szystko, co ukochał szczerze,
W stępuje w  szranki św iata i gotów  w  ofierze 
Szczęście swoje poświęcić dla szczęścia w spółbraci; 

O tw iera  serce światu... Świat m u za to  płaci 
Śmiechem, żółcią, szyderstw em ... „C óż to za szaleniec? 
„C zego on chce“ ? w ołają. O to  pierw szy wieniec 
Z  cierni na  sercu jego, miłością płonącem!

O t! nic nowego pod  słońcem.
O depchnięty  p rzez ludzi, sm utny i złam any 
Pow raca, pragnąc znaleźć p rzy  swej ukochanej 
Szczęście, k tórego nie znał... P rzybyw a wieczorem,
D om  jasno oświetlony, w szystkie drzw i otworem , 
M uzyka grzm i... on zadrżał... do sługi starego:
„C o to  znaczy“ ? — O t! panienka w yszła za hrabiego“ — 
T o  było w szystkich jego cudnych m arzeń końcem...

W szak nic nowego pod  słońcem.
Lecz pom im o tej zd rad y  on jej nie przeklina,
Ale ją błogosławi, że p rzez nią godzina 
C hoć jedna w  jego życiu tak  szczęśliwa była...
W  izdebce cicho, ciemno. N agle zaświeciła 
Mleczna: jasność księżyca, niby srebrna droga;
Po niej roje aniołów  poniosły przed  Boga 
Jasną duszę poety  o sercu m arzącem ...

W szak nic nowego pod  słońcem.

„C zy ta łeś“ ? co za język! jaka myśl cudowna!...
T o  geniusz“ ... „U m arł? — „Szkoda niew ym ow na!
O nb y  daleko zaszedł“ . — „Podobno zm arł z głodu“ ...
E! nie... miłość... wiesz? w  kimś tam  kochał się za m łodu. 
„N o! ale zawsze szkoda“ !... O tak , tak ... ogrom na!
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„T o  m istrz i sław a jego będzie w iekopom na“ ! 
N ieszczęśliw y lecz sław ny! cóż chcieć koniec końcem ?

W szak nic nowego pod  słońcem.
A hrabina? — spytacie -— H a  cóż?... jest to  pew ną 
C hlubą być ideałem  i duszą pokrew ną,
M ary lą  lub B eatryczą sławnego poety...
D obry  ton  to pochw ala... A prócz tej podniety  
M oże się co w zbudziło  i w  sercu hrab iny ...
J a  nie wiem... Dość, że w  czarne ub rana  m uśliny 
Szła za trum ną i naw et p łak a ła  w  kościele....

H is to ry a  jakich  wiele. Z. Przesmycki.

45. KOCHAJĄCA DZIEW CZYNA.
P rzy k ro  pew nie jest dębowi, gdy go robak  toczy,
Ale p rzy k rze j nie m ódz płakać, gdy łez pełne oczy.
Sm utno jest biednej p taszynie,' gdy jej sk rzyd ła  urżną,
Ale jeszcze sm utniej tem u, k to  kocha napróżno .
Ciężko zm ykać jeleniowi, gdy jest w  ciężkiej kniei,
Ale ciężej jeszcze sercu w yrzec się nadziei.
T ru d n o  p ływ ać ciężkim  klocom  po rzecznej głębinie,
Ale trudniej nie żałow ać szczęścia, kiedy minie.
T ru d n o  bardzo  w rócić na św iat, gdy się leży w  grobie,
Ale trudniej o mój m iły zapom nieć o tobie. A. A sn yk .

46. ŚLUB.
V eni C reator!... głos w  górę płynie, w tóru je  organ kościelny; 
M irtow a zieleń zdobi św iątynię i stroi orszak weselny.
O blubienica, b ia ła  gołąbka z cichego gniazda w  św iat kroczy,
Z pod  przejrzystego zasłony rąbka  jak  gw iazdy świecą jej oczy,
I b łyska z ło ty  strum ień w arkocza z pod  liści zielonych w ianka,
W  k tó ry m  rum ieńcem  płonie urocza tam  róża, w iosny kochanka.
W  orszaku dziew ic po tajem nicze swe berło dąży  kró lew na;
Z pod  rzęs spuszczonych błysnęła perłą  łza drżąca, czysta i rzew na, 
I na złożone dłonie upada... czy mgliste Ju tro  tak  w ita?
O! k tóż  przepaście tych  głębin zbada, skąd łza i perła  dobyta?

C hw ilo  zaślubin, w  k tórej rąk  dw oje do wspólnej p rący  się sprzęga, 
W  której dw a serca na życia  boje w ieczysta spaja przysięga... 
Chw ilo! tyś drobna jak  te kropelki, k tó re  w ód chłoną bezedná; 
Ciebie pochłonie o chw ilo jedna ludzkości ocean wielki!
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T yś k rop lą  ty lko, lecz kropel m nóstwo zbiorow ą siłę w ytw arza, 
W ięc tw oją  wielkość i tw e ubóstwo zanieś do stopni ołtarza. 
Chw ilo, co jednem  skuwasz ogniwem dwie dłonie, dusze i losy,
Co w szechpotężnej harm onii w pływ em  masz w akord  złączyć dw a

głosy,
I masz dać sercom tak  silną spójnię i takie bicie dwoiste,
Że będą kochać, cierpieć podw ójnie, podw ójnie jaśnieć — gdy czyste. 
C hw ilo  wielkiego Boga posłuchu, z chw il rajskich snujesz swój

wątek,
Tyś w  nieskończonym  rodzin  łańcuchu nowej rodziny początek. 
T yś jest zarzew iem , skąd tajemnicza: iskra w ybucha jak hasło,
By ją uniosła ta  pierś dziew icza i przechow ała niezgasłą,
I z niej pod  cichym roztliła  dachem  cudow ny płom ień ogniska,
Co w  cierpień nocy pogodą miłą, w  noc zbrodni gromem połyska. 
Z b łąkanym  świeci jako pochodnia, odległych zdała pociesza —
Jest św iatłem  ciemnych, stacyą przechodnią, dla ludu — słupem

M ojżesza.
47. DO KOBIETY.

Pięknaś, gdy czoło tw oje od b ry lan tów  świeci,
G dy włos tw ój u trefiony  i wieniec na czole;
G dy po podłodze sali nóżka tw oja leci 
I kibić tw a pow iew a w  zazdroszczącem  kole.

Pięknaś, gdy pośród pięknych p rzy  biesiadnym  stole 
Siedzisz z okiem iskrzącem  w  uczonym  ubiorze;
T ak ą  cię inni w ielbią — ja cię nie tak  wolę,
Bo w ierz mi, najpiękniejszaś p rzed  Bogiem w  pokorze. 

W idziałem  cię w śród m odłów, kiedyś w skrusze cała 
P ilnie m odlitw y z książki nabożnej czytała;
N ie p a trzy łaś  na ludzi, m yśl tw a była w  niebie.
O  niew inna grzesznico! czemuż — gdy uśmiechem 

O ko tw e nie strzelało, napełniałaś grzechem 
Serca tych, co się w tenczas m odlili do ciebie?

/ .  Korzeniowski.
48. MIŁOŚĆ KOBIETY.

R az mi m ówiono, że są tu  na ziemi 
Białe anioły z skrzydłam i białemi,
K tóre gdy w ezm ą w  poświęcone dłonie 
Serce człowiecze, to je drogą świata,
Po nad  kałuże b ło ta i przepaści 
N iosą bezpieczne, czyste, nieskalane,
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Prom ieniem  Bożej m yśli rozjaśnione,
I tchnieniem  Bożej miłości ogrzane!
I jam  się p y ta ł, gdzie anioły takie?
A  p rzy  m nie w tedy  m atk a  m oja stała,
W łos rozgarn iała, czoło całow ała 
I rzek ła  ty lko : tam  synu m aleńki,
G dzie jest kobieta, k tó ra  kocha ciebie.
0  praw dę, p raw dę m atk a  pow iedziała.
Bo tam  jest anioł, tam  ciche dni życia,
1 pokój serca i m yśl tam  jest w  niebie. 
G dzie jest kobieta, k tó ra  kocha ciebie.
M iłość kobiety, to  świętość i cnota, 
Szczęście i siła, m ądrość i natchnienie! 
M iłość kobiety  to  p ierw sza pieszczota,
Co biedne dziecko na  tej ziemi w ita!
T o  pierw sza k ro p la  pokarm u  i życia.
K tó rą  niem ow lę w  głodne usta  chw yta.
T o  pieśń tw ej m atk i, k tó rą  ci klęcząca 
P rzy  tw ej kolebce na  uśpienie nuci;
M iłość kobiety  — to błogosław ieństw o,
R ad a  i w sparcie, k tó re  ci Bóg daje
N a  długą podróż  p rzez nieznane kraje .
Po ślizkich ścieżkach złych i dobrych  losów. 
M iłość kobiety  — to z tw ą  siostrą m łodą 
W spólne m arzenia  i długie rozm ow y 
O tw ej przyszłości, o zam iarach  tw oich,
0  tej nadziei m łodzieńczego serca,
C o ci spełnienie tw oich czynów  w róży ,
A  w  k tó rą  ona ta k  u fa , ta k  w ierzy,
Że kiedyś może ty  już w ątp ić  będziesz,
A ona jeszcze w ierzyć nie przestanie.
M iłość kobiety  — to  ręka podana 
W  chw ili złych m yśli i pokus szatana,
T o  w zięte w szystkie z głębi tw ojej duszy 
Chęci szalone, żądze niespokojne,
T o  nam iętności nasienia zdradliw e,
1 pierw ej nim  się w  truciznę rozplenią,
N im  św ięty serca skalają p rzyby tek ,
N im  p rze jrzą  czysty ducha tw ego płom ień.



Pierw ej chryzm atem  uczucia święcone 
W  szczęściu wyrosłe i w  cnocie wszczepione. 
M iłość kobiety — to nagroda tw oja 
P rzy  trudnej p racy  męskiego zaw odu.
T o p rzy  rodzinnem  ognisku kapłanka 
Błogich dni życia i uciech dom owych,
T o  głos radości co na progu w ita  
'W racającego z pośród obeych ludzi,
T o  białe ramię, k tóre  szyję tw oją 
O k rąży  słodkiej pieszczoty objęciem,
K iedyś znużony i w ierzyć przestajesz,
Że jeszcze takie serca są na świecie,
K tó re  ci żywszem  sercem odpow iedzą,
G dy ręka tw oja  do nich zakołata,
G dy w ołać będziesz przyjaciela, b ra ta ,
T o  są te usta, co pow iedzą w tedy:
„Przebacz i kochaj, bo jesteś kochany“ .
T o  jest ta  losu niem yłność jedyna,
Co gdy św iat cały błotem  cię zarzuci.
G dy ty  sam naw et skłócisz się z sumieniem, 
O na ci jedna zostanie, i zawsze 
Przychylne dłonie ku  tobie wyciągnie,
I p rzed  niechęcią ona cię utuli 
W  śnieżysty rąbek swej szaty niewinnej,
I p rzed  zgryzo tą  ona cię osłoni 
W łasnego serca boleścią i łzam i,
I p rzed  w ystępkiem  ona cię obroni 
Swoją świętością i swemi prośbam i.
T y  ku  niej idąc złe drogi porzucisz,
T y  za nią idąc znów  do nieba wrócisz.
Miłość kobiety ■— o! ja z darów  Bożych, 

N iech sobie ty lko  ten jeden uproszę:
Ja  będę wielki, cnotliw y i święty, 
Samolubnego zrzeknę się staran ia
0  własne zyski, o własne rozkosze!
J a  znajdę w  sercu do poświęceń siłę,
W iele dobrego bliźnim  moim zrobię,
1 wiele złego bez szem rania zniosę, 
Pobłogosławię tym  co kląć mi będą,
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Uścisnę rękę, k tó ra  cios mi zada,
O trę  łzę każdą, lub razem  zapłaczę 
Z każdym , k to  innej nie chce m ieć pociechy.
W esprę, oświecę, ukocham , przebaczę!
Zapom nę siebie, lecz niech o m nie święta,
N iech kochająca kobieta pam ięta!! — N . Żmichowska.

49. MARYSIA.
Stała M arysia nad  w odą, ciesząc się swoją urodą,
D łoń  p rzy ło ży ła  do czoła, m ruga na Jasia  i w oła:
„C hodź tu  mój Jasiu , mój śliczny! napij się w ody kryn icznej“ .
— „N ie! ja się boję stąd  szkody i nie będę p ił tej w ody“ . — 
„C zem u zdaleka ta k  stoisz? czemu tej w ody się boisz“ ?
— „Bo w n ią  tw e oczy pa trza ły , może ją zaczarow ały“ . —

St. W itw ick i .

50. MIŁOŚĆ MAŁŻEŃSKA.
W szechm ocnie w łada  miłość święta, każdem u swe nałoży  pęta. 
H ołdu je  jej m łodzieży szał, do jrza ły  m ąż jej sk łada cześć;
K to się jej w ładzy  w yrzec śmiał, ten całą życia stracił treść.
Me życie w dziękiem  uwieńczone, nad  w szystko kocham  m oją żonę.

N ie  jeden w  życiu zniosłem cios, lecz wreszcie mnie nagrodził los. 
W n et sm utnych dni p ierzchnęły  cienie, bo żona w niosła mi

zbawienie.
W  tern życiu b lich tru  i obłudy, pochlebstw a, k łam stw a, in tryg,

zdrad ,
G dzie stro jna m aska kry je  brudy , a słodycz gorzki sączy jad,
G dzie się obm ow y snuje p rzędza, a złość nikogo nie oszczędza, 
G dzie tw a rz  jak  m alow any grób, a podłość czołga się u stóp,
W  ty m  świecie oszczerstw  i po tw arzy , gdzie p raw d y  głos oddaw na

zm arł,
W  tym  świecie ło trów  i zb rodn iarzy , gdzie honor już się z czoła

starł,
T u  świeci jak  nadziem ski blask mej żony cnota nieskalana,
A  jam  niegodny ty lu  łask; aniołem  dla mnie jest T a tjan a .

Z Puszkina. (Eug. Onegin.)

51. PIOSNKA LUDOW A.
G rzędy ru tk ą  osute, pan n a  p a trz y  na ru tę;
„Rośnij ru tko! w  górę dąż! p rzy jdzie  po mnie m łody m ąż“ .
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R u tk a  rośnie do góry, panna p a trzy  za m ury;
„Rośnij ru tko  w  gruby pęk! słychać już szabelki b rzęk“ .
R u tk a  w  k rzak  się rozrasta, a ktoś jedzie od m iasta;
„Rośnij ru tko  koło chat, jedzie po mnie chłopiec chw at“ . 
R u tk a  panny  słuchała, w net w  górę w ybujała;
P rzyszedł chłopiec, pannę w ziął, d rużba rutę w  sadzie ściął.

/  Kościelski.

52. CZARNY SZAL.

I w y mnie pytacie z pijanym  hałasem,
Co znaczy ten rdzaw y  mój k indżał za pasem?
Co znaczy, żem czarnym  obw iązał się szalem,
Gdzie zdaw na k rw i krople zastygły koralem ?

I wy mnie pam iętacie? H a! dobrze Serbowie!
Lecz prędzej niech wino zaszumi w mej głowie,
N iech pieśni lirn ików  do reszty mnie zgłuszą,
Bym treści słów moich nie pojął sam duszą.

W ięc żyw o lirn iku  po strunach puść pałce,
Z pełnym i kielichy zbliżcie się służalce,
N iech jeden mi głowę podeprze wezgłowiem,
A teraz słuchajcie Serbowie, co powiem.

Ju ż  pieni się puhar i lira  już gędzie —
Ach! do tąd  ja w idzę jej piersi łabędzie,
I do tąd  mi pachnie zwój czarnych w arkoczy,
Pod  k tó rym  jak gw iazdy świeciły jej oczy.

N a  zam ku ją miałem, a byłem  ja m łody,
I lgnąłem  tak  do niej, jak  czajka do wody,
I m ilszą mi była od pam ięci czynu,
Żem sz tandar mój za tkną ł na m urach Semlinu.

I m ilszą mi by ła  niż koń mój cisawy,
T ow arzysz  w ypraw y  i w spólnik mej sławy...
I m ilszą mi była... gdzie puhar mój złoty?
C zy w ina zabrakło? przez piekło i grzm oty!

T rz y  beczki z piw nicy w ytoczcie hajducy!
O  mili śpiewacy, Bojana praw nucy!
Dlaczego pieśń w asza z ust k lą tw ę w ystrasza?
Ach! ona tern była, czem dla mnie pieśń wasza.

A m iała w  swem oku ta  dziewica grecka 
Pow agę królow ej i niewinność dziecka;

10
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J a  p rzy  niej wszelakiej pozbyłem  się pychy .
I byłem  jak  dziecko pobożny i cichy.

I próżno  pod  oknem  rża ł mój koń  bojow y,
Jam  z białej jej piersi nie podniósł już głow y;
I p różno  miecz do m nie m igotał ze ściany,
Jam  ręki nie cofnął od szyi kochanej.

Bo ja ją  tęczow em  otoczyłem  kołem,
A  ona mi by ła  jak  stróżem -aniołem ;
Bo ja  ją z harem u uniosłem  pod  burką,
A  ona mi była... ha! była. jaszczurką!

I d o tąd  po piersi, po szyi pełzała,
D opóki m i serca nie w ygryzła  z ciała,
W ięc z drugim ... ha piekło!... k rew  grać m i zaczyna, 
K indżała  i w roga! k in d ża ła  lub w ina!

R az prosił na ucztę mnie tow arzysz broni,
N a  ucztę weselną, więc jadę w  sto koni,
A  w  zam ku, o k tó ry  D unaj w ciąż po trąca . 
Zostało sług k jlku  i ona — płacząca.

A  gdym się z d ruham i za stołem rozłożył,
T o  we mnie na now o burz liw y  duch ożył;
M inęło dni wiele — p rzy  śpiewie i w inie 
Jam  m arzy ł o bojach, a mniej o dziew czynie.

D o nocy nasz o k rzy k  rozlegał się echem,
W tem  stary  mój sługa nadleciał z pośpiechem ,
I szepnął mi słowo i jedno i drugie...
J a k  w ściekły skoczyłem  i zabiłem  sługę!

I zbiegłem w  podw órze i dopadłem  konia,
Św iat słał się przedem ną, a lasy i b łonia 
M igały w  mem oku zjaw iskiem  znikom em ;
N im  gw iazdy pob lad ły , stanąłem  p rzed  domem. 

K olanem  i pięścią w ybiłem  podw oje — 
U jrzałem ... tam  w  kącie, tam  było ich dwoje, 
T am  było  ich dw oje splecionych uściskiem.... 
H a 1 jam  ich rozdzielił k in d ża ła  połyskiem ,

I zdarłem  z jej czoła żałobną zasłonę,
I m ilcząc o tarłem  n ią  ostrze zbroczone,
I przeszła noc k rw aw a  — gdy daw nym  zw yczajem  
Świt błysnął, dw a tru p y  p łynęły  D unajem .

H ej w ina, a dużo! niech pam ięć złow roga 
Z atonie  w  puharze... lecz cóż to  dla Boga?
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O patrzcie  druhow ie! u tam tych  podw oi 
K toś stanął... czy posąg? nie! ona tam  stoi! 

T o  ona! H aid a! odsłania swe łono 
I w abi ku  sobie... ach! w  oczach czerwono! 
K rew  fa lą  się wznosi, jak  onej tam  nocy, 
Zaczekaj... już idę.... druhowie... pomocy!

53. LAZARA.
Sułtanko moja! gw iazdo harem u!
Peri podobna kw ia tu  złotem u,

Co w  siódmym ra ju  zakw ita  — 
Ja k a ż  to  chm ura przeszła nad  tobą?
Że blask ócz tw oich zćm iła żałobą,

K orny  niew olnik tw ój py ta .
G niew  tw ój bolesny, jak  gniew A llaha, 
J a k  sznur jedw abny z rąk  Padyszacha, 

K iedy go T a ta r  przyniesie;
1 dusza m oja pod  tw oim  gniewem,
Ja k  za Sam um u struna powiewem ,

R ozstraja, zsycha i rw ie się.
D źw ięk twego głosu: śpiew  Iz ra fila ::'), 
T w ój uśmiech w elon ra ju  odchyla,

T w e serce ok ry te  lodem;
Będęż z ust tw oich i twego czoła 
J a k  z T reb izondy  ogrodu pszczoła 

T ruciznę w ysysał z miodem? 
N iejeden okręt w  pięknej Basorze 
D la  ciebie fale błękitne porze,

Szukając pereł u brzegów;
P od  pięknem  futrem  zgięte w ielbłądy 
Gdzieś przebiegają d la  ciebie lądy,

I puszcze białe od śniegów.
D la  ciebie w szystkie szale w  bazarze;
D la  ciebie greckich wysep korsarze 

R abują  F ranków  tow ary ;
2  pieczar indyjskich olbrzym ie słonie 
N iosą k lejnoty , by ciemne skronie

Oświecić mojej Lazary.

*) Iz rafil — anioi pieśni.

K . Ujejski.
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D la  ciebie stro ją słupy p o rfiru  
K obierce Jezdu  i K aszem iru,

Jak o  w  św iątyni K aaby ;
D la  ciebie p łacą haracz  z kadzideł 
(T en  potęp iony  lud  bez w ędzideł)

Syny Eblisa — A raby.
D la  ciebie biją srebrne fon tanny  
C hłodem  i w onią; tw ej łaźni w anny 

K ute z greckiego m arm uru,
Bielsze są naw et, niźli tw e ciało,
I jako po niem  k rążą  nieśmiało 

P rzejrzyste  ży łk i lazuru.
0  zw aż sułtanko! gdy k ie fty ::') żoną,
W  burzliw ych  nocach nogą skrw aw ioną

Po górach za nim  biegałaś —
T o  on dla ciebie nie m iał ni domu,
N ic  prócz swej strzelby, z nim  pośród łomu 

N a  ostrych kam ieniach spałaś.
1 ciebie p iękną i ciebie m łodą 
T w ó j k łe fta  karm ił chlebem i w odą,

G rubą tk an in ą  osłaniał;
J a k  bystry  jeleń skacząc p rzez skały,
Z  tobą i z nożem  w  ręku — zuchw ały 

Z brojne me spahy:;' ::') rozganiał.
T o  też mnie sroga dręczyła trw oga,
Z anim  nadeszła ta  chw ila błoga,

K iedy p rzy  blasku kagańców  
G łow ę psa tego ujrzałem  w  w orze —
A  ciebie Peri***) w iódł na  me ioże

W ódz m oich czarnych  rzezańców . 
Lazaro! te raz  sypiasz na  puchu,
O ddech twej piersi w  lekkim  podm uchu 

K ołysze frędzlą  k o ta ry ;
Czem uż tak  sm utna siedzisz od ranka?
C zyż przechodząca jaka  cyganka 

R zuciła na ciebie czary?

*) K lefta  =  rozbójnik, w olny w ojow nik grecki.
**) Spahy - żołnierze, żandarm i tureccy.

p e n  _  p iękna dziewica.
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Przebóg! tw oja k rw ią splam iona w arga,
G niew na tw a ręka na strzępy targa 

Srebrnego zaw oju końce;
Jak aż  chęć tw oją napełnia duszę?
Pow iedz, a ziemię, niebo poruszę,

N ow e zapalę ci słońce.
O! pow iedz! jakie są tw e życzenia;
C hoćby to  dziecka były  zachcenia,

J a  je w ypełnię odrazu.
0 0  niew olnik k lęka przed  tobą,
Miej litość nad  nim, miej ją nad  sobą,

W y rzek n ij słowo rozkazu.
„O m arze“ ! — branka p rzerw ała  grecka —

/ „M yśl m oja nie jest zachceniem dziecka“
I w zniosła oczy płonące;

A lw icą by ła  z tem okiem w  blasku —
„Baszo! tw ój k indżał chcę mieć z D am aszku,

N a  nim  twe serce drgające“ ! K. Ujejski.

SĄ. C IE R N IO W Y  W IE N IE C .
Była to wiosna. C iernie nad  rowem 
Z akw itły  kw iatem  śnieżnym , puchow ym .
O n w yszedł z chaty i ona z chaty,
O n zbierać kw ia ty  i ona kw iaty .
W  jej sercu wiosna i w  jego wiosna,
1 spotkała się p a ra  miłosna.
P ierw szy raz przedtem  już się spotkali,
T eraz  w yznali, że się kochali,
I że się będą kochali wiernie,
I razem  cierpieć żyw ota ciernie.
Id ą  i gw arzą słodko, miłośnie
0  swem kochaniu, miłości, wiośnie,
1 przysięgają kochać się wiernie;
Pod  ich stopam i rozkw ita  ciernie.
N agle bolesny okrzyk  dziew czyny 
Rozległ się. O to  kw iatu  tarn iny  
Łam iąc gałązkę, gdy ją chwyciła,
C iernia kolcam i rękę zraniła.
O n ujął rączkę, boleść jej koi,
Przez długą chwilę usta w  niej poi.
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Przysięga, z drogi jej życia w iernie 
U suw ać w szystkie kolce i ciernie.

R ok trzeci mija. Z  okienka chaty 
W ciąż w yglądają  różow e kw iaty ,
C zy  on nie w raca, i b ladolica 
W ygląda  ciągle sm utna dziewica.
A  on już inną pokochał w iernie;
O p ad ły  róże, zostały  ciernie,
A  niegodziw y zdrajca  młodzieniec
Splótł z nich dziew czynie cierniow y wieniec.

] antek z  Bugaja.

55. DZIEW CZYNA PO ŚMIERCI MIŁEGO.
P łyną deszcze z obłoków , w ia tr  z szumem drzew a zgina,
A  nad  drzew em  po toku  siedzi sm utna dziew czyna.

Siedzi i dum a; jak  deszcz z obloka,
Łzy z niebieskiego leją się oka 
N a  pierś westchnieniem  w strząsaną.

„H a! zginął mój kochanek! szczęście już m nie nie nęci;
U p ły w a dni m ych ranek  bez nadziei i chęci;

C óż mi po życiu w szechm ocny Boże?
D oznałam  szczęścia, co św iat dać może,
K ochałam , byłam  kochaną“ !

— „P rzestań  p łakać  dziew czyno, p rzestań  stronić od ludzi, 
P różno tw oje łzy  p łyną, żal um arłych  nie zbudzi.

Lecz pow iedz, kiedy miłość ucieka,
Co jest najw iększem  szczęściem człowieka?
Bóg się do próśb tw ych  nak łon i“ . —

„Pozw ól, niech sobie płaczę; nie chcę żyć pośród lúdzi.
W iem , że go ni rozpacze, ni żal z grobu nie zbudzi;.

Lecz kiedy słodka miłość ucieka,
N iem a innego szczęścia dla człeka,
Jak  myśleć i p łakać po niej“ . A . E. Odyniec.

56. KOBIETA ZAGADKĄ.
K tóż kiedy serce odgadnął kobiety,
I te m iliony sk ry tych  uczuć w  niem?
W zniósł je do niebios ideał poety,
Ale zam glone w  fan tazy ą  i rym .
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Rzeczywistości n ik t nie rozciął węzła,
C hociaż zaw ilszy niż gordyjski sznur;
Ludzkość w  m am idłach urojeń ugrzęzła,
I n ik t napraw dę nie zna E w y cór.

Ju ż  ci się zdaje, żeś poznał, żeś zbadał,
Zw iesz ją  aniołem, lub jak  czartu  klniesz;
W tem  ci ktoś z boku kłam  tw ych sądów  zadał,
A nioły  gardzisz, a do czarta  lgniesz.

I  tak  w  tem błędnem  kole po omacku 
Albo potępiasz, lub padasz do stóp;
Lecz p raw d y  trudno  doszukać się w  cacku,
K tórego naw et nie odgadnie grób. Or-Ot.

57. MOJA KOCHANKA.
K ochanka m oja złotow łosa p rzychodzi do mnie w  w iosny czas. 
Jej stopy srebrzy pereł rosa, jej piosnki echem śpiewa las. 
K ochanka m oja złotow łosa! nie jest nią jednak żadna z was! 
K ochanka m oja w ym arzona tysiącem  zdobna cudnych kras, 
W yciąga do mnie swe ram iona, po łesie błądzi ze m ną w raz; 
K ochanka m oja w ym arzona, nie jest n ią  jednak żadna z was!

W . Bukowiński. 
58. DZIEW CZYNA (uciekając z karczmy).

P anno święta! w  tw oje ręce składam  los mój cichy;
B yłam  w  trw odze, byłam  w  męce, kusił mnie w ąż lichy. 
W yskoczyłam  jak  z płom ieni z rozpaloną głową,
Ale w szystko to  się zmieni, bo mi w  duszy zdrow o.
P anno święta! dobra m atko, po radź  mi sierocie;
W ychow ałaś ty  mnie gładko w  ubóstw ie i cnocie.
P ragną kw ia tk i rosy z nieba, sercu pustka w rogą;
A  mnie m łodej m ęża trzeba  — kogo mi dasz? kogo?
K to  ze św item  już m nie szuka? O t i serce mocniej puka.
T en  na  błoni stróż od koni, co się tak  uśmiecha.
Tego lubię i poślubię, w tórzcie  pieśni echa! K. Ujejski.

59. ZNASZ-LI TEN KRAJ?
Znaszli ten k ra j, gdzie cy try n a  dojrzew a?
P om arańcz blask m ajow e złoci drzewa?
G dzie wieńcem bluszcz ru iny  daw ne stroi,
G dzie buja lau r i cyprys cicho stoi?
Z naszli-ten  kraj? ach tam  o m oja miła!
T am  mi był raj, pókiś ty  ze m ną była.
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Z nasz-li ten gmach, gdzie w ielkich sto podw oi,
G dzie kolum n rząd  i tłum  posągów stoi?
Znasz-li ten kraj? ach tam  o m oja miła!
T am  mi był ra j, pókiś ty  ze m ną była.

Z nasz-li ten brzeg, gdzie po skalistych górach 
S trudzony  m uł swej drogi szuka w  chm urach?
G dzie w  głębi jam  płom ieniem  w rą  opoki,
A  z w ierzchu skał w  kaskadach grzm ią potoki?
Znasz-li ten kraj?  ach tu  o m oja m iła,
T u  byłby  raj, gdybyś ty  ze m ną była. A. Mickiewicz.

60. G O D N O Ś Ć  N IE W IA S T Y .

Czcijcie niew iasty! d łonią niew iast bogi 
N iebieskie róże w iją  w  życia głogi,
W ęzeł miłości w iją  w am  zło ty ;
N a  ich-to  łonie w styd  osiada czysty,
A  piersi żyw ią ogień w iekuisty.

T en  św ięty ogień nadobnej cnoty.
R ęką p raw d y  zakreślone m ąż zuchw ały  szranki zw ala;
Szarpie m yśli rozpierzchnione nam iętności szum na fala.
Św iat nie dosyć m u szeroki; nie ugasi nic pragnienia;
G otów  piąć się pod  obłoki, senne ścigać w  nich m arzenia.

Ale spojrzenia czarującą w ładzą  
N iew iasty  zbiega do dom u p row adzą,
P ro w ad zą  ścieżką p rzy b ran ą  w  róże.
One rodzinne polubiły  progi,
W  nich uchow ały cnotę, pokój drogi,

W ierne zostały  w iernej naturze.
N iszczyć — dziełem  męża dłoni, stopa rzuca ślad zniszczenia; 
D zik i całe życie goni bez spoczynku, bez w ytchnienia.
W alczy  z sobą w  wiecznej walce, razem  stw arza, gubi razem ;

Ale zb y t głośnej sław y nie ta k  chciwa 
K w ia ty  niew iasta prędkiej chw ili zryw a,
Z ry w a  skw apliw ie, bo k w ia t się mieni;.
W  szczupłym  zaw odzie, ale wolniej działa,
Bogatsza w  cnoty, bo w  cnocie w y trw ała ,

Bo się nie gubi w  m arzeń przestrzeni.
M ąż swych żalów  nie wyleje, w łasną ręką ran y  ściska,
M iłość piersi nie zagrzeje, serce serca nie pozyska.
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N ie pop łyną m u łez zdroje, nie wie jak  się dzielić duszą — 
N aw et k rw aw e życia boje głuche czucie bardziej głuszą. 

Ale jak  lekko zefirem  w zruszona 
W  eolskiej harfie  słodziutko drży  strona,
T akoż  i dusza niew iasty tk liw a 
Żalem w zruszona na w idok cierpienia,
Pierś wespół cierpi, cięższe toczy tchnienia,
O ko niebieska rosa zalewa.

Przem oc słabym  nieużyta mężom dała oręż srogi.
M ieczem p raw  dow odzi Scyta, ściele mu się Pers pod nogi. 
W re nam iętność w sercu dzika, rdza  jej traw i pokój duszy. 
O niem iała Charis*) znika, jędza ją niezgody głuszy.

A lę niew iasta prośbą przekonyw a,
C nota jej bronią, berłem dobroć tk liw a;
O na zaw ziętych koi żal głuchy —
R ęka jej zbliża nienaw istne siły,
A  zam ach zem sty w  uścisk m ieniąc miły,
N iesforność kuje w  cnoty łańcuchy..

2  Schillera. Józ. D y o n izy  Minasowicz.

61. CYGANKA.
Zdaleka się błyszczy ognisko w śród lasu,
Z daleka dochodzi w śród w rzasku, hałasu 

Głos dziw nej a dzikiej m uzyki.
T o  banda cyganów  na nocne siedlisko 
O braw szy bór ciemny, obsiadła ognisko 

I z pieśnią swą łączy w ykrzyki.
S tarszyzna skupiona n aradza  się zwolna,
A  za nią w  oddali m łódź tańczy sw aw olna 

P rzy  dźw iękach cygańskiej kapeli;
A jedna p rzy  drzewie oparta  na dłoni 
O d  zabaw  m łodziutka cyganka się chroni.

O d uciech i gw aru się dzieli.
N adobne jej lica żałoba pow lekła,
A z oczu wesołość, swoboda uciekła,

I dum a sam otna na boku.
Snać myśl jej uciekła od swoich daleko,
I gardzi w spółbraci weselem, opieką,

Bo łza jej jak perła lśni w oku.

*) Charis — bogini wdzięku. Charités byly trzy.
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'Wtem z ko ła  starszyzny  w stał cygan zsiw iały,
Z pod pow iek złow rogie w ejrzenia strzelały,

I siwa m u trzęsła się głow a;
D zikiem i cygankę obrzucił oczym a,
D laczego się ona zabaw y nie ima,

W  te do niej odezw ał się słowa:
„H ej Azo! rusz w  taniec! niedługo nam  w  drogę; 
N a  sm utki i żale ja ci w net pom ogę;

W szak  znana ci ojca jest w ola.
I cóż ciebie czeka, choćbyś z nim  została?
Potem byś w zgardzona gdzieś w  świecie żebrała, 

A żby cię zab iła  n iedola“ !
A  w idząc, że biedna dziew czyna nie bieży,
Sam popchnął ją  w  koło tańczącej m łodzieży,

I w  gniewie zazg rzy ta ł zębami.
W  tej chw ili w śród bandy  ucichła zabaw a, 
Pom iędzy m łodzieżą zw iększyła się w rzaw a;

K toś spieszył z okrzykiem  lasami.
„Bóg gości nam  daje! hej baczność cyganie!
N a  k ażd y  w ypadek  niech m łódź pod  broń  stanie. 

Szeregiem niech obóz okoli“ .
Z ak rzy k n ą ł w net stary  i oto po chw ili 
Z  gęstw iny trze j jeźdźcy na łąkę w skoczyli,

P rzed  bandą zdziw ioną stanęli.
W  ich tw arzach  p rzy  ogniu znać pośpiech i trw ogę, 
Zapew ne daleką przebyli już drogę,

Zapew ne jak zuchy lecieli.
A  pierw szy z nich rzecze: „o dzięki C i Boże!
W  sam czas m y p rzyby li, za k ilk a  chw il może 

D arem na byłaby  nam  droga.
„ P a trz  s ta ry “ ! •— zaw ołał —  ja  kocham  tw e dziecię, 
G dy  gonię za w am i p rzez lasy po świecie,

I nie dbam , choć w idzę w  was w roga.
Już dosyć tej męki, co mi piersi pali;
O sta tn i raz  proszę, byście mi oddali 

Sw ą córkę, swą Azę za żonę.
Że kocham  — w idzicie; w szak ścigam was wszędzie, 
I z w am i koczuję, gdzie banda osiędzie,

I proszę i błagam  dni całe.
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Jam  rzucił rodzinę, ojczyznę, dom drogi,
I  szczęście me całe jej rzucam  pod nogi;

W szak moje cierpienia nie małe.
W  m ój dom  ją zawiodę, nazw isko dam  swoje,
O  łaskę i p rzy jaźń  rodziny nie stoję,

I będzie szczęśliwa jak  w  niebie“ .
Zaledw ie to  w yrzekł, dziew czyna jak strzała 
W ym knąw szy  się z koła, ku niemu leciała;

W net tulił ją szczęśliw do siebie.
„R zecz słowo ostatnie, czy zgodzisz się na to?
J a  całą tw ą  bandę obsypię zap ła tą  

I sute w ypraw ię w am  gody“ .
A  stary  brew  zm arszczył i błysnął oczym a 
(N a  ostrzu topora  o partą  dłoń trzym a)

I rzecze: „hej! panie mój młody!
N ie dla nas cyganów  dw ór biały na górze,
N ie  w  pańskie to progi cygańskiej wejść córze, 

N ie  w  pańskiej zasiadać komnacie.
G dy z lica uroda uleci i zginie,
K tóż  biednej w śród św iata pom oże dziewczynie 

W y w sparcia jej pew nie nie dacie;
Lecz jak  psa ją potem  w ypędzić każecie,
Ażeby się biedna tu ła ła  po świecie 

I z nędzy zginęła pod  płotem .
Bo u was to  ładne, co pięknie się świeci;
G dy zbrzydnie, jak  gałgan rzucacie do śmieci, 

Bo d la  was ciężarem, kłopotem .
H ej! w  drogę cygany! już księżyc na niebie, 
Zagasić ogniska, w ziąć sakw y na siebie 

I w  pochód, włóczęgę za św iaty;
A  ty  nam  paniczu pozostań  tu  zdrow y, 
D ziew czynę cygańską w ybij sobie z głowy 

Żyj wesół, szczęśliwy, bogaty.
A  cóż to? i A za pozostać chce może?
N a  fochy dziewczęce mój harap  pomoże;

T y  ruszaj m łodziku do dom u“ !
— „N ie! nigdy! gdy trzeba, to siły użyję,
G dy padnę, to trupem  ją jeszcze zakryję,

A zabrać jej nie dam  nikom u“ .



-  156  —

A dziew czę się rzuca starem u pod nogi,
I błaga ze łzam i: „ach ojcze mój drogi!

0  pozw ól; w szak kocha mnie przecie.
Jam  jego jednego n ad  w szystkich przeniosła.
K u niem u mnie miłość prom ienna uniosła,

O n dla mnie jedyny na  świecie“ .
„Psie plemię! rodziny  cyganów  niegodne,
Za głupcem  chcesz ginąć ty  dziecko w yrodne?

W ięc lepiej od mojej giń ręk i“ !
T o  m ów iąc za w łosy pochw ycił ją stary,
U derzy ł toporem , krew  trysła  z ofiary ,

W  pow ietrzu  zabrzm iały  dw a jęki,
I banda pierzchnęła z przestrachem  w  gęstw iny. 
M łodzieniec p ad ł m artw y  na ciało dziew czyny, 

N a d  lasem przeleciał p ta k  czarny.
I ty lko  p rzy  ogniu uściskiem zw iązane 
D w a tru p y  zostały  k rw ią  świeżą zbryzgane,

A p rzy  nich lśni topó r o fiarnv . X .

62.  IN D  Y  A N K A .

N a  w yspie indyjskiej noc cicha zapadła ,
T y lk o  na  pow ierzchni morskiego zw ierciadła 

B łyszczała tw arz  jasna księżyca.
N a d  m orzem  dwie ciemne stanęły postacie,
Svn zim nej północy, jak  w idać po szacie

1 piękna indyjska dziewica.
O n ze sm utkiem  w  sercu, w  m ilczeniu głębokiem, 
T o  w  falach błyszczącem  zatap ia ł się okiem,

T o w  m asztach wielkiego okrętu ;
A  z głow y Indyank i błyszczące pierścienie 
S padały  na oczy, co m artw e wejrzenie 

U tk w iły  w  bałw anach  odm ętu.
T ak  stała p rzez chwilę, jak  p iękny niewieści 
Przez G reka w y k u ty  ów  posąg boleści,

N a  w szystko nieczuły, um arły.
Lecz kiedy na  ok rę t rzuciła spojrzeniem ,
Łzy z ócz jej trysnęły  gorącym  strum ieniem ,

A  z ust się te słowa w y d arły :



„Ach! pow iedz mi m iły, czy w  twojej krainie 
Piękniejszy tam  księżyc po niebiosach płynie?

N adobniej czy świecą tam  gwiazdy?
C zy  słońce cieplejsze, czy w ody jaśniejsze?
Śpiew p taszą t w dzięczniejszy, pow ietrze czy lżejsze?

Że nie chcesz pow strzym ać twej jazdy.
M nie miłe te gw iazdy, ten księżyc, te wody,
Bo ja mój w  pośród nich spędziła wiek m łody,

Bo k ra j ten — ma ziemia rodzinna.
W esoła, w pół dzika, nim  ciebie poznałam ,
W śród w yspy tej lasów jak ptaszę bujałam , 

Sw obodna, sw aw olna, niewinna.
T yś kształcił mą duszę, tyś dzikiej dziewczynie 
U kazał św iat inny, dlatego jedynie,

By teraz bez czucia, bez duszy,
Ja k  kw iatek  dla płochej rozryw ki zerw any 
Zostaw ić sam otną z dzikiem i Indyany ;

O! niech cię m a rozpacz poruszy!
O zostań  tu  ze mną! św iat obcy, daleki,
Co z w iernem  cię sercem rozłącza na wieki, 

N agrodzić  ci s tra ty  nie zdoła;
Świat zim no cię przyjm ie, a wieniec tej sławy, '
D la k tórej chcesz siadać na pok ład  tej naw y, 

C ierniam i ci wrośnie do czoła.
O! gdyby to  w ielka tęsknota tak  w ładna 
D o tw ojej ojczyzny, nie żadna chęć zdradna 

W  ułudzie ciągła cię świetnej,
T obym  w tenczas może dla twojej miłości 
R zuciła  tę wyspę, w spom nienia młodości,

U fając tw ej duszy szlachetnej“ .
—  „Stój! dosyć w yrzu tów “ — młodzieniec zaw oła — 
„M nie kaprys kobiety pow strzym ać nie zdoła;

Z aprzestań  rój m arzeń m ych mącić,
M nie w dali czekają oklaski, w aw rzyny,
A  jabym  m iał płocho dla jednej dziew czyny 

M ą przyszłość i sławę poświęcić?
M nie przyszłość szerokie otw iera objęcia.
A  jabym  Szalony tu  dla łzy dziewczęcia 

W  indyjskiej zam ieszkał pustyni?
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D ziew czyno! ja  ciebie gorąco kochałem ,
Lecz sławę ja kocham  z ognistszym  zapałem .

Bo ona mnie w ielkim  uczyn i“ .
In d y an k a  słuchała bez słowa, bez ruchu,
Ja k  gdyby jej życie skupiło się w  słuchu,

M ilcząca jak  kam ień grobow y;
Lecz kiedy zam ilknął, z jej łzaw ej źrenicy 
S trzelił p io run  gniewu, a w  dłoni dziew icy 

Z abłysnął puginał stalow y.
„H a! m am  cię już te raz“ ! — k rzy k n ę ła  nam iętnie 
J a k  m oty l ku  kw iatom , co świecą ponętnie,

O d  m arzeń  do m arzeń  przelatasz.
Pod  stopą zuchw ałą w  niebacznym  tw ym  biegu,
N ie pa trząc , czy listek ten uschły na  brzegu,

C zy serce człowiecze rozgniatasz.
Lecz m iłość kobiety  z pod  strefy gorącej,
T o  nie b łędny ognik, lecz ogień palący,

B ezw zględna niszcząca potęga!
N a  k tó rą  gdy targnie się płochość lub zd rada .
T o  budzi się zem sta, a w tenczas o biada!

Śmierć ty lk o  ten w ęzeł rozprzęga“ !
I zanim  mógł jeszcze te słowa zrozum ieć,
I nagłym , gw ałtow nym  jej gniewem się zdum ieć.

Ju ż  ostrzem  żelaza p rzeszyty  
P ad ł m artw y  i b lady  na p iaski nadbrzeżne,
K rw ią  znacząc swe ślady i odzienie śnieżne,

P od  stopy indyjskiej kobiety.
A ona w zrok  b łędny rzucając dokoła,
N a d  trupem  kochanka z rozpaczą zaw oła:

„N ie  sław a m i ciebie w ydarła ,
Lecz zem sta, lecz try u m f zdradzonej kochank i“ .
T u  śmiechem w ybuchła, śmiechem Indyank i,

I m orska toń  nad  n ią  się zw arła . X .

63. DO  DZIEWCZĘCIA.

O! kochaj dziew czę w  tw ej życia wiośnie.
G dy serce bije jeszcze radośnie,
G dy róże kw itn ą  jeszcze na licach,
G dy m łodość błyszczy w  tw oich źrenicach.
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O! kochaj dziewczę, dopóki ty lko 
M ożesz i nie gardź tą  szczęścia chw ilką;
Bo tak a  chw ila zby t k ró tk ą  byw a,
Bo się tak  rzadko  serce odzyw a.
W ięc kochaj dziewczę, nie gardź miłością,
Jeżeli szczerze i z otw artością 
Serce ci daje. O! kochaj szczerze
I zaw rzy j sercem z sercem przym ierze. Ziemięcka.

64. KOBIETA.
G dy zw ątpisz o wszystkiem , gdy los cię osmaga.
G dy męstwo się skruszy, struchleje odw aga,
Kobiecych ust tchnienie, czar serca niewieści 
Są zdolne cię dźw ignąć z otchłani boleści.
Lecz jeśli zaw iedzie i serce kochane,
N ie szukaj balsam u na smutek, na  ranę.
Ju ż  nie m arz o niebie prom iennem  i jasnem —
O  innych dbaj szczęście — zapom nij o własnem.

Ziemięcka.
6$. DO PŁCI PIĘKNEJ.

P rzym io t różni płci nasze; dziełem tw órczej ręki 
Jed n a  z nich w zięła siłę, drugiej dano wdzięki.
Pysznił się z mocy człowiek, lecz jednem wejrzeniem 
Pokonany uklęknął p rzed  słabszem stworzeniem.
Bóstwo chcąc śm iertelnikom  osłodzić zgryzoty,
D ało  im w  upom inku rozkosz i pieszczoty.
G dy przedw ieczny Rzem ieślnik na boskim w arsztacie 
W yrab ia ł św iat i w  różne stroił go postacie,
Pierw ej n adał k sz ta łt niebu i ziemi i słońcu;
U tw orzenie człow ieka m iało być na  końcu.
P rzyszedł człowiek, św iat bierze doskonalszą postać,
Ale jeszcze to dzieło nie mogło tak  zostać,
I gdy czegoś wszechmocnej robocie braknęło,
Bóg u tw orzy ł kobietę i zakończył dzieło.
K obieta serce człeka zdobi od powicia,
O n jej najdroższe w inien chwile swego życia.
O  święte imię m atki! za tw oje ofiary
Ż adna w dzięczność pow innej nie dopełni m iary,
A ni p ióro  godnego ciebe uwielbienia;
M atka  jest najw spanialszem  dziełem przyrodzenia.

Cypryan Godebski.
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66. K R Ó L O W A  JA D W IG A .
M łodziu tka pani w jeżdża z orszakiem  w  m ury K rakow a, 
Zdobne m a skronie z ło tą  ko roną polska królow a.
A  tak a  p iękna i dobra tak a , jak  anioł złoty,
H o jn ą  swą dłonią w spiera litośnie w dow y, sieroty.
I poszły wieści o jej dobroci w  daleką stronę;
K siążę L itw inów , m ężny Jagiełło chce ją za żonę.
P rzy rzek a  święcie porzucić zaraz  bogi pogańskie,
Po całej L itw ie w znosić św iątynie i k rzyże  Pańskie.
A  choć kró low a W ilhelm a kocha — by krzew ić w iarę,
D la  szczęścia Polski z miłości swojej czyni ofiarę.
Za jej p rzy czy n ą  na Litw ie całej lśni godło Pana,
Pod  posiew  w iary  w sercach tysięcy n iw a zorana.
Potem  Jad w ig a  w  K rakow skim  grodzie w iedzy nić m ota, 
Szerzy naukę, co ludziom  świeci jak  gw iazda złota!
P rzed  o łtarzam i zanosi korne za lud  m odlitw y,
W ięc naród  kochał dobrą królow ę Polski i L itw y.
Lecz w krótce ziemskie opuścił progi ten anioł b iały ;
W  kraje  niebiańskie poszła Jadw iga  po w ieniec chw ały.

M. Chełmońska.

67. M Ę Ż N A  N IE W IA S T A  (Z przypow ieści Salom onow ych X X X I),
Jak o  perły  na puszczy, w  m orskich głębinach korale 
Zaw sze w  cenie wysokiej, ta k -сі jest m ężna niew iasta.
U fa  w  niej serce mężowskie bez najm niejszego w ahania ,
Bo spraw iedliw a m ałżonka dobrem , a nie złem m u płaci.
W ełny  i lnu poszuka, rąk  swoich sztuką p rzetw orzy ,
Jak b y  okrę t kupiecki, żyw ność zdaleka przyw iezie.
O cknie się ze snu i w  nocy w stanie i sługi nakarm i;
O szczędnością i p racą  włości rodzajne nabędzie,
R am ion spoconych staraniem  now e posadzi winnice,
Siłą na  tru d y 'm o zo ln e  b iod ra  subtelne przepasze,
Słońca jeżeli nie starczy, w nocy kaganiec zaświeci- 
Cięższe robo ty  odbyw szy, palce chw yta ją  wrzeciono.
Jeśli zaw ita  ubogi: ręka się zacna o tw iera 
I do każdej sieroty dłoń się szlachetna wyciąga!...
N aw et na zimę śnieżystą doli czarnej się nie lęka:
W szak jej dom ow a czeladka cieszy się sutą odzieżą...
M ocny jest m ąż jej na radzie: gdy z senátorm i zasiada.
Sam a się w bisior i szk arła t we dni św iąteczne ubiera;
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K rasne rąk  swych roboty  cudzoziemcom sprzedaje.
Ładu też w  szatach i w  domu bardzo sumiennie przestrzega.
Z archanielskiem  uśmiechem śmierci pow ita  godzinę,
U sta jej pełne m ądrości, język słodyczą zapraw ion,
W szystko m a w  swojej opiece: chleba próżnując nie jada — 
T o ż  i u synów  jest we czci, w  chwale u m ęża swojego!... 
W iele córek św iatow ych w  m arnych się kocha bogactw ach, 
Lecz n iew iasta pobożna chrobrym  je duchem przew yższa. 
W dzięki oczy pom ylą, krasa się w  niwecz obróci —
Jed n a  bojąca się Boga będzie bez końca chw alona.
T a k a  w  dniu zejścia swojego chw albę anielską posłyszy: 
„D ajcie jej czynom  nagrodę, w  bram ach niebieskich ją sławcie“ !

XIV. Lud.

i. ORACZ DO SKOWRONKA.
Ju ż  ty  śpiewasz skow ronećzku, już też i ja orzę,
I m y ludzie i w y p tak i w szystko dzieci Boże.
T yś szczęśliwy i wesoły, gdy ju trzn ia  poranna.

Lecisz w  górę, by zaśpiew ać z anioły: hosanna!
Z tw ej piosenki rade N ieba i P an  Bóg się cieszy,
Że p taszkow i m ało trzeba i dziękow ać spieszy,
Że różnem i gw arząc tony głosisz w  kra j daleki:
„N iechże  będzie pochw alony na wieki, na wieki!

Ju ż  ty  śpiewasz skow roneczku, już też i ja orzę,
Lecisz w  niebo, za oraczem  pom ódl się nieboże!
M ów  żeś krążąc  koło sioła w idział biedy nasze;
W  głodzie w iosna nie wesoła, głodne smutne ptaszę.
C złow iek świtem  ze snu wstaje, ale rąk  nie dźwiga,
C hciałby śpiewać święte pieśni, głodna pieśń zastyga.
Z a nic w iosny w idok rzew ny i krasna jutrzenka,
G dy co ranek  dzw on cerkiew ny po um arłym  stęka.
D zia tw a  płacze, człek się b łąka, zza łez mało baczy;
W iosna życie dla skow ronka, a śmierć dla oraczy.
M ódl się p taszku , a Bóg dobry doda nam  opieki,
I niech będzie pochw alony na wieki! na wieki!

W . Syrokomla.

11
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2 . ORACZ DO SKOWRONKA.
Ju ż  ty  śpiewasz skow roneczku, jużci i ja  orzę,
O bydw óch nas p rzy  robocie jedne w idzą zorze.
Bóg ci pom óż skow roneczku i dodaj nadzieje!
W szakże ja  tu  i d la ciebie i d la  siebie sieję.
Szczęśliwyś ty  skow roneczku, nie wiele ci trzeba,
D osyć ci tych  pól kw iecistych i czystego nieba.
O! nie tak  nam  skow roneczku, nie tak  nam  się dzieje,
N am  tu  grad, ulew a1 grozi, rzadko  człek się śmieje.
T w a  najm ilsza skow roneczku ciebie ty lko  kocha,
U  ludzi p rzy jaźń  n iestała i miłość jest płocha.
Śpiewaj, śpiewaj skow roneczku, ja zanucę z tobą,
A  ciesząc się tw ojem  szczęściem, zapłaczę n ad  tobą.

W . Syrokomla.
3. SKOWRONEK I DZW ONEK.

N ajrań szy  śpiew ak to  nasz skow ronek,
I dn ia  zw iastunem  jest m ały  dzw onek;
K iedy śpią jeszcze dzw ony stolicy,
P taszek pieśń nuci B ogarodzicy,
I m ała  ry b k a  budzi się w  zdroju,
I w  kw ietne łąk i pospiesza pszczółka,
I w stają  ludzie p racy , pokoju,
A  dzw onek dzw oni z sdeży kościółka.

Kogo Bóg w  łasce swojej tak  stw orzy,
Że rów no z p taszkiem  zobaczy ranek,
I rów no z dzw onkiem  w ita  dzień Boży,
T em u się życie złoży jak  w ianek;
Bo m u i ranek  nie będzie m arny ,
N i młodość jego będzie darem na,
I dzień d la  niego nie będzie skw arny,
I w ieczór p iękny  i noc nie ciemna.

N iechaj w am  dzieci Bóg błogosławi,
N iechaj anioł stróż waszej młodości 
W  imię skow ronka i dzw onka spraw i,
Byście się m iały tu ta j za gości.
Ja k  pieśń skow ronka niech życie spłynie,
N iech m iła pam ięć po was zostanie;
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N iech będzie jasne wasze zaranie,
I każd y  dobry  czyn w asz zak ry ty ,
W ieczór spokojny, dzień p racow ity . W . Pol.

4. PROSTAK WIEJSKI.
N iewiem  gdzie tam  lepiej komu, k ażdy  panem  własnej w oli;
Mnie najlepiej w  ojców domu, więc rad  siedzę na swej roli.
N ie ciekaw ym  co tam  poda zagraniczna m iastom  m oda,
Sieję sobie swe zagony; niech Bóg będzie pochw alony!
Ktoś tam  szuka obyczaju, pędzi w  św iat — o tw arte  w rota!
Dzięki Bogu wiem  i w  kraju , co jest rozum , grzeczność, cnota.
W olę ja  w  starośw iecczyźnie mojej w iernym  być ojczyźnie;
Bom z p rad z iad ó w  Polak  chrzczony, niech Bóg będzie pochw alony! 
K toś przez m ądre tam  m ozoły myśli, że św iat przeinaczy;
Toć i jam  chodził do szkoły, wiem co ta  ich m ądrość znaczy.
H u rt na  h u rt wolę ja stare ojców serce, ojców w iarę;
Żyć d la  dzieci i d la żony, niech Bóg będzie pochw alony!
Ktoś tam  ludzi durzy, m am i, i gdy jakiś zysk w  tem  zoczy, 
Górnościam i, czułościami jako może, m ydli oczy.
U  mnie (znam  się na oszustach) p raw d a  w  sercu, p raw da  w  ustach. 
Do p rosto tym  w zw yczajony  — niech Bóg będzie pochw alony! 
N iech tam  sobie łakną  drudzy  chw ały, sław y i tam  dalej!
Mnie gdy w  dom u lubią słudzy, gdy mnie w  wiosce kmieć pochw ali, 
G dy pochw alą mnie sąsiedzi, a zw łaszcza ksiądz na spowiedzi,
Tom  już całkiem  ucieszony — niech Bóg będzie pochw alony!

St. W itw ick i .
S. POCHW AŁA ŻYCIA WIEJSKIEGO.

W si spokojna! wsi wesoła! k tó ry  głos tw ej chwale zdoła?
K to tw e w czasy, tw e poży tk i może wspom nieć n araz  w szytki?
O i acz pługiem  zarzn ie  ziemię, stąd  i siebie i swe plemię,
Stąd roczną czeladź i w szytek żyw i zaw sze swój dobytek.
Jem u sady obradzają, jem u pszczoły m iód daw ają.
N ań  przychodzi, z owiec w ełna i zagroda bydła  pełna.
O n łąki, on po la  kosi, i do gum na w szystko nosi.
Skoro ten siew odpraw im y, kom in w koło obsiądziemy.
Zatem  skrzętna gospodyni o w ieczerzy pilność czyni,
M ając dom a ten dostatek, że obejdzie się bez jatek.
A niedorośli w nukow ie chyląc się ku  starszej głowie,
W ykną przestaw ać na  małe, w styd  i cnotę chować w  cale.

]. Kochanowski.
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6. L U D .
P oniew ierani, m aluczcy, m izerni,
I wiecznie zgięci pod  brzem ieniem  trudu ,
—  O to  sierm iężna tw a  d zia tw a m ój ludu,
L udu, co nosisz m iano „podłej czerni“ ,
M iano „pospólstw a“ , „ch łopstw a“ lub „m otłochu“ , 
K tó ry  zaledw ie śmie czołgać się w  prochu.

Jesteś z m iljonów  złożoną grom adą,
K tó rą  los jednym  okryw a łachm anem ;
T yś nieśw iadom ym  mocy swej ty tanem ,
N a  k tó ry m  w szyscy ciężary swe k ładą,
A  k ażdy  k ładąc  sądzi w  dobrej wierze,
Że m u m asz służyć jako juczne zwierzę. 

K ażd y  narzuca  tobie swoją pieczę,
I  w  barw y  swoje i w  godła obleka,
I  chce k ierow ać tobą, lecz jak  rzeka,
K tó ra  odw iecznem  kory tem  swem ciecze,
C hociaż jej staw ią tam y  w poprzek  łoża;
O na w ciąż p łynie do swojego m orza,
P łynie  spokojnie... Lecz czasem głębiny 
Je j się zaw ichrzą i to ń  się zam ąca,
W ted y  w ylew a z brzegów  groźna, grzm iąca,
R w ie prądem  groble, zrzuca z k a rk u  m łyny.

R zeko ludow a! Z nam y cię z oblicza,
Z nam y pow ierzchnię tw oję, szarą, gładką, 
Ale tw e głębie są d o tąd  zagadką,
I n iezbadana tw a  toń  tajem nicza.
K tóż  zna  tw e p rąd y  i moc, co w  nich skryta? 
I jakie skarby  m asz na dnie kory ta?
Bóg w ielkie skarby  złożył tam  zaiste,
Bo n ieraz z głębin p rzy p ad k o w a  fala 
W yniosła perłę na brzeg, lecz m y zdała  
M ijali tw oje w ybrzeże błotniste,
N ie  chcąc do tykać  tej perły  rękam i,
W  obaw ie że nam  — rękaw iczki splami. 

R zeko  ludow a! zaw szeż nasze błonie 
Będą tw ojem i w odam i żyw ione?
C zy też skierujesz bieg swój w  inną stronę.
G dzie ciebie m orze n iem czyzny pochłonie?
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A  tw oje w ody w siąkną w  suche piaski,
P różno  czekając Mojżeszowej laski. W . W ysock i .

7. DO BRACI WŁOŚCIAN.
B racia włościanie! z jednego m y ziarna 

Bożym  się chlebem łamiemy,
Jed n a  w  nas w iara , jedna ziemia czarna,

N a  k tórej Bogu służemy.
I jednakow a dla nas pad ła  troska,

I jedna droga zbaw ienia;
Jedna się za nas M atka Częstochow ska 

M odli za w szystkie cierpienia.
Jednakie serca Bóg w  pierś naszą w łożył,

I jednym  natchnął je duchem;
I jednakow e nam  łaski p rzysporzył,

I jednym  okuł łańcuchem.
C zem uż m y w  waśni żyjem y pospołu,

Ze w zrokiem  pełnym  zawiści?
:— R azem  do trudów  spieszmy i mozołu,

A Bóg zbaw ienia czas ziści.
T y lko  miłością, w iarą  i nadzieją

W skrzesim  ojczyznę kochaną,
N iechaj się ty lko  te burze rozw ieją,

Co w aśnią kqntusz z sukm aną.
Pan Bóg w ybaczyć daw nym  w inom  raczy,

Skoro miecz pójdzie p rzy  radie;
W szak kord  szlachecki, jak  i pług wieśniaczy

N a  jednem kute kow adle. W . Bełza.

8. CHATA GÓRALSKA.
M ała chatka dranicą pokry ta ,
N a d  n ią góra p ię trzy  się wysoko,
Spodem  strum ień zary ł się głęboko 
I w yryw a kam ienie z kory ta .
Sosna schyla nad  skałą ram iona,
A żyw iczna w oń płynie z jej łona.

G dy ja pielgrzym  przyszedłem  tu zdała,
I w stąpiłem  do chaty górala,
T o  pow ita ł mnie starzec jak syna,
I jak  b ra ta  w ita ła  rodzina.
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N ie p y ta li: „k toć‘ rodzi? jak  m iano“ ?
T y lk o  dłonie bratersko  ściskano.
G óral w yrzek ł: „ tu  przyszedł gość z drogi,
O to  Bóg z nim  w stępuje w  me p rogi“ .

G dy wieczorem  dzw on jęknął kościelny,
C ała  k lęk ła  do m odłów  rodzina;
S ta ry  góral w  głos pacierz zaczyna,
A  po m odłach złożonych tak  Bogu,
D ano skrom ną w ieczerzę na progu.

K ędy góry ta k  dzikie, olbrzym ie 
W ypisa ły  S tw orzyciela imię;
K ędy huczą w ezbrane potoki,
Z  szumem lecą gdzieś w  p arów  głęboki,
K ędy o rły  się k ąp ią  w  błękicie,
O  jak  cicho up ływ a tu  życie!

Z w iosną goni lud trżo d y  na  paszę,
Z im ą w raca wesoły w  poddasze.
A gdy kom u dzw on śmierci zadzw oni,
T o  łez rzew nych się k ilk a  uroni,
I gdzieś sm utek ucieka z potokiem ,
A  człek p a trzy  wesołem w net okiem  M. Romanowski.

9. DLA CHLEBA.
„G óralu! czy ci nie ża l odchodzić od stron ojczystych? 
Św ierkow ych lasów  i ha l i tych  p o toków  srebrzystych?
G óralu! czy ci nie żal? góralu w racaj do h a l“ !
G óral na góry  spoziera i łzy rękaw em  ociera:
„ I  góry porzucić trzeba  d la  chleba panie, dla chleba“ ! 
„G óralu  w róć się do hal, w chacie zostali ojcowie;
G dy pójdziesz od nich precz w  dal, cóż z nimi będzie, ach

k to  w ie“ ?
A  góral jak  dziecko plącze: „m oże ich już nie zobaczę;
I ojców  porzucić trzeba  dla chleba panie, dla chleba“ .
„G óralu! nie odchodź, nie! na w zgórku  u M ęki Boskiej 
T am  płacze dziew czę tw e, uschnie z tęsknoty  i tro sk i“ .
O n zwiesił głowę i w zdycha: ,„oj dolo m oja“ —  rzekł z cicha —
„ I dziew czę porzucić trzeba  dla chleba panie, d la  chleba“ .
I poszedł z grabkam i, z kosą, w  guni starganej i boso;
Poszedł p recz p recz w  doliny, w  dal; góralu! żal m i cię, żal!
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Lecz skoro opadł liść z drzew , pow raca góral do chaty,
N a  ustach wesoły śpiew, w  ręku trzos niesie pękaty  —
I p ierzchnął sm utek jak  dym, wesele w róciło z nim.
W szyscy gościńca dostali, książeczki dw aj bracia mali, 
C hustkam i siostry obdarza, dwie świece m a do ołtarza,
A ojcom czcząc siwy włos, na chleb, na życie dał trzos.

M. Bałucki.
io . GÓRAL DO SWYCH GÓR.

H ej turnie moje! w y hale moje!
Jak ież  was cudne w ychw alą słowa?
W idać z was, widać, w idać we dwoje,
Bo i do Śpiżu i do K rakow a.

K iedy na Spiżu W ęgierka świeci,
O rły  się nasze w  chm urach weselą,
A kiedy m gły się nad  Babią ścielą,
T o  naw et orzeł na  gniazdo leci.

I ty lko  góral, co się nie boi 
B urzy na niebie, niby Łomnica,
C hłop jak  toczony, p rosty  jak świeca,
O n jeden ty lko  burzy  dostoi.

A  pod  nim  szum ią dokoła wody,
I biją grom y i deszcze chłodne;
Lecz zanim  zbiorą na Lachach brody,
Ju ż  nad  T a tram i niebo pogodne.

G dy się p rzed  człekem św iat ten rozłożył 
I ta k  wesoło i tak  szeroko,
Aż serce skacze, że też Bóg stw orzył 
I góry tak ie  i w  głowie oko.

K iedy toporkiem  góral w ywinie,
T o  aż się stracha, żeby nie zmącił ,
Jasnej chm ureczki w  orlej dziedzinie,
Albo o samo niebo nie trącił.

Bo bardzo blisko jest stąd  do nieba,
G dzie z aniołam i sam P an  Bóg mieszka,
T o jużci Lachy do was zejść trzeba,
Bo w am  za ostra góralska ścieżka.

N iech się w am  w szystko po myśli wodzi!
N iechaj w am  dzia tw a i chleb się rodzi!
Choć u nas niem a żytniego chleba,
Przecie czem m ożna, pogościć trzeba.
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Czasem  się do nas zbłąka panisko,
Czasem  i k ilku , toć z nim i chodzim  
I do „M orskiego O k a“ ich w odzim ,
I na „W ierch  K ozi“ i w  Kościelisko.

A  gdy ich wiedziem  tą  orlą drogą,
K ędy na górach Bóg chm ury złożył,
O ni w ydziw ić już się nie mogą.
Jak ie  to  góry P an  Bóg nam  stw orzył.

Boć srebro, zło to  jest w  górach naszych,
I na św iat w idno z tych  bal dokoła,
I ciągnie człeka coś do stron laszych,
Ale co ciągnie? nie wiedzieć zgoła.

I m iło spojrzeć na lacką stronę,
I m iło wspom nieć one gościnki*),
T am  to w spaniałe łąki zielone!
T am  to dograbki, tam  to dożynki!

Co to  za  dziew ki szły tam  pod  wieniec!
G dyby nie la ta  i kości stare,
Szedłbym  na kośbę, a na gościniec
Zaniósłbym  Lachonr'" ') kw iczołów  parę. W .  Pol.

i i . LU D .
S zczytna i św ięta p raca  p rzed  ludem :
Zlać iskry życia w  płom ieni m orze.
R ozniecić p raw dę społecznym  trudem  
I w  czyny wcielić królestw o Boże.

A gdy z poczuciem  m yśli tej w  duszy 
B raterskim  tłum em  w ystąp i w  dzieje,
Ja k a ż  potęga lud ten zachwieje?
K to  sz tandar gm inny w  ręku m u skruszy?

W ielkie to  w  życiu narodu  chwile,
G dy m iliony zbra tane  w  duchu,
K u jednym  celom o w łasnej sile 
Pędzą grom adnie w  pow szechnym  ruchu.

I moc tam  w szelka odrębna ginie,
Bo w szyscy razem  siebie niepom ni,
W  jednym  zbiorow ym  łączą się czynie,
I w  oczach dziejów  w szyscy ogrom ni.

Gośctnki =  przyjęcia gościnne.
Lacham i nazyw ają  górale m ieszkańców rów nin.



Z tej w yłącznego by tu  pokory,
Z tej niepamięci na własne imię,
P ow stają zasług gmachy olbrzym ie 
I narodow ej wielkości w zory.

Potężne życie! dziejów wiek złoty...
Blaskiem swych m ężów k ra ina  płonie;
C hw ałą ojczyzny i gminnej cnoty 
Świecą synowie w  ludzkości gronie...

A gdy m łot Boży skruszy pierś ludu,
Zostaje skarbiec zacnego trudu,
I laurem  strojne imię na grobie,
I niew ygasła pam ięć w  żałobie... L. Sowiński.

i i .  W  CHATCE GÓRALSKIEJ (Z Heinego).

N a  szczycie góry stoi chatka niska,
Gdzie z swą rodziną m ieszka górnik stary;
N a d  nią wysoko zło ty  księżyc błyska 
I szum ią jodeł zielonych konary .

W  chatce jest krzesło, a krzesło nielada!
Z poręczą, rzeźbą ozdobne w spaniałą. .
Szczęśliwy ten człek, co na niem zasiada!
D ziś mnie to szczęście niem ałe spotkało.

T u ż  na  stołeczku dziewczę — aniołek uroczy,
O parło  swoje ram ię o moje kolana;
Ja k  dw ie gw iazdy błękitne, tak  świecą jej oczy,
A usteczka jej p łoną jak  róża rum iana.

A  w  tych  gw iazdkach błękitnych świeci p rzed  mem okiem 
Jej anielskiej czystości cudny urok  w szystek;
Jej paluszek na ustach z znaczeniem  głębokiem 
Spoczyw a jak  na róży lilii biały listek.

,Nie! m atk a  nas nie w idzi; nad  swym kołow rotkiem  
Schylona, szare nici snuje p ilną ręką.
Ojciec nas też nie w idzi; on w  m arzeniu słodkiem 
S tarą  się p rzy  gitarze odm ładza piosenką“ .

W ięc dziewczę znow u powieść przerw aną zaczyna, 
Szepcąc cicho, cichutko, jak w ietrzyk  przez kwiecie,
I już m nóstw o tajem nic najciekaw szych w  świecie 
Z w ierzyła mi z ufnością niew inna dziew czyna.
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„Lecz od kiedy ciotunia m oja w  niebie gości,
M usim y ciągle siedzieć dom a jak  zaklęci,
I nie byw am y w  mieście na K urkow em  święcie.,
0  gdybyś w iedział, jakie tam  śliczności!

„N ie  to  co tu taj! tu  uciechy niema!
N u d n a  ta  d z ika  góra lodow ata!
T u  jak  się zw ali na  nas sroga zima,
T o  z poza śniegów ani dojrzeć św iata!

„A  ze m nie jeszcze w ielki tchórz dziew czyna,
Ja  się jak  dziecko strasznie, strasznie boję!
Bo nasze góry  to duchów  dziedzina;
C o noc tu  harce w y p raw ia ją  swoje“ .

N agle zam ilkła jak  gdyby przejęta  
T rw o g ą  na w łasne słowa zb y t zuchwałe,
I z przerażeniem  w  obie rączki białe 
U k ry ła  lico i jasne oczęta.

Potężnie jodła szumi u okienka,
1 ko łow ro tek  w arczy  rozpędzony,
A  pośród gw aru b rzm ią g ita ry  struny  
I dźw ięczy stara , pow ażna piosenka:
„N ic  się nie bój moje dziecię! złych się duchów  nie bój mocy 
Bo anioły  moje życie strzegą ciebie w  dzień i w  nocy“ .

Ojciec i m atk a  śpią już spokojnie i słodko,
Z  alkow y aż tu  słychać ich rów ne oddechy,
Ale ja  czuw am , pełen niebiańskiej uciechy,
G w arząc o różnych  rzeczach z m iłą tą  szczebiotką.

— „Coś mi się zdaje — p rzy zn a j się mój m iły  —
T y  się n ie1 m odlisz dość często i szczerze;
Bo tw oje usta... ach! to  nie pacierze 
T a k  ci je gorzko, tak  cierpko skrzyw iły.

„A ch! bo te usta... tak ie  zim ne, gniewne...
G dy na nie spojrzę, aż się czegoś boję!
Szczęście, że oczy tw e łagodne, rzewne, - 
W net uśpić zdolne w szystkie trw ogi moje.

„Jednakże  trap i m nie w ątpliw ość sroga,
Żyje-li w iara  w  głębi serca twego?
N iepraw daż?  w yznaj: ty  nie w ierzysz w  Boga,
O jca i Synà i D ucha świętego“ ?
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—  ;,0  dziew czyno ty  mila! gdy jeszcze objęcie 
Czułej m atk i za św iat mi w ystarczało  cały.
M alu tk i już w ierzyłem  głęboko i święcie 
W  Boga, O jca dobroci, potęgi i chwały.

„ W  Boga O jca, co stw orzył tę ziemię uroczą,
I p ięknych ludzi na niej, i zakreślił drogi 
G w iazdom , słońcom, księżycom, co tam  przez rozłogi 
T ych  błękitów  niezm iernych jasne koła toczą.

„A  później kiedym  podrósł dziew czyno jedyna, 
K iedym  zaczął pojm ow ać więcej i pojąłem, 
Przyszedłem  do rozum u, tom  uderzył czołem, 
U w ierzyłem  i wierzę też i w  Boga Syna.

„ W  Syna ukochanego, co nam  wielki, święty 
N o w y  zakon miłości p rzez miłość objawił,
I um arł straszną śmiercią na k rzyżu  rozpięty 
Przez lud, k tó ry  m iłow ał, uczył, błogosławił.

„D zisiaj zaś, kiedym  oto już mężem dojrzałym ,
G dym  wiele ksiąg p rzeczytał, wiele w idział w  świecie, 
D zisiaj serce mi rośnie i dziś drogie dziecię 
I w  Boga D ucha w ierzę mocno sercem całem.

.,O n był T w órcą  najw iększych cudów  i cudownie 
Co chw ila w  coraz w iększych m noży swoją chwałę;
O n obalił haniebne ciemięzców w arow nie,
I w ięzy niew olników  skruszył zardzew iałe.

„O n  tu  ran y  śmiertelne, zadaw nione leczy,
O n now ym  blaskiem starą m ądrość oprom ienia 
P raw  pierw otnych; człek człeku rów ny z urodzenia,
I szlachetny jest p rzed  N im  cały ród  człowieczy. 

„D zielni, p raw i rycerze przez niego w ybrani,
Za św iętą Jego spraw ę ciągle toczą boje;
O n, D uch Boży sam swoim zastępom  hetm ani,
I obleka je w  m ęstw a niespożytą zbroję.

O d  ich m ieczów potężnych blask słoneczny pada,
Ich sztandary  ze szumem uroczystym  płyną.
Co za w idok w spaniały! n iepraw daż dziewczyno,
Że tych  dzielnych rycerzy oglądaćbyś rada?

R adabyś? p a trz-że  na mnie! p a trz  oczym a swemi 
D rogie dziecię, obejmij mnie swemi ram iony,
O bejm ij i p a trz  na mnie; jam nieulękniony
R ycerz D ucha świętego w alczący na ziemi. A. Pług.
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13. „N A  SAKSY“/')
Ju ż  się owocem pokry ły  drzew a,
I złote zboże w  polu  dojrzew a,
Ale te zboża, te bujne kłosy 
N ie nasze zeżną i sierpy i kosy.
Puste zostały w ieśniacze chaty,
A  pańskie zboże zw iozą C horw aty ,
Bo gospodarze po la  zielone 
R zuciw szy, poszli w  nieswoją stronę.
Pełne ich jadą  żelazne w ozy,
R ozbili w  N iem czech swoje obozy;
U rodne dziew ki i m łodzi chłopce 
Pruskie uk ładać z zbóż będą kopce.
G rom ady ciche, a nie leniwe 
U p raw ią  znojem  swym  obcą niwę,
I jak  bez ziemi swej w yrobnicy 
N ie swoje skoszą łany  pszenicy.
N iczem  piastow skie święte anioły,
Z astaw ią ludom  obfite stoły.
O kruchy  nędzne, liche ochłapy 
Pod niskie chat swych zniosą okapy.
Błogosławione te czarne dłonie 
U żyźn ią  choćby kam ienne błonie,
N ie zapy taw szy  naw et, d la  kogo;
T y lko  w  ojczyźnie w yżyć nie mogą. S.

14. PIEŚŃ O KOSZULI.
W  izbie m roźno, k rzepną dłonie, słychać głuchy szum zam ieci; 
B ładem  św iatłem  lam pka płonie, b ladą tw a rzą  dziew czę świeci. 
C oraz bardziej pierś ostyga, coraz bardziej serce bije,
W  pilnej dłoni igła m iga i w ciąż szyje... szyje... szyje.
Zorza łuną tleje jasną, ona szyje do ostatka,
T am  na niebie gw iazdy gasną, tu  na ziemi kona m atka.
„O ! miej ufność m atko  moja! P an  Bóg w ejrzy , łzy utuli; 
Jeszcze ty lko  w staw ka jedna w  batystow ej tej koszuli“ .
„ O t do końca niedaleko! M ocy Bożej ufać trzeba!
J a  ci m am o kupię m leka i białego kupię chleba“ .
Cicho w  izbie... ani jęku, słońce wschodzi i zm rok  kona,
Ig ła  szybko miga w  ręku i koszula już skończona.

:i)  N a  Saksy =  w yrażenie ludowe, znaczy w yjazd na robotę do Niemiec.
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Ach! radości tu  niem ało, aż weselsze serca bicie...
Ciszej m ała!... słońce wstało, lecz zagasło m atki życie.
Dwie męczeńskie blade tw arze anioł śmierci cicho tuli;
Za tę powieść batystow ej pokłoniłem  się koszuli! W ł. Bełza.

15. PRZED SĄDEM.
D robny, w ychudły , z oczym a jasnemi,
W  k tó rych  łzy wielkie i srebrne zbierały,
I gasły w  rzęsach spuszczonych ku  ziemi,
B lady jak  nędza, a tak  jeszcze m ały,
Że m ógł rozpłakać się i w ołać „m atko“ !
G dyby m iał m atkę i mógł stroić psoty,
I pocałunków  żądać i pieszczoty,
I spać na piersiach m atki, a ta k  drżący,
Ja k  p ta k  w yjęty  z gniazda i już m rący,
W iejski sierota stał w  sądzie p rzed  k ra tką .

P rzy  w inow ajcy nie było nikogo,
Bo k tóżby  bronił dziecięcia nędzarzy?
C hyba nędz pełne dzieciństwo sieroty,
I chyba słońca prom yczek ten złoty,
Co mu przez okno upadał na głowę,
Jak b y  chciał gładzić w łosy jego płowe.
W szedł sędzia, spojrzał i rzekł: „gdzie rodzice?
„N ie  m a“ rzekł pan  p isarz z pow agą. •—
C hłopiec w zniósł zgasłe błękitne źrenice 
I ściągnął św itkę na pierś swoję nagą.
Sędzia zadum ał się, pochylił czoła 
I spy ta ł znow u: „czy w  wiosce jest szkoła?
— „ N ie “ . — Pisarz zw ykle był chm urny w  urzędzie, 
P rzy tem  py tan ie  było jakoś dziwne.
W ahał się chwilę, czy właściwem będzie 
O dpow iedź chłopca pisać w  protokóle.
W ięc w yprostow ał palce swoje sztywne 
I bębnił zlekka po szarej bibule.

A  sędzia p a trza ł na drżącą dziecinę,
N a  ręce nagie, w ychudłe i sine,
N a  pierś zapad łą  i nędzne łachm any,
N a  blask tych oczu zm ącony i szklany,
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G dzie przecie m ogły odbić się niebiosy;
N a  drobną głowę, gdzie m yśl głucho śpiąca 
N ie  znała  św iatła  innego prócz słońca.

I dziw nym  cieniem zaszło m u oblicze,
I uczuł w  piersi drżenie tajem nicze,
Jak b y  ta  sala pusta  by ła  tronem ,
N a  k tó ry m  przyszłość z czołem zachm urzonem  
Z asiada pełna klęsk i spustoszenia,
P rzed  sąd w zyw ając całe pokolenia;
I w idział, jak  szły gęste, ciemne tłum y,
I tam ow ały  ruch globu w  błękicie,
I spostrzegł pełen trw ogi i zadum y,
Że by ły  chm urą ogrom ną o świcie,
Przez k tó rą  przebić się nie m ogło słońce,

A  zm ierzch n ad  ziem ią trw a ł p rzez la t tysiące. 
W idzia ł, że tłum  ten — to siła stracona,
D la  w ielkich celów i dążeń ludzkości,
I czy ta ł w  groźnem  spojrzeniu przyszłości,
Że chce rachunków  z m iliona.
I u jrza ł nagle, że w ydziedziczeni 
Z a społeczeństw a swego cierpią w iny;
I p rzerażo n y  posłyszał w  przestrzeni 
Sądy nad  spraw ą chłopczyny.

„N iechże was C hrystus — głos m ów ił — osądzi,
K to  więcej w inien, czy ten nieśw iadom y,
Co drogi nie zna i w  ciemnościach b łądzi;
C zy  w y, co grube spisujecie tom y 
K arnej ustaw y, a nie dbacie o to,

By uczyć dziecię, k tó re  jest sierotą.
N iechże was C hrystus sądzi“ . — Lecz k rzy ż  czarny  
S tał nieruchom y i cichy na  stole.
A  sędzia pow stał i szedł gdzie pacholę 
Blade czekało na w y ro k  surow y,
I do tkną ł ręką jego płow ej głowy,
I rzekł: „pó jdź  dziecię, ja cię uczyć każę“ !

M. Konopnicka*
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16. ZA SŁUŻBĄ.

Przyszło  bose w  brudnej koszulinie,
I stanęło spokojnie u progu 
Chłopskie dziecię, dziewczę pięcioletnie,
O czka Żywe, choć pół płaczu w  minie;
W net je u jrza ł anioł mego domu.
„C o chcesz dziecię m iłe“ ? — „Sław a Bogu“ ! —
„ N a  wiek w ieków! Co. chcesz dziecię moje“ ?
— „ T a  za służbą... o! pies! ja się boję“ ! ■—
„Pies ten złego nie zrobi nikom u.
C hodź tu  bliżej mała! a czyja ty “ ?
— T a  n iczy ja“ . — A gdzież m a tk a“ ? — „Z m arła  m aty “ . 
„A  tw ój ojciec“ ? — „Ojciec w  karczm ie siedzi“ . — 
„C óż ty  robisz'? — „Ż yw ią m nie sąsiedzi
Czasem dadzą, a czasem nie dadzą,
W  zimie nieraz do pierzy posadzą,
T eraz  nie. P an  Bóg mnie hoduje 
Jagodam i... o t człowiek biedu je" —
„Ja k i człow iek“ ? — „T a  ja pani m iła;
Oj! źle na tej ziemi być sierotą...
Ciężkie życie — lepiej gdzie mogiła,
T am  gdzie m atka". — „O ! moje ty  złoto!
T ak ie  m ałe a m ówi rozumnie.
T o  ty  dziecię, ty  chcesz służyć u mnie?
C óż ty  umiesz"? — „T a  chatę zam iatać,
W ody przynieść to ja także umiem.
A i gęsi ludzkie paść rozum iem “ ... —
„C zyś ty  głodna"? — „O ! ja bardzo głodna“ ... —

O ty  ziemio polska! ty  zaw odna,
O ty  ziemio polska! ,tak bogata,
Że w yżyw ić m ogłabyś pół św iata,
A  dla w łasnych dzieci nie masz chleba.
Bujne tw oje łąki, żyzne niwy,
A  tw ój naród  chodzi sm utny, chm urny,
Często grzeszny, ach! bo nieszczęśliwy.
O  ty  ziemio polska! ty  zaw odna,
T ak a  piękna cała i swobodna;
G rzybne tw oje lasy, w ody hojne,
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O w ocne tw e sady, pszczoły rojne,
A  d la  większej części swego rodu 
N ie  przysm aków  różnych albo miodu,
Ale niemasz naw et chleba! chleba!

O to  dziecko ledw o nie z kołyski 
Sm utno p a trz y  n a  tw e ziemio błyski,
Ju ż  dojrzało , już nieszczęściem stare;
R ozw inęła już jem u po trzeba 
M yśl i serce i już trac i w iarę.
Ledw ie m ówić umie, już się skarży 
I o grobie n iby starzec m arzy...
0  ty  ziemio! ty  m acocho gminu!
„G dzie me dzieci? chodź tu, chodź mój synu,
1 w y m ale dzieciątka tu  chodźcie,
U sta  wasze uśmiechem osłódźcie,
Pow itajcie tę siostrzyczkę w aszą;
N iech was p lam y w  koszulce nie straszą.
N o! rączkam i tw a rz  jej pogłaskajcie,
Ale n a jp rzód  jeść, o! jeść jej dajcie“ ! K . Ujejski.

17. CIEŚLA.
N a  cm entarzu  p rzy  drodze budow ano kaplicę.
Zm ów ić pacierz zachodzę, przejrzeć grobów  tablice.
O  południu  skw ar piecze — w ytchnij trochę człowiecze; 
R obotnikom  i cieśli z w ioski straw ę przynieśli.
W ięc ucichły siekiery, czeladź na traw ie  siadła,
A o tarłszy  znój z czoła, p o t p rzypuszcza do jadła.

S ta ry  cieśla co żyw o zrów nał postać pochylą,
D obył lulkę, krzesiw o, puścił dym ek aż milo.
Z adum ał się, uśmiecha, pow eselał na tw arzy ,
I w yraźn ie  choć zcicha sam do siebie tak  gw arzy: 
„K ow al p uka  w  kuzience, pali odzież i ręce,
Sierp naostrzy  lub radio, zrobi topór, lemiesze, 
Stuknie, puknie w  kow adło  i zarobek w ykrzesze.
A  w gospodzie go czeka pogadanka, napitek ,
Bo z takiego człow ieka w ielki w  wiosce pożytek.
Cieśla z niczem pow raca od siekiery i struga,
Choć ciężka jego praca, choć i w iększa zasługa.
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„M łynarz  puścił zastaw ki, w  kosze zsypuje zboże,
I już dosyć zabaw ki, już odpoczyw ać może,
A jego d zia tw a syta, żona żyje w  rozkoszy;

D ad zą  m u m iarkę ży ta , dadzą m u kilka groszy,
O d  dobrego człow ieka i poczęstunek czeka.
Cieśla z niczem  pow raca od siekiery i struga,
C hoć cięższa jego praca, choć i w iększa zasługa.

„Skrzypek  brzęknie na kwincie, zagra taniec lub drugi, 
Ju ż  podark i m u czyńcie, już on pełen zasługi.
M a pieszczoty dziewczęce, uścisk od chłopca zucha,
I grosz sypie się w  ręce i szklanica nie sucha,
I co większe rozkosze, niż szklanice i grosze.
T o  że serce człowiecze skrzypek łatw o zdobyw a! 
P raw da, p raw da... nie przeczę, gdy skrzypica nie licha. 
Lecz cieśli licha płaca, n ik t nie ściska, nie m ruga,
Choć ciężka jego p raca choć i w iększa zasługa.

„ O t i dzieci i m łodzi i starcow ie pochyli,
P rzez me ręce przechodzi w szystko i w  każdej chwili.
G dy sie rodzą dzieciska, o t i k łopo t dla głowy,
P otrzebna jest kołyska, rób ją cieślo wioskowy!
J a  nie proszę zap ła ty , ja pracuję z rozkoszą,
K siądz p rzy jeżdża  do chaty, mnie na chrzciny nie proszą. 
D la  ch łopaka małego cieśla zabaw kę struga;
Oj! cichaż m oja praca, ale dobra zasługa!

C hłopak  rośnie w  m łodziana, już mu chce się zalotów ; 
„O j danaż  moja! d an a“ ! na zalo ty  już gotów.
C zyż nie cieśla wyciosa now y w ózek chłopcowi?
Ja k  okują m u koła, to  byw ajcie już zdrow i!
Ju ż  go dziewczę nie minie; on na w ózku zuch wielki. 
C zy  on m iły dziewczynie, czy wóz mojej ciesielki?
T o ż  py tan ie  nielada. A gdy celu dolata,
Cieśli, starego dziada nie zaprosi na sw ata;
P ieniądzm i się w ypłaca, więc już zniewaga druga...
O j cichaż m oja praca, ale dobra zasługa.

„K iedy  la to  przem inie, dni dożynek nadbiegą,
S tołu trzeba  drużynie dębowego, równego.
H ejże z heblem i piłą  spiesz się cieślo do dzieła!
J a  stół ciosam aż miło, w dzięcznie bracia przyjęła,

12



Lecz gdy jadło  przynieśli, k iedy nap itek  płynie.
Z apom niano  o cieśli jakoś w  b ra tn ie j drużynie.
A  on ich m ozół skraca, w p raw ia  sochę do pługa...
Oj! lichaż m oja p łaca, ale dobra zasługa.

,.M łodzian p rzeży ł w iek długi, zestarzał się, zm arł 
N ie odm ów i posługi, jeno do cieśli spieszcie. [wreszcie, 
O n kolebkę d lań  zrob ił wielce sztucznej roboty ,
O n m u cacka sposobił, zrobił w óz n a  zaloty .
D ziś nagrodzą  niebiosa, gdy m u trum nę w yciosa;
Robię trum nę jak  caca... szeroka, zdatna , długa;
O j! cichaż m oja praca, ale d o b ra  zasługa.

„T e  m nogie ułów  k łody , co stoją w edle p ło ta ,
I co strzegą od szkody pól te w ioskow e w ro ta ,
K rzyże  na  m ogił rzędzie, w szystko m ój tru d  bez m ała,
T eraz  kap liczka  będzie, a będzie Bogu chw ała.
N iechaj w ioska w ychw ala, niech nag radza  kow ala,
N iech m ły n arza  opłaca; do mnie anioł stróż m ruga,
Że cicha m oja praca , ale dobra zasługa.

„Jeszcze jedna m yśl dum na dodaje mi ochoty:
Że m oja będzie tru m n a  nie partack ie j roboty ,
Bom w yuczył n ie lada k ilku  z w ioskowej m łodzi,
J a k  się toporem  w łada, jak  się z sznurem  obchodzi,
W ięc starca w  każdym  dom u będzie zastąpić kom u.
G dy m i życie Bóg skraca, żałość będzie niedługa, 
Poczciw a by ła  p raca , dobra będzie zasługa.

W - Syrokomla.
18. GARŚĆ PSZENNA.

1.

S tary  Szczepan, w ó jt od w ieka, by ł jedynym  w ójtem  w  świecie,
A takiego jak  on człeka i ze świecą nie znajdziecie.
G łow a tęga, dusza p raw a ; tak  za swoją stał grom adę,
Że najk rę tsza  p rzy jdzie  spraw a, on najlepszą daw ał radę;
I co w  świecie rzecz nie znana, lub należy  do rzadkości,
Że kochany by ł od p an a  i kochany  w  całej włości.
T a k  on w szystkim  czyniąc zadość, był jak  ojcem swojej w ioski,
Ale starość to  nie radość, p rzyszedł w  końcu w iek dziadow ski;
Ju ż  o k iju  suwa k rok i, oko blaskiem  już nie pała,
W  plecach urósł garb szeroki, m ądra  broda pobielała.
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Wiec przed  gm iną tak  się biedzi: „czas odpocząć mi nareszcie!
— R ada w  radę — i sąsiedzi już innego w ójta weźcie!
„Moja głow a trzech nie zliczy, bo zw yczajnie stara, siwa“ .
A grom ada jak  zakrzyczy : „dolaż nasza nieszczęśliwa!
Cóżto waści, panie bracie, p rzyk ro  ojczyć w  swej chudobie?
Czy nam  zguby pożądacie? z tak ą  m ow ą idźcie sobie!
A dopóki ręka Boska trzy m a  waści w  równej mierze,
Póty cala nasza w ioska w ójta  sobie nie w ybierze“ .
W  prośby, groźby, on i oni, rzeczy w zięły rzew ną postać,
I dowiedli jak  na dłoni, że on w ójtem  musi zostać.
Lecz starości gdy dogonim, życie ludzkie jak na włosku,
By następcę w ybrać po nim, tak  im radził po ojcowsku.
Bo się potem  sw ar obudzi, w alka zacznie się złow roga,
I zgorszenie dobrych ludzi i obraza P ana Boga.
— „ N a  to  zgoda“ ! — zaw ołali, Szczepan m ówi święte słowa,
„Ale na co szukać dalej? jest tu  dz ia tw a Szczepanowa.
M a trzech synów  — dzielne chłopcy, każdy  w art być na urzędzie. 
Im w ioskow y ład  nie obcy, niech z nich jeden w ójtem  będzie.
Ale k tóry? o t i spory, już się teraz  pow aśnili,
Jeden m ów i że H rehory , drugi w oła że W asyłi;
Insi znow u z włości grona dają głosy na Szym ona.
Ojciec w idzi że m ozoła, że do gw arnej p rzy jdzie zw ady,
Siwe w łosy zgarnął z czoła i tak  m ówi do grom ady:
„Jest tu  lepszych gospodarzy dużo, w ybrać ciężka bieda.
Lecz jeżeli w am  się m arzy , że się k tó ry  syn mój przyda,
W asza łaska w  tern w idocznie, lecz do w ójta  droga długa!
Nx grom adzie służyć pocznie, niech pokaże jaki sługa.
O t widzicie! w łaśnie pora poznać, jakie w  k tó rym  czyny;
Pan na wiosnę szle H reh o ra  do K rólew ca na wiciny.
W asyl rusza w  pańskiej spraw ie aż w  K rakow skie panie bracie, 
Szym on został p rzy  mnie w  chacie, w  U krainę  szlę Szym ona. 
N iechaj soli nam  dostaw i, bo w  m iasteczku bardzo droga;
W iem, że k ażdy  z nich się spraw i, w  tem  już łaska Pana Boga. 
Ale k tó ry  z cudzej strony w iększą korzyść nam  przyniesie, 
Będzie w ójtem  postaw iony, będzie ojczyć w  naszej strzesie.
Za rok  może o tej porze Bóg mi życia nie odbierze,
N ie om ylim  się w  w yborze, w szystkich trzech zbadam y szczerze“ . 
A grom ada p an a  w ójta  złote słowa w  serca bierze;
N ie wiesz dziatw o Szczepanow a, żeć‘ grom adzkie oko strzeże.
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I L
J a k  raz  za rok tejże po ry  już z K rólew ca s ta tk i p łyną,
I najstarszy  syn H reh o ry  już pow rócił z swą wiciną.
I zebrała się grom ada, dano m iodu, dano piw a,
A  H reh o ry  opow iada tro je cudów , tro je  dziw a.
Ja k i by t u N iem ców  m iły, jak i p rzepych  niesłychany,
A  najbardziej mu się w biły  kapelusze i k a ftan y .
„C o  tu  m ów ić o siermiędze? k ró j dziw aczny, niesłychany;
Z araz  po niej poznać nędzę; skrójm yż św ity  na k aftany !
A  słom iane kapelusze — pańszczyźniany  ubiór chłopa!
Ju ż  u N iem ców  — przyznać  muszę — zaraz  znaczna E u ro p a“ . 
S ta ry  ojciec słucha skrom nie, na kom inku popiół grzebie,
„ T en  nie będzie w ójtem  po m nie“ , tak  z westchnieniem  rzekł do

siebie.
I I I .

W raca  W asy l z pod  K rakow a, opow iada tonem  zucha,
A  grom ada jego słow a najuw ażniej cała  słucha.
„C o to “ — m ów i — m ow a jaka! proszę pana, jakie pieśnie!
K ażd y  nuci k rakow iaka, gdy m y piejem  ta k  boleśnie.
G dzież tu  piosnka brzm i swobodniej? każde  słowo, każd a  nuta,
Że aż echo w zdycha od niej, tak  goryczy łzą za tru ta .
W iecie b rac ia  co poradzę? rzućm y nasze piosnki stare,
A  ja rej w am  poprow adzę w  k rak o w iak a  tańczyć m iarę“ .
S ta ry  ojciec słucha skrom nie, na kom inku popiół grzebie,
„T en  nie będzie w ójtem  po m nie“ ta k  z westchnieniem  rzekł do

siebie.
IV .

W raca  Szym on z U kra iny , opow iada dziw ne dziw y,
U k ra iń ca  nie znać z m iny, ta k  ze swym i jest szczęśliwy.
„D obrze“ — m ów i — w  tam tej stronie, milę do jrzy  choćby ślepy, 
N iep rze jrzane  okiem  błonie, ciągłe stepy, ciągłe stepy.
A  jak  spojrzy w  k ra j daleki, aż zatęskni się w ędrow iec 
D o swych sosen, do swej rzeki, do sw ych w zgórków , gdzie jałowiec; 
I chociażby w  U krain ie  nasypano góry złota,
D o swej w ioski ku  rodzinie popędziłaby  tęsknota.
Jed n a  ty lko  rzecz n ielada, czego sobie stam tąd  życzę:
T o  pszenica — z niebem gada! a kłosiska gdyby bicze.
W ięc tam ecznych p lonów  cuda uzbierałem  mieszek spory;
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Ej spróbujm y! nuż się uda U kraińskie mieć nam  zbiory.
A każdem u z was sąsiedzi dam  po garści na początek“ .

Ojciec słuchał w  swym  zakątku , w estchnął zam iast odpow iedzi.
W  tem w estchnieniu zam iast słowa w rzała  chlubna m yśl w ójtow a. 
Myśl ojcow ska — znać ją z tw arzy : syn mój wiosce korzyść zdarzy .

V .
I zaw ołał z uniesieniem: „z głupich ust głupia nowina!
K to niemieckiem chce odzieniem  pokryć ciało Słow ianina,
K to ku obcym  skłonił duszę, o pilśniowej czapce m arzy,
K to słomiane kapelusze znalazł sobie nie do tw arzy ,
W  obce stroje niech się stroi, niechaj zdrów  zakryw a oczy.
Latem czoło skw ar uznoi, a w  jesieni deszcz przem oczy.
Głupi! jeszcze więcej głupi, k to  rozum ie że szczęśliwy,
Że swojskiego ducha skupi w  jakiejś piosnce z cudzej niwy.
Kto pogardza g run t ojcowski, k to  ku  cudzym  rzeczom  skory —
N ie przyniosą nic dla w ioski ni W asyli, n i H rehory .
Lecz k to  w  obcej będąc ziemi m iał ku  swoim chęć nie m arną,
K to pszeniczne zebrał ziarno, by je krzew ić m iędzy swymi,
K to o świecie m ów i skromnie, k to  zatęsknił po swej stronie,
Ten zostanie w ójtem  po mnie; będziesz wójtem  ty  Szym onie“ !

A grom ada ze słów rad a  daje okrzyk, bije w  dłonie,
Plon z pszenicy p rzepow iada: będziesz w ójtem  ty  Szymonie.

W . Syrokomla.
i 9. PIEŚŃ ŻNIWIARZY.

Ja k  las wysokie ży to  się udało;
Oj! będzie za to pieniędzy nie mało.
A pszenica na zagonie złocistym i kłosy płonie;
Jęczm ień i owies błyska barw ą świetną,
W szystko to, w szystko sierpy nasze zetną;
A poczciw e nasze w oły w szystko zw iozą do stodoły;
Potem  w ym lócim , a czeladka pańska 
W  galarach z szyprem  powiezie do Gdańska.
Pięknie zboże się udało, będzie pieniędzy niemało!
W ięc chłopcy, dziew ki, żyw o z sierpem, żywo!
K ończm y co prędzej rozpoczęte żniwo.
G dy skończym y raźni, żw aw i, pan  dożynki nam  w ypraw i.
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D ziew oja, k tó ra  p rzodow ała  w  żniw a,
W esołą piosnkę p rzed  dw orem  zaśpiew a,
I w ianek z kłosów  pleciony, w stążeczkam i ozdobiony, 
S tro jny  k aliną  i politem i głogi,
Z łoży z podark iem  p rzed  pańskiem i progi.
P an  w ystaw i w ódkę, piw o, grajek zagra piosnkę żyw ą, 
Będziem y hulać do samego rana,
W ielbiąc szczodrotę łaskaw ego pana,
Panien, pan iczów  i pan i, jako w ierni ich poddani.

K. Gaszyński.
20. NIEPIŚMIENNY.

Ja  nie zazdroszczę — uchow aj Boże! —
N ic i n ikom u na Bożym  świecie;
Jednego ty lko  zazdroszczę może,
Że w y panow ie pisać umiecie.
D ajcie m i p ióro  i k a rtę  białą.
N auczcie p iórem  w odzić w  potrzebie;
T o żb y  latało , tożby  łatało ,
Ja k  b łyskaw ica po ciemnem niebie.
W szystko  co boli, co cieszy szczerze,
Co sam zobaczę, co mi k to  powie,
W szystkobym  w iernie k ład ł na papierze,
D um ka po dumce, słowo po słowie.
Spisałbym  w idok Bożego św iata,
K ażdy  tak  piękny, k ażd y  odm ienny;
A  teraz w szystko m arnie u lata ,
Bom nieuczony, bom  niepiśm ienny.

Spisałbym  n a jp rzód  piękne sny moje,
Bo czasem cudnie przyśn ić  się zdarzy ;
K iedy  obaczę cudną dziewoję,
Albo aniołów  o jasnej tw arzy .
Spisałbym  potem  p taszą t słóweczka,
R anne skow ronka „Z drow aś M ary  a“ !
Co m ów i z w iatrem  kłosista niw a,
Ja k  dzw on kościelny ludzi p rzy zy w a;
W szystkoby w iernie spisać w ypadło .
P ożal się Boże! jam  niepiśm ienny.
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Jak ie  rozkosze! jakie rozkosze 
Um ieć w ypisać słowo po słowie,
Co m arzę w  myślach, co w  sercu noszę,

Ludzie gotow i wyśm iać biedaka,
N ie  zrozum ieją, serce ci zranią;
A  czasem i m yśl przychodzi taka,
Że i słów żadnych  nie znajdziesz na nią.
Łatw iejże panom , łatw iej żydow i,
Szczęśliwi w  sądach biegli pisarze;
O n  swoje myśli na papier złowi,
A  potem  z ludźm i co chce dokaże.
J a  — daj m i pióro, naucz niem  w ładać —
K iedy na k artę  w szystko wyłożę,
G dy moją nędzę zacznę pow iadać,
T o  tw arde  serce skruszyłbym  może.
Spisałbym  z tego bez żadnej zm iany 
K siążkę m odlitew , taką  jak kram ną,
A  tam  i C hrystus ukrzyżow any  
M ożeby rzew nie zap łaka ł za mną.
Gąsko ty  moja! ja latem  paszę,
J a  ciebie karm ię w  porze jesiennej,
D aj mi tw e pióro, daj skrzydło  wasze,
T oż to  polecę człek niepiśm ienny. W . Syrokomla.

2 i. GRAJEK WIOSKOWY.
Ubogi odzieżą, lecz m yślą bogaty,
Siadł grajek w ioskow y na przyzbie u chaty,

I w ierne swe skrzypeczki w ziął w ręce;
A  w  głowie snać w ażna toczy się narada,
Coś brząka,, coś m ruczy, bo w  myśli układa 

Strój now y ku  nowej piosence,
I błądzi spojrzeniem  ku niebu, ku  ziemi,
N a d  polem  zielonem, nad  strzechy sielskiemi 

Spogląda ku lasom, ku  rzeczce.
W nuk  p rzy  nim  siedmletni, ciekaw y a żyw y, 
Z nalazłszy  we drw ałn i dwie szczypy łuczyw y,

G rał niby na drugiej skrzypeczce.
Uśm iechnął się stary, podum ał i m ilczy;
„Ju ż  tropisz do lasu, o synu ty  wilczy?

Poczekaj, nic z tego nie będzie.
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T o  b rzy d k a  zabaw a! to  gra nie do rzeczy!
R zuć chłopcze tę trzaskę, boć' ręce skaleczy — 

Skrzypica — zaklęte narzędzie!
G dy raz  ci do duszy p rzyrosną  jej tony,
Ju ż  będziesz zgubiony, na  zaw sze zgubiony, 

M łodości i sił tw oich szkoda.
Snu tobie nie będzie, tem  gorzej, im  dalej, 
G orączka pragnieniem  tw ą  duszę rozpali,

A  gdzież tu  na świecie ochłoda"?
,AVeź inną zabaw kę — ja k rzy ży k  ci zrobię,
I będziesz po dw orze przechadzać się sobie. 

Śpiew ając „oremus“ księdzow ski;
Ja k  kiedyś zostaniesz rozum ny i duży,
T o m oże ci dola życzliw a posłuży,

Że będziesz plebanem  tej wioski.
C zy  ludzkość żałobą, czy kwieciem  pok ry ta , 
W esele czy pogrzeb — ksiądz b rew ijarz  czyta, 

I cóż go zasm uci, rozrzew ni?
C zy p iękny u rodzaj na polach roln ika,
C zy  P an  Bóg pom orem  czy głodem dotyka, 

P lebani dziesięcin swych pew ni.
„Lub baw  się w  żołnierza — w eź kij m ój sękaty, 
I hasaj dokoła stodoły i chaty,

Jać  szablę w ystrugam  z łuczyw y;
G dy pójdziesz do w ojska, będzie ci do tw arzy , 
T w ój m undur, tw ó j kaszkiet od zło ta  się żarzy , 

A  rum ak  — kasztanek  lub siwy.
Szablica, ostroga błyszcząca ze stali,
A  w ąsik ci rośnie, a oko się pali,

D ziew częta k 'tob ie  lgną z włości;
W  gospodzie, czy w  dom u, na każdej zabaw ie 
T y  jeden rej w iedziesz i głośno i żw aw ie,

A k ażd y  ci z chłopców  zazdrości.
„C óż z liry  za korzyść? O t m arnie zaginie 
U bogi syn pieśni w  ubogiej w ioszczynie, 

D arem ną zam ęczy się pracą;
T u  rzadk ie  obsiewki, dożynki, wesele,
T u  chleba niewiele i zabaw  niewiele,

N iew iele grajkow i zap łacą".
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■— „Ej dz iadku  kochany!-— odpow ie mu wnuczę — 
O t ja  cię dobrego sposobu nauczę,

R zuć wioskę, gdzie ży ją nędzarze.
W eź skrzypkę i py ta j, gdzie ludzie bogaci,
T am  każdy, posłucha i hojnie zapłaci,

1 drogę do innych pokaże.
Ja  k iedy w yrosnę, gdy skrzypkę mi kupią,
T o  pójdę po świecie — to w cale nie głupio;

O baczysz, jak mi się poszczęści“ ., —
„O  dziecię! — rzekł starzec — nie bluźnij w  ohydzie, 
N iech raczej z pieśniam i zaniemieć ci przyjdzie,

N iż  o drzw i bogaczów  tłuc pięści.
G dy biedak w  tej wiosce w ypraw ia  biesiadę,
T o  serce grajkow i życzliw e i rade,

G ospodarz najw yżej go mieści.
I g rajka obsiędą, słuchają z rozkoszą,
I czarkę najpierw szą do niego przynoszą •—

T u  pieśnią w  poży tku  i części.
N a  uczcie bogacza nie szukaj dusz b ratn ich ;
T am  będziesz ty  gościem ostatn im  z ostatnich,

U  progu ci chyba grać każą.
C zy rzew ne piosenki, czy święte grasz hym ny, 
W estchnienia nie w zbudzisz, bo duch u nich zim ny;

2  szyderczą słuchają cię tw arzą.
A kiedy na uczcie zapieni się w ino,
Sto razy  pieśniarza służalcy pom iną.

N im  puhar podadzą  ci hardo.
G dy czasem bogacza napadnie szał pusty,
O n każe, byś zagrał piosenkę rozpusty,

I rzuci garść zło ta z pogardą“ .
T u  starzec złagodniał i w nuka pogłaska,
„T ak  chłopcze! bądź grajkiem ... O Boże! T w a  łaska 

'N iech  zawsze na pom oc mu przyjdzie!
N im  kiedyś mą skrzypkę pow ierzę ci w  ręce, 
P rzeżegnam  ją prędzej, w  kościele poświęcę,

Byś pieśni nie podał k ‘ ohydzie.
Choć czasem chleb suchy pożyw ać się zdarzy ,
B ądź grajkiem  poczciw ych wioskow ych nędzarzy, 

Ja k  ja sam przebyłem  lat ty le“ .
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C hłopczyna w ysłuchał, co stary  dziad  gdera,
Podum ał, zap łaka ł i oczy ociera,

I pobiegł — uganiać m otyle. W . Syrokomla.

22. ŻAL. MI LUDU.
G dy P an  Jezus chodził po tej ziemi,
Szły w  ślad za N im  liczne rzesze ludu,
O n je karm ił słowam i Bożemi,
O n je leczył często siłą cudu.

R az w śród puszczy zabrak ło  im chleba,
Lecz oparli się mężnie pokusie;
D la  miłości Boga i d la  nieba 
T rw a li trz y  dni głodni p rzy  Jezusie.

N ie  są ta jne Bogu ludzkie sp raw y —
W ięc P an  Jezus na w idok  ich tru d u  
Zw rócił na nich w zrok  słodki, łaskaw y 
I zaw ołał: żal mi tego ludu!

I w  nagrodę ich w ielkiej ufności 
Chleb rozm nożył tak , że go zbyw ało;
Jed li wszyscy aże do sytości;
K ilka  koszów  ułom ków  zostało.

D zisiaj rów nież p a trząc  na  św iat Boży,
T rzeba  prosić podobnego cudu,
W idząc nędzę, co się w koło sroży 
T rzeba  w ołać: żal mi tego ludu!

Żal mi ludu, co pracuje krw aw o,
Choć m u p raca  liche p lony  rodzi,
Żal m i ludu, k tó ry  żyje łzaw o,
Bo los jego m ało k ra j obchodzi.

Żal mi ludu, co się szczerze m odli,
Co w  nieszczęściu nie zaprze się Boga;
Żal mi ludu, k tó ry  się nie podli,
I nie poszedł d o tąd  w  służbę w roga.

Ludu drogi! choć głód cię przyciska,
W y trw a j w iernie p rzy  P anu  Jezusie!
T en  z pew nością pom oc Bożą zyska,
K to  się mężnie opiera pokusie. Ks. M. J e n .

23. PIAST.
Złoci się strzechą chata  uboga,
Bocian klekoce na dachu chaty,
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Sprzęt kołodziejski leży u proga;
Żółte dziew anny, m odre b ław aty  
I ciche ślazy stoją dokoła,
W  kw itnącej lipie brzęczy gdzieś pszczoła.

Snać tu  stateczny kmieć gospodarzy; 
W idać  pasiekę pod  bliskim  borem,
Ż óraw  u studni stoi n a  straży,
Gościnne w ro ta  stoją otworem ,
Pogodnie, ciepło, cicho na świecie 
I ty lko  z lipy sypie się kwiecie...

Jacyś w ędrow cy drogą strudzeni 
W  ciche podw órko  zm ierzają zdała.
P od  blask zachodu złotych prom ieni,
Co się na niebie k rw aw o zapala,
D ziw nie się bielą szaty tych gości 
I lica m łode dziw nej jasności.

Kmieć ku  nim  z chaty  w yszedł na drogę, 
Pod słońce dłonią p rzysłan ia  oczy;
O bcych szlą bogi! przyjm ęć‘ czem mogę; 
Żyw o R zepicho“ ! w oła ochoczy,
A oni w chodzą spocząć gotowi.
„W itajcie Piaście! pokój dom ow i“ !

Białe ręczniki leżą na stole,
N a  nich mięsiwo, p rzaśny  chleb z dzieży;
A o t i ojce w iodą pacholę,
By uczcić obcych jako należy...
K iedy im chłopak do nóg się kłoni,
D ługi włos płow y spływ a mu z skroni.

A obcy dłonie k ładą na głowie 
Tego chłopięcia, co stoi korne,
I w  dziw nie słodkiej a mocnej mowie, 
K tó ra  p rzen ika cisze wieczorne,
O czy prom ienne wzniósłszy w  obłoki,
W  te słowa głoszą Boże w yroki:

„Błogosławieństwo bielonej chacie,
G dzie cnoty ojców syny dziedziczą,
G dzie do obcego pow iedzą „bracie“ !
Białością chleba, m iodu słodyczą
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G otow i naw et p rzy jm ow ać w roga —
Cześć tobie chato i łaska Boga.

W  proch  runą  pysznych  zim ne podw oje,
Co p rzed  niedolą zap arły  w ro ta ,
A te się ściany podniosą tw oje,
Z  nich w yjdzie ziemi tej przyszłość złota,
I jaśnieć będzie na podziw  św iata,
N a  szczęście swoim — P iastow a chata. 

„W ysłuchaj oto te sądy Boże:
Z a ten włos, płow y, k tó ry  pacholę 
D o stóp przybyszom  chyli w  pokorze, 
W nukom  koroną skronie okolę!
Za ten kęs chleba dan  z szczerej chęci 
Chleb i sól zaw sze niech im  się święci.

„ le c z  pom nij na to chato  Piastow a,
Że p ó ty  tobie sław y i części.
Póki się w  ścianach tw oich zachow a 
Skarb, co w  ubóstw ie ich dziś się mieści.
D opó ty  doli, czci i swobody,
P okąd  miłości w  tobie i zgody“ .

P rzebrzm iały  gości prom iennych słowa,
I cisza św ięta p ad ła  dokoła, —
Piast w różbę w aży  i w  sercu chow a,
W  cichej zadum ie uchylił czoła,
I słychać ty lko , jak  w  chaty  ścianie 
Św ierszczyk gdzieś zaczął w ieczorne granie. 

I ty lko  w  lipie p rzed  progiem  chaty  
S łychać szum skrzydeł, św iegot i gw ary,
Z  jakiem i p taszą t tam  rój sk rzyd la ty  
P rzed  nocą dzienne ucisza sw ary,
I z lipy  kwiecie sypie się złote
N a  strzechy P iasta  św iętą prostotę. N . S.

24. WIĄZKA DRZEWA.
W icher sm utne gra piosenki, śnieżne p ła tk i lecą z- nieba,
W  chatce ty lko  łzy  i jęki: ani drzew a, ani chleba!
Biedna m atk a  d rży  i płacze, jak  grób ciążą jej pow ieki;
O jciec skończył dni tu łacze i pod  śniegiem śpi n a  wieki.
C h atk ą  m roźny  w ia tr  pom iata , szczelinam i śnieg szeleści;
O  jak ziem ia ta  bogata i w  niedolę i boleści!
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„M am o! zim no“ m ów ią dzieci, pa trz! m y wszystkie pokostn iały“ . 
Lecz skąd dostać w śród zamieci choćby w iązki drzew a małej? 
M atka rzuca bólu łoże i pobiegła w  bór głęboki;
O! miej litość dobry  Boże! nieszczęśliwej wspieraj kroki.
Staje — łza na licu świeci i palcam i zm arzniętem i 
T rochę drew ek d la  swych dzieci od tw ardej odryw a ziemi. 
Uśm iechnęła się z radości „toż na ogień dzieciom stanie.
Jakżeś pełen jest litości! jakżeś dobry dla nas Panie“ !
Zarzuciła  w iązkę na się i pow raca już do chatki,
A k ru k  kracze gdzieś na drzewie, jakby  szydził z szczęścia m atki. 
Bieży, słabnie, w oczach ciemno, coraz w iększa noc zapada. 
„Panie! litość miej nadem ną! nad  mą dzia tw ą“ jęczy blada.
Jęki zm ilkły, a na śnieży w icher tam  gra pieśni swoje;
P atrzę : m atka  m artw a  leży... w  pustej chatce dziatek  troje.

1 F . B e h a .

25. CHŁOPSKIE SERCE.

W  tłum ie na m rozie stanęła pod  ścianą 
O k ry ta  starą  m ężowską sukm aną.
Pół dnia już stała tak  nieporuszona 
Bezw ładnie oba zwiesiwszy ram iona,
P a trząc  uparcie na gmach, kędy w  sali 
R ekru tów  strzygli i m undurow ali.
W  ręku ubogi węzełek trzym ała  —
C hudoba syna m izerna i licha...
T w arz  jej wygasła, pożółkła, zm artw iała,
Jak  pustka była posępna i cicha,
I ty lko  usta zacięte, drgające
Jakiś k rzy k  duszy zd radzały  ogromny,
Co mógł w ybuchnąć dziki, n ieprzytom ny,
I bić w  niebiosa i w strząsać to słońce,
Co bezprom ienną i zim ną swą głowę 
U kry ło  kędyś za chm ury śniegowe.

Sąsiad przem ów ił do niej: „Pochw alony“ !
Odrzekła, na to  jękiem jakimś głuchym...
Pierś jej w  bolesnej podniosła się męce,
I znow u w zrokiem  błyszczącym  i suchym 
P a trzy ła  na  drzw i zam knięte przed siebie.
O! pochw alony i błogosławiony
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B ądź ty  o C hryste, co p rzebite  ręce 
Rozciągasz ponad  w ieśniacze zagony 
Z p rzy d ro żn y ch  k rzyżów ; T yś jest Bóg nędzarzy .
T y  liczysz przecie w  błękitnem  swem niebie 
W szystkie gryzące łzy  troski i bólu,
Co żłobią brózdy  w śród zw iędłych ich tw arzy;;
O! pochw alony bądź boleści K rólu!

W  na tłoku  z trzaskiem  o tw arto  d rzw i sali:
O n jeden ty lko  jest w idny  jej oku...
Jej Jasiek! dziw ne spostrzega odm iany...
Jakieś odblaski tragiczne, surowe 
P ad a ły  na  tę  ostrzyżoną głowę,
K tó rą  dziś jeszcze ocieniał włos lniany.
Ścisnęła dłonie i w  oczy m u p a trzy ;
Z b liży ł się cicho, by ł cieńszy i bladszy,
A  łzy, co kędyś pod  sercem zaległy,
W ielkie i gorzkie po licach m u biegły.
„O  m atko! nie płacz! P an  Jezus przem ieni“ ,
— „T yś głodny! w eź chleb, posil się na drogę“ . -— 
O dkro ił kąsek i szepnął „nie mogę!
N ie mogę m atko  sam “ . T a  bardziej zbladła.
Lecz rozłam ała chleb i z synem jadła.

A  w tem  w ydano  ostatn ie rozkazy .
M arsz zabrzm iał. Jakieś zm ieszane obrazy  
Łąk, pól i lasów  i chaty  i w ioski 
P ow iały  razem  z dźw iękam i tej nu ty .
—  H ej! nie zobaczym  już tego w  żołnierce! —
W sta ł zgiełk i lam ent. Ja śk a  ty lk o  m atk a  
Bez łzy , bez skargi sta ła  do ostatka,
Z w róciw szy oczy sm utne, pełne troski
N a  drogę, k tó rą  m iały  iść rekru ty ...
N ag le  jak  gdyby zaw iodła  ją  siła,
Syna rękam i za szyję chw yciła...
„D ziecko“ ! k rzy k n ę ła  raz  ty lko  i zbladła,
I zatoczy ła  się i m artw a  padła ...
M ów iono, że jej pękło chłopskie serce. M. K onopnicka.
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26. ZWIERZYNA.
„Strzelcze! hej panie strzelcze! co chcesz za kw iczoła“ ? 
N a  rynku  m ałe chłopię tak  na Strzelca woła,
D ogania go z pośpiechem, a strzelec w ąsaty 
P o p a trzy ł na  tw arz  chłopca, na  odzieży szm aty 
I zam ruczał niechętnie: „e! piękna mi sprzedaż!
Co ja  chcę, tego malcze ty  mi pew no nie dasz;
D w a złote!... nie dla ciebie ta zw ierzyna droga“ .
„D w a złote? dobry strzelcze, bój się Pana Boga!
M am  dw a złote, to p raw da, lecz mi reszty trzeba, 
M uszę kupić dla braci i m leka i chleba,
A do ap tek i zanieść ten przepis doktora,
Bo w idzisz panie strzelcze, m oja m atka  chora;
N a  dzień dwie łyżki straw y za pokarm  jedyny.
P an  dok tó r kazał w arzyć rosół ze zw ierzyny;
M ój ojciec stary  cieśla, a m y nie bogaci...
P rzedaj mi za złotów kę, a Bóg ci dopłaci“ .

— „ Ja k  żyję, nie słyszałem — rzekł strzelec wesoły —
Aby pani cieślowa m iała jeść kw iczoły.
N a chorobę jest u mnie przepis doskonały;
Pow iedz m atce, niech paln ie  kieliszek gorzały!
Ja  za zło ty  nie strzelam  p tac tw a  dla biedaków  —
N abój drożej kosztuje, nie licząc już k łaków “ . —

„H ej strzelcze! zbliż się tu taj! co chcesz za kw iczoła“ ? 
T a k  z błyszczącej kolasy jasny pan  zaw oła.
— „Pięć zło tych jasny panie i groszy dwadzieście, 
T eraz  strasznie zw ierzyna podrożała  w  mieście,
A w yszukać i zabić w ielką miałem pracę“ . — 
„Strzelcze! ja  ci pó łto ra , ja  ci dw a zapłacę;
O ddaj m nie“ ! — m ów ił chłopak bolejącą m ow ą — 
Przecieś sam rzekł dw a złote, a gdzież tw oje słowo“ ? 

„Czego chce ten ulicznik“ ? — rzecze pan  z kolaski.
— „Łaski W ielm ożny Panie! proszę m ałej łaski.
Pozwólcie mi u Strzelca kupić tę zw ierzynę,
T o mojej chorej m atk i lekarstw o jedyne...
D oktor k aza ł“ ! — D opraw dy? czy masz bzika w  czubie? 
U w ażasz m ój kochany“ ? ja kw iczoły lubię;
T eraz w  jesieni tłuste, przew yborne jadło,
I bardzo  mnie to  cieszy, że kupić w ypadło.
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A  w am  na co kw iczoły? czy w y sm ak ich znacie?
Oszczędność w  w aszym  stanie po trzebna mój bracie!
D la  chorej m atk i kleik... niech d o k to ra  spyta.
M ożna trochę posolić, to  rzecz w yśm ienita.
Z drow a i nie kosztow na... w yzdrow ieje s ta ra“ ...
T o  m ów iąc p an  strzelcow i zap łacił ta la ra ,
W zią ł kw iczoła i skinął swem pańskiem  obliczem;
C hłopiec w  płacz! stangret spojrzał i śm ignął go biczem,
A  strzelec do gospody w yruszy ł na piwo.
Zaś ubogie pacholę z dw uzło tów ką w  dłoni 
Stoi jak  skam ieniałe i łzy  ciche roni.
O bstąp ili je w koło uliczni k rzykacze:
„Patrza jc ie  jak  on płacze! jak  on śmiesznie płacze“ .

Z a dni k ilka  na m ogiłki trz y  trum ny  przynieśli;
W  jednej leży w  łachm anach biedna żona cieśli,
W  drugiej w ąsaty  strzelec, co w  podpiłej dobie 
P rzypadk iem  trąc ił w  kurek  i łeb strzaskał sobie,
W  trzeciej trum nie w spaniałym  karaw anem  jedzie 
Pan , co kostką kw iczoła zd ław ił się w  obiedzie.

N ęd zarzy  zakopano do ziemi koleją,
P anu  stroją k a ta fa lk  i psalm y zań  pieją,
A  tam , V/ górnej k rain ie  archanio ł już w oła 
P rzed  najw yższy  try b u n a ł spraw ę o kw iczoła.

W ,  Syrokom la.
27. DO LUDU POLSKIEGO.

O  ludu polski! aza ty  wiesz o tem,
Ja k a  o lbrzym ia w  tobie drzem ie siła?
O  ludu polski, z lany  hojnym  potem ,
C zyłiż wiesz o tem, że ojczyzna miła,
O dk ąd  niew oli brzem ię pierś jej tłoczy,
K u tobie ludu zw raca łzaw e oczy?

T y  ludu polski jesteś ów  g ru n t żyzny,
P osiadający moc żyw otnych  soków,
2  k tórego w yróść m a wolność ojczyzny.
Słońce p rzed  tobą! w ychodź ludu z cienia!
O tw iera j okna i d rzw i niskiej chaty,
Śmiecie przesądów  w ym ieć za przedsienia,
I w puszczaj św iatło  słonecznej ośw iaty.
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N iech ci przeniknie ducha i ogrzeje,
I zbudzi w  tobie potężną nadzieję.

C hoć długo ludu tyś tonął w śród mgławic,
Przecieżeś w y trw ał w  świętej ojców wierze,
P rzeto  nie zginiesz. N a  polach Racław ic 
Są strzępy sukm an; porób z nich szkapłerze 
I w łóż n a  piersi, a szkaplerz ten będzie 
O d  wszego złego ochraniał cię wszędzie. Ferd. Kuras.

28. PRZY POMNIKU BARTOSZA GŁOWACKIEGO.
K to żyw iąc miłość ojczyzny w  swem łonie 
W szystko poświęca chętnie w  jej obronie,
Z ostatn ią krop lą  swej serdecznej krw i,
D la  tego w  dziejach k artę  się otw iera,
Bo on im ienia godzien bohatera,
G odzien pom nika i chw ały i czci.

T a k i w  posągu tym  dzisiaj p rzed  nam i 
Z acny syn ludu, co m ęstwa dziełami,
P onad tłum  szary po tra fił się wznieść,
Jak o  bohater staje narodow y,
W ięc uroczyście mu z odkryciem  głowy 
O dajm y pokłon narodu  i cześć.

I niech w  najdalsze głosząc pokolenia 
Pom nik ten sławę kmiecego imienia,
Poucza oraz o tej praw dzie  lud:
Że w iększą w artość w łasna ma zasługa,
N iż  najsław niejszych p rzodków  lista długa,
N iż li klejnoty  herbowe i ród...

A  w am  zebrani tu  bracia od roli,
D um ni z waszego druha aureoli,
N iech w  żywej ciągle tkw i pamięci on;
N iech w am  jak słońce p rzy k ład  jego świeci,
I niech się z niego uczą wasze dzieci,
Że najchlubniejszy za ojczyznę zgon.

A gdý już N ieba zjedna nam  pokora,
I świętej w alki p rzy jdzie dla nas pora,
O! to z podziw u zdumieje się świat;
Bo na swą dziatw ę gdy m atka zawoła,
T o  w  jej obronie jak m rowie dokoła 
Krocie G łow ackich w yjdą z wiejskich chat.

13



I w tedy  z onych rycerzy  w  sukm anie 
Jak b y  stw orzona cudem arm ia stanie,
K tórej nie zdoła zm ódz żaden już w róg;
Bo ją w  bój św ięty pow iedzie ofiara ,
U zbro i miłość ojczyzny i w iara,
A jej hetm anem  będzie już — sam Bóg.

Fr. Waligórski.
29. CHŁOPSKA BIEDA.

C hodzi po w ioskach chłopska nędza, chuda jak  szkielet m ara, jędza, 
A  gdzie do chaty  zakołacze, w yciska po t, znój, łzy  wieśniacze. 
W chodzi do chaty  chuda, b lada, jakby  żebraczka w  kącie siada,
I zęby szczerzy, ciężko dyszy w  dzień i w śród czarnej, nocnej ciszy. 
Siedzi po chatach chłopska nędza, a jakoś n ik t jej nie w ypędza, 
T ru d n o  być bez niej jednej chwili, bo już do niej się w zw yczaili. 
Siedzi po chatach nędza b lada, baw i, śpi, robi z chłopem  rada,
P rzy  lichym  siada z nim  obiedzie, a chłop se szepce: „jakoś bedzie“ !

] antek z  Bugaja.

30. GAW ĘDA WIEŚNIACZA.
Jak o  pn iak i dębiny trz y  dorodne swe syny 
W oła  M aciej, w ó jt w ioski i głow a;
D o chałupy ich w oła i staw iw szy dokoła 
W  te do chłopców  odzyw a się słowa:

„Pędem  szybkim  czas leci... już w yrosłyście dzieci 
Z pod  ojcowskiej, troskliw ej opieki;
Zagon m am y ubogi... o t p rzed  w am i trzy  drogi,
W  św iat ruszajcie szeroki, daleki!

N iechaj k ażdy  jak  może los swój p rzy jm ie w  pokorze,
I z otuchą niech jedzie do m iasta;
Pośród setek tysięcy trzech — niewiele to więcej,
A  tu  gleba nieżyźnie zarasta.

Ale k iedy me dziatk i, mnogie dadzą  dostatk i 
W asze tru d y  w am  m iędzy obcymi,
Rzućcie k ra j m iodopłynny  i niech każd y  rodzinnej 
Zniesie p lony  ubogiej swej ziemi.

O ni źli, nieweseli pod  ko lana  podjęli 
Z  łzam i w  oczach starego rodzica;
O n przeżegnał ich czoła i wesoło zaw oła 
(C hociaż sm utek ocienił m u lica):
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„Bierzcie szklanki synowie! niechaj każdy za zdrow ie 
D oli pije, co kiedyś go czeka“ !
W ięc m iód z szklanek w ypili, p rzed  się w  drogę ruszyli,
0  jcu łzam i się szkliła powieka.

I m ijają już la ta , jak na krańce trzy  św iata 
W  dal rozbiegli się m łodzi synowie...
O jca traw i tęsknota, więc w ychodzi we w rota,
C zy sie czegoś o synach nie dowie.

Czasem  z wioski, z daleka pies zaw arczy, zaszczeka, 
W net mu inny szczekaniem odpowie...
Id ą  ludzie, lecz obcy... oj! nie jego to chłopcy!
Oj! nie idą, nie idą synowie!

W koło pusto i głucho... w  zimie w ia tr  z zaw ieruchą 
S tuka nocą z wściekłością w  okienko...
S tarzec pośród zamieci na podw órzec wyleci 
I na dw orze p rzystaje  pod „M ęką“ .

S tarzec m odli się, słucha i w boleści tej ducha 
Łza m u spływ a na śniegi gorąca;
1 w śród zimnej zamieci Iza jak  b ry lan t się świeci 
W  srebrnych blaskach prom ieni miesiąca.

A ż dopiero gdy w  wiośnie cała ziemia radośnie 
W  barw ne z kwiecia odziała się szaty,
W idać zdala  kurzaw ę, słychać tu rk o t i w rzaw ę,
H ucznie, dw orno ktoś zm ierza do chaty.

P iękny pow óz i cugi, a w oźnica i sługi 
Lśnią od złotem  w yszytej odzieży...
Już  p rzed  próg zajechali, już się w  biegu w strzym ali; 
S tarzec z chaty  ku panu  wskok bieży.

P an  z k a re ty  w ysiada i w  objęcia mu pada,
Ręce ściska m u stare, prostacze;
A on szczęsny, zdum iony w ola: „m ój syn rodzony“ !
I z radości się śmieje i płacze.

I do chaty  w prow adza i na ławie go sadza,
I zapy ta , gdzie byw ał la t tyle?
I jak  zdobył te sługi i karetę i cugi 
Biedny chłopek o własnej swej sile?

Syn m u na to odpow ie: uczy stare przysłowie,
Że nie święci to lepią nam  garnki...
W ięc i ja  też bez sromu ot wstąpiłem  do domu,
Gdzie trzy m ają  się wagi i m iarki.
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Szczęście m iałem  aż miło! co się w  to w ar w łożyło,
Z  pięknym  zyskiem  w racało  znów  do mnie... 
Pam iętałem  tw e stare ojcze słow a: „żyj w  miarę!
N ie  rozrzu tn ie , nie skąpo, lecz skrom nie“ .

T eraz  jestem bogaty; m am  w  szkatule dukaty ,
M ir u ludzi zyskałem  swą pracą;
W ięc p rzybyw am  po ciebie; rzuć te tru d y  na glebie,
Po cóż tobie ten m ozoł i na  co?

Słuchaj ojcze! jedź ze m ną, nie męcz dłużej darem no 
R ąk  zgrab iałych  od tru d ó w  i w ieku;
J a  osłodzę ci życie, dam  wszystkiego obficie,
Że na ptasiem  nie zbraknie  ci m leku“ .

Starzec m ilczy i dum a i głęboka zadum a 
O w ionęła srebrzystą m u głowę;
W  końcu z dum  się ocucił i do syna się zw rócił,
I rzekł m iękcząc w y razy  surowe:

„D zięki drogi mój synu! dobroć twego ja czynu 
Um iem  sercem ocenić jak  trzeb a ;
Lecz już na tom  za stary , abym  z tw ojej o fiary  
Szedł korzystać  pod  obce gdzieś nieba.

M iłe mi tw oje słowa, ale p różna nam ow a;
G dziem  się zrodził, chcę żyć do osta tka,
I łedz w  łonie tej ziemi, gdzie oblana mojemi 
Łzam i legła najlepsza tw a m atk a“ .

Jeszcze słowa te dźw ięczą, jako siatkę pajęczą 
N ajstarszego rw ąc syna nadzieje —
A  pies w ybiegł i szczeka, gościa zw ietrzy ł zdaleka, 
H en  na drodze się postać czernieje.

Postać zbliża się, rośnie, a starcow i radośnie 
Serce w  piersi się tłucze, kołacze,
Bo w net poznał w  postaci tej średniego z trzech braci, 
W ięc z radości się śmieje i płacze...

I do chaty  go prosi, chleb i sól w net przynosi, 
W ypy tu je , gdzie p rzebył la t tyle?
Co przecierpiał, co zrobił, czem swe życie ozdobił 
Biedny chłopak o w łasnej swej sile?

„Los mnie zaniósł w  te strony, gdzie lud w ielki, uczony,
— Syn odrzecze na ojca py tan ie  —
D zięki trudom  tych  ludzi um ysł we mnie się budzi,
Do nauki się zjaw ia kochanie.
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W ięc się do niej zabrałem  i jestestwem mem całem 
D o gw iazd p raw d y  się piąłem  ku górze,
A  w nagrodę za  czyny ona w  chw ały w aw rzyny 
Szczęścia lilie mi w plo tła  i róże.

T eraz  nie b rak  m i sławy dzięki w iedzy łaskawej,
Co swym blaskiem  otacza mi skronie;
Ale tęskno mi było, serce całą swą siłą 
W ciąż się rw ało  ku  drogiej tej stronie.

W rócę jednak za m orze, znów  k ark  podam  w  obrożę,
By p racow ać dla sław y i łudzi;
Ale wezmę cię z sobą, byś był życia ozdobą,
Swą miłością w  tem ulżył, co tru d z i“ .

Starzec m ilczy i dum a i głęboka zadum a 
O w ionęła srebrzystą m u głowę...
W  końcu z dum się ocucił i do syna się zw rócił,
I rzekł m iękcząc w yrazy  surowe:

„D zięki ci drogi synu! dobroć tvzego ja  czynu 
U m iem  sercem ocenić jak  trzeba;
Lecz już na tom  za stary, abym  z twojej o fiary  
Szedł korzystać  pod  obce gdzieś nieba.

M iłe mi tw oje słowa, ale p różna nam ow a —
G dziem  się zrodził, chcę żyć do ostatka,
I ledz w  łonie tej ziemi, gdzie oblana mojemi 
Łzam i legła najlepsza tw a m atk a“ .

Jeszcze słowa te dźwięczą, jako siatkę pajęczą 
I średniego rw ąc syna nadzieje,
A  pies wybiegł i szczeka ■— w  w rotach u jrzał człowieka, 
Co przez łzy nań  się p a trzy  i śmieje...

O n po la tach  strudzony znow u w ita  te strony,
D o rodzinnej pow raca znów  strzechy...
„Jaś! to  syn mój najm łodszy! Synu m iły, najsłodszy“ !
W  chacie radość i łzy i uśmiechy.

O n do kolan  p rzypada , ojca ściska... grom ada 
O bstępuje przybyszów  i w ita 
T ych , co w  bólu i trosce o rodzinnej swej wiosce 
W spom inali... W tem  starzec zapy ta:

„Pow iedz dziecko kochane, na coś chłopską sukmanę 
Zm ienił w  życiu twem  innem  w  obczyźnie?
C zy ci życie co dało ręką hojną, w spaniałą,
C zy plon dała też n iw a tw a żyźnie?
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„Cicho! cicho kum owie! usłyszym y co powie 
O  swem życiu od swoich zd a lek a '“...
W ięc ucisza się w rzaw a i grom ada ciekaw a 
N a  odpow iedź w ędrow ca już czeka.

P rzybysz z ław y pow staje, ukłon  w szystkim  oddaje, 
R ęką z czoła odgarn ia  włos p łow y,
I ze sm utkiem  n a  tw arzy  chwilę stoi i m arzy,
W  końcu tem i odzyw a się słowy:

„Z  rodzicielskiej zagrody  nie na radość, na gody 
W  św iat poszedłem  nieznany, daleki;
N ieraz  serce w  tej drodze zabolało m nie srodze, 
N ieraz  zaszły mi łzam i pow ieki.

Lecz krzep iła  m i ducha jakaś słodka otucha,
Że Bóg nie da zaginąć mi m arnie —
W koło  — rzekłem  — m asz braci, każd y  chleba kęs da ci, 
I do serca z miłością przygarnie.

W yruszyłem  więc śmiało, łam iąc ręką zuchw ałą 
K ażdą tw ardszą  na drodze przeszkodę.
P oprzez lasy i pola, dokąd  gnała mnie w ola,
D okąd  niosły m nie nogi me młode.

Św iat obiegłem szeroki, poprzez góry, po toki 
W  obce d la mnie się k ra je  dostałem ...
R óżne serca i tw arze  na tej ziemi obszarze,
R óżne dziw y i cuda poznałem .

P od  wozem  i na  wozie, tu ta j w  cieple, tam  w  m rozie, 
R óżnie było na  Bożym  mi świecie.
Ażem w  końcu w yp łyną ł i do p o rtu  zaw inął,
M ir u ludzi, grosz m ając w  kalecie.

I choć Bóg m i dał chleba tyle, ile potrzeba,
By bez trosk i żyć sobie do grobu,
I choć serca tam  były , co za mojem tęskniły,
Ja  na  swoje nie m iałem  sposobu.

Z tak ą  rw ało  się siłą, ta k  p łakało , tęskniło,
Jak o  k w ia tek  na wiosnę do słońca,
Jak o  ryba  do w ody, jak  do łom  p ta k  m łody,
Ja k  m łodzieniec do uciech tysiąca.

W ięc co m iałem , rzuciłem  i z pow rotem  ruszyłem ,
Byle ujrzeć rodzinne swe progi,
Byle cieszyć się z w am i i choć z potem  i łzam i 
Jeść chleb swojski, choć tw a rd y , ubogi.
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R ąk  m ych niosę w am  parę, do nich z serca ofiarę,
I stęsknioną przynoszę w am  głowę;
Za to  dajcie u siebie na rodzinnej żyć glebie,
D ajcie pole mi orać ojcowe.

Ręce moje niech p racą za me życie zapłacą,
Serce daję, by kochać was szczerze;
A jedyną zap ła tą  biedną głowę mą za to,
N iech ojczysta ziem ica zabierze“ .

Skończył m ówić i b lady zdaje p y tać  się rady  
N iem ych ust sędziwego rodzica...
A  grom ada w zruszona już go chw yta w  ram iona,
Łza radości zw ilżyła im lica.

Poszedł w ójt też za gminą, łzy m u słodkie z ócz płyną,
I po siwej w  dół toczą się brodzie,
I rękom a drżącem i ściska syna z innym i...
Płacz i śmiech się rozlega w  zagrodzie.

A  gdy (lubo nie rychło) to wzruszenie ucichło,
W ó jt do synów  się starszych odzyw a:
D obrzy  z was są synowie, św iat to cały w am  powie, 
W ięc w am  zaszczyt i sława poczciwa.

Jestem  chłopcy z was dum nym , że z was każdy  rozum nym  
I godziw ym  do szczęścia szedł szlakiem;
Lecz nie dla mnie zaszczyty, ni trzos złotem  nabity  — 
Jakem  żył, ta k  chcę um rzeć prostakiem .

Ale dla mnie najdroższy ten z was trzech najuboższy, 
N ajuboższy  m ajątk iem  i chwałą,
Lecz' bogaty  miłością, bo współziom kom  z radością 
Z  duszy istność poświęca swą całą.

Z  tym , co kocha swych braci, d la nich życie, krew  traci,
Z tym  przepędzę starości mej chwile;
T en  mój zagon posiędzie, spadkobiercą m ym  będzie,
T en  mnie w  zimnej pochow a mogile. K. Sterling.

31. PRAGNIENIA WIEŚNIAKA.
G dyby mi tak  los w  nagrodę chociaż chłopską dał zagrodę, 

C hociaż chłopską dał,
P orałbym  się z biedą, porał! św iętą ziemię pługiem orał, 

Swojski zagon siał.
Po jąłbym  se jaką Zochę... ona w  izbie, ja za sochę,

Byłe z dolą iść!
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O na w  izbie czy w  kom orze, a w  polu  w  ranne zorze 
M iędy zbożów  kiść.

W  dzień robo tny  z sierpem, kosą, ona boso i ja boso 
N a  zagonów  sznur!

O na  w  kiecce, ja  w  sukm anie; żu r na obiad, na śniadam e,
N a  w ieczerzą żur!

N ie  brak łoby  nigdy chleba, ani w ody, ani nieba,
Byłby w łasny kąt!

C hałupina na węgielkach, podm urów ka na cegiełkach,
W e  dw a okna fron t!

Byłby sadek pod  oknam i z słonecznikiem  i z kw iatam i,
C ałe rzędy  śliw!

A  za sadem od podw órka, stodolina i obórka 
N a  gadzinę chlew!

W  środku studnia, żóraw , w iadro , w szystko blisko, pod 
Jeno sięgnąć tuż! [zanadro ,

W szystko blisko i na oku, od złych ludzi czy u roku  
C złek sam sobie stróż!

A  jakbym  się rozpanoszył, now ą strzechą chatę poszył,
M iał doby tku  dość,

T o  postarałbym  się zara , by zleciała boćków  para ,
Bo to  dobry  gość.

P tak  na dachu, ja  w  chałupie na kolebkę deski łupię,
Co rdzenniejszy słój.

Jużby  człeku się nie cnęło, trocha k rzy k u  w  izbie było,
Byłby drobiazg swój.

W iep rzka  zabiłbym  na chrzciny, dał nap itk u  i gęsiny,
Chleba, sera w  bród!

C hłopak  — B artek, a dziew czyna albo K aśka lub M aryna. .
Ale chłopak w przód .

W odziłbym  go z sobą w  pole na o raną  świeżo rolę,
N a  pożęty  snop,

N iechby w iedział z m aleńkości, że tu  w yrósł, że kość z kości,
K rew  z k rw i polskiej chłop.

G dyby  mi ta k  los w  nagrodę choćby polską dał zagrodę,
C hoćby km iecy łan!

Ż yłbym  sobie po szlachecku, n iby  w  niebie na  przypiecku,
N ib y  wielki pan.

M iałbym  w szystko co po trzeba, trochę ziemi, skraw ek nieba, 
M iałbym  kom u dać!



-  201 —

O stałyby  dzieci, żona — B artek ustrzegłby zagona;
N iechby k to  chciał brać! K . Laskowski.

32. N A  OTWARCIE DOMU LUDOWEGO.

O tw ieram  dom, królew ski dom runiczną laską cudu,..
N iech wejdzie tu ta j w  prom ieniach zórz dusza mojego ludu! 
O tw ieram  dźw ierze królew skich w ró t na jasny dzień szeroko... 
N iechaj się wzniesie w  słoneczny blask ludu mojego oko!
Długo bezdom ny duchem b ra t pokrzyw dzon w  swoim dziale,
Mimo zap arty ch  św iatła k ra t szedł sm utno, szedł niedbale...
Długo przygarb ion  w  trudzie swym nad  pługiem, kielnią, młotem,
W  łoskocie m aszyn, w  ciszy pól op ływ ał znojnym  potem .
I nie podnosił czoła w zw yż do jasnych św itów  słońca,
I w m roku dźw igał doli swej k rzyż  aż do grobu, do końca.
Długo było źle im i nam  bez spójni, bez jedności,
Długo staliśm y u doli bram  rozcięci w  dwoje włości.
Dziś inne hasła okrzyknął czas, inny nam  sztandar wieje,
W  jeden się naród  m usim y zróść, nim  spełnim swe nadzieje.
O to  lud pow stał z długich snów, oto się chwieje szala,
Tysiąc się wznosi serc i głów, gdzie zorzę duch zapala.
Sił mu przyczyńm y! ducha sił! św iatła m u dajm y zbroje,
N iechaj ojczyzna w  krew  jego żył nadzieje w sączy swoje.
Gotow i bądźm y now y pług zapuścić w  now ą rolę,
Braterstw em  spłaćm y stary  dług, co popchnął nas w  niewolę.
U  progów  tych  niech spadnie z nas w szelaka małość ducha,
Bo idzie już zaranny  czas i noc przem ija głucha.
Zanim  zew rzem y z dłonią dłoń w  zwycięski czyn ostatni,
N iech ch ryzm at swój da nam  na skroń duch zjednoczenia bratn i. 
U czm y się jedno hasło mieć na  bój, na śmierć, na życie!
N iech jedno czucie budzi w  nas serc odrodzonych bicie.
N iech k ażdy  z nas uniesie stąd iskrę miłości ludu...
O tw ieram  dom, ludow y dom runiczną laską cudu! M. Konopnicka.

33. ZA CHLEBEM.

Ziemio m oja ojczysto! ukochany kraju!
G óry moje rodzinne! ja w śród was zrodzony,
Czem uż muszę porzucać złotych m arzeń strony,
Czem uż jak  p tak  przelo tny  ciągnąć do w yraju?
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W  cudze k ra je  m am  lecieć m iędzy obce ludy,
D rogich sercu opuścić na długo, n a  długo!
P łynąć  trzeba  pod  w odę bystrą  losów strugą,
W alczyć z życiem  i gonić m arne szczęścia złudy!
Serce pragnie tu  zostać pośród w łasnej braci —
G nane w  św iaty  przem ocą oprzeć się nie zdoła,
Rozłączenie jednakże k rw aw ą  łzą opłaci...
T y  się py tasz, dlaczego w  św iat mi lecieć trzeba,
R zucać ojców cm entarze, góry, laisy, sioła?
K ró tk o  pow iem : „d la  chleba bracie m ój, d la  chleba“ !

/ .  Żuławski.
34. W  GZEM SIŁA LUDU.

W śród  podań  greckich, k tó ry m  jest na imię 
Legion — ta k  wiele ów  św iat ich zostaw ił —
Jest jedno proste, a przecie olbrzym ie,
W  któ rem  po tom nym  m yśl w ielką objaw ił.

Syn w ładcy  m orza  i ziemi m acierzy,
O lb rzy m  A nteusz  w  Libijskiej pustyni
O b ra ł m ieszkanie, w śród lw ów  postrach  szerzy,
Bo —  w ieczny łow iec — pastw ą je swą czyni.

A  żyw ion mięsem pustyni m ocarza
W ziął jego srogość, codzień w  k rw i się broczy;
B iada śm iałkow i, k tó ry  się pow aża 
W ejść w  jego państw o  i zajrzeć m u w  oczy.

W y zw ań  do w alk i w net zduszony ginie,
A  z czaszek olbrzym  ojcu o łta rz  dźw iga,
I wieść ponura  leci p rzez pustynie,
A  na  jej odgłos k rew  w  żyłach zastyga.

W  onej epoce bohaterskich w ojów  
N iejedno serce do w alk i się rw ało.
Lecz żaden cało nie w yszedł z ty ch  bojów ,
A  o łtarz  w zrasta ł now ą czaszką białą.

C zy  był ów  o lbrzym  jak  A chill nietkniony?
N ie! lecz nie w iedział n ik t, w  czem siła leży....
Że skoro p ad a ł na ziemię zm ożony,
W staw ał pokrzepion  dotknięciem  m acierzy. 

Życiodaw czego raz  do tknąw szy  łona 
K rzepnął n a  now o, aż H erk u l się zjaw ił.
P rzen iknął sekret, u jął go w  ram iona.
Podniósł nad  ziemię i w  pow ietrzu  zdław ił.
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M oc Anteusza była tym  sojuszem 
D ziecka i m atki, zdroju  i krynicy;
0  ludu! tyś jest takim  Anteuszem,
Co się w ciąż krzepisz u łona rodzicy.

P różno  cię klęski najsroższe uderzą,
Przem oc okuje, ciężka nędza zgnębi,
D opókiś złączon z ziemią, tw ą m acierzą,
O lbrzym ie siły śpią w  twej piersi głębi.

D opóki pług tw ój idzie po zagonie,
D opóki ziem ia po t tw ych trudów  pije,
N iech n ik t nie w ątp i ani śni o zgonie,

Bo żyje naród, dopóki lud  żyje.
Spojeni z sobą, jako stal z magnesem,
L ud na swej ziemi p rze trw a klęskę wszelką;
T y lko  p rzed  tak im  drżyjcie Herkulesem ,
Coby rozdzielił go z ziemią rodzicielką. A d a m  M ....ski.

3 Z WIEŚNIACZEGO ŁANU.
Idę rankiem  po roli, szarej naszej roli,

N iedaw no jeszcze w  słońcu świat,
A  już się ktoś schylony nad  pługiem  m ozoli;

W ia tr  szepce: „ to  tw ój b ra t“ .
T o  stary  niw  tych oracz, słowiański kmieć praw y,

Co już od ty lu  setek la t 
Sieje na łanie ziarno, a z niem po t swój krw aw y,

A  to — m ój brat!
O! znam  ja  tw oje gniazda ludu mój rodzony,

Znam  jady , k tóre  sączy gad 
W  tw ą pierś — i m ęt przez długi ucisk naniesiony,

Znam , bom — tw ój brat.
T yś mi chłopku nie święty, ani idylliczny,

Znam  każdy  z błędów  tw ych i wad,
Lecz zło i dobro twoje, to  mój skarb dziedziczny,

Boś ty  mój brat.
N ie umiem głośno p łakać nad  tw oją niedolą,

N a d  m rokiem  tw oich głów i chat,
Lecz w szystkie rany  tw oje mą w łasną pierś bolą,

Boś ty  mój brat.
W  żyłach czuję krew  tw oją, w sercu mam tw e czucia,

1 jedno, cobym rzec ci rad:
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D aj rękę — razem  kruszm y niedoli okucia.
J a k  z b ratem  b ra t. A d a m  M .. .ski.

36. PIESÑ ORACZA.
C hodzę sobie po ugorze, słońca żar nadem ną...
R zucam  ziarno w  imię Boże na tę rolę ciemną.
C hodzę sobie, przyśpiew uję pieśni tęskne, hoże;
M oże P an  Bóg się zlituje, że w yrośnie zboże.

R zucam  w  ziemię złote ziarno, pełne, zdrow e, czyste, 
Lecz niestety w  ziemię m arną, w  skały opoczyste.
Jeśli nie da rosy Panie dłoń T w a  w szechm ogąca.
C óż się z m oją siejbą stanie? uschnie od gorąca.

M oże b ław at i kąkole m iast pszenicy w zrosną,
A  ja próżno  паї to  pole ziarno  rzucam  z w iosną;
Bo kąkole i b ław aty  raźniej rosną zaw dy,
T a k  jak  piękne k łam stw a k w ia ty  ponad  zboże p raw d y . 

M oże sąsiad zły zepsuje moję żm udną pracę;
A  ja próżno  tu  pracuję, tru d  mój darm o tracę...
H a! jeżeli ja  źle sieję albo złe to  ziarno,
W eź odrazu  mi nadzieję, co ją  pieszczę m arną.

Ale Panie w  T w ej opiece ludzki los spoczyw a,
W ięc z nadzieją z iarno  rzucam , a serce mi śpiewar.
Oj! w yrośnie z iarno  moje, św iat zadziw i w szystek;
Będziem chw alić imię T w oje za  chleba pożytek .

Boi. Czerwieński.
37. ROBOTNICY.

R obotn ik  ■— w ielkie m iano. B ądź niem  dum ny bracie!
W y ty lko  p racujący  ten św iat popychacie.
W yście kó łka  zegara, k tó ry  Bóg nakręcił,
Swoim w łasnym  i Syna p rzyk ładem  uświęcił.
D opóki się porusza s trza łka  n a  zegarze,
P ó ty  życia — ona też W ielkanoc pokaże.
Zegar psuje w ciąż szatan ; jego noszą znaki 
Bezpłodni m arzyciele, jałow e próżn iak i.

T rzeba , żebyście górą głowę i m yśl nieśli...
C hrystus był w  pacholęctw ie robo tn ik  u cieśli;
Jego uczniow ie, pochodnie ludzkości — rybacy ,
I  święci często prostej im ali się pracy.
N iem a roboty  błahej; każd a  ho łdu  w arta ,
G dy nie służy w ykrętom  i zasadzkom  czarta .
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G dy pyszny m ędrzec drw iącym  urąga nam  krzykiem , 
Spytajcie: — czyliż nie jest i duch robotnikiem ?
O n m inuje przesądy jak  górnik, przesm yk ryje krę ty  
J a k  m urarz , pod gmach w iedzy kładzie fundam enty; 
G łow a kieruje ręką, ręka w spiera głowę —
R oboty  rąk  i ducha czyż nie jednakowe?

Są, k tó rzy  czynią życie miejscem odpocznienia, 
O grodem , gdzie się szuka spokoju i cienia;
Są co spraw  przyrodzonych  starłszy z serca ślady, 
Z asiadają do życia, jako do biesiady...
T y , robotniku pełnisz życiow ą konieczność,
N ie  na doczesność m ając oczy, lecz na wieczność;
T y  jeden nie pożądasz być zbaw iony cudem,
Lecz zdobyw asz zbawienie — boleścią i trudem .

K ażd a  ciężka robo ta  tu  niezapłacona,
T o  właśnie duchów  ludzkich najw yższa korona!
Bracie! tw ój znój jest święty. P rzy  młocie, p rzy  kielni 
N ie imię, lecz się dusza tw a unieśmiertelni.
Cóż, że swe posłannictw o spełniasz bezimiennie?
M ilijon duchów  Bożych czyni to codziennie.

T w ard y  szlak twego życia, tw ój szlak pełen ości; 
N ierzadko  tw oja  żona i dziecko tw e pości;
Często św iat straw ę tw oją piołunem  p rzypraw ia; 
Często tw oje rozpacze bierze za bezpraw ia;
Często, gdy zgubisz w  m roku dni jasnych nadzieję, 

D uch tw ój staje się cierpki, tw e serce dziczeje;
P rzez ciemność i kam ienie idzie tw oja droga —
Lecz bracie tyś jest bliższy niźli inni — Boga.

Gomulicki.

38. DO BRACI ROLNIKÓW.

Uczcie się bracia starzy  i młodzi,
Bo p rzy  nauce łatw iej przychodzi 
W szelka myśl piękna i świeża;
I łatw iej pojąć słowa pacierza,
I  łatw iej poznać dobro bliźniego,
W edle p rzy k azu  idąc Bożego;
Snadniej czuć miłość własnej ziemicy:
A  więc się uczcie bracia rolnicy!
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Uczcie się bracia, jako w  swej w ierze 
Żyć po Bożemu dobrze a szczerze,
W  jakich  się cnotach u trw alać  trzeba, 
By się tem pew niej dostać do nieba; 
Jak iem i grzechy trzeba się b rzydzić:
I jak  podłości trzeba  się w stydzić,
By na sąd Boży stać po praw icy .
Tego się uczcie bracia  rolnicy!

Uczcie się bracia jak  z dobrą w olą 
C złek wiele może, trudn iąc  się rolą,
K iedy niety lko  m yśli o sobie,
Lecz i o innych: czy to  w  chorobie,
C zy li toi w  nędzy, w  ciężkiej niedoli,
Albo o ziom kach swoich w  niewoli,
K tó rych  pognali w  plem1') najezdnicy: 
Uczcie się, myślcie — bracia  rolnicy!

Uczcie się także, by  w asza gleba 
W y d a ła  zaw sze tak i kęs chleba,
By też i innym  m ożna zostawić.
Ale ją trzeba  m ądrze upraw ić,
N ie gardząc książką i dobrą radą,
K tó rą  w am  w  um ysł i serca k ład ą  
Uczeńsi bracia, wasi sternicy:
Uczcie się, w ierzcie, bracia  rolnicy! 

Uczcie się, bracia, jak  m a być wszędzie 
Ł ad  i po rządek ; bo gdy tak  będzie,
Za ładem  prędzej p rzy jdzie  dostatek 
D o w aszych w iejskich dom ów  i chatek; 
Obejście będzie schludniej trzym ane,
I staną ściany pow ybielane,
I pełne brogi złotej pszenicy:
A  więc się uczcie bracia rolnicy!

Uczcie się bracia, jak  m ądrze radzić,
A  tak  serdecznie, by  się nie w adzić, 

Lecz dobro w spólne mieć przed  oczym a; 
Serce też w asze niech z tym i trzym a,
Co dobrze rad zą  gminie, krajow i,
Co też nie k rzyw i są Kościołowi,

*) Plen — niewola.
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A  stoją w  cnotach, jako w  zbroicy:
Tego się uczcie, bracia rolnicy!

Uczcie się bracia, by p rzykre  swary 
Z nik ły  na zawsze jak  senne m ary;
W tenczas ojczyzna znów  będzie św ietną;
A k to  m a ty lko  duszę szlachetną,
Bedzie szlachcicem — praw ym  i czystym ,
I będzie poczczon w  k ra ju  ojczystym ,
C zy to  w  kontuszu, czy to w  górnicy;:')
T y lk o  się uczcie, bracia rolnicy!

Uczcie się bracia tego wszystkiego,
Co nam  z p rzy k azu  trzeba Bożego 
W iedzieć i w ierzyć, czynić obficie,
Żyć jak m ąż dzielnie, a jako dziecię 
N iew innie, zgodnie, pięknie, miłośnie;
Bo z tego w  k ra ju  szczęście urośnie,
I Bóg do niebios wpuści świetlicy;
A  więc się uczcie bracia rolnicy! X .  S. G.

39. SYNOWIE LUDU.
Synowie ludu! o w am  to przystało  
Podnieść w ielkim i się z nędzy i błota,
I tam , gdzie ducha i życia za mało,
W zniecić pochodnię jaśniejszą od złota!
Synowie ludu! zatknijcie sztandary  
N ow ych  poryw ów  i now ych zachw ytów ,
K tóreby  w olne od złudy i m ary
W zbiły  nas w szystkich do szczęścia błękitów.

Z mieczem słonecznych, ognistych prom ieni,
Co w  łonie św iata ponurem  i próżnem  
U m ią zapłodnić w ybaw cę z tych cieni,
Idźcie w  okryciu piełgrzym iem , podróżnem ,
M iędzy w ybladle i troską zorane 
Lica swych braci, i tw arde ogniwa 
Zmieńcie na suknie jedwabiem  dzierzgant,
I na weselne, złociste przędziw a.

Dość już tych cierpień i dość tych upodleń,
T rzeba  raz  w yzw ać ciemięzcę do boju,
A  nie w  czczym  dym ie pokory  i modleń 
Szukać zbaw ienia i szukać spokoju!

Sukm ana wiejska.
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Dość tego życia! nam  w alczyć potrzeba!
C hoćbyśm y mieli się ta rzać  w  popiele 
O jcow skich grobów, bo głodnym  kęs chleba 
D roższy, niż tam to  pośm iertne wesele!

W ielki Jehow o! T y  dłonią bożyszcza 
O kryw asz  jednych w  szkarła ty  i wieńce 
K rólew skich godeł, a d rudzy  na zgliszcza 
S trzech swoich p a trz ą  w ygnani i jeńce,
I p rzyodzian i w  cm entarne całuny,
K arm ią  się straw ą przegniłą, niezdrow ą...
N ie  dziw  się zatem , że k ładąc  się w trum ny  
I im złorzeczą i T obie Jehow o!

Synowie ludu! nim  blade źrenice 
Braci się waszej już zam kną na zawsze,
W ysączcie z serca gorącą krynicę 
W  pierś konających; i choćby w am  krw aw sze 
T rz a  było jeszcze wieść życie, oddechu,
D la  nich nie skąpcie, a w  blasku i sile 
P ow staną nowej i w  rajskim  uśmiechu 
W skrzeszą tych, k tó rzy  już leżą w  mogile.

M ogił dziś pełno! ci wszyscy, co tarczą  
Byli wolności i p raw d y , gdy gaśnie,
Ci k tó rzy  p atrząc , jak  ludem  frym arczą,
Przeciw  despotom  w alczyli zapaśnie,
Leżą w  mogiłach! n ad  nim i pręgierze 
Z dają  się szydzić katow skiem  obliczem,
Z krzyżem  C hrystusa zaw arłszy  przym ierze,
Co każe kończyć ludzkości pod  biczem.

O biedna! biedna ludzkości! dla ciebie 
Z da się, że w szystko już dzisiaj zam arło,
Że ci pogasły już gw iazdy na niebie,
Że ci już słońce swe św iatło  zatarło!
W ięc czas już, czas już tych, k tó rzy  na tronie 
Siedząc złocistym , skinieniem swej ręki 
Pchają  się w  przepaść i duszą w  tw em  łonie 
Isk ry  wolności, i ka jd an  i męki 
N ie  szczędząc synom ci w iernym , w yzw iem y 
W  krw aw e zapasy, a na ich ruinie
W zniesiem y kościół, co nigdy nie zginie. / .  Kasprowicz.
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40. Z ŻYCIA LUDU. (J. Kasprowicz).
I.

L ichy km iotek na m urku w  izdebce 
Pokazuje mi ksz ta łty  w  półm roku;
C ztery  ściany, dw a łóżka p rzy  boku,
W  kącie dziaduś zdrow aśki swe szepce.
Z dużej miski resztki żuru  chłepce 
D w oje dzieci w  drugim , trzecim  roku,
A m atu la  ze łzą rzew ną w  oku 
N a d  najm łodszem , co leży w  kolebce.
A  gdzie ojciec? pracuje w  fabryce 
H e t za wioską... daleką ma drogę...
M usi wrócić, czekają na niego...
Lecz już późno, sen klei źrenice...
Ach! a może... Panie! chroń od złego...
T ak ! m aszyna urw ała  m u nogę.

U .
Było tro je: on, żona i córka;
O n był szewcem, nosił się z w aćpańska, 
Lubił Zajrzeć czasami, gdzie „gdańska“ . 
Lecz nie daw ał i p rzed  „czystą“ nurka. 
P rzyszła  bieda i rzekła im gburkaC ) 
Dajcie Fruzię... po ra  św iętojańska...
Lecz szewc dum ny, a dum a szatańska... 
„N ie jej miejsce, gdzie chlew i obórka.“ 
W ięc do m iasta, na pańskie pokoje...
D obrze płacą, tam  szczęścia poszuka...
T a k  się cieszą ci starzy  oboje!
A  po roku ktoś do drzw i w  noc puka...
Ach! to  Fruzia! spłakana? we dwoje?
T ak! przyniosła im grosze i — w nuka.

III .
R ano zimą, m róz czy zaw ierucha,
W  surduciku do szkoły o milę,
A  w ieczorem  w  chacie późne chwile 
Z  książką, z piórem , chociaż w  ręce chucha. 
Latem  w olny, zastąpi pastucha,
A pod  pachą H om ery, W irgile;

“') G biuka =  gruba gospodyni na Pomorzu.

14
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Ludzie czasem poszydzą niemile,
Lecz on pasie i ludzi nie słucha.
I ta k  w yrósł i dalej w  stolicę...
T am  to w iedzy głęboka jest rzeka...
O jciec czeka i m atu la  czeka.
A  on pisał: „kochani rodzice!
Skończę... bieda... dużo do ro b o ty “ ...
I dziś skończył... um arł na suchoty!!

IV .
M iał córunię, chow ał jak  źrenicę...
0  mój Boże! o mój m ocny Boże!
Jeść nie może i sypiać nie może...
Pieści córę i gładzi jej lice.
1 w yrosła, robi we fabryce,
O  m ój Boże! o mój m ocny Boże!
O n jej ślubne gotuje już łoże,
W y b ra ł dla niej p arobka  jak  świecę.
Lecz nim  przyszły  śluby i wesele,
O  mój Boże! o m ój m ocny Boże!
C hodźcie baby, gotujcie kąpiele!
D obry  ojciec, stary  W ojtek  Jan ta ...
O mój Boże! o mój m ocny Boże!
D ostał w nuka, syna fab ry k an ta .

41. SIEW CA.
W  płótniance szarej idzie chłop, po skibach czarnej ziemi stąpa,

I sypie z iarna  na zagony...
O  ziemio! ziemio nie bądź skąpa, o ziemio! ziemio daj m u plony. 
W  płótniance szarej k roczy chłop, nad  nim  pogodny nieba strop 
Słonecznym  kręgiem  pałający , siejący św iatło na zagony.
P ad a ją  z iarna  na zagony, d łoń złoto sypie ich rzęsiste;
N iech będzie C hrystus pochw alony na w szystkie cztery  świata 

N a  w ieki w ieków  w iekuiste. [strony
O  ziemio! ziemio nie bądź skąpa; przem ożna w  sile swej rodzącej, 

O bfite  w  kłosach w ydaj p lony;
Po skibach tw oich siewca stąpa w  prom ienną przyszłość zapatrzony. 
O  niebo! niebo, niech tw ój strop pogodę zsyła na te łany.

G dzie hejnał brzm i już skow rończany. 
Błogosław  ziemi zbóż wschodzącej, błogosław  ziemi tej zoranej.

Zdzis ław  Dębicki.



—  211 —

42 . DO BRACI ROBOTNIKÓW.

Bracia, ja was rozumiem! ból wasz i mnie boli;
W iem  żeście społecznego ładu podw aliną,
W iem , że jesteście w arci sprawiedliwszej doli,
W ierzę, że wasze troski i nędze przem iną.
A jednak łzą  mi gorzką zachodzi pow ieka,
Bratobójczej przyszłości ścigają mnie m ary,
W iara  m oja się chwieje, nadzieja ucieka,
G dy w idzę w odzów  w aszych czerwone sztandary . 
K łam stw o, po tw arz , p ryw ata , fałsze — to ich droga.
W  m ętach niezgody bratn iej w idzą swe korzyści, 
W ydziera ją  w am  z piersi ojczyznę i Boga,
A  w  serca wasze leją w ciąż jad  nienawiści.
O ni w iodą was w  przepaść. T am  wasze nadzieje 
Z burzą  na  długie ła ta , gdy krew  się poleje,
I będziecie bezsilni stać w  żałobnej szacie 
I p rzek linać tych, k tó rych  dziś za Bogów macie.

Bo w  nienawiści leży grom nieszczęścia na dnie,
A  k to  grom y w yzyw a, ten od grom u padnie. M. Rodoć.

XV. Ojczyzna.

I .  TOBIE OJCZYZNO.

O rodzinna strono moja! żal mi, że cię odejść muszę,
Bo tak  piękna szata tw oja, żem ukochał cię nad  duszę.
Sam Bóg p rzy b ra ł cię w  tę szatę, zdobiąc cię w  góry i lasy,
Łąki i po la  bogate tak , żeś cała cudnej krasy.

T u ta j ja się urodziłem , w ychow ałem  od młodości,
T y le  chwil już tu  przeżyłem  szczęścia, sm utku i radości.
T u  kościółek, ten dom Boży, tu  chrzest św ięty był mi dany, 
T u  ten ludek wiejski, hoży, tak  mi bliski, tak  kochany.

Tu ta  szkoła z dzw onkiem  stoi, k tó ra  mi naukę dala,
T u  rodzice drodzy  moi, tu  rodzina moja cała.
Tu jest sad, co z każdem  rokiem kw itnie i rodzi owoce,
Tu w oda płynie potokiem , tu  byd lą tka  me robocze.
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T u  w raz  z ojcem k a w a ł.n iw y  upraw iam , sieję i orzę,
T u  czuję się ta k  szczęśliwy, tyś tu  w szystko dał mi Boże.
O  rodzinna  strono m iła, ciężko mi opuścić ciebie,
Boś ty  rajem  dla, m nie by ła, bo mi tu  było  jak  w  niebie. 

Lecz ojczyzna w  bój zaw zięty  w zyw a do w alk i — na w roga; 
O bow iązek  spełnić św ięty pójdę i ja w  imię Boga,
I choć serce ta k  mnie boli, jednak  w szystko muszę rzucić,
Lecz może mi Bóg pozw oli jeszcze z w ojny tu  pow rócić. / .  C.

2. OJCZYZNA.
I nie ta  ziem ia n ad  inne sław na,
G dzie wiele ludzi i bogactw  zdaw na,
Lecz onej ziemi w iększa jest chw ała,
K ędy ta  czeladź P ańska  dojrzała.
K ędy człek poznał Boga na niebie,
A  św iętą p raw dę  dom a u siebie.
W ięc ro la  nasza, więc dom  ojcowy,
I one w dzięczne stare dąbrow y,
W ięc i m ogiły, gdzie dz iadów  kości 
—  T oć wieczne mem u sercu kochanie,
Bo wiele minie, a to  zostanie. W . Syrokomla.

3. KRAJ OJCZYSTY.
C udze chwalicie, swego nie znacie,
Sami nie wiecie, co posiadacie.
A lboż nie śliczne te w ioski liczne?
T e n  k ra j kochany, bogate łany?
Bujne ogrody, łączka wesoła,
N a  k tó re j trzo d y  w idzisz dokoła.

Z daleka borek, na górze dw orek,
W koło  topole, a tam  n a  dole 
S trum yk  jak  w stęga ku  rzece sięga.
T u  niskie chatki, a p rzy  nich  dziatk i 
H oże, rum iane jak  m alow ane.

C o to  za  życie! O! tak ie  dziecię 
W idzieć w am  trzeba z p a r ty k ą  chleba,
Z  kaw ałk iem  sera; tam  dusza szczera,
Peina prosto ty , a nie b rak  cnoty.
P rz y  chatce chatka , p racy  czeladka,
W  polu  figury , w  podw órku  kury .

■À
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N a  oknie kotek, p rzy  p ło tku  płotek,
A pies p rzy  budzie. A  co za ludzie!
K ażdy  gotow y sercem i słowy 
P rzy jąć  w  gościnę; da i pierzynę,
Sobie odejmie, a da uprzejm ie.
G dyś w stąpił w  progi, toś nam  już drogi.

T u  zacna m atka  uczy pacierza,
O  Bogu p raw i, dobro rozszerza.
N ie jedź po świecie, znajdziesz tu  przecie 
N iezgorsze rzeczy; n ik t nie zaprzeczy,
Że w  tym  kąciku cnoty bez liku,
U czucia żyw e, serca poczciwe. W . Pol.

ą . KOCHAJ TW Ą ZIEMIĘ.
K ochaj tw ą  ziemię rodzinną nad w szystkie skarby,
Szarą jej skibę rów ienną i w zgórków  garby.
K ochaj kobierce pól złote i gw arne lasy,
I cały w dzięk i prosto tę jej dziw nej krasy.

K ochaj jej m iasta i siół jej cichy zakątek,
Szczodrze rozsiane dokoła perły  pam iątek,
Jej ból, niedolę, tęsknotę, k rw i i łez brzemię,
K ochaj tę ziemię rodzinną nad  w szystkie ziemie.

A  kiedy olśnią ci oczy innych ziem czary,
I m niej się w yda uroczy tw ój kącik szary,
G dy opłakując w  cichości los tw ej zagrody

O bcym  duch tw ój pozazdrości wiecznej pogody,
N iech będzie tem więcej droga ta  tw oja niw a,
Im  bardziej sm utna, uboga i nieszczęśliwa.

A. Gliszczyński.

5. NIE SPRZEDAM CI ZIEMI.
P rzyszli cudzoziemcy, ludzie innej w iary :
„Sprzedaj chłopie ziemię, będziesz m iał ta lary ,
Z apłacim y chatę, zapłacim y pole,
Będziesz m iał ta la rów  na caluśkim stole“ .

— O mój panie miły! idźże gdzie chcesz sobie,
A  ja swojej roli za nic nie dam  tobie!
Schowaj swe dukaty  i białe ta lary ;
K to  sprzedaje ziemię, ten nie naszej w iary.

Chcesz kupić odemnie i rolę i płoty?
A  k to  mi zapłaci za ten miesiąc złoty?
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A k to  mi zapłaci za tę jasność Bożą,
C o w  moje okienka świeci z każd ą  zorzą?

Z a ten dach słom iany, co mi głow y strzeże?
Z a ten dzw on, co dzw oni rankiem  na pacierze?
A k to  mi zapłaci za tę m odrą wodę,
Z a ciepło słoneczne, za cichą pogodę?

Za wiosenny klekot naszego bociana?
Z a piosnkę pastuszków , „d an a  m oja! d an a“ ?
Za ten piasek b iały , gdzie się baw ią dzieci,
Z a tego skow ronka, co nad  głow ą leci?

A k to  mi zapłaci za tę słodycz m iodu,
Co ją pszczoły znoszą do u la z ogrodu?
Z a palm ę, co pęka w  kw ietn iow ą niedzielę?
Z a tę gruszę polną, co długi cień ściele?

A k to  mi zapłaci za kościółek Boski,
W  k tó ry m  co niedzieli Bogu składam  troski?
Z a cm entarz p rzy  farze, zielony jak  sady,
G dzie leżą w  sw ych grobach me ojce i dziady?

A  toć to i m nie tam  w net miejsca potrzeba,
G dy P an  Bóg zaw oła: „chodź człeku do n ieba“ .
A  toćby mi dzieci po nocach tęskniły,
N ie  w iedząc, gdzie szukać ojcowej mogiły.
N ie sprzedam  ci roli. W eź kupcze ta lary !
K to  ziemię sprzedaje, nie naszej jest w ia ry “ .

M. Konopnicka.

6. POŻEGNANIE OJCZYZNY.
Żegnam  cię luby k ra ju  rodzinny , lecz cię na w ieki nie rzucę;
Choć legnę w  grobie n a  ziemi innej, duchem  do ciebie pow rócę. 
O jcze i m atko! byw ajcie zdrow i! żegnam  was bracia  kochani!
N iech  w am  co ranek  nadzieja pow ie, że w kró tce w rócą w ygnani. 
B yw aj mi zd row y ludzie kochany, śpiący, lecz czysty, niew inny; 
In n y  lud, inny na  brzegach Sekw any, n ad  E lbą, Renem  lud inny. 
Żegnam  was moje góry ojczyste, cicha dolino O jcow a!
W as błonia, bory, W isły  w ody czyste i lube m ury  K rakow a.
Ach! gdy  co w ieczór na niebo spojrzę, w idzę ja. w asz obraz żywy; 
N a  niebie zam iast b łęk itów  dojrzę ojczyste bory , góry  i niw y. 
Ach! do was tak. jest bardzo  daleko, lecz kiedyś w pośród was stanę; 
N a  tw oim  brzegu słow iańska rzeko zginę, lub w olnym  zostanę.
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M oże niedługo — bo ja wiem i wierzę,
Że Bóg wszechmocny, naród  nieśmiertelny.
Z  Boga moc m ają wolności rycerze.
T ysiąc  państw  zburzy jeden naród  dzielny.

Jeśli w przód  obca ziemia zagrzebie me biedne ciało tułacze;
To duch mój Polsko poleci do ciebie, k ra j mój kochany zobaczę,
I tam  bujając ponad  jego niw y jak  nadziem skich duchów  cienie, 
Zobaczę kiedyś nieba obraz żyw y, zobaczę Polski wskrzeszenie.

Konst. Gaszyński.

7. POW RÓT W YGNAÑCA.
Gdzieś w  śnieżnym , dalekim  gdzieś świecie snuł przędzę tęsknoty

i troski —
Dziś uk ląk ł pod  krzyżem  jak dziecię na skraju rodzinnej swej wioski; 
P rzylgnąw szy do ziemi m acierzy, „gdzie słonko tw e“ ? py ta ł ze

łzam i,
A dzw onek zaśpiew ał na w ieży: „za  mgłami, za mgłami, za

* m głam i“ !
W ędrow iec w zrok  podniósł od ziemi ku  niebios ginącej w  mgle toni 
I szeptał ustam i drżącem i: „gdzież m oi najmilsi? gdzie oni?
Ach! tyłem  ja za  nich pacierzy i w estchnień do Boga słał ty le“ !
A dzw onek zaśpiew ał na  w ieży: „w  mogile, w  mogile, w  mogile“ !

Ból serce tu łacza w ziął w  kleszcze, na  strzępy je targa, k rw i chciwy. 
„Ach! jednak  zostały mi jeszcze te nasze i łąki i niwy.
W  nim  hufce skrzyd la tych  rycerzy spią, krw aw e złożyw szy pałasze“ , 
A dzw onek zaśpiew ał na w ieży: „nie nasze, nie nasze, nie nasze“ !

Ze źrenic chm urnego w ygnańca łez gorzkich trysnęły potoki. 
„Ach! na toż ze św iata ja kraińca w iódł tu ta j sieroce me kroki?
K tóż sm utek, k to  ból mój uśm ierzy, co pierś mi rozdziera na

ćw ierci“ .
A dzw onek zaśpiew ał na w ieży: „sen śmierci, sen śmierci, sen

śmierci“ . A . Oppmann.

8. TRZY ŚPIEWY W  R. 181
I.

Święta miłości ojczyzny i chwały!
T yś przez A lpy, przez N ilow e źródła,
P rzez rozdąsane A tlan tyku  w ały 
Z w alki do w ałki nasze hufce w iodła,
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K iedy m y legniem d la miłej k ra iny ,
Prosim y ciebie, p ro w ad ź  nasze syny.

Skąd p łynie W isła, polskich rzek królow a,
I kędy  K a rp a t skałam i się jerzy,
G dzie ty lk o  ojców  naszych doszła m ow a,
C ałe to  państw o do ciebie należy.
K iedy m y legniem d la  milej k rainy ,
Sław o! ty  panuj n ad  naszem i syny!

W  kim  dusza czarna i um ysł n iepraw y,
N iech  się dla zysków  ojczyzny w yrzeka;
Lecz miłość k ra ju , sw obody i sław y 
Była Polakom  znam ieniem  od w ieka.
K iedy m y legniem d la  milej k ra iny ,
Polsko! d la  ciebie rosną nasze syny!

Ziem io kochana, k tórej żyzne błonie 
P rzodkow ie k rw i swej nabyli okupem .
Pogrzeb nas raczej w szystk ich  w  swojem łonie, 
N iź li m asz zostać n ieprzy jació ł łupem. 
Legniem y w szyscy d la  miłej k ra iny ,
T y lk o  niech Polskę nasze m ają syny.

II .
Patrzcie, jak  liczne m ają w ojska wrogi!
Błyszczą ich bronią  góry i doliny;
Lecz orzcie ziemię ojcowie bez trw ogi...
N ie  ta k  to  ła tw o zw alczyć nasze syny.
Postępuj śmiało w  ogień m łodzi mężna!
P oznają  oni jak  Polska potężna.

N ie  m y ojczyzny p o dpory  ostatnie,
Id ą  za nam i jeszcze szyki b ratn ie ,
Zew sząd pod  niebo ku rzaw a  się szerzy,
T a k i tłum  idzie Sarm ackich rycerzy. 

P rze łam m y ty lk o  dum nych w rogów  szranki,
Że krew  w am  płynie, nie dbajcie m łodzianie;
Są nasze m atk i, siostry i kochanki,
O ne o naszej już pom yślą ranie.

Choć k to  i legnie na ojców  przestrzeni,
D ni sw ych nie skończy, lecz na lepsze zmieni. 
W szystkie na szali przedw iecznego P ana 
P rzew aży  grzechy krew  ojczyźnie dana.
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III.
M atko C hrystusa! bądź czczona na  wieki,
Tw ojej m y mocnej w zyw am y opieki.
Spójrz na  te nasze k rw ią  oblane błonie 
I daj zw ycięstw o spraw iedliw ej stronie.

G dy czas nam  przyszedł z Przedwiecznego woli, 
N iech dziś za m iłą ojczyznę giniemy,
T y lko  od hańby i w rogów  niewoli 
W ybaw  nas, w ybaw , M aryo prosim y.

Szczęśliwi męże, co legną dnia tego,
S taną przed  sądem Tw ego Syna śmieli 
I rzekną: „w puść nas do O jca naszego,
Bośmy za braci swoich krew  przeleli.

Boże! Tyś T w em u dopom ógł Synowi 
Bolesną śmiercią zbaw ić ludzkie plemię; 
D opom óż Panie polskiem u ludow i 
K rw ią  swoją ojców w ykupić już ziemię.

Ant.  Górecki.
9. OJCZYZNA MI NAJMILSZA.

W  obce ja  z w am i nie pójdę kraje, dom a ostanę,
K aj te zielone, szumiące gaje, pola zorane.
Choćbyście zło ta  mi nam ierzyli całe dwie ćwierci,
N ik a j na świecie nie będzie milej do samej śmierci.
W  dalekim  k ra ju  naród  bogaty, ale nie m iły, '
T am  ja nie najdę ojcowej chaty, ani mogiły.
N ie chcę ja  trum ny, ino sosnowej z naszego drzew a,
I niech nasz księżyk u mojej głow y pięknie zaśpiewa.
N iech mnie zawiezie nasza fornalka  tą  samą stroną,
K ędy m atulę i b ra ta  W alka  w  grobie złożono.
N iech potem  dusze w ezm ą mnie kołem i w  górę wzlecą,
K aj ponad  naszem  polem  i siołem gwiazdeczki świecą.

Fel. Szumowska.
10. UKOCHAJ CO SWOJE.

T en domeczek, gdzieś u jrzał św iat Boży,
G dzie cię ojciec przycisnął do łona,
T am , gdzieś spędził w iek m łody, w iek hoży,
Gdzieś aniołków  we śnie w idział grona,
O! ukochaj ten domek mój bracie!
B ardzo sm utno po jego jest stracie.
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T en  kościółek, gdzie w iary  prom ienie 
T w o ją  duszę łaską Bożą zlały,
W  k tó rym  k ap łan  głosi ci zbaw ienie . . .
T en  dom  Boży uroczy, w spaniały  . .  .
U kochaj ty  mój bracie serdecznie —
D a on szczęście za życia  i wiecznie.

S trzecha niska i zagon choć m ały,
Lecz tu  szczęścia da ci P an  Bóg wiele,
I choć w  znoju bądź zawsze w y trw ały ,
T y lk o  w alczyć trzeba  ze złem  śmiele . . .
O! ukochaj tę rolę tw ą  czarną,
T o  tw a  p raca  nie pójdzie na m arno.

N asi bracia, sąsiedzi, Polacy 
N ajm ilsi ci po Bogu są ludzie;
T o  kochani i d rodzy  rodacy  . .  .
W śród  nich życie jest błogie, choć w  trudzie.
O! ukochaj ten  naró d  swój w łasny,
A  zobaczysz w net szczęścia dzień jasny.

Fr. Marzec,
TX. AVE PATRIA.

O jczyzno m oja! bądź błogosław iona!
I błogosław ion ow oc tw ego ducha.
O to  w  b łęk ity  w yciągam  ram iona,

G dzie Bóg m nie słucha.
M ajow e słońce błyszczy się na niebie;
0  Polsko m oja! błogosław ię ciebie!
N ie  iżeś kłosem  pola me okry ła.
S kow ronki moje żyw iła  za m orzem ,
N ie iżeś ziemio chleb d la  mnie rodziła ,

Szum iała zbożem  . . .
Ale iż duch tw ój rośnie m i w  ty m  chlebie,
O jczyzno  m oja, błogosławię ciebie.
N ie  iżeś miecze dała  mi i zbroje,
1 jasnym  hełmem nakry łaś m i głowę,
I m iędzy ludy  w iodłaś hufce moje

B łyskaw icow e . . .
Lecz żem miecz dźw igał w  w olności potrzebie, 
O jczyzno m oja! błogosławię ciebie.
N ie  p rzeto  Polsko ciebie błogosławię,
Żeś zam ki moje dźw ignęła i grody,
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G dzie jak  ciągnące za słońcem żórawie,
O bce szły rody;

Lecz żeś przybysze tu liła  do ziemi,
Braćm i ich czyniąc i syny swojemi. M. Konopnicka.

12. LEGENDA O ZIEMI RODZINNEJ.
O jców  naszych ziemio święta, ziemio w ielkich cnót i czynów, 
Tyś na  wskroś jest przesiąknięta k rw ią o fiarną swoich synów. 
N iegdyś z ziemi tej pątn icy  z w iarą  w  sercu niew ym ow ną 
D o P io trow ej szli stolicy^) po relikw ii kość cudowną.
A  gdy o ten d ar nieśmiało dla ojczyzny swej prosili,
Papież skłonił głowę b iałą i tak  odrzekł im po chwili:
„O  zacni polscy pielgrzym i! na cóż w am  relikw ia nowa?
W asza ziem ia k rw ią  się dym i i dość św iętych kości chowa. 
W szakże jeszcze do tej pory  jako p rzy k ład  waązej w iary, 
Świeci w  blaskach krew  Cecory, kędy legł wasz hetm an stary .“ 
I w ziął w  rękę swą sędziwą polskiej ziemi garstkę małą,
Ścisnął d łonią i o dziw o — k ilka kropel k rw i polało.
„W eźcie •— rzekł — ziemię tę z sobą i cud Boży głoście wszędzie; 
N iech ta  ziemia w am  ozdobą i relikw ią w aszą będzie“ !

W lad. Bełza.

13. POŻEGNANIE OJCZYZNY.
W ięc odjeżdżacie za lądy  i m orza,
R zucając ziemię ojczystą na wieki?
N ie straszno w am  to puszczać się w  bezdroża,
D o obcych ludzi, w  k ra j dziki, daleki?

W ięc odjeżdżacie od ojców i braci,
Z ryw ając w ęzły z rodziną i krajem?
M yśląc, że obcy k ra j za to zapłaci,
Że now a ziemia stanie się w am  rajem?

I nie żal w am  to waszej czarnej ziemi,
Co was la t ty le żyw iła jak m atka?
N ie  żal tej wiosny z nocam i cichemi,
Z pieniem  słowiczem i zapachem  kw iatka?

I nie żal w am  to ukochanej wioski?
C m entarza co się k rzyżykam i jerzy?
Kościółka, gdzieście nieśli wasze troski?
K iedy się dzw ony ozw ały na wieży.

*) P io trow a stolica — Rzym.
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Rzucacie w szystko? jedźcież zaślepieni,
G dy rad a  szczera w strzym ać was nie może . . . 
P rzejrzycie kiedyś... duch w yrw ie się z ziemi.
W ted y  ojczyźnie pow róć ich o Boże!

Kar. H o f fm a n n .

14. POW RÓT DO OJCZYZNY.
I pow rócili p rzez m orza i lądy,
O jczystej ziemi ujrzeli zagony,
Z serca im  spadły  naleciałe trąd y ,
Z pierw szym  okrzykiem  tu ta j: „pochw alony“ !

I pow rócili w  w ybitym  szeregu,
Ci bez żon swoich, a tam ci bez dziatek ,
Jedne porw ało  m orze w  w iecznym  biegu,
Inne w  obczyźnie uschnęły jak  kw iatek!

I pow rócili na  niepew ną dolę,
Bez gw iazd i ju tra , w śród swoich tułacze;
I pow rócili na nędzę i bóle,
N a  now e tru d y  i na  now e płacze!

W itajcie  bracia! m arno traw ne syny!
D ziś w y już wiecie, co znaczy „ ro d zo n a“ *)
O na w róconych z dalekiej k ra iny
P rzy tu li zaw sze do swojego łona. Kar. H o f fm a n n .

15. MIŁOŚĆ OJCZYZNY,
Stał b lady , m ilczący, z po rąb an ą  głową,
K rew  m iał na  tw arzy , w  ty ł zw iązane ręce.
Pierś m u pękała  w  rozpaczliw ej męce,
Lecz żadne skargi nie w yszło z ust słowo.
„K to  jesteś“ ? — zap y ta ł go b rygady  generał. —
— „Jeniec“ — odpow ie z trudem  b lady  żołnierz.
„T w ó j stopień“ ? — „Ż ołdak  w asz szlify mi pozdzierał, 
O dp ią ł mi k rzyże, zd a rł z m unduru  kołn ierz .“ —
„A  szabla tw o ja“ ? — „T am -w  dębow ym  lasku 
N a  tw oim  jenerale z łam ała się kasku“ , —
„I ty  żyjesz“ ? — „D ziew ięciu na mnie się rzuciło, 

Uległem , gdy ośm tru p ó w  p rzy  m nie by ło“ .
„D zielnyś i m ężnyś“ —  generał m u rzecze —•
Lecz pow iedz m i ty , człeku nieśm iertelny,

*) R odzona scil. ziemia, ojczyzna.
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C o ty  masz, że cię szabla nie rozsiecze,
Żeś tak i m ężny, zacięty i dzielny.“

— „M iłość o jczyzny .“ ■— „O! w  tak im  tw ym  szale 
Pow inno jedno zabić ciebie słowo.“
—  „Jak ie  to słowo? pow iedz generale.“ —
Z ap y ta ł jeniec z podniesioną głową.

W ted y  generał podniósł się na koniu,
Podniósł rękę do czoła i spojrzał po błoniu,
G dzie szeregi w alczących w idać było w  dali,
I rzekł p a trząc  na jeńca: „już wasi p rzegrali“ .

T y m  słowom generała snać jeniec uw ierzył,
Bo p ad ł na  ziemię — za chwilę już nie żył. A. A snyk .

16. DZIADUŚ.
K ib itk i stają przed  dw orem , we dw orze św iatła goreją,
T am  stary  dziaduś wieczorem  dzieciom i w nukom  koleją 
O bojach za  Polskę p raw i i przyszłość ich bogosławi.
„Służcie ojczyźnie“ ! — tak  w oła — zgubion, k to  Polsce nie służy. 

A ni p rzy  śmierci anioła, ni ciszy serca w śród burzy 
N ie będzie dusza mieć taka , hańbiąca imię Polaka. 

„U pad lim , ale pow staniem ! nikczem ni ty lko  znikają;
P an  bliski ze zm iłow aniem , gdy serca w  dzielność w zrastają, 
Służcie ojczyźnie w y trw ale  . . . W tem  we drzw iach stają Moskale. 

P rzelęk ła w nucząt grom ada do dziadka ciśnie się drżąca,
D o nóg m u z płaczem  upada, w  oczy się p a trzy  m ilcząca . . . 
Jęknąć  słóweczka się boi, M oskale stoją, dziad  stoi. 

„M iatieżn ik“ ! •— spraw nik  doń rzecze — na ciebie Sybir jest praw ie, 
T yś k rzy ż  postaw ił człowiecze za postrzelanych w  W arszaw ie! 
T y  kochasz plem ię to  w raże, car w  Sybir odwieźć cię każe“ !

I skinął, by mu okuli łańcuchem  ręce i n o g i . . .
D z ia tw a  do dziadka się tu li mimo żołdaków  batogi,
„O  d z iad k u “ ! — w oła ze łzam i — obroń się, pozostań  z nami. 

„Bóg z w am i“ ! — dziaduś o d p o w ie— służcie ojczyźnie w ytrw ale! 
J a  na sybirskiem  pustkow iu gdzieś moje kości powalę,
Lecz duch mój będzie nad  wam i w  niebiosach m iędzy gw iazdam i.

Miecz. Romanowski.
17. MĘCZENNIK.

S traszny dzień sądu na  rynku  W arszaw y!
K ażda tam  z bocznych ro jna w  tłum  ulica;
T łum  przerażony, m ilczący i łzaw y —



W  : ' í  ■ , y -  N '■ ■'

—  222  —

Przodem  piechota, po bokach konnica,
A  w  sam ym  środku stoi szubienica.

O! nie złoczyńcę p rzy w io d ą  tu  kaci!
Lecz w ielki sercem, duchem  nieskalany 
Żołnierz bez trw ogi, w ódz w alczących braci —
Z a to, że k ra ju  chciał skruszyć kajdany ,
C arskim  w yrokiem  dziś będzie k arany .

P rzy b y ł m ęczennik; w zrok  jego niezlękły,
I w ielki spokój tw a rz  m u rozaniela;
Zebrane tłum y szlochając p rzyk lęk ły .
O n je ostatn iem  w ejrzeniem  obdziela —
I do ust ciśnie swych k rzy ż  Zbaw iciela.

Sam w szedł na  szafot, co św iętych nie p lam i ■—
Lecz gdy k a t  pow róz m u w k łada ł na, szyję, 
W y k rzy k n ą ł głosem, co w strząsnął sercami 
I gdzieś aż niebios sklepienia przebije —
„N iech  żyje Polska! o jczyzna niech ży je“ !

M ęczennik skonał — w tem  z bocznej ulicy 
N ag le  w ybiega niew iasta sędziwa,
P rzez straże pędzi w prost do szubienicy —
A  choć łez po tok  po licach jej spływ a,
Jednak  się śmieje,, tańcuje i śpiew a:

„K ra j ten n iew dzięczny łaską cara  żyje —
C ar znów  dziś uczcił Po laka  zasługi,
O rderu  wstęgę dał na jego szyję,
I w ojska swoje m u p rzysła ł na sługi —
W iw a t car! w iw at A leksander D rug i“ !

W n et za niew iastą opraw cy  skoczyli,
A  lud z przestrachem  zaw ołał: „ w a ry a tk a “ !
T ak , w ary a tk a , ale od tej chw ili.
G dy car ją odarł z rozum u osta tka  —
T o  by ła  biedna m ęczennika m atka. Konst. Gaszyński.

18. KTO KOCHA POLSKĘ?
K to  kocha Polskę? C zyż p y tać  potrzeba?
T en, k to  za nią m odły  przesy ła do nieba,
K to  szepce w  pokorze: „o Boże kochany!
D aj słońca św it jasny na  te biedne łany.
N a  te w ioski sm utne, na  tę czarną dolę,
Co już przeszło sto la t daje nam  niewolę.



—  223  —

K to kocha Polskę? ten k to  jest poczciwy,
Bez w ielkiej w iny, szlachetny, cnotliw y,
K to  nie plam i życia ciężką grzechu winą,
Bo wie, że dni jego z dniam i Polski płyną.
K to  kocha Polskę? K to  szczerze pracuje 
I drogich chwil czasu grzesznie nie m arnuje,
C zy p raca to w ielka i sław na u świata,
Zawsze ona k rop lą  z tego m orza fali,
K tóre  nas od sromu niewoli ocali.

K to  kocha Polskę? Ten, k to  zna jej dzieje,
I wie, jaką  chw ałą jej przeszłość jaśnieje;
K to  wie, ile ona w  ofierze złożyła,
G dy pierśm i swych synów od pogan broniła,
B roniła narody  całej E uropy,
A  one ją w zięły potem  pod swe stopy.

K to kocha Polskę? K to  p rzy  pługu staje,
I piękne jej niw y pod  siew zboża kraje.
K to  bierze m łot w  rękę i żelazo kuje,
K to  z lnu  cienkie nici na w rzeciono snuje.
K to  cegłę po cegle na  budow ę znosi,
K to  potem  swe czoło przez dzień cały rosi.
K to  m alej dziecinie do rąk  książkę poda,
K to  wie, że nauka sił do zw ycięstw  doda.
K to  m yślą i czynem tw orzy  w ielkie dzieła,
K to  w ierzy, że Polska żyje, nie zginęła.

K to  kocha Polskę? Ten, k to  swą miłością 
O garnął w szystko, co jest jej przeszłością,
K to  pragnie żyć na to, by służyć ojczyźnie,
K to  ukochał ludzi i w  w spaniałej szacie,
I tych, co w  ubogiej zam ieszkują chacie,
I te nasze pieśni i piękne gawędy,
I góry i lasy rozrzucone wszędy,
I tych  w ód zw ierciadła i p tasząt śpiewania,
M ogiły i zam ki i stare podania  . . .
K to  w szystko swe kocha i jest tu  szczęśliwy,
T en  kocha ojczyznę, ten Polak praw dziw y. X .

19. POGRZEB POWSTAÑCÓW.
Lud się polski z każdej strony tłum nie garnie do kościoła,
C zy to dzisiaj dzień święcony? wszak kościelny dzw on nie woła.
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Czem u m ilczą polskie dzw ony? jakieś dzisiaj dziw ne święto — 
Czem u lud  ta k  zasm ucony, jakby  m u pól szczęścia: wzięto? 
T em u m ilczą polskie dzw ony, że o jczyzna dziś w  żałobie,
A  lud  tem u zasm ucony, że swą dzia tw ę grzebie w  grobie.
Bo w  kościółku, gdzie lud bieży, k ilkanaście trum ien  czarnych 
R zędem  stoi, a w  nich leży kilkanaście ciał o fiarnych.
N a  nich straszne, ciężkie rany , snać się M oskwie w  znak i dali. 
K ażd y  cios z p rzodu  zadany , znać że k roku  dotrzym ali.
O! nie w siąka w  ziemię m arnie krew  ta, co za w olność płynie; 
T a k a  k rew  jest k rw ią  o fia rn ą  — nie um iera, k to  ta k  ginie.
Z nać się im  o Polsce m arzy  w  śmierci śnie, w  sosnowej trumnie, 
Bo z ich bladej, zw iędłej tw a rzy  coś ta k  p a trz y  śmiało, dumnie. 
O  czem w y tam  w  trum nie  śnicie? M ówcie, czy z krw aw ego dzieła 
Będzie co? ha! wTy m ówicie przez swe ran y : nie zginęła! X .

20. CO TO JEST OJCZYZNA?
C zy ty  wiesz o dziecię moje, co słowo „o jczyzna“  znaczy?
C zy je pojm ie serce tw oje, czy je m ow a w ytłum aczy?
O jczyzna to  tw oja  m ow a, ta  ukochana jedynie,
W  niej pierw sze w yrzekłeś słowa, z n ią  duch tw ój w  niebo popłynie. 
O jczyzna, to  ta  gorąca miłość, co w  sercach nam  tleje,
Co wiecznie o przeszłość trąca  i ciągle żyw i nadzieję.
O jczyzna, to  są te  święte k rw ią  przesiąkłe ojców  łany.
T o  te pieśni z niebios w zięte, stare groby i k u rhany .
O jczyzna, to  n ad  rzekam i w  dal szumiące, ciemne lasy,
C zyste niebo ponad  nam i i ubiegłe szczęścia czasy.
O jczyzna, to  pochylony  w ieśniak s ta ry  tam  n ad  pługiem ,
T o  te  po la  i zagony, co idą  szeregiem długim.
O jczyzna, to  n ad  drogam i k rzyż , co o tw orzy ł ram iona,
J a k  gdyby p ragnął ze łzam i lud  ten p rzy tu lić  do łona.
Synu i córo tej ziemi! o jczyzna pierw sza po Bogu . . .
K ochaj siłami w szystkiem i, służ jej od m łodości progu. X .

21. G A R ŚĆ  Z IE M I R O D Z IN N E J.
O n rzucił ojców  zagrody, by  w  św iat w yruszyć nieznany,
I m iędzy obce n arody  ponieść swych cierpień kajdany .
R zucił tłum  b ra tn ie j d ru ży n y  i czary  łąk i kwiecistej,
W zią ł ty lk o  k lejno t jedyny : garść czarnej ziem i ojczystej.
I p łak a ł łzam i tęsknoty , rzucając progi rodzinne,
I m atk i tk liw e pieszczoty, zabaw y  dziecka niew inne.
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W szystko co w  ziemi m iał bratniej znikło w  przeszłości ciernistej, 
W ziął ty lko  k lejno t ostatni, garść czarnej ziemi ojczystej.
Burze m u przeszły  n ad  głową i nowe czucia przez duszę, —
O n zawsze m yślą cierniow ą rozkrw aw iał serca katusze,
Bo gdy już w  chw ilach natchnienia biegł w  m arzeń św iat p ro 

mienisty,
Czuł w  sercu ciężar kam ienia: garść czarnej ziemi ojczystej.
I przebył lądy  i m orza, w idział św iat cudów  nieznany,
Lecz siny b łęk it p rzestw orza i ciche ojców kurhany,
Tęsknotę znów  w  nim  budziły  za rajem  łąki kwiecistej,
Skąd w ziął — z najdroższej m ogiły garść czarnej ziemi ojczystej. 
A gdy już śmierci godzina dni w ędrow nika przecięła,
I zimna, obca mogiła w  łono go swoje przyjęła,
Do grobu bratn iej drużyny, nad  brzegiem góry śnieżystej 
Dano m u klejno t jedyny, garść czarnej ziemi ojczystej.

Aleks. Kraushar. 
22. DO ZIEMI OJCZYSTEJ.

Ziemio ty  nasza, biedna ziemio szara,
D la innych b rzydka, a dla nas tak  droga!
W róg nam  cię w yrw ać od w ieków  się stara,
Choć tyś' od w ieków  nam  dana od Boga.

Ziemio ty  nasza! w  tobie ojców kości,
K rew  w  tobie żyje, co za cię spłynęła,
Z ciebie niech bije w ciąż źródło miłości,
N iech się chęć rodzi do Bożego dzieła!

O  ziemio nasza! niechaj tw oje syny 
W  tej k rw i i kościach m ają posiew błogi,
N a  pracę tw ard ą  i na wzniosłe czyny,
N iech z obow iązku już nie zbłądzą drogi.

W  pom yślnej doli, czy w  trudnej potrzebie 
N iech będą w ierni, póki ciebie starczy,
Bo b iada temu, k to  na tw ym  wzrósł chlebie,
A  gardzi tobą, lub tobą frym arczy.

0  ziemio nasza! ty  nasz wspólny grobie,
W spólna mogiło! żyw e pokolenia 
N iech m ają tw ierdzę n iepożytą w tobie,
1 w  tobie silę swojego ram ienia. Aleks. Piniński.

23. KRAJ OJCZYSTY.
D ziś jedna ty lko  jest k ra ina  taka,
W  której jest trochę szczęścia dla Polaka:

15
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K raj la t dziecinnych! O n zaw sze zostanie 
Święty i czysty, jak  pierw sze kochanie,
N iezaburzony  błędów  przypom nieniem ,
Ani zm ieniony w ypadków  strum ieniem .
T en  k ra j ojczysty, gdy człow iek po świecie 
Biegł jak  po łące, a znał ty lko  kwiecie 
M iłe i piękne, jadow ite  rzucił,
K u pożytecznym  oczu nie odw rócił.
T en  k ra j szczęśliwy, ubogi i ciasny,
Jak  św iat jest Boży, tak  on by ł nasz w łasny.
Jakże  tam  w szystko do nas należało!
Ja k  pom nim  w szystko, co nas otaczało!

A. Mickiewicz.
24. KOCHAJ SW Ą  ZIEMIĘ.

Cóż jest bracie mój kochany  milsze nad  ojczyste łany?
G dzie m łodości czas ci schodził, n ad  zagrodę, gdzieś się rodził? 
Cóż jest milsze n ad  swą rolę, nad  szumiące zbożem  pole?
N a d  te łąki pełne krasy , nad  cieniste, śpiewne lasy?

N a d  te góry n iebotyczne cóż jest bracie bardziej śliczne? 
N a d  rzek naszych m odre zdroje, co ojczyste i co swoje?
C óż droższego bracie m iły  n ad  cm entarne te m ogiły,
Pełne sm ętku a rzewności, w  k tó rych  ojców  leżą kości?

N ie  p rzyganiam  obcym  krajom , obcym  pięknom  i zw yczajom , 
Lecz najm ilsza człeku strona ta  ojczysta, ta  rodzona.
O bca ziem ia serca skąpi, m atk i tobie nie zastąpi,
Lecz rodzinna choć w  żałobie, zaw sze m atk ą  będzie tobie.
Znać ci w olno ziemię inną, lecz m iłow ać masz rodzinną,
K rw ią  i znojem  ojców żyzną, bo ta  jedna tw ą  ojczyzną.

Ferd. Kuras.

25. DO  OJCZYZNY.

O jczyzno m oja! ja  p ragnę ciebie,
Choć tak i słaby, tulić do siebie,
O bjąć cię całą w  swoje ram iona 
I jak  kochankę tulić do łona.

Pragnę mieć w  sobie ten ogrom  siły,
D rogi, kochany  k ra ju  m ój m iły,
Chcę, żeby piersi moje gorące 
S topiły  tw oje k a jd an y  żrące.
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C zy ja cię kocham  ojczyzno miła,
Pow ie ci kiedyś me życie całe,
(G dy mnie w  twem  łonie skryje mogiła),
C zym  nie pracow ał na tw oją chwałę?

C zyj ja  cię kocham  ojczyzno droga,
Pow ie ci m oja dziecina m ała,
K tórąm  nauczył ciebie i Boga,
Ażeby całem sercem kochała. Jantek z  Bugaja.

26. RODZINNEM U MIASTU.
Jest jedno piękne ludowe podanie,
Co treścią swoją do łez mnie porusza:
Lud prosty  mniema, że gdy czas nastanie,
W  k tó rym  już ciało m a opuścić dusza,
Zanim  w  nadziem skim  utonie błękicie,
Pow raca jeszcze wstecz przez swoje życie...

I zw olna idzie przeby tym  już śladem 
Żegnać to w szystko, co jej drogiem było,
R az jeszcze ujrzeć w  świetle grobu bladem  
Miejsca, gdzie niegdyś żyw iej serce biło,
I tak  dochodzi aż w  dziecinne la ta  
I nad  kolebką staje znów  skrzydlata.

Jako w ędrow iec sm utny i zmęczony,
K ąpie się znow u w  jasnych w spom nień zdroju  
I błogosławi swe rodzinne strony —
I w tedy  z ziemi odchodzi w  pokoju,
N iosąc na skrzydłach w  krainę wieczności 
N ajszlachetniejsze m arzenia młodości.

T o  w szystko p raw dą mnie się dziś w ydaje.
Bo choć sam jeszcze do żyw ych się liczę,
Z a każdym  krokiem , co mi pozostaje,
W  przeszłość m ą swoje odw racam  oblicze,
I m oja dusza w yryw a się sm utna 
T am , gdzie młodością była tak  rozrzu tna.

I często cichym, gw iaździstym  wieczorem,
Gdy z swoim blaskiem księżyc do mnie schodzi,
G dy anioł ciszy na mem sercu chorem 
K ładzie swe dłonie i boleść łagodzi —
Czuję, jakobym  był już ty lko  cieniem 
U latu jącym  z księżyca promieniem.
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W ted y  ja  idę po srebrzystej fali 
I całą drogę m inioną odnaw iam ; 
P ozd raw iam  ludzi, co m nie dzieckiem  znali, 
Gaje i łąki i po la  pozdraw iam ,
I za trzym uję  się p rzed  każdą  m iedzą,
G dzie złote m ary  la t dziecinnych siedzą. 

D ro g a  mnie w iedzie do starego grodu, 
O toczonego ram ionam i P rosny ::‘);
T am  w śród alei kasztanow ych chłodu 
C zerpałem  tchnienie pierw szej życia wiosny,
C o w  cudowności szatę się obleka,
J a k  sen zstępuje i jak  sen ucieka.

D ziś w yw ołane pam ięcią prom ienie 
Z łocą m i pasm a zielonych w ybrzeży,
I znów  anielskie śle mi pozdrow ienie,
Ja k  niegdyś rankiem  dzw onek farnej wieży, 
I całe m iasto w  oczach się pow iększa 
Przez mgłę tęsknoty, co w szystko upiększa. 

J a k  tam  spokojnie p łynie ludzkie życie,
M ierzone dźw iękiem  słodko brzm iących godzin! 
J a k  w ody Prosny w  łagodnem  korycie,
D n ie  up ływ ają  w  kole cichych rodzin ,
I z dom owego ogniska blask strzela,
K tó ry  przechodnia oczy rozwesela.

Ach! z tem ogniskiem dusza m oja zrosła 
I b ra ła  z niego m acierzyńskie ciepło,
Z anim  daleka fa la  mnie uniosła 
N a  brzeg, k tó ry  ja  dłoniąm  u jął skrzepłą; 
W ięc gdy te dom y i ludzi obaczę,
J a k  dziecko ręce w yciągam  i płaczę.

Bo cóż słodszego nad  rodzinny  zw iązek,
Co wielkiem  drzew em  jedności w yrasta ,
I pełen wiecznie zielonych gałązek 
O cienia sobą cały obręb m iasta?
I n ad  tę w iarę, k tó ra  w szystko zbliża 
W  naw ie kościelnej u  jednego k rzyża.

I cóż świętszego n ad  dom owe cnoty?
N a d  tę trad y cy ą  żyw ą, starożytną?

*) N a d  Prosną leży m iasto K alisz; tam  się urodzi! Asnyk.
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Cóż jaśniejszego nad ó w  szczerozłoty 
W esoły uśmiech, k tó rym  tw arze kwitną?'
I nad  tę cichą zacnych serc zażyłość,
Co niesie szczęście, niosąc z sobą miłość? 

T a k  mi to  w szystko cudnie się uśmiecha,
T a k  mnie ta  przeszłość pociąga znikniona,
Że szukam  w zrokiem , gdzie jest ow a strzecha,, 
Pod k tó rą  spocznę w śród przyjació ł grona...
Ale na próżno, bo w  mej idealnej 
Podróży  błądzę jak  cień niew idzialny.

Z resztą już moi przyjaciele starzy  
Po większej części poszli na spoczynek; 
R odzinna ziemia lekkim  snem ich darzy . 
W ięc im dać muszę łzę na upom inek.
A z tych, co żyją, m ało k to  mnie w spom ni; 
W  pam ięci ludzkiej n ikną nieprzytom ni.

Z  czasem pow oli w szystko się zaciera,
A  więc i moje za ta rły  się ślady...
S tary  p a rk  na mnie z zdziw ieniem  spoziera 
P y ta jąc : co to  za przechodzień blady?
I naw et m ury  w ahają  się szkolne 
R ozpoznać we mnie swe dziecko swawolne. 

Chociaż przechodzę około okienka,
Pod  k tó re  daw niej zbliżałem  się z drżeniem . 
Ju ż  w  niem  nie siedzi fig larna panienka,
Co była pierwszej miłości m arzeniem  —
I t]dko gzym sy opuszczone sterczą 
I p a trzą  na mnie dziw nie i szyderczo.

T y lk o  sny daw ne zlatu ją  się do mnie,
Spływ ają łukiem różnobarw nej tęczy 
I w idzą wszystko, com śnił nieprzytom nie 
N a d  nurtem  rzeki, w sparty  na poręczy;
Lecz te m arzenia nie w ydały  plonu 
I jestem sm utny, sm utny aż do zgonu.

Jednak  nie chciałbym  teraz mej żałoby 
Zawiesić chm urą nad  poczciw ym  grodem; 
C hciałbym  na boku pozostaw ić groby,
A  zejść się z życiem szlachetnem i młodem. 
C o jak  bluszcz swoją latorośl przyciska 
D o słonecznego św iatła przez zwaliska.



—  230  —

C hciałbym  z m łodzieżą w  kielichy uderzyć 
L ze starym i pogw arzyć p rzy  winie,
W  m łodość w skrzeszoną w ęgrzynem  uw ierzyć 
I nucić piosnkę o psotnej dziew czynie,
A  skończyć głośnym, wesołym  toastem .
I chciałbym  objąć w  uścisku serdecznym  

Ziemię i w ody i m ury i ludzi...
Ale czas w racać szlakiem  nadpow ietrznym ,
Bo już ju trzenka  słońce ze snu budzi,
I księżycowe gasnące prom ienie
Ju ż  mnie w zyw ają  w  błękitne przestrzenie.

T a k  więc znikając z jasności porannej 
D obrych  aniołów  polecam  was pieczy;
N iech prom ień łaski N ieba nieustannej 
Poczciwe serca p rzed  złem ubezpieczy,
I T en  co w szystkich w  przyszłość nas posuwa,
N a d  starym  grodem niech Bóg zaw sze czuwa.

A. A snyk .

27. STRACONE GNIAZDO.

N ędzarz , w łóczęga z błaganiem  żebraczem  
U  m urów  zam ku m ych prao jców  stoję,
I pierś mi w zbiera jękam i i płaczem ,
Bo już nie mojem dziś to  gniazdo moje.

G dziem  najpiękniejsze w idział życia zorze,
G dzie mnie pieściła m atka  ukochana,
G dzie tronem  dla  mnie by ły  jej ko lana 
I k to  żyw  służył m i na moim dw orze,

T am  dzisiaj obcy sam ow ładnym  panem ,
T am  to psów  jego zgraja na mnie szczeka,
K iedy w y ta rty m  o k ry ty  łachm anem  
Żebrzącą rękę w yciągam  zdaleka.

O jakże straszny blask z tych  okien pada!
O  jakże dzikie stam tąd  w rzask i biegą!
W iem , wiem... wesoła k ip i tam  biesiada 
W  sali m ych p rzodków , u stołu mojego.

W  sali, gdzie cudnie — byw ało — pieśń płynie,
Pieśń uroczysta, odw ieczna a św ięta:
.,Bóg się u rodził“ lub „W sta ł z m artw ych  ninie“ , 
K tóre aż do tąd  dusza m a pam ięta.
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I  już to  wszystko, w szystkie skarby moje.
O d  mej kolebki do rodziców  trum ny,

Ju ż  mi odjęte i pan  zam ku dum ny 
D ziś jako  żebrak u w ró t jego stoję.

I niem a d ia  mnie już szczęścia na świecie.
N iem a’ radości żadnej ni pociechy;
Bom ojcowiznę straci! za swe grzechy,
Bom ją  zm arnow ał ja —  w yrodne dziecię.

B iada mej głowie i w am  w szystkim  biada,
K tó rzy  podobnym  podążacie szlakiem!
Bo k to  spuściznę ojczystą postrada 
Ja k  ja, nędzarzem  będzie i żebrakiem .

A  choć się spotka z lepszych losów gw iazdą, 
D aw nego szczęścia nigdy nie upy ta ,
I n igdy  dusza w  nim  nie będzie syta.
Bo ją  rodzinne ty lko  żyw i gniazdo. A. Ping.

28. W  DOM U NAJLEPIEJ.
N iech  tam  ktoś sobie, silnych łaknąc wrażeń,
G oni za  szczęściem po gościńcach św iata,
N iech pełen obcych m yśli, w yobrażeń 
I  wiedzieć nie chce, co to  ojców chata —
J a  co mi miłe, tuż  p rzy  sobie kupię 
I  unikając huku, w rzaw y, gromu.
J a k  ślim ak w  własnej trzym am  się skorupie;
W szędzie mi dobrze, lecz najlepiej w  domu.

N iech tam  ktoś sobie, jeśli mu z tern miło,
G arnie zaszczyty, pieczęcie, buław y.
N iech  rozplątu je nić dziejów zaw iłą.
N iechaj rozsądza wszechludzkości spraw y.
Spokój nad  wszelkie ceniąc przyw ileje,
R achunku z życia nie zdając nikom u,
N ie pragnę nosa w  cudze pchać ja dzieje; 
W szędzie m i dobrze, lecz najlepiej w  domu.

N iech  tam  ktoś obce odw iedzając strony 
C udzych  m iast pięknych roztrębuje chwałę,
N iech n a  niem ieckich bułkach w ykarm iony 
M ów i: „chleb polski koie w  ząbki białe“ .
J a  w  moich gustach niew ybredny, cichy,
Choćbyście mieli szydzić pokryjom u,
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W olę swą biedę, niż cudze przepychy ;
D obrze jest wszędzie, lecz najlepiej w  domu.

N iech tam  ktoś wreszcie (tak ich  jest niem ało), 
H o łd u jąc  szczęściu bocianim  zw yczajem ,
K iedy się u nas na m rozy  zebrało,
C ieplejszych niebios szuka poza krajem .
J a  — choć się zim a i na w iek rozgości,
C hoćbym  ostatn im  m iał być u  w yłom u,
G dzie m nie Bóg stw orzył, tam  złożę me kości; 
W szędzie m i dobrze, lecz najlepiej w  domu.

/ .  Chamiec.
29. DO OJCZYZNY.

O jczyzno kochana! tyś gw iazdą  przew odnią, 
Z b łąkanym  żeglarzom  w śród m orza,

W  pustyn iach  U ra lu  tyś jasną pochodnią,
Co błędne w skazuje bezdroża;

W śród  śniegów Sybiru tyś słońcem płom iennem ,
Co grzeje w ygnańca pierś skrzepłą.

O jczyzno! w  pustyniach  Sahary  tyś zdrojem ,
Co życie w ędrow ca ocala;

T yś w ięźniom  nieszczęsnym  czarow nym  napojem .
C o w  sercu w ytrw ałość rozpala .

O jczyzno! ty  jesteś kochance kochankiem ,
Lubem u najm ilszą dziewicą,

S troskanym  rodzicom  osta tn ią  dzieciną,
A  m atk ą  poznaną sierocie.

I ty lko  n ad  ciebie S tw órcę Boga w  niebie 
Stęsknione tw e dzieci przenoszą;

Żyć w  tobie ojczyzno i um rzeć za  ciebie
T o  naszą najw iększą rozkoszą. W . L. Anczyc.

30. ZIEMIA R O DZINNA.
0  m atko  ziemio, nasza karm icielko!
Żyw isz nas hojnie p rz y  swej piersi mlecznej 
N iebieskiej rosy  odżyw czą kropelką,
1 prom ieniam i jasności słonecznej,
K tó re  p rzerab iasz  na chleb, co się m noży 
C odziennym  cudem w ielkiej łaski Bożej.

D o b ra  piastunko! ty  nas trzym asz mocno 
N a  swojej piersi, co się ciągle chwieje...
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T y  sny cudowne zsyłasz porą  nocną,
A  we dnie własne opow iadasz dzieje,
N aw et prostaczkom  dając m ądrość w ielką 
D obra piastunko i nauczycielko.

M y się nie możem oderw ać od ciebie,
Cieżarem  ciała z ciałem tw em  spojeni,
I chociaż m yślą w zlatujem  po niebie,
Sny zaśw iatow e ścigając w  przestrzeni,
M usimy zawsze czuć pod nogą swoją 
T en grunt, na k tó rym  kszta łty  nasze stoją.

Musim żyć z tobą w  zgodzie — do mogiły, 
C hociaż cel w yższy staw iam y przed oczy,» 
P ragnąc zaczerpnąć świeży zasób siły;
K ażdy  z nas musi w  walce, k tó rą  toczy,
T ak  jak  A nteusz do tykać się ziemi,
Bośmy o m atko  wszyscy dziećmi twemi.

N a  tw oich błoniach wschodzim y jak  kw iaty ,
A  ty  stosowne nam  w yznaczasz grządki;
K ażdy  dla siebie znajdzie g runt bogaty,
Swych poprzedników  prochy  i pam iątk i;
I każdy  ty lko  na swej własnej niwie 
M oże róść w  siłę bujnie i szczęśliwie.

T y  m atko ziemio masz dla swoich dzieci 
Zawsze miłością prom ienne oblicze,
I tw ój w zrok  jasny, co nam  w życiu świeci, 
Jeszcze rozw idnia  m roki tajemnicze,
K iedy zam ykasz m acierzyńskie łono
N a d  garścią prochu tobie pow róconą. A. A snyk .

31. BOŻE COŚ POLSKĘ.

Boże! coś Polskę przez tak  liczne wieki 
O k ry tą  blaskiem potęgi i chwały,
N agle z pod Tw ojej usunął opieki,
I w zniósł te ludy co jej służyć m iały —
Przed T w e ołtarze zanosim błaganie:
O jczyznę, wolność racz nam  wrócić Panie!

T y , k tóryś potem  tkn ię ty  jej upadkiem ,
W spierał w alczących za najśw iętszą sprawę,
A  chcąc św iat cały mieć jej m ęstwa świadkiem ,
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W śród nieszczęść naw et pom nażał jej sławę — 
P rzed  T w e o łtarze zanosim  błaganie:
O jczyznę, wolność racz nam  w rócić Panie! 

N iedaw noś wolność zab ra ł z polskiej ziemi,
A  już k rw i naszej pop łynęły  rzeki;
Jak że  to  musi być okropnie z temi,
K tó rym  ojczyznę odbierasz, na wieki.
P rzed  T w e o łtarze  zanosim  błaganie:
O jczyznę, wolność racz nam  wrócić Panie!

Jedno  T w e słowo w ielki niebios Panie 
Z araz  nas z prochów  wskrzesić będzie zdolne,
A  gdy zasłużym  na T w e ukaranie,
O bróć nas w  prochy, ale prochy  wolne!
P rzed  T w e o łtarze  zanosim  błaganie:
O jczyznę, wolność racz nam  w rócić Panie!

A . Feliński.
32. BOŻE, COŚ POLSKĘ.

Za w iny ojców gniewu Tw ego biczem 
D ługoż nas jeszcze smagać będziesz Panie?
Przed  m ajestatu  Tw ojego obliczem 
C zyż nie ostoi się nasze błaganie,
K tó re  łez naszych u rodziły  rzeki?
„S o ie / cos Polskę przez  tak liczne w iek i“...

Przez długich sto la t k a jd an y  niewoli,
Lochy podziem ne i boleści tyle 
Znosim z poddaniem  się T w ej świętej woli,
Byś rychlej zesłał nam  w olności chwilę,
I znow u Polskę przez czas d ługotrw ały  
Otaczał blaskiem potęgi i chwały.

P onad  tu łaczkę Polak  rodow ity  
Sroższych katuszy  zrozum ieć nie może,
M imo to rzucał dom u swego szczyty,
G dzie pierw sze u jrzał życia swego zorze,
R zucał dla szczęścia ziemi tej, przez w ieki 
Coś ją zasłaniał tarczą swej opieki.

Cierpielim  mężnie, ile stało siły,
K onały  jęki nasze w  obcym  świecie,
W  obcej nam  ziemi kopano m ogiły,
W szystko z miłości dla ojczyzny — przecie
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Jej nie zbawiłeś Panie wiecznej chwały 
O d  nieszczęść, jakie pognębić ją miały.

C ierpienia nasze nie skończone jeszcze;
Brzm ią w  Polsce skargi w dów , sierót i m atek — 
Znosim, bo m ów ią nam  przeczucia wieszcze,
Że cierpliwości Tw ej bliski ostatek...
O  kres m ąk naszych, o T w e zm iłowanie 
Przed T w e  ołtarze zanosim błaganie.

Przez krew  m ęczeńską obficie przelaną 
N iech ojców naszych będą zm yte w iny;
Przez tę nadzieję, w iarę niezachw ianą,
Że Polskę dźw igną w iernych synów  czyny, 
Przyspiesz nam  Boże w ielki zm artw ychw stanie, 
O jczyznę  wolną racz nam wrócić Panie!

Ferd. Kuraś.

33. ABY POLSKA NIE ZGINĘŁA.

Aby Polska nie zginęła, m łodzi nasza pracuj szczerze,
H a rtu j ciało, w zm acniaj ducha, siłę czerp w  cnocie i wierze;
Bo tam  przyszłość będzie jasna, gdzie m łódź chodzi po Bożemu, 
T am  nadzieja, lepszej doli, gdzie cnót strzegą po staremu.
Aby Polska nie zginęła, zw iążm y dłonie w  bratn ie  koło;
Czuciem  jednem , m yślą jedną oprom ieńm y nasze czoło.
Bo tam  siła i potęga, gdzie jedności płom ień bucha,
T am  św it zorzy  w olnych ludów , gdzie lud hasła zgody słucha.
A by Polska nie zginęła, w ierzm y silnie w  to, że żyje,
Choć ją zd radn ie  podzielono, chociaż ucisk krew  jej pije;
Bo k to  zw ątp ił w  dzień swobody, k to  nie w ierzy w  Polski życie, 
T en nie godzien być Polakiem , ten ojczyznę zdradza  skrycie.
A by Polska nie zginęła, lud podnośm y w  duchu wyżej,
N iech miłością, p raw dą, w iedzą p rzy  ojczyźnie stanie bliżej;
Bo ta  p raca  już p rzed  wiekiem  przez Kościuszkę rozpoczęta,
Ona zbaw i naszą Polskę, pom oc ludu d la  nas święta.
A by Polska nie zginęła, bądźm y godni ojców sławy,
M iejm y miłość w  sercach naszych dla najdroższej dla nas spraw y. 
Bo gdzie gw iazda ta  się świeci, tam  moc kajdan  rychło pęka;
Gdzie czci p rzodków  bronią syny, tam  i w róg się w targnąć lęka. 
A by Polska nie zginęła, strzeżm y m ow y i zw yczaju,
Przy  ogniskach, w  dom ach naszych siejmy lepszą przyszłość kraju.
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Bo gdy znow u polska chata cnotą daw ną tu  zasłynie,
K iedy w skrzesim  daw ne la ta , Polska nigdy nie zaginie.

Jadw . Zubrzycka .

34. O STATNI WIERSZ O D YNC A O POLSCE.
Jeszcze Polska nie zginęła, póki m y żyjem y,
Póki duchem, k tó rym  tchnęła  i m y tchnąć będziem y.

M oc nasza z Boga, w  N im  żyw ot i droga,
Za Jego przew odem  znów  będziem  narodem .

Jak o  kościół na opoce polska w iara  stała,
Z  w iary  by ły  jej owoce, jej wolność i chw ała.

M iłość ty lko  z n ią łączyła  ościenne narody ,
N ie  jarzm o im narzuciła , lecz niosła swobody.

I choć Bóg nas ciężką k arą  do tkną ł dziś z kolei,
Póki m am y w iarę, miłość, nie traćm y nadziei.
Z  nich zdobędziem  cześć u  ludzi, jak  m ęczennik w  grobie,
A Bóg sam nas z m artw ych  w zbudzi na  św iadectw o sobie.
Bo jak  bez spraw iedliw ości przy jść  królestw o Boże,
T a k  też św iat przy jść  do wolności bez Polski — nie może.

XVI. Szczęście.

I .  SZCZĘŚCIE.
Po cóż gonić za szczęściem po tej łez dolinie,
G dy zaledw ie schwycone już na  zawsze ginie?
I kiedy nic w  tem  życiu tak  ciężko nie boli,
J a k  gdy się znikłe szczęście p rzypom ni w  niedoli.

Po cóż gonić za szczęściem, k tó re  gdy się straci,
Ju ż  go żadne późniejsze w  sercu nie odpłaci?
Zaw sze to, co już grobów  okry ło  się m rokiem ,
M ilszym  przez mgłę przeszłości nęci nas urokiem .

Po cóż gonić za  szczęściem, gdy już życie mija?
W  wiośnie się ty lko  serca k w ia t szczęścia rozw ija,
Pod  słońcem on m łodości zak w ita  jedynie,
R az on ty lk o  w ystrze la  i na zaw sze ginie. Fr. Morawski.

2. KRAINA SZCZĘŚCIA.
Siedm gór przebędziesz, p rzepłyniesz trz y  m orza. 

Potem  na W schodzie daleko
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Błyśnie k ra j szczęścia, jak poranna zorza,
Pod sennej chm ury powieką.'

Jak  ciężka szata w  skw ary południow e 
Z serca opadnie tam  troska;

I przetrzesz oczy i podniesiesz głowę,
A dusza pozna, że Boska.

P ow iastka n iańki tyle la t mnie drażni,
W odząc na mgły i obłędy.

G dzie? pow iedziała n iańka najw yraźniej,
Lecz nie dodała „k tó rędy“ ? P. Kostecki.

3. GDZIE JEST SZCZĘŚCIE?

Szukałem  oczym a, szukałem  po świecie,
N igdzie szczęścia niema — gdzież ono jest przecie? 
D rży  i płacze brzoza,, dąb się silny żali:
Z etną nas, pow iozą, człek zrąbie i spali.
T ra w k a  mi m ów iła, że ją zdepce zwierzę,
W oda się skarżyła, że ją ziemia bierze.
P taszek mi pow iada, że go jastrząb  goni,
R yczą w ołów  stada, rżą  tabuny koni.
Pytałem  obłoku, czy m u dobrze w  niebie?
Ale łzy m iał w  oku, p iorun  rzucał z siebie.
Pytałem  i ludzi, n ik t nie w idział doli;
K ażdy  z nas się trudzi, każdego coś boli.

/ .  I. Kraszewski.

4. W  CZEM JEST SZCZĘŚCIE.
Po cóż m ają tku  pragnąć mi, gdy zdrow ie, spokój mam?
Szczęśliwie pędzę dni i w  górę patrzę  tam ,
Do O jca w  niebie, co mnie zna i co potrzebne, zawsze da. 
N iejeden bogacz w szystko ma, grosz, rolę, chatę swą;
A jednak szczęścia on nie zna, m a duszę chciwą, złą.
Im  więcej ma, tem więcej chce, i nigdy niema dosyć, nie.
Bo nie bogactw o zdobi nas i duszy spokój da,
Lecz ten szczęśliwy w  każdy  czas, k to  czyste serce ma.
W ięc o to prośm y, by Bóg Pan to czyste serce stw orzył nam.
Cóż po m ajątku , skarbach mi, gdy zdrow ia nie da Bóg?
Za skarb ten niech M u dzięka brzm i, i strzedz trza  Jego dróg. 
N ajw iększe szczęście w idzę w tem, gdym  zdrów , mam spokój

w  sercu mem. W . Polak.
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y  POLSKIE SZCZĘŚCIE.
N ie chcę innego piękna n ad  ten zagon zło ty ,
Kłos polski, polskie kwiecie na łąk i kobiercu;
N ie  chcę innego dobra ani innej cnoty 
N a d  te, co w  polskiej duszy zrodzone i sercu.
N ie  chcę innego szczęścia, jak  na polskim  chlebie,
N ie  chcę innej zaciszy, jak  w śród polskiej chaty,
A ni innego św iatła, jak  słońce na niebie,
K iedy nad  ziem ią polską rozjaśni b ław aty .
Ale nie chcę nikogo zakuw ać w  obrożę,
By szedł po mojej drodze, czcił moje świętości;
N iech k ażdy  na  swej ziemi m a swe  w łasne zorze,
I w łasny swój re likw iarz  z pogrzebanych  kości. El-y

6. SZCZĘŚCIE.
Siedzi p taszek  na drzew ie i ludziom  się dziw uje,
Że najm ędrszy z nich nie wie, gdzie się szczęście znajduje. 
Szukają go dokoła tam , gdzie n igdy nie byw a;
P o t im  leje się z czoła, cierń im stopy rozryw a.
T rw o n ią  życia dzień jasny na  zabiegi i żale,
T y lk o  w  piersi swej w łasnej nie szukają go wcale.
W  nienawiści i k łó tn i w ydziera ją  coś sobie,
Aż zmęczeni i sm utni idą  przespać się w  grobie.

A. A sn y k
7. GDZIE SZCZĘŚCIE?

Jeśli szczęśliwym  chcesz być na  świecie 
M ężu, m łodzieńcze, dziewico, dziecię,
Z achow aj zaw sze czyste sumienie,
Bo to  najdroższe jest tw oje mienie.

B rzydź się lenistwem , pokochaj pracę,
T a  uszczęśliwia, niesie zysk, płacę;
Z w y trw ałych  trudów , po tu  na skroni 
Doczesne szczęście ci się w yłoni.

Bądź zawsze szczerym , o tw artym , chrobrym , 
Szlachetnym , p raw ym  i bratem  dobrym ;
N ie  bądź zazdrosnym , łakom ym , m ściwym ,
Przebaczaj chętnie, będziesz szczęśliwym.

Um iej poprzestać na, cząstce m ałej —
C zęstokroć szczęścia to sekret cały.



—  239  —

W śród różnych życia twego kolei
W ierz w  lepszą przyszłość, nie trać  nadziei.

Jeśli szczęśliwym chcesz być na ziemi,
T o  nie gardź nigdy nieszczęśliwymi;
Ile stać ciebie, ile w  tw ej mocy,
K ażdem u udziel rady , pomocy. Jantek z  Bugaja.

8. GDZIE SZCZĘŚCIE?
Spełnienia pragnień pożądam y wiecznie 
W  nieustającej za szczęściem pogoni;
O no z oddali łudzi nas słonecznie,
Biegniem i k rw aw y  ciem  zostaje w  dłoni.

S topy na śliskich kaleczą się zboczach,
Serce czekając jako dzw on uderza,
A w izya szczęścia stoi w ciąż na oczach 
I pierś zran ioną w iarą  opancerza.

C zyliżby nigdy spełnić się nie miało 
To, co jest życia treścią i istotą?
C zyliż pielgrzym kę odbędziem y całą 
W  gorzkiej tęsknocie za kom etą złotą?

N igdyż człowiecze nie w yrzeknie plemię:
„O to  m am  w szystko wedle pożądan ia“ !
N igdyż nie p rzy jdzie  czas plonów  zbierania,
Czas żniw a duchów  idących przez ziemię?

A. Oppman.
9. RÓŻNE SĄ SZCZĘŚCIA.

R óżne są szczęścia i różne są bóle,
Przez k tó re  człowiek w  tem życiu przechodzi,
A św iat to ty lko  w  serce nas ukole,
G oryczy życia nigdy nie osłodzi.
Bo św iat to umie i zdradzić i złudzić,
Serce rozranić i duszę obrudzić.

T y lk o  ta  jedna, co życie nam  dała.
M iłując sercem, sercem nas pociesza,
T y lko  ta  jedna miłością w ytrw ała  
Zawsze i wszędzie w  pomoc nam  pospiesza;
Ranę odgadnie, a boleść przeczuje,
Bo ty lko  m atka  swe dziecię pojmuje.

Ale ta  m atka  słaba jako trzcina,
C oż sama przez się dziecięciu pomoże?
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P od  krzyżem  dziecka i ona się zgina,
M odli się rzew nie, a płacze w  pokorze,
Bo wie .że sam a serca nie zagoi,
Sam a swą prośbą Boga nie rozbroi.

Lecz drugą M atkę  m am y jeszcze w  niebie,
Co m atce naszej pom oc, radę daje,
A  gdy ją w eźm ie w  sm utku i potrzebie,
W  obronie dziecka zaw sze p rzy  niej staje;
G dzie m atk a  płacze, tam  M arya  radzi,
G dzie m atk a  b łądzi, M arya  prow adzi.

P o tąd  jest dobrze i błogo na świecie,
Póki na ziemi m a swą m atkę dziecię.
O d  niej się uczy znać Boga na niebie,
U  N iego szukać pom ocy w  potrzebie,
I Jego świętej poddaw ać się w oli;
W ierzyć i kochać choć serce zaboli,
I zaw sze w ołać z pokorą : „o Panie!
Ja k  T y  zarządzisz, niechaj tak  się stanie“ .

O! p o tąd  dobrze i błogo na  świecie,'
Póki tę  w  niebie m a swą m atkę dziecię.
Pod  Jej opieką nić życia w yprzędzie,
K ocha J ą  zawsze i w idzi Ją  wszędzie.
G dy o N iej m yśli, m yśl zawsze pogodna,
G dy jej zaufa, to  dusza sw obodna.
G dy za N ią  idzie, o św iat nie zaw adzi,
G dy Jej zaufa, to  ona nie zdradzi.
A  gdy na ziemi sercem z n ią się łączy,
T o  na  Jej sercu i życie zakończy.

Ks. K . Antoniewicz.

10. CZTERY MATKI — SZCZĘŚCIEM NASZEM.
O błogie szczęścia, m łodości chwile,
K tó re  u boku m atk i spędziłem ,
G dziem  by ł kochany  tak  czule, mile;
O  jak  szczęśliwy ja  w tedy  byłem!

Serce niew inne jak  kw iatek  w  m aju,
W śród  pieszczot m atk i sm utku nie znało;
Jej to  słuchając o szczęściu w  raju,
Pierw sze w estchnienia do Boga słało.



-  241 —

Bo m atka  kochać Boga uczyła,
U czyła  kochać k rzyżyki, znoje;
T u ląc  do serca, często m ówiła:
„Synu! to  skarby, to szczęście tw oje“ .

W reszcie m inęły młodości lata,
Lecz ta  została m atk i spuścizna,- 
Że mi nad  wszystkie ponęty  św iata 
Jest dziś najdroższym  Bóg i ojczyzna.

Boć i ojczyzna to m atka  miła.
N a  jej to ziemi kwiecistem łonie 
W zrosłem  dla k ra ju  — ona w ieńczyła 
C hw ałą i sławą przodków  m ych skronie. 

O jczyzno moja! m atko kochana!
T y  dziś spoczywasz jak w  ciemnym grobie; 
D ziś tw a potęga i moc stargana,
Tysiące synów  w zdycha ku  tobie.

K iedym  tak  tęskny stanął w śród św iata
1 błędnym  w zrokiem  p a trza ł dokoła,
2  żalem  wspom niałem  na młode la ta ;
W tem  inna m atka  me serce woła..

T o  kościół święty — w  nim szczęście duszy, 
T o  trzecia m atka  nad  życie droga;
Pod jej sztandarem  nic mnie nie w zruszy 
N a  drodze krzyża, do mego Boga.

O  jakże ona kocha swe dzieci!
Pragnie by wszyscy szczęścia doznali;
O n a  błądzących w iarą  oświeci,
By z jej skarbnicy łaskę czerpali.

A  kiedy serce w  łzach sm utku tonie,
I łódka życia chw iana falam i,
T o  czw arta  m atka  w yciąga dłonie,
A by troskliw ie czuw ać nad  nami.

Serce M aryi — to serce m atki,
O na nas kocha miłością wielką.
Zaw sze utuli strapione dziatki,
D arząc  opieką i łaską wszelką. R. B.

u .  PRAWDZIWE SZCZĘŚCIE.
K to  w  życia wiośnie nadzieją się łudzi,
O  szczęściu m arząc cieszy się zawcześnie,
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Prędzej lub później ze snu się przebudzi 
I p raw dę życia rozum ie boleśnie.

Bo życie pracą, ale nie nagrodą,
N agrodę życia trza  okupić czynem ;
Bo życie w alką, ale nie swobodą,
T y lk o  zw ycięzcę zdobim y w aw rzynem .

Bo nie do szczęścia jesteśmy stw orzeni,
W  niebie jest szczęście, a na ziemi praca;
Choć się na chwilę szczęściem rozprom ieni,
W n et człek na drogę boleści pow raca.

U czyń  T y  ze m ną wedle T w ojej w oli,
Choć we łzach tonąc, nie będę narzekać.
C ierpieć na k rzyżu  z T obą  —• to  nie boli,
Ale to  boli — od Ciebie uciekać. Ks. K .  Antoniewicz.

12. CO JEST SZCZĘŚCIE?
Szczęście — to żyć dla drugich, być ziemskim aniołem,
Z prom ieniejącą tw a rzą  i pogodnem  czołem,
C zarodziejsko otaczać dni swoich w ybranych ,
N ic  nie p ragnąć dla siebie, w szystko dla kochanych.
K ażdy  ciem  na  ich drodze w  w łasne zebrać łono 
I milczeć, a ich w itać  z tw a rzą  rozjaśnioną.
K ochać, wdzięczności n igdy nie w yglądać,
W szystko ludziom  poświęcić, od nich nic nie żądać.

/ .  Kasprowicz.
13. GDZIE JEST SZCZĘŚCIE.

Gdzie jest szczęście mój bracie? w  tw ojej w łasnej jest chacie, 
Pod tw ą  strzechą rodzinną  się mieści;

K iedy m asz swój kęs chleba, cóż ci więcej potrzeba?
Choć Bóg zsyła ci k rzyże, boleści.

G dy tw oja  d zia tw a hoża, w ielka to  łaska Boża,
W  ich osobach tw e szczęście niech gości;

A  gdy skrzętność i p raca  w  poży tek  się obraca,
T w ój dom pełen jest szczęścia, radości.

G dy masz żonę od Boga, z n ią‘ć m ilsza życia droga,
Z n ią  ci milsze są tru d y  i znoje,

O na z tobą pracuje i szczęśliwą się czuje,
G dy się szczerze kochacie oboje.

Miłość, zgoda i p raca  życie zawsze ozłaca,
A gdyś trzeźw y, oszczędny mój bracie,



—  243  —

T o  tw e m odły  od N ieba w yjednają co trzeba,
Bóg ci szczęścia użyczy w  tw ej chacie.

Jeno  w  sercu miej Boga, chodź, gdzie prosta jest droga, 
M iłuj ziemię rodzinną •— swą strzechę;

C noty  trzym aj się bracie, a znajdziesz szczęście w chacie, 
Z najdziesz spokój, swobodę, pociechę. Fr. Marzec.

14. SZCZĘŚCIE.
Próżno szukam y szczęścia w  uciech szale,
C o piersi nasze chwilowo rozsadza;
W  łudzących blaskach, w  znikom ej pochwale,
K tóra  w  nas ty lko  czczą pychę w yradza.
Ani rozkoszy nieuchw ytne fale,
Ani zaszczytów  k ró tk o trw a ła  w ładza 
N ie da nam  szczęścia! C zyż go niema wcale?
C zy też nas ty lko  ustaw icznie zdradza?
Szczęście to  szczytny, to  szlachetny związek 
D w óch dusz na ziemi; to k w ia t zawsze świeży, 
W ykw ita jący  z p rzy jaźn i gałązek.
T o  polo t myśli, co za p raw d ą  bieży 
I niezachw ianie w  dobro, w  piękno w ierzy;
T o  w ypełniony ściśle obowiązek. X .

XVII. Sierota.

1. SIEROTA.
D ziś w  kościółku zadzw oniono na pogrzebie m atki,
A sierotę w ypędzono z jej rodzinnej chatki.
C zy ją  te raz  k to  p rzy tu li do serca swojego?
C zy się znajdą ludzie czuli na nędzę bliźniego?
W icher szumi, noc zapada, tęskne p łyną  chwile,
A sierota drżąca, b lada płacze na mogile.
D arm o ręce swe w yciąga do kochanej m am y,
W icher świstem jej urąga od cm entarnej bram y.
G dy spojrzało słońce rano na sioło, na chatki,
Już  sieroty nie w idziano, już była u m atki. O r-O t.

2. SIEROTA.
Jam  sierota sama jedna, ojca, m atki nie mam biedna; 

Z abra ł mi ich Bóg.
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A  sierocie żyć na świecie bardzo  gorzko, jako wiecie;
Bo św iat dla niej wróg.

N ik t  w raz  nie zapłacze z biedną, a choć znajdzie serce jedno, 
T o  darem ny trud .

.Świat jest tw ard y , bez litości, on i tego pozazdrości,
Serce w  nim  jak  lód.

Ciężkie, srogie przeznaczenie, bo sieroty całe mienie 
— N adzie ja  i łzy.

T a k  się Bogu podobało, czem uż jednak  ta k  się stało?
C zem uż św iat ta k  zły? X .

3. LOS SIEROTY.

Jesienną nocą sierota z pobliska 
P rzy sz ła  w  ru inach  szukać przy tu liska .
Sm utniej n ad  w ichry, sm utniej n ad  puhacze 
M łoda sierota narzeka  i płacze:
„O  ludzie! niechże Bóg w am  nie pam ięta!
Jestże na  ziemi spraw iedliw ość święta?
Rodzice zm arli, zgorzał dach mej chaty,
N a  cnotę czyha złoczyńca bogaty,
A bym  służyła za hańby  narzędzie;
Z brojne pachołki ścigają mnie wszędzie.
M uszę uciekać i tu łać  się w  dali,
K ryć  się p rzed  ludźm i, by mnie nie w ydali.
S traszno  m i w  nocy! p rzy p ad łam  bez znaku 
N a  grobie m atk i w  cm entarnym  sośniaku.
A ch! p rzed  zb rodn iarza  dzikiem i oczym a 
N a w e t p rzy  grobie p rzy tu liska  niem a;
I tam  mnie ścigał. Biegnę na bezdroże —
T e puste gruzy  ocalą mnie może.
Lecz p rzy jdzie  ju tro  — ja w yjść stąd  się boję,
U m rę  od głodu — o losy w y moje!
Z a cóż ja, za co m am  cierpieć ta k  srogo?
N ie  m am  na świecie nikogo! nikogo“ !

„O ! znam  ja kogoś, co m i rękę poda,
U  niego dla mnie i życia nie szkoda.
O n mnie tak  kocha, mnie p rzy  nim  tak  m iło;
Jeszczeby szczęście sierocie wróciło.
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Lecz biednym  myśleć o szczęściu nie wolno,.
O n sam na chleb swój pracuje m ozolno,
Z pracy  rąk  jego w yżyw ienia czeka 
Z grzyb iały  ojciec i m atka  kaleka“ .
„Ach! m arnych  groszy gdyby choć niewiele,
W razbyśm y w iarę przysięgli w  kościele,
Potem  gdzie oczy, gdzie poniesie noga,
D alekobyśm y uciekli od wroga.
W  słomianej chacie, na ubogiej niwie 
W iekby nam  płynął, a p łynął szczęśliwie.
B iada mi biednej! kiedy dola nie da,
C zeka mnie hańba, albo gorzka bieda.
W ybierz  sieroto, dopóki masz porę —
N ie! ja  śmierć z głodu w  tych gruzach w ybiorę“ .

ÌV. Syrokomla. „O  skarbcu za k lę ty m “.

4. SIEROTA.

W  cienistych krzakach  nad  strugą w ody 
Siedział i dum ał chlopczyna m iody:
„Jak ież  to  mile w ody szemranie!
Jak ież przyjem ne ptaszków  śpiewanie!
W szędzie uciecha, gdzie się człek ruszy.
Ja  ty lko  ciężki sm utek m am  w  duszy.
M ałym , poradzić  nie mogę sobie,
T a tuś z m atu lą  już leżą w  grobie.
0  Boże! zlituj się nad  sierotą“ !
A  w tem  w ychodzi leśny z za  p lo tu
1 słysząc takie chłopca biadanie,
Pom yślał sobie: „ ty  dobry Panie,
Coś w szystko stw orzył i utrzym ujesz,
T y  i sierotą się opiekujesz.
Dałeś mi zdrow ie, kaw ałek chleba 
I w szystko, co mi ty lko  potrzeba;
P rzy jm ę sierotę w  Tw e imię Boże,
K aw ałek chleba jemu odłożę,
Będę m iał o nim  wszelkie staranie;
N iechaj się w ola T w a  święta stanie“ !
I jak  pom yślał, tak  zaraz zrobił,
Chłopca, do cnoty dobrze sposobił,
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І nie ża łow ał tego p rzez życie,
Bo k to  łzę otrze, co p łynie skrycie,
Bóg go i w  życiu i tam  nagrodzi.
W iedzcie-że o tem  starzy  i m łodzi. Ferd. Kuras.

S. SIEROTA.

W eszła gw iazda n ad  kościółkiem , pod  kościółkiem  rosa,
A  sierota na grób m atk i nocą przyszła  bosa.
N a  kalinach  śpiące p taszk i kw ileniem  budziła,
T łu k ła  głów ką, w łosy rw ała , długo nie pożyła.
M iędzy bluszczem  i barw nikiem , ostem i pok rzyw ą 
G rab arz  znalaz ł na tym  grobie sierotkę nieżyw ą.
Po trzech  dniach ją pochow ali w  dołku pod  kościołem,
Ale szkoda ■— pochow ali nie p rzy  m atce społem.
Bo grób m atk i p rzy  kościółku by ł po stronie jednej,
A  po drugiej za kościółkiem  grób sieroty biednej.
T am  na  grobie na m atczynym  lipka  w yrastała ,
A  sierocie skądsi b rzózka sam a się zasiała.
I choć m atka  ze sierotką nie leżały społem,
W szelako się lipka z b rzózką zrosły n ad  kościołem. T .  Lenartow ie!.

6. SIEROTKA.
„D laczegoś ta to  tak  czarno  ubrany?

N a  gości czekasz dziś może?
Sukienkę w dzieję now iu tką  w  fa lbany  

I w łosy w  loczki ułożę“ .
— O  będzie dziecię dziś gości tu  wiele,

Lecz n ik t ci bajk i nie powie...
K siądz proboszcz przy jdzie , co chrzcił cię w  kościele,

I p rzy jd ą  czarni panow ie. —
„D laczegoś ta to  tak  sm utny i b lady , ,

A  w  oku tw o jem łza w ieczna?
C zy po m nie idą ulicą te dziady?

Ach! przecież byłam  tak  grzeczna“ .
— 2  bezsennej nocy m am  bladość u czoła,

N ie  płaczę dziecino droga...
Zaś dziadk i idą do k ruch ty  kościoła,

By m odły  zanieść do Boga. —
„D laczego ta to  u m am y ta k  ciemno 

I pachnie jakby  z kaplicy?
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D laczego łamiesz ty  ręce nadem ną,
G dy dzw on zahuczy z ulicy“ ?

— T am  grządki tw oje w  ogródku me dziecię
Podlew ać pew nie zaczęto...

S tąd  Zapach kw iatów  zw yczajnie jak  w  lecie,
A  dzw onią dzisiaj, bo święto. —

„ T y  m ilczysz ta to  i służba strapiona,
A chociaż płaczę od w czora,

W puścić mnie nie chcą do m am y, a ona 
Sam a tam  leży i chora“ .

— W ięc na  paluszkach pójdź za m ną powoli,
Jej bóle pew nie ustały...

O  ta k  dziecino! już nic ją nie boli;
Śpi cicho skarbie mój m ały.

A  więc jej nie budź... w zbronione dziś k rzyki,
A  zato  ju tro  pieszczotko 

Z aw iodę ciebie, gdzie czarne k rzyżyk i,
Gdzie p taszk i nucą tak  słodko.

T am  p rzy  sosience pagórek urośnie,
A  ja cię wezmę na ramię,

Zaniosę ju tro , klękniem y p rzy  sośnie
I gw arzyć będziem  o mamie. A. Urbański.

7. SIEROTKA.

W  św iat idzie biedna sierota z oczkam i zapłakanem i,
W iatr w yje i sypie śniegiem po zam arzniętej ziemi.
M acocha w ygnała  z domu, w  św iat idzie poza oczy,
W tem  p rzed  n ią  pałac  duży z gęstej w ychylił się m roczy.

W  kom natach  głośno rozbrzm iew a przepiękne „ W  żłobie leży“ , 
Sierota zdum iona staje u pałacow ych dźw ierzy.
Chce dzw onić — dzw onek wysoko, chce pukać, za słabe dłonie, 
N ik t jej nie słyszy w  gmachu, co w  świetle cały tonie.

Gdzie? w  k tó rą  stronę się udać? w  m głach przed  n ią św iat daleki, 
Pod m urem  zam ku spocznie i uśnie — może na wieki.
W ia tr wieje i śniegiem sypie, sierotka w ytęża oczy:
U  stóp zam ku chałupka się w znosi z gęstej mroczy.

W  okienku św iatło przygasa i cichnie kolenda słodka,. 
„O tw órzcie  mi dobrzy  ludzie, bo ja biedna sierotka.“
O tw arli jej d rzw i skw apliw ie, wpuścili do niskiej chaty; 
„O grzej się dziecię p rzy  ogniu, zjedz kąsek n iebogaty“ .
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Siadła sierotka p rzy  ogniu — o jaki los jej szczęśliwy!
I krom kę m a i w około dzieją się cuda i dziw y.
W  izbie, gdzie lam pka przygasła, gdzie glosu na pieśń nie stanie, 
Światłość się w ielka rozlew a i śliczne słychać granie.

W  b iałych jak  śnieg sukienkach w kraczają  aniołowie,
S krzypki trzy m ają  w  rękach, prom ienie jasne na głowie. 
K olendy przecudow ne w  nadziem skie p łyną  kraje,
A  w  środku aniołów  chóru  sam C hrystus jasny staje.

R zucił O n niebieskie progi, kościoły rzucił złote,
By podziękow ać biedakom , że w  dom przy jęli sierotę.

/ .  Kasprowicz.
8. SIEROTA.

W ypędziło  k rów ki w  pole pacholę,
Z ap łakało  na, sierocą swą dolę.
W  koszulinie bez okrycia  na głowie,
N ó żk i bose, a szron siwy w  dąbrow ie.
Siwe oczka, co ojca nie w idziały  
I m atusi, co już w  ziemi, p łakały .
Id ą  krów ki, po ry k u ją  p rzez pole,
A  zasnęło p rzy  dąbrow ie pacholę.
G ospodyni leci w  złości z zapałem  
R ózgą budzić to  pacholę ospałe.
„Stój, poczekaj“ ! — w oła na nią ktoś z ludzi,
Ju ż  tw a  rózga ci pastuszka nie zbudzi.
W szystkie rózgi, co na świecie tym  rosną,
N ie  zbudzą go um arłego pod  sosną“ . ] antek z  Bugaja.

9. POCIECHA SIEROCIE.
O! nie rozpaczaj tak  dziecię, że nie m asz ojca: n i m atk i,
P an  Jezus chodzi po świecie i z ryw á po łąkach  kw iatk i.
C hodzi od w ioski do wioski i z. k w ia tów  wiameczki zw ija, 
Szczęśliwy uśmiech ojcowski do chaty  rzuca i m ija.

Lecz gdy sierotę n ap o tk a  w  chacie zw alonej od gromu, 
N atenczas tw a rz  Jego słodka z jaw ia się za progiem  domu,
I Boskie w yciąga dłonie, aby p rzy tu lić  sierotę;
N iesie jej blaski i wonie, kw ia tk i niebieskie i złote.

A  k ażdy  kw iatek  niebieski, k tó ry m  P an  Jezus obdarzy ,
Osusza sieroty łezki w ejrzeniem  m atczynej tw arzy ,
I w  sercu nabrzm iałem  łzam i w ciąż pączki w ypuszcza świeże, 
Jasnem i niebios barw am i duszę sieroty ubierze.
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A każdy kw iatuszek zlo ty  w  przepiękną gwiazdę się zmienia 
I lśni nad  czołem sieroty iskrą anielskiego tchnienia.
Choć pójdzie drogą boleści, choć nie zna rodzinnej strzechy,
W  swych piersiach dziedzictw o mieści pełne niebiańskiej pociechy.

A. A snyk .
io . SIEROTA.

Ach! m ój Boże! mój Boże! taka  zim a na dworze,
A  o t m ała dziecina k ilkoletn ia dziew czyna 
Biegnie prosto  tam  drogą, gdzie m atulę ubogą,
Co d la  niej w szystkiem  była, tw ard a  ziemia przykry ła . 
P rzyszła, k lękła na  grobie, rączki złożyw szy obie 
I odm aw ia pacierze małe dziecię tak  szczerze,
Że z ócz łezki rzęsiste, łezki rzew ne a czyste 
W ciąż jej lica skrapiają i na ziemię padają.
W reszcie dziecię zaw oła: „już nie wrócę do sioła!
Ach! m am o moja! mamo! zostaw iłaś mnie samą,
Sam iuteńką na ziemi m iędzy ludźm i obcemi.
T yś szczęśliwa już w  niebie, ja  zaś biedna bez ciebie.
J a  tu  płaczę i płaczę — czy cię kiedy zobaczę?
Z a życiaś mnie kochała, pieściła, całow ała,
Dziś nie słuchasz błagania, nie koisz narzekania.
K tóre R ózia zanosi i łzam i grób tw ój rosi.
M amo! zim no na grobie, a choć zim no p rzy  tobie,
Sw oją główkę położę... ach! mój Boże! mój Boże“ !
I sierota zm arznięta  rozciągnąw szy rączęta,
G rób swej m atk i całuje, w tem  sen ją obejmuje,
I dziecina szczęśliwa śni, że z m atką  przebyw a,
Że się baw i na łące, gdzie kw iateczki pachnące,
I że z kw ia tk ó w  w ianeczki wije dla swej m ateczki.
Lecz niedługo śniąc mile spędzało dziecię chwile...
Z budziło  się i pa trzy , a tu  w szystko inaczej:
Leży w  ciepłej pościeli, gdzie ją wnieśli anieli.
Aniołm i ludzie byli, co sierotkę wskrzesili,
I p rzy jęli za  dziecię, dali jadło, okrycie...
I w  tej nowej rodzinie dobrze teraz dziecinie,
A Bóg łaskaw y z nieba daje co jej potrzeba. Fr. Marzec.

u .  SIEROTA.
W  zim ow y wieczór na kam iennym  schodzie 
W  progu kościoła siedział chłopiec m ały.



'

—  250  —

N a  przejm ującym  zblad ły  lica chłodzie 
I biedne, drobne usta posiniały.
D ługo się b łąkał m iędzy zaułkam i,
W reszcie już siły m aleństw u nie stało —
U siadł i p a trz y  sm utnem i oczami...
Lecz biedak  tłum y obchodził ta k  m ało...
C zyż to  raz  ty lko  w  w ielkim  m iasta gw arze 
W idzi się dzieci obdarte  i smutne?
Pobladłe z głodu albo zim na tw arze?
W ięc serca nie są litością rozrzutne.

Z nalaz ł się wreszcie ktoś, co zw rócił oczy 
N a  biedne dziecko, siedzące u proga —
Podchodzi, ciepło spoglądając w  oczy.
P y ta : „na  kogo czekasz tu?“ — „ N a  Boga“ . —
„ Ja k to  na  Boga? nie rozum iem  ciebie“ ...
— „C zekam  na N iego, O n tu  p rzy jdzie  do mnie,
G łód zaspokoi lub w eźm ie do siebie,
Bo O n d la  biednych dobry  jest ogromnie.
Z ab ra ł już ojca mojego i b ra ta ,
A  w czoraj m atka  um ierając rzekła:
„P an  Bóg sieroty p row adzi w śród św iata“ ...
I łza  perlista  z ócz chłopca pociekła.
„A  więc Bóg p rzy jdzie , p raw d a  dobry  panie?
O n  m nie nakarm i, da ubran ie ciepłe...
O! ja na pew no wiem , że się to  stanie“ .
I dziecię dłonie rozciera zakrzepłe.

— „ T a k  — rzecze cicho w zruszony przechodzień  — 
N ik t  w sparcia Boga darem nie nie czeka;
C hodź! będziem  m odlić się do niego codzień,
By dała  biednym  chleb Jego opieka.
C hodź ze m ną! zim no nie będzie ci więcej,
N ie  będziesz głodny, dam  ci maitkę d rugą“ ...
A  chłopiec p y ta  w  prostocie dziecięcej:
—- „W ięc Bóg cię przysłał? czemuś szedł tak  d ługo“ ?

Zof ja  Zacharkiewicz.
12. SIEROTA.

W  nędznej odzieży chłopczyna m ały 
C m en tarną  drogą podążał sporo;
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Po bladej tw arzy  łzy mu spływ ały,
O czy ku  ziemi spuścił z pokorą.
Biegł niew strzym any żałobną w rzaw ą 
P rzy  drogiej trum nie możnego pana; 
Skręcił na  lewo, potem  nas praw o,
G dzie każda  ścieżka dobrze m u znana. 
M inął dość mogił, aż u m ogiły 
Lepiej m u jeszcze znajom ej pewnie 
M iędzy kw iatam i, co ją w ieńczyły 
K ląk ł i ta k  zaczął skarżyć się rzewnie:

, ,0  m oja mamo! znow u do ciebie 
Przyszedłem  p łakać m atko jedyna!
Ci, co mnie w zięli po tw ym  pogrzebie, 
Ju ż  nie chcą w idzieć twojego syna.
Z  ich łaski (kwairtał m inął w  tę wiosnę) 
Jad łem  chleb tw ardszy  niźli żebracy; 
K w arta ł czekali, czy im podrosnę 
D o w iększych posług, do cięższej pracy... 
Alem nie podrósł. Boże mój miły!
Cóżem ja w inien biedny sierota,
Żem tak i m ały, że nie maim siły,
K iedy za ciężka p rzy jdzie  robota?
Toćem  próżnow ać nie zw ykł i chwili,
A  darm ozjadem  krew ni mnie zw ali — 
D ziś znów  obili i w ypędzili...
A  teraz  nie wiem, co będzie dalej.
O t chyba um rę m ateńko droga!
Zarobić na chleb nie mam  sposobu,
A  gdy za tobą pójdę do Boga,
K to  przypilnu je twojego grobu?
K to  go otuli w  m ajowe darnie,
P rzystro i w  kw iatk i, k to  popodlew a,
K to  go ogrodzi, zielsko odgarnie,
K to  nad  nim k rzyżyk  postaw i z drzewa? 
K to  p rzy  nim  westchnie jak syn żałośnie, 
K to  zm ów i pacierz za tw oją duszę?
Biedna mogiła chwastem zarośnie — 
C zem uż ją, czemu opuścić muszę“ ?
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T ak a  z ust chłopca p łynęła  skarga...
0  dzieci! naw et w  grobowej ciszy 
M atkę łza  w asza za serce targa;
O na ją  czuje, onai p łacz słyszy.
T o ż  duch jej sp łynął n ad  skroń sierocą,
Ja k  gw iazda z górnych sfer oderw ana,
1 kornie błaga w szechśw iatów  Pana,
By w sparł jej dziecię św iętą pom ocą.
I Bóg w ysłuchał. Ju ż  się ściemniło,
Cisza w róciła na grobów  niwie,
A  m alec jeszcze ponad  m ogiłą 
K lęczał schylony płacząc rzewliw ie.

W tem  ktoś go z.łekka w  ram ię potrąca... 
O cknął się — ciemno — zad rża ł nieboże;
C zy  jaka dusza pokutująca?
C zy m atk a  p rzed  nim  stanęła może?
W ięc krzyżem  św iętym  pierś znaczy  żw aw o... 
D ostrzegł to  obcy: „nie drży j m aleńki, 
S łyszałem  teraz  tw ą skargę łzaw ą,
T w ój żal p rz y  grobie miłej m ateńki;
O na cię także słyszała w  grobie,
I duch jej błagał niebiosów  władcę...
A  Bóg m nie p rzysła ł z pom ocą tobie,
K aza ł sierotę p rzy tu lić  w  chatce.
T am  się w yuczysz, gdy starczą siły, 
Pożytecznego ludziom  rzem iosła 
I nie opuścisz drogiej m ogiły,
S trzedz będziesz, aby w  chw ast nie porosła. 
Znać byłeś dobrym  synem d la  m atk i.
G dy o jej grobie szczerze pamiętaisz...
I ja m am  tu ta j żonę i dziatk i,
M odlić się za nich chodzę na cm entarz... 
T w o ją  troskliw ość w idziałem  nieraz —
Bóg dzieci tak ich  nie zapom ina,
I otóż ciebie nag radza  teraz,
A  mnie na  starość da w  tobie syna.
Pójdź! w  mojej chatce raźno , choć skrom nie, 
Ja  dobrym  dzieciom k rzy w d y  nie robię,
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A  gdy sierotą zostaniesz po mnie,
T o  i na moim zapłaczesz grobie“ !

W  chłopcu zdziwienie i wdzięczność w zrasta.
N ie  śmie uwierzyć... w tem  blask księżyca 
P ad ł na nich: ,Boże! to znane łicai,
T o  m ajster Jakób  z Starego M iasta“ !
I p ad ł m u do nóg... stolarz poczciwy 
Podniósł sierotę, tuli do siebie...
A  dusza m atk i nad  ziemskie niw y
W zbiła  się złożyć podziękę w  niebie. / .  Chęciński.

13. CZARNA SUKIENKA.
T ato! to  czarna sukienka... daj jasną!
J a  się ta tusiu  tej sukienki boję....
Boję jak  wieczór, gdy świece pogasną,
I gdy w  pokoju  tak  straszno, tak  ciemno...
J a  nie chcę czarnej, na płacz mi się zbiera,
M nie tak  m ateńka nigdy nie ubiera.
U bierz mnie ta to  w  sukienkę tak  białą,
Ja k  mamę, gdy ją ubrali od święta,
K iedy to p rzy  niej tyle świec jaśniało,
I kiedy cicho spała uśmiechnięta.
M nie pow iedzieli, że m am a z posługą 
Poszła do Bozi, że wróci niedługo.
N ie płacz tatusiu, bo p łakać nie ładnie;
D aj buzi, m am a połajać cię może —
Ju z  będę grzeczna, choć w  czarnej szkaradnie;
K iedy chcesz — włożę; no! nie płacz... już włożę 
Ale ją zdejmę choć ta to  pogrozi,
Ja k  ty lko  m am a pow róci od Bozi. X .

14. SIEROTA.
N ie zaznała ni ojca, ni m atki —
Sieroteńką chow ała się w  siole.
N ik t kolebki nie ubrał jej w kw iatki,
Pocałunków  nie składał na czole.
A choć obcy kęs chleba ukruszył,
T w ard e j ław y użyczył pod głowę,
Lecz się dolą sierocą nie wzruszył,
T rzy m ał w  chacie jak  zwierzę domowe,
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I do ciężkiej używ ał w ysługi —
Boć sierocie się skarżyć nikom u!
Białe gąski pędzała  do strugi,
N a  ognisko znosiła pęk  łomu.
Biedź m usiała po w odę do zdro ju  
C hłodnym  rankiem  w  podarte j sukience...
Aż jej czoło pałało  od znoju 
I w ychudłe k rw aw iły  się ręce.
A  więc nie dziw , bezsilna, znużona 
G dy w  zak ą tk u  p rzysiad ła  gdzie biedna,
Że p y ta ła  w  blask  słońca w p atrzo n a :
C zy na świecie jam  ty lko  ta k  biedna?
Boć i kw iatkom , co żyw ią  się rosą,
I pisklęciu, co w  gn iazdku  się grzeje,
N aw et gąskom, choć chodzą też boso,
Lepiej n iźli m nie biednej się dzieje. K. Laskowski.

15. SIEROTA.

W yszło  dziew czątko na drogę; w ygnali z chaty  niebogę...
Po śmierci drogiej m ateńki w ygnali dziew czę z chateńki.
W zięła  węzełek swój m ały  i łzy  z ócz jej się po lały  
N a  polne kłosy i k w ia ty , gdy  w yszła z rodzinnej chaty .
Bolą ją  znużone nogi, więc p rzysiad ła  w edle drogi.
La.s szumi, szepcą coś d rzew a i p taszek  na  drzew ie śpiewa,
A  śpiewa, śpiewa ta k  słodko: „o trzy j łzy, nie p łacz sierotko!
Bóg nie zapom ni sieroty, O n  daje słońca blask zło ty ;
Zaś łaska dobroci Bożej ludzkie ci serca o tw orzy .
Są dobrzy  ludzie na  świecie, oni p rzy g arn ą  cię dziecię,
Ł yżki nie odm ów ią s traw y “ . D ziew czę podniosło się z traw y ,
I z tw a rzą  od łez już suchą, i z jakąś w  sercu otuchą,
C o w  słodki pokój urasta , idzie sierotka do m iasta. P. W ą ży k .

16. WIGILIA SIEROTY.

T am  na m alem  okienku tęskny p rom yk  m igota;
G łow ę w sparłszy  na ręku, płacze biedna sierota.
W  obcej stronie, w śród św iata, co nie p rzyszedł z opieką. 
M yślą ku  tym  u lata , co są — bardzo  daleko...
W  grobie w szyscy jej m ili, w  grobie dobra jej m atk a ; 
N iem a biedna w  tej chw ili z kim  podzielić op ła tka .
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N iem a ona na ziemi z kim  się śmiać i weselić;
A tu  z ludźm i obcymi nie chce Izami się dzielić.
O ni pełni ochoty — każdy troskę swą słodził,
T y lko  dla niej sieroty Chrystus się nie narodził.
M atkę sercem i duszą w zyw a z ciemni grobowej;
Święteż słowa być muszą tej tajem nej rozm owy.
„Jam  tu  pastw ą złych losów, jam tu  pastw ą m ęczarni; 
P rzy jdź  tu  m atko z niebiosów! popieść, pociesz, przygarnij 
Ach sieroto! w  tej ciszy święciej, niźli nam  w  tłumie,
T w oja  m atka  cię słyszy, C hrystus boleść rozumie.
O n m a ciebie na względzie, duchem zleci tu  m atka,
I stróż-anioł przybędzie dla dzielenia opłatka.
P rzy jm  ich z sercem wesolem, ucz ci j jako należy;
Z m atką, z stróżem  aniołem siądź do skrom nej wieczerzy.

W . Syrokomla.
17. DO SIEROTY.

O! nie płacz dziecię! nie płacz tak  boleśnie;
T ru p  tw ojej m atk i już tobie nie wskrześnie.
Już  go nie w zruszą łzy tw e gorące ni skargi jęk,
Ju ż  niebo jej świeci duszy, inny ją czaruje dźwięk! 
O na tam  słyszy zawsze przecudne pieśni raju;
Czemże są ziemi sny dla gościa z niebios kraju?

Bogucki.

XIII. Ubóstwo, ubogi.

I .  PIEŚŃ TUŁACZA.
N ie m am  tyle własnej ziemi, co ta  w ierzba nade drogą,
Ani tyle, gdziebym  ty lko  jedną m oją stąpił nogą.
N ie m am  tyle, gdziebym  m oją biedną, siwą głowę skłonił,
Ani tyle, abym  jedną łzę boleści mej uronił.
N ie m am  tyle, gdzieby upadł jeden prom ień słońca jasny,
Aż gdy um rę, to  mieć będę jeden sążeń ziemi w łasny.

Jantek z Bugaja.
2. ZGON NĘDZARZA.

P an rządca dw orski klnie co się zmieści, bo pastuch chory, 
Co pędzał k row y  przez la t trzydzieści tam  na ugory.
Leży pokotem  jak  snop dojrzały  w stajni barłogu; 
Śm iertelnym  potem  znoi się cały, skarżąc się Bogu.
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H y m n  śmiertelności czarne, w yschnione piersi mu grają, 
O gniem  w nętrzności, usta  spalone w ody błagają.
C zy o to kom u chodzi we dw orze, że skotarz  stary  
M rze? już n ikom u zdać się nie może! czas m u na m ary!
G dy k row a dw orska zachorow ała... leki! doktory!
Lecz o pastucha... toć szkoda m ała, gdy um rze chory!
A  naw et księdzu z Panem  Jezusem  przyjść nie kazano,
Żeby nędzarza  duszę pojednał z Bogiem znękaną,
I n ik t nie w idział jego cierpienia w  śmierci godzinie;
T a k  oddał biedny ostatn ie tchnienie na łez dolinie.
T y lk o  bydlęta, k tó re  w ypędzał na paszę w  wiośnie,
Choć to  zw ierzęta, gdy skonał pastuch, ryczą żałośnie.

Jantek  z  Bugaja.

3. GARNEK POPIOŁU.
W  czasach grabieży i niepokoju ży ł człowiek, co p rzez la t wiele 
P ieniądz zebrany o k rw aw ym  znoju p rzechow ał w  garnku, w  popiele. 
Lecz się nie zw ierzył w  nagłem  skonaniu ani p rzed  żoną, ni

dzieckiem;
I dosyć długo tak  w  zaniedbaniu  ten garnek stał pod  przypieckiem . 
Pewnego razu w szedł do tej chaty  biedny, zgłodniały  podróżny, 
Ledwie o k ry ty  nędznem i szaty  i kornie prosił jałm użny.
C hoć gospodyni w śród swej rodziny  p rzy  jadłe by ła  za  stołem,
Lecz bez litości, jakby  na d rw iny  dała m u garnek z popiołem . 
Biedak z m odlitw ą opuścił chatę p rzy jąw szy  datek  z ochotą;
Bóg za pokorę dał m u zapłatę , bo znalaz ł w  popiele — złoto.

Ks. Ign. Holowiński.

4. ŚLEPY.
P od  krzyżem  usiadł ślepy, skargam i echa budzi:
„W spom óżcie! bom zap raw dę  najnieszczęśliw szy z ludzi.
W  pom roce tonę wiecznej, co oczy mi zalała,
Ciemność skry ła  m i niebo, ciem ną mi ziem ia cała;
N ie  znam  słońca ni p lanet, nie znam  drogi p rzed  sobą 
I nie wiem, co mnie czeka poza dzisiejszą dobą“ .

K ażdy  słucha narzekań  z sercem współczuć gotowem ;
T en  datkiem  go w spom aga, tam ten  znów  dobrem  słowem. 
Ale znalazł się jeden, co odm ów ił wszystkiego...
„ I  k tóż  z nas — rzecze — więcej wie i w idzi od niego“ ?

W . Gomulicki.
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j. NIE ТАК — NIE ТАМ.
M iał jeno nędzną sukm anę i silne dłonie,

P racow ał nieraz o głodzie, rąbał d rw a w  lesie, pasł konie; 
G dy księżyc świecił rum iany, na ziemi sypiał na w znak, 

N ie  tak  jak  pany , nie tak!
O bsiew ał nie swoje łany, o rał nie swoje —
A wczesnym  rankiem  brał kosę, a nocką byd lą t gnał troje 
N a  zarośnięte ku rhany  — szedł z batem  w  dłoni sam 

N ie  tam  gdzie palny, nie tam!
A  gdy włos biedą stargany błysnął siwizną;
G dy chude bark i się zgięły „na  żebry ruszaj starzyzno“ !
I szedł p rzed  siebie jak  gnany z obwisłem skrzydłem  p tak . 

N ie tak  ja|k pany , nie tak!
W sunął w  żebracze łachm any w ychudłe członki,
U m arł na progu kościelnym , gdy w  niebie grały skowronki, 
N ic mu już sm utki, nic rany , do rajskich poszedł bram!

N ie  tam  gdzie palny, nie tam . Kaź. Gliński.

6 . BAL DZIADOWSKI W DZIEÑ ZADUSZNY.
Czyś w idział w  dzień zaduszny, gdy wicher jesieni 
Jęczy sm utną melodyę, jak  pacierz pogrzebny,
Stolicę czarnych krzyżów  i białych kamieni?
Stoją sm utno odarte  z liści drzew  szpalery,
I ciszę ty lko  m ącą m odłów  łzaw ych szmery.
C zyś w idział, gdy noc czarne swe szaty odzieje,
Tysiące lam p drgających św iatłem  ciem no-krwawem ?
N a  grobach, gdzie niejeden pogrzebał nadzieję,
D uszy naszej sternika w  życiu tem tak  łzawem?
N ie widziałeś? toś szczęśliw, to przez smętnie biały 
Życia cm entarz tw e drogi snać słane kw iatam i,
Lub ci serce zam arło w  piersi skamieniałej,
I gardzisz wiejącemi z grobów  tych praw dam i.

A  teraz na odw ro tną spójrz stronę medalu,
N a  drugą k artę  życia; m ur cm entarny dzieli 
I m odlitw ę żebraczą bez skruchy, bez żalu,
I m odlitw ę przeczystą, co ducha anieli.
Spójrz i podaj jałm użnę — nie żądaj pacierzy,
Bo kupiona m odlitw a nie pójdzie do Boga,
Skalana usty nieba nie dobieży,
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I skona w yszeptana u cm entarzy proga...
Podaj jałm użnę, bo tak  C hrystus kazał,
N ie  badaj kom u, czy biednej sierocie,
C zy  tem u, k to  się nieraz k rw aw o zm azał 
I kończy życie na ulicznem  błocie.
Podaj jałm użnę, choć z da tków  m iliona 
Zaledw ie k ilka  w  owoce rozkw ita ,
I w  próg praw dziw ej boleści zaw ita ;

A  innych krocie, gdy św iatło pogaśnie,
O statn ie  prośby do nieba ulecą,
G dy stróż cm entarny  już bram ę zatrzaśnie,
N iosą żebracy do wspólnej gospody,
I za grosz tak ą  w yproszony p racą 
W ielkie doroczne w yp raw ia ją  gody!...
S traszny to obraz! chw ili zapom nienia 
M oże tu  szuka uczucie stargane,
Z brodnia i rozpacz, bolesne m arzenia,
N ędza  i serce na w ieki złam ane...
W strę tny  to  obraiz — życie zdarte  w  szm aty.
Co się jak  puszczyk już światłości lęka,
N a  cześć um arłych  podnosi w iw aty!!
O! św iat m a śmiechy, że aż serce pęka, Miron.

7. MAZUR UBOGI.

H ej! do tańca dziew uchy! zagraj dudko Jaśkow a! 
Cóż to  grajku? czyś głuchy? czemu siedzisz jak  sowa? 
B artek  z boku spoziera, łzy  rękaw em  ociera,
A  dziew uchy, parobcy, jak  nie swoi, jak  obcy.
G dy tak  M aciek ochoczy, każdy  p rze ta rł swe oczy,
A Jan  stary  z za stola: „grajże g ra jku“ ! zaw oła. 
C hw ycił grajek za basy, żw aw o smyczkiem potoczył, 
O gnia dały  obcasy, kiedy M aciek podskoczył. 
„C zem uż 011 gra tak  smutnie? wesołego niech utnie, 
Bo mnie na złość kapeli jakoś teraz  weselej.
D an a  moja! oj dana! dolo m oja kochana“ !
Co nie m am  być wesoły? spaliły się stodoły,
K łopotu  se nie zadam , kędy zboże poskładam .
Zboże grady zw aliły , pocięły i zm łóciły“ .
„C o nie m am  być wesoły? mój m ajątek  dw a doły,
A w  tych dołach m a żona z m ałem  dzieckiem  złożona.
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G rajże dudko wesoła! toć na mnie n ik t nie woła,
N ik t nie czeka stęskniony w  mej chałupie spalonej.“
„ N ik t mnie teraz  nie żąda, próżno człek się ogląda,
W ięc tańcuję najszczerzej, ju tro  pójdę w  żołnierzy.“
G dy tak  tańczy  ochotnie, cóż to grajek tak  potnie?
Łez zdrój na dół przez oczy z tw arzy  grajka się toczy.
C zy się zm achał od grania? skrzypki rzucił, podeptał,
O ta rł lice sukm aną i coś m ruczał i szeptał,
A dziew ki się spłakały, że skrzypki grać przestały. 
„Bądźcie zdrow i w y starzy! niechaj Pan Bóg w am  darzy!
A  gdy skrzypków  nie stało, by się w  karczm ie hulało, 
Zaśpiew am  se: oj dana! dołoż moja kochana“ !

T .  Lenartowicz.
8. GŁODNY DRUGIARCZYK.

Zgłodniały słowacki chłopiec za chlebem tu ła  się w świecie,
Z pękiem d ru tu  szuka pracy, idzie do chart i pałacy.
Już od ran a  dom ów  dwieście obeszedł biedny po mieście, 
Zgłodniały, z w ybladłem  licem, wszędzie odpraw iony z niczem . 
Aż przecie jedna kucharka wzywaj go drutow ać garka.
Usiadł w  kuchni, garnek spaja, zapach p o traw  głód mu zdw aja. 
Zw iązał garnek rozpęknięty, w ziął zap ła ty  — cztery centy!

N a podłodze w  kuchni stała z porcelany m iska m ała,
N a niej mięsa kaw ałeczki, kartofle , zupy  troszeczki,
Resztki z obiadu pańskiego dla pieska, pokojowego,
Które suczka M ilcia m ała obw ąchała, skosztowała.
G óralczyk trochę nieśmiały prosi o te specyały.
A kucharka m u odrzecze: „i cóż też ty  mówisz człecze?
Pies zostaw ił to jedzenie, a tybyś m iał jeść sumienie“ ?
— To nie szkodzi proszę panie, ja nic nie jadł na śniadanie. — 
„W ielka szkoda, że z obiadu niema dzisiaj ani śladu;
Bom to w  k an a ł w ysypała, byłabym  ci pojeść dała.
Lecz gdy masz takie sumienie, to se zjedz to psie jedzenie.“ 
G óralczyk na ławce siada, żegna się i smacznie zjada,
Biedna góralska dziecina, co nie chciała pańska psina.

] antek z Bugaja.

ę>. NĘDZA.

Duszo m łodzieńcza, jeśli uczuć siła,
N a d  poziom  życia unosić cię będzie,
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Jeśli cię m arzeń k ra in a  zw abiła,
A  m yśl fan taz ji zło tą  n itkę przędzie,
G dy ci na świecie błogo i uroczo,
Z ap a ł m gły ciemne dośw iadczeń rozpędza,
Pom nij, żećc kiedyś cierniska otoczą,
Że od natchnienia silniejszą jest nędza:.

Geniuszu biedny, w  gorącem  tw em  łonie 
Spoczyw a iskra boskiego natchnienia,
D ziś ludzkość laurem  uw ieńcza tw e skronie,
I głosi sławę twojego imienia.
P rzyszłe  też w ieki podziw iać cię będą,
Lecz sław a tw oja, to  pajęcza przędza;

N a  tw ojem  czole chm ury  trosk osiędą,
Bo i od sław y silniejszą jest nędza.

O łta rz  natchnienia pokry je  k ir wrogi,
G m ach św ietnych m yśli skruszy się w  zw aliska,
Sławę tw ą rzucisz przechodniom  pod nogi,
By od tw ojego stronili ogniska.
G łód w  tobie z cnotą straszną w alkę stoczy,
W  pierś tw ą  się w pije wszech w ystępków  jędza,
A  śmierć m oralnie za jrzy  w  tw oje oczy,
Bo i od cnoty silniejszą jest nędza. / .  Laskarys.

io.  W  PIWNICZNEJ IZBIE.
W  piw nicznej izbie zm rok wczesny p ad a  w ilgo tny  a ponury , 
M ętnem i szyby drobne okienko na brudne p a trz y  m üry.
W  piw nicznej izbie głos dziecka słychać — to w estchnie, to  zagada, 
O jciec chleb czarny  w ykuw a m łotem , p rzy  igle m atk a  blada. 
„M oja m ateńko! m oja kochana, jak  też tam  na wsi onej?
C zy  też tam  dzieci chodzą w  słoneczku po traw ie, po zielonej?
I nie m ieszkają jak  m y w  piw nicy? i w idzą het obłoki“ ?
—  „O j w idzą synku, w szyściutko w idzą, caluśki św iat szeroki. —
—  „O j w idzą one pola  i lasy i' łąki, w idzą gaje,
W id zą  jak  słonko idzie do m orza i jak  znów  rano  wstaje.
W .d zą , jak  pługi rzną  w iosną skiby, jak  siewacz rzuca ziarna,
J a k  w oły  ciągną zębatą  bronę, jak  rodzi ziem ia czarn a“ . —
„A  niem a tak ich  m urów  dokoła, że aż się przegiąć trzeba,
Ż eby choć skraw ek, choć odrobinę zobaczyć czasem nieba“ ?
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— „Niebo tam  synku wszystkim  otw arte, z wschodu na zachód
wolne,

Czy zorza świeci, czy gw iazdy wschodzą, jako te kw iaty  polne.“ 
„To i Pan Jezus bliżej być musi i p a trzy  na te dzieci,
A od nas tu ta j do Pana Boga i pacierz nie doleci.“

W  piw nicznej izbie jęk zabrzm iał cichy, m atka  się po niej k rzą ta , 
W  gęstnącym m roku głos chłopca słaby z ciemnego słychać kąta . 
„Moja m ateńko! m oja rodzona! a jak  tam  jest w  tern po lu“ ?
— „W  polu  to  synku zboża a zboża tkane kw iatem  kąkolu.
— T ak ie-сі owsy, tak ie-сі żyta, że się w  nich człowiek schowa,
A grusza na nie cień rzuca chłodny, a w  koło w oń chlebowa.
Od spodu słoma jak  trzcina stoi... A gdzie tam  do niej tobie!
A takie ziarna pełne są kłosy, aż k ładą się po sobie.“ —
W  piw nicznej izbie m rok coraz gęstnie, wilgotne ściany płaczą. 
Dziecko w  ciemności oczy otw iera, czy czego nie zobaczą...
„M oja m atulu! m oja kochana! a jak  tam  na tej łące“ ?
— „N a  łące synku to  traw y  rosną ziemię w  zieleń strojące.“ —
A w traw ach  kwiecie żółte i białe, a bokiem m odra struga,
A słonko sobie chodzi po niebie i złotem  okiem m ruga,
A dziewczę idzie i krów kę pędzi, licha na niej zapaska;
A krów ka stoi i porykuje, a pastuch z bicza trzaska .“ —

W piw nicznej izbie głos dziecka w zdycha z w ilgotnej, brudnej pleśni, 
A uczy jego p a trz ą  w okienko, czy mu się czasem nie śni.
„M oja m ateńko! m oja rodzona! a jak  tam  jest w  tym  lesie“ ?
— „W  lesie to  synku szum się ok ru tn y  po wielkich sosnach niesie. 
Dęby a jodły jako  te wieże pod niebo się dźw igają,
2 e i królow ie w  swoich pałacach piękniejszych wież nie m ają. 
Czasem gdzieś gołąb dziki zagrucha, czasem w iew iórka świśnie,
A jarzębiny tam  się czerwienią i pachną leśne wiśnie.
A tak i m rok tam  zielony, świeży, że... gdzie! i ksiądz sam niem a 
N a Boże C iało na procesyi takiego baldachim a.
A co tam  p taszków , a muszek brzęku, a co tam  jagód krasnych!
A co m chów  tkanych  jak  aksam ity, a co dzw oneczków  jasnych!
A dech ci tak i zdrow y a mocny, gdzie stąpisz do okolą.
Bo smoły topną i m irrę sączą i zdrow iem  tchną tam  zio ła“ . —
>;A to i jabym  może m ateńko ozdrow iał w onym  lesie?
A w  tej piw nicy tom  jak źdźbło ono, co się za w iatrem  niesie.“



—  „O j! ozdrow iałbyś synku nieboże! mój ty  synaczku cichy!
A  ta k  m i zam rzesz jeszcze p rzed  zim ą, jak  ten w róbelek lichy.
O j! ozdrow iałbyś synku rodzony, m ój ty  robaczku m arny ,
A  ta k  m i przy jdzie  tw o ją  głoweńkę zakopać w  dołek czarny.

„ N ie  płaczcie m atuś, nie płaczcie ino! może się jeszcze uda...
A  teraz  dalej rozpow iadajcie, jakie to tam  są cuda“ ?
—  „O j! są lam  cuda, dzieciątko moje serdeczne, a rodzone,
Złociste łany , srebrzyste zdroje i sady rozkwiecone.
O j! są tam  tak ie  cuda na niebie i na  tej Bożej ziemi,
Że człow iek nie wie, na co m a pierw ej oczam i patrzeć swemi“ . — 
„A  jaż m ateńko zobaczę kiedy to w szystko, co mówicie?
O ne p taszy n y  w  lasach grające, one zajączki w  życie?
A  jaż m ateńko nie tak i sam y, jako te insze dzieci,
Co to się dla nich zieleni łąka i jasne słonko świeci“ ?

W  piw nicznej izbie ciężkie westchnienie z ciemnego słychać kąta, 
U cichło dziecię na swym  barłogu, m atk a  się we łzach k rzą ta .
"W piw nicznej izbie zm ierzch zapad ł czarny, jako ta  czarna dola, 
K tó ż  chłopcu tem u da trochę słońca, pokaże lasy, pola?

M , Konopnicka.
i i . BIEDNA SZWACZKA.

Ju ż  daw no trzecie ku ry  odpiały , na dw orze ciemno i słotno,
W  lam pce migocąc ogarek m ały ośw ietla izbę w ilgotną.
M roczno... cień długie rzuca zasłony, a ze ścian w oda ocieka;
W  kącie pęk leży p rze ta rte j słomy, ach! to  m ieszkanie człowieka. 
P o d  oknem  postać jakaś schylona n ad  płótnem , b lada  jak  płótno, 
P iosnka poczęta na ustach kona, strasznie boleśnie i sm utno.
W  skostniałych palcach igła m igota, źle pa trzeć  p rzez oczy łzawe, 
W ięc też pow oli idzie robota, a dni ta k  ciężkie i krw aw e.
„ O  prędzej! prędzej! n itk a  się plącze, a tu  tak  ciężko z tą  nędzą, 
Jeśli do ju tra  sukni nie skończę, to m nie z tej izby w ypędzą.
Lecz cóż mi jęki, cóż p łacz pomoże? z oczam i trzeba  z ostrożna; 
R obo ta  p ilna, naw et m ój Boże! pop łakać  nad  nią nie można.
Snu ledw ie parę  godzin zostaje, do p racy  budź się o świcie...
A ż serce pęka, aż pierś się kraje, tak ie  to  nędzne me życie.“ !
I znow u szyje p ilna dziew czyna, jeno się miga robota,
I  znow u jedna m ija godzina, ju trzenka w schodzi już złota. 
„Jeszcze ścieg jeden! ręki dołożę — głow a na chwilę choć zaśnie; 
Jeszcze ścieg jeden“ ! a w tem  o Boże! ogarek u lam pki gaśnie.
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Jęknęła biedna — chce w strzym ać ręką, tchu w  piersiach więcej nie
stało!

Słońce ciekawie p a trzy  w  okienko, ale już dziewczę nie wstało.
W  lad. Bełza.

i i .  ULICZNICA.
Blada, b rudna, z tw arzą  poczerniałą 
U licznico, ty  dziecię prostacze!
K tóż cię nie zna? a iluż spojrzało 
W  tw oję duszę, czy krw aw o nie płacze?

Jak i w yrok przeznaczeń surowy 
Z brudem  ciało tw e białe tak  brata?
Czem ty  jesteś i jakiem i słowy 
T w oja dusza przem aw ia do świata?

Pójdź tu  mała! zw róć oczy swe ładne 
N a  mnie prosto! a nie bój się dziecię!
M oże dolę z nich tw oją odgadnę 
I rozniosę szeroko po świecie.

C óż w  nich czytam ? O! nędzy m ęczarnie 
I sieroctw a d rżą  ciche w  nich bóle...
N iech cię m oja życzliwość przygarnie,
N iechaj sm utek dziecięcy utulę...

P a trzę  w  m ętne dzieciny oczęta...
Lecz w  nich dusza zbudzona nie błyska,
N ic  nie czuje i nic nie pam ięta,
O prócz głodu i nędzy błociska.

N aw et m atk i nie znała sierota...
W e mgle wspom nień nic jasno nie świeci... 
Znaleziono dziecinę u p łota 
Pośród śnieżnej zimowej zamieci.

N ie  podniosły jej ręce bogacza,
Ale z ludu uboga niew iasta;
P rzygarnęła  ją dola żebracza,
A  w ychow ał w  kałuży  bruk  miasta.

Duszę ciemną i serce swe próżne 
Z nienawiścią wlec będzie po świecie...
Bo k tóż św iatła jej rzucił jałmużnę?
Bo czy kiedy kto  kochał to dziecię?

G dy w racała do dom u zgłodzona,
N ik t słodkiemi nie w itał jej słowy...



Ani nigdy stęsknione ram iona 
N ie tu liły  dziecięcej jej głowy.

W  m roku ducha, w śród cierpień i głodu,
W szystkie ła ta  przepędzi za m łodu...
K w ia ty  w onne nie rodzą  się z b ło ta,
W ięc cóż św iatu da tak a  sierota? A nton i  Pilecki.

13. PIJANY NĘDARZ.

M iód nam  już szumi w  głowie, gw arzy  cała grom ada,
Ja  jeden nic nie m ów ię i ze m ną n ik t nie gada.
Ej! nie m oja to  w ina, u nich inne koleje,
Jeden  przeszłość w spom ina, drugi przyszłe nadzieje.

A  ja? jakież mi słow a m oja dusza w ystęka?
W szak  korona cierniow a m oja przeszłość i m ęka; 
Przyszłość sk ry ta  dla oka, lecz k tó ż  ulży  me bóle?
Ej! nie trzeba  p ro roka, by odgadnąć niedole.

J a  m am  chatę w  dolinie p rzy  szumiącem jeziorze,
W iosną w oda p rzyp łyn ie  i m nie chatkę zabierze.
Ludzie cieszą się w iosną, a mnie ciepło jej szkodzi,
Zm ieszam  skargę żałosną z dzikim  szumem pow odzi.

Pójdę skryć się na  górze pod  gałęzie dębowe,
Latem  grom y i burze roz trzaska ją  mi głowę.
W  jesień ..szarą i ciem ną chm ury deszczem w ytrysną; 
C zarne m yśli nadem ną tum anam i zaw isną.

Ludziom  w tedy  dni sute, p iją  w ino, m iód, m leko;
M nie łzy gorzkie, za tru te  rzęsnym  deszczem pocieką.
W  zimie każd y  swobodnie, k ażdy  żyje grom adnie,
K ażdy  w ieczór i do dnia ciepły ogień nak ład  nie.

J a  bez dom u, bez rodu, bez w łasnego ogniska,
Skonam  z głodu i chłodu, m róz m i członki pościska. 
G rabarz  rąbiąc n ad  siłę ziemię tw a rd ą  i skrzepłą. 
P rzeklnie m oją mogiłę, żem nie um arł gdy ciepło.

N ik t  za  duszę czyścową nie da na mszę, na  Bożą,
N aw et cegły pod  głowę w  dom ow inę::') nie w łożą.
C zyż k to  po mnie zapłacze? Ej! nie d la  mnie łzy  czyje... 
Deszcz mogiłę porosi, w ia tr  z westchnieniem  zaw yje.
O stry  w iater z północy śniegiem na  grób namiecie;
O t i pogrzeb sierocy, o t i życie na świecie! W . Syrokomla.

0  D om ow ina =  trum na.
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14- O CHWALE BOŻEJ I CHWALE KRÓLEWSKIEJ. 

I.

W  kruchcie jednej niedzieli w ynędzniali, nieśmieli 
D w aj żebracy siedzieli.

A  że wcześnie dość było, a gawędzić tak  milo,
W ięc się i gawędziło.

G w arzą  różnie a różnie, satyrycznie, ostrożnie 
O  panach i jałm użnie,

O  kalectw ie i latach, o szatach i o łatach,
0  dziadow skich in tratach ,

0  żebrackim  swym stanie, o dzw onach, o organie
1 o księdzu plebanie.

1 rzekł Szczudło koledze: „wiesz, że dom a nie siedzę,
Czasem wioski odwiedzę;

Czasem  sobie zachodzę pod figurę p rzy  drodze 
I tam  piosnki wyw odzę.

Jest p rzychód jaki tak i, na dzień ze dw a szóstaki 
N a  kupienie tabaki.

Ale najlepsza rad a  iść, gdzie odpust w ypada,
G dzie narodu  grom ada.

M ówić święte pacierze i śpiewać pieśni szczerze,
A pewnie się grosz zbierze.

Ale jedna przestroga: m ódl się ty lko  do Boga,
N ie p a trz  czy kw ota  mnoga.

Bierz w szystko jak dar Boży, k to  ci do ręki w łoży,
A  Pan Bóg ci przym noży,

I tw ych m odłów  nie straci, za jałm użnę w spółbraci 
D obrodziejom  zapłaci“ .

Słuchał Kostel tej m ow y „rozum “ — rzecze w art głowy.
K oncept wielce jałow y.

Iść po krzyżyk , a może... zbierzesz skarby nieboże,
Pan  Bóg ci dopomoże.

J a  zaś idę we dw ory, choć żebrackie ubiory 
Psy szarpają ze sfory.

M am  jałm użny do syta; król mnie żyw i i kw ita,
Pełna m oja kaleta.

Człek się wesprze na kuli, idzie pod zam ek króli,
D o m uru się przytuli.



T am  zjeżdżają się pany, w ojew ody, hetm any,
K ażdy  w  złoto p rzyb rany .

Spojrzy k tó ry  k ‘tej stronie, ja  się nisko pokłonię 
I w yciągam  me dłonie.

Z panam i tru d n a  rad a ; czasem jasna grom ada 
Ani spojrzy na  dziada.

Czasem  byw a człek w  biedzie, gdy się w ym knie po 
Bo k to  koniem  najedzie. [przedzie,

Albo gorzej się zdarzy , kiedy żo łdak  ze straży  
H a la b a rd ą  obdarzy.

„C zasem  — dw orskie sw aw ole — rzuci kam ień pacholę, 
W lepi siniec na czole.

Lecz często zam iast psoty, ze szczególnej szczodroty 
R zuci czerw ony zloty,

Albo p an  w ielki raczy  dać do ręki żebraczej 
Sto z ło tych  — nie inaczej.

K ażd y  m a swoje gusty — ja wolę kąsek tłusty ,
■ A  ty  — wiejskie odpusty.

Bóg dobry , ta k  kolego, lecz k ró l to  co innego^,
K ró l to  żyw i biednego.

N ie król, to  dw ór co hula; ciebie P an  Bóg rozczula,
Co do m nie — w olę króla.

W ejdź pod  królew skie znam ię, siądź p rzy  zam kowej 
O baczysz, czy ja k łam ię“ . [bram ie,

Szczudło głow ą coś k iw a, w tem  organ głos p rzeryw a; 
W yszła św ięta w otyw a.

T a k  K ostel k ró la  chw ali, a k ró l stojąc w  oddali 
Podsłuchał, co gadali.

II .

W  tydzień  znów  dziady  społem ; k ró l z senatorskiem 
W ysiada p rzed  kościołem. [kołem

Idzie gdzie dw aj żebracy, za nim  niosą dw oracy 
D w a bochenki na tacy.

K ról z uśmiechem n a  tw a rzy  obu biednych nędzarzy  
W łasnoręcznie obdarzy.

Szczudło co chw alił Boga, dostał bochen pieroga,
B ułka b ia ła  i droga.

Kostel z królew skiej chw ały  w ziął chleb czarny  i mały, 
C iężki jakby  ze skały.



Szczudło w  rogu cm entarza ty lko  pacierz pow tarza,
N a  podarek  nie zw aża.

O p a rł ręce u kija, w zrokiem  niebo przebija,
M ówi „Z drow aś M ary  a“ !

K ostel chw alca królow y nie rad  z bułki razowej 
Szedł po rozum  do głowy.

S krad ł się cicho i zaczem  Szczudło m odli się z płaczem, 
Zm ienił bułkę cichaczem.

Szczudło w  rogu cm entarza ciągle pacierz pow tarza, 
Z am iany nie uw aża.

Po m szy świętej, po sumie, m odląc się jak  k to  umie, 
Ludzie w ychodzą w  tłumie.

M niej już ludno co chwila, każdy  gdzieś się posila. 
R zekł Szczudło do K ostyla:

„C zas nam  użyć swobody! weźmiem chleba i wody, 
Siędziem wedle gospody.

Z jem y obiad żebraczy — niech Bóg nagrodzić raczy 
N aszych  dobrych w spieraczy“ !

D obył chleb zza pazuchy, czarny, ciężki i suchy,
A ż się sypią okruchy.

„N o , syć się Bożą chw ałą“ , — rzekł mu Kostel zuchwało, 
„ P a trz  co mi się dostało!

J a  za królew skie zdrow ie m am  bułkę co się zowie,
Jad am  jako panow ie“ !

Szczudło spojrzał przez ramię, chłeb swój czarny
„Boże! czy w zrok  mnie kłamie? [rozłamie,

C óż to, skąd się to  wzięło? O patrznościż to  dzieło“ ?
Z chleba złoto sypnęło.

Bo k ró l ho jny  w  potrzebie, wdzięczen pochw ał dla
Z apiekł złoto we chlebie. [siebie

Ze dwie garści niemałe, by okazać swą chwałę,
Że m a serce wspaniałe,

I K ostela nędzarza, co na Boga nie zw aża, 
W łasnoręcznie obdarza.

Lecz P an  Bóg przeinacza: O n podarek  bogacza 
Swemu chw alcy przeznacza.

W ięc się Szczudło rozczula, choć chromieje i kula,
Szedł dziękow ać do króla.

K ró l k rzy k n ął: „precz beznogu do kościelnego progu, 
D ziękuj tam  Panu Bogu“ !
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Bo w styd  się w  oczach zdradza , że nie królew ska w ładza. 
Lecz P an  Bóg w ynagradza.

Szczudło za swe dukaty  w yniósł kościół bogaty,
D ał piękne ap ara ty .

Z budow ał dw a szpitale i sam p rzy  Bożej chw ale 
Ż ył pobożnie, w spaniale.

Aż syt Pańskiej opieki poszedł na k ra j daleki
K rólow ać z nim  na  w ieki. W . Syrokomla.

15. ŻEBRAK Z RZEMIOSŁA.

I.

Panie Jakóbie! o t jeszcze do p a ry  
Pow iem  w aszm ości jeden koncept stary,
Skąd się przysłow ie rozeszło pow oli,
Że k ażdy  spraw cą sam swojej niedoli.
O t u nas w idzisz jest ludzi grom ada,
Co to  (jak m ów ią) na dw óch stołkach siada,
Co przez zbyteczną usłużność gotowi 
D ać świeczkę Bogu, a dw ie szatanow i.
Szatan  łakom y na św iatło  jarzące 
N ajp ierw ej tak ich  chw yta  w  swoje ręce,
I za dw ubarw ne a niepew ne zdanie 
Tęgiego fig la p ła ta  niespodzianie.
Posłuchaj waszmość.

Pod  krzyżem  p rzy  drodze 
S iadyw ał żeb rak  o drew nianej nodze;
M iał on p rzy  sobie, jak  zw ykle żebracy.
Różaniec, stołek, k rucyfiks na tacy.
S tare kan tyczk i, dw ie to rby , dw a kije,
I d rżącym  głosem śpiew ał litanije.

A  tam  gościniec traw ą  nie zarasta .
Jedni do m iasta, d rudzy  idą  z m iasta;
A  żebrak  rodem  z tej samej k ra in y  
Z n ał tu  każdego z postaci i m iny.
S tarych  i m łodych, n iew iasty  i dzieci,
P anów  i żydów , i m ieszczan i kmieci.
W iedział k to  dobry , a k to  jest ladaco,
Ale p rzed  każdym  pobrzęk iw ał tacą,
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K ażdem u śpiewał piosnkę jednej m iary: 
„N iechaj Bóg tw oje poszczęści zam iary“ !

II.
A  nasza próżność to już rzecz w iadom a, 
N azw ie m arszałkiem  pana ekonoma;,
A lbo szlachcica panem  w ojewodą,
Albo dziew czynę kw iatkiem , czy jagodą, 
W ójtem  wieśniaka, kapralem  żołnierza,
A  trzygroszów ki lecą do talerza,
I w  jego sakw ach grom adzi się żywo 
I chleb w ioskow y i miejskie mięsiwo.

Jeszcze tem żebrak nie nagrzeszył dużo, 
G dy nazw ał dziewczę jagodą lub różą. 
Gorzej mu nieraz pobłądzić się zdarza, 
G dy zacnym  panem  nazyw ał zbrodniarza, 
T chórza  rycerzem , dzw onnika plebanem, 
A  liczykrupę m iłosiernym  panem. 
W iedział to żebrak, bo znał swe sąsiady, 
Lecz myśli sobie: „niem a innej rady ; 
T rzeba  się modlić i po tacy dzwonić;
C zy  k to  w art czy nie, nisko się pokłonić, 
I wzniósłszy oczy, pow tarzać bez m iary: 
„N iechaj Bóg tw oje poszczęści zam iary“ !

III .
R az  ksiądz B ernardyn idący po kweście,
R zekł do żebraka: niem ądrzy jesteście,
Bo nie każdem u i nie w każdej porze 
G odzi się mówić:, „niech ci Bóg pom oże“ ! 
W szak tu ta j różny snuje się przechodzień.
M oże zły człowiek, może jaki zbrodzień,
Co złe zam ysły w  swojem sercu chowa —
C zyż za każdego m odła jednakowa?
W szak  jeśli Pan Bóg wysłucha twe m odły,
T o  niewinnego pokrzyw dzi człek podły,
O szust p rostaka otum ani zdradnie,
Zbójca zabije, a złodziej okradnie.
N ie  możesz wiedzieć, co kaiżdy z nich myśli, 
W ięc z tw em i słowy ty  się rachuj ściślej;
N ie  m ów  każdem u przyjacielu stary:
„N iechaj Bóg tw oje poszczęści zam iary“ ;
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R adzę ci m ów ić sumienniej i praw iej:
„D obrym  zam ysłom  niech Bóg błogosław i“ !

IV .
— A! mości księże! co m i tam  do tego,
Z  jakim  zam ysłem  i gdzie ludzie biegą?
C zy spraw a dobra, czy niespraw iedliw a?
Ja  jestem żebrak, mnie trzeba grosiwa.
N iech złodziej k radnie , rozbójnik  rozbija,
J a  mojej sakw y, ja  pilnuję kija,
J a  z m ą m odlitw ą każdem u usłużny,
K to  mi da chleba, albo grosz jałm użny.
P raca  biednego, że M ajestat błaga;
N iechaj każdeipu P an  Bóg dopom aga!
Przebacz co pow iem ; to skrupuły  głupie!
G rosz na tabakę daj księże biskupie!
A  jak  tam  sobie będziesz żył w  klasztorze,
M nie nic do tego — niech ci Bóg pom oże!

V.
K siądz kw estarz  w estchnął na  taŁą ślepotę. 
Rzucił starcow i na tacę dw a złote,
A żebrak dalej w  rzemiośle nędzarza 
Ludziom  pochlebia, a Boga obraża.
Były to  czasy suderm ańskiej w ojny,
W szędzie po k ra ju  snuł się żołnierz zbro jny .
Ci za Zygm untem , ci przeciw  Z ygm unta,
Ci pa lą  wioski, ci pustoszą grunta,
Ci bronią  k raju , a o drugich pisze,
Że w  pierś o jczyzny w bijają  bardysze.
A  żebrak  w idzi jak  tam  w ioski gorą,
J e d n a k  ż o ł n i e r s t w u  k ł a n i a ,  s ię  z  p o k o r ą .

T rzeba napełnić m oją sakw ę biedną;
C zy Szw ed, czy Zygm unt, to  mi w szystko jedno. 
M oja o jczyzna k rzy ży k  i rozdroże;
N iechaj im w szystkim  P an  Bóg dopomoże!
G dy Szw edzi idą palić nasze sioła,
Ż e b r a k  s ię  k ł a n i a ,  o  j a ł m u ż n ę  w o ł a ,

A  gdy jałm użnę na tacy  położą,
O n pom oc dla nich p rzyw oływ a Bożą.
A  kiedy Szw eda pokonyw ać spieszy 
Pułk  petyhorski pancerny  lub pieszy,
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Z nów  żebrak bije pokłony usłużne:
„D ajcie rycerze biednemu jałmużnę,
N iech w  w aszych sercach krzepi się odwaga, 
N iech w aszym  mieczom P an  Bóg dopom aga“ !
A tak  czy Szwedzi, czy idą Sarmaci,
K ażdy  za modłę żebrakow i płaci;
A  żebrak  w  służbie C hrystusa i czarta 
M iedziane grosze do swych sakiew zgarta.
C hoćby N ogajscy przyszli T atarow ie,
G otów  się modlić za ich szczęście, zdrowie.

I tak  za szwedzkie i polskie proporce 
M odląc się — zebrał m iedziaków  dw a korce. 
W ięc w łókę ziemi zakupił za korzec,
Z a drugi sobie w ybudow ał dworzec,
I z w łóki gruntu  m iał dobre in tra ty .
A że gościniec był blisko od chaty,
Przeto  jak dawniej pokorny, usłużny, 
Siedział p rzy  drodze i żebrał jałm użny.

V I.

G dy żebrakow i tak  dobrze się dzieje,
Pewnego ranka idą dw aj złodzieje 
I jeden m ówi: „otóż losy szczęsne,
Jeżeli sakw y starego wytrzęsnę.
T oż ludzie m ów ią: groszow ita sztuka,
I stąd  i zow ąd swoich zysków  szuka“ .

A drugi m ówi: „oho! znam  ja dziada!
M a on i w  chacie zapasy nielada.
N ieraz tam  zajrzeć b rała  mnie ochota,
Ale b ry tan a  uw iązał we w rota.
Jakżebym  pragnął obrać go do naga!
M oim zam ysłom  niech Bóg dopom aga“ ! 

P rzeto  złoczyńca, chcąc skusić biedotę,
Idzie do starca, rzuca mu dw a złote,
I w pół ze śmiechem dobrotliw ie rzecze:
„Pom ódl się za mnie poczciwy człowiecze“ !
A  stary  żebrak choć go znał że złodziej,
Pom yślał sobie: „ c q . mnie to obchodzi“ ?
Z łożył kantyczki, w sparł ręce u kija,
M ów i „O jcze nasz“ i „Zdrow aś M arya“ ,



I kończy pacierz swoją zw ykłą  drogą: 
„T w oim  zam ysłom  niech N ieba pom ogą“ !

V II.

I w  m gnieniu oka jego prośby słowo 
N a  skrzydłach  w ia tru  stało p rzed  Jehow ą. 
I rzekł Przedw ieczny do aniołów  grona: 
„Jego m odlitw a niech będzie spełniona“ ! 
Stało się tedy  — a złodziej nieznacznie
0  różnych  rzeczach zagadyw ać zacznie. 
P y ta  żebraka, jako  m u się wiedzie?
Ile la t liczy? k to  idzie? k to  jedzie?
A  żebrak  w dzięczen za uprzejm ość taką, 
G w arzy ł z złodziejem , częstow ał tabaką, 
Życzył m u szczęścia, a złodziej w  gawędzie 
Z ręcznie m u z sakiew  grosze w ydobędzie, 
Chleb i owoce i zapasy różne,
Co m oże w  tydzień  zebrał p rzez jałm użnę. 
Ż ebrak nie spostrzegł, tak  zaw zięcie gadał, 
K iedy go złodziej do szczętu okradał;
Bo P an  Bóg jego w ysłuchał pacierze,
1 złodziejow i szczęściło się szczerze.

VIH.

Tym czasem  drugi skrada się do chaty,
A  b ry tan  groźny, ogrom ny, k ud ła ty , 
Z am iast zaszczekać i nasrożyć paszczę, 
Jeszcze się do nóg złodziejow i łaszczę.
A  ten szczęśliwy, że się b ry tan  garnie, 
S p lądrow ał skrzynie, zasieki, spiżarnie.
T u  m u się dobrze pożyw ić w ypadło , 
Z na laz ł pieniądze, nap itek  i jadło,
I sutą odzież, kożuchy i św ity,
W szystkiego panie zapas znakom ity ,
Że jednem  słowem m ożnaby rzec śmiało, 
T y lko  ptasiego m leka brakow ało.
Z łodziej nie głupi, a jak  się zaw inie, 
W szystkie zapasy u p rzą tn ą ł w  godzinie. 
W ięc w yśpiew ując po sowitem  żniwie 
Pogłaskał psisko i poszedł szczęśliwie.
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IX .

W ieczorem  żebrak aż k rzyknął z rozpaczy;
K iedy swą szkodę podw ójną zobaczy,
Aż ta rg a  brodę, aż płacze, aż mdleje,
P rzek lina  siebie i psa i złodzieje;
A  jeszcze bardziej w  serce go to bodło,
Że m ów ił pacierz, żeby im się wiodło.
W ytaczać  skargę na niewiele zda się;
K siędza kw estarza w spom niał po niewczasie,
I już napraw dę jak  nędzarz ubogi 
P łaczliw ym  głosem żebrał on u drogi.
Lecz po nauce, po ciężkiej goryczy,
Już nie każdem u pow odzenia życzy,
Lecz kończąc pacierz, dodaje w  pokorze:
„D obrym  zam ysłom  dopom agaj Boże“ !

Śmiano się z niego i długo i szczerze:
„ Ja  cię okradnę — m ów  dziadku pacierze“ !
A  stąd przysłow ie pow stało powoli,
Że człowiek spraw cą jest swojej niedoli.

W . Syrokomla.

16. NĘDZNICY-NĘDZARZE.

Teraźniejszej ludzkości na ziemskim obszarze 
D w a są główne gatunki: nędznicy, nędzarze.
N ędznicy  bez uczucia, bez cienia ludzkości,
K tó rzy  ssą krew  nędzarzy  i soki z ich kości.
N ędzarze  padający  od pracy  pokotem ,
By jednego nędznika ozłocili złotem. Jantek  z Bugaja.

17. JAŚ NIE DOCZEKAŁ.

W  ubogiej izbie zjaw ił się gość błogi:
Słoneczny prom ień wiosenny, m ajow y,
W szedł przez okienko z szybami drobnem i 
I jasnym  snopem rzucił się po ziemi;
Ja k  zło ta  strzała  padł na stół sosnowy,
N a  deski starej, spaczonej podłogi,
N a  nędzny tapczan  zasłany barłogiem,
N a  kom in pusty, zimny,, bez ogniska,

18
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N a  obraz, k tó ry  jaskraw ię tam  błyska 
Z łocistą glorją w  poddaszu nędzarza,..

*

Był to  niedzielny poranek  w iośniany,
W  izbie w yrobn ik  siedział z zgasłą tw arzą  
U  pociem niałej i w ilgotnej ściany,
Po k tórej zam róz k roplam i ociekał,
A ż z dum  sw ych ciepłych zbudzony  prom ieniem , 
Posłyszał w róble, co na  dachu gw arzą,
Spojrzał po izbie okiem  swojem m gław em  
I szepnął z cichem, stłum ionem  westchnieniem  
„Jaś nie doczekał“ !
I o ta rł grubej koszuli rękaw em  
Łzę, co po tw a rzy  toczyła się drżąca,
A  tak a  m ętna i ciężka i w ielka,
Jak b y  to  w ody nie by ła  kropelka,
Lecz kam ień, k tó ry  w yrzucony z duszy,
P adnie w  głębinę i ziemię poruszy.

Z im a ta  ciężka była! śnieżne puchy 
Pom iędzy ziem ią la ta ły  a niebem,
A  m roźne w ichrów  północnych podm uchy 
D reszczem  w strząsa ły  ubogie te ściany,
W śród  k tó rych  n ędzarz  ta k  rzadko  jest syty 
T w ard y m  i czarnym  niedoli swej chlebem,
T a k  biedne nosi na grzbiecie łachm any,
T a k  ciężko musi p racow ać na dzieci 
W śród  skrzących m rozów  i śnieżnej zamieci. 
Z im a ta  ciężka była. N a  kom inie 
N ie  codzień ogień rozpala ł się lichy,
N ie  codzień ciepłą gotow ano straw ę.
Ojciec przychodził w ieczorem  bez siły,
N ie  m ogąc dźw ignąć siekiery ni piły ,
I p ad a ł spocząć jak  m artw y  na ławę.
A  Jaś tym czasem  w  nędznej koszulinie 
C oraz to  bledszy, coraz bardziej cichy,
Z jadał kęs chleba i siadał na ziemi,
P a trząc  na ojca oczym a sm utnem i.
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W reszcie z tapczana nie podniósł się wcale, 
O jca w itając zdaleka uśmiechem...
P rzeląk ł się nędzarz, chwycił go w  ram iona, 
N oc całą dziecko zagrzew ał oddechem,
Bo m u się zdało, że stygnie, że kona... 
N areszcie rano zastaw ił swą piłę,
P orąbał stołek, rozpalił ognisko,
W ezw ał lekarza. Lekarz człowiek m łody, 
O św iadczył że tu  jest pow ietrze zgniłe,
Że straszna wilgoć m a tu ta j siedlisko,
Że chłopcu trzeba dać lepsze wygody,
Izbę obszerną, jasną i ogrzaną,
Ciepłe okrycie, a p rzy tem  co rano 
Posiłek lekki, pożyw ny, gorący.
Z apew nił wreszcie, że jeśli chłopczyna 
W iosny doczeka, to  w zm ocni go słońce, 
W reszcie pow iedział, że m róz trzaskający 
I wyszedł. Ojciec stanął jak  zm artw iały ,
I we drzw i w lepił źrenice błyszczące,
A  w ia tr tym czasem  rozm iatał z kom ina 
Isk ry  i dym y, a w  szyby tak  siekał,
Jak b y  bra ł szturm em  tę izbę ubogą.
B lada tw arz  chłopca zrobiła się sina,
D o ojca sztyw ne w yciągnął rączęta,
R zucił się... w argi drobne mu zadrgały...
I śmierć go w zięła tajem niczą drogą... 
P rom ienia słońca Jaś już nie doczekał.
W  mogile leży i nigdy mu duszy
Ż adne już św iatło nie w zbudzi, nie w zruszy.

Ach! ileż takich mogił jest na ziemi!
I  jakże smutne są takie mogiły! •
Ludzkość żyć w inna siłami wszystkiemi,
A  nędza codzień odbiera jej siły.
T en  szereg drobnych grobów w śród cm entarza, 
Co myśliciela smętnego przeraża,
T o  siew bez plonu, rzucony na m arno,
K w ia t bez owoców i stracone ziarno.
Poprzez mogiły, gdzie śpią te dzieciny,
W  m ilczeniu śmierci przerażliw em , głuchem,
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Ludzkość uboższa ram ieniem  i duchem 
Idzie  tak  w olno ,-jakby  cel się zw lekał.
O  bracia! czy w  nas w cale niem a w iny,

Że w iosny Jaś nie doczekał? M. Konopnicka.

18. GDYBY.
G dybym  mógł litość w  sercu zm ienić w  pieniądz zło ty ,
W y  nędzarze, biedacy, ubogie sieroty 
Jużbyście  w  swojem życiu nie zaznali nędzy;
M iałbym  więcej jako św iat cały m a pieniędzy. 
W szystk ichbym  was b iedaków  tem  zlotem  obdarzył, 
K ochanków bym  ubogich w szystkich w yposażył.
O ! by łoby  też szczęścia i radości wiele!
W  każdej wiosce po sto p a r do ślubu w  kościele...
J u ż b y  s"ę m oja żona więcej nie trap iła ,
C o będziem  jeść, w  czem chodzić, czem będzie soliła?
A le ta k  być nie może — wiesz to  Boże drogi,
Bom  ja jak  i w y bracia ta k  samo ubogi.
G dybym  miłość ze serca, co się ogniem pali,
M ógł dać ludziom ... ach! jakby  w szyscy się kochali! 
T akb y śm y  się kochali p raw dziw ie  naw zajem ,
Że ziem ia sta łaby  się i niebem i rajem ...
Lecz ta k  nie jest i nie wiem, czyli być nie może;
W szak  T yś z miłości konał na k rzy żu  mój Boże!
A  jednak  boski posiew  T w ej w ielkiej miłości 
N ie  zapalił m iłością w szystkich serc ludzkości.

] antek 2 Bugaja.
i 9 . DO SŁONKA.

G dybyś ty  o jasne sionko w iedziało,
Ile na ziemi głodnych sierót zostało,
D łużejby  tw a  jasna ta rcza  świeciła,
Żeby ziem ia więcej chleba rodziła .
G dybyś ty  o jasne słonko w iedziało,
C o na  ziemi łez, niedoli zostało,
D łużejbyś ty  jasne słonko świeciło,
L zy  niedoli i niew oli w ypiło.
G dybyś ty  o jasne słonko w iedziało,
Ile  na ziemi błędnych ludzi zostało,
D łużejbyś ty  jasne sionko świeciło,
Ż eby  w szystko na  p raw ą  drogę trafiło .
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G dybyś ty  o jasne słonko w iedziało,
Co na ziemi zbrodni, złości zostało,
W ięcejbyś ty  jasne słonko nie weszło;
G dzie św iat lepszy, tam byś sobie odeszło.

] antek z  Bugaja.
20. NO C BEZ DACHU.

K to m a ognisko własne i ramionai,.
Co go czekają jak  pieszczot ponęta,
M ówi do nocy tej „błogosław iona“ !
K to  tego niema, ten mówi „p rzek lę ta“ !

A  tak ich  głosów było ach! tysiące!
A w szystkie z zim na i zw ątpienia drżące.
0  nocy zim na! o nocy królowo!
T y  m asz żelazne dla nędzarzy  słowo.

O  nocy srebrna! czy liż gw iazd tw ych  z nieba 
P ragnie ta  ciżba w yblad ła  i skrzepła?
Przez litość! słuchaj! w szak oni chcą chleba 

I ty lko  troszeczkę ciepła.
Ach! gdybym  była tobą o królow o,
N ajw iększy b ry lan t, co w  lazurach świeci,
D ałabym  nędznym  w  tę zamieć śniegową 

N a  chleb i opał dla dzieci.

P rzed  bram ą, w  której płonęły latarnie,
S tanął chłopczyna w  tę m roźną zawieję.
Biedny! on m yślał że go m ur przygarnie,

Że go ten kam ień ogrzeje.
Lecz stróż drzw i zam knął na rygle tam  zaraz.
Łzy się chłopięcia jak  perły  posuły...
„G otów  tu  zm arznąć, a potem  am baras 
D la  wszystkich... śledztwo, cyrkuły“ ...

C hłopczyna odszedł płacząc. T am  w  oddali 
W idać św iątyni granitow e m ury...
D oszedł sierota, uklęknął przed progiem.
W  pow ietrzu  szronu skrzyły się djam enty...
Chciał wejść, lecz kościół był szczelnie zam knięty. 

Ach! gdyby C hrystus tu  p rzebyw ał z nam i.
W iem , żeby chodził ciemnemi nocami,
Z bierałby głodnych, zziębniętych nędzarzy

1 tu lił u swych ołtarzy.
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Skostniały  chłopiec szklannem i oczym a 
P a trza ł się w  niebo, gdzie m leczna lśni droga...
C hciał się poskarżyć, lecz m atk i już niema,

Przem ów ił zatem  do Boga:

,O jcze nasz“ !... Boże! czy słyszysz to  dziecię,
C o z nędzy zbielałe usta  swe otw iera?
Ach! ono w ierzy  żeś m u ojcem przecie,

I z w iarą  tak ą  um iera.
C h łopczyna szepce pacierz... wreszcie jego w argi 
P rzesta ły  szeptać m odlitw y  i skargi...
W obec ciemnego, milczącego gm achu

Sierota skonał bez dachu. M. Konopnicka.

XIX. Duch, dusza.

i .  DO D U C H A  MEGO.

D uchu mój! w zm óż się! W  w ielkie imię Boże!
P rzez tw ej o jczyzny  sp raw y i cierpienia,
Przez tw oje święte tu ta j przeznaczenia,
P rzez spraw ę twego wiecznego zbaw ienia 
K rzep  się mój duchu! Bóg ci dopom oże.

T w oja  bezw ładność trw a  już n azb y t długo,
I n azb y t długo zły  duch cię krępuje;
P a trz  tam  na  niego, jak  on się raduje!
O n pew ny, że n ad  tobą tryum fuje ,
Lecz Bóg i p an  tw ój czuw a n ad  swym  sługą.

Z aufa j Jem u, udaj się do N iego,
W szakżeś z N im  nigdy nie zerw ał, z tw ym  Panem, 
U derz  o ziemię pokorném  kolanem ;
Zaw ołaj w  niebo sercem zaplakaném ;
Bóg ci dłoń poda, w yrw ie z sieci złego.

Czas już, byś w rócił do swej daw nej mocy, 
W szystko  cię w zyw a, w szystko ciebie błaga.
I ta  o jczyzna, k tó rą  w róg zły  smaga,
I tw oja  słabość, co się coraz w zm aga;
T en  Bóg nakoniec gotów  ku  pom ocy.
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O żyj mój duchu przeszłem życiem błogiem,
Unieś się duchu dawnem  uniesieniem,
Rozgorzej znow u tw ym  daw nym  płomieniem,
R zuć się ku Bogu z wielkiem poświęceniem;
Znajdziesz go znowu, nie przestał być Bogiem.

S tań mocno w  wierze, z nadzieją się ożeń,
Z w ierz się miłości, niebios powiernicy,
A  ten człowieka anioł-stróż trójlicy 
Zerw ie tw e pęta, wyw iedzie z ciemnicy;
Bóg mocen w yrw ać z najgorszych położeń. 

O dczuj bezczynność, jak  straszną bezbożność, 
W szelkim  upadkiem  człowieczym  upadnij,
Ale się w  grubszą bezczynność nie k ładnij,
W szelki grzech inny Bóg przebaczy snadniej;
N igdy  k rzyż  Jego nie jest nad  tw ą możność.

Sew. Goszczyński.
z .  SĄ RÓŻNE DUSZE.

Są jedne dusze, k tó re  umieją 
Ciągle żyć światem, ciągle nadzieją,
A  k tó rych  serce wszędzie przyrasta ,
D zisiaj do wioski, ju tro  do miasta.
D ziś leć w  pow ietrze, ju tro  p łyń  wodą,
G dziekolw iek losy ciebie pow iodą.
W iosna im w  m aju, w iosna w  oktobrze;
W szędzie ojczyzna, gdzie im jest dobrze.

Są insze dusze nibyto  święte,
Co burzą życia w  obczyznę pchnięte 
Tęsknią do swoich, tęsknią i m arzą;
Potem  pow oli z zimniejszą tw arzą,
Z  gorzkim  uśmiechem już w inią N ieba,
„C óż m am y robić? w idać tak  trzeba“ .
A  zresztą m ówiąc p raw dą a Bogiem,
Konieczność musi stać się nałogiem.

Są insze dusze, głupcy, w aryaty ,
Co w olą słomę domowej chaty,
C o w śród palm  pragną sosnowych lasów,
Co w śród pom arańcz i ananasów,
Gm inne ich zdrow ie bardziej p rzyw ykło  
K arm ić się szczawiem lub swoją ćwikłą.

W . Syrokomla.
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3. SĄ RÓŻNE DUSZE.

Są dusze w ielkie, z niebios zesłane,
By ziemskim duszom panow ać;

W  h arto w n ą  m ęstw a stal p rzyodziane 
Id ą  nie bacząc na  ból, zaw ody,
Pustynie ziemskie zm ieniać w  ogrody,

I ludziom  niebo zw iastow ać.

W  duszach tych  w zniosłych już dni dziecięce 
N adziem skie budzą  w rażenia;

D la  jednych skarbem  gw ary  ptaszęce,
Baśń o królew nie, fle tn ia  w ioskow a...
Będą to  zczasem lutniści słowa,

Będą to  męże natchnienia.

Inn i na w zgórek biegną o świcie
W schód słońca w itać  i zorzę,

I szukać b lasków  w  nieba błękicie...
G dy pędzel chw ycą do dłoni śmiałej,
U jrzysz, jak  w  m artw e p łó tn a  kaw ały  

Przeleją m yśli swe Boże...

Innym  zadum a chm urzy blask czoła...
Zaziem skie ścigając cele —

K reślą na p iasku k w ad ra ty , koła,
Śledzą bieg p lan e t w śród  jasnej nocy;
Będą to  z czasem m ędrcy, prorocy,

O dw iecznych p raw d  krzewiciele.

Jednym  z nich ludzkość w aw rzy n y  splata,
Posągi staw ia spiżowe;

U działem  innych — zaw ody  św iata,
A  gdy ich w alka  z losem już znuży,
Z najdu ją  w  końcu życia podróży  

Bolesne wieńce cierniowe.

Stokroć szczęśliwy, k to  w  ju trzn i życia 
N ie  czuł za  rajem  tęsknoty;

K om u się ziem ia śmieje z pow icia,
T en  w  śnie rozkosznym  dążyć nie będzie 
T am , gdzie się łam ią w  w ieszczym  zapędzie

D uchow ych orłów  po lo ty . Aleks. Kraushar.
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4- STA RO ŚĆ D U C H A .
W każdych ustach żal młodości, w  każdem  sercu chęć jej zw rotu, 
Pory szczęścia i miłości, ognia myśli, ducha lotu.
Lecz czy słońce południow e mniej ogniste, niż u wschodu?
Czyż gdy do snu skłania głowę, mniej m a blasku i obwodu?
A duch, św iatło  co nie gaśnie, prom ień słońca przedwiecznego 
M iałby stygnąć przez to  właśnie, że ogniska bliższy swego?
M iałby stanąć razem  z ciałem tem, którego cel na ziemi?
W zróść i zm ódz się z życiem całem, by  się zrów nać z niebieskiemi. 
O! k to  w  m łodych dniach zapału  p raw d y  Pańskiej słów usłucha, 
Serca nie da w  służbę ciału, w  św iata w iarę pojmie ducha.
Duch takiego nie starzeje — a gdy ciało, plew a m arna 
K ruszy się w  proch i niszczeje, rośnie w  niebo jak  cedr z ziarna.

A. Odyniec.
5. D R Z E M  SOBIE D U SZO !

D rzem  sobie duszo! co ci do tego,
Że tam  m yśl czyjaś po niebie lata...
Że ktoś ciekawy początku  swego 
Ze starych grobów kurze odm iata;
W oła do życia um arłych ludzi,
Jąd ro  granitu  m yślą przewierci,
W szystko obnaży, w szystko obudzi 
I z tego w róży  życie po śmierci.

Życie po śmierci? drzem  sobie duszo!
C zyż to  być może, czego już nie ma?
K iedy raz um rzesz, już cię nie w zruszą 
Łagodność A bla ni złość K aina.
D rzem  sobie duszo! co się ma budzić 
O ko dziewicy miłe, ułudne?
T rzebaż się palić, by potem  studzić,
W  dłoń szczerą chw ytać dłonie obłudne?

D rzem  sobie duszo! tybyś nie śpiąca 
Spłonęła ogniem, od zim na skrzepła —
T yś sam a w  sobie jasna, gorąca,
T obie nie trzeba zim na, ni ciepła.
Co ci do tego, że tam  grom pali,
Że jesień w ichrzy, lub śniegi pruszą?
T y  na prom ieniach zapachów  fali 
W  pieluchach m arzeń drzem  sobie duszo.

Edm. Wasilewski.
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6. OCKNIJ SIĘ DUSZO.

Ze snu się duszo ocknij do czynu 
I d łonią sięgnij po liść w aw rzynu ,
I w  piersi roznieć ogień m łodzieńczy,
C o ci koroną skronie uw ieńczy.
N ie  trać  otuchy, nie skąp zapału ,
W zleć ponad  ziemię do ideału,
P rzed  k tó ry m  trosk i rozw iać się m uszą;

O cknij się duszo!

Pełna nadziei, miłości, w iary  
Z apom nij starej przeszłości m ary,
O panu j trw ogę, poniechaj łęku.
Bo przyszłość tw oja w  tw ojem  jest ręku.
D o w alk  ze św iatem  gotuj się śmiało,
O ne cię m ęstw a ok ry ją  chw ałą 
I n ieprzy jació ł hufce rozprószą;

O cknij się duszo!

Z a tw oją  p racę ciężką i tw a rd ą  
Św iat ci niechybnie odpłaci w zgardą;
Z arobek  ducha oblany potem  
Ludzie złośliw i obrzucą błotem ;
Lecz ty  oręża nie puszczaj z dłoni,
N aw e t gdy la ta  na  tw ojej skroni 
Srebrem  ci w ieku w łosy p rzyp ruszą;

O cknij się duszo!

G dy cię chw ilow a niemoc ow ładnie,
G dy  jad  zw ątp ien ia  w  ciebie się w kradnie,
G dy pierś tw ą  zim ne przeszyją dreszcze,
A  m ózg zalegną m yśli złowieszcze —
T y  s ię  o t r z ą ś n i j  n i e  t r a c ą c  c h w i l i ,

Bo to nie troska czoło ci chyli,
T y lk o  czcze w idm a, co złudnie kuszą..

O cknij się duszo!

U nikaj tłuszczy, k tó ra  w ciąż głodna 
„C hleba i zysku“ w oła niegodna —
N ie w ierz k łam anym  słowom, co głoszą,
Że zdolne trw a łą  darzyć  rozkoszą,
Bo chwile szału opłacisz drogo;
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M yśl cię o śmierci napełni trw ogą,
A  życie samo będzie katuszą...

O cknij się duszo!

N ie bój się bólu, nie lękaj męki,
Bc one darem  są Bożej ręki,
Co, jak  rzuconej na ogień stali,
H a r tu  ci doda i rdzę w ypali...
Z a cierpień chwilę, za łzę palącą 
Bóg da pociechy, k tóre  kojąco 
R an y  zagoją i Izy osuszą...

O cknij się duszo!

W ięc w  górę serce! rozbudź w  niem życie,
W zrok  u tkw ij śmiało w  niebios błękicie,
Bo stam tąd  p łyną  św iatła promienie,
Co m gły rozprószą, rozjaśnią cienie...
B luźnierstw a tłum u niech cię nie dręczą,
G dy fałszem  w  uchu tw ojem  zabrzęczą,
Bo one głosu p raw d y  nie zgłuszą...

O cknij się duszo!

I wstaniesz z m artw ych  prom ienna cała,
Ogniem  natchnienia pierś ci zapała,
I Bóg na tobie dokona cudu,
D rogę w skazując do serca ludu,
I zbudzisz ludzkość z trę tw iałą  we śnie,
G dy jej zanucisz pieśń tw ą nad pieśnie,
I słowa tw oje m iliony w zruszą...

O cknij się duszo! Ks. J. T ■

7. Z GŁĘBI DUSZY.

Pochw alony, pochw alony niechaj będzie Pan nad  Pany,
Co zawiesił zło te dzw ony w  ludzkiej duszy rozśpiewanej.
Co odczuw a serce człeka, co pom yśli ludzka głowa,
T o w  znak  m ow y się obleka i rozbrzm iew a dźwiękiem  słowa. 
Szanuj ludu skarb ten święty, jakim  język jest i mowa,
Bo w  nim  duch tw ój jest zaklęty, bo w nich myśli tw ych osnowa. 
N a  rozłogach tego św iata w  pom ieszanym  ludzi tłumie 
Po języku poznasz b ra ta , co cię pojm ie i zrozumie.
Czcij i kochajże go zatem , a tym  swojskim zdobny znakiem  
Dasz św iadectw o dziś przed światem, że tej ziemi syn — Polakiem .
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Stań  się Polski godnym  synem, chrobry , dzielny i w y trw a ły .
U cz się łączyć słowo z czynem , w  żm udnej p racy  szukaj chwały! 
Pom nąc, że do jaśniejszego J u tra  cała ludzkość zm ierza,
U cz się wcześniej od wszystkiego abecadła i pacierza!
Św iatło w iary , jasność Boża w  ciemne dusze jak  dzień w nika,
N ic zab łądzi na bezdroża, k to  m a w  w ierze przew odnika. 
N ajchlubniejsze nasze rany , najpiękniejsze nasze b lizny,
T o  po strugach k rw i w ylanej te dla w iary  i ojczyzny.
N a d  przepaścią nasza droga p rzez zaw ro tne  w iedzie skręty,
K to  n ią lud  chce wieść bez Boga i bez w iary  — ten przeklęty .
A le błogosław ion tak i, k to  w  nim  szczepi miłość, w iarę...
Co pod  C hrystusow e znaki sk łada serce na  ofiarę.
B łogosławion każd y  z ludzi dobrej w oli, czystej siły,
K tó ry  w  słabszych ducha budzi — b iada  sercom, co zw ątp iły!
N a d  przepaścią droga nasza... w  cieniach, m rokach  szczyt wysoki... 
Lecz jest gw iazda, co rozp rasza  d la narodów  nocne m roki.
I ten ty lko  w zw yż się w spina, k to  w  jej b lasku n ap rzó d  kroczy,
Z  n ią  się now y dzień zaczyna, k u  niej ludzkość zw raca  oczy.
W  jej p rom ieniach św iat się mieni, w śród  pustyn i k w itn ą  kw iaty , 
Z orze w stają  z nocnych cieni, kędy gw iazda lśni ośw iaty.
Zaś najsroższa z klęsk, co gnębi ludy  i we w ięzy m ota,
Co aż z piekieł w yszła głębi, by  św ia t gubić, to  •—- ciem nota.
G dy w  przyszłości pragniesz cudu, coć m a ojców  w rócić stratę,
Czcij i kochaj polski ludu język, w iarę  i oświatę! Gawalewicz.

8. D U C H  I MATERYA.
D uch i m aterja , jak  dw a różne tony 
N a  ziemi tu ta j w  jedno się ziew ają!
D uch z ciałem wszędzie ściśle zjednoczony,
W  św iata  harm onii te dw a tony  grają.
K to  w  sobie iskrę już ducha um orzył,
T en  się już w yzu ł z godności człow ieka;
Ale k to  sobie św iat w  m arzeniu  stw orzył,
I w  św iat ten ciągle od ziemi ucieka,
I ideały  tw orząc od pow icia,
Z astosow yw ać ich nie chce do życia, —
T en  w  uroczystej harm onii w szechśw iata 
Zostanie ty lk o  oderw anym  tonem ,
Czemś jasnem, świetlnem , ale nieskończonem ;
D la  niego życie — to w ięzienna k ra ta  —
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O bcy dla ludzi w zruszyć ich nie w  stanie,
N ie  do jrzy  iskier, co w  ich sercach drzemią,
Serc ich nie w zbudzi i sam pozostanie
Pom iędzy niebem a ziemią... Stan. Grudziński.

XX. 0  dzwonach.

i . DZW ONY.

Oj! te dzw ony, te dzw ony! gdy zabrzm ią w śród błękitu, 
Po ziemi i w  pow ietrzu  idą dreszcze zachw ytu...
G dy ich serca przed  sumą rozkolysze niedziela, 
Przysiągłbyś, że to  w  chm urach anielska gra kapela.

Pod w ieczór już smętniejsze, ciszej na nieszpór dzwonią,
Jak  gdyby odurzone kadzideł m ocnych wonią.
G dy k to  z m ieszczan do Boga z ziemskiej w raca tułaczki, 
D zw ony  nad  jego trum ną narzekają jak  płaczki.

N iek iedy  sygnaturka, jak  przelękła p taszyna,
Głosem drżącym , zdyszanym  jęczeć w  górze zaczyna. 
K ażdy  wie, że to  gasną czyjegoś życia zorze,
Że ktoś w  cichem m iasteczku kona — skonać nie może. 

Inny  jest jeszcze śpiewak rozgłośny, chociaż m ały,
Co oprócz letnich skw arów  świergoce przez rok cały,
Co rano  w  chłodną jesień i w śród zim owych m roków  
D o szkoły, do nauki w oła dziatw ę z obłoków.

G dzie ty  chłopców drużyno, coś na ow y glos biegła? 
Połow ę życie zgięło, połow a w  grobach legia.
Jednych  w iek zniedołężnił, innym  pobruździł czoła,
A  z góry głos spiżow y w ciąż tych i tam tych  woła. 

M iasteczko sypia tw ardo  odm ów iw szy pacierze,
Bo wie, że św ięty F lorjan  od przygody go strzeże;
Jednak  czasem w  noc późną zryw a się w nagłym  lęku,
Pełne blasku m a izby, pow ietrze pełne jęku.

D zw on w ielkim  głosem płacze, płacząc jak  człowiek gada; 
W  ciszy słychać w yraźnie: „wstawajcie! biada! b iada“ ! 
Ale najboleściwiej brzm i m uzyka wieżowa,
K iedy się za ho ryzon t słońce gasnące chowa.

W  tej porze uciszenia, gdy głosy ziemskie drzemią,
D zw dn m odlić się zaczyna za tych, co śpią pod ziemią,
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Z a tych, k tó ry ch  zaraza  zm iotła tchnieniem  złowrogiem ,
I co zeszli ze św iata  nie pojednani z Bogiem.

U cichły k łó tn ie  ludzkie i dz ia tw y  bosej k rzyk i,
K ró w  ty lko  w racających  smętne słychać po ry  ki.
A  czułe serce dzw onu w ciąż uderza  m iarow o,
I brzm i pieśnią potężną, chociaż jednotonow ą. W . Gomulicki.

г .  DZW O NY.

D zw onią  dzw ony, niosą echa dzw onów  głos stłum iony,
W  głębi lasów, w  gór rozdołach  b iją  głucho dzw ony.
Słyszysz skargi ■— płacze —: k rzy k i w  tej m uzyce tonów ... 
Radość ziemi, bóle ziem i dzw onią w  pieśni dzw onów .

Idzie  m atk a  do kościoła z dzieciną w  objęciu,
W  białej kom ży ksiądz w ychodzi, niesie d ar dziecięciu. 
D a r  chrz tu  św ięty, siłę w ielką, tarczę do obrony,
A  w  pow ietrzu  się kołyszą rozbujałe dzw ony.

W  uroczysty  dzień niedzielny, w  dniu spoczynku Pana, 
D zw oni głośno dzw on kościelny na ro zk az  kap łan a ;
By lud  w ierny  szedł w  dom Boży cichy, rozm odlony...
K siądz mszę p raw i, organ huczy, z w ieży g rają  dzw ony. 

T am  zebrała się d ru ży n a  — dziew ki n iby  kw iaty ! 
C hłopy  —  dęby... dzielne tw arze, uroczyste szaty!
Idzie  orszak w eselników  szczęściem upojony,
M łodą p arę  łączy kap łan , b rzm ią weselne dzw ony.

R óżnie plecie się w  tern życiu, jak  zw ykle na  ziemi...
P łyną  sm utki i radości ze łzam i ludzkiem i;
Rosną róże, ciernie rosną, psuje w ichr zagony,
Szczęściu św iata, bólom  św iata  p rzy g ry w ają  dzw ony.

O to  sunie w óz żałobny z m alow aną trum ną,
K toś pożegnał p adó ł ziemski, złożył głowę dum ną.
T am  chorągw ie się kołyszą, tam  tłum  niezliczony...
Id ą  księża, św iatła  p łoną, b iją  w szystk ie dzw ony.

U  cm entarza się za trzy m ał orszak łudzi m ały...
Poszedł jakiś człek ubogi do niebieskiej chw ały.
S potkały  się dwa pogrzeby ; każdy  z innej s tro n y  —
Jed n a  ziem ia p rzy jm ie ciała, jedne biją  dzw ony.

Ej! nie gardźcie w y dzw onam i, co n ad  w aszem  siołem 
D zw onią tęskno, rzew nie, sm utno, m knąc szerokiem  kołem.
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Przysłuchajcie się ich pieśni, zrozum iejcie tony —
Całe życie, długie życie w ydzw aniają  dzwony.

Kaź. Gliński.
3. POŻEGNANIE DZW ONU,

Sm utno jakoś zadzw oniły  dzw ony nad  kościołem,
Lud się ciśnie do pasterza, otacza go kołem.
„Czem uś kazał O jcze drogi jak  w  odpust lub Święto 
D zw onić razem  w szystkim  dzw onom , jak  na W niebow ziętą? 
I co znaczy ten frasunek w idny na tw em  czole?
Ciężkie pędzisz dni żyw ota w  trudzie i mozole.
T w oje dzieci, ludek boży, w ierne p ara fiany  
N ie  pozw olą, byś stroskanym  był O jcze kochany“ !

Podniósł głowę okoloną srebrnym , białym  włosem,
D o cisnącej się grom adki rzekł w zruszonym  głosem:
„L udu drogi! pożegnam y w net dzw ony kochane —
Padł los srogi! D ziś na w ojnę m ają być oddane.
Z am iast głosić radość życia, śmierć poniosą srogą,
Bo z ich spiżu lu fy  a rm at zrobione być mogą.
Ludu w ierny! w ieków  dzieje głosiły te dzw ony,
Ich  po tężny  głos spiżow y brzm iał na wszystkie strony.
O ne w iernie w ydzw aniały  praw ie od powicia 
W am  radosne, lecz i sm utne chwile tego życia.
P ó jdą od nas przyjaciele, drodzy  tow arzysze!
Ju ż  ich sm utny głos na w ieczny sen nie ukołysze 
N as strudzonych życia bojem, ni tych, co pow rócą,
A ni hym nu już pokoju one nie zanucą.
C isza w ielka, głucha cisza zalegnie te pola;
T ak a  w idać w ielki Boże T w oja święta w ola“ .

N a  kom endę oficera na znak ręką dany 
C zterej ludzie rozpoczęli spuszczać dzw on ulany 
Ze szczerego spiżu, srebra, dar mieszczan i ludu,
G dy w śród strasznej klęski m oru doświadczyli cudu.
R unął teraz  z wysokości, aż ziem ia zadrżała...
Zaszlochała, zajęczała w net grom ada cala.
A tym czasem  w  kapie białej, z trybularzem  w  dłoni 
Z w olna idzie pasterz siwy w śród kadzideł woni,
I pok rop ił i okadził dzw on na pożegnanie,
Jak o  tego człeka w  trum nie, co więcej nie wstanie.



O bjął czule i uściskał dzw on, jako to  dziecię 
T rum nę m atk i raz  ostatn i żegna na tym  świecie.
Pocałunek też ostatn i na zim nym  m etalu 
Z łożył P asterz  siwowłosy w śród łez i w śród żalu...
Jęk n ą ł ludek z głębi serca, zaw iódł cichym  głosem,
I porów nał los swój sm utny z zim nych dzw onów  losem.
W  um ajony w óz złożono dzw on ze srebra lany,
Co jak  człow iek też na w ojnę musi być oddany...
Szedł ksiądz przodem , starzec siwy p row adził grom adkę, 
C o na  w ojnę odprow adza dzw on jak  m iłą m atkę. 
D zw on-sierota tam  na  w ieży jęknął cichym  głosem,
O n uskarżał się p rzed  Bogiem nad  ok ru tnym  losem,
Co rozdziela serca ludzkie, smuci m atk i, żony,
C o w ydziera  życia ludzkie, z wież zabiera dzw ony.

M. Studnička.
4. PIEŠŇ O DZW ONIE.

Form a z gliny w ypalona w  ziemię w ry ta  mocno stoi;
D zisiaj w yjdzie dzw on z jej łona •— nuż ochoczo bracia  moi!

By m istrza pochw ała  w  dziele jego brzm iała,
C zoło potem  zrosić trzeba, o pom yślność błagać N ieba.

O  tak  w ażnem  m yśląc dziele, w ażne słowo rzec należy;
Z w ażnej m ow y zysku wiele, p rzy  niej p raca  żyw o bieży.
Jestto  człow ieka udziałem , na to  m a rozsądku szale,
A by w ażył, czuł z zapałem , co chce ręka w ydać trw ale. 
W rzućm y w  piec sosny łuczyw o, ale z sosny, k tó ra  sucha,
N iech się płom ień w zdym a żyw o, całą m ocą w  tygiel bucha.

N iech gęstość m iedzi cyna rozrzedzi,
By spiż p łynąc  należycie dał dzw onow i dźw ięczne życie.

Co m y w  tym  dole pilnie, jak  należy 
Z pom ocą ognia w ypracujem  w  znoju,
Zajm ie m ieszkanie na w ysokiej wieży,
Głośno nas w spom ni w  dzw onow ym  pokoju.
N a  późne czasy i w ieki w ytrw ałe  
Poruszać będzie tk liw e ucho dźwiękiem ,
W tóru jąc  pieniom  śpiewać Bożą chwałę,
Jękom  strap ionych  odpow iadać jękiem.
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Białe bańki to  znak  doli, już się top ią  kruszcu bryły;
Wmieszajcie ługowej soli, by się prędzej roztopiły .

N iech p łyn  zm ieszany będzie bez p iany;
Czysty kruszec z waszej ręki w yda pełne, czyste dźwięki;
Jego to radosne brzm ienie śle dziecięciu pozdrow ienie,
Gdy w  pow iciu snem ujęte idzie przy jąć  imię święte.
Jaki z u rny  los m u padnie, przyszłość jeszcze kry je  na dnie,
M atki miłość i pieszczoty ozdobią m u ranek złoty.
Lata lecą gdyby strzały , chłopiec swą siłą zuchw ały,
Rojąc dum ne przedsięw zięcia, w yryw a się z rąk  dziewczęcia, 
Dzikim  pędem  w  św iat uderza i w zdłuż i wszerz ziemię zm ierza; 
W raca obcy, n iepoznany w  dom ojcowski, w  dom kochany. 
N ajm ilsza w  swoim rodzaju  jakby  postać z niebios kraju,
Skromna, w stydliw ego lica w ita  go w  progu dziewica;
Jakaś tęskność niedoznana napełnia serce m łodziana.
Od tej chw ili spokój traci, un ika rozryw ek braci,
O niej m yśli bez ustanku, jej spojrzeniem  jest szczęśliwy,
Zbiera lubej co po ranku  najpiękniejsze kw iaty  z niw y.
O ty  słodki niepokoju, droga czułych serc potrzebo!
T y z rozkoszy czerpiesz zdroju , ty  o tw arte  w idzisz niebo.
Oby w iecznym  ogniem tla ły  pierwszej miłości zapały!

T eraz w łożę do roztopu  tę łaskę do spróbow ania;
W yjm ę ją szklistą z ukropu, właśnie będzie czas do lania. 
Ostrożność radzi zajrzeć czeladzi,
Czy m iedź tw a rd a  z m iękką cyną w  ścisłej zgodzie razem  płyną.

Gdzie niezgiętość i łagodność, moc i słabość p łyną  w  zgodność,
Tam  dźw ięk zaw sze dobry byw a; k to  chce w  wieczne wejść ogniwa, 
Niech rozum em  w przód  dochodzi, czy się dusza z duszą zgodzi;
Bo złudzenie prędko  mija, wiecznie dręczy żalu żmija.
W  zielonym  wieńcu dziewica słodkim urokiem  zachwyca,
Gdy ją głośny dzw on kościoła do ślubu z kochankiem  woła;
Ach! te chwile tak  radosne kończą piękną życia wiosnę,
Z n ik n i e  n a m i ę t n o ś ć  p i e r z c h l i w a ;  n i e c h ż e  w y t r w a  m i ło ś ć  t k l i w a .

Mąż losem dom u zajęty  puszcza się w świata odm ęty 
I rozm aicie, jaw nie i skrycie,
Pracą, nauką, przem ysłem , sztuką 
W śród  przygód toni za szczęściem goni.

19
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Zm ienia się postać ubogiej chatki,
Strum ieniem  zew sząd p łyną  dostatk i,
Rosną zasoby dobrego m ienia,
D m ą się szpichlerzę, dom  się rozprzestrzenia,
W  nim  rząd  p row adzi żona kochana,
0  w szystkiem  radzi, w szystkiem  stroskana.
Jak o  w zór m atk i naucza dziatk i,
Jak o  gospodyni w ciąż zabiegi czyni,
D oziera, sp rzą ta  i w ciąż się k rzą ta ,
1 jak  długi dzień boży, poży tek  m noży.

I swą szkatułę napełn ia  złotem ,
I w artk im  skręca nić kołow rotem ,
I śnieżnem płótnem  nabija  skrzynie,
I stroi pó łk i w  piękne naczynie,
W  w ieczór i z rana  n iezm ordow ana.

Ojciec z w ysokiej dom u w ystaw y 
R adosnem  w  koło za tacza  okiem,
Licząc co w yrok  dał m u łaskaw y,
Poi się szczęścia m iłym  w idokiem .
W idzi budynków  pyszne posady,
Pełne barw istych  ow oców  sady,
I falujące tam  zboża łany,
I czystem  ziarnem  ro zp arte  ściany,
I stert w yniosłych szeregi w  gumnie,
I w  uniesieniu chełpi się dum nie:

„M ocna jak  tej ziemi trw ałość jest mego dom u w spaniałość“ . 
Ale ze szczęściem niem a przym ierza;
Często cios zgubny nagle uderza.

Ju ż  się lanie zacząć m oże; lecz nim  w  form ę spiż się w toczy, 
W p rzó d  odm ów m y słowo Boże! a te raz  niech czop wyskoczy!

N a d  dom em  Panie miej zm iłow anie!
W rzący  strum ień dym iąc błyska, pędzi z szumem do łożyska!

ЇЇ-

D obroczynna ognia w ład za  człow iekow i tru d  nagradza.
G dy ją  karci, trzym a w  m ierze, ileż p o ży tk u  z niej bierze! 
W szystkie dzieła, cudów  ty le tej niebiańskiej w inien sile;
Lecz jest straszna ta  moc święta, k iedy starga swoje pęta,
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W olna córa p rzy rodzen ia  zgubne spraw ia spustoszenia.
Biada, k iedy w  ow ą stronę, gdzie ulice zaludnione,
Rosnąc nagle i bez m iary  roztoczy srogie pożary!
Bo żyw iołów  złość się wścieka, n ienaw idząc dzieł człowieka. 

Deszczem  brzem ienne obłoki pożyw ne soki 
Z niemi obfitość, życie i sytość sączą na niwy.
Lecz w  m gnieniu oka ślepo z w ysoka 

T rzask a  p iorun  szkodliw y.
Słyszycie jak  na w ieży zaw yła już trw oga? T o  pożoga. 
O gnista łuna jak  krew  czerw ona niebo oświeca.

Płom ień łakom y w pada na domy,
I chyżym  biegiem traw i szeregiem 
D ługich ulic gm achy. Spłonęły dachy;
Z strasznym  łom otem , hukiem  i grzm otem  
W śród  ognia w alk i pękają balki;
W alą  się z góry sklepienia m ury.

Ziemia stęka, okna brzęczą, dzieci płaczą, m atk i jęczą,
Bydlęta z gruzów  rykiem  żebrzą pom ocy,
Lecz k ażdy  pierzcha, ucieka; jasny dzień z nocy!
W  pow ietrzu  spieka coraz się w zm aga, zieje jak  z pieca! 
W iadro z rąk  do rąk  długim łańcuchem  m knie szybko duchem . 
W ysokiemi łuki tryskają  w  płom ienie w ody strumienie. 

O kropnie  w yjąc i łaknąc pożogi 
Z szumem i świstem leci w icher srogi;
W net wściekły płom ień now ą siłę bierze,
Pożera z trzaskiem  składy i szpichłerze,
I jakby  ziemię chciał zerw ać z jej osi,
Potężnym  pędem  w górę się unosi.
Pnie się w  obłoki, aż pod niebo w zdym a,

N ak sz ta łt olbrzym a.
W  tej nieszczęść kolei człowiek bez nadziei,
P rzed  silnem Boga korząc się ramieniem,

P a trzy  z zdziwieniem,
Ja k  jego dzieło po dziele niknie w  popiele.

Z okien pustych dom ów p a trzy  zgroza czarna;
O boki śmiało zaglądają z góry w  posępne m ury.

N a  grób swego mienia 
R az jeszcze człowiek zw raca smutne oczy,
A  choć go w idok ciężkiej doli tłoczy,
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Skarb  m u najw iększy zostaje w  zdobyczy;
N ajm ilsze głow y z troskliw ością liczy 

I oto żadnej nie zbyw a!
Z a  kij w ędrow ny spokojnie poryw a,
I nie pom nąc o biedzie w  św iat daleki idzie.

J u ż  p ły n  w  ziemi tow arzysze! form a szczęśliwie nalana,
A le czy skutek dopisze? klęska spada niespodziana.

A  gdy spiż zdradził?  form ę rozsadził?
Ach! częstokroć w  jednej chw ili szczęście błyśnie i omyli.

M y ciemnemu ziemi łonu naszą zw ierzam y robotę,
Z iem ianin  w  nadziei p lonu  pow ierza m u ziarno złote;
D roższe jeszcze w  sm utnej dobie uk ryw am y ziarno w  grobie,
T ą  nadzieją  kojąc "żale, że z trum ny  zejdzie w spaniale.
Sm ętnem i tony  jęknęły  dzw ony z w ieży u fa ry ;

Ich  dźw ięk żałosny p row adzi m ary,
O dpocząć idzie w  nieznajom e strony pielgrzym  strudzony.
Ach! jestto m ałżonka droga, m atka  czuła i troskliw a,
K tó rą  księżna cieniów sroga z ram ion m ęża w  grób poryw a,
Z  ko ła  dziatek , k tó re  ona tu ląc  z miłością do łona,
Z  w ielu nocy niepokojem  w ykarm iła  piersi zdrojem .
Zgasła wiecznie zorza m iła, słodki w ęzeł serc zerw any,
T a  co m atką  dom u była, zam ieszkała kra j nieznany.
Ju ż  nie czuw a jej źrenica, k tó ra  m iała dom  na względzie;
T e ra z  zrzędna najem nica biednych sierót p an ią  będzie.

D opóki dzw on nie ochłodnie, ciężką zostaw cie robotę; 
K ażd y  niech spocznie w ygodnie, jak  p ta k  leci na ochotę.

G dy po nieszporze zabłyśnie zorze,
C zeladź p an ią  swojej woli, m istrz i w  nocy się mozoli.

W ędrow iec bez czasu s tra ty  p rzez las żyw ym  spieszy krokiem , 
By do swojej zdążyć chaty  p rzed  nocy ciemnej zam rokiem . 

P ow racają  do zagrody beczące trzody ,
D ojne k row y  głoszą rykiem , że idą z m lekiem ;
Zalega obory tłum  byd ła  różnow zory.

W óz skrzypiący  pod  ciężarem z bożym  darem  
C iągną w oły  do stodoły.

A  żeńcy z łanu, skończyw szy żniw o, z wieńcem spieszą do tańca.
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G w ar po ulicach ciszyć się poczyna,
Św iatło przyjem nym  połyskuje blaskiem,
P rzy  niem  zasiada dom ow a drużyna,
A  m iejska bram a zam yka się z trzaskiem .
C zarn ą  oponą noc ziemię zaściela,
Słodki praw ego sen obyw atela,
Bo n ad  nim  czuwa ustaw y oko.
Święty porządku , szczęśliwości zdroju!
T y  w szystko w  m ocnym  utrzym ujesz spoju!
W szystko wesoło, ła tw o i przyjem nie 
W olnem  ogniwem kojarzysz wzajem nie.
T yś m iast budow ie dał trw ałe posady,
Z w abił w  nie dzikie ze stepów grom ady,
T yś do ludzkiego w stąpiw szy m ieszkania,
W niósł obyczaje, ułagodził zdania;
T yś usnuł węzeł nigdy nieprzecięty,
W skrzesiw szy miłość ku ojczyźnie świętej.

W  ruchu ciągłym  rąk  tysiące tw oja u trzym uje w ładza; 
Łączy siły działające, w spólnej potrzebie zaradza.
Pod św iętą wolności ta rczą  każdy  czynny w  swym zakresie. 
Ile jego siły starczą, powszechności korzyść niesie.
P raca tru d  nagradza  plonem , ona ozdobą człowieka;
K ról się szczyci berłem, tronem , a nas chw ała z pracy  czeka.

0  w dzięczna zgodo, o pokoju luby,
Żyjcie w  tem mieście, chrońcie je od zguby!
O by w  tej cichej i żyznej dolinie
Srogi w ojow nik, co burzeniem  słynie,
N igdy  zwycięskim  nie postąpił krokiem ,
1 krew  się b ra tn ia  nie lała potokiem .
N iech na tem niebie, k tóre  od prom ieni 
W ieczornej zorzy miło się rumieni,
Pożarem  wiosek i m iast zczerw ieniona 
N igdy  okropna nie zaświeci łona.

Nasz zam iar fo rm a ziściła; stłuc ją trzeba silnym razem,
N i e c h  s ię  z j a w i  p o s t a ć  m i ł a ,  c ie s z y  o k o  s w y m  o b r a z e m .

U d e r z c i e  m ł o t e m !  p ł a s z c z  p ę k ł  z  ł o s k o t e m ;

Aby dzw on zm artw ychw stał z grobu, innego niema sposobu.
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M istrz  się rządzi dośw iadczeniem , stłucze form ę w dobrą porę; 
B iada gdy spiż w rąc strum ieniem  sam rozsadzi swą zaporę. 
Ślepo leci siła w ściekła, z hukiem  pęka dom  gliniany,
I jak  gdyby z paszczy piekła leje ogień niew strzym any.
W  pośród sił zhukanych  gw ałtu  żaden tw ó r nie w eźm ie kształtu . 
Z gubna w tedy  ludu w ładza, kiedy sam się osw obadza.

B iada k rajow i, kiedy się w  m iast łonie 
Skry tej podniecie grom adzić dozw oli;
G dy lud, orężem  uzbroiw szy dłonie 
R ozbija  jarzm o srom otnej niewoli.
W tenczas za pow róz szarpie rokosz srogi;
D zw on pośw ięcony do dźw ięków  pokoju,
W yjącym  głosem rozszerzając trw ogi,
W ydaje  hasło gw ałtu  i rozboju.
„W olność i rów ność“ ! brzm ią zew sząd okrzyki, 
Zbiega się tłuszcza z najdalszej ustroni,
K upam i ciągną srogie rozbójniki,
C ichy m ieszkaniec bierze się do broni.
W tenczas n iew iasty, jak  hyeny krw aw e,
Żyw cem  w nętrzności rw ą  nieprzyjaciela; 
N ajw iększa zgroza spraw ia im zabaw ę,
M ściwość zhukana wściekłości udziela.
W szystko co święte, doznaje srom oty,
G orszy się skrom ność bezw stydu w idokiem , 
Z brodn ia  bezkarnie bierze miejsce cnoty,
G w ałt i bezpraw ie chodzą w olnym  krok iem .
Lew przebudzony  nie zna  m iar srogości,
S trasznym  jest tygrys, gdy się w  gniewie wścieka, 
Lecz najstraszniejszem  z w szystkich okropności 
Jest n iezaw odnie szaleństw o człow ieka.
Srogo ten błądzi, k to  w  ślepego dłonie 
Boskiego św iatła  pochodnię podaje;
T a  m u nie świeci, ty lko  zgubą płonie,
Zam ienia w  popiół i m iasta i kraje.

P ow iod ła  nam  się robota, p raca  nasza nie jest m arną;
O to  jakby  gw iazda zło ta  błyszczy się spiżowe ziarno.

N a  w szystkie końce b łyska jak  słońce —
N a w e t herbu obraz g ładki chw ali m istrza ta len t rzadki.



Teraz czeladzi wesoło weź się za  ręce, stań w  koło;
Dzw on chrz tu  żąda  w  dobrej wierze, niech concordia imię bierze, 

By do jedności, do serdecznej zgody 
N a  odgłos jego lud spieszył w  zaw ody.
I to niech jego pow ołaniem  będzie,
1 m istrz jedynie ulał go w  tym  względzie.
N iech zaw ieszony nad  ziemską niziną 
Pod  lazurow em  obłoków  nam iotem ,
2  gw iaździstą od tąd  graniczy krainą,
M ieszka w  sąsiedztwie z piorunem  i grzmotem.
N iech głos pochw alny w zbije w  owe strony,
K ędy gw iazd jasnych niezliczone krocie,
W iodąc rok  z sobą laurem  uwieńczony,
C zczą Stw órcę św iata w  odw iecznym  obrocie.
N iech  do świętego na zaw sze obrzędu
U ży tą  będzie jego własność brzm iąca;
C hoć sam nieczuły, m artw y  i bez duszy,
N iech tow arzysząc żyw ota odm ianie,
Serce śm iertelnych do czucia poruszy 
I p rzeznaczenia tłum aczem  się stanie.

T eraz  za pom ocą liny dzw on należy dźw ignąć z dołu;
By do dźw ięków  wszedł k ra iny , ciągnijmy wszyscy pospołu.

R usza się, chwieje, spełnił nadzieje...
N iechże nam  z górnej ustroni pokój i radość zadzw oni.

Z  Schillera. J. N ep . Kamiński.

5. N A  ECHO DZW ONU.

Co to za dźw ięk potężny! Boże! co ja słyszę?
D zw onią stąd  o dwie mile na „Z drow aś M arya“ . 
E cho  dźw ięcznego spiżu w  m u rach  się kołysze,
I w ilgotne w ieczorne pow ietrze rozbija.
A ż w nętrze mojej piersi jak  puste naczynie 
O dbija  odgłos cały z pow agą i mocą;
Z nać że dźw ięk to  święcony, bo do  serca p łynie — 
Serce d rgnę ło  m odlitw ą, w  oczach Izy migocą.
Boże! k tóryś poświęcił i dał głos tak  chyży 
Echom  tw ardych  m etali, żelaza i spiży,
Poświęć mojego ducha i piosnkę mej duszy,
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A  pozw ól, niech brzem ienna tony święconymi,
R ozpłynie się jak  ten dźw ięk po szerokiej ziemi 
I serca moich bliźnich do cnoty poruszy.

IV. Syrokomla.
6 . DZW ONY.

A gdy carscy szli żołnierze zabrać stare dzw ony, 
Z ap łaka ły  w  swojej w ieży w  płacz n ieutulony. 
Zajęczały, zap łakały  z tej w ieży cm en tarne j,
Że na  zaw sze żegnać m iały  swój kościółek farny .
I dzw oniły  rzewnie, długo grobom  skargą b ratn ią ,
Bo im przyszło  już przysługę w ydzw onić ostatn ią. 
„ Jak o ż  nam  stąd  iść kazano  daleko w  bezdroże?
A  k to  dzw onić będzie rano tu  na służby Boże?
K to  pom oże po daw nem u, kiedy nas nie stanie,
O rganow i huczącem u grać na zm artw ychw stanie?
K to  zaw tó rzy  ta k  grającym  w  jęki pogrzebow e,

Ł zom  serdecznym  z ócz p łynącym  na  tru m n y  sosnowe? 
K to  przypom ni tu  w czas rano i w ieczorną porą,
Że czas, aby o dm ów iono  „Z drow aś M arja“ skoro? 
Pożegnały rzew nym  płaczem  kościelnego drużbę,
G dy iść m iały stare dzw ony hen! na carską służbę. X.

XXI. Błogosławieni.
I .  BŁOGOSŁAWIM.

Błogosławim tym  w szystkim , k tó rzy  w  pocie czoła 
Z w ożą plony  swej p racy  w  o tw arte  w ierzeje 
I o rzą  zagon ojców , a nie w iedzą zgoła,
Że tym  chlebem żyw iły  się narodu  dzieje.

Błogosławim tym  rękom , co w  trudzie  i znoju 
P racu ją  po w arsz ta tach  ufne w  swoje siły,
A  choć o b y t swój w alczą w  nieustannym  boju, 
Z w olna strząsają z siebie cudzoziem skie pyły ... 

Błogosławim tym , k tó rzy  od sław y dalecy,
P rzez naukę p ro w ad zą  w  przyszłość pokolenia,
I tym , co idą cicho pom iędzy lud  km iecy,
By ośw iatą zgotow ać erę odrodzenia.

Błogosławim m łodzieży tej, k tó ra  się uczy,
I w alczy z n iedostatkiem  nieraz d la  idei,
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Ale w  sferze zagadnień nie nabyw a kluczy 
U  w rogów  naszej w iary , pragnień i nadziei.

Błogosławim tym , k tó rzy  w iedzą lub talentem  
W  dyadem  prom iennej chw ały skroń stroją m atczyną,
I tym , co hasłem w alki w  karności poczętem 
N a  now y bój za Polskę sztandary  rozw iną.

Błogosławim y rodów  prastarych  dziedzicom,
T y m  co zacni po mieczu jak i po kądzieli,
W szystk im  o przyszłość Polski troszczącym  się licom , 
Błogoslawim tym  naw et, co nas przekląć chcieli!

Ludomir Benedyktowicz.
2. BŁOGOSŁAWIENI.

Błogosławieni duchem  ubodzy, bo oni niebo osięgnąć m ogą,
Gdyż swe pragnienia m ając na w odzy, do Pana p rostą  zdążają

drogą;
Nie żądzą  bogactw , w iedzy i sławy, ale. miłością Boga wiedzeni, 
Do N iego wszelkie odnoszą spraw y — błogosławieni! błogosławieni! 
Błogosławieni pokorni, cisi, pom iędzy ludzką rzuceni zgrają,
Bo karę  Bożą, k tó ra  już wisi, oni odw rócić nieraz zdołają;
Im łask niem ało ludzkość zaw dzięcza, a choć są w  życiu często

wzgardzeni,
W  górze nadziei świeci im tęcza — błogosławieni! błogosławieni! 
Błogosławieni, k tó rzy  tu  p łaczą, dla k tó rych  łzy są codzienną rosą, 
Co się nie dając unieść rozpaczą pokornie, cicho swój k rzyż  tu

niosą;
T y lko  m odlitw y szepcą ich w argi, więc za to będą tam  pocieszeni,
Że ból znosili święcie, bez skargi; błogosławieni! błogosławieni! 
Błogosławieni, co łakną stale jedynie Boskiej sprawiedliwości, 
K tó ra  czy n  każdy  kładzie na szale, aby zapłatę oddać w  wieczności; 
Nie znają  oni zw ątpień, niew iary, zawsze w  zaśw iaty  duchem

w patrzeni,
By w edług Bożej brać w szystko m iary; błogosławieni! błogosławieni! 
Błogosławieni są miłosierni, bo m iłosierdzia dostąpią w  niebie,
Bo C hrystusow ej nauce w ierni, dla drugich żyją, a nie dla siebie; 
Miłość ich zaw sze spieszyć gotow a do tych, co sm utni, nędzą

trapieni,
By nieść jałm użnę czynu i słowa; błogosławieni! błogosławieni! 
Błogosławieni serca czystego, co już tu  żyw ot anielski w iodą,
Bo u jrzą  w  niebie Stw órcę swojego, k tó ry  ich w ieczną będzie

nagrodą;
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Ju ż  tu  na  ziemi laska im  dana, że znają  św iatło, nie znając cieni,
I okiem  duszy w ciąż w idzą P ana; błogosławieni! błogosławieni! 
Błogosławieni pokój czyniący, co głoszą święte C hrystusa hasła, 
Bóg ich ludzkości zsyła cierpiącej, by miłość p raw a  w śród niej nie

zgasła;
Sam O n  synam i zwie ich Bożemi, gdyż D uchem  Świętym  przezeń

natchnieni
N iosą gałązkę o liw ną ziem i; błogosławieni! błogosławieni! 
Błogosławieni, co m ężnie trw ają , d la  P ana znosząc prześladow anie, 
I w ciąż p raw  Bożych bronią  p rzed  zgrają, gotow i naw et śmierć

ponieść za nie;
Jak o  C hrystusa dzielni rycerze w  poczet w ybranych  są zaliczeni, 
G dy k rew  za p raw dę dają  w  ofierze; błogosławieni! błogosławieni!

X .

3. OŚM BŁOGOSŁAWIEŃSTW.

N ie tym , co u fn i w  potęgę złota,
G ard zą  m aluczką bracią ubogą,
S taną otw orem  niebieskie w ro ta  —
T am  się odm ienną podąża  drogą...
K rólestw o Boże ten ty lko  bierze,
K to  miłość Bożą najw yżej ceni,
Świetnością św iata pogardza  szczerze:
U bodzy  duchem  błogosławieni!

N ie d la  tych  rajskich niebios k ra iny ,
Co o sw ych czynach trąb ią  dokoła,
I sami sobie zw ycięstw  w aw rzyny  
W obec ludzkości k ład ą  na czoła.
Lecz d la tych, k tó rzy  po życia fali 
P rzem knęli cicho, niespostrzeżeni.
K tó rzy  pokory  zaw sze szukali:
Cisi, pokorn i, błogosławieni!

C i co na ziemi szczęście w yczerpią,
I k tó rych  rozkosz doczesna pieści,
C o nie w spółczują tym , k tó rzy  cierpią 
I nie zap łaczą łzam i boleści ■—
Za progiem  życia już nie dostaną 
C hw ały  niebieskiej jasnych prom ieni,
P łaczący w ezm ą zap ła ty  w iano,
Bo oni będą błogosławieni!
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O grom ne p łyną  po świecie rzesze,
Ale o chwałę nie dbają Bożą,
0  swojej ty lko  m yślą pociesze —
R ajskich podw oi tym  nie otw orzą,
Lecz tym , co Boże królestw o szerzą,
A  nigdy sercem nienasyceni 
Ł akną i pragną, kochają, w ierzą;
Bo oni będą błogosławieni!

W ielu posiada obfitość chleba,
Ale nędzarzom  wiecznie go skąpią,
N ie w iedzą co to b liźnia potrzeba —
C i m iłosierdzia też nie dostąpią,
Bo ich szczęśliwa dola po zgonie 
N a  op łakaną w net się zam ieni ■—
A  m iłosiernym  wieniec na skronie 
W łożą, bo oni błogosławieni!

Ci co stracili serca prostotę
1 brudne ty lko  kochają m ęty,
N ie  w ejdą nigdy w  przestw orza złote,
G dzie ty lko  miejsce znajduje święty.
Serce niew inne i duchy czyste 
W śród nieskończonej nieba przestrzeni 
Będą królow ać z T obą o C hryste:
Czystego serca błogosławieni!

N a  świecie niemasz duszom pokoju,
Ale w re w alka  ciągle zacięta,
I w ielu ginie od tego boju 
I zn ika miłość na ziemi święta.
O liw nej trzeba  św iatu gałązki,
Co się pokojem  świętym  zieleni 
I nowe stw arza w śród ludów  zw iązki:
C zyniący  pokój błogosławieni!

K rólestw o Boże nie tych udziałem ,
K tó rzy  na ziemi krzyżów  nie noszą,
K tórych  pragnieniem  i ideałem 
Serca doczesne i serc rozkoszą —
Lecz tych, co M istrza kroczyli śladem,
K tórych  się czoło krw ią zarum ieni;
T ym  dadzą na skroń lśniący dyadem :
A k tó rzy  cierpią •— błogosławieni!

Ks. A. Maciejowski.
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4. BŁOGOSŁAWIEŃSTWO POLOM.

A nioł w iosny skroń swoją w ychylił nad  śniegi,
I w dzięcznie się rozśm iały nadw iślańskie brzegi, 
P ierw iosnek ubra ł łąki, jabłoń k w ia t rum iany;
O! miłyś m i n ad  w szystko k ra ju  m ój kochany.,..

T ak ąć ' piosnkę jaskółka w itając cię śpiewa,
T a k  ci bocian klekoce, tak  ci szum ią drzew a,
T ak ąć ' pochw ałę w ie trzyk  rozgłasza po lesie,
Cóż stęskniony za tobą syn tw ój ci przyniesie?

Że nucąc znalaz ł czasem pociechę w  tej nucie,
Że płacząc nie nad  sobą, w zrósł w  silne uczucie;
Że pragnie snem spokojnym  zasnąć na tw ej grzędzie, 
Pozw ól, że polom  tw oim  błogosław ić będzie,

I w  cy trynow ych  gajach, w śród nieznanych kw iatów . 
Śniąc o jodłow ych lasach i w oni b ław atów ,
Zanuci polskim  niw om  pieśń w  dalekiej ziemi,
Bo je kocha, bo dum ny, bo się szczyci niemi.

N ie kw itn ie na nich w aw rzyn , ni oliw ne drzew a,
N i pod  jesiennem słońcem w inograd  dojrzew a,
Jednak  n ad  skarb O firu , nad  cedry L ibanu 
Jest z czego zw ić koronę d la  skrom nego łanu.

Bo kiedy anioł Boży z rozkoszy ogrodu 
W ypędził p ierw szych ludzi na ten p adó ł głodu, 
R odzinne pola  moje, was łaskaw e N ieba 
U czciły  p rzed  w szystkiem i arcydarem  — chleba.

Ja k  fale kołysane od m orza do m orza,
Ł any  złotej pszenicy i lesiste w zgórza;
C iem ne jodłow e lasy i zielone błonie,
Po którem  dzw onią trzo d y  i hasają konie.

Pszczoły ciągnące słodkie soki dzięcieliny,
O to  św ięta spuścizna! skarb naszej dziedziny,
Polsko! p ierw iastk i pól tw ych  jak  A bla niew inne — 
A więc w am  błogosław ię po la  me rodzinne.

Błogosław iona w iosna, co was stroi w  kw iaty ,
I lato , k tó re  kłosom  daje p lon bogaty;
Jesień, co owocam i obdarza ogrody,
I zim a, k tó ra  w asze otu la zarody.
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А  і ty  też poczęta z śnieżnych K arp a t łona 
W isło, m atko  rzek naszych, bądź błogosławiona! 
O żyw iaj zwiędłe łany, a w dzięczni młodzieńce 
Co rok  rzucać ci będą świętojańskie wieńce.

G dybym  mógł orłem  skrzydłem  w zbić się pod obłoki, 
G dybym  mógł zbadać przyszłość otoczoną m roki,
N a p rz ó d  w am  niskie sioła z słomianemi strzechy 
G łosiłbym  jak  skow ronek rzew ną pieśń pociechy.

Błogosławieni bowiem na wieki śpiewacy,
K tó rych  śpiew łzy osusza w boleści i p racy;
C hw ała słynnych niw  naszych pow iała na groby,
W ięc i w am  błogosławię o piew cy żałoby.

Błogosławię... lecz skądże tak a  zm iana w  nucie?
R w ie słowa, m ąci myśli rozgorzałe czucie;
D źw ięk  ostatni, dźw ięk tęskny dobędę na strunach: 
Błogosławię tym , k tó rzy  śpią na tych zagonach.

A  ty  m iły skow ronku, co w  górę się wznosisz,
I jakąś tęskną piosnkę ponad  ziemią głosisz,
Zbierz siły, wznieś się wyżej i pod  niebios progiem 
Błogosławieństwo moje dośpiewaj p rzed  Bogiem.

J . N .  Jaśkowski.
5. BŁOGOSŁAWIONY.

B łogosławiony po stokroć niech będzie,
K tokolw iek idzie w  imię dobrej spraw y,
K to  św iatło rzuca na ziemi kraw ędzie,
K to  ster um acnia u rozbitej naw y,
K to  w  burzy  czasów w śród w alk  krw aw ych znoju 
Podejm ie sztandar pracy  i pokoju.

Błogosławiony, k to  w  sił swoich pocie 
K ruszy przesądów  zastarzałych k ra ty  
— I tym , co toną w odwiecznej ciemnocie,
W nosi jak bóstwo iskierkę oświaty. 
Błogosławiony, bo z tej iskry Bożej 
Rozbłyśnie światło, co ludziom  dzień stworzy.

Skądkołw iek będzie, z wschodu czy zachodu,
B ratem  go swoim nazw ie ludzkość cała,
Bowiem nie w  imię jednego narodu,
Lecz w  imię całej ludzkości on działa,
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I błogosław ion ten lud i k ra ina ,
Co go p rzy g arn ą  jak  b ra ta  i syna.

B iada narodom , co swoje p ro rok i 
C hłostą szyderstw a ścigają niegodnie,
B iada tej glebie, co m a g run t z opoki,
N a  k tó ry  deszcze pad a ją  bezpłodnie.
Bo głos p ro ro k a  p rzebrzm i p rzez pustynię,
Bo deszcz po skale bez śladu przepłynie. W . Bełza.

6. BŁOGOSŁAWIENI.
Błogosławieni, k tó rzy  w  czasie grom ów  
N ie  u trac ili rów now agi ducha,
K tó rym  na  w idok  spustoszeń i złom ów  
N ie płynie z serca pieśń rozpaczy  głucha,
K tó rzy  w śród nocy nieprzebytej cieni 
N ie tracą  w iary  w  blask rannych  płom ieni — 

Błogosławieni!
Błogosławieni, albow iem  ich m ęstwo 
W ielkiego gm achu w ro ta  im o tw orzy ,
G dzie razem  z chw ałą króluje zw ycięstw o —
Bez tw ard y ch  kajd an  i bez tych  obroży,
K tó re  na  ziemi noszą upodleni;
T en  ra j się ty lko  d la silnych zieleni —

Błogosławieni!
Błogosławieni, albow iem  ich syny 
Będą zbierali z ich p racy  owoce,
I w śród zm artw ychw stań  porannej godziny,
G dy złote słońce blaskiem  zamigoce,
Będą w ołali duchem  podniesieni:
„Z a  ojców  spraw ą św it się nam  rum ieni“

Błogosławieni! / .  Kasprowicz.

7. BŁOGOSŁAWIENI.
Błogosławieni ubodzy duchem,
Co są odziani w  szarej siermiędze;
G dy złączą siły swe jednym  ruchem,
K tóż  oprzeć zdoła się ich potędze?

Błogosławieni, k tó rzy  w  cichości 
Ż yją  we zgodzie, b ratn iej miłości,
I d la  o jczyzny cicho p racu ją:
O ni ojczyznę w olną budują.
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Błogosławieni, co w  przew rotności 
Swych w rogów  łakną sprawiedliwości,
Co do wolności dyszą spragnieni;
W olnością będą w net nasyceni.

Błogosławieni, co litościwi
D la  nieszczęśliwych, choć nieszczęśliwi
K rw aw em i złam i niewoli płaczą;
W olną ojczyznę oni zobaczą.

Błogosławieni czystego ducha,
K tó rzy  ojczyzny zgubą nie grzeszą;
O jczyznę w olną z pętów  łańcucha 
O baczą, czyste serca pocieszą.

Błogosławieni, k tó rzy  w  spokoju 
D ążą  dokonać w rogów  podboju.
W olność ojczyzny, k tó ra  ich celem.
Zdobędą, a Bóg będzie mścicielem.

Błogosławieni prześladow ani,
K tórych  złość w roga niesłusznie rani,
A lbowiem  dla nich p rzy jdzie  dzień błogi,
— W olność, a z sromem upadną wrogi.

] antek z  Bugaja.

XXII. Człowiek.

i .  BĄDŹ CZŁOWIEKIEM.
N ie w stydź się łez poczciw ych, co p łyną  po tw arzy .
N i ognia, co ci lica zapałem  rozżarzy,
N i w spółczucia na w idok bliźniego niedoli;
Bądź człowiekiem, czuj sercem, co cieszy, co boli.

K to  jak  ślimak w  swej własnej zam knie się skorupie, 
K to  na św iat m a o tw arte  oczy zimne, trupie,
Kogo radość, łza ludzka lub smutek nie w zruszy,
T en  już za życia w  sobie gasi iskrę duszy.

K to  nie bra ł w  swoje piersi bólów  pokolenia,
K to  istnieniem  nie gorzał dla drugich istnienia,
K to  stał jak  uschłe drzew o wśród żyjącej rzeszy,
Tego człow iek ominie i Bóg nie rozgrzeszy. W . Bełza.
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2. CZŁOWIEK.

K u niebu w znosi czoło, a o ziemi myśli,
Sięga w zrokiem  n ad  gw iazdy, a nu rza  się w  błocie;
D uchem  wielki, a sprośnej oddany  ochocie,
N ieśm iertelny, a czyny swe na p iasku kreśli.
Pow staje, ale po to, by znów  upaść niżej,
W stydzi się, jednak  w  przepaść bezw stydu w net leci; 
W olny , a nam iętności k rępu ją  go sieci,
B ra t aniołów , do zw ierzą t m u jednak  najbliżej.
M ądry  niby, a na swym  polega rozum ie,
O braz  Boży, lecz rysy  Boskie w  nim  zata rte ,
K ró l ziemi, a nad  sobą panow ać nie umie.
Dziecię Boże, od O jca ta k  dobrego stroni,
R az żyje, a swe szczęście staw ia w ciąż na kartę ,
D ziedzic nieba, a m ary  ziemskie chętnie goni.

Ks. K . Antoniewicz.
3. CZŁOWIEK.

C złow iek zrodzon z n iew iasty, żyjąc p rzez czas k ró tk i. 
K rew kości, nędzy pełen, cierpi grzech i sm utki.
U rodził się na  pracę, jak  p ta k  na latanie;
J a k  k w ia t w schodzi i nie trw a  długo w  tym że stanie.

U leciały dni moje jak  p rędcy  orłowie,
Jak o  obłok p rze lo tny  znikło moje zdrow ie.
Życie moje jako cień; k to  dziś p rzy  mnie siędzie, 
P rzy jdzie  ju tro  i miejsca po mnie szukać będzie.

St. W itw ick i .

4. CZŁOWIEK.

C złek w tedy  swe zadanie spełni całkowicie,
G dy p raw d ą  a odw agą przechodzi p rzez życie,
G dy m u losy ojczyzny są zaw sze drogiemi,
G dy głosi miłość b ra tn ią  w śród synów  tej ziemi,
G dy naszą niw ę polską oczyszcza z kąkoli,
G dy nie słowem, lecz czynem  w spółczuje niedoli,
G dy zdoby tych  m iljonów , zaszczytów , w aw rzynów  
N ie  p lam i k rzy w d a  ludzka z szeregiem złych czynów , 
K iedy pracuje w iernie, gdy się szczerze m odli,
G dy się p rzed  silniejszym i służałstw em  nie podli,
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G dy swe dzieci uzbra ja  w  b a rt duszy i ciała.
By krajow i służyła ta  d rużyna m ała,
I gdy wreszcie żegnając św iat ostatniem  tchnieniem,
Będzie mógł odejść z czystem jak  k ryszta ł sumieniem.

Jul, Wieniawski.
S- CZŁOWIEK.

C złow iek na św iat przychodzi nagi i bezbronny,
Z  głową rów ną rozum em  kapuścianej głowie;
W ątłe  są jego siły, kruche jak  szkło zdrowie,
I ty lko  do łakom stw a i gniewu jest skłonny.
Z niemowlęcej poczw arki wylęga się chłopię,
Isto ta  niedojrzała jak  zielone jabłko,
K siążkę, źródło m ądrości p rzeklina i kopie 
I radby , żeby życie było „ciuciubabką“ .
Z iarno  staje się kłosem, a chłopię młodzieńcem,
Lecz cóż to  jest młodzieniec? R ozhukana fala.
Chce panow ać, a sam jest nam iętności jeńcem,
Chce gw iazd dostać, a skrzydła  p rzy  świecy opala;
Jak o  odlew  stw ardn iały  z wrzącego m etalu,
T a k  z m łodzieńca m ężczyznę urab iają lata,
Ten, chociaż ideały porzucił bez żalu,
Zbija nos za pieniądzm i i poklaskiem  świata.
D opiero doświadczenie, jak dłoń arcym istrza,
D oskonali człow ieka długim cierpień ciągiem;
Sąd jego coraz zdrow szy, dusza coraz czystsza,
Ja k  orzeł w idzi kresy i ziemi i nieba,
M yśl m a jasną, cierpieniom czoło staw ia dumne,
Z badał zagadkę by tu  i wie, jak żyć trzeba,
Szkoda ty lko, że teraz kłaść się musi w trum nę.

W . Gomulicki.
6. CZŁOWIEK.

W szak los narodów  nie jest p rzyw iązany 
D o usiłow ań pojedyńczych ludzi;
W yższa moc wszystkiem  kieruje bez zm iany,
I ta  w potrzebie bohaterów  wzbudzi.
T ru d n o  nam  sądzić, gdy padam y sami,
0  tem, co zgubę lub tryum f stanowi;
M yślim , że w szystko p rzepada w raz z nami,
1 złorzeczym y smutnemu losowi.

20
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A  często w łaśnie to, co m ienim  klęską,
P a trząc  na naszych nadziei zw aliska,
U trw a la  dolę narodu  zw ycięską
I grób nasz będzie przyszłości kołyską. A. A snyk .

7. MOC SŁOWA LUDZKIEGO.

Słowo jak  now a rózga M ojżesza 
Z  serc skam ieniałych zdró j łez w ydziera,
N a  chm urnych licach uśmiech rozw iera,

L aur sp lata  d la bohatera.
W ielki to  tryum f, że w olę ludów  

Potęga słowa opanow ała,
Lecz to  najw iększy, to  cud jej cudów,

Że naw et na bóstw o działa.
G rzesznik nie zn iża  hardego czoła,
Bóg już w zniósł rękę, grom  w  niej się płoni...

„K yrie  elejson“ ! grzesznik zaw oła 
I p io run  zgasł w  Boskiej dłoni. W . Syrokomla.

8. CZAS, CZŁOWIEK.

G odzina uderzy ła  — jak  te czasy płyną!
W tenczas liczym  godziny, k iedy już przem iną. 
C złow iek dał głos czasowi: m yśl m ądra, szczęśliwa, 
Jeszcze jęk brzm iącej m iedzi w  uszach się odzyw a; 
G dzież te raz  są godziny, k tó re  już ubiegły?
Z tem i są, co p a trz a ły  na kolebkę św iata.

C udow na w  nim  istota, k to  się w  niej zacieka,
Po Bogu najtrudn ie jsza  rzecz poznać człow ieka. 
Sprzecznych z sobą w łasności w  nim  zebrane m nóstwo, 
Podłość, w spaniałom yślność, bogactw o, ubóstw o. 
Jakże  m ały! jak  w ielki! jakiejże istoty 
Jest Bóg, k tó ry  m u nad a ł ta k  dziw ne p rzym io ty . 
D w óch n a tu r skład cudow ny, człow iek w  środku stoi. 
N iezm ierny łańcuch jestestw  on łączy i dw oi;
O n dw a ostatnie końce swem ogniwem  sprzęga,
I jednem  Bogu, drugiem  nicości dosięga.
M aluczki p rom ień bóstw a, rys niedoskonały, 
N ikczem ne dziecię prochu  i w raz  dziedzic chw ały.
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Jak ąż  się człow iek sobie tajem nicą zdaje,
Jak iż  się w  nim  w śród nędzy m ajestat wydaje! 
N iem asz ręki, coby mnie od zgonu zbaw iła,
Lecz jakaż  me jestestwo zniszczyć może siła?
N ie  schroni mnie od  grobu praw ica anioła.
Lecz mnie w  nim  pułk  aniołów  uwięzić nie zdoła.

Fr. Dmochowski.

9 . CZŁOWIEK.

G dziekolw iek m yślą tw oją uderzysz,
I czy uw ierzysz człeku, czy zm ierzysz,
N a  całym  świecie znajdziesz ład  wszelki,
Bo św iat jest Boży, a Bóg jest wielki.
A  nie to wielkie, co byw a dumne,
Ani to wielkie, co ludziom  szumne,
Jeno  to  wielkie, w  co ludziom  wierzyć,
Jeno to  byw a człeku bezpieczne,
A jako  dzieło Boże jest wieczne. W . Pol.

io . POTĘGA CZŁOWIEKA.
C złow iek srebro dobył z lochu i żyły  zło ta  w ytropił,
Żelazo oczyścił z prochu i z kam ienia m iedź w ytopił.
O n się w  swej m atk i pogrąży ł wnętrzności,

T am  jej żyły  rozpatryw a;
O dsunął kam ień graniczny ciemności,

W  krain ie  cieniów skarby zdobyw a.
Żelazem  opoki drąży, przejdzie głębie głuchych cieni,
I po m orskich w ałach k rąży  na dalekich wód przestrzeni. 
Drogę kuje p rzez krzemienie, góry z korzenia wysadzi,
Z opok w ypuszcza strumienie, k tóre  gdzie zechce prow adzi. 

W ystąp ić  każe zdrojom  z pod granitu ,
W zniesie do góry, co ukry te  nisko,
Ale gdzie szukać m ądrości pobytu?

Gdzie jest rozum u siedlisko?
Próżno człow iek za n ią bada, nie u ludzi jej m ieszkanie; 

.,N ie masz jej we m nie“ morze odpow iada,
N iem asz jej u nas“ w ołają otchłanie.

Próżne za nią ludzkie żądze, nie kupić jej za pieniądze;
„M y jej tu  w  sobie nie m am y“ w ołają góry i jamy.
P y ta j się o nią u Pana, bo Jem u droga jej znana“ .
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G dy m orza brzegiem osaczał, piorunom  drogi w yznaczał, 
W ted y  ją w idział i zbadał, rozpoznał, imię jej nadał.
W ted y  rzekł: bo jaźń  Boża — m ądrość śmiertelnego,

A rozum : chronić się złego. K. Brodziński.

u .  ŻABY I L U D Z IE .
Ż aby  jak  to w iadom o, lubią siedzieć w  bagnie.
Choć k tó ra  zeń w yskoczy, za raz  w racać pragnie.
W ięc choć są zniew olone czasem do podróży,
Zaw sze na nocleg tra fią  do jakiej kałuży ,
A  w róciw szy do siebie, pow iedzą z prosto tą,
Że w  całym  świecie wszędzie jednakow e błoto.

Są ludzie, co ta k  samo w ydają  w yroki,
Że ka łużą  zepsucia cały św iat szeroki,
I że wszędzie na świecie, w ysoko czy nisko.
W szędzie zaw sze jednakie spotka się bagnisko.
Lecz ja, k iedy usłyszę te skargi rozpaczne,
Z araz  surow ych sędziów podejrzyw ać zacznę,
I myślę sobie w  duchu: ci pew nie z ochotą
j a k  żaby  lubią wszędzie w yszukiw ać błoto. A. Asnyk.

XXIII. Czas.
i .  CZAS.

Czas idzie żółw im  krokiem , postęp orlim  lotem, 
Poprzedzon  świstem p a ry  i m achin łoskotem  

Podniósł ty tańsk ie  ram iona...
A  pragnąc glob podźw ignąć z jego starej osi, 
Zaledw ie zaczął w alkę, już zw ycięstw o głosi,

Że fałsz i ciemność pokona.
Boże! gdy on się puści w  swe drogi sokole,
N iech nie zapom ni k rzy ża  położyć na czole!

N aw iedź go m yślą poradną;
D opom óż jego śmiałej a poczciw ej chęci,
N iech m u się na w yżynach  głow a nie zakręci,

Ani ram iona opadną.
N iechaj w  górę w zniesiona d rużyna skrzydlaczy 
Zbożne, p raw dziw e cele postępu zobaczy,

Niech św iatu p raw dę w yśledzi;
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A potem  bądź miłościw dla starych szermierzy,
G dy stary  zegar czasu godzinę uderzy

W ielkiej, dziejowej spowiedzi. W . Syrokomla.

г .  S T R A C O N Y  CZAS.
G dy m ajątek  jest stracony, odzyskasz go oszczędnością,
G dy stan  zdrow ia nadw ątlony , m ożna go w zm ocnić m iernością. 
Z apom niane wiadom ości — przez naukę je odświeżysz...
Lecz gdy czas jest u tracony, tak  jak  w oda co upłynie.
Ju ż  go n igdy nie dościgniesz i na, w ieki w ieków  ginie.
N ie odkupisz go skarbam i, ani łzam i, ni m odlitw ą,
N i żadnym i w ysiłkam i, ani naw et w ielką bitw ą.
Dziś ty lko  czas posiadam y... K orzystajm y z sposobności; 
Ju tro  znow u go nie m am y, bo popłynął do wieczności.

W . Wasilewski.
3. D Z IE Ń  DZISIEJSZY.

Pókiśm y m łodzi, trw a  w iosna i ranek,
Biegniem przez życie jak  rycerz do szranek,
M ów iąc do czasu, co zdaje się drożyć:
„Ach! gdyby ju tra , ty lko  ju tra  dożyć“ !
I przyszło  jutro i — przeszło. Ach! tyle 
Było ich w  życiu pięknych jak m otyle,
Z k tó rych  otrząsłszy zło ty  pyłek skrzydeł,
Z a nowem  jutrem, do now ych m am ideł 
Biegliśmy znow u; aż straszne jak  zm ora 
Stanęło p rzy  nas zm arnow ane wczora.

W czora ,  co naw et gdy jest miłe, smuci,
W czora ,  co nigdy a nigdy nie wróci,
C hyba już ty lko  jak  żal, cień upiora...
Jakże  do jutra  nie podobne wczora!
C óż  dało wczora?  żal i łzy i grzechy,
A  gdy sumienie zaczyna już mierzyć,
T o  w  lepsze ju tro  serce nie śmie wierzyć.

W  jutro  nie w ierzyć? toć przecie wschód słońca,
T em  jutrem  będzie i wieczność bez końca,
A  dziś, na k tó re  póki jeszcze pora,
C złow iek niepom ny, było ju trem  wczora.
T o  dziś  ci dane, byś jutro panow ał,
Byś jak  rozrzu tn ik  wczora  nie żałow ał;
D ziś ty lko  twoje; życie nasze całe 
Z  chw il się dzisiejszych na zgubę lub chwałę



N aszą  up la ta . G dy dziś p łynie z cicha,
C złow iek za ziemskiem ju trem  niech nie w zdycha, 
Lecz dziś  niech spłaca, co wczoraj  zadłużył,
A by na  jutro  niebieskie zasłużył. N . Żmichowska.

4. PR ZESZŁO ŚĆ , T E R A Ź N IE JS Z O Ś Ć , PR ZY SZŁO ŚĆ .
T ro jak i jest k ro k  czasu, przyjaciele moi:
Z w olna nadciąga przyszłość opieszała,
C zas zaś obecny ucieka jak  strzała ,
A  przeszłość wiecznie nieruchom a stoi.

Ż adna m u niecierpliwość nie p rzy p raw i skrzydeł,
G dy się w olnym  zbliża krokiem ,
Ż adna obaw a, rozm ysł nie w k łada  wędzideł,
K iedy przed  naszem  u latu je  okiem,
Żadne zaklęcia, najszczerszy żal duszy 

Stojącego nie poruszy.
Chcesz-li człowiecze m ądrze i szczęśliwie 
O dbyć pielgrzym kę po tej życia niwie,
N iech tw ym  leniw a przyszłość poradnik iem  będzie, 
Ale n igdy  jako tw ych  czynów  narzędzie.
P ierzchliw ej obecności przyjacielem  drogim ,
A  przeszłości stojącej nie obieraj wrogiem.

Z  Schillera tlóm. Chlędowski.

S. C Z T E R Y  P O R Y  R O K U .
Wiosna.

W iosna. R oln ik  w yjechał orać ziemię czarną,
Pieśń nadziei m u śpiew a pod  niebem skow ronek,
A przecudną pogodą uśm iecha się dzionek,
R oln ik  orze, z nadzieją  p lonu  sieje ziarno.
P rzelo tnych  p tak ó w  stada z pow rotem  się garną,
Pierw sze kw ia ty  rozkw itły  już z pączków  obsłonek, 
Radość rośnie, choć grozi p rzednów ku frasunek 
R olnikow i, w iosna m u złoci dolę czarną.
0  wiosno! w iosno życia, wiosno urodzaju ,
D ni tw e jasne zw iastu ją  lepszą życia dolę,
T y  jesteś przypom nieniem  dni rozkosznych raju  
T ym , co za grzechy znoszą w ygnania  niedolę.
K iedyż przecie zaw ita  w iosna w  naszym  kraju?
1 k iedy  będą w olne ludy, m iasta, role?
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Lato.
Lato. D ni jego długie, upalne, gorące,
Zam ieniają w  owoce kraśne niegdyś kw iaty ,
Zielone łany  biorą blask słońca bogaty,
Pachnie skoszone siano na zielonej łące.
Czasem  burze w  posadach ziemię w strząsające 
P iorunam i, grzm otam i, podczas letniej pory  
Poją spragnione deszczu łany i ugory,
Lub niosą grad, zniszczenie na łanów  tysiące.
R olnik  z troską o pracy  swej dojrzałe płody,
Idąc  wieczorem z pola przed  figurą klęka,
M odli się, by mu je Bóg ochronił od szkody,
By m u je ochroniła N ajśw iętsza Panienka,
By je zebrał szczęśliwie do swojej zagrody.
Póki z wieńcem żn iw iarzy  nie zabrzm i piosenka.

Jesień.
Jesień jest różnorodnym  owocem ciężarna, 
W ynagradza  ro ln ika  za tru d y  mozolne,
Z a pracę w  pocie czoła, niosąc p łody  rolne,
D rzew a pełne owocu, kłosy pełne ziarna.
R oln ik  z dum ą spogląda, że p raca nie m arna, 
D zw onią sierpy, żn iw iarzy  grom ady swawolne 
K ładą  z pieśnią złociste, zbożne łany polne,
Czasem  ich spędza z łanów  chm ura w  deszcz ciężarna. 
M igają kosy w  polu jakby  błyskawice,
Przesław ne polskie kosy hartem  i ostrością,
Sław ne niety lko w  łanach koniczu, pszenice,
Ale sławne też w ielką ojczyzny miłością.
O  ich sławie w ym ow nie św iadczą Racławice,
Jak im  się odznaczyły  hartem  i ciętością.

Zima.
Zim a ok ry ła  ziemię odzieniem śnieżystem,
By ochronić od m rozów  jesienne zasiewy,
Stoją gołe, bezlistne i drzew a i krzew y,
Śpią, śnią, m arzą o życiu... o wiośnie kwiecistej.
M róz szyby okien zdobi deseniem wzorzystem ,
O narodzeniu  P ana brzm ią po chatach śpiewy,
R olnik młóci swe zboże, czyści ziarno z plewy,
By rodzinę, św iat żyw ić zboża ziarnem  czystem.
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D ziadek  stary  i drżący  p rzy  piecu, żałosny 
Pokaszluje schorzały i m ów i pacierze;
Prosi Boga, bo czuje że nie u jrzy  w iosny,
Że m u grabarz  w  zam arzłej ziemi grób wybierze.
Czasem  w nukom  posyła w zrok , uśmiech m iłosny,
— Żal m u ich będzie odejść na  grobowe leże. ] antek z  Bugaja.

6 . C Z T E R Y  P O R Y  R O K U .

Wiosna.
O! jak  wesołe nasta ły  czasy!
W  śliczną się barw ę p rzy b ra ły  lasy;
Słońce się coraz w yżej pom yka,
Ledwo śnieg w idać, lecz i ten znika.
Słodki szum czynią, gdy w ia tr  pow iew a,
M łodziutk im  liściem ozdobne drzew a,
Gdzie okiem  rzucić, kwiecie i dzw onki,
P iskliw ym  głosem kw ilą  skow ronki.
D alej do pługów! upraw iać  ziemię!
D alej do p racy  robocze plemię!
G dy nie zasiejem za dobrej chwili,
Przez całą zim ę będziem  pościli.

Lato.
O to n a  środek w zbiw szy się nieba 
Ogniem  tchną żyw ym  rum aki Feba;
T rudno  się ukryć, gdzieby upały  
O kru tne  z góry nie dosięgały.
Zem dlony żn iw iarz  upałem  srogim 
D yszy w  południe, leżąc pod  brogiem ;
Z am ilk ły  w dzięczne ptaszęce k rzyk i,
T y lko  cierkają w  zbożu koniki.
Często ok ry te  m glistemi k iry  
C iska grad niebo i ogień szczery,
D nia  od chm ur gęstych nie w idać we dnie,
"Wszystko od trw ogi stw orzenie blednie.
A  ja pod  m oim  słom ianym  dachem  
S tarym  się wesół posilam  Bachem"');
N iechaj się niebo jako chce sroży,
Czystego serca nic nie zatrw oży .

*) Bachem =  winem. Bachus ±= bożek wina.
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Jesień.
M inęły słońca letniego skw ary,
Łaskaw a jesień dzieli swe dary ;
G dziekolw iek ty lko  w zrok  się mój toczy,
Jest czem ucieszyć i napaść oczy.
C iągną na w ozach ogromne woły 
Snopy, od k tó rych  pełne stodoły;
W esołe dziewki, raźni młodzieńce 
N iosą śpiewając do dw oru wieńce.
P rzepięknych jabłek moc niezliczona 
Łamie ciężarem drzew om  ram iona;
Choć n ik t nie targa, choć n ik t nie szczypie,
Sam dobrow olnie owoc się śypie.
M asz gospodarzu zap łatę  za to,
Żeś przepracow ał wiosnę i lato;
Ciesz się z czeladką, a k to  próżnuje,
N iech głodne gardło piaskiem  ładuje.

Zima.
O d północnego ostry  Boota;:")
G w iżdże w ia tr  m roźny i śniegiem m iota;
Ledwo w  południe ciepło T y tan a* ::‘)
Czuć, k tó ry  w  łecie tchnął ogniem zrana.
Lecz mnie to przecie nie tak  dolega,
Że piękna po ra  od nas odbiega;
N adejdzie  znow u, jak m iną lody,
Czas, co obsypie kwieciem ogrody.
Ale na ciebie biedny człowiecze,
G dy się starości zim a przyw lecze,
Z etnie krew  w  żyłach, nabaw i szronu,
N ie spędzisz śniegu z włosów do zgonu.

„  Ks. Naruszewicz
7. LATO.

Szumi na niwie zboże, szumi jak  wielkie morze,
A m iędzy zbożem chodzą białe anioły Boże.
C hodzą anioły z nieba i liczą jak potrzeba,
I bardzo się radują, że będzie dosyć chleba.
A w róble się zlatu ją, świergocą i rajcują,
Złociste skubiąc kłosy zawzięcie sejmikują.
Cieszy się ziemia cała, że plonu doczekała,
Że dzieci swe nakarm i jak m atka doskonała. O r-O i.

) Bootes =  gw iazda blisko konstelacji N iedźw iedzia. 
*) T y ta n  =  Febus, bóg słońca.
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8. N O W Y  R O K .
Idzie  rok  N o w y  i cóż on niesie? P y tać  darem no.
G dzie rzucisz okiem, głucho jak  w  lesie, pusto i ciemno. 
B iedny R ok N ow y, cóż on dać może? raczej sam czeka, 
Co tw ard y m  pługiem  z niego w yorze ręka  człowieka.
A kiedy ziarno padnie  na rolę, żali on py ta ,
C zyli p iołuny, czyli kąkołe nie niszczą żyta?
O! zło tych plonów  nie tk n ą  pow odzie, w ichry  nie zwieją, 
P racujm y ty lko  w  miłości, w  zgodzie, z w iarą , nadzieją.

Duchińska.
9. N O W Y  R O K .

N o w y  R ok nowem  życiem  w ita , stary  rok  starem  życiem  gaśnie, 
N o w y  radośnie k ażdy  w ita , nim  jeszcze stary  zaśnie.
Ale R ok  N o w y  nie w yleje szczęścia ze swojej życia czary,
I w  dym  rozw ieje znów  nadzieje, jeśli żyć będziem  jak  w  rok  stary. 
H ej z N ow ym  Rokiem  bracie m iły rozpocznij czyny, życie nowe, 
W skrześ dłoni, serca, duszy siły niezw yciężone — Samsonowe.
Jeśli żyć będziem  jak  w  rok  stary , serce i duch w  nas nie stężeje; 
J a k  w  starym  roku  znów  na  m ary  pójdzie tru d , p raca  i nadzieje. 
H ej bracia! bracia! byśm y chcieli, rozum ną pracą, silną w olą,
R aj na  tej ziemi byśm y mieli, nie czarną nędzę i niedolę.
A więc niech bracie w  R ok  ten N o w y  oświecą jego jasne zorze 
N iedoli naszej m rok  w iekow y! o szczęść w am  Boże! Szczęść wam

Boże! Jantek  z  Bugaja.

10. N A  N O W Y  R O K .
M y przed  w am i dziś stajem  starośw ieckim  zwyczajem , 
W  N o w y  R ok  piosnkę niesiem w  ofierze;
G dy nadzieją duch rośnie, kolendujem  radośnie, 

Posłuchajcie nas szczerze.
N aro d zo n y  Syn Boży niech Swe Serce o tw orzy ,
K ędy skarb jest n iep rzebrany , bogaty,
N iechaj gw iazda T rzech  K róli prom ieniam i o tu li 

W asze głow y i chaty.
C zęstochow ska M arya  w aszym  m odłom  niech sprzyja,
W  dobry  czas niech ją prośba poruszy;
N iech się krzew ią szczęśliwie zboża na naszej niwie 

I cnoty  w  naszej duszy.
P onad  m iasty i w ioski niechaj czuw a D uch boski!
D ary  niech rozsypuje w  narodzie!
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C zy biesiada, czy praca, niech w am  serce obraca 
K u miłości i zgodzie.

A  O patrzność co chw ila niech was groszem zasila, 
Szczęść w am  Bóg i panow ie i prości!
M ając grosza obficie, toć kalendarz  kupicie,

Liczyć dzionki radości. IV. Syrokomla.

u .  N O W Y  R O K .
R ok N ow y! w ita jm y R ok N ow y! choć włos nam  siwizna

przypruszy,
Choć cierniem opasze nam  głowy, chociaż łzy wyciśnie nam  z duszy, 
Choć p raw d a  się zaćmi na chwilę, choć fałszu nas w rzaw a zagłuszy, 
Choć p raw o da złam ać się sile, m y w iarą  tą  krzepm y się w  duszy, 
Że każda  łza w  krzyw dzie  przelana to lepszej przyszłości jest

ziarno,
Że w szystkie zliczone przez Pana, a żadna nie pójdzie na m arno. 
W ięc choć nas sm agają katusze, choć burzą  nam  grozi Rok N ow y, 
M y w  górę i serca i dusze podnośm y i oczy i głowy.

/ .  I. Kraszewski.

iż .  N O W E  L A T O .
N ow e L ato  Chrystusow e zaw itało  w  nasze progi,
H ej! o tw órzm y drzw i od chaty, św iatło niesie gość nam  drogi. 
Światło niesie owej gw iazdy, betlejemskiej gw iazdy oto,
Co n ad  ludźm i dobrej w oli zajaśniała ju trzn ią  złotą.
Światło niesie pod  tę strzechę, gdzie byw ało smutno, ciemno;
Niesie sercom tym  pociechę, co p łakały  nadarem no.
O! zaw ita j R oku N ow y, ty  z Bożego idziesz wieca;
Pow iedzże nam , przem ów  słowy, jaka  będzie dola kmieca?
Co tam  o nas u radza ją  w  onej rajskiej, Bożej Radzie?
O nas m atkach , o dzieciskach, o tej ziemi, o gromadzie?
C zy się też tam  przechyliła  ona szala naszej biedy?
C zy się znaczy dobra dola, i skąd przy jdzie nam  i kiedy?
C zy daleko od nas jeszcze miłościwe owe lato?
G dy zaświeci jasno słonko nad  tą  ziemią, nad tą  chatą.
Zawsze rów no trzy m a  w  niebie złote szale ręka Boża,
N i d la pana , ni d la  chłopa, ty lko  w szystkim  wschodzi zorza.
Ile św iatła  w  tw ojej duszy, tyle słonka świecić będzie,
T yle z iarna  kłosy dadzą, ile potu  na twej grzędzie.
D obra dola tym  się znaczy, co kochają ziem ię-m atkę;
Co m iłują ludzi-braci, słodką zgodę, czystą chatkę.
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A  nie będzie szła jej droga ani z w schodu ni z zachodu;
Jeno z w iary  w  lepsze Jutro, jeno z p racy  d la narodu.
Miłościwe L ato  Boże idzie ku  nam , idzie oto;
A k to  serce w niebo w znosi, u jrzy  jego ścieżkę złotą.

___________  M. Konopnicka.

XXIV. Mądrość, światło, nauka.
i . MĘDRZEC.

P różno  się duch mój gniewa i szamoce,
Że w szystkie jego teorye p rysły  —
N ic m u nie pom ógł sposób badań  ścisły,
Z nów  musi błądzić w  zw ątp ien ia  pomroce.
O d sił tajem nych w szechśw iat jest zaw isły,

- I n iezbadane k ieru ją  nim  moce!
C óż zdolne w ykryć  najgłębsze um ysły,
G dy p raw dę — k ry ją  pełne m roków  noce?
A  jednak  mimo klęsk i dośw iadczenia 
Z nów  błądzę m yślą w śród p rzestw orza  ciemnic,
K tóre  mię nęcą obliczem  zdradzieckiem  —
I znów  w  głębokie w padam  zam yślenia 
N a d  rozw iązaniem  odw iecznych tajem nic —
I znów  spostrzegam , że człow iek jest — dzieckiem. X .

г.  DO MĄDROŚCI.
M ądrości! m atko  cnoty, p rzy jació łko  człeka,
W ago św iata i szczęście dw ojakiego w ieka...
N ie ty , co mnie nauczasz, jak  się k raje  rządzą,
K tóre są gw iazdy  stałe, k tó re  gw iazdy  błądzą,
Ja k  ziemia soki swemi ożyw ia rośliny,
Ja k  w ieki drogi dyam ent z podłej robią gliny;
Ani ty , k tó ra  m ierzysz niezm ierzoną ziemię,
Gdzie pusta, gdzie ją ludzkie zam ieszkało plemię.
Lecz ty  m ądrości, k tó ra  w  skrom niejszej postaw ie 
Lubisz zasiąść z nędzarzem  na ubogiej ławie,
Cieszysz go w  jego sm utku, że cnotę szanow ał;
O n płacze, lecz cnotliw ym  że był, nie żałow ał.
T v , co wielkość p raw d z iw ą  ludzkiego żyw ota 
N ie  imieniem, godnością, ani kupą złota,
Ale m ierzysz cnotam i, ten ci znakom ity ,
K to  serca poczciwego' chlubi się zaszczyty.
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T y  praw dziw ą do szczęścia wskazujesz mi drogę,
— M iłow ać Boga, chociaż pojąć go nie mogę.

M ądrości! gdzie ty  mieszkasz? czy chroniąc się w rzaw y 
U kochałaś ustronia, gdzie swoje zabaw y 
Z tobą m iew ał Sokrates, gdy z inszemi dary  
D aw ałeś mu nauki i cnoty i w iary.
P row adź mnie światłem  twojem , bym  nie zbłądził z drogi, 
Żebym  mógł niedostatek swój cierpliw ie znosić,
I nie prosił, k to  nie w art, ażeby go prosić.
M ając cnotę w  mem sercu, a św iadkiem  niebiosy,
Z  Bożą pom ocą zawsze w alczył z złemi losy.

Fr. Karpiński.
3. MĘDRCY.

Bohater z losem mężne stacza boje,
W ieszczym  tchnie ogniem H om er i W irgiłi,
M ąż p raw y  pełni obow iązki swoje,
I już je pełnił, (ja z poręką stoję),
N im  m ędrcy na świecie byli.
Lecz kiedy geniusz i serce spełniło,
Co się ani D ekartom , ani Lockom śniło,
W net m ędrcy pow stają z tłumem,
Że to być mogło, dow odzą rozumem.
W  życiu przem ożny w ładnie praw em  dzikiem,

Słaby mocnemu nie przeczy;
K to  nie panuje, ten jest niewolnikiem,
Z resztą dosyć znośnym  szykiem idą na tym  świecie rzeczy, 
Lecz jakby  było, gdyby k to  na nowo 
Z ajął się św iata planem  i budową,
N a  to m ądre dają rady  filozoficzne układy.

C złow iek człowieka w sparcia potrzebuje 
D o wielkiego dążąc celu;
T y lk o  w całości dzielność swoję czuje,
M orze rośnie z kropel wielu,
M łyn wiele w ody w ruchu utrzym uje.
Zanim  subtelne m ędrców systemata 
U jm ą w swe karby  zarząd  tego świata,
N a tu ra  swoje dzieło starow nym  zachodem

T rzy m a miłością i głodem. W al. Chłędowski.
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4. R A D Y  M Ą D R O ŚC I.

Jeżeli chcesz żyć szczęśliwie, w zrasta j w  nauki i cnoty; 
Przeciw ności znoś cierpliw ie, nie trać  do p racy  ochoty.
Bądź w  zw iązkach  p rzy jaźn i w ierny, czyń dobrze nie d la  pozoru; 
W  życzeniach swoich bądź m ierny, a stały  w  słowie honoru.
N iech cię to  n igdy nie zraża, że cnota w  świecie nie płaci;
Tego potom ność obdarza, k to  zapoznany  od braci. X .

5. R A D Y  M Ą D R O ŚC I.

W staw aj rano, sypiaj tw ardo , h a rtu j ciało, jadaj miernie!
Z  bólem łam  się z m łodu hardo , a dochow aj słow a wiernie.
U cz się słuchać, abyś um iał rozkazyw ać, gdy ta k  padnie;
U cz się p racy , byś zrozum iał, co tam  leży w  życiu n a  dnie.
U cz się milczeć, byś treściw ie um iał podnieść w  niebo głosy;
U cz się m odlić, byś cierpliw ie um iał p rze trw ać  i złe losy.
R ano rozw aż co m asz czynić, nim  postaw isz k ro k  na progu,
A  gdy zd arzy  się zaw inić, to  w ieczorem  licz się Bogu.
T y  nic nie czyń bez rozw agi. Boga w zyw aj do pom ocy,
T o  nie b raknie ci odw agi ani we dnie, ani w  nocy. W . Pol.

6. F IL O Z O F .
C zy m am  złoto, czy go niem am , za wszem kon ten t i wesoły; 
Poczciwego zdobi cnota, ani m u w styd, k iedy goły.
Żony nie m am  i mieć nie chcę, bo wiem co to  być żonatym , 
P różna  dum a m nie nie łechce, i na cóż m i być bogatym ?
K iedy mi się dobrze w iedzie, fo rtun ie  pięknie dziękuję;
G dy mi swoich w zględów  przeczy, w cale się tern nie turbuję.
Żeby mnie niewiem  jak  srogim fo rtu n a  losem ściskała,
N ie  zrobi m nie tak  ubogim , by mi cnota nie została.
N iew ielk ich  skarbów  po trzeba  na  moje drobne ekspensa,
Żyję bez białego chleba i bez kosztow nego mięsa.
N ie  trzeba mi kosztu na to, żebym  na  świecie coś znaczył,
A m  się stroję bogato, by m nie k to  p rzy w itać  raczył.
N ie  zaw ieram  spółki z złym i, k tó rych  p rzy jaźń  m a kosztow ać.
Bo nie chcę pieniędzm i memi sobie przy jac ió ł kupow ać.
P rzy jazn , co odbiega w  nędzy, a nie dba na me p rzym io ty ,
C o jest ty lko  d la  pieniędzy, trac i u  mnie imię cnoty.
T ak  więc żyjąc w  w łasnym  dom u, m am  się za dość bogatego. 
K iedym  nie d łużny nikom u, kon ten t jestem z losu mego.

K. Węgierski.
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7. M Ę D R C Y .
W  nieczułej, ale niespokojnej dumie 
Usnęli m ędrcy. W tem  odgłos ich budzi,
Że Bóg w idzialnie objaw ił się w  tłumie,
I o wieczności przem aw ia do ludzi.
„Z abić go“ ! — rzekli — spokój nasz on miesza.
Lecz zabić we dnie? obroni go rzesza“ .

W ięc m ędrcy w  nocy lam py zapalali,
I na  swych księgach ostrzyli rozum y 
Zim ne i tw arde jak  miecze ze stali,
A w ziąw szy z sobą uczniów  ślepych tłum y,
Szli łapać Boga. À  zd rada  na przedzie 
Prostą ich drogą, ale zgubną wiedzie.

„T yś to “ ? — krzyknęli na M aryi Syna —
— „ Ja m “ ! — odpow iedział i m ędrcy pobladli;
„ T y  jesteś“ ? — „Jam  jest“ ! — służalców drużyna 
U ciekła w  trw odze, m ędrcy n a  tw arz  padli;
Lecz w idząc, że Bóg straszy, a nie karze,
W stali przelękli, więc srożsi zbrodniarze.

I tajem nicze szaty z Boga zwlekli,
I szyderstw am i ciało Jego siekli,
I rozum am i serce M u przebodli,
A Bóg ich kocha i za nich się modli.
Aż gdy do grobu dum a go złożyła,
W yszedł z ich duszy ciemnej jak mogiła.

Spełnili m ędrcy na Boga pogrzebie 
K ielich swej pychy. N a tu ra  w  rozruchu 
D rża ła  o Boga, lecz spokój był w  niebie;
Bóg żyje, ty lko  um arł w  m ędrców  duchu. A. Mickiewicz.

8. SŁO N K O .
W ędrow ało  sobie sionko, uśmiechnięte, jasne, złote;
Szło n ad  gajem, szło nad  łąką, napotkało  w  Izach sierotę.
T a  się żali: „ tak  wesoło świecisz św iatu słonko moje, 
U śm iecham i sypiesz wkoło, gdy ja cała we Izach stoję. 
O bojętnie pa trzysz  na toi, jak  się ludzkie serca męczą,
I nad  każdą  ludzką s tra tą  prom ienistą błyskasz tęczą“ .

Słonko na to: „biedne dziecię! i mnie sm utno na niebiosach, 
G dy o w aszym  myślę świecie i o ludzi ciężkich losach.
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Lecz nie mogę ustać w  drodze, by nad  każdą  boleć raną; 
W ięc w  złocistym  blasku chodzę, w ypełniając co kazano. 
N ie  pom ogą próżne żale... ból swój N iebu trz a  polecić,
A  samemu w ciąż w ytrw ale  trzeba  n ap rzód  iść i — świecić“ .

A. A snyk .

9. ŚW IA T Ł O .

N iebieskie św iatła  po drżącym  eterze 
Ślą jasność swoją w  bezbrzeżne otchłanie,
A  n ik t nie dojdzie, skąd się blask ich bierze,
I jak  się ciemność rozprasza w  świtanie,
I n ik t nie zbada, co i w  jakiej sferze 
Z  tej prom ienistej w ędrów ki pow stanie,
Lecz nic nie ginie i prom ień sk rzyd la ty  
D o życia now e pow ołuje św iaty.

T a k  samo św iatła  ludzkich dusz, co płoną 
I ponad  ziemią znaczą drogę jasną,
G dy prom ieniam i w  nieskończoność toną,
C hociaż się w  ciemność rozprószą, nie zgasną,
Ale dalekiej przyszłości zniknioną 
P rzekażą  silę i sloneczność w łasną,
Aż z onych blasków , rozpierzchłych z przestrzeni 
N o w a  ju trzenka ludzkość oprom ieni. A. A snyk .

10. D O  S Y N Ó W  ŚW IA T Ł O ŚC I.

Synu światłości! ty  sam wiesz jak  często 
T w a  dusza chm urą okryw a się gęstą.
O  synu lotu! ty  sam sobie św iadkiem ,
G dy cierpisz grzesznym , zniżonym  upadkiem . 
N ap ró żn o  w  tobie rzu tn a  dum a rw ie się,
O na twojego nie podniesie ducha;
Co cię rozjaśni, co ciebie podniesie?

Podniesie skrucha.

M ódl się i uderz o ziemąę kolanem ,
Boś głupi, niski, ułom ny przed  Panem ;
O bm yj się łzam i, gdyś zw alany  biotem ,
Zatęsknij w duchu za św iatłem  i lotem,
A w tedy  spłynie w net na ciebie łaska,
W net cię otoczą niebieskie prom ienie,
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I czoło tw oje ozdobi przepaska:
—  Jest nią natchnienie.

I staniesz silny przed  swoim narodem ,
Choć tobą  w zgardzą, powiedziesz go przodem ;
N ic  nie odbije twojego oręża,
M oc słowa twego gnie, łamie, zwycięża.
W ięc ty  olbrzym ie zginaj się przed  Panem,
Abyś nie upadł, jak  upadłeś w czora;
W iedz, że nas trzym a na w zgórzu świetlanem

T y lk o  pokora. K. Ujejski.

u .  U C Z E N I.
G dy przybędzie do m iasta obcy k ru k  uczony,
W net na niego miejscowe napadają  w rony;
D zióbią go bez litości, w yskubują pióra,
P róbując czy grzbiet giętki i hartow na  skóra?
Jeśli konieczną m ędrcom  cierpliwość posiada,
W ted y  go m ądre w rony  przy jm ują do stada;
A  do wielkiego b rac tw a gdy się raz zapisze,
W olno m u w raz  z drugim i dzióbać znów  przybysze.

A. A snyk .
12. N O W E  A BEC A D ŁO .

B, a, ba, b, e, be, b, i, bi —
N ag ro d a  za pracę nie chybi.
U czyła  się d z ia tw a czytania,
I czego katechizm  zabrania,
I kiedy duszyczka szczęśliwa,
I jak  się ta  ziemia nazyw a,
I jacy tu  byli królowie,
A  w szystko — by rozum  mieć w  głowie —
By w  oczach mieć jaśniej, weselej,
By w  sercu m ieszkali anieli.
Bóg dzia tk i p rzy tu la ł ma łono,
Lecz jeszcze nie w szystko spełniono,
Bo m yśląc o własnej potrzebie,
U czyły  się ty lko  dla siebie.
O! jeszcze nie w ielka w  tern sztuka;
N ie tak ie  ma cele nauka.
K o siebie na pierw szym  m a względzie,
T en  jeszcze zbaw iony nie będzie,

21
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Bo celom najw yższym  uchybi.
B, a, ba, b, e, be, b, i, bi.

C, а, ca, с, е, се, c, і, ci •—
K to ziarno nauki pochw yci,
N iech zaraz  tem  ziarnem  wzbogaci 
W ioskow e swe siostry i braci.
Ich  ojciec, co z sochą we dw orze, 
N auczyć swych dziatek  nie może,
A m atka  robo tą  zajęta 
Zaledw ie Ojcze nasz  pam ięta,
A szkoła daleko od wioski,
A szczupły jest grosik ojcowski. 
W ięc dziatw o  choć iskrę ośw iaty 
Zanieście do ciemnej ich chaty, 
N auczcie w ieśniaków  czytania,
I czego katechizm  zabrania,
I k iedy jest dusza szczęśliwa,
I jak się ta  ziem ia nazyw a,
I jacy tu  byli królow ie,
N iech każd y  co umie, rozpow ie,
A  dojdzie do k łębka po nici,
C, a, ca, c, e, се, с, i, ci.

Pod b rzozą cienistą lub gruszą 
Podzielcie się sercem i duszą,
A  gdy im rozjaśnią się oczy,
N au k a  was z km iotkiem  zjednoczy, 
Ju ż  w tedy  w  niebiańskim  zachw ycie 
N a  w aszą książeczkę spojrzycie;
A  w idząc ra j ziemski, o tw arty , 
C ałow ać będziecie jej k a rty ,
Bo anioł w am  w  sercu zagości 
Z a w asze zasługi w  ludzkości.
A  k iedy  ziemica rodzona
W as w szystkich pow oła do grona,
C zyż dusza nie będzie ci rada,
G dy obok zobaczysz sąsiada?
G dy blaskiem  ta len tu  zaświeci 
W yuczon p rzez ciebie syn kmieci;
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P rzypom nisz książeczkę tw ą m łodą,
D. a, da, d, e, de, d, o, do. ÌV. Syrokomla.

13. DISCE P U E R .

Siadł k ró l B atory  na swej stolicy w  sław y i blasku potędze;
Miecz m u połyskał w  dzielnej praw icy, dłoń lewą oparł na  księdze. 
Przed królem  stało m ałe pacholę; uśmiech m iał w  oczach sw aw olny, 
Ale m yśl jakąś jasną na  czole, a by łto  biedny żak  szkolny.
Choć ubiór jego nie lśnił szkarłatem , bo nosił św itkę siermiężną; 
Nie d rżał on trw ożnie p rzed  M ajestatem , choć stał z pokorą należną. 
A k ró l i m ędrzec w  jednej osobie, los chłopca m ając na względzie; 
„Ucz się“ ! doń rzecze, a ja to zrobię, że będziesz w  pierw szych stał

rzędzie.
Bo w iedział k ró l ten, że nie garść zło ta darzy  znaczeniem  i w ładzą, 
Ale nauka, praw ość i cnota na szczyty sławy prow adzą.
I choć k ró l daw no spoczął już w  grobie, do tąd  brzm i jego orędzie: 
„Ucz się pacholę, a mówię tobie, że będziesz w  pierw szych stał

rzędzie“ . W . Bełza.

14. SIEWCA.

O nego czasu rzesza n ieprzebrana 
S tała nad  m orzem , by pow itać Pana;
A rzesza, m orze, obłoki i skały 
Za przyjściem  D ucha Bożego m ilczały.
A Syn człowieczy głos swój w ysłał z łodzi 
N a  św iata strony i czasów pow odzi.

„O to  na niw y, co plonu nie m iały,
W ystąp ił siewca i siał przez dzień cały,
I siał naza ju trz  do kresu wieczora,
I siał, aż siejby zam knęła się pora.
A  z iarna  padło  p rzy  drodze nie mało,
Zleciało p tac tw o  i siew w ydziobało,
I nie przyniosła plonu niw a rolna,
I poszła w  niwecz ta  p raca mozolna.

A drugie z iarna  na opokę padły ,
I nie p rzebiły  nieużytej skały,
I słońce życie wyssało im z łona 
I skrzętnie siejba zam arła  spalona.
A drugie zasię upad ły  na łany,
Gdzie ostrych cierni rósł krzew  zabłąkany,
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Ï  płonę ciernie n ad  niem i w ezbrały ,
I znow u z ia rna  zasiane zm arniały .
A  inne za,się w zięła żyzna rola,
I zło tym  kłosem odziały  się pola,
I  p lon trzydziesty , sześdziesiąty, setny 
N a g ro d z ił siewcę za tru d  cało łetny“ .

T a k  P an  od  w ieków  przem aw ia do ludzi,
W ielu  głos słyszy, a rzadk i się budzi;
A  jeszcze rzadszy  do siejby się bierze,
A  jeszcze rzadszy , co pracuje szczerze,
A  jeszcze rzadszy , co się nie zachwieje,
A  jeszcze rzadszy, co do końca sieje.

Szczęsny, k to  w ezw ań o porannej zorzy,
W yszedł na  pole jako siewca Boży,
I gdy się słońce do zachodu chyli,
Jeszcze nie szuka w ypoczynku  chwili.
N ie jedno  ziarno zm arniało  żałośnie,
A le siew bu jny  pow staje i rośnie,
I p lon  trzydziesty , sześdziesiąty, setny
N agrodzi siewcę za tru d  całołetny. W  ine Korotyński.

15. B Ą D ŹM Y  SIEW C A M I.
O! bądźm y w ielcy duchem  i czynem ,
N ie  aby  czoło uw ieńczyć w aw rzynem ,
Lub się w yróżnić, zyskać znaczenie,
Lecz by nieść drugim  św iatła  prom ienie.
Bo na to  człow iek żyje na ziemi,
By niebo, zdobył czynam i swemi,
I zdrow e z iarno  rzucając w  pole,
N iem  uszlachetnił serc ludzkich  rolę.
B ądźm y siewcami na  polskim  łanie,
Spełn iajm y szczytne nasze zadanie;
A  choć nagrody  nie weźm iem  w  plonie,
Z łotem  zaw ażym  w  Bożej skarbonie. A. A snyk .

16. W Y C H O W A W C Y  M Ł O D Z IE Ż Y .
W ielk i, k to  się rozum em  ponad  tłum em  wznosi,
W ielki, k to  św iat zdobyw a orężem  zwycięskim ,
W ie lk i, kto Szczytnem słowem światu prawdę głosi,
W ielk i, k to  w  w alce kona z hartem  w  duszy męskim.,
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Lecz czy nie w iększy jest ten, k to  pod  skrzydły  swemi 
D o serca tu li biedne dziateczki tej ziemi?

P iękna jest postać m atki, gdy dziecinę pieści,
W ielkie są jej zasługi za cierpienia, znoje,
Z a noce niedospane i za łzy boleści,
I za trw ogi śmiertelne i za niepokoje.
Ale w iększa zasługa, gdy dla obcych dzieci 

. O bcy w  swem sercu miłość nieraz w ielką wznieci.
K to  rozum em  panuje, p raw d  w ielkich docieka,
T em u zdobycie p raw dy  nagrodą za tru d y ;
O n wie, że go w  przyszłości pom nik sławy czeka,
Że pam ięć jego przejdzie na potom ne ludy.
D la  czynów  bez rozgłosu, z miłości spełnionych 
Pom nikiem  wdzięczność w  sercach do życia zbudzonych. 

K to  w alczy i zdobyw a, dzierży berło św iata.
T em u potęga, wielkość, sław a się uśmiecha,
Zew sząd go szmer uw ielbień i pochlebstw  dolata,
Ja k  tryum falnych  hym nów  pow tarzane  echa.
D la  czynów  bez rozgłosu, z miłości spełnionych 
T ryum fem  miłość w  sercach do czucia zbudzonych.

A  p raw d y  głosiciele i wieszcze natchnieni 
Potęgą swego słowa nad  sercami w ładną;
W ładcy  w  dziedzinie ducha, duchem zjednoczeni,
P rzed  nim i z uwielbieniem tłum y na tw arz  padną.
D la czynów  bez rozgłosu, z miłości spełnionych 
Uw ielbieniem  m odlitw a serc czcią przepełnionych.

N .  Żmichowska.

XXV. Życie.

i .  ŻYCIE LUDZKOŚCI.
Ludzkość w  swoim obiegu słonecznym 

M iew a także pełne m roku dnie,
W  k tó rych , praw om  podległa odwiecznym  

M niejszą siłą żyw otności tchnie. 
M iewa swoję chłód niosącą jesień,

W  k tórej stygnie daw nych uczuć żar; 
Gaśnie płom ień nam iętnych uniesień 

I swą jasność traci życia dar.
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O trząśn ię ty  po ziemi się w ala
Przeszłych dążeń idealnych kw iat,

R w ącej m yśli nie p rzyb iera  fa la
I lodow ych nie p rzeryw a k ra t.

Zew sząd słychać skargi rozpaczliw e...
Z apóźniony  daw nych czasów  w idz 

M niem a, p a trząc  na  zm rożoną niwę,
Że już na  niej nie pow stanie nic.

Że serc ludzkich nic już nie poruszy,
Że k w ia t uczuć, ani m yśli kłos'

N ie  w ystrzeli z głębi ludzkiej duszy,
I nie zabrzm i świeżej pieśni głos.

Że nie będzie ni św iatła, ni ciepła,
I zagaśnie naw et św ięty Znicz;

I że ludzkość, co w  m rokach  oślepła,
W  ludożerców  zam ieni się dzicz.

Lecz gdy w łaśnie najwięcej się szerzą
Sm utne w różby  - -  nie w iadom o skąd,

W  skrzepłe serca niesie wiosnę świeżą 
N iew idzialny , a cieplejszy prąd .

M yśl ożyw cza nagle znów  w ystrzeli,
J a k  n ieznany  pojaw i się Bóg —

I odnajdzie nam iętnych  czcicieli,
Szukających now ych życia dróg.

Z now u zap a ł pierś ludzkości grzeje,
Z now u jasność oprom ienia św iat — 

N ieśm iertelne znów  w schodzą nadzieje 
I zak w ita  ideału kw iat.

I pieśń świeża dźw ięczy znów  i rośnie,
O dnajdu je  u traconą moc,

G łosząc sercom bijącym  radośnie,
Że już przeszła sm utnej zim y noc. A. Asnyk .

г .  Ż Y C IE .
Gzem jest to  życie? O! to  podróż długa,
W śród  k tó re j cierni i głogów bez końca.
Z dała  ci w idna jasna św iatła smuga,
Z dała  ci p raw d y  przyśw iecają słońca.
Ale to  św iatło, ta  p raw d a  daleko;
D ążenie ku  niej — oto jest cel życia!
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By ujrzeć św iatło, rw ij ciemności wieko,
By poznać praw dę, dobądź ją z ukrycia.
Siły ci starczy, lecz nie stań  w śród drogi,
D ąż tam , gdzie światło, kędy p raw dy  słońca;
Chociaż ci stopy ostre zran ią  głogi,
Choć burza  zaw re nad  tobą kipiąca;
Choć żegnać przy jdzie tych, co sercu mili,
Co k rw ią  i duszą spokrew nieni z nami,
W ybaczać takim , co ciężko zbłądzili,
I tych  m iłować, co byli wrogam i.
N ie staj w śród drogi, lecz dąż, dąż bez końca,
A  hasłem tw ojem  będzie miłość bratn ia,
A  celem tw oim  będą p raw d y  słońca,
A  słowo w ielkie „Bóg“ tw a  myśl ostatnia. T .  M.

3. ŻYCIE.
N a tej oazie, na  tej puszczy św iata,
G dzie jak  zdró j czasu łza się wiecznie sączy,
Gdzie jak  w ia tr p rędk i lecą, n ikną lata,
J a k  k ro p la  z k rop lą  w iek się z wiekiem łączy. 

Człow iek ustaw nie m arzy  o przyszłości,
M arzy  o grobie, o życia poranku,
M arzy  o chwale, szczęściu i miłości,
I m arzeń w ątek snuje bez ustanku.

Lecz ty lko  jedna myśl w  tych  m yśli rzędzie,
Co jak  zdrój z skały z głębi duszy tryska,
G dy całe życie up ływ a w  obłędzie,
Jed n a  m yśl ty lko  p raw d y  światłem  błyska.

M yśl o wieczności, myśl o zm artw ychw staniu, 
D ługo w ięziona w  duszy jakby w  trum nie,
P rzy  wielkiem  ducha z tern ciałem rozstaniu 
W zniesie się słońca podobna kolumnie.

T a  myśl, to czucie, w ierni tow arzysze,
W śród  życia nocy pew ną w iodą drogą.
G dy burza pokój duszy zakołysze,
Pokój i szczęście duszy wrócić mogą.

Ks. K. Antoniewicz.

4. PRZĘDZA ŻYCIA.
Snuje się przędza, p rzędza cicha, szara 
Ludzkiego życia z dobrej i złej doli...
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N ie w a rta  nic, gdy b rak  w  niej Bożej w oli,
Z łota, gdy k an w ą  i tłem  jej jest w iara .

D w a m iłjardy  rąk  p rzy  tej robocie.
C zy  w  świetle słońca, czy w  blasku kaganka 
Z  siłą rzucają się do niej co ranka,
A  w  w ieczór: kończą i padają ... krocie!

A  w śród tych  tłum ów , jakże dziw nie m ało 
Snuje tę p rzędzę w edług p lanów  Boga!!
A  ty lko  tak a  cenna jest i droga,
I ty lko  ta k a  będzie wiecznie trw ałą .

Z ebrać te siły, po t i łzy  ofiarne 
W  tę pracę wsiąkłe, ale te — nie Boże,
T ob y  w ezbrało  z nich bezbrzeżne m orze...
A  w szystko na nic, w szystko to  na m arne:

Bo S tw órca ty lko  tę  p racę nagrodzi,
Co w  myśl i Im ię Jego jest podjętą...
T ej błogosławi i daje moc świętą,
Iż  owoc trw a ły  i na wieczność rodzi.

W ięc snujm y z naszych chw il, dni i la t przędzę 
N a  w zór nam  w  Bożych p raw ach  raz  w skazany; 
Z a  n ią  nam  zło ty  da Bóg płaszcz u tkany ,
G dy z nim  zasiędziem  w  chw ale i potędze. Ks. W.

ŻY C IE.
Żyć na  świecie to tak  nudno, a um ierać to  ta k  trudno ;
A  w  tem  życia zw rotnem  kole kruche szczęście, trw ałe  bóle, ,
Bo to  życie nie zabaw a, ale p raca  gorzka, k rw aw a.
A  choć m łodych la t poranek  w ije d la nas m arzeń  w ianek,
Choć, gdy miłość ją  rozgrzew a, pierś i szczęścia pieśń zaśpiew a,
T o  i w ianek ten opadn ie  i pieśń fałszu brzm ienie zgłuszy.
Serce ciągle coś u traca , ciągłe w  bóle się w zbogaca.
Szczęście św iata  bajka m arna, p raw d a  św iata  chm ura czarna, 
K tó ra  w tedy  się rozświeci, gdy z niej zgubny grom  wyleci.
Ż adna miłość, chw ała, radość nie uczyni sercu zadość;
D usza ciągle tęskni, kona, z nieba w  ziemię przesadzona,
I do szczęścia nie pow róci, póki ziemi nie porzuci.

Ks. K . Antoniewicz.
6 . ŻY C IE.

Życie nasze to  ballada z k ilku  strof złożona:
M łodość św ietna galopada, rozkoszna, szalona;
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Starość zim na, łzaw a, biedna, tęskna barkaro la ,
Ale zw ro tk a  zawsze jedna: niedola! niedola!
M uzy pieszczą oblubieńca, stroją h a rfy  tony —
Z nieśm iertelnej sławy w ieńca p lo tą  mu korony.
Miłość tuli go pieszczotka, z ło ta  jego dola,
Ale zaw sze w raca zw ro tka: niedola! niedola!
Życie nasze to ballada, strofki je uwiły...
Pierw sza się z kołyski składa, ostatn ia z mogiły. 
N iczem  w  życiu cnót zalety, niczem rozum , wola, 
W ieczną zw ro tką  jest niestety niedola, niedola!

H . Merzbach.
7. ŻYCIE.

D okąd? dokąd? człowiek py ta , w iedzie ta  życia drożyna?
K iedy za kij k ruchy  chw yta i pielgrzym kę swą zaczyna.
Różne ścieżki, różne drogi k rzyżu ją  się w  życia biegu;
W śród rozkoszy i w śród trw ogi do jednego dojdziem  brzegu.
N ik t godziny nie oznaczy, m ilcząc p łyną  lata, wieki;
N ik t nie zgadnie, brzeg nadziei lub rozpaczy czy daleki.
Ale dojdziem , gdzie p rzed  nam i doszło pielgrzym ów  tysiące;
Gdzie w ita ją  pod  palm am i jasne zm arw ychw stania słońce.
I m y dojdziem  — miłość wiedzie, miłość skra wieczności słońca; 
Miłość pew nie nas nie zwiedzie, miłość w y trw a  aż do końca.
I m y dojdziem , bo pochodnia świętej w iary  nap rzód  świeci;
K iedy błyśnie brzeg zdaleka, nasza pielgrzym ka ustanie;
A na brzegu grób nas czeka, z tego grobu zm artw ychw stanie.

Ks. K . Antoniewicz.

8. DNI ŻYCIA.

Skończonym  latom  w ieczny odpoczynek!
Życie się skończy... zadzw ońm y na grobie!
Przeszłości z drobnych zlanej czasu odrobinek 
Jużci nie w rócić ni ożyć już tobie!
D nie zaw iedzione nadziei, żałoby;
G arstka  popiołu! świeże jeszcze groby.
I nic-że więcej? M yśl, co w  sercu dzwoni,
Że o rok  bliżej jesteśmy do końca,
I pozostałe zm arszczki młodej skroni,
K tóre  nam  starość w ysłała za gońca,
A by oznajm ić, że i ona bliska,
Że chłodną dłonią już w ro ta  naciska. / .  I. Kraszewski.



XXVI. Starość.
x. STARZEC.

P rzed  chatk i swej progiem , w  odzieniu ubogiem 
S taruszek na ławce spoczyw a;

O n siada tam  codzień, a każd y  przechodzień 
Sw ą głowę p rzed  starcem  odkryw a,

O b d arzy  spojrzeniem  i szepnie z w estchnieniem : 
„D oczekać dni ty le daj Boże“ !

O n stary , o stary! la t już m a bez m iary;
N ik t  w  wiosce ich zliczyć nie może.

N ajstarsi byw ało  rachują nie m ało,
A  k ażdy  w  rachubie się m yli —

N a  wiosnę i w  ła to  on zaw sze p rzed  chatą 
S iadyw ał, jak  siedzi w  tej chwili.

N ie  w idzi, nie słyszy, a ty lko  w ciąż w  ciszy 
M odlitw a z ust p łynie m u błoga;

Czasem  w śród pacierzy  w  piersi się uderzy 
I westchnie gorąco do Boga.

A  w tedy... o w tedy  nie czuje swej biedy..
Starości, choroby i znoju;

Z pow łoki tej starej prom ieni blask w iary ,
Blask szczęścia, zachw ytu , spokoju,

A  przyszłość? w am  m łodzi o przyszłość nie chodzi.
Bo kres jej grobow ą jest deską;

"Wam cienie cm entarne ta k  straszne, ta k  czarne,
N ie błyszczą jasnością niebieską.

T en  koniec co w idm em  was straszy ohydnem ,
D la  niego wieczności jest progiem ;

Latam i znękany, chorobą złam any
Ju ż  p rzestał on cierpieć — on z Bogiem.

L. N iem ojowski.
2. DO STARCA.

N ie tęsknij starcze, prosim y m łodzi;
T ęskno ta  sercu i m yślom  szkodzi.
W  tw em  sercu dla nas ży ją  p rzyk łady ,
W  tw ych m yślach dla nas jest skarbiec rady .
S ta ry  dąb zrzuca pow iew ne szaty,
O cień go proszą traw y  i kw ia ty ;
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„N ie  znam  was dzieci nowego rodu,
Czyliście w arte  cienia i chłodu.
N ie  tak ie  rosły dawriemi ła ty  
Pod  m ą zasłoną traw y  i k w ia ty “ .

îf*

P rzestań  narzekać w  niesłusznym gniewie,
Ja k  było dawniej, n ik t o tem nie wie.
U w iędną jedni, to rosną inni;
C hociaż mniej piękni, cóż tem u winni?
N ie w zdychaj starcze w  próżnej tęsknocie,
W ielu straciłeś, zostały krocie.
N ie  całe tw oje szczęście jest w  grobie,
N ie  tam  są wszyscy znajom i tobie.
W eź trochę szczęścia od nas szczęśliwych,
Szukaj um arłych pośród nas żyw ych. A. Mickiewicz.

3. ŚPIEW STARCA (Z „Flisaków“).
M ój kum otrze! źle się dzieje, m iota człekiem los,
K ażdy  z starego się śmieje, niczem siwy włos.
N ie  tak  za m ych czasów było, każdy  starca czcił;
D zisiaj człeku tak  nie miło — radbym  już nie żył. 
W przódy  czy m łody czy stary, kochał ojców swych,
Strzegł p rzy k azań  świętej w iary , życie dał za nich.
D zisiaj za nic daw na cnota, wszystko* w  pieniądz dmie, 
W szystkiem  u łudzi garść złota, źle się dzieje, źle!
C iężko teraz o mój Boże, ciężko bracie mój!
N ik t starem u nie pomoże, wysechł pociech zdrój.
Żałujm yż za nasze grzechy, wznieśm y w  niebo głos,
D obry  Jezus da pociechy i osłodzi los. W . L. Anczyc.

4. DZIECIĘ I STARZEC.
K u wielkim , górnym  celom dążąc przez swe życie,
Z  litością łub uśmiechem poglądasz na dziecię.
O  dum ny! gdzież cię w iodą owe górne cele?
W  trudzie, p racy  gdzie zdążasz? przeszło la t niewiele; 
Starzec! dziecię! jakżeto dw a podobne wieki!
R ów na ich niemoc, rów na potrzeba opieki,
T a ż  niepam ięć na wszystko, ty lko  różna pora;
Czem  jest dla dziecka jutro, tem dla starca wczora.
T o  jest życie! oba wieki m ają swe powieści,
T y lk o  że w  bajkach starca już cud się nie mieści,
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Że w  nich mniej łez, m niej śmiechu, że życie z nich farby  
W yciągnęło jak  słota i w ykrad ło  skarby. St. W i tw ic k i .

5. STARZEC I JABŁONKA.

Starzec sędziwy w  cichej swej ustroni 
Z asadził p rzed  jesienią latorośł jabłoni,
I codziennie ją w odą polew ał troskliw ie.
W idząc to  sąsiad rzecze: „niezm iernie się dziwię,
Że jegomość w  swym  w ieku bliski już m ogiły,
H o d u jąc  szczep jabłoni, m arnujesz swe siły.
A lboż się to  jegomość p rzed  śm iercią spodziew a 
D oczekać sm acznych jabłek z tego jeszcze drzew a“ ? 
„N ie  doczekam  zapew ne jabłek z tej jabłoni,
A  jednak  z przyjem nością codzień m yślę o n iej.“
— T a k  starzec odpow iedział z łagodnym  uśmiechem •— 
„M yśleć ty lko  o sobie nie jest-że to  grzechem?
N ie  d la siebie samego człek żyje na  świecie;
0  tern w iedzieć pow inno naw et m ałe dziecię.
Z asadzając to  drzew ko m iałem  na  uw adze,
Że chociaż nie d la  siebie, d la innych je sadzę;
1 dlatego się codzień o drzew ko kłopocę,
Żeby ktoś po mnie z niego m ógł zbierać owoce“ .

T .  Nowosielski.

6. STARZEC.

G dzie bluszcz po zim nym  grobie się w ije,
Starzec n ad  grobem  dum a zgrzybiały ;
W  myśli p rzerzuca  przeciąg życia cały,
W  przeszłości ty lko  i czuje i żyje.
Lecz zegar śmierci niebaw em  wybije,
Geniusz się śmierci unosi n ad  skały;
T em u za życia św iat jeszcze za m ały,
Co go po śmierci garść ziemi przykry je ,
Życie jak  p łom yk, co się w  górach mignie;
M y nie w idzim y jak  czas szybko leci,
I k rew  pom ału w  naszych żyłach stygnie.
Słońce w itam y dzisiaj jeszcze dzieci;
Lecz gdy się „ ju tro “ z oceanu dźwignie,
Ach! może zim ny grób ty lko  oświeci.

Ks. K .  Antoniewicz .
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X X V ILJaria.
i .  POW RÓT GREKÓW Z POD TROI (Siegesfest Schillera).

G ród  P ry  am a p ad l na wieki, m ury T ro i w  gruzach leżą,
A  szczęściem pijane G reki i obciążone grabieżą,
S iedzą na w ysokich naw ach, w zdłuż H elespontu  pieśń nucą,
Przecie po k rw aw ych  rozpraw ach  do pięknej G recyi wrócą.

Zacznijcie pieśni Achiwy! O to  już w  ojczystą stronę 
N asze naw y  obrócone, u jrzym y ojczyste niwy.
A  w  długich rzędach płaczące brank i trojańskie zasiadły, 
Boleśnie w  pierś się bijące włos rozpuściły, pobladły.
W  dzikie wesołości pienia sm utne mieszają odgłosy,
W śród  ojczyzny zatracenia swoje opłakują losy.

W ysokiej O lim pu R adzie  K alchas ofiarę zapala,
P ierw szą cześć niesie Palladzie, co staw ia m iasta i zw ala.
W zyw a N ep tuna , co ziemię wodnem i pasm am i ściska;
Boga, co na  ludzkie plem ię groźną egidą połyska.
„Ju ż  prze trw ane, w yw alczone długie, ciężkie nasze boje;
W ielkie m iasto zwyciężone, czas w ykonał drogę swoję“ .

Syn A treja, w ładca ludów  przem ierza okiem szeregi,
Co niegdyś na tyle trudów  szły z nim  n ad S k am an d ru  brzegi. 
Sam on ty lko  niespokojny, z żalem  liczy pokryjom u,
J a k  wiele w yszło do w ojny, jak  m ało w raca do domu.
A  więc niech wesoło nucą w racający do swych progów, 
Z drow i niechaj sław ią bogów, bo nie wszyscy zdrow o wrócą. 

Ale i nie w szystkim  zdrow ym  da szczęście pow rót żądany,
Bo p rzy  o łta rzu  dom ow ym  może im m ord zgotow any.
„Z d rad ą  p rzy jació ł paść mogą ci, co uszli M arsa złości“ ,
R zekł Uliss z m ądrą przestrogą, pełen ateńskiej mądrości.
— „N iech  wesół, kom u los błogi, czyja spełniona nadzieja,
W ielbi olim pijskie bogi“ rzekł m łody syn Oileja.
Bo szczęście ślepo się toczy, bez słuszności dar w ypłaca,
P a trok la  zim ny grób tłoczy, a T ersy t do domu w raca.

„W ojna  najm ężniejszych traci. W ieczne ci hym ny należą 
O ty  najdzielniejszy z braci, k tó ry  w bojach byłeś wieżą!
G dy greckie gorzały naw y, tw e dłonie w roga odparły ,
A  przebiegłość, chytre spraw y piękną nagrodę w ydarły .
Pokój! pokój cieniom męża! on nie poległ w rogów  dłonią — 
A jaks legł A jaksa bronią; gniew i najlepszych zw ycięża“ .
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T u  A chillow i w ielkiem u N eoptolem  nala ł w ina:
„C hw ała  losowi twojem u! chw ała ci ojcze jedyna!
C hw ała jedynie na świecie w yższa jest nad  dobra wszelkie; 
W icher ciało w  proch  rozmiecie, ale żyje imię wielkie!
W ieczną cię chw ałą okry je  wieszcz, co z pieśniam i cię czeka;
Bo ziemskie życie ucieka, lecz bohater wiecznie żyje“ .

— „A  gdy o tym  m ilczy pienie, kom u los zw ycięstw a nie da; 
J a  uczczę H e k to ra  cienie“ rozległ się głos D yom eda.
„Szczęsny, k to  za, ojców  bogi z ta rczą  i orężem ginie;
Cześć m u niosą same wrogi, imię jego wiecznie słynie“ .

T u  N esto r biesiadnik stary , trzech ludzkich  pokoleń świadek, 
S taw ia H ekubie  p u h ary  płaczącej na swój upadek.
„W y p ij ożyw cze napoje, zapom nij ciężkiej boleści;
Balsam iczne w  sobie zdroje cudow ny Bacha d ar mieści“ .

A  czując boskie natchnienie, w ieszczka w stępuje wysoko,
N a  Ilonu płom ienie z naw  achejskich rzuca oko.
D ym em  dzieło śm iertelnika! Ja k  dym y żaru  znikają,
T a k  ziem ska potęga znika, same ty lko  bogi trw ają .
P rzy  rum aku, p rzy  okręcie nie śpią troski, k rążą  wszędzie; 
R adu jm y się dziś p rzy  święcie, Jutro  naszym  dniem  nie będzie,

Z  Schillera. K aź. Brodziński.

z.  JAN SOBIESKI.

Pacholęciu w  starej szkole stary  rek to r przepow iedział,
Że Jaś ziści Bożą w olę i na tronie będzie siedział.
R ycerzow i z daw nych  mogił km ieć w yorał gdzieś buław ę,
A Ja n  hetm an tak  jej użył, że na k rzy ża  poszła sławę.
Bóg buław ę zm ienił w  berło i J a n  T rzeci w  dziejach perłą,
A  „ Ja n in a “ z jego państw a jest puklerzem  chrześcijaństw a.
O  jak  w ielka ona tarcza , w  k tórej k rzy ża  jest obrona,
Bo na  w szystek św iat w ystarcza, bo na gw iazdach zaw ieszona.
A  Ja n  T rzeci spoczął sobie po rycerskim  onym  boju 
W  starych  naszych k ró lów  grobie, gdzie w odzow ie śpią w  pokoju.

1F .  Pol.
3. STÓŁ MARMUROW Y.

W szystkie do grodu spuszczono m osty, n ik t bram  rozw arty ch  nie
strzeże;

Ciśnie się szlachta, ciśnie lud prosty , konno w jeżdżają  rycerze.
W  szańcach czekają na  znak  pancerni, by z wieścią pom knąć

naw alnie;
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P rzy  każdem  dziale puszkarz się czerni, ty lko  lont spuścić — w net
palnie.

A w ew nątrz  zam ku ty lko  szmer cichy pośród obszernej kom naty , 
N ie strojnej w  żadne zby tku  przepychy, jeno w  rynsztunek bogaty. 
W  środku ogrom ny stół m arm urow y, po bokach dębowe sprzęty,
W  głębi alkow a, a łuk  alkow y ciężką m akatą  opięty.
Patrz! stoi w  oknie od dw orca strony m ąż wzniosły tak  jasnej

tw arzy ,
Że zda się na szkle Święty złocony, kiedy szkło słońce rozżarzy. 
W sparty  na mieczu różaniec trzym a, cisnąc pobożnie do łona,
I ty lko  w odzi ciągle oczym a tam , gdzie drga czasem zasłona. 
Cisza. W tem  nagle dźw ięk tam  coś wieści, jak  gdy zakw ili dziecina, 
I zza k o ta ry  w net głos niewieści ozwie się: Bóg ci dał syna!
W raz m ąż na ziemię padłszy jak  długi, takie śle w  niebo orędzie: 
„P rzy jm  go o M ar jo m iędzy tw e sługi! niech niew olnikiem  T w ym

będzie“ !
Żegna się, w staje, idzie w  alkowę, wynosi dziecię na tarczy ;
Unieść je, takie ciężkie i zdrow e, nielada siła w ystarczy.
Składa je na stół w  środku kom naty , lecz ledwie spuści je ręka;
G dy grzm ią arm aty , huczą w iw aty , stół się na dw oje rozpęka.
„C óż m u to w róży  (jęknie) na Boga? nieszczęście, czy niecne dzieła“ ? 
N ik t się nie ozw ał długo, bo trw oga w szystkim  dech w  piersiach

zatknęła.
Aż wreszcie kapłan , k tó ry  zdaleka p rzedarł się p rzez tłum  struchlały; 
„Żaden (zaw oła) srom go nie czeka, lecz owszem chw ała nad  chw ały. 
T y lko  że dzieła, k tóre  to dziecko drogą tryum fów  pow iodą,
W net niewdzięcznością obcych zdradziecką i ziom ków  zginą

niezgodą.
Zginą — jak  stół ten w skróć się rozpadną i k ra j się cały rozboli;
Co m iało zbaw ić, strąci go na dno ciężkiej i długiej niedoli. 
N iem niejszą p rzeto  syn ten zasługą w  zwycięzców staw i się rzędzie, 
Bo całe życie M aryi on sługą i niewolnikiem  Jej będzie“ .
Gdzie się to działo? w  jakim  narodzie? powiem wam , jeśli nie wiecie: 
D ziało się w  m ocnym  Oleska grodzie, a Jan  Sobieski — to dziecię.

Stan. Koźmian.
4. ŻYCIE W  OSOBNOŚCI.

Szczęśliwy, k to  na roli żyje w osobności,
Bez bojaźni, bez żądań  blasku i zazdrości.
Kom u la ta  spokojnie i szczęśliwie p łyną 
Kogo jeden dach w idział starcem i dzieciną.
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N iegdyś na tym  ogrodzie pacholę igrało,
D zisiaj w iekiem  znużone odpoczyw a ciało,
A  kij, na k tó ry m  jeździł w  zaw ody z drugim i, 
T eraz  podp iera  starca zgiętego ku  ziemi. 

N iedaleko  od jego dom u las zarosły,
K tórego d rzew a w raz  z nim  rodziły  się, rosły;
A  ten dąb gałęzisty, k tó ry  m u chłód spraw ił,
W  dziecinnych jego rękach jako żołądź baw ił.

N ie  w łóczył się po świecie dla m arnych  pieniędzy, 
A by szukając szczęścia nacierp iał się nędzy.
Jego ro la do sytu stół m u opatru je,
'W  w odzie swojego zdro ju  najlepszy sm ak czuje. 

P racą  i odpoczynkiem  dni sw ych robił przedział,
0  R zym ian  historji nic w cale nie w iedział,
A  gdy p rzygodę jaką  chciał w pom nieć z p rzed  la ty , 
T o  rachow ał na żniw a, nie na konsulaty.

Fr. Karpiński.
5. PIORUN.

W  skrom nym  zaścianku w iodła  szczęśliwa 
R odzina  życie ciche i sielskie;
Ubogiej sz lach ty  p a ra  sędziw a 

I dwie ich córy anielskie.
1 to  n ie ty lko  krasa  ich lica
Im  z ust sąsiadów  dała to  m iano;
Z cnót w ielkich znała  je okolica,

W zorem  je dzieci w  niej zw ano.
O jciec i m a tk a  zdw oili pracę,

■ Pracę rąk  w łasnych ma sw ym  zagonie,
By p lon  ich córkom  starczył na płacę 

N au k  w  panieńskim  zakonie.
I błogosław ił Bóg dobrej chęci,
Aż jak  k w ia t słońca pędzony siłą;
Im  w  m yśli jaśniej, tern w  sercu święciej 

Życie się dziew ic rozw iło.
I św iat je w zyw ał pełne nadziei,
Że się o fia rą  w zajem  i p racą 
J a k  Bogu, św iatło  szerząc z kolei,

T a k  i rodzicom  w ypłacą.
I raz  ostatn i do niskiej chatki 
W róciły  obie, by pokrzepione
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Błogosławieństwem  ojca i m atki,
Iść na tru d  każda w  swą stronę.

I w idzą m atkę — zdjęta niemocą 
Z a próg się dom u ruszyć nie może 
I słyszą, jak  się z ojcem kłopocą 

O  zby t dojrzałe swe zboże.
,,K to  nam  je zeżnie? tyś biedna chora. 
N ajm u  opłacić nie jestem w  stanie;
G dyby  dzień w ie trzny  — to do w ieczora 

Słoma nam  ty lko  zostanie“ .
Spojrzały  na się dziew eczki obie,
Jedna myśl w zajem  z ócz im błysnęła;
Boże! T y  jeden wiesz, jak w  tej dobie 

T a  m yśl na  los ich w płynęła.
Ledwo jutrzejsze błysło zaranie,
Ju ż  obie siostry z sierpam i w  dłoni 
S tały  na łanie, a ich śpiewanie 

W esoło brzm iało  po błoni.
W ieść się rozniosła na okolicę,
T łum em  się w koło skupili żeńcy;
Z czułością m atk i, z śmiechem dziewice,

Z czcią i zapałem  m łodzieńcy.
I nim  po łudn ia  nastał spoczynek,
Już naokoło dw óch sióstr z wieńcami 
C ała  drużyna z pieśnią dożynek

Stała p rzed  starców  w rotam i. 
W ystaw cie sobie radość w  tej chatce,
Z apał współczucia w  św iadków  tych gronie, 
G dy takie dzieci ojcu i matce

W ieńce w kładały  na skronie!
K tóż mógł nie życzyć, k to  śmiał nie w różyć 
Z błogosław ieństw a starców  nad  niemi,
Że takie dzieci muszą zasłużyć 

N ajw yższe dobro na ziemi?
I n ik t r i “ baczył, jak z poza domu 
B urzliw y obłok wzniósł się, rozszerzył, 
N agle w ia tr  świsnął — błysk, łoskot gromu, 

P iorun w śród izby uderzył.
J a k  stali, padli — ściany zadrżały,
I bez płom ienia w ionął dym  siarki.

22
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Pow stali wszyscy, ty lko  nie w stały  
O bydw ie siostry żniw iarki.

U  stóp rodziców  w  chw ili zablysku,
Snać jedna w  drugiej szukać opieki,
P ad ły  w  objęcia i w  tym  uścisku

K lęcząc spoczęły na w ieki. A. E. Odyniec.

6 . ROMA.
P atrz! w okół ciebie na rzym skiej rów ninie co zostało z dum y... 
Pośród pustyn i m ętny T y b er p łynie, w koło zw alisk rum y.
I tu  chadzały  w  pu rpu rze  i złocie niespraw iedliw oścr'),
A dziś ich św iątyń  m arm ury  śpią w  błocie nad  prochem  ich kości.
I tu  m aw iali: „w ytrac im  narody , R om a jedna będzie“ .
P atrz! po ich cyrkach jak  pasą się trzo d y  i bluszcz pełza wszędzie. 
A tchnęli jednak  tą  siłą bez granic, co św iatu  przykładem ,
Ale p rzepad li, bo struli się na  nic w łasnych zbrodni jadem. 
W yczy ta j z gruzów  tej K am panii R zym u, że Polska nie zginie, 
M oc bez miłości podobna do dym u, nie m y — ona minie.
J a k  z tych  katakum b, co leżą pod  spodem, k rzy ż  w zbił się zw y

cięsko,
Zw ycięskim  z grobu w yjdziem y pochodem , nieśm iertelni klęską. 
N iechaj mi św iadczy ten forum  ludow y w  sm utny zm ienion parów , 
N iechaj m i św iadczą pościnane głow y korynckich  filarów ,
N iechaj mi św iadczą te bogów  posągi p ryśnięte w  kaw ały ,
T e wieże, term y, łuki, w odociągi przedziczałe w  skały;
N iech mi te św iadczą grobowce bez końca ze w zgórza na wzgórze, 
N iech mi k rąg  św iadczy italskiego słońca n ad  niem i w  lazurze,
Że jest duch-mściciel, co z Bożej zasady tkw i w  dziejów  głębinie,
Że zginą fałsze, w iarołom stw a, zd rady , lecz Polska nie zginie;
Że grom  zwycięski wbije w  ziemię k a ty  o sądu godzinie,
Że zginą grzeszne i w ieki i św iaty, lecz Polska nie zginie.

2 . Krasiński.
7. O CO CHODZI?

„O co tyle w alk  i k rzy k ó w “ ? — H a! o w ładzę ty lko  chodzi!
Ż ądza siły słabość rodzi i stąd  ty lu  niew olników ,
I rządzących  i rządzonych , i tru jących  i o tru tych ,
Г krw aw iących  i skrw aw ionych, i kujących i okutych.
G dyby człowiek by ł od w ieka n ad  tem  ty lko  m yślał w  świecie, 
Jak b y  dobrym  zrobić człeka, jak  bliźniem u sypnąć kwiecie,

*) N iespraw iedliw i władcy.



Jużby ziem ia by ła  rajem . Lecz że tu  o w ładzę chodzi,
A więc człow iek piekło rodzi i częstuje się naw zajem  
Piekłem, m ęką, ucztą  k a ta , i po każdym  kacie św iata 
Taka pam ięć pozostała, że do znanych już katuszy 
Dodał now ą mękę ciała, albo now ą mękę duszy. W . Pol.

8. ŚWIAT.
Bóg tw oim  świadkiem , człowiek tw oim  bratem , 
P rzestań  na sobie, nie licz się ze światem,
N iech nie wie lewa, co czyni tw a p raw a,
T ak a  jest Boska na  ziemi ustaw a.
Żyjesz w edług niej, to  pam iętaj o tern,
Że św iat zw ykł płacić sławą, k rw ią  i złotem.
W ięc pa trz , byś d łużnym  nie został w  czem światu, 
Bo tw oje zginie, coś dał w  dobrej wierze,
Ale św iat swoje i z grobu odbierze,
A  i b ra t swemu nie przepuści b ratu ,
Lecz po  swojemu z tobą się obliczy 
I ty le doda do lichw y goryczy,
I z tak im  gw ałtem  zmusi do w ypicia,
Że nie osłodzisz niczem więcej życia. W . Pol.

9. BALLADA JAKICH WIELE.
W ieczorem  w  niedzielę p rzy  wiejskim kościele 

D ziad  stoi i bije we dzw ony;
W tem  m łodzian nieznany dostatnio odziany 

N adchodzi i słucha zdziw iony,
I p y ta  nieśmiele: „m ój dziadku, w tern siele 

K tóż  ziemskie opuścił m ieszkanie“ ?
— „Sm utne to są spraw y, lecz jeśliś ciekawy, 

Posłuchaj, opowiem  ci panie.
P rzed  kilku  latam i ży ł we wsi tej z nami

Km ieć z kmiecia, zam ożny, poczciw y —
N i soli, n i chleba nie było tam  trzeba,

Był czczony, kochany, szczęśliwy.
A było ich troje: on z żoną we dwoje,

A  synek jedynak był trzeci;
W esoły, rum iany, przystojn ie odziany,

Zw yczajnie jak  byw a syn kmieci.
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R az ojciec z w ieczora w róciw szy ze dw ora 
Z  westchnieniem  pow iada do żony:

„M ój Boże! mój Boże! jak  też to  we dw orze 
S tan  km io tka m aluczki, w zgardzony.

P rostaczek  w  tym  tłum ie, gdzie każdy  coś umie, 
N ie  znaczy ni p racą  ni w iekiem ;

I nam  Bóg dał dziecię, czem użby też przecie 
I ono nie było człowiekiem?

Przedajm y dw a w oły, niech idzie do szkoły,
A k to  wie, co się z nim  stanie?

M oże się p rzy  dw orze umieści, a może,
A  może i księdzem  zostanie“ .

J a k  rzekli, zrobili, lecz grubo zbłądzili,
Bo szczęście i w  km iecym  jest stanie.

D obra  jest nauka, ale k to  jej szuka
N ie z pychy, w szak p raw d a  mój panie?

Co rok  więc na szkoły z ojcowskiej stodoły 
Szło ̂  zboże, z obory dobytek.

Syn w zrasta ł w  rozum ie, lecz także i w  dumie 
N a  sm utny rodzicom  pożytek;

I  przeszło la t wiele, a n ik t go w  tern siele 
N ie  w idział w  zagrodzie rodzica,

A  z cicha m ów iono, że w  mieście tam  pono 
W aszm ości udaje szlachcica,

Że w  głowie m a państw o, nie święte kapłaństw o, 
Że ojca się w stydzi w  sukm anie;

A  Bóg się tym  brzydzi, k to  ojca się w stydzi —• 
N ie  p raw da? cóż w am  to m ój panie?

T ym czasem  oknam i (jak m ów ią) i drzw iam i 
D o niskiej się bieda pcha strzechy;

U cieka dostatek, p rzy b y w a zaś latek,
A  zn ikąd  pom ocy, pociechy.

S tarcow i i n iw a w  młodości życzliw a 
K ąkole w ydaje i głogi,

W ięc nieraz w  potrzebie na syna i siebie 
Z ap łaka ł ów  człow iek ubogi.

Aż p racą znużony i bólem straw iony 
R az upad ł p rzy  pługu na łanie,
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I zasnął na w ieki i n ik t m u pow ieki
N ie  zam knął; płaczecie mój panie?

O! powieść nie cała, w szak m atka  została,
A  m atka  biedniejsza na świecie;

Bo b iada każdem u człekowi samemu,
Lecz stokroć samotnej kobiecie.

W ięc pisać k azała  do syna, błagała:
„R zuć miejskie wesołe to życie;

U czcij m ą siwiznę, w róć na ojcowiznę!
O! prędzej p rzy jeżdżaj tu  dziecię“ !

Ba! panie kochany! groch rzucaj o ściany;
T rz a  było z rodzinnej wyjść ziemi,

I rękę p rzy  drodze w yciągnąć niebodze 
Gdzieś zdała  pom iędzy obcemi.

Aż dzisiaj ją  rano nieżyw ą zastano
W  jej daw nej zagrodzie p rzy  ścianie;

Z litości V/ tej chw ili jej m y to  dzw onili ■—•
D la  Boga! cóż w am  to mój panie“ ?

A m łodzian  n ieznany w zrok toczył zbłąkany 
I k rzyczał z oschłemi pow ieki:

„ Jam  jest ten zabójca i m atk i i ojca 
I szczęścia mojego na wieki.

Jam  trw onił grosz k rw aw y  na fraszki, zabaw y.
N a  stroje, rozryw kę przyjem ną.

A rodzice mili dni w  nędzy kończyli;
O  Boże! zm iłuj się nadem ną!

Dziś w racam  w  te strony zbolały, skruszony 
O słodzić im życia ostatki,

N agrodzić  im troski, żyć z nimi w śród wioski,
A  niema ni ojca ni m atki.

I u pad ł na ziemi i łzam i krw aw em i 
O blew ał swe w iny, zbłąkanie.

D ziad  oczy skrył w  dłonie, a idąc na stronie 
R zekł zcicha: „zapóźno mój panie“ !

/ .  Jaśkowski.
to . MOJA GWIAZDA.

Z pogodnem  czołem w śród życia zawiei
Id ą  wesoło przyjaciele m łodzi;
N ad  nim i świeci gw iazdeczka nadziei,

A m oja gw iazda czy wschodzi?
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W ybucha burza na naszem  niebie,
C hm ura się groźnie za chm urę zsuw a;
K ażdy  swej gw iazdy szuka dla siebie- 

A  m oja gw iazda czy czuwa?
K iedyś m i w ierzyć rozkazał Boże,
W iara  z nadzieją mnie nap rzó d  wiedzie,
Śmiało się puszczam  na  życia m orze,

M oja mnie gw iazda nie zwiedzie. W . Engeström.

u .  GŁOS UM ARŁYCH (do Polskiego narodu).
Czegóż się b łędny uskarżasz narodzie,
Los swój zw alając na obce uciski?
Szukaj nieszczęścia w  tw ej w łasnej swobodzie,
N arzek a j na jej op łakane zyski,
Ż aden kraj. cudzej potęgi nie zw abił,
K tó ry  sam siebie pierw ej nie osłabił.

S targaw szy w ęzeł pokoju  i zgody 
N iegdyś w  najw yższej w ładzy  osadzony, 
Rozbiegliście się jako liche trzo d y  
Bez w odza, rządu , rad y  i obrony.
O stygło dobra publicznego serce;
A lbo pochlebcę, alboście oszczercę.

Cóż kiedy niesfór głów tysiąca zrobił?
W iążąc bezczynne m onarchów  ram iona,
Z dzierał publiczność, swe p ry w a ty  zdobił,

Szerzył ze starostw  dziedziczne im iona,
A  pod  pozorem  wolności m niem anej 
K rępow ał króle, rozm nażał ty rany .

Święte P iastow e i Jagiełłów  zbiory 
N a  pastw ę dum y nikczem nie zmienione,
G nuśne p różn iaków  uzłociły dw ory,
Albo w  stołow ych zby tkach  zanurzone 
Zginęły z k ró lów  w y d arte  łupieże;
W ia tr  ich i zam ki roznosi i wieże.

Pod  jednej m atk i sk rzyd ła  rozpostarte  
Sierocych p isk lą t garnie się drużyna,
G dy na  nie orzeł p azu ry  o tw arte  
Z  góry podnosząc uderzać zaczyna.
W yście ją  z p iórek  obnażyli m arnie;
Czem że nas w  trw odze ta  m atka  ogarnie?
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O błędna trzodo  herbow ej gołoty,
Co na tw e chytre p a trząc  przew odniki,
N ie  wiesz, jak  z twojej żartu jąc  prostoty  
K lejąc, zryw ając przedajne sejmiki,
D o swych cię oni p ry w at używ ają;
T y  chcesz wolności, a oni ją mają.

K to  ty lko  wielki ży ł na w aszym  tronie,
M usiał w  zapasy chodzić z niew dzięczniki;
Z w ano go ojcem, ale już po zgonie,
W  m artw ych  popiołach m iędzy nieboszczyki.
W asz to obyczaj: ciem  w  życia przeciągu 
Kłaść im na  głow y k w ia t aż na posągu.

Ks. A . Naruszewicz.

ta. SCENA Z POTOPU (Myśl Alfreda de Vigny).
Już w szystko w  całej natu rze  stało pod  w odą dzień trzeci,
T y lko  na  wysokiej górze dwoje schroniło się dzieci.
Była to dziew eczka m ała z chłopcem, co siódmy m iał roczek,
W oda im  z ciała spływ ała, a łzy  toczyły  się z oczek.

U  nóg ich w ały  spienione ż wyciem  łam ały  się dzikiem,
N a d  głową orły  spłoszone z głośnym w zbijały  się krzykiem . 
P rzed  niemi n u rty  toczyły o lbrzym i korab Noego;
Ach! gdyby więcej mieć siły, gdyby dopłynąć do niego!

„R atu j nas! ra tu j Jehow o! w szak m y niew inni i m ali“ .
W tem  w icher zaw ył na  now o i korab  pędził już dalej.
O dpłynął... próżno w  tę stronę ich zap łakany  głos leci;
W szystko już, w szystko stracone! niem a ra tunku  dla dzieci! 
Deszcze siecze, w  chm urach wciąż błyska, noc straszna idzie z swym

cieniem,
Chłopiec swą siostrę przyciska, własnem  chcąc ogrzać ją tchnieniem. 
Lecz darm o... jego rączyny już stygną, jak  kw iat się kłoni,
I w krótce w odne głębiny oboje skry ły  w swej toni.
O Boże! czyż Ci po trzeba tej naw et jeszcze ofiary?
Czyż nie dość groźne już N ieba w yw arły  zemsty i kary? 
W strzym ajm y sąd nasz zuchw ały; P an  wie gdzie ręka uderza;
On tam  gdzie dzieci te stały, zawiesił tęczę przym ierza. W . Bełza.

13. ATTYLA.
„T raw a  tam  nie porośnie, gdzie przejdą me stopy“ , 
Pogroził H u n  straszliw y ludom  Europy,
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I rw ąc jako huragan  naw et kłosy w  polu,
Przeleciał od U ralu  do bram  K apito lu .

P rzed  nim  anioł zniszczenia w  pośw istach i burzy 
Swoim mieczem ognistym  świecił m u w  podróży , 
A w ichry , co na  szczytach A lp  i K a rp a t w yły, 
Spadłszy z jękiem na ziemię, gościniec m u ry ły . 

Za nim  jakby  kom eta na  ziemię strącona,
C iągnęły się narody , ludy i plem iona...
A gdziekolw iek postaw ił d la spoczynku nogę, 
Z ostaw iał strach, zniszczenie, rozpacz i pożogę.

I cóż po nim  zostało? przeszedł jak  huragan. 
Pędzony ślepą burzą, siłą w ichrów  smagan, 
Przeszedł i legł bez dom u, jako ży ł bez dom u; 
N aw e t grób barbarzyńcy  nie znany  nikom u. 

T am  zaś, kędy hord  jego przem knęły  kopy ta ,
W brew  pogróżce na now o łan  bu jny  zakw ita ,
A  duch czasu, spocząw szy na  jego mogile,
Szuka tych  dróg zaw ianych, co w iodły  A tty lę.

W . Bełza.
14. ATTYLA.

„G dzie miecz mój padnie, tam  znika życie,
G dzie koń  mój stąpi, traw a  nie w zrośnie“ !
Straszliw e słowa p ad ły  donośnie,

J a k  grom ów  dalekich bicie.
J a k  w ichr, co pusty ń  piaski zam iata ,
J a k  grom co błyśnie, zanim  uderzy,
Ja k  szał spienionych fa l u w ybrzeży,

T a k  on przechodził — bicz św iata!
K rw aw ą źrenicą oko się pali,
K rw aw y  miecz w  dłoni jak  słup w y rasta  —
U derza  w  grody i wsie i m iasta,

D ruzgoce, depce i w ali!
Biją p ioruny , ryczą trąb  gardła,
K rw i rzeka znaczy drogę pochodu,
I suną w idm a nędzy i głodu,

Aż ziem ia szatę rozdarła .
N ie płacz już płynie, nie jęk już płynie,
Ale ry k  jeden rozpaczy, szału,
O sta tn ia  iskra już gaśnie zapału ,

O sta tn i bohater ginie.
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Pyszny zw ycięzca miecz swój uchyla,
O  gruzy ru in  w spiera się. dumnie,
N a pokonanych usiada trum nie,

A  imię jegO' ■— A tty la!
„W in a  w  puhary! niech lśni jak  rubin,
A lbo złocistym  błyska topazem  —
T ry u m fu  mego dziś dzień — zarazem , 

D zień m ych królew skich zaślubin. 
„G łow y rycerskie w etknąć na słupy,
Ł by w odzów  w rażych  dzidy w yróżnią — 
N iech p a trzą  oczu w ydartych  próżnią,

I bledną, gdy mogą — trupy!
„O to  U dy k a  w raz  zem ną siędzie,
Podzieli tw arde  łoże A ttyli...
R ozkażę — do m ych stóp się uchyli,

R ozkażę — kurz  zm iatać będzie! 
„D ziecię k ra iny , k tó rą  w  pożodze 
Z m iotły  w ojsk moich krw aw e zastępy,
O  k tórej chyba dziś k raczą sępy,

M ogiły m ów ią po drodze;
„Dziecię k ra iny , k tórej synowie 
Świat napełnili odgłosem chw ały;
D ziew ictw a swego skruszy k w ia t biały, 

Skroń schyli na me wezgłowie. 
„Z am ordow ałem  ojca i braci,
M atkę rzuciłem  w  fale D unaju;
T ry u m f ostatn i: za m ord ten kra ju  

O na miłością zapłaci“ .
H uknęły  trąby... O d złota, sreber 
Gnie się stół w ielki, strugi w in biją;
Goście biesiadni jedzą i piją,

Pas popuszczają u żeber.
U dy k a  do nóg pańskich się schyla,
N a  dzidach bledną rycerskie głowy, - 
Zw ycięzca gładzi dziew ki włos płow y,

A  imię jego — A ttyla!
N oc... W  sztandar kró la  lekki w ia tr dmucha, 
Księżyc po ostrzach dzid p ływ a wężem... 
S traż  u nam iotu  groźna orężem 

Stoi i p a trzy  i słucha.



W tem  postać cichym idąca krokiem  
Ja k  blade w idm o zjaw ia się nagle —
G w iazdy  poblad ły , w ia tr  zw inął żagle,

K siężyc się okry ł obłokiem.
Idzie w  róż wieńcu... róż tych  moc zgubna 
D la  zm ysłów , gdy się z uściskiem splecie —
„K to  tam “ ? — straż py ta . — „Ż ali nie wiecie?

D ziś pana  mego noc ślubna“ . —
Przeszła... i znow u zw arły  się straże.
Izb a  biesiadna... K siężyc tw arz  bledszą 
U kazał... z ostrzów  dzid  czaszki pa trzą ,

Straszliw e, okropne tw arze.
Precz stąd“ ! tru p  k ażdy  zębem zazgrzy ta,

G robow ej w oni odstrasza mdłością...
A  ona: „idę płacić miłością,

Pokorna, cicha, zab ita“ !
Idzie... szkieletów, k leko t nie płoszy...
N o c  to  okropna, choć w onna, cicha...
S łychać westchnienie — to k ró l oddycha,

W ije się w  szale rozkoszy.
K rzyk ... jeden ty lko  — okru tn y  .— dziki —
Spieszą strażn icy  i stają bieli —
2  sercem przebitem  k ró l- tru p  w  pościeli,

N ó ż  k rw aw y  w  ręku U dyki!
S traszliw a szatę m ęża uchyla,
W skazuje na pierś, kędy znak  siny —
„O to  bicz ludów , p an  mej k ra iny ,

A  imię jego — A tty la “ ! Kaź. Gliński.

15. HASŁO.
Co potem  będzie, co nas to  obchodzi?
Byle to  zniszczyć, co jest te raz  złem.
Jutro  p ragnien ia now e św iatu  zrodzi;

Dzisiejszym  żyjm y dniem!
D zieło tw orzenia  po zniszczenia dziele 
P rzy jdzie  — niech o niem  utopiści śnią —
M y śnić nie m am y czasu burzyciele,

Dzisiejsze w alim  zło!
Ju tro ?  ach! choćby z przeszłości odm ętu 
Żaden św iat lepszy nie w yłonił się;
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M y pełni w zgardy, ohydy i w strętu
Dzisiejsze niszczmy złe! K. Tetmajer.

16. MARSZ SOKOŁÓW.

O spały  i gnuśny, zgrzybiały  ten św iat 
N a  now e on życia koleje 
Z w ygodnej pościeli nie dźw iga się rad,
Choć dusza i ciało w nim  mdleje.
H ej bracia  Sokoły! dodajm y mu sił,
By ruchu zapragnął, by pow stał i żył.
W  niemocy, senności i ciało i duch 
N ap ró żn o  się dźw iga i łamie;
T am  ty lko  potężnym  i tw órczym  jest duch,
Gdzie w ola silne m a ramię.
H ej bracia! k to  p takiem  przelecieć chce świat,
N iech skrzydła  sokole od m łodych m a lat.
W ięc dalej! ochoczo w  daleki ten lot!
Sposobić w am  skrzydła dla ducha;
N ie złam ie nas burza, nie strw oży nas grzm ot,
G dzie woli siła posłucha.
H ej bracia! k to  p takiem  przelecieć chce świat,
N iech skrzydła  sokole od m łodych ma lat. / .  Lam.

17. MÓJ WIERSZ OSTATNI.
Boże mój! Boże! o jakże się boję o wieczność moję! 
T yś za w arunek naszego zbawienia 
W skazał nam  słodką cnotę przebaczenia;
A  ja dopełnić jej nie byłem  w  stanie,
Bo n ik t mnie w  życiu nie obraził Panie.

T a k  Panie! n ik t mnie obrazić nie raczył,
Bym dla miłości Tw ojej mu przebaczył;
Srogością dla mnie ludzka dobroć była,
Bo mnie tern może niebios pozbaw iła.

Jestem  więc Panie bez żadnej zasługi,
N ie uskarbiłem  jej przez w iek tak  długi;
Lękam  się kary , którąś m i przeznaczył —
Bo czy przebaczysz, gdym  ja nie przebaczył?

Fr. Morawski.
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18. DO BOGACZY.
O  wy! k tó rym  życie błogie w śród uciech, dostatków  płynie,
N a  cierpiące i ubogie pom nijcie w  szczęścia godzinie.
W  w aszych się salach gw ar szerzy i błyszczą św iatła  w spaniałe,
A  w  biednych chatkach  łza bieży i leżą dzieci zgłodniałe.

W  n iejednym  zak ą tk u  ciem nym  nędzarz  n ikom u nieznany 
W estchnieniem  ty lko  darem nem  w zyw a losu swego zm iany. 
Lecz pocóż obrazy  tem i wesołość spędzać w am  z tw arzy? 
Ju tro  z daram i waszem i znajdzie ludzkość tych  nędzarzy. 

Ach! „ ju tro “ ła tw o rzec tem u, k to  pędzi życie w  słodyczy;
Lecz ciężko czekać biednem u, co bólu godziny liczy.
Ach! jutro ... k tóż  z nas jest pew ny, gdy się sam ju tro  obudzi,
Że go nie zrobi los gniewny najnędzniejszym  z w szystkich ludzi? 

D aryusz dziś rządził narody , k ra j m u ho łdow ał daleki,
Ju tro  k rop li p ragną ł w ody i w  nędzy zaw arł pow ieki. 
Szczęśliwy ten w  chwilę srogą, kom u pośw iadczy sumienie, 
„T yś nie uk rzy w d ził nikogo, tyś słodził bliźnich cierpienie“ .

A. Górecki.
19. DROGA ŻELAZNA.

Szerszego życia żądzą  n ap rzód  gnany 
C złow iek z pow ietrznej w róciw szy żeglugi,
Spojrzał na św iat ten w ielki, n ieprzejrzany ,
I jak  św iat ten w ielki, długi
D w ie bliźnie szyny narzucił tej ziemi,

W siadł w  rydw an  p a ry  i puścił się niemi 
O d pierw szej chw ili stw orzenia n a tu ry  
Brzem ienne kruszcem  p ię trzy ły  się góry,
Ja k  stare skarbce setki w ieków  stały 

I na  w ielką m yśl czekały.
I m yśl ta  błysła, zajaśniała słońcem 

C złow iek lo tnym  pędzi gońcem.
Przestrzela ziemię zdum iałą; ry d w an  — gromem, droga — strzałą. 
Leci, życie, czas p o tra ja ; grody, rzeki, m orza spaja.
Z bliża  się kres ku  kresow i, łączą ludy, w iążą kraje;
Biegun b ra tu  biegunowi sąsiednią rękę podaje.
R zekłbyś że Boga nakazem  przew raca  się postać św iata;
Dziś się rozdw aja ł żelazem  i dziś żelazem  się bra ta .

Leć, leć w łasną gnany siłą, jaśniej w  świetnem  w ieku dziele; 
K ażda z drog tw ych  w ielką ży łą w  niezm ierzonem  ziemi ciele.
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Pędzi, pędzi jak  grom fali, uciekają lasy, góry;
Gdzieś tam  za nim  w  ciemnej dali zm ordow ane szumią chm ury. 
Ledwie u jrzał A lpy, T a try , już go swym ogromem słonią; 
G onią za nim  orły, w ia try  — orty, w ia try  nie dogonią.

Leć! leć! w iek tw ój z tobą leci, w iek potężny, w iek zapasów,
K tó ry  jak  m eteor świeci ponad  całą m asą czasów.
W szystkich  w ieków  myśli śmiałe w  jego m yśl się zestrzeliły, 
W szystkie chw ały  w  jego chwałę, w  jego siłę w szystkie siły.

W iek ten stary  św iat pokona, góry przeszkód w  proch rozdrobí; 
O n  w  pracow ni swego łona stu w ieków  przyszłość wyrobi.
O n na  w szystkie czasy, ludy rozw inął skrzydła olbrzym ie;
Leci, w ielkie sypie cudy i „N ap rzó d “ m u imię. Fr. Morawski.

20. ROZMOWA Z PIRAMIDAMI.

„P iram idy! czy w y macie takie trum ny, sarkofagi,
A by miecz tam  złożyć nagi —

N aszą  zemstę w  tym  bułacie pogrzebać, nabalsam ow ać 
I na późne w ieki schować“ ?

W ejdź z tym  mieczem w  nasze bram y; m am y takie trum ny, mamy. 
„P iram idy! czy w y macie tak ie  trum ny, grobow niki,

A by nasze męczenniki 
W  balsam ow ej złożyć szacie tak , by każdy  na dzień chw ały 

W rócił w  k raj, choć trupem  cały?“
—  D aj tu  ludzi tych  bez plam y; m am y takie trum ny, mamy. — 
„P iram idy! czy w y macie takie trum ny  i łzawice.

By łzy nasze i tęsknice 
Po ojczystych pól u tracie zlać tam  razem  i ostatek 

C zary  dolać łzam i m atek“ ?
—  W ejdź tu! pochyl blade lice; m am y na te łzy  łzawice. —1 
„P iram idy! czy w y macie takie trum ny  zbawicielki,

A by naró d  cały, wielki 
T ak  n a  k rzy żu  w  m ajestacie wnieść, położyć, uśpić cały 

I przechow ać na dzień chw ały“ ?
—  Złóż tu  naród, nieś balsam y; m am y takie trum ny, m am y. — 
„Piram idy! jeszcze jaka trum na głucha czy została,
G dziebym  złożył mego ducha, ażby Polska zm artw ychw stała“ ?
— C ierp  i p racuj i bądź dzielny, bo duch tw ój jest nieśmiertelny.
M y um arłych  ty lko  znam y, a d la  ducha trum n nie m am y. —

/ .  Słowacki.
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Z ł .  WROGOWIE LUDZKOŚCI.
Przeklęty , czarny  duchu ty , ty  co w  ognistem piekle 
O d  w ieków  krokodyle  łzy w ylew asz, bluźniąc wściekle;
T y  coś śmiał Bogu rzucić w  tw a rz  nieposłuszeństw a słowo,
I w  tw ym  uporze wiecznie trw asz, ty  wszelkiej złości głowo; 
Bądź na w iek w ieków  w  law y szlam piekielnej zatopiony!
N iech cię p rzy w ali bólów  tram , niech brzm ią ci p rzekleństw  dzw ony. 

Potw orze, coś zazdrościł nam  wiecznego szczęścia w  niebie,
A  żeś do ognia poszedł sam, nas chcesz mieć obok siebie. 
W ężu, k tórego stary  jad  w szedł w  owoc zakazany ,
T y  coś się zak rad ł w  rajski sad, aby nam  zadać rany ,
G iń i p rzepadn ij żm ijo ty! w ij się w  tw ej złości kole!
T y  zazdrośn iku  podły , zły , w  cuchnącym  paś się dole.

T y  nędzny  kłam co, coś śmiał tron  Ew ie p rzy rzekać  Boży,
Coś szeptał, że nas m inie skon, w iedzy się skarb o tw orzy ;
T y  coś nas w trąc ił w  nieszczęść toń, w y d arł nam  Boga łaskę, 
Spraw co łez naszych, naszych m ąk, dusz naszych zbójco dziki, 
Z apadn ij w  tw ej o tchłani krąg , niech ża r tw e w zm oże ryki.
T y  coś dziś na  św iat rzucił sieć, w stąpiłeś w  m ędrców  serca;
W  swych szponach chcesz nas w szystkich mieć, tw ój kłam  się

wszędzie w w ierca; 
Choć tw a  pochodnia nieci żar, lecz ciebie w net p rzy p a li;
W net Bóg cię w  głębszy rzuci w ar z tym i, co cię kochali.
N iechaj krew  ludzka k tó rą  tw a  p rzek lę ta  złość w ylała,
Płom ienną strugą w  tobie trw a , pa li jak  p io run  ciała!
C zarcie! i tyś chciał być jak  Bóg? ty  pod ły  m ałpo-duchu!
W  imię Jezusa precz nam  z dróg! m ilcz psie na tw ym  łańcuchu.

Ardens.

22. W ROGOW I LUDZKOŚCI-IZRAELOWI.
D okąd  zgrzybiały  duchem  Izraelu  
U dręczać będziesz ta k  C hrystusa ludy?
D ok ąd  p rzew ro tny  palestyński Belu 
K ąpać się będziesz w  kałużach obłudy?
Dość tw ych  postępów ! Bóg mściciel miecz trzym a,
Pod nim  paść musi naw et miecz olbrzym a.

D okąd  zacięty starcze Izraelu  
T w oja  potęga będzie św iatem  chwiała?
K iedyż Jezusa w iary  burzycielu
Zam knie się paszcza tw a straszna,, zuchw ała?

Г '¡i
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Złe upaść musi, p raw da się w yłoni 
I przepaść musisz w  tw ych w ystępków  toni. 

G dzież są upiory jak  ty  pom sty chciwe?
G dzież są języki jak  tw oje zjadliwe?
0  Izraelu! ty  nie masz sumienia!
W strętne są tobie słow a przebaczenia.
C zy ty lu  zdrajców  w ydał naród  który?
Gdzie kiedy p raw dzie  tak  przeczono śmiało?
— N ie! lud  się żaden tak  nie spodlił nisko,
By m iał w  Judaszu  swych zasad siedlisko.

C zy k to  p o tra fi tak  odrzeć ze skóry?
W yzuć biedaka tak  z ojcowskiej pracy?
K to  jak  ty  przejdzie złotem  naw et m ury?
Gdzie jak  ty  z lichw y żyjący próżniacy?
Ju ż  w ytoczyłeś łez ogromne rzeki,
I sierót m nóstw o zniszczyłeś na wieki.

K to  w spiera ty le rozpusty  poczw ary
1 ta k  ją szerzy strasznie na wsze strony?

K to  tak  upodlić umie swe ofiary?
K raść je, sprzedaw ać, k to  tak  znikczem niony? 
Izrael na to  sam zdobyć się umie,
N ik t m u w  tem z ludzi nie dorów na tłumie.

K to  lud  rozpija? k to  w yłudza grosze 
Ciężko nabyte  za pracę i trudy?
N ik t tak  p ijaństw a nie jest apostołem,
Jak o  Izrael za karczem nym  stołem.
C zy wreszcie pieniądz tak  k to  wielbi w  świecie, 
T a k  za nim  goni jak  Izrael? Wiecie.
N iem a pod  słońcem takich chciwych złota,
Ja k  żydzi, w  k tó rych  w szelka zgasła cnota. 

O głaszasz wszędzie Izraelu  dum ny,
Że masz p raw dziw ą, jedną świętą w iarę,
A  ja  ci m ówię: tw ym  Bogiem pieniądze!
A  tw ą przyszłością n a  wieczność m ąk prządze. 
R ządzisz dziś m ocny Izraelu  światem,
N ie tknięci tw oi oszuści, zbrodniarze;
Co chcesz to czynisz! tyś jest słabszych katem ;
Przed  tobą trony  drżą z ludam i w parze.

Bóg jest na niebie, wspom nij Izraelu!
Bóg spraw iedliw y, O n sądzi surowo.
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Porzuć tw e zbrodnie m am ony czcicielu,
W róć się do Boga, w róć w  skrusze na  nowo.
N ie  daj się zw odzić tw oim  ślepym  w odzom ,
Co w  ciebie szczepią ohydną zgniliznę,
O ni ci ty lko  swą ciem notą szkodzą,
I zam iast chleba dają  ci truciznę.

P atrz! m iliony pięści sterczą oto khobie;
K tóż  wie, czy w  pięściach tych  nie błyśnie ostrze? 
Słuchaj jak  jęków  bolesnych m iliony,
P rzekleństw  tysiące na  złość tw ą  bezdenną,
Pędzą ku  niebu jak  sęp rozw ścieklony,
By Bóg cię law ą zadusił płom ienną.
By zniszczył tw oje Izrae lu  dzieci,
By cię ze ziemi w yrzucił jak  śmieci.

M ilczysz? śmiejesz się z tego, co ci wróżę?
T y  się spodziew asz że p rzy jdzie  zbaw iciel,
Że na tw ych  w rogów  obróci tę burzę,
Że Jezusow y zniknie z ziemi czciciel?
C zekaj! o czekaj! doczekasz się końca!
P rzy jdzie  miecz pom sty, a nie tw ój obrońca. 

P rzyszedł Zbaw iciel, a tyś go k rzyżow ą 
Śmiercią nagrodził rodzaju  niew ierny.
C hoć um arł, pow stał w  trzech dniach z grobu żyw y, 
By kiedyś na cię w y d ał sąd straszliw y.

N aw róć  się! naw róć Izrae la  plemię!
Choć tw e bogactw a k ró lu ją  nad  światem ,
Choć trzęsiesz w szystkiem  i choć całą ziemię 
Szarpiesz jak  Kserkses H elesponty  batem ;
Ci k tó ry ch  gnębisz, to lw y poskuw ane,
— C hw ila, a zniszczą swojej k la tk i ścianę.

A w tedy  b iada Izraelu  tobie!
B iada straszliw e! w  dym  pó jdą  tw e skarby.
Choć w róg chrześcijan jest z ciebie zajadły ,
Chociaż przysiągłeś zgubić naszą w iarę,
M y się m odlim y do Boga za tobą,

Byś pow stał z b łędów  ze skruchy żałobą. Ardens.

23. W ROGOWIE LUDZKOŚCI.
Jeśli w alka  jest życia nieodzow nem  praw em ,
Dlaczego się m a zaw sze toczyć w  polu krw aw em ?
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C zyż potęga ludzkości za mniej straszną cenę 
N iż  stos tru p ó w  — nie zdoła w ystąpić w  arenę?
C zyż b rak  w roga, co czyha i już cię dopędza?
A ch mój bracie! ty  szukasz? a w szakże jest nędza!
2  nią się zetrzej potężnie i niech tw oja ręka 
W alczy  z nią bez litości, d ław i ją i nęka.
N iechaj w  wyschłe jej łono całą wściekłość miota!
A  oto inne w rogi: bezbożność, ciemnota,
W sparte  jedna o drugą, głucho grożą tobie;
C hw yta j oręż, idź w alczyć i zwycięż je obie.
Przeciw  tym  wrogom  w ciągnij braci i narody;
N iech zagrzm i w yzw olenia hasło i swobody.
Bo do w alk  tych  w spaniałych pod hasłem przyszłości, 
Z apraw dę nie jest n ad to  sił całej ludzkości. Kordolens.

24. NADSZEDŁ POST.
N adszedł post, W ielki Post, czas sm utku, pokuty...
Św iat żałobą i m ilczeniem zdaje się osnuty.
T rzeb a  ducha skupić w  sobie, trza  badać sumienie,
By przyjść mogło w  pośród ludzi wielkie odrodzenie. 
T rzeba  serca upokorzyć, poznać swoje w iny,
By zm artw ychw stać mógł w  tem sercu Zbaw ca nasz jedyny, 
N adszedł post, W ielki Post; gdzie tańce, wesele?
Pochylone kornie czoła w  myśli o popiele...
Bo i zdaje się, że nicość ogarnia nas w  pyle,
W szystko popiół i za życia i tam  gdzieś w mogile.
Jak o  atom  to istnienie, k ro p la  w  oceanie,
Cele, tru p y , pycha, praca, a popiół zostanie.

Oj! nie popiół i nie nicość... życie to — Golgota...
K rzy ż  się dźw iga, lecz m u świeci w iary  gw iazda złota... 
Z m artw ychw stan ie  przy jdzie w tedy, gdy w  ducha pokorze 
C złow iek w alką  w śród swej drogi na zwycięstwo orze.
Post jest na to, aby ciało ugiąć wobec pychy,
By gw ar św iata, rozgłos zabaw  zmienić w pacierz cichy. 
By zrozum ieć co to  znaczy być popiołem  ziemi,
Iść do życia, do wiecznego krzyżam i ciężkiemi.
Oj! ty  bracie, ty  rodaku, ciężki k rzyż tw ej doli,
Lecz go dźw igaj z w iarą  cichą, Bóg w ytrw ać pozw oli,
Bo i nasz ten post w  ojczyźnie, post długiej pokuty ,
M oże skończy się weselną pieśnią, zw ycięstw  nuty...

23
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T y lk o  trzeba  duchem ożyć, w ady  pow ypleniać,
Bo Post W ielki m a ułom nych w  silnych poprzem ieniać.

E. Leja.

25. POPIELEC.
I b rzm iała  m uzyka, a p a ra  za p arą  

Pląsając kręciła się w  koło;
A  rozkosz u łudna pełną uciech czarą 

2  rąk  do rąk  k rąży ła  wesoło.
A  św iatła  p łonęły  tak  jasno, uroczo,

W  p ry zm aty  się m ieniąc tęczowe,
I w zajem  się z sobą m ieszały ochoczo 

U śm iechy i stroje balowe.
I lica p łonęły  weselem i życiem,

A w  żyłach k ip ia ła  k rew  w arem ;
A serca tancerzy  spieszniejszem w ciąż biciem 

Aż d rża ły  pod  uciech nadm iarem .
W tem  cóż to takiego? w  tern kole nam iętnem  

H arm o n ia  się mieszać zaczyna;
I zw olna, m iarow o, spokojném  swem tętnem  

Północna w ybija godzina.
I blaski wesela zaćm iły w net chm ury,

P ierzchnęła uciecha sk rzyd la ta ;
Po w to rk u  zapustnym  popieleć ponury  

N a  progu zaw ładnął już św iata.
Ja k  up ió r grobow y z w ybladłem  swem czołem 

Szyderczem  on rzucił spojrzeniem ;
N a  szaty  balow e swym  sypnął popiołem ,

N a  dusze — wieczności wspom nieniem .
T ak  po dniach pusto ty  w skazów ka zegara 

Jest palcem , co niegdyś w  uczt sali
T a k  groźnie nakreślił oczom B altazara,

„Z w ażonyś“ i Bóg cię obali.
O  m łodzi ty  pusta! gdy w  onej godzinie 

T w ą  m yślą na  przyszłość się zwrócisz,
T o  groźnie do duszy ten głos ci popłynie:

„P roch  jesteś i w  proch się obrócisz“ . E. Leja.

26. SCLAVUS SALTANS.
M aro swych gości po uczcie prow adzi,
Gdzie zakupieni w czoraj niew olnicy
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N a  zgniłej słomie w półnadzy  i bladzi 
W ypoczyw ają zam knięci w  piw nicy.
M aro to  znaw ca! on swoje obole
W ie na co w ydać, k rw i dobrej zna cenę;
Ja k  A m or każde u niego pacholę,
A g ladyato r — choć dziś na arenę!

O t pierw szy N um id! nabytek  w spaniały!
T ors jakby  z bronzu, a włos jak  lwie grzyw y, 
Błysk oka zda się, przekuć m ożna w  strzały . 
N erw y  drgające w yrobić w  cięciwy.
P rzepyszny okaz! G dy M aro go nogą 
K opnął w ołając „w stań  bydlę“ ! tw arz  dzika 
Spłonęła jakąś ognistą pożogą 
I ryknął wściekle „nie budź niew olnika“ !

Co za głos! w strząsła się podziem na cisza,
Lentulus z strachu zgubił wieniec z róży.
W ielcy bogowie! na, brodę Jow isza!
Z da się jak  gdyby w ołał „nie budź bu rzy“ !
W arczącą przepaść zgrozy słychać zdała;
D rżyjcie, bo Rom ę niew olnik obala.
Goście pobledli, a M aro z uśmiechem
R zekł: „przez H erku la! w szak on na łańcuchu“ !

Lecz biesiadnicy cofali się żywo,
M aro ich tedy ku innej w iódł stronie.
T am  stał G rek m łody ukryw szy tw arz  w  dłonie 
I p łakał. B iada, k to  płacze w  niewoli!
Łza jak  rd za  męską moc ducha przejada.
K to  w  w ięzach płacze, ten jest w a rt swej doli. 
R ozpaczającym  niew olnikom  biada.
O n rodzinnego nie u jrzy  już nieba, .
N i na igrzysku nie chwyci w  lo t dzidy.

Goście milczeli. Z zapałem  artysty  
W skazyw ał M aro, jak piękne to ciało,
J a k i m a k on tu r pogodny i czysty.
W tem  z boku nu ta  wesoła dolata...
T o  „sclavus saltans“ Słow ianin pół-dziki.
W szędzie m u dobrze i wszędzie mu chata,
Byle m iał pląsy i trochę m uzyki.
T en  z m łodej w ierzby naciąwszy gałęzi,
U czynił sobie grające narzędzie;



Skacząc zapom niał, że łańcuch go więzi.
Ach! niew olnikiem  ten był, jest i — będzie.

M. Konopnicka.

27. ŚMIERĆ CZARNIECKIEGO.
W  Sokołówce p rzed  chatą  u proga 
Pachołkow ie i ludu czerń mnoga.;
S toi rum ak u żłobu pow olny,
A  w  świetlicy leży hetm an polny.

H e tm an  głowę pochylił na łoże,
Slabem ciałem już w ładnąć nie może.
Z łożył ręce jakby  do m odlitw y,
Ale w ojak  ciągle m arzy ł b itw y.

T o  o Szw edach odm aw ia pacierze,
T o  Staw iszczan zbun tow anych  bierze,
A  p rzy  św ietle grom nicy ksiądz cichy 
Św iętym  krzyżem  m aże ziemskie grzechy.

Prosi Boga w  pokorze i skrusze,
By do ra ju  p rzy ją ł starca duszę;
A  lud słow a po w ta rza  kap łana :
„Sługę Tw ego zbaw  Panie S tefana“ !

Z adrża ł rum ak  u żłobu pow olny,
W zniósł na łożu głowę hetm an polny.
Bielmem zaszłe o tw orzy ł źrenice 
I p o p a trzy ł na żó łtą  gromnicę.
W ita ł księdza jak  ze snu pow stały  
I znów  słuchał, jak rży  jego biały.

„W prow adźcie  go“ ! skinął na husarzy,
I w net b ia ły  po izbie się w aży,
N a  pierś starca kładzie łeb swój suchy,
(A obydw a biali jak dw a duchy).

Śmiał się hetm an jak  dziecko szcżęśliwy,
K ładąc  ręce m iędzy w łosy grzyw y.
„O  mój b ia ły “ ! — A biały  spokojnie 
Z d a  się — z panem  rozm aw iał o wojnie.
T en  buław ę w zniósł i spojrzał groźno 
I  rzekł: „kró lu! dałeś ją zapóźno“ !

Potem  opadł na łoże bez siły.
Z now u rzesze pacierze m ów iły;
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Ju ż  pan  hetm an nie daje rozkazów ,
T w ard y ch  z ust swych nie ciska w yrazów ;
Ani rżeniem  rozbudzi go siwy,
Bo w ódz w ielki już leży nieżyw y. A. C zajkow ski.

28. SEN.
W idziałem  serca stargane bólem,
W  kałużach ogień Prom etejow y,
Zboże zgłuszone podłym  kąkolem  
I psy liżące swoje okowy.

G ładyato rów  w idziałem  tłum y,
Ja k  szli z uśmiechem na krw aw e piaski,
K onali z dzikiem  uczuciem dumy,
By głupich tłum ów  zyskać oklaski.

W idziałem  głodnych nędzarzy  krocie,
Ja k  zaciskali kurczow o ręce,
G rożąc lichw iarzom , co się we złocie 
T arza li o fiar dw orując męce.

W idziałem  niskie bite pokłony
P rzed  złotym  cielcem; w  obrzydłym  prochu
C zołgał się p rzed  nim  lud upodlony,
W ołając: „tyś nam  bogiem M olochu“ ! 

W idziałem  w ielkich uczonych trony  
W spaniałe, wzniosłe, w  nadziem skiej chwale.
Św iat pow agam i zwiał ich uczony,
Chociaż rozum u nie mieli wcale.

W idziałem  m ożnych m ocarzów  ziemi,
Co jak  słoneczne, wielkie ogniska 
Z dała  jaśnieli barw y złotemi,
A byli czarni i m ali zbliska.

W idziałem ... Dosyć, dosyć już przecie;
C zas tę cytatę skończyć niemiłą.
Lecz się nie trwóżcie... Może nie wiecie,
Że m i to  w szystko ty lko  się śniło?

Że krocie głodnych nędzarzy jęczą 
Pod nielitosną pogańską siłą,
Że św iat okuty  zło tą obręczą —■
T o mi się śniło! to mi się śniło!

Że nie kochanych i niepłakanych 
Z a życia radzi skryćby mogiłą,
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Żem w idział głupców  paten tow anych ,
T o  mi się śniło! to mi się śniło!

Że nie to  w ielkie, co zdała  świeci,
Żem znalaz ł b ło to  w  czarach złoconych,
Że się n a  górze podłość rozpiera,
A  zielsko chram y p raw d y  pokry ło ,
T o  mi się śniło! to  m i się śniło! B. Czerwieński.

29. POŻEGNANIE.
O puszczam  cię na  zawsze! niech się cieszą ludzie,
Że zacne ich staran ia  uw ieńczone skutkiem .
N iech  się cieszą... T a k  m ało uciech w  życiu krótkiem .
N iech  zm ęczone języki odpoczną po trudzie.
C óż to  d la  św iata  znaczy, że zw ykłym  porządkiem  
R ozłączył dw oje ludzi... serc przygłuszył bicie?
Że z tych  dw ojga jednem u może złam ał życie?
T rzeb a  się przecie zaw sze kierow ać rozsądkiem .
Id źm y  naprzód! ty  inną i ja inną drogą.
R ozsądek jak  pochodnia niech nam  zaw sze świeci;
S trzeżm y się snów rozkosznych, miłość zdepczm y nogą,
I niechaj gm ach m arzenia  w  gruzy  się rozleci,
A  może los nam  ześle tę pociechę błogą,
Że rozsądniejsze od nas będą — nasze dzieci. A. Orłowski.

30. PAMIĘĆ SERCA.
G dyś w szystko żegnał u chaty  proga,
Ileż to przysiąg  na  stałość, na  wierność!
C zy nas rozdzieli ludów , m órz niezmierność,
Zaw sze pow ietrzna  zostaje nam  droga;
P rzez n ią  polecą nasze myśli, chęci —
N ie w strzym a w icher przeciw ny, ni mgła.
W ierzcie nam , wierzcie! ze w szystk ich  pam ięci 

N ajd łużej pam ięć serca trw a!
O d wsi rodzinnej, od sióstr i kochanek 
Ledw ie los zabrał, a nić uczuciow a 
Im  dłuższa, dalsza, tem  cieniej się snowa,
Że od pajęczych nie grubsza dziś tkanek.
R zadko  wieść jaka  po niej się zakręci,
R zadziej popłynie  natchnienie lub łza —
I m im o przysiąg  ze w szystk ich  pam ięci 

N ajk rócej pam ięć serca trw a!



—  359 —

K ażdy  glos z domu, to  jak  k rzy k  puhacza;
T am  b ra t z ojcowskiej w yzuw a cię włości,
K ochanka trudnej zbyw a się miłości,
Ó w dzie ktoś sławę nicuje tułacza...
A  w y rzucacie na k rzyżu  rozpięci 
Prom ienne słowa w  dusz ostygłych dna —
Próżne łzy, słowa. Ze w szystkich pamięci 

N ajkrócej pam ięć serca trw a!
O! gdybyś duchem zap y ta ł pielgrzym ie
T ych  drzew , w ód, dolin, gdzieś młodość przeskakal,
C zyć ' pam iętają? K am ieńby zap łakał,
W oda zadrżała, las odbił tw e imię,
Bo dzień odjazdu  każde ziółko święci,
N a  każdej trzcinie w ietrzyk  żale gra;
T y lk o  u  ludzi ze w szystkich pamięci

N ajkrócej pam ięć serca trw a! L. Siemieński.

31. DAMOKLES.
N a d  Syrakuzą, m iastem  żałoby 
T y ra n  ok ru tny , sęp krw aw odzióby 

Potężnem  berłem panow ał.
P od  swoje stopy słał ludzkie czaszki,
I niew olników  p ru ł dla igraszki,

A  p rzy  ich jęku ucztow ał.
N ie  znając m iasta ni obyczajów,
D o Syrakuzy  z dalekich krajów

D am okles m ędrzec p rzybyw a;
I ledwie w ysiadł z okrętu  łodzi,
Już  m u niew olnik drogę zachodzi,

D o zam ku kró la  go w zyw a.
Poszedł. P rzy  w ielkich schodów podnóżu 
Pielgrzym ie suknie o trzepał z kurzu,

I w stąp ił w  zam ku p rzy  sionki;
K ażdy  przysionek był tam  sług pełny,
K ażdego szatę z tyryjskiej wełny 

B ram ują złote koronki.
I p rzez kom naty  przechodził mnogie.
N a  ścianach lśniły kam ienie drogie,

U jęte w  sztuczne opraw ki;
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A  kiedy oczy w zniósł k u  pow ale,
Z ad rża ł z podziw u — m iast niej zuchw ale 

W isiały szklarnie sadzaw ki.
W  sali tronow ej k ró l siedział dum ny,
O koło tronu  białe kolum ny

Złocone podnoszą głow y;
D am okles p a trząc  na te p rzepychy,
U k ląk ł olśniony — do syna pychy  

T akiem i przem ów ił słowy:
P o tężn y  królu! bogów  kochanku!

T w e czoło ciągle w  niezw iędłym  w ianku 
G odow e ozdabia kwiecie;

Budzisz się żeby usnąć w  rozkoszy,
A  m yśl o ju trze  snu ci nie płoszy;

T yś najszczęśliw szy na  świecie!
N a  tobie panie po tw ó r zawiści 
Zam ysłu swego nigdy nie ziści,

Bo ty  w ytępiasz go w  jąd rze“ ...
T u  u rw ał m ędrzec, co ży ł nie błądząc, 
D am okles m ędrzec, ■— lecz z słów tych  sądząc. 

N ie  bardzo  przem ów ił m ądrze.
T y ra n  się zaśm iał i odrzekł na  to:
„N iechże cię m oją obloką szatą,

N a  moje złożą posłanie.
Co ty lko  każd y  zm ysł tw ój zapragnie,
N iech do tw ej w oli zaraz  się nagnie,

A  z ju trem  zm ienisz swe zdanie“ . 
W szechw ładną ręką k ró l na tłum  skinął,
I w net się z tłum u rój sług w yw inął;

Ci m ędrca do łaźni w iodą;
I nim  go fu te r okry li błamem,
W przód  go n a ta rli w onnym  balsam em , 

R óżaną oblali w odą.
A gdy się zm rokiem  ćmiło w ieczorze, 
D am okles zaległ królew skie łoże,

O p a rty  na  złotogłow iu;
A  przed  nim  stały  z owocem czary,
Z  Falerny  winem  złote puhary ,

W  g irlandy  kw ietnem  okow iu.
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W tem  gdy znienacka z puhów  zatopu 
Szczęśliwy m ędrzec w  górę, do stropu 

W zrok  rozm arzony podnosi;
W  gardle m u zm arło przestrachu słowo,
N a d  jego łożem, nad  jego głową 

M iecz duży wisiał n a  włosi.
Z erw ał się z łoża — a d rżąc o życie 
T a k  szeptał z zam ku uchodząc skrycie:

Bezpieczniej ow ca zalękła 
M oże zasypiać w  w ilków  grom adzie,
Bezpieczniej noga stąpać po gadzie,

N iźli... Ach! struna mi pękła. K. Ujejski.

32. WEREDYK.
Pow iedział ktoś (nie wiem kto) ale słowa święte,
Że gdyby w szystkie p raw d y  m iał w  garści zam knięte,
N ie chciałby jej otw orzyć; przeciw ne ma cele,
K to  nazw ę w eredyka o trzym ał w  udziele.
W eredyk moi państw o dziw ne to  stw orzenie;
Jest w  nim  coś z osy, jerza, paw ia i papugi,
Jego głos zw ykle cichy, zato  język długi.
N am iętnie głosi praw dę, lub co p raw dą  mniema,
Ale rzadko  przyjem nie — na to  głosu niema.
Przeciw nie to co drażni i co boli, lubi,
A zw łaszcza bezwględnością nad  w szystko się chlubi. 
„Pow iedziałem  m u praw dę, aż m u poszło w  p ię ty“ .
A le nieraz ta  p raw d a  tak  ostra, tak  tęga,
C zyliż  p lo tk i a czasem oszczerstwa nie sięga?
W eredyk się nie w zruszy, jakiebądź są skutki,
O bow iązek przy jaźn i — p raw da  bez ogródki.
W eiedyk  zawsze staje w  przy jaźn i ornacie,
C zyli zw iastuje klęskę, czy płacze po stracie.
N ie  lęka się w yjaw ić najprzykrzejszych wieści,
Zagłębia zim ną sondę w  samo dno boleści,
Ani się zastanow i, czy go potem  stanie 
N a  kropelkę balsam u na o tw artą  ranę,
Lub choć trochę u łudy, choć trochę nadziei,
G dzie słońce już nie grzeje na życia kolei.
D laczego? na co? po co te tysiączne groty 
N iew czesnej trw ogi, żalu, darem nej tęsknoty?
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N a  to jest ty lko  jedno słowo odpow iedzi,
Że w  każdym  w eredyku  jakiś dyabeł siedzi,
Co w  swej pychy  rozkosznej pluszcząc się kąpieli 
M niem anych sw ych p rzy jació ł swym  ukropem  dzieli.
O d  tak ich  praw dom ów nych  św idrów  w  każdej porze,
I w  każdem  stanow isku zachow aj nas Boże! Al. Fredro.

33. U  NAS INACZEJ.
Sm utno tu, sm utno bracia  za D unajem ,
I w  oczach m okro, bo sercami tajem ;
Ludzie nas nudzą  i św iat cały nudzi,
Obco i pusto  w śród św iata  i ludzi.
N iem a bo rad y  d la  duszy kozaczej;
U  nas inaczej, inaczej, inaczej!

U  nas inaczej! i bujnie i miło!
H ej, nie zastępuj po drodze mogiło!
N ie  rzucaj cienia, niech sokole oko 
K ąpię w  burzanach  lubo i szeroko.
N iem a bo rad y  dla duszy kozaczej;
U  nas inaczej, inaczej, inaczej!

U  nas inaczej! w ciąż n u ta  żałoby,
Bo nadm ogilna, bo pom iędzy groby,
K u duchom  ojców  w znosi się w spaniale,
O ich m inionych i bojach i chw ale;
N iem a bo rad y  d la duszy kozaczej;
U  nas inaczej, inaczej, inaczej!

U  nas inaczej! miłość i tęsknota,
T o  jak  dw ie p rząd k i naszego żyw ota.
Boże mój! Boże! z łzam i proszę Ciebie,
G dy um rę daj mi U kra in ę  w  niebie.
N iem a bo rad y  dla duszy kozaczej;
U  nas inaczej, inaczej, inaczej! B. Zaleski.

34. WIECZNIE TO SAMO.
Z niknęły  już śniegi, spłynęły już lody,

I rzeka porusza się gładko;
Jaskółk i szczebiocąc w ybiegły z pod  w ody,

Całe ich unosi się stadko.
N a  brzegu zielonym , na bujnej na  traw ce 

Pasą się dw ie krów ki, baranek;
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Pastuszek p rzyg ryw a na długiej ligawce,
I słonko przygrzew a w  poranek.

L igaw ka przycichnie, to dzw onek z kościółka 
N a  ranne m odlitw y zadzw oni;

G dy dzw onek zam ilknie, to  m ała mi pszczółka 
Z abrzęczy na  kw ietnej, na błoni.

G dy pszczółka usiędzie na świeży sasanek,
T o  piosnka dziewczęcia drży  w  w ietrze;

0  Boże mój drogi ! w  w iosenny poranek
Ja k  w szystko i świeższe i letsze.

J a  siedzę pod  lipą odwieczną, schyloną 
Co ledwie, że w  pączki rozpuká;

1 słucham, jak  w  lesie pod  sosny koroną
K ukułka w ciąż kuka i kuka.

K ukułko  kochana, a dużo tam  jeszcze,
A dużo naliczysz m i latek?

O p taszę ty  moje! o ptaszę ty  wieszcze,
A  kiedyż tam  będzie ostatek?

Już  dziesięć, dwanaście i jeszcze w ciąż dzwoni... 
„Z a wiele! ty  m oja p taszyno“ .

— „N ie  bój się, niewiele; w  ojczystej ustroni
T w e la ta  jak  w oda p rzep łyną“ .. — 

M aleńka p rzep iórka już w oła z pod  prosa: 
„Pójdźcie żąć! pójdźcie żąć co żywiej;

Bo jeśli w  pogodę nie puści się kosa,
T o  potem  się słota sprzeciw i“ .

— „Bóg zapłać przepiórko! tw ój głosik kochany
W esoło p rzy p ad a  mi w  ucho;

„Pójdź koso z kom ory! pójdź sierpie ze ściany, 
Bo w  chacie w ieśniaka już krucho. 

„Pocieszcie się dzieci! chleb będzie, chleb nowy, 
N asz chłebuś kochany, dar Boży 

M atusia upiecze i na stół dębowy
Ja k  słońce bochenek położy“ . — 

W ychodzim  na kośbę wesołą grom adką, 
C hłopaki, dziewczęta jak  róże;

O  chw ałaż Ci Boże za nowe za latko!
Ej chłopcy, dziewczęta, a nuże!
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Jab ło n k a  i grusza podpórek  aż proszą,
T a k  na nich i jabłek i gruszek;

D ziew częta podpórk i z p odw órka  przynoszą,
G dzie struga dziadulo  staruszek.

G dy spojrzę na  dziadka, jak  z niemi się baw i,
J a k  zaw sze szczęśliwy jednako,

T c cichą m odlitw ą źrenica się łzaw i:
„O  Boże! daj starość mi ta k ą “ !

N a polu  om glonem jak  oko zasięga,
Skończone ostatn ie roboty ;

I jakoś nam  błogo, choć chm urno na dw orze,
N am  w oda do chaty  nie leci;

C złek żyje jak  może i robi co może 
D la  ojca, d la żony, dla dzieci.

M nie w szystko ta k  cieszy, co swojskie, co nasze,
I ludzie mi d rodzy  i m ili;

I nie wiem co milsze n ad  wiejskie poddasze?
N a d  p tak a , co w  k rzakach  w ciąż kw ili?

N a d  żonę, co w  białej len przędzie św ietlicy,
N a d  ziemię co zboże mi rodzi?

I nie wiem co milsze n ad  ludzkie wejrzenie?
Co czystsze n ad  w odę przeczystą?

Co lepsze n ad  dobre u ludzi wspomnienie?
Co droższe nad  ziemię ojczystą?

I nie w iem  co szybsze n ad  m yśl niezgonioną?
N a d  serce poczciwe gorętsze?

I co jest sm utniejsze nad  młodość straconą?
N a d  pracę i miłość co świętsze?

Są różni na  świecie, są tacy  i tacy,
Są dobrzy, są i źli •— k tó ż  nie wie?

J a  tem się nie trap ię ; co zbyw a od pracy ,
T o  spędzam  p rzy  dzieciach, p rzy  śpiewie.

T o  z ojcem, to  z dziadkiem , to  z dziećmi się bawię, 
T a k  n iby  na  niczem, ta k  oto!

Ja k  teraz  gdy stojąc p rzy  zżętej otaw ie,
P atrzę  się na  zorzę, na  złotą. T .  Lenartowicz.
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3J. HARTUJ WOLĘ.
U w ija ją  się kow ale, z lic im spływ a pot,
C o się jeden m łot podniesie, spada drugi m łot;
M łot po młocie na przem iany w  nakow adło  wali,
Skry  p ryskają  z żelaziw a dokoła kow ali.

A  kow ali od kow adła  nie odstrasza skwar,
Bo żelazo kuć potrzeba, dopóki w  niem żar;
G dy żelazo w  zaniedbaniu gorąco straciło,
Już  zimnego nie przekujesz na stal żadną siłą.

J a k  z żelazem, tak  i z życiem ; a więc druhu mój!
Póki młodość cię rozgrzew a, wolę ducha kuj;
W oli silnej a hartow nej każdem u potrzeba,
Bez niej próżno będzie człowiek żebrał łaski N ieba.

Lecz żelazo choć ochłodnie, nie p rzepada w raz,
Bo się jeszcze da rozrżarzyć  i kuć drugi raz  —
Ale młodość raz stracona przepada na wieki,
Ju ż  nie wróci, jak  nie w róci się wstecz fa la  rzeki! 

W ięc dopóki w  ogniu w iosny wiek żarzy  się twój, 
W ytęż  ramię, nie dbaj na  to, czy cię zmoże znój;
K uj swą wolę, póki h a rtu  stali nie nabierze,
A  od wielu cię to  później przeciw ieństw  ustrzeże!

Ferd. Kuraś.

36. NASI PRZODKOWIE.
Przed  latam i, p rzed  w iekam i, na tej samej co m y ziemi 
Ż y li ludzie tacy sami, ty lko  z pierśmi gorętszemi.
N a  wojaczce męże chrobrzy, m iędzy sobą bracia dobrzy,
A choć jeszcze bałw ochw alcę, żyw szą w iarę mieli w  łonie,
Byli radzi um rzeć w  walce w  o łtarzy  swoich obronie.
G run t co dzisiaj sochą orzem, grobowcam i ich usiany,
W  górach, lasach, ponad  m orzem  wszędzie znajdziesz ich kurhany , 
A  z ich piersi to snop ży ta , to  w zorzysty  kw ia t w ykw ita.
Bo za życia ludzie czyści wciąż na myśli mieli plony,
Ja k  najwięcej dać korzyści, jak ozdobić k ra j rodzony,
I niepłonno męże p raw i byli m yślą tą  zajęci;
— I za grobem błogosławi im Bóg takie dobre chęci;
G dy ich czyny, słowa, pieśnie na pożytek  szły współcześnie,
T o ć  i z  g r o b ó w  i z  ich c i a ł a  n i e  p o k r z y w a  w y r a s t a ł a .

G dy potom ek traw ę zżyna, kiedy kłosy w  snop układa,
A ni sobie przypom ina, że to z kości p ra-p radziada .
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A ni zgadną ludzie ślepi, co im  now ych sił udziela,
Że w  tym  chlebie to  ich krzepi w igor w  piersi rodziciela.

W . Syrokom la.

37. ŻYW OT POCZCIWEGO CZŁOWIEKA.
I.

Z  ojca i m atk i m ałżonków  ślubnych,
Szlachty  osiadłej w  swoim powiecie,
Znajom ej w  dziejach ze w spom nień chlubnych,
N a  ten św iat przyszło  płci męskiej dziecię,
I zap łakało  — zw yczajna  p ieśn ią ,—
K iedy się rodzą, to p łaczą m ali;
A  iż to było drugiego w rześnia,
(W tedy  septem brem  ów  miesiąc zw ali),

P rze to  ksiądz proboszcz na cześć tej chwili 
Im ieniem  Stefan ochrzcił to dziecię.
N a  chrzcinach goście jedli i pili,
— O t jak  zw yczajnie na świecie.

II.
M alu tk i pierśm i ży ł m atczynem i,
Potem  za jadał m leko chłopczyna,
W yszedł z kolebki, pełzał po ziemi,
W reszcie na  k iju  jeździć zaczyna.
Potem  szczebiotać przeróżne słowa 
I ładne dom ki budow ać z k art,
A  ojciec m aw iał: „niech zdrów  się chowa!
T o będzie panie rozum  nie żart!
P a trz  jak  na k iju  harcuje składnie,
I jakby  stary  dow cipnie plecie,
Choć się skaleczy albo upadnie,
— O t jak  zw yczajnie na świecie“ .

II I .
Potem  go ojciec umieścił w  szkole,
K ędy się kształci rozum  człowieczy,
T am  się nauczył w  ciężkiej m ozole 
C zy tać  i pisać i różnych rzeczy:
Z czego to  deszcze pow stają  w  chmurze?
Co jest w ym ow a, co lin ja prosta?
T am  poznał chodząc w  pięknym  m undurze,
Co jest sw aw ola i co jest chłosta?
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A kiedy um iał to, co m istrzowie,
"Wrócił do dom u już w pełnem lecie, 
O prócz hulanki nic m u nie w  głowie,
— O t jak zw yczajnie na świecie.

IV .
Z m arli rodzice — pop łakał trocha,
W szedł m iędzy ludzi i było błogo; 
W szystkiem u w ierzy, każdego kocha,
N ie  zam knął w  dom u drzw i dla nikogo. 
N ie zam knął serca przed  żadnym  z ludzi, 
I przysiągł sobie p rzy  m szy u fary ,
Że w  jego sercu nic nie ostudzi 
Świętej miłości i świętej w iary.
Pokochał dziewczę krasne i hoże,
W ięc pisał wiersze na cześć kobiecie, 
D obrych  przy jació ł zliczyć nie może,
— O t jak  zw yczajnie na świecie.

V.
T y lk o  w  rok  jakoś, czy we dw a lata, 
P łakał z n iew iarą i m ów ił: „biada!
W idzę ja jasno, że miłość św iata 
N a  moję miłość źle odpow iada.
N ib y  to  zdoła duszę kobiecą 
N apełn ić miłość czysta i święta!
O na p rzez próżność kocha mnie nieco,
Ale o sobie m ądrze pam ięta.
K to do o łtarza  rękę jej poda,
K ażdem u w ianek z m irtu  uplecie;
N a  tak ą  miłość to serca szkoda,
— O t jak  zw yczajnie na świecie.

V I.
W ięc p rzestał w ierzyć w  miłość dziewiczą, 
I stał się m artw ym  i cierpiał wiele,
Jeno się cieszy, że przyjaciele 
B ratnim  uściskiem sił mu użyczą.
Ale w śród zimnej św iata rachuby 
Znow u zap łakał po raz  ostatni,
„O ! gdyście wszyscy jak samoluby,
T o  śmieszny ku w am  mój zapał bratn i.
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Z dala  od św iata... najlepsza tarcza 
N iew iara, w  sercu i grosz w  kalecie, 
W szak  egoista sobie w ysta rcza“ !
—  O t jak  zw yczajnie na świecie.

V II .
A  więc biednem u choć łza się ciśnie,
D la  św iętych uczuć nie odżył więcej.
Pojął m ałżonkę bardzo  korzystnie,
W zią ł po niej posag — ze sto tysięcy. 
Śmiał się z nadziei, dał ro zb ra t wierze,
I zam knął w  sercu miłość dziw aczną, 
Ja d a ł śniadanie, obiad, wieczerzę,
P opija ł w ino i sypiał smaczno.
Bóg go obdarzy ł potom stw em  licznem, 
R az w ydał obiad sław ny w  powiecie, 
W ięc go w ybrano  sędzią granicznym ,
— O t jak  zw yczajnie na świecie.

V II I .
T a k  przeży ł długo i zebrał wiele,
A  gdy już w  końcu siły nie służą,
T oć sobie um arł; w tedy  w  kościele 
P ozapalano  świec dużo, dużo,
U brano  trum nę w  opony sine,
Bito we dzw ony  po całem mieście,
Potem  ksiądz proboszcz całą godzinę 
C hw alił zm arłego —• za zło tych dwieście. 
Potem  m u grabarz mogiłę sypie,
Co n a  cm entarzu i dziś znajdziecie,
Potem  się k ażdy  upił na stypie,
— O t jak zw yczajnie na świecie.

IX .
Żona i dzieci spraw ili sobie 
Z białem i pręgi czarne czam ary,
R ok i sześć niedziel byli w  żałobie,
Bo tak  przepisał obyczaj stary.
Ja k  się po roku  żałoba zdarła ,
Znow u się w  jasne ubrano  kw iatk i,
Żona z kim  innym  śluby zaw arła , 
Synow ie toczą proces o spadki.
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Ja k  skończą proces, to ani wspom ną,
Że mieli m ęża i ojca przecie,
A  spadek pójdzie w  kolej potom ną,
— O t jak  zw yczajnie na świecie. W . Syrokomla.

38. ZAPYTANIE.
„Pow iedz mi droga m am o“ , — raz córka spytała —
„C o droższego jest w  życiu? czy cnota, czy chw ała“ ?
— „C órko! — odpow ie m atka, ty  nie myśl o chwale;
Chciej ty lko  poznać cnotę i kochaj ją stale.
N iech tw e serce cnotliw ych ty lko  chwałę lubi,
Bo cnota zaw sze zbaw ia, chw ała często gubi“ . —

K. Brodziński.
39. KARA BOSKA N A  ZŁYCH PANÓW .

P io tr herbu Jasieńczyk Pszonką zw an, pan  na K rzyżanow ie 
I T oporczyk , Szczekarzew ic pan  — hardzi to  panowie!
N ie m ają Boskiej bojaźni, śmieją się z ludzkiej przyjaźni.
W ypad li oni jednego dnia  na pobliskiej wsi pole,
Z nim i ludzi, koni, chartów  ćm a i stado sokole —
I polują jak  po borze i tłuką  zboże, nie zboże.
Zaszedł im drogę lud całej wsi, błagali biedacy:
„C o robicie? toż po t naszej k rw i — szczędźcie krw aw ej p racy“ !
I czapkam i się k łan iali: „niech się Ich Miłość oddali“ !
Śmiechem, fukiem  zbyto  prośby ich, dla biednych niedola,
A d la  panów  niepobożnych śmiech — pognali przez pola! 
C hłopkow ie odeszli z niczem, jeszcze niejeden w ziął biczem.
W  tym  czasie zjechał na sądy w  gród k ró l W ielki K azim ierz, 
P rzed  nim  więc upadł i w ołał lud: „w ym ierz praw o, w ym ierz 
Panom , co gorsi od L itw y; jak  Bóg słysz nasze m odlitw y“ !
Bacznie w ysłuchał żałoby król, w yjechał na rolę,
Przeszedł się w  poprzek i w  podłuż pól, obejrzał swawolę,
Szkodę na  palcach zrachow ał i tem słowem w yrokow ał:
„Z a szkodę to a to  każdy  z was w  chłopskie ręce złoży,
Byście umieli na drugi raz  szanować d ar Boży,
Zboże, głów ny niebios datek i cały km iotka dostatek.
A za biczow anie ludzi cnych, abyście w iek wiekiem 
Pomnieli na to, że ból nie śmiech, a człowiek człowiekiem,
Po razu  k ażdy  z tych km ieciów smagnie biczem grzbiet waszeciów“ . 
I stało się, że P io tr Pszonką zw an, pan  na K rzyżanow ie 
I T oporczyk , Szczekarzewic pan, choć butni panowie,
Zapłacić szkodę musieli i jeszcze biczami wzięli.

24
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P an  Pszonka wielce do serca w ziął tę swoją przygodę,
Zm ienił się jak  jędor, k ró la  k lął, ta rg a ł się za brodę.
,,Poczekaj — w ołał — stary  psie! długo ty  popam iętasz m nie“ ! 
Poznasz ty , co to  za  chłopski gnój biczm i siec rycerza,
J a  ci w  ten Łobzow ski stolec tw ój ta k  podsadzę jerza,
Że niech w szyscy chłopi babią, to  go stam tąd  nie w yw abią  .
I p o k ry jom u szedł z Polski precz pom iędzy L itw iny ,
I w ołał do nich: „ogień i miecz na lackie krainy!
K ró l stary  i p rzy  Esterce spalił w  popió ł męskie serce.
C ała w am  Polska leży jak  tru p , ty lko  ją  opraw ić;
T am  lud, grosze, bydło , w szelki łup , ty lko  się nie bawić.
J a  w am  w skażę tak ie  szlaki, że się zjaw im  jak  cud jak i“ .
P rzy sta ła  L itw a. L itw ie w  to graj! „ H u rra  do zachodu“ !
W y ją  jak  gdyby w ilków  sto zgraj zaw yło  od głodu,
I dalej w zuw ać chodaki, p rzepasyw ać się w  sajdaki;
P rzysm alać w  płom ieniach końce dzid  i kiełznać żmudzjny'*),
Za chwilę ciągną jak  chm ura zła do lackiej k ra iny ,
A  P io tr  na  przodzie, o  w stydzie! na  k ra j w łasny z w rogiem  idzie. 
J a k  L itw in  w  lasy raz  n u rk a  da, ta k  p łynie puszczam i,
Aż się w ychyli na  św iatło  dnia n ad  W isły  brzegam i,
T am  się otrząśnie, w ypocznie i radzi, co dalej pocznie.
„Stójcie“ ! rzek ł Pszonka — ja pójdę w przód , z W isłą ż a rtu  niema, 
Ja  pójdę w przód  i w y tknę b ró d “ •— co rzekł, to  dotrzym a! 
Poszedł, w ynalaz ł b ród  rzeki i na znak  pow bija ł tyki.
Spraw iw szy w szystko już w racać m iał, gdy u jrza ł że blisko 
Święty S tanisław  kam ienny stał, na urągow isko 
R zekł m u w  szyderczym  uśmiechu grożąc palcem : „no! sza m nichu“ ! 
N a  to  z kam iennych Świętego w arg w yszły ciche słowa:
„W ielk i Boże! złam  ten h ard y  kark! niechaj zdra jcy  głowa 
Sobą tę czystą krew  spłaci, k tó rą  w  m yślach toczy z b rac i“ .
I w  tejże chw ili ślizga się łódź w odą jak  po lodzie;
D w óch w  niej siedziało — anielska m łódź, w  anielskiej urodzie,
W  anielskiem  oprom ienieniu, ale w  rybackiem  odzieniu.
Ja k  ślad od gw iazdy, tak i płom ień tla ł za lekkiem  czółenkiem,
Z brzegu do brzegu podniósł się w ał i toczył się z dźwiękiem , 
Żerdzie w ierzchów  uchyliły , szeregiem z miejsca ruszyły.
I szły jak  p tac tw a  w odnego rzęd, a gdy p rzypłynęli,
K ędy najw iększa głębia i pęd, rybacy zniknęli,

:ř) Żm udzin =  koń żm udzki niewielkiego w zrostu, ale w ytrw ały .
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Żerdzie znów  się w prost podniosły i stanęły, jakby  wrosły.
Zaledwie ziemię osłonił m rok, horda L itw y  rada  
Rzuca gęstwinę lasu i w  skok nad  W isłę p rzypada,
I jak szła, ta k  w  w odę wbiegła, gdzie znaki b rodu  spostrzegła.
Ale jak  ty lko  rzucili ląd, straszny k rzy k  się budzi,
Straszny swą siłą, bezdenny p rąd  rw ie konie i ludzi,
Przew ala w iru  fa lam i i rzuca dalej trupam i.
Zginęli w szyscy co pierw si szli; ci co pozostali,
Iść już nie chcieli, a wściekle źli „ to  zd rad a“ w ołali;
„Gdzie ten Lach, co nas prow adził? pod  miecz go! on L itw ę

zdradził“ .
Próżno się Pszonka, w ym ów ić chce, czerń L itw y  rozjadła 
N a nic nie baczy, miecz tłum u tnie, już głow a odpadła;
Już na  żerdzi głow a ścięta, jak  pam ięć zd rad y  zatknięta .
A L itw a dalszy  zaniechaw szy łup, w róciła w  swe knieje,
A pana Pszonki pół nagi tru p  n ad  W isłą bieleje,
I głowa k iw a się ścięta, od kruków  naw et nietknięta-
Tylko skrzydłam i p ta k  czarnych p iór w iał z niej jak  p roporczyk ,
I w ciąż k rak a ł, m iał to  być zły tw ór, p an  O tto  Toporczyk,
K tóry  z żalu  — jak  wieść niesie ■— powiesił się w  bliskim lesie.

Seu>. Goszczyński.
40. PRZEKLEŃSTWO ŁZOM.

Przekleństw o łzom, k tóre  się próżno  leją,
G dy burza w re dokoła i huczy groźny grom,
G dy trzeba trw ać z odw agą i nadzieją,
I nie uginać czoła — przekleństw o łzom!
Przekleństw o snom, k tóre  się próżno m arzą,
G dy spłonął dach n ad  głową i runął dom,
G dy trzeba w stać i ze spokojną tw arzą  
Budow ać gm ach na now o — przekleństw o snom. 
P rzek lę ta  jest, po trzyk roć  jest przeklęta 
T a  m ałoduszność b lada, co znosi srom 
I sama lo t własnego ducha pęta,
I w  trw odze w ięzy w kłada  swym łzom  i snom. L. Rydel.

41. PRZEKLĘCI.
Przeklęty , k to  w idział wielkie dzieła Boże,
A pokłon oddaje w  służebnej pokorze 
N ie Bogu na niebie, lecz cielcu złotemu.

P rzek lęty  k to  mężem, a swemu bliźniem u 
Za urząd, za straw ę, za lepsze jedzenie 
Z aprzeda swą wolność i swoje sumienie.
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P rzeklęty , k to  z głupim  pogląda uśmiechem 
' I gnuśnie w  rozkosznej bezczynności leży,

G dy  jego sąsiada w róg srogi grabieży.
P rzek lę ty  po stokroć, k to  św iatło zbaw ienia 
Z w ątpieniem , n iew iarą  jak  m głam i zacienia,
I w iedzie swój n aró d  w  m anow ców  zakręty .

K. Ujejski.
42. IDŹCIE PRECZ PRZEKLĘCI!

0  w y, co całe życie łzy sierót pijecie,
K rw ią , zdzierstw em , lichw ą, potem  ubogich tyjecie, 
W y  pyszni jako paw ie, srodzy, hardzi, tw ardzi, 
K tó ry ch  złość biedniejszym i kopiąc, p lw ając  gardzi, 
W y  chciwcy i w y zdrajcy , co za p ieniądz, mienie 
Sprzedajecie swe serce, duszę i sumienie.
W y  bogalcze rozkoszni, co ty lko  dla siebie,

Swego ciała żyjecie, jak  będziecie w  niebie?
N ie obchodzi was bliźni, Bóg, ojczyzna święta,
1 żyjecie dla siebie jak  tuczne bydlęta;
R ozpustnicy , zbrodniarze i niew innych katy , 
P rzy jdzie  kiedyś dzień na was nagrody , odp łaty , 
K tórego w y nie znacie, w  k tó ry  nie w ierzycie; 
P rzy jdzie  dzień, w  k tó ry m  Boga sędziego ujrzycie,
O d  N iego zgrozą, w stydem  i sromem przejęci, 
U słyszycie ten w yrok : „idźcie precz przeklęci“ !

Jantek  z Bugaja.
43. WIECZNIE TO SAMO.

W iecznie ta  sama płynie zjaw isk fa la  
I w ciąż ob razy  o d tw arza  te same;
W iecznie ju trzenka swe ognie zapała,
Z  chm ur purpu row ych  tw orząc  słońcu bram ę. 
W iecznie te same czary  w iosna niesie,
Blaski i wonie, k w ia ty  i zieloność,
T e same chóry śpiew nych p taszą t w  lesie,
T ę  sam ą tęsknych pragnień  nieskończoność.
T ą  sam ą serca po ją  się rozkoszą 
I wiecznie snują nić tej samej p rzędzy ;
W ieczm e te same skargi się podnoszą 
Z ciemnej otchłani rozpaczy  i nędzy.
A  jednak  jasność ju trzenki, w dzięk  wiosny,
Ziem ia i m orze i niebios sklepienie,
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M łodość, tęsknota i zachw yt miłosny,
Rozkosz i boleść, w alka  i zwąpienie,
I każda  śpiewna kochanków  rozm ow a

W iecznie jest now a. A. A sn y k

44. JEDNEGO SERCA.
Jednego serca! tak  m ało, tak  mało!
Jednego serca trzeba mi na ziemi,
C oby p rzy  mojem miłością zadrżało,
A  byłbym  cichym pom iędzy cichymi.
Jednych  ust trzeba, skądbym  wieczność całą 
P ił napój szczęścia ustam i mojemi,
I oczu dwoje, gdziebym  p a trza ł śmiało,
W idząc się św iętym  pom iędzy świętemi.
Jednego serca i rąk  białych dwoje,
Coby mi oczy zasłoniły moje,
Bym zasnął słodko, m arząc o aniele,
K tó ry  mnie niesie w  objęciach do nieba...
Jednego serca! tak  m ało mi trzeba,
A jednak widzę, że żądam  za wiele. A. A sn yk .

45. DWIE FAZY.
I.

K iedy m yśl w ielka nagłe zajaśnieje 
I porw ie z sobą m ętną ludzi falę,
Burzliw ym  prądem  niosąc ją przez dzieje 
K u szczęściu, praw dzie, zw ycięstw u i chwale. 
W tenczas pierś każda  ludzka olbrzym ieje,
I ponad  trw ogi powszednie i żale 
K ażdy  jak  ty tan  w yrasta  zuchwale,
Po nieśm iertelną sięgając nadzieję.
W ted y  z owego tajnego ogniska 
N a  św iat ożywcze spływ ają prom ienie;
Życie co siłą i m łodością tryska,
Zyskuje na  swej w artości i cenie;
A  i śmierć sama pięknością połyska,
Ja k  godne męskiej p racy  zakończenie.

II.
Lecz gdy zagaśnie blask prom iennej zorzy,
G dy m yśl ożyw cza sercami nie w łada —
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Z araz  duch ludzki w aha się i trw oży ,
I nikczem nieje znow u i upada.
W tenczas strach ty lko  pędzi ludzkie stada,
W  k tó rych  zepsucie i rozpacz się m noży;
I rzesza ludów  przerażeniem  b lada 
B łądzi bez celu w śród ciem nych bezdroży.
W ów czas św iat dziw nie zm ieniony i stary  
Sam ą goryczą swoim dzieciom  placi;
Życie bez pragnień, bez natchnień , bez w iary  
C ały  swój urok, całą jasność traci,
A  śmierć w  ohydnej z jaw ia się postaci,
Ja k  straszne w idm o nicości i kary . A. Asnyk.

46. N A D  GŁĘBIAMI.
I.

Co złość zniw eczy, co w ystępek zburzy,
T o  miłość z gruzów  n ap o w ró t postaw i.
U p ad łą  ludzkość z k rw i i łez kałuży,
Gdzie ją  spychają w ystępni i k rw aw i.

C zyn  pośw ięcenia podniesie i zbaw i 
M yśl, k tó ra  dobru  pow szechnem u służy,
W iedzie za sobą duchów  zastęp duży.
Ja k  łańcuch w  niebo lecących żóraw i.

C ichych poświęceń nieustanna praca,
I serc szlachetnych dobroć prom ienista 
Grzesznej spuścizny przekleństw o odw raca,

I coraz głębiej p rzenikając, czysta 
Pow szechny skarbiec duchow y wzbogaca,
Z którego k ażdy  czerpie i korzysta.

I I .
T a k  złe jak  dobre w spólną jest zdobyczą,
A  ci co czynem  ewangelię głoszą,
I ci co ziemię zbrodniam i pustoszą,
D zielą się plonem  i spadek dziedziczą.

I w szyscy następstw  ciężary ponoszą,
W szyscy w  dorobku ciężkim  uczestniczą,
K tó ry  napełn ia  bólem lub rozkoszą 
Ludzkiego rodu  duszę tajem niczą.

T en  wzajem ności tw a rd y  obow iązek,
Zależność losów i w spólnictw o w iny 
Z pnia odwiecznego w yrosły  gałązek —
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U trw a la  wielki, religijny związek,
Łączący duchów rozpierzchłej rodziny 
W  D uchu, co w szystko ożyw ia — jedyny.

I I I .
W  coraz to  w yższe p rzeradza  się w zory  
P y ł ożyw iony, co w  przestrzeni k rąży;
Ledwie się w  cieniu śm iertelnym  pogrąży,
W net go z m artw oty  św it rozbudzi skory. 

Śmierć — to ciągłego postępu chorąży! 
K tó ry  na nowe św iat p row adzi tory. 
W schodzącym  kiełkom  usuwa zapory  
I z rzeszą isto t w  nieskończoność dąży.

2  jego opatrznej, choć surowej łaski 
Św iat nie zastyga pod  próchnem  i pleśnią,
A le młodości w ciąż rozbrzm iew a pieśnią,

I w  coraz nowe p rzy stra ja  się blaski,
I coraz dalej m knąc na  fa li chyżej,
Po stopniach przem ian posuw a się wyżej.

IV .
N ieśm iertelności ty  nie szukaj w  próchnie,
Albo w  czynnikach, co się w net rozprzęgną; 
N ieśm iertelnem i nie są kości, ścięgno,
N i żądz płom yki, k tóre  śmierć zadm uchnie.

T e dum ne myśli, co się w  głowie lęgną, 
Pójdą na pastw ę bladej śmierci-druchnie, 
G dy poza zlepek tej gliny nie sięgną,
I osobistej sław y oddźw ięk zgłuchnie. 

W szystko, co świeci w  ludzkich cacek kram ie,
Co p rzypadkow e, ułomne i liche,
Co nosi zachceń osobistych znamię,

Choć się p rzy stra ja  w. odrębności pychę — 
W raz  z swą skorupą w prochy się rozłamie, 
N a  dno przepaści opadając liche.

V.
G dy nas ciemności otaczają wszędzie,
W  swej zacieśnionej zatrzym ując sieci,
W zrok  nasz nie sięga za drogi kraw ędzie 
I nie py tam y: co za nią? jak dzieci.

Lecz niech k to  światło na drodze roznieci,
T o  choć tyzrok szerszy w idnokrąg posiędzie,
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D okoła miejsca, k tó re  blask oświeci,
O tch łań  ciemności jeszcze w iększa będzie.

W raz  z blaskam i w iedzy zdobytej płom ienia;
W  m iarę, jak  w idzeń krąg się rozprzestrzenia,
W ciąż obszar m roków  n ieprzebytych  rośnie.

I to, co dostrzedz możem y, jest niczem —
P rzed  tem nieznanem , skrytem , tajem niczem . 
Co nam  m rok w ieczny zasłania zazdrośnie.

V I.

W zniosłe dążenia, Szlachetne pobudki,
R ozpaczne w alki, zgliszcza i cm entarze,
R óże miłości, uczuć n iezabudki,
I ukochanych jasne p rzed  tem  tw arze

W e m głach przeszłości n ikną  jak  sen k ró tk i;
A  czas pow oli w  pam ięci zam aże,
N ajdroższe rysy  i najcięższe sm utki,
I echa w spom nień zgłuszy w  dziennym  gwarze. 

N ap ró żn o  serce chce za trzym ać w  głębi —
G dy szron jesienny kurczy  je i ziębi,
W dzięczne obrazy  błogości dziecięcej;

P różno  chce w skrzeszać bieg m inionej chw ili,
I tych, co z nam i w spółnem  życiem  żyli;
T o  co już przeszło, nie pow raca  więcej.

V II .

Przeszłość nie w raca, jak  żyw e zjaw isko 
W  daw nej postaci; jed n ak  nie um iera,
O dm ienia ty lko  miejsce, czas, nazw isko,
I świeże k sz ta łty  d la  siebie p rzyb iera .

Z m arłych pokoleń idealna sfera 
W  żyw ej ludzkości wieczne m a siedlisko,
A grób p ro roka, m ędrca, bohatera  
Jasnych  żyw otów  staje się kołyską.

Zaw sze z tej samej życiodajnej strugi 
C zerpiem y napój, co pragnienie gasi;
Żyw i nas zasób p racy  plem ion długiej,'

Ich miłość, sław a istnienie nam  krasi;
A z naszych czynów  i z naszej zasługi 
K orzystać będą znów  następcy nasi.



— 377 —

V i l i .

Ci, k tó rzy  jasność żegnają żniknioną,
G dy burza  całe zniw eczyła żniw o —- 
N a d  spustoszoną rozpaczając niw ą 
M yślą, że w szystko ciemności pochłoną,

D alszych rozkw itów  m rożąc siłę żyw ą — 
Tym czasem  pod tą  ciemności osłoną,
Pod  dobroczynną m artw ości pokryw ą 
Tysiącem  kiełków  drży już ziemi łono, 

R ęką n a tu ry  rozrzuconych skrzętną.
W  spowiciu nocy, w  zim owej zamieci 
Bijące w ew nątrz  nie ustaje tętno,

I życie w  głębi w alką w re nam iętną,
By się w ydobyć, kiedy je oświeci 
Brzask now ych wiosen łub now ych stuleci.

IX .
Ja k  m ost w iszący nad  fałam i rzeki 
Łączy dw a brzegi przerżnięte korytem ,
T ak  coraz now ych pokoleń rozkw item  
Łączą się z sobą dni, la ta  i wieki,

I choć tysiącom  śmierć przym knie powieki, 
Przecie zrządzeniem  p rzy rody  ukrytém  
Św iat w ciąż się roi now ych jestestw bytem ,
I dzień zagłady jest jeszcze daleki.

Lecz p rzy jdzie  groźny chaos i pozm ienia 
D otychczasow y układ  przyrodzenia,
Zniszczy doszczętnie ład  w szechświata prosty  — 

W strząśnie w szechbytu m orzem i pozryw a 
W szystkie w iążące się z sobą ogniwa,
I strąci w  przepaść odradzania  mosty.

X.
N a  dzieci spada win ojcowskich brzemię,
Lud pokutuje za grzechy zbrodniarza;
K ażde gwałcące sprawiedliwość plemię 
C ierpień i nieszczęść ludzkości p rzysparza.

Złe jak  zaraza w  lo t obiega ziemię,
A czy na  sobie łachm an ma nędzarza,
C zy też w  książęcym kroczy dyademie, 
Z atru tem  tchnieniem cały św iat zaraża.
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"Wobec p raw  św iatem  rządzących  w szechw ładnie, 
N ik t ujść nie może złych w pływ ów  przekleństw a, 
K ażdem u w  dziale część w iny p rzypadn ie  

N aw et za cudze zbrodnie i szaleństw a;
Bo k ażdy  nosi w  duszy swojej na dnie 
O dpow iedzialność w spólną człowieczeństwa.

X I.
D zień, w  k tó rym  jeden z grzesznych braci kola 
N ajśw iętsze p raw a zdeptaw szy  niegodnie,
R ozpalił k rw aw ą pożarów  pochodnię,
W idziad ło  m ordów  na  ziemię przyw oła.

I zaćm i św iatła  narodów  przew odnie —
D zień ten jest klęską dobrego anioła;
I ludzkość cała, chyląc kornie czoła 
W inna za syna pokutow ać zbrodnie;

W in n a  obchodzić we łzach i żałobie 
Grzech, k tó ry  now ą k lą tw ą  ją obarczy 
I zw róci z drogi ku  jaśniejszej dobie...

P ow inna szukać przeciw  złem u tarczy ,
Poznaniem  p raw d y  potęgując w  sobie 
Miłość, co środków  zbaw ienia dostarczy.

X II .

D opiero  w  zw iązku  z w szechśw iata ogromem 
C złow iek granice istnienia rozszerza:
N a  m ocy swego z n a tu rą  przym ierza  
Ju ż  się nie czuje bezsilnym  atom em ,

T onącym  w  w nętrzu  nicestw a łakom em  —■
Lecz odzyskuje odw agę żołnierza,
Co wie, że za nim  stoi arm ia świeża,
I  że św iat cały jest d la  niego domem.

Jak o  cząsteczka tej w ielkiej potęgi,
Co się rozciąga w  nieskończoność wszędzie...
M oże ogarniać w szystkie w idnokręgi,

O dczuć się w  św iatów  n iew strzym anym  pędzie,
I n a  tle czasu wijącej się wstęgi
Żyć tem, co było, co jest i co będzie. A. A snyk .

47. PA ST E R Z E .
W  noce jasne, pogodne, w ypasując trzody ,
Spoglądali ku niebu z cichego pastw iska
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N a  srebrny sierp miesiąca, na gw iazd korow ody 
I na  n ieznanych im kom et przelotne zjaw iska —- 

A  śledząc bacznem  w zrokiem  ciche ich pochody, 
Pozornie zm ieniające swoje stanow iska,
Poznaw ali ich ruchów  stałe peryody 

I zgodnie nadaw ali im różne nazw iska.
O bracała  się zw olna kopuła ruchom a,
M ijały  długie wieki. W  głąb wklęsłego stropu 
Sięglo oko pastuszka przez szkła teleskopu, 
O dkryw ając  codziennie jakąś gw iazdę now ą —
Bo ów  pasterz, co trzody  strzegł w  noc księżycową, 

Zm ienił się w  ciągu w ieków  w  m ędrca-astronom a. X .

48. PRZED POSĄGIEM WENERY.
W y k u ta  z głazu stoisz nieruchom a,
N osząc na sobie geniuszu piętno,
A  tak  lubieżną jesteś i ponętną 
Ja k  za C ezara  baw iąca się Rom a.
Łabędzie piersi zasłaniasz rękom a,
W zniecając w  w idzach żądz burzę nam iętną —
Lecz m im o w szystko jesteś tak ą  smętną,
Jakbyś swych w dzięków  była nieświadom a.
Smucisz się pewnie, że tw e ciało młode 
N ie może nigdy po ruchów  swobodę 
Sięgnąć — i ziemskich rozkoszy pożądać?
K am ienne bóstwo! pom nij, że w  nagrodę 
Przez długie czasy zachow asz urodę,
Że przyszłe w ieki będą cię oglądać. X .

49. WSZYSTKO PRZEMIJA.
Ach! I z wa,s także, o dęby i sosny 
Zostanie kiedyś ty lko  trochę zgliszczy;
Jeśli nie burza, to czas was wyniszczy 
M imo oporu i wysileń wiosny.
U m ilkną szumy, ścichnie śpiew radosny,
W yschną strum ienie i rosa, co błyszczy;
Cisza zalegnie —• ty lko  w ia tr zaświszczy 
W  dał — hym n zagłady głuchy i żałosny.
P różny  wasz opór! darem ne wysiłki!
Czas, ten niszczyciel, rozsypie was w  pyłki
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I na rozległe pustkow ia rozdm uchnie —
W spólna nas jedna oczekuje dola 
Co życie nasze, to  ziemskie, zespolą:
R odzić się, w zrastać — i rozsypać w  próchnie. X .

50. NIC NIE GINIE.
Ale w  wszechświecie nic nigdy nie ginie,
W szystko m a ty lko  swój pozorny  schyłek; 
W szystko do m orza w spólnego w ciąż płynie,
Skąd życie czerpie znów  now y zasiłek.
N ic, nic nie ginie! N aw e t d robny pyłek 
Jest użytecznym  w  tej św ietnej tkaninie!
W iecznie do now ych p rzeznaczony zsyłek,
W  now ych się k sz ta łtach  w  przyszłości rozw inie. 
N iech więc pozorna  śmierć w as nie p rzestrasza 
O  w y w spaniałe, w y  potężne lasy!
K ażdy  w asz atom , każda  cząstka w asza 
K iedyś w  przyszłości znów  nabierze krasy.
T o, co dziś m roźny  w icher porozprasza,
Ju tro  znów  z życiem  rozpocznie zapasy. X .

51. KRÓL KUMEM.
W  noc pochm urną i w ie trzną  p rzy  jesiennej szarudze,
Szedł wsią dziadek ubogi i k o ła ta ł w  d rzw i cudze.
„D obrzy  ludzie! otw órzcie, dajcie spocząć na chwilę;
N iech się trochę ogrzeję, kęsem chleba posilę“ .

Ale stuka darem nie, b rnąc om ackiem  po błocie;
N ik t się jakoś nie kw api dać p rzy tu łek  biedocie. 
W reszcie stanął p rzed  chatą  n iepozorną i m ałą,
G dzie w  okienku niepew nie słabe św iatło  jaśniało. 

Z ako ła ta ł raz  jeszcze, ko rną  prośbę p o w tarza ,
I z litow ał się km iotek sm utnej doli nędzarza.
„W ejdźcie dobry  staruszku“ — rzekł gospodarz łaskaw ie — 
Zjecie chleba kaw ałek, odpoczniecie na  ław ie“ .

T ejże nocy — ta k  dziw nie już O patrzność  zrządziła , 
W ieśniakow i m ałżonka ósme dziecko pow iła.
Ż ebrak w staw szy o świcie i u jrzaw szy  dziecinę:

„W idzę — rzecze — że P an  Bóg zw iększył w aszą rodzinę. 
Jeśli w styd  w am  nie będzie mieć za kum a żebraka,
T o do chrztu  w am  po trzym am  najm łodszego chłopaka.
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A  gospodarz: „m ój dziadku! dobry człowiek z was w idzę;
J a  sam biedny i biedy też się swojej nie w stydzę.

Z a dni siedem od dzisiaj chrzciny dziecku w ypraw ię,
T o  przy jdźcie  w tedy  w  kum y, gdy tak  chcecie łaskaw ie“ .

M inął tydzień  — gospodarz kum a czeka i czeka...
„Coś ten dziadek się spóźnia, w idać droga daleka“ .
N ag łe  w  dali na drodze coś błysnęło jak  słońce,
W arczą  koła po grudzie, budzą echa tętniące.

Pozłocista kareta; w ali prosto przed  chatę,
A  w  niej pan  znakom ity , strojny w  suknie bogate.
Spojrzał chłopek zdum iony, oczom w łasnym  nie w ierzy;
A tym czasem  ciekaw y z całej w ioski tłum  bieży.

„N o  i cóż się dziwicie? gość z karocy zaw oła —
„T oć p rzybyw am  w am  w  kum y, pew no czas do kościoła“ .
A  lud  w ita  się z panem  i pokłony mu bije;
Leci o k rzyk  wesoły: „k ró l K azim ierz niech ży je“ !

C hrzciny  by ły  wspaniałe! w śród kołaczy i m iodu 
Sam kró l km iotków  ucztow ał w śród swojego narodu.

Leon R y ń e r .
52. N O C .

N oc księżycow a perłam i rosi,
M gła lazurow a z w ód się podnosi,
S rebrzy się pole, śpią chaty  w  dole,
G w iazdy  migocą, w  wodzie się złocą.
T am  brzoza biała  w łosy rozw iała,
T am  bębnią bąki z zielonej łąki.
N oc tak a  cicha! w  liściach w ia tr w zdycha;
C isza wokoło, ty lko  piosenka 
Z chałup, gdzie drobne świecą okienka,
Ja k b y  zza św iata do mnie dolata.
T am  prządk i ciągną pod strzechą starą 
Ze lnu, konopi, długą nić szarą,
A z serca ciągną nici srebrzyste:
D ługie powieści, pieśni ojczyste,
Ja k  to  Pan Jezus w  ludzkiej postaci 
Schodzi do chatek, do biednej braci,
I m iędzy dzieci trzódkę m aleńką 
R ozdziela dary  najświętszą ręką.
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T a k  m arzy  w ioska w  cichej dolinie,
A  M atk a  Boska tam  górą płynie 
P onad  schylone dw ory  i chaty,
W iodąc aniołów  orszak skrzyd la ty ,
Z niebios w ysokich zniża się w  locie 
I błogosłaiwi cichej prostocie.
D uch p rosty  słyszy ten glos w  przestrzen i:
„U bodzy , cisi — błogosław ieni“ ! T .  Lenartowicz.  

53. NO C . SEN.
N ocy  cicha! gdy przyjdziesz, k to  ciebie zapy ta ,
Skąd przychodzisz? gdy gw iazdy p rzed  sobą rozwiejesz.
K to  z tych  gw iazd tajn ie przyszłej drogi tw ej w yczyta?

*

„Zaszło słońce“ ! w ołają  astronom y z wieży,
Ale dlaczego zaszło, n ik t nie odpow iada.
Ciemności k ry ją  ziemię i lud  we śnie leży,
Lecz dlaczego spią ludzie? żaden z nich nie bada..
P rzebudzą się bez czucia, jak  bez czucia spali —
N ie dziw i słońca cudna, lecz codzienna głow a;
Zm ienia się blask i ciemność, jako  straż  pułkow a,
Ale gdzież są w odzow ie, co jej rozkaz  dali?

A sen? Ach! ten św iat cichy, głuchy, tajem niczy,
Życie duszy czyż nie jest w arte  badań  ludzi?
K tóż  jego miejsce zm ierzy? k to  jego czas zliczy?
T rw o ży  się człow iek śpiący, śmieje się gdy zbudzi.
M ędrcy m ów ią, że sen jest ty lko  przypom nieniem .
Prędzej dzień będzie nocą, rozkosz będzie kaźnią,
N iż  sen będzie pam ięcią, m ara  w yobraźnią . A. M ickiewicz.

H- p a j ą k .
P ająk  się M atce Boskiej sprzeciwia,
Bo chociaż ona przędzie tak  cienko,
O n cieniej snuje swoje krosienko,
I srebrne barw y  jaśniej oszkliw ia;

W ięc nie grzech zabić pająka.
Lecz pa jąk  to  wieszcz: po srebrnej sieci 
Z ran a  nieszczęście zw iastow ać leci,
A gdy w ieczorne godziny wieją,
W różb ita  zło tą  cieszy nadzieją;

W ięc szkoda zabić pająka.
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A  pa jąk  p ro ro k : w  złocistej sali 
N a  brudnej p rzędzy  pierś się kołysze,
I szarym  kłębkiem  na ścianie pisze 
Baltazaroiwe: „Bóg cię obali“ ,

W ięc strach zabijać pająka.
A  pa jąk  kap łan : k ra ty  osłania,
W ięźniów  pociesza, u rny  zaprzędzie,
O n i z głów trup ich  tęczę dobędzie,
Po hym nach śmierci hym n zm artw ychw stania,

W ięc grzech zabijać pająka.
A pa jąk  m ędrzec: gdy m u sieć zm iotą,
W  nadziejach piersi swej nie-rozleni,
Ale ze swego serca prom ieni 
Z now u sieć drugą uplecie złotą;

Ja k  nie iść w  ślady pająka?
Pająku! M aryi się nie sprzeciwiaj!
Ale na cześć Jej swoje krosienko 
O snuw aj gęsto, osnuwaj cienko,
I złocistem i barw y  oszkliw iaj;

J a  ciebie kocham  pająku. A. Czajkowski.

55. WYWŁASZCZENIE.
(Ustawę o wywłaszczeniu wydano w sejmie Pruskim w r. 1898.)
Strum yk szemrze, bór szeleści, w ierzb przydrożnych  liści drżenie 
H ijobow e niosą wieści: wywłaszczenie! wywłaszczenie!
N ad  kościółkiem  jęczą dzw ony, a w  kościółku lud  w  pokorze 
Przed ołtarzem  pochylony w oła głośno: święty Boże!....
Cała Polska poruszona na swe krańce zw raca oczy,
K ędy ziem ia zagrożona, gdzie o b y t nasz bój się toczy.
N ie chcesz ziemi z własnej woli sprzedać N iem com  za garść złota, 
To ci w ezm ą po niewoli"') i w ypędzą cię za w rota.
N a to w  dziejach bezprzykładne pogwałcenie p raw  swobody 
N ie pom ogą skargi żadne — precz z swej ziemi! precz z zagrody! 
P k cze  żona, p łaczą dzieci, ojciec stary  łzy ociera,
Że ojczyste rzucą śmieci, że los ich tak  poniewiera.
N a ojczystej tw ojej glebie kolonistów  rój osiędzie,
I na tw oim  paść się chłebie i w  tw ym  domu mieszkać będzie. 
Czeladź polską, lud roboczy ukaz rządu w  św iat wygoni,
Pod pow iekę łza się toczy, serce w  piersi bólem dzwoni.

"■) Poniew oli — wbrew  woli, przemocą.
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G dzie w przód  brzm iała  pod  niebiosy polska pieśń i polska mowa, 
T arn  się obce w zniosą głosy, obcej pieśni zabrzm ią słowa.
N a d  kościołem jęczą dzw ony, bo dom  Boży pustką  stanie,
G dy lud polski w ydalony  pójdzie w szystek na w ygnanie.
Rzucić musi swoje śmieci, k tó re  kochał całą duszą,
N a d  niedolą swoich dzieci ojce w  grobach się poruszą.
Sm utno jęczą po wsiach dzw ony, bo ucichnie w  chacie, dw orze 
N asze polskie „Pochw alony“ , nasze stare „Szczęść w am  Boże“ !
A p rzy  drogach runą  k rzyże zostaw ione bez opieki,
N a d  kościółkiem  jęczą spiże, skargę niosą w  k ra j daleki.
A  tej skargi głośne echo obojętność naszą kruszy,
Brzm i pod  każd ą  polską strzechą, dzw oni w  każdej polskiej duszy.

G rom  po gromie na nas spada z w oli Tego, co n ad  nam i 
je s t  od w ieków , k tó ry  w łada  m ądrze św iatem  i ludam i.
Przez czyścowe dośw iadczenia, p rzez dotkliw e losu p róby  
W iedzie nas do odrodzenia, chroni naród  od zaguby.
Precz zw ątp ien ia  m arne cienie! jeszcze jest nasz Bóg na niebie, 
K tó ry  nasze zna cierpienie i w spom oże nas w  potrzebie.
N ie  ugniem y się p rzed  wrogiem , ni przełam ać się nie dam y,
A le k lniem y się p rzed  Bogiem, że w y trw am y! że w ytrw am y!
N ie  pom ogą p różne żale ni męczeńskich kiść w aw rzynów ,
N am  pracow ać trz a  w ytrw ale , nam  potrzeba  czynów , czynów!

Fr. Cejrowski.
56. DUM A O SAMUELU KORECKIM.

W śród  czarnej w ieży grobow ych podziem i 
D um ał m ąż groźny pełen trosk i trw ogi,
C zy  się też jeszcze k iedy z ojczystem i 

Z obaczy progi?
W  trzy n astu  b itw ach  z m ęstwem  niesły chanem 
T ęp ił dzicz, stare grabiąc jej zabory.
C óż kiedy nie m ógł z sędziw ym  hetm anem  

Ledz u Cecory.
R az z ośmset braćm i w  k rąg  go obegnano,
Pięć dni go siekli groźni najezdnicy;
Aż zd rad ą  w zię ty  poszedł w  plen z strzaskaną 

Szablą w  praw icy.
„K to  ci pozw olił? — spytał su łtan dum nie —
W  kra j mój z żołnierstw em  w kraczać rozhukanem “ ?
— „ N ik t — odrzekł Samuel — sam tak  chciałem ; u mnie 

ja m  ty lko  panem “ . —
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„W idzę żeś m ężny; wolno idź do domu,
Jeśli uchylisz przed  Prorokiem 51') czoła“ ...
— „W iedz, że K orecki nigdy się nikom u 

K łaniać nie zdola“ . —
W ściekły od gniewu sułtan w net rozkaże 
W  najpodziem niejsze w trącić go warow nie,
Lecz w krótce więzień om yliw szy straże 

U szedł cudownie.
N ajśw iętszą Pannę uczciwszy w  Lorecie,
W rócił do swoich — istny syn światłości;
Gość z poza św iata, co m iły a przecie 

N ie długo gości.
W krótce Cecora!! w strząsł się i — o dziwo!
Z adrża ł m ąż groźny... on dźw igając pęto,
W idzia ł jak  głowę hetm ana sędziwą 

N a  pal zatknięto .
T y le  w alk  przeżył, klęsk i hańby tyle!
R az drugi żyw cem  p chn ię ty  w  łono  ziemi.

N iechby już wreszcie grób był znalazł, byle 
Pom iędzy swemi.

W śród  szpar drzw i w ięzienia, skąd te m dław e blaski? 
C hrzęsły w rzeciądze. „K to  tam “ ? Czausz sułtana 
W chodzi zw iastując, że m u z jego łaski 

W olność jest dana.
Samuel z zadum y podniósł lica blade;
T o  co rzekł poseł, snać coś złego chowa.
Spojrzał mu w  oczy i w yczytał zdradę,

Lecz nie rzekł słowa.
W stał, stąpił krokiem  — alić tuż u proga 
W  padalcze skręty stryczka więź zelżyw a 
Szyi m u sięga. Z blad ł i boleść sroga 

Pierś mu przeszyw a.
W estchnął, k rew  w szystkę w  mężne serce zbierze; 
„Boże m ych ojców “ ! — rzekł cichemi m odły —
N ie daj, by ginąc krzyżow e rycerze 

Mieli zgon pod ły“ .
A  w  tern m u w  krzepkich  pięściach lew zachrzęści; 
D rgnął, spadły więzy. W  siepaczy grom adzie 
Pierwszego z brzegu ściąwszy m łotem pięści,

T rupem  go kładzie.

) P rorok  — M ahomet. 25
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Z dobył nóż, siecze... P różno ku  pobudce 
Zw iększa się zgraja:, Sam uel nie zna trw ogi;
D w unastu  było, w szystkich sobie w krótce 

Z w alił pod  nogi.
P rzy p ad li d rudzy , złość w  nich jadem  w zbiera,
Żelazne drągi garść ich wściekła imie,
I z rykiem  runą  na  k a rk  bohatera  

C zernie olbrzym ie.
O n w alczy. G dy m u z zdruzgotanej dłoni 
N óż  w ypad ł, bark i p rzy p arłszy  do ściany,
Szarpie zębam i, nogam i się broni 

M ocarz k rw ią  zlany.
W zro k  m głą m u zaszedł, on jeszcze zw ycięża;
P ad ł wreszcie m ając głowę roztrzaskaną;
T y lk o  żelazem  żelaznego m ęża 

P rzem ódz zdołano.
T a k  legł złam any, ale nieugięty...
N oc była, p rzycił w icher rozszalały ;
R ozkołysane Bosforu odm ęty 

Ciężko dyszały.
Jak ib ąd ź  panie zgon nas p rzed  T w e progi 
Pchnąć m a, czy sław ny, czy z ręki zdradzieckiej.
D aj nam  ku  niem u iść, jak  szedł bez trw ogi

Samuel K orecki. Fel. Faleński.

57. KNIAŹ DYM ITR W IŚ N IO W IE C K I.
K niaź z W iśniow ca w  Jedykule*) za k ra tam i na barłogu 
Znosi ciężar m ąk nieczule, przysięga je mścić na w rogu,
Jak b y  jeszcze na niew ierne stepem hufce w iódł pancerne 
P rzy  surm w rzaw ie i dum  pieniu, a tu  stepem tw arde  m ury,
A  d rużyną -— m ałe chłopię, a dum am i —  jęk ponury .

„H ej pacholę! oj! ty  tużysz:;'*) już nic u  m nie nie w ysłużysz; 
Ju ż  ja  tobą nie w ytrop ię  w roga w  stepie, ni zatop ię 
Tureckie w  m orzu galary . Dość m i dałeś, dość swej w iary , 
Dość dzieliłeś tw a rd ą  dolę — w róć pacholę na Podole“ !

— K iedy łowiec w  wilczej jamie, gdy cięciwa pryśnie w  kuszy,
Siada sokół w iern  na  ram ię, w ierna strza ła  się nie ruszy;
J a  ci strzałą, ja  sokołem — nie pow rócę, cierpm y społem.

Jedy ku la  =  więzienie w  Stambule w  nadmorskiej wieży. 
T użyć =  tęsknić.
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Przyszedł sułtan z pychą paw ia i tak  kn iazia  sam podm aw ia: 
„D am  ci córę jak  dzień jasną, dam  ci skarbów  ponad  miarę, 
T ylko porzuć w iarę  w łasną, m uzułm ańską przy jm ij w iarę“ .
— P iękna córa, skarb bogaty, ale w iara  tw a  na katy! —
„H a! psa g iaura zaraz  weźcie i za żebro go powieście“ !

Ju ż to  trzecia  w schodzi zorza, na Galacie, gdzie k ra j m orza, 
K niaź na haku  się kołysze, w  oczach zemstę T urkom  pisze. 
P a trz y  w  m orze i na  szlaki — nie pancerneż ciągną znaki? 
C zy nie czajki? ciężko w zdycha, usta krzepną, m ówi zcichat 
„O j pacholę w ierne, młode, w racaj, w racaj na swobodę“ !

— Ja  ci strzałą , ja  sokołem; nie powrócę, gińmy społem! —
A kn iaź oczy w iódł ponure: „w idzę w  sadzie, w inogradzie 
T rzy  sokoły przeleciały, trz y  rarogi jasnopióre...
H ej pacholę, daj trz y  strzały! czy zostało m i sił wiele?

C zy w  co zmierzę, to  ustrzelę?
I su łtana zm ierzył — w  ciemię,, a sułtankę — w  samo brzem ię, 

A  dziewicę — w  samo lice!
Trw oga bije w  C arogrodzie: co dokażał Lach na haku!

C óż dokaże na swobodzie?
Sto strzał w  niego w ystrzelili, z piersi serce w ydobyli,

Z jedli serce po junaku. L. Siemieński.

58. G R A F G ER O .

I. U czta  Geronowa.
Pieśń w am  zaśpiewam ! w  pieśni p raw dę szczerą.
Był u O tto n a  m ożny m argraf Gero 
N a d  podbitym i postaw ion Słowiany,
A  w  każdej spraw ie rycerz zaw ołany.

I m iał ten Gero m urow any dw ór,
Co wieżycam i w spinał się do chm ur;
M iał jasną zbroję i stalow y miecz,
Co w  bitw ach głowy z karków  zm iatał p recz,
I zgraję knechtów  na wszelkie rozkazy, 
K rw aw ych  jak  w iłcy, a zim nych jak  g łazy.

A  pierś G erona była  jako stal!
N ie  znał litości, nie ty k a ł go żal.
N iech drży  pobity , niechaj znosi dań,
Jeśli m u m iła n ieprzerznięta k rtań .
W ięc już o buntach zaprzestano m arzyć,
N aw et lirnicy nie śmieli się skarżyć.
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I by ła  radość pom iędzy G erm any,
Że legł S łow ianin jak  lew  okow any.
W  M ersburgu O tto  na  cesarskim tronie 
Ściskał m arg rafa  zakrw aw ione dłonie,
I uczcił zło tym  łańcuchem  Gerona,
I kaza ł now e podbijać plem iona.

Siedział raz  Gero w  m urow anym  grodzie,
I śpiew ał P anu  psalm y o zachodzie,
I k aza ł sobie podać w ina dzban,
I pił i m arzył, jak  go podniósł Pan.
H a! nie dość jeszcze, więc zam arzy ł graf,
Jak b y  do Lachów  O drę przebyć w pław .

A  ta  m yśl długo chow a m u się w  łonie:
G ra f chciałby usiąść na  udzielnym  tronie,
I w ładać berłem  po zaborach  w zdłuż...
M arzy ł i w  rodzie kró lów  liczył już,
I o dłoń szorstką w sparł b ro d a tą  tw arz...
W tem  w  róg uderza w  bram ie zam ku straż.
„K to  ta m “ ? „ T o  goniec“ . G oniec w e drzw iach  stoi, 
Jeno  się złą wieść w ypow iedzieć boi.

Aż d rżąc w y jęknął: „grafie ; ciężko nieść 
D o tw oich uszu tak ą  srogą wieść.
O to  S łow ianin, co tak  daw no spał,
Ja k  głodny niedźw iedź z pazuram i w stał,
U  Bożych św iątyń  porozw alał d rzw i 
I skąpał ręce w  g rafa  H a jk a  k rw i“ .

Lecz g ra f  stał zim ny; choć u granic wróg,
N ie  zbroi knechtów , ani w iernych sług.
K aże nieść w ina, m iody i bić woły,
K aże do uczty  staw iać sute stoły.
D o lackich książąt zaprosiny śle 
Jak b y  w  najlepsze i p rzy jazne  dnie.
C zasam i ty lko  ściągnie czarne brw i 
I m ruczy  groźnie: „nap iję  się k rw i“ !

A ledw ie zaszło w  trzeciej dobie słońce,
O d  lackich książąt pow rócili gońce.
Gero rad  z wieści... H ej! już dzw oni róg,
Ju ż  w chodzą kniazie  w  G eronow y próg;
T rzydzjestu  książąt, szczera lacka krew  —
Szerokie piersi, ciem na w  kab łąk  brew ,



— 389 —

O tw arte  lica, w  źrenicach błękity,
U  bioder szable, a na głowach szczyty"').

W  świątecznej szacie Gero we drzw iach stał, 
P ow ita ł kniaziów  — dłoń każdem u dał, 
C zarnego ducha tak  uk ry ł postacią,
Iżb y  rzec m ożna — b ra t w ita  się z bracią.
W  dom ich p row adzi i w yrządza  cześć,
I każe misy przed  kniaziam i nieść,
Prosi by na bok odłożyli bronie 
I stół zasiedli po obojej stronie.

U cztu ją  kniazie, w  sali rośnie gwar,
C oraz weselej od pieśni, od czar,
C oraz serdeczniej! co w ychylą dzban,
Podaje świeży hojny zam ku pan.
I zapom niało szczere lackie plemię,
Że chciw y Gero dybie na ich ziemię,
Że krew  już p łynie u O drzańskich  wód,
T ak i g raf zdziała ł gościnnością cud.
A  Gero w staje i w oła do sług:
„N iechaj zadzw oni paź w  złocisty róg!
A ja ten puhar wznoszę w am  kniaziow ie“ .
I pełny p u h ar p ił za  kniaziów  zdrowie.

A gdy pił Gero, paź na rogu grał 
D ziko, jak  w icher w iejący w śród skał.
N a  ten znak knechty z m orderczem  żelazem 
W pad li i kniaziów  otoczyli razem ,
I krępow ali sznuram i ram iona,
Cięli im  gardła i kłuli im łona.

A m ożny Gero n ad  trupam i stał,
Uśmiech na ustach, w  dłoni puhar miał.
„Siądźcie za stołem — w ołał — bracia moi;
Gero się buntu  w yrżniętych nie boi“ !
I w net ze sali każdy  sm ętny trup  
Poszedł za  okop sokołom na łup.
Sokoły niosły wieść na lackie pola,
Że kniaziów  ta k a  spotkała tu  dola.

I siadł g raf Gero w  m urow anym  grodzie,
I „de pro fund is“ śpiewał o zachodzie,

*) Szczyt =  wysoka przyłbica lub kołpak.



A  potem  senną głowę w sparł na  łonie 
I o złocistej zam arzy ł koronie.
T a k a  to by ła  ow a uczta  sławna 
I tak  G erm any w ojow ali zdaw na.

I I .  W y p r a w a  Gerona na Lachów..
Z chaty  do' chaty  leci wieść, zachodni w ia tr  ją począł nieść;
Idzie z n ią w  pole, w ,m ożny  dw ór, bije nią jako p iorun  z chmur, 

P rzeraża  panów , rycerzy  i kmieci,
Z a trw aża  starców , m atk i i ich dzieci; 
Pom ordow anych  srodze kniaziów  w dow y 
Ze snu takiem i budzi wszędzie słowy:

„O ! płaczcie w dow y; p łakać  czas. N iem a już kom u bronić was. 
Ju ż  niem a k to  bronić grodu, ani strzech prostych, ni narodu. 
M ężow ie w asi kochani w  zam ku w roga pom ordow ani“ .
I zap łak a ły  w dow y w raz : „niem a już kom u bronić nas“ .

A  m ężny Gero syna do się zwie.
„Z ygfrydzie  — rzecze — m ój ty  m łody lwie,
T rzo d a  bez stróża jest łupem  dla zw ierza,
N a ró d  bez w odza łupem  d la  rycerza.
W ybiłem  w odzów  z nadodrzańsk ich  stron — 
W aleczny  synu, pó jdźm y zbierać p lon“ !
T a k  w yrzek ł Gero i na ław ie siada,
Lecz Z y g fry d  stoi i nie odpow iada.

W ięc G eron znow u: „nasz cesarz i pan  
Z nany  z potęgi i z łaski też znan;
Lecz łaska pańska to szalony koń,
D ziś m u ta  m iła, ju tro  inna błoń.
D obrze, gdy w spom ni pan  o swej czeladzi,
Lepiej, gdy sługa sam o sobie radzi.

D ziś jam  m argrafem , O tto  m ożny k ró l,
N ie  m asz tu  dla mnie na królestw o pół!
O tto  po Łabę — moje państw o dalej —
Synu kochany! będziem  królow ali.
P rzew yższym  naw et O tto n o w ą moc;
Z bierz lud, na Słow ian w yruszym y w  noc“ .
A  Z y g fry d  rzecze: „ojcze! Bóg nas skarze; 
P om ordow anych  śniły m i się tw arze,
Śniły się w  nocy w  strasznym , w ieszczym  śnie;
Ojcze! ty  zgubisz i siebie i m nie“ !
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Lecz Gero pow stał, zm arszczył czarną brew,
I rzecze groźno: „m yślałem  żeś lew,
A  ciebie w idzę trw oży  mieczy stal —
M łodej ci żony i uścisków żal“ .
W ięc poszedł Z ygfryd  zbierać lud do wojny,
A  Geron usiadł i dum ał spokojny.

A  kiedy przyszła  czarna noc, stanęła rzędem  grafa  moc,
Stanęła licznie za rozkazem , m ąż każdy  k ry ty  był żelazem.
I rżą  rum aki biedź gotowe, ty lko  g raf Z ygfryd  spuścił głowę;
W  sali go płacze żona m łoda, szkoda mu żony, życia szkoda.
Lecz Gero skinął —• ruszą w raz, od setnych k o p y t zagrzm iał głaz; 
T am  z okna b iała chustka pow iała  — może ostatn i raz.

I lecą, pa lą  grody, wsie, do grafa  ko lan  lud  się gnie;
A  k tó rzy  klękną, ci już nie pow stają,
M ężów  G erona knechty  w ycinają,

Dzieci i żony biorą w  plon, tak  g raf buduje sobie tron.
A  gdy już w  O drę mieli skoczyć w pław ,
„Z ygfrydzie  synu! — rzecze dum ny g raf —
Czemuś posępny i stronisz od mnie“ ?
— „Pom ordow anych znów  w idziałem  w  śnie“ !

„H a! ha! to  dobrze — dobrześ synu śnił,
Ju tro  Lach będzie u nóg nam  się w ił“ .
A  Z y g fry d  rzecze: „ojcze! Bóg nas skarze! 
Pom ordow ani mieli groźne tw arze“ .

Lecz g raf nie słucha, spiął się pod nim  koń —
Pognał p rzez pole, skoczył w  rzeki toń;
Szeregi za nim  w śród spienionych fal.
D obili brzegu, Gero w znosi stal 
I w ola: „synu! ju tro  z Lachem boje —
Ju tro  królestw o oddam  w  ręce tw oje“ !

Rozbili obóz — przyszła cicha noc.
G ra f się zadum ał, w aży swoją moc;
Z ygfryd  obchodzi obozowe straże,
R adby  zapom nieć pościnanych tw arze,
I radby  usnąć, lecz się lęka śnić.
Usnęli... rano zorzy zło ta nić 
Obiegła mgłam i zaciem niony wschód,
I budzi obóz u odrzańskich wód.
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„Synu — g raf p y ta  •— czemu pa trzy sz  w  d a l“ ?
— „P atrzę , jak  w  zorzy  błyszczy Lachów  stal“ . — 
„G dzie? pokaż! w z ro k  m i m roczy  się od  snu“ .
— „P a trza j mój ojcze! zb liżają się tu “ . —
,N a  koń! — g raf k rzy k n ą ł — Lachów  książę sam 

D o kolan  dzisiaj pokłoni się nam “ .
I stają męże, Gero spraw ia szyki,
Z  borów  w ychodzą lackie w ojow niki,
O blani zorzą w znoszą jasną broń;
P iękny, dorodny każd y  m ąż i koń.
M ieszko ich w iedzie na hu fy  G erona —
P rzy  M ieszku z orłem  chorągiew  czerwona.. 

„N ap rzó d  Zygfrydzie! niedługi tu  tru d “
Z aw ołał Gero i już zw arł się lud.
Skruszyli kopie, miecze chw ycą w raz,
W  tarcze i hełm y silny p ad a  raz.
Skruszyli miecze, chw ycą za topory ;
Szczęk się rozlega p rzez łasy i bory.

„O jcze kochany! ciężka z Lachem  gra,
Lach dzielnie w alczy, tw ard e  ram ię m a“ .
— „T em  w iększa sław a dla nas synu m ój;
K oronę  n am  da te n  rycersk i bó j“ . —
I poskoczyli do boju ochoczo,
Pew ni, że z Lachów  w szystkę krew  w ytoczą.

I znow u rzecze Z yg fry d : „ tu  nasz kres“ !
— „N ie, nie, m ój synu! Lacha w eźm ie bies“ . —
I w alczą dalej, lecz w tem  pęka szyk...
„S ław a M ieszkow i“ ! Lachy wznieśli k rzyk ,
I tną  G erm anów  toporam i w koło,
Lecz Gero z synem jeszcze staw ia czoło.

Lecz w tem  „Z yg fry d z ie“ ! k rzy k n ą ł g ra f i zbladł — 
Pod ciosem M ieszka m łody Z y g fry d  padł.
P ad l z roz łupaną w pół toporem  głow ą 
I oblał się k rw i strugą purpurow ą.
O  grafie! jakaż  boleść ciebie zgina!
Innej p u rp u ry  chciałeś ty  dla syna.

I w  drżące dłonie syna chw ycił g raf —
Skoczył do O dry , p rzebyw a ją w pław ;
Za nim  rycerstw o, knech ty  skoczą w  toń,
Resztę w ycina sroga Lachów  broń.
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T a k  się skończyła w ypraw a Gerona,
T a k  go m inęła sław a i korona.

A kiedy wrócił, zbroję z siebie zdjął,
W dzia ł włosiennicę, kij do ręki w ziął,
Szedł na pielgrzym kę, jak  uczynił ślub,
Potem  dla syna w ym urow ał grób,
I w raz  z synow ą klękał na  tym  grobie,
I p łakał rzew nie i złorzeczył sobie.

Miecz. Romanowski.
59. K R Ó L  JU BA .

„C hodź Petrejuszu — rzeknie k ró l Ju b a  —
Poco nad  klęską chm urzyć swe czoło?
N ie czas się smucić... skończona próba!

P otrzeba zginąć wesoło!
C ezar zw yciężył; m y zwyciężeni
Już  się nie dźw igniem  więcej z pogrom u.
Pole zab itych  k rw ią  się rum ieni 

I niem a w alczyć już komu.
C ezar nas w szystkich osaczył w  m atni;
N a  cóżby w szystkie skargi się zdały?
C zy m y to pierwsi, czy m y ostatni,

Coi nędznie giniem bez chwały?
K toś musi zawsze ustąpić z drogi;
D ziś na nas kolej, oni są górą...
Lecz Petrejuszu, klnę cię na bogi,

Czem u ta k  patrzysz  ponuro?
C zy żal ci tęczy złudzeń rozwianej?
Żal ci wolności jasnych sztandarów ?
Rzym u, co będzie dźw igał kajdany  

Pod stopą swoich cezarów?
Żal ci szlachetnej myśli, co ginie?
(A k tórej inni pojąć nie zdolni),

R ozjaśnij czoło mój Rzym ianinie!
Zgon nas od troski uwolni.

J a  barbarzyniec, syn dzikich plemion,
N ie będę w aszym  rozpaczom  w tórzył;
G dy lud zw ycięzcy gnie się do strzemion,

M a los, na jaki zasłużył.
J a  barbarzyniec nie znam, co smutki,
W alczyłem  z wam i wiernie do końca;
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T eraz  chcę jeszcze p rzez ten czas k ró tk i 
U cztow ać do w schodu słońca.

W  m oim  pałacu  czeka biesiada,
W ięc ciebie na nią zapraszam  w  gości; 
Zanim  nam  usta zam knie śmierć b lada, 

W ypijem  na cześć w olności“ .

C óż m iły gościu? czyż nie ochoczo 
Bawim  się tłum iąc m yśli złowieszcze? 
Z anim  nas tu ta j w rqgi zaskoczą,

D o picia m am y czas jeszcze.
N iech żyje słodka, w inna jagoda!
N iech żyje napój zesłany z nieba!
T ak ich  nek ta rów  zostaw ić szkoda.

A m fory  w ypróżn ić  trzeba.
W ięc prędzej czary  w ychylm y do dna! 
K ażda z n ic h  z czoła c h m u rę  nam  strąca. 
N iech żyje m ęstw o i m yśl swobodna!

N iech  żyje w olność ginąca!

C hodź niew olnico m oja, ty  biała!
Śnieżnem ram ieniem  opasz m i szyję;
N iech żyje pow ab pięknego ciała!

C ypryjskie bóstw o niech żyje!
W eź teraz  sw oją lirę do ręki 
I śpiewaj grecką piosnkę m iłosną;
N iech ży ją  pieśni rozkoszne dźw ięki,

O d k tó rych  serca tak  rosną.
Dość! dość G reczynko! dolej nam  w ina 
I ucisz ust tw ych  śpiewne słow iki;
N iech nam  num idzka teraz  dziew czyna 

Z atańczy  taniec swój dziki!
D osyć i tańca! Ju trzen k a  chyża 
N ied ługo  dzienne św iatło  odnow i;
W ięc nasza uczta  także się zbliża 

T eraz  ku  swemu końcow i.
W szystko m a koniec, co się zaczyna,
C zy  złe, czy dobre losy człowiecze...
O sta tn ią  czarę spełnijm y w ina

I w eźm y w  dłonie dw a miecze.
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Z m ierzym  się z sobą tak  dla zabaw y...
W iem , że się stalą zabaw im  ładnie;
K om u los będzie sprzyjać łaskaw y,

T en  z ręki drugiego padnie.
W  w alce um ièraé jakoś najgładziej,
I cała przykrość nam ysłu znika;
K to  żyw  zostanie, niech sobie radzi 

I  ginie z rąk  niew olnika.
C óż Petrejuszu? rozjaśniasz lica
I za żelazo chw ytasz z pośpiechem?
M ój pom ysł ciebie w idać zachw yca,

Bo usta krasisz uśmiechem.
A  więc skrzyżujm y nasze oręże!
O  cios śm iertelny będziem się spierać;
W alczm y jak  wrogi, w alczm y jak męże, 

Z  k tó rych  chce każdy  umierać.
Co? ty  się chwiejesz pod  moim ciosem?
Padasz na ziemię? O Rzym ianinie!
Słusznie, żeś został w ybrany  losem — 

W szak byłeś u mnie w  gościnie...
Musisz m i przyznać, że byłem  hojny,
N iosąc ci w  końcu ten dar żelazny;
Ju ż  nic nie pragniesz, jesteś spokojny, 

Poległszy z ręki przyjaznej.
T eraz  i na mnie nadchodzi kolej...
D arem nie żądać pom ocy bratniej —
G reczynko! jeszcze w ina mi dolej,

D aj pocałunek ostatni!
H ej niew olniku! zw iędły mi róże...
P rzygotuj świeży wieniec na skronie;
P opraw  te fa łdy  na mej purpurze,

A  teraz  ujmij miecz w dłonie!
Posłuchaj chłopcze! w olnym  cię robię,
T y lk o  idź ślepo za m ym  rozkazem ;
K iedy różam i czoło ozdobię,

Przeszyj mi piersi żelazem! A. A snyk .

60. SENNE MARZENIA.
Jeżeli m arzysz, że św iat cię obsypie kw iatam i, 

Snem to będzie;
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K w iaty , kolce, łzy, radość — roznosim y sami 
Z sobą wszędzie.

Snem to będzie, jeśli n igdy  nie doznać zaw odu 
M asz nadzieję,

Lecz b iada  ci, jeślić' z serca ufność już za m łodu 
W ia tr  rozwieje!

Snem poklask  i b łyskotki, k tórem i tłum  w ita,
Snem szał ludzi;

Ale gdy dobroć serca czynam i rozkw ita ,
T o  ra j budzi.

Snem dum a, k tó ra  w  piersi ponad  w szystko staw a,
Snem zachcenie;

C icha lecz najpiękniejsza m łodej duszy sław a:
Poświęcenie.

Bóg i św iat ten — bez granic; człow iek, m uszka drobna 
W  grób się zsuw a,

Ale n ad  źdźbłem , n ad  kw iatk iem  i duszą z osobna
A nioł czuw a. M, Rom anow ski.

ó i. CO ZOSTANIE?
Zginą od p rąd ó w  chw ilow ych zaw iśli,
Za w idm em  sław y goniący sztukm istrze;
Lecz nie zaginie siew szlachetnych  m yśli,
I nie p rzep ad n ą  natchnien ia  najczystsze.

Choć p racow nika  noc otoczy głucha.
W yrosną  k w ia ty  na cm entarnej grzędzie,
I nieśm iertelna cząstka jego ducha 
W  sercu późniejszych pokoleń żyć będzie.

A  now szych czasów dążenia i czyny,
Co nieśw iadom ie zeń początek w iodą,
T e niew iędnące dając m u w aw rzyny ,
Będą dla niego najw yższą nagrodą. A . A snyk .

62. RÓŻA I DZIECI.
W  pięknym  ogrodzie, w  w ieczornym  chłodzie czw oro baw iło się

dziatek ;
K w ia ty  w około rw ały  wesoło, bo było  kw ia tów  dostatek .
I było zgodnie, cicho, łagodnie, sporów  nie byfo  p rzyczyny ;
Aż gdy na  boku pow abną oku różę dostrzegły dzieciny.
Skoczyły społem, stanęły  kołem , jedna jest ty lko  rozw ita ;
D la  kogo będzie? k to  ją  posiędzie? już zaw iść w  oczach w y ry ta .
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Bo każde pragnie, gałązkę nagnie i różę ciągnie ku sobie —
A  drugie bronią, sięgają po nią „nie tobie — krzyczą — nie tobie“ . 
Z ta k  pięknej zgody już korow ody, już gniew i upór zacięty;
N ik t nie ustąpi, łecz drugim  -skąpi, każdy  p rzy  swojem zaw zięty. 
Biją się dzieci, a róża świeci oblana rosy kroplam i,
Jak b y  żal czuła, że radość struła i stąd zalała się łzami.
Biją się dzieci — raz, drugi, trzeci każde sięgało darem nie;
Ręce skrw aw iły , lecz się cieszyły ze swojej szkody wzajemnie. 
Sięgają znow u, skutek połow u innym  się już być w ydaje;
K ażde chwyciło, każdem u miło, że co żądało, dostaje.
N adz ie ja  zw odna! rzesza niezgodna gdy w szystkie natęża siły, 
K ażde szarpało, trochę urw ało  i biedną różę zniszczyły.
Ręce zranione, serca zrażone, to im się w  zysku dostało;
Radość zniknęła, jedność zginęła, każde osobno płakało.
T a k  byw a w  świecie, gdy jedno kwiecie zerw ać zapragnie zbyt

wielu;
N ik t nie zagarnie, zniszczą go m arnie i żaden nie dopnie celu.

K. W ojnarowska.
63. JUTRZENKA.

W idzę m ospanie ju trzn ię  różow ą i k iw am  głową;
J a  przecie wiele w  życiu mem całem ju trzn i w idziałem .
N ieraz  w  przepięknych kolorach tęczy ju trzn ia  się w dzięczy,
I wiele pięknych rzeczy p rzyrzeka, chcąc zdurzyć człeka.
Ej! to  za lo tna  ty lko  niew iasta; kłam ie i basta!

M łodzian  mnie cieszy, żeśmy w  tej chwili biedę przebyli. 
„W kró tce  nie będzie (zobaczysz dziadu) nędzy ni śladu“ . 
Z nów  obietnice, znow u nadzieję; serce się śmieje,
Ale ich czekać kolej tak  długa... najniższy sługa!
C hociaż starem u sercu osłoda ju trzenka m łoda.

Ju ż  zaw stydzona przeszłość surow a w  ziemię się chowa.,
Przyszłość przychodzi w  tęczowej szacie, w ierz panie bracie!
Lecz jasne słońce ze swą opieką jeszcze daleko.
H a! znam  ja tęczę... pogodę w róży! w ierzą niektórzy,
C hociaż nad  górą ściele się nisko czarne chm urzysko.

A  jak  nadpłynie chm ura burzliw a (co często byw a)
G rzm otem  zahuczy, deszczem zaleje — ot i nadzieje!
D oloż ty  moja! przyszło się dosyć w  życiu przenosić.
Słońca mi trzeba i powiem  szczerze: gw iazdom  nie wierzę, 
N iech sobie zefir przebiega błonie, ja go nie gonię!

W . Syrokomla.



■

— 398 —

64. BURZA.
Szaleje burza  nad  k ra in ą  P iasta,
G rom  gęsto bije w  sioła, grody, m iasta,
N iejedna p rzy  tern budow a się spali,
I dąb niejeden stuletni się zw ali.

H a! trudno ; burza  nie m ija bez szkody,
Za to po przejściu grzm iącej niepogody 
Zniknie z pow ietrza  py l zdrow iu  szkodliw y,
I świeżem tchnieniem  w ioną lasy, n iw y.

B ądźm y w y trw ali! niechaj nas nie trw oży  
R yk  burzy , jak a  n ad  Polską się sroży;
W  ciszy i skw arze zam iera p rzy roda ,
W śród  grzm otów  bu rzy  od radza  się m łoda.

N iech ryczą burze! nam  po trzeba  społem 
Ruszyć w  zaw ody z szalonym  żyw iołem ;
A  gdy w y trw am y  bez lęku do końca,
C udnie po bu rzy  błyśnie nam  w schód słońca. Ferd. Kuraś.

6 $. PRZEDZIWNIE.
jed z ie  Szym on w raz  z Judą , w net w ia tr  m roźny  powieje, 
Ziem ia ściśnie się grudą, liści resztę rozwieje.
Lecą p ła tk i śniegowe, aż człow ieka strach bierze;
Z a duszyczki czyścowe trzeba  m ów ić pacierze.
W ieczny spokój daj Panie tym , co śpią tam  już w  ziemi,
A  gdy i nas nie stanie, daj odpocząć w raz  z niemi.
W szystko na  tym  tu  świecie dobre z Bożej jest ręki,
W ięc za w szystko m u przecie p rzynależą  się dzięki.
Z a snop każd y  zebrany  w  k rw aw ym  pocie corocznie,
I za zagon zorany , co pod  śniegiem odpocznie.
N iech tam  zim a śnieg miecie, niech po polu  w ia tr  goni,
N am  nie straszno na świecie, bo nas chata  osłoni. E. Leja.

66. TERAŹNIEJSZE CZASY.
Sm utne czasy nasta ły , ogarnia zw ątpienie,
D okąd  dąży  obecne nasze pokolenie?
Z am arły  daw ne cnoty, miłość bliźnich, Boga;
O! sm utne nasze czasy, a przyszłość złow roga,

Z  im ienia pow ierzchow nie tośm y chrześcijanie,
Lecz w ew nątrz , w  życiu, w  czynach gorsi niż poganie. 
W ieluż to  dzisiaj chrześcijan swej w iary  się w stydzi,
Z Boskich, także kościelnych p rzy k azań  drw i, szydzi.
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C złow iek p raw y , szlachetny, cichy, bogobojny 
O d  zniew ag, prześladow ań nigdy nie jest wolny.
A  bezbożnik, obłudnik, rozpustnik  zuchw ały,
T eraz  często odbiera poklask i pochw ały.

Panow ie i uczeni z wielkiego rozum u 
M ów ią, że religia to ty lko  dla tłum u...
G dy czasem tak i m ędrek przy jdzie do kościoła,
Stoi jak  drąg przed  Bogiem, nie pochyli czoła. 

P ieniądze i dostatk i teraz  bóstwem  św iata;
K to  je ma, wszędzie znajdzie przyjaciela, b ra ta ;
Lecz gdy Bóg nań  nieszczęście i nędzę dopuści,
C ała  zgraja  przy jació ł zaraz  go opuści. Jantek  z  Bugaja.

67. DOM OBŁĄKANYCH.
Ja k  p iorun  drzew o, zm ysłów  pomieszanie 
Ludzkie rozum y bardzo prędko łamie,
W  dzikim  się rodzi klęsk i grzechów tanie,
Lub m a dziedzictw a K ainow e znamię.

Bogini losu jest indyjską MaijąĄ)
Pełną tajem nic okropnego cz.aru.
U piory  szału nagle w  mózgu stają,
N iw eczą w szystko, jak  ognie pożaru,
I z W itelsbachów  genialnego rodu 
Mściwe o fiary  chłoną już za m łodu.

P a trz  na te dziw nie uroczyste m ury!
T u  najstraszniejsza mieszka ludzka nędza,
T u  obłąkania k rąży  duch ponury,
Z m glistych w idziadeł chorą myśl w yprzędza.

O to jak  b iada z po targanym  włosem 
K obieta z ludu; tw arz  m a załzaw ioną.
N iew iara  męża była dla niej ciosem,
W ięc go ze zemsty struła bełladoną.
Lecz nagle srogim przerażona losem,
R ozum  straciwszy, staje się szaloną,
A  teraz płacząc pam ięć swą w ytęża 
I opow iada, jak  kochala męża.

A oto człowiek chudy, zm ięty, stary...
C hód m u cechuje ruch epileptyczny;
Przez całe życie p ił z rozkoszy czary,
A  m iał zachw ytów  poczet bardzo liczny.

* )  M aja =  bogini złudy w H indostanie.
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Aż przesycony, gdy ta k  pił bez m iary ,
D o tkn ię ty  został p rzez szał w eneryczny,
1 teraz  z w spom nień swojej sa ty riazy  
Snuje powieści pełne sprosnej skazy.

U  stołu siedzi człow iek przygnębiony,
W zro k  bez w yrazu  i chm urnej postaci.
T en  niew olnikiem  by ł żądzy  m am ony,
W  zapam iętałej tonął spekulacji,
A ż o rkan  giełdy zab ra ł m u m iliony,
I w  tejże chw ili b iedny rozum  traci.
D ziś w yobraźnię przeszłem  szczęściem mami, 
N a  stole pisząc m iliony cyfram i.

T am  dalej w  kącie stoi bardzo  b lada 
D am a z w ysokiej to w arzystw a sfery;
W zrok  idyo tyczny  naokoło  pada ,
D aw niej bogaty  w  blask pogodny, szczery;
N ic  nie pam ięta, nic nie opow iada
2  dziejów  m inionej życia swej chim ery —
D o ob łąkan ia  doszła m glistych k ra in  
Przez jad  tru jący  m orfin  i kokain.

A oto leży ów  sław ny artysta ...
Skąpana w  św iętym  do sztuki zapale, 
Z m arn ia ła  dusza k ryszta łow a, czysta 
W  złej nam iętności, w yuzdanym  szale. 
D em on porw aw szy  go na w zór M efista 
W  alkoholicznych tru n k ó w  top ił kale,
Aż kap łan  piękna u złow rogiej czary 
U jrza ł nareszcie ob łąkania  m ary.

Św iat m u się cały w  inne k sz ta łty  zm ienia,
Z  nozdrzam i p an te r tłum  kobiet go w ita,
S traszny dziw oląg m a tw arz  R afaela,
Z a nim  po tw orów  p łynie m asa zbita...
C hciałby się w yrw ać z dzikich m ar uścisku,
Lecz chorych nerw ów  p raca  to  daremna-,
I geniuszowi ku  urągow isku 
U m ysł i duszę noc ogarnia ciemna...

D ługie są dzieje m ózgów  roztrzaskan ia,
I rozm aite tw arze  ich fantom u.
W  w iekach ciem noty bez po litow ania 
K arano  obłęd jako znam ię sromu.
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T eraz  ośw iata w arja tów  osłania 
C zujną opieką w  tym  w ygodnym  domu.

W lo d z .  Stebelski.

68. CHATKA W  PUSZCZY.

Pies ruszył sarnę, ja dalej za tropem ,
Ale pociecha była bardzo k ró tka,
Bo po trzech susach była  za okopem 
I do małego w skoczyła ogródka.

P a trzę  z okopu, gdzie to pies pogonił...
A tu  przedem ną i dom ek i sadek,
I po podw órku  uw ija się dziadek,
K tó ry  sarenkę od psa w net obronił.

K rzyknąłem  na psa, bo w idzę chowana.
S tarca przepraszam  za mego sułtana;
Ale on na mnie p o pa trzy ł ukosem 
I coś gniewliwie zam ruczał pod nosem.

C o to  Za starzec, co sarneczkę chowa 
I w  tak im  dom ku w śród tej puszczy mieszka? 
Postać pow ażna, choć trochę surowa.
M yślałem  sobie i patrzę , gdzie ścieżka.

Lecz go nie było, gdym  w  podw órko w stąpił,
Poszedł do środka, jak- gdyby nie w iedział,
Że gość za progiem  — i długo tam  siedział,
A gdy pow rócił, to  bardzo słów skąpił.

P ragnąłem  szczerze przeszłość starca zbadać,
Ale on nie chciał ze m ną się rozgadać,
A gdym  o nocleg prośbę doń zanosił,
T o  nie odm ówił, ale i nie prosił.

W szedłem  do izby. Izdebka uboga,
Ale nie pusta, rządna i chędoga.
N ad  drzw iam i półka, k ilka książek stoi,
W ięc p atrzę  jakie? toć znajom i moi!

Skarga, Brodziński i Ja n  K ochanowski,
I Pismo święte i zielniki nowe,
Tom asz a Kempis, ba i H om er boski,
I dziejów  polskich księgi Długoszowe.

N ie darm o — widzę — starzec przeżył lata;
W iedział, co zabrać na puszczę ze świata.

26



— 402 —

D obry  to  w ybór! i z tak im  zapasem ,
K toby  m iał dodać jeszcze w łasne dzieje,
M oże już siedzieć sam otnie pod  lasem,
I nie dbać o to , skąd w  świecie. w ia tr  wieje.

W ieczór był chłodny, a więc p rzy  kom inku, 
G dy jeszcze nie czas było do spoczynku, 
Siedliśmy obaj — dziad  drew ek dokładał,
A  paląc  lulkę, zw olna się rozgadał.

Snać był w ojskow ym , bo znał dzieje k ra ju ,
Że by ł szlachcicem, znać po obyczaju;
Postać szlachetna, choć trochę surowa,
Lecz prosta, m ąd ra  by ła  jego m ow a.

G dym  go nareszcie bez u razy  badał,
Co go na puszczę sam otną w yw iodło?
Coś go boleśnie na  sercu ubodło 
I tak  mi losy swoje opow iadał:

„N ie  stało p racy , fo rtu n y  i zdania,
N ie  chciałem słuchać ludzkiego hałasu,
I nic nie m iałem  już ludziom  do dania,
T om  się i zab ra ł nareszcie do lasu.

T u ta j cienisto p o d  tym i konary ,
T u  jest ochłoda, spokój i ochrona...
Szczęścia nie było i niem a w śród łona,
Ale tu  łatw iej pow rócić do w iary .

Ł atw iej zapom nieć, co złe i kochane,
Ł atw iej p rzebaczyć i drugim  i sobie,
A chociaż noszę w  sercu daw ną ranę,
Złość św iata  tu  m nie nie znajdzie w  m ym  grobie. 

D zisiaj od św iata odcięty, daleki,
C hciałbym  jedynie zbaw ić m oją duszę...
T u ta j są zioła, zbieram  je na  leki;
Św iat m nie poran ił, to  go leczyć muszę.

T u  pełno grzybów , to  zbieram  i grzyby;
Jest blisko W isła, to chodzę na ryby,
Jest i w iklina, to koszyki plotę,
Bo często trzeba w spom agać biedotę“ .

Pytałem  starca, (gdy Bóg dobrą wolę 
I po nieszczęściach daje jeszcze w  borze), 
C zyby nie lepiej iść na Bożą rolę,
T o  znaczy w  jakim  zam ieszkać klasztorze?
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Lecz starzec w idać był innego zdania:
„ Ja  do k lasztoru  nie m am  pow ołania,
N ie  lubię m urów , bom się w  zam ku rodził,
Bom niepotrzebnie w  m urach do szkół chodził,
Bom nieszczęśliwie po tw ierdzach bojow ał,
I co najdroższe, tom  w  m urach pochow ał“ .

T o  rzekłszy pow stał, drew  w  ogień dorzucił, 
C m oknął na sarnę i zniknął gdzieś w  borze...
A gdym  w ychodząc w ita ł ranne zorze,
Starzec do dom u jeszcze nie pow rócił. IłL. Pol.

69. CO CZYNIĆ?

W obec w roga stać spokojnie, pow ażnie i hardo,
N asz złam any miecz po wojnie trzym ać w  dłoni tw ardo ;
Jeśli trzeba, płacić głową, czynić to z pogardą,
A p rzed  w rogiem  z narodow ą nie kryć się kokardą.
D la tych  braci co są zimni, być jak  prom ień słońca;
Sercem ty lko  się ogrzeje dla Polski obrońca.
Że nie każdy  iść p o tra fi w y trw ałe  do końca,
A więc uczcić i uściskać spóźnionego gońca.
O ko Boże w  chm urze skryte czyż już nie łaskawe?
Rośnie w  siłę, idzie górą, co złe i plugawe.
Z trw ogi blady, z zgrozy niem y św iat m a rany  krw aw sze;
R zadko  w iem y gdzie idziem y, lecz Bóg — Ten wie zawsze.

K. Ujejski.

70. DZIW NE SERCE.

D ziw ne serce u tych ludzi, co kochają siebie,
N iczem  dla nich k raj, ojczyzna, ni słonko na niebie,
Ani k rw aw a  łza  niedoli serca im nie w zruszy,
Ani straszna myśl o śmierci nie poruszy duszy;
Oni ży ją ty lko  po to, aby jeść, pić, zbierać złoto.

D ziw ne serca u tych ludzi, co zazdrość w  niem kryją,
O ni piołun zam iast m iodu w  każdej chwili piją,
W szędzie w idzą ty lko  w rogów, wszędzie k rzyw dę czują, 
Z am iast kochać bliźnich Swoich, to im życie trują.
N ie zazdroszczą innym  cnoty, lecz za groszem m rą z tęsknoty. 

D ziw ne serca u tych ludzi, co w iedzy nie znają,
Jak b y  ciemni w drodze życia ciągle się błąkają,
I nie w iedzą co ojczyzna, jakie znosi bóle,
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Ile  cierpi i jak  biedna w  srogich nieszczęść kole,
Serce ogniem  nie zapłonie, bo jak  m artw e leży w  łonie.

D ziw ne serca, najdziw niejsze przecie u  tych ludzi,
K tó rych  w iara  i nau k a  do cnoty w ciąż budzi,
K tó rych  p rzy k ład , dobre słowo w ołają  do pracy,
By d łoń spletli i stanęli zgodnie jak  rodacy.
Ale głuche są ich serca, zim ne jakby  z głazu,
N ie  uderzą d la  o jczyzny żyw iej ani razu.

N iech  Bóg broni i zachow a nas od tak ich  ludzi,
Co kochają  ty lko  siebie, b liźni ich nie trudzi.
N am  po trzeba  serc w yniosłych, do poświęceń zdolnych,
N am  po trzeba  serc szlachetnych i w ielkich i w olnych;
Bo o jczyzna zm artw ychw stanie, gdy n aró d  się zbudzi,
A  więc budźm y sam olubnych, budźm y ciem nych ludzi.

Jad. z  Łobzowa.
71. NIE SZTUKA.

N ie sztuka ganić w szystko na ziemi i niebie,
O kiem  ciągłej niechęci pa trzeć  koło siebie;
Zżym ać się na  niezm ienne przeznaczeń  w yroki 
I chcieć głow ą roztrącać  niezłom ne opoki.
N ie  sztuka gorzkim  jadem  tru ć  to życie swoje,
I dobrow olne sobie spraw iać niepokoje,
N ie  sztuka Boskie rząd y  w yszydzać zjadliw ie,
I w  każdej przeciw ności sarkać niecierpliwie. 
W szechm ocnem u zarzucać panow ania  błędy,
A  rozum  ludzki wszędzie w  pierw sze staw iać rzędy.

A le p rzed  w yższą w olą  ugiąć k a rk i harde,
I sumiennie w ypełniać pow inności tw arde;
P oznać siebie samego, p racow ać n ad  sobą,
C notę we w szystkiem  czynić dni swoich ozdobą.
—  T o  sztuka, to zasługa, to m ądrość praw dziw a,
Ale dzisiaj w  ukryciu  ta  m ądrość spoczyw a.

K. W ojnarowska.
72. WIELKIEMU CZŁOWIEKOWI.

Jesteś w ielkim  człowiekiem ? bądź nim  gdzie należy, 
Lecz do śm iertelnych przychodź w  zw yczajnej odzieży. 
Bierz za p rzy k ład  Jow isza, co choć grom ow ładny,
W  dom śm iertelnych p rzychodził grzeczny i układny,
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N ie chcąc zby t żyw ym  blaskiem olimpijskiej chw ały  
R azić biednej ludzkości w zrok  niedoskonały.
W ięc i ty , kiedy schodzisz w  tow arzystw o ludzi, 

ч N ie  bierz ze sobą gromu, k tó ry  postrach budzi,
N ie przynoś orlich spojrzeń, ty tan icznych  postaw , 
Lecz wielkość z kaloszam i w  przedpokoju  zostaw .

A. A sn yk .
73. PIJAŃSTWO.

P a trz  na człeka, którego ujęła moc trunku ; 
Człow iekiem  jest z pozoru, lecz w  zw ierząt gatunku 
G odzien się mieścić, kiedy rozsądek zaleje 
I przeciw  natu rze  postać bydlęcą przyw dzieje.
Jeśli N iebios zdarzenie w ino ludziom  dało 
N a  to, aby użyciem  swojem orzeźwiało,
Użycie darów  Bożych pow inno być w  mierze,
Bo zaw stydza p ijaka  nierozum ne zwierzę.
P otęp iają  bydlęta  niew strzym ałość naszą,
T runkiem  wedle po trzeby  gdy pragnienie gaszą,
N ie  p iją  nad  potrzebę. C złek co niemi gardzi,
G dy gorzej od nich robi, podlejszy tem bardziej. 
M niejsza o guzy, p lastry  •— to zap ła ta  zbrodni. 
W iększej k a ry  i hańby ci ludzie są godni,
Co w  dzikiem  zaślepieniu w ystępni i zdrożni 
Rozum , k tó ry  człow ieka od bydlęcia różni,
Śmią za lada przyczyną p rzy tęp iać lub tracić.
Jak iż  zysk tak ą  szkodę po tra fi zapłacić?
Ja k a  korzyść tak  w ielką u tra tę  nagrodzi?
Zła to  radość m ój bracie, po której żal chodzi.

K. Ign. Krasicki.
74. ZBOŻE.

Bóg człowiekowi różne daje dary,
Z a k tó re  dzięki czyńm y mu bez m iary;
D aje i zboże, by m iał chleb powszedni,

Ten pokarm  przedni!
Chleb człowiekowi daje zdrowie, siły 
D o prac, do k tó rych  N ieba go stw orzyły,
D aje i szczęście, gdy w  rodzinnem  kole 

Leży na stole.
Lecz rozum  ludzki spry tny  i obrotny 
Często niestety zły jest i p rzew rotny,



— 406 —

Во ю , со Bóg nam  dał do pożyw ienia,
W  truciznę zmienia.

O to  z tych darów , k tó re  dobroć Boża 
D ała  na pokarm , jako to : ze zboża,
Albo z ziem niaków  — tru n k i dziś w yrabia 

I do nich zw abia.
T ru n k i, co niszczą moc duszy i ciała,
Co je złość piekieł chyba zgotow ała,
Bo sprow adziły  ty le  klęsk n a  ludzi,

Że lęk się budzi!
T edy  przestańm y to, co dały  N ieba,
Zm ieniać w  truciznę, bo dziś b rak  nam  chleba;
G dy będziem  trzeźw i, szczęścia zdrój znów  tryśnie, 

Słońce zabłyśnie. Ks. Janiszewski.

75. ZNICZ"').
Ju ż  Znicz zn iknął na  w ieki z litew skich o łtarzy ,

N ie  smuć się narodzie nasz stary.
Bóg Z nicza nowego w  tw ej piersi rozżarzy ,

■— O gnisko miłości i w iary .
T w a ju trzn ia  różow a, tw a  ju trzn ia  prom ienna,

Choć ciem nym  się m rokiem  pokry ła ,
N ie  smuć się narodzie  — jest św iatłość odm ienna,

— Z nieba ją  D uch  św ięty posyła.
N a  miejscu Perkuna"";!'), co gromem się gniewał, 

P iorunem  rozbija ł w am  głowę,
M asz Boga, co za cię k rew  sw oją w ylew ał,

I ręce w yciągał ojcowe.
W  ojcowskie ram iona, ugiąw szy kolano 

L itw ini rzucajcie się radzi!
W  chrześcijan i ludów  społeczność w ybraną 

O n znakiem  k rzyżow ym  prow adzi.
N a d  m iasty waszem i dzw on niechaj uderzy 

Z  m odlitw ą do P ana  n ad  Pany,
N iech po w aszych w ioskach szmer głośny się szerzy, 

H y m n  chw ały  niech będzie słyszany.
G dzie żyli bożkow ie, co chat w aszych strzegli,

N iech Pańscy la ta ją  anieli;

*) Znicz — ognisko, ciągle się palące. 
Perkun — bóg piorunów .
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K rzy ż  stawcie na kopcach, gdzie ojce polegli,
A  będzie im w  grobach weselej.

W  Kiernowie"') nie palą  dziś krw aw ej ofiary,
Zerw ano z bogami ogniwa;

Kościółek C hrystusa drew niany  i stary  
Pod  swoje sklepienia nas w zyw a.

Pobożnie na tacy  połóżcie grosz wdow i,
Zm urujcie tu  ściany i wieże;

N iech ręka ochocza podźw ignie, odnow i 
O łtarze  ku świętej ofierze::' ;:').

N ie  krw aw ej ofiary , lecz cichej m odlitw y 
Chce Ojciec, w ysłucha on dziecię;

T u  bracia  L itw ini o szczęście dla L itw y
Skuteczniej w yprosić możecie. W . Syrokomla.

76. GAWĘDA O BOCIANIE.

W ia tr  chłodny w ionął i m głami kręci,
Z im a już blisko, ej blisko!

Pow ażny bocian, stróż sianożęci,
R ozpuszcza skrzydła, w aha się, męci 

I zw olna płynie na  rżysko.
Siadł, zak lekotał, zwiesił dziób duży 

I zam knął pow ażnie oko.
Snać syn litew ski m arzy głęboko 

O swej zam orskiej podróży.
„M iłoż to  lecieć w  auzońską s t r o n ę ^ 1'),

M iło coś w idzieć i wiedzieć;
A  rozw ażając tru d y  minione,
P lądrow ać N ilu  brzegi zielone,

N a  piram idzie posiedzieć.
Lecz ach! w iadom o jednem u Bogu,

C zy ujdę śmierci lub klęski?
C zy w rócę jeszcze w  k ra j nadniemeński?

Siędęż na kupie murogu?
O  błonie L itw y! cudneż to błonie!

T u  w szystko szczęściem rozm arzy!

*) K iernów  =3 miejsce, gdzie była najstarsza  św iątynia Peruna. T am  
m ieszkał arcykapłan  K ryw e-K ryw ejto.

* * )  Święta o fiara  =  Msza święta.
*.•:-*) A uzońską strona =  W łochy.
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Słonko cieplutkie, sianożęć w ionie.
D z ia tw a  klekoce, a tam  na stronie 

Słychać brząkan ie  kosarzy.
„D obrzeż tu  było! Bóg w ie co dalej?

C zy w racać będzie już po co?
M oże dąb z gniazdem  w icher obali,

Lub k ry  wiosenne zgruchocą?
„Lepiejby swemi czuw ać oczym a

W  miejscu, gdzie szczęścia ta k  wiele;
Lecz piersi czują, że idzie zim a —
N a  żółtej łące już żeru  niem a

I w kró tce śnieg ją zaściele“ .
I p tak , opiekun błoni ojczystej,

W ypręży ł dziób swój czerw ony,
W zniósł się, rozw inął lo t zam aszysty,

U leciał w  auzońskie strony. W . Syrokomla.

77. RESURRECTURIS.
Św iat ten, to  cm entarz z łez, ze k rw i i błota!
Św iat ten, to  w ieczna każdem u G olgota.
D arm o się duch m iota, k iedy ból go zran i;
N a  burze żyw ota  niem a tu  p rzystan i!
Los z nas szydzi w  każdej chw ili, dzielnych strąca do otchłani; 
G iną święci, giną mili, ży ją  długo niecierpiani!

' ŕ

W szystko się plącze i n ierozgm atw anie;
Śmierć w  pobliżu, a w  oddali gdzieś na w ieków  późnej fali 

Z m artw ychw stan ie  !
W ięc trzeba  skrzepnąć, stw ardnieć, być bez serca?
Pośród m orderców  stanąć jak  m orderca?
Pośród zbrodn iarzy  w ystąpić zbrodniarzem ?
K łam ać, nienaw idzić, zabijać i szydzić?
T a k  św iat tem  samem co daw a, obdarzym .
O to  potęga! lub stańm y się niczem!
Jedzm y  i p ijm y, bądźm y śmiecią złotą,
C iała  w ygodą a m yśli nędzotą,
T a k  się do głupich i szczęśliwych w liczym .

O! nie tak ą  bronią  na ludzkości czele 
Ze złem na ostre gonią zła ukróciciele.
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Jed n a  ty lko  w  świecie moc ofiary  cicha,
A  jednakie śmiecie to  podłość i pycha.
O! poznaj sam siebie, bądź nad  sobą panem ,
N ie  chciej jak  bydlę gnić nad  paszy łanem!
Bądź cierpliwością — tą  pan ią  niedoli,
Co gmach swój stw arza z niczego — powoli.
Bądź t ą ‘przegraną, której cel daleki,
A  k tó ra  w  końcu w ygryw a na  w ieki !
B ądź spokojnością w śród burz niepokoju,
W  zamęcie m iarą, porządkiem  w  rozstroju.
D la  podłych ty lko  i faryzeuszów
Bądź groźbą, gniewem lub świętem milczeniem,
I nie miej żadnych z obłudą sojuszów.
D la  w szystkich innych bądź anielskiem pieniem,
T ym , k tó rzy  z dom u w ygnani, bądź domem,
T y m  co nadzieję stracili — nadzieją!

W  ciągłej p rzy k ład u  i słowa postaci 
R ozdaw aj siebie samego tw ej braci!
M nóż ty  się jeden przez czyny żyjące,
A będą z ciebie jednego — tysiące! Z. Krasiński.

78. WIDZENIE CARSKIE.

Z koroną na czołe car zasiadł p rzy  stole.
Służalcy ucztują p rzy  carze;

Brzm ią dw orca kom naty  i k rążą  w iw aty
W  zbryzganym  k rw ią  polską puharze.

W tem  ręka nieznana płom ieńm i ow iana 
N a  jasną w ychyla się ścianę,

I ogniem na m urze jak p iorun na chm urze 
T am  pisze w yrazy  nieznane.

Przelękły  i blady w stał car od biesiady,
I drżąc w oła głosem rozpaczy:

„N iech z państw  m ych przestrzeni zejdą się uczeni 
O dczytać, co napis ten znaczy“ !

N a  odgłos ukazu zjechali odrazu
U czeni, co w  księgach czytają;

Lecz słaba ich sztuka, za m ała nauka;
T ych  liter, ni słów tych nie znają.



V. , . . . . - ^

—  410 —

Aż pielgrzym  ubogi w  cesarskie wszedł progi, 
N ieznany  ni rodem , ni m ianem ;

N aukę  swą głosi i o wejście prosi,
1 chce być carow i drogm anenr').

„P rzed  w ieki — zaw ołał — Bóg zesłał anioła
2  p rzestrogą na dw ór B altazara;

Dziś tem iż w y razy  swe głosi rozkazy
I ten pisze w yrok  na cara:

„Ludzkości ty ran ie! m ilionów  w ołanie 
P rzedarło  się w  niebios podw oje;

Dość łez już w ylałeś, dość k rw i już wyssałeś;
D rży j carze — zliczone dni tw oje“ !

C ar gniewem  ro zża rty  zaw ołał na w arty ,
Lecz p różno  się pieni i w oła;

S łużalcy przelękli p rzed  pielgrzym em  klękli,
Bo pielgrzym  się zm ienił w  anioła.

K u w idzów  zdum ieniu po słońca prom ieniu 
P ta k  Boski ku  niebu pop łynął;

I p łynąc w  światłości, chorągiew  wolności
Z Pogonią i O rłem  rozw inął. Konst. Gaszyński.

79. GDZIE STAŁA KARTAGINA.

Stoję na polach m ilczących K artag i,
W ciśniętych m iędzy dw ie za tok i m orskie;
Szm at p o ta rgany , zdziczały  i nagi,
Po k tó ry m  przeszły  pęki rózg liktorskie.

O d k ry te  doły, zaklęśnięte jamyi 
Bezkształtne w nętrza  u k ry w ają  zw alisk;
Po polach leżą strzaskane odłam y 
I bezim ienne szczątki w ykopalisk.

G dzieniegdzie mignie znienacka w  pobliżu 
T w arz  ludzka z pośród odsłonionych ruin.
W  fram udze cegieł jak  posąg ze spiżu 
Stoi pow ażny  A rab  lub Beduin.

Słońce do m orza zaszło gorejące,
A  p rzez kak tusów  dzikie żyw opło ty  
W ybiegły n araz  prom ieni tysiące,
P rzedarł się po żar czerw ony i złoty.

*) D rogm an =  tłum acz p rzy  poselstwie u Porty .



T en  za skał szczytem  w ybuchając w  dole,
O d b ity  w  górze przez chm ur ciemne wstęgi,
Ogniem  swym objął kartagińskie pole,
C oraz to szersze zataczając kręgi.

A  mnie się zdało, że przedem ną płonie 
O lbrzym ie m iasto, gdzie w re bój zajadły,
I w idzę mieczem uzbrojone dłonie 
I stosy trupów , k tó re  w  walce padły .

G oreją gmachy, św iątynie, portyk i,
A  o rły  rzym skie u la tu ją  górą;
W zniosły się dum nie ponad  zam ęt dziki,
I świecą łuny ognistej purpurą.

T łum  zrozpaczonych niew iast prosto leci,
G dzie w  żarach  krw aw e topnieją bożyszcza, 
R zucają w  płom ień skarby swe i dzieci,
I same skaczą w  w alące się zgliszcza.

M ęże polegli — niem a już narodu;
Jeźdźcy  tra tu ją  nikczemnego zbiega,
A  nad  gruzam i zburzonego grodu
R zym skie „vae victis“ ! głośno się rozlega. A. Asnyk.

80. SKARB.

Był rabbi bardzo m ądry  i — ubogi...
B ardzo ubogi, a jednak szczęśliwy.
U bóstw a jego proste były drogi,
I jak Eliasz pod  cieniem oliwy,
T a k  on, którego włos już w ieńczył siwy,
Pod ducha swego spoczyw ał prosto tą;
M ądrość mu była i szczęściem i cnotą.

R abbi m iał żonę, lecz w  piersiach kobiety 
N ie m ieszkał tak i duch spokojnej siły;
T o  też w  niej często, o często niestety!
M arnych pożądań  żale się budziły.
Sm utno jej było odejść do mogiły,
I przebyć w ro ta  tajem nicze zgonu,
Ziemskich dostatków  nie zaznaw szy plonu.

S tąd  nieraz ciężko została zm ącona 
Pogodnych myśli m ędrca błogość cicha;
Serce się nieraz ściskało w śród łona,
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Skoro usłyszał, jak  żałośnie w zdycha.
„Jak że  — m ów iła — dola nasza licha!
T w a  m ądrość nic nam  nigdy nie przyniosła ; 
Czem uś się nie jął innego rzem iosła“ ?

R abbi m ógł rękę podnieść i milczenie, 
M ógł płochym  ustom  nakazać  surow y;
Ja k  na bezbożnych lud  m io ta kam ienie, 
T a k  m ógł groźnem i w  n ią  uderzyć słowy, 
A żby m u do nóg pochyliw szy głowy, 
Z łożyła  ciche w yznanie pokory ,
Że duch w  niej m ały  jest i pychą chory. 

Ale ów  m ędrzec m iał serce litośne 
I kochał tk liw ie tę, co go dręczyła;
Pam iętał jeszcze, jak  m u życia wiosnę 
M iłości swojej kwieciem  ukrasiła ,
Jak o  m u w dzięczna, jako b y ła  m iła,
G dy słodsze, niźli rajskiej rzeki m iody 
P ocałow ania ust jej spijał m łody.

W ięc ukołysać chciał żałość niebogi.
Chciał coś uczynić, by była  szczęśliwa 
I rzekł jej: „żono! skarb niezm iernie drogi 
Pod naszym  niskim  dachem  się ukryw a, 
Lecz pozór rzeczy często zw odny byw a; 
T y  pew no nie wiesz, jak  wielce jest cenny 
S abatu  św iecznik nasz siedm ioram ienny? 

Z a nędzny  m osiądz b ra ł go w zrok  tw ój słaby, 
Z w iedziony s tarą  i p rostą  robotą,
Lecz m ógłby jaśnieć p rzed  k ró low ą Saby 
Jak o  O firu  najprzedniejsze złoto.
T a jo n ą  p raw d ę  odkryw am  ci oto.
D o tąd  za święte służył nam  naczynie,
D zisiaj ci z niego skarb szacow ny czynię“ .

I stał się skarbem ... Błyszczące źrenice 
W lepiła  w  niego niew iasta w zruszona; 
B ogactw a swego znając tajem nicę, 
R adosną dum ę uczuła w śród łona,
Jak b y  m ałżonką była  Salom ona.
Schylone czoło w ysoko podniosła,
I ta k  chodziła w  szczęściu swem w yniosła.

■
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A kiedy doszła kresu ziemskiej m ety,
Śmierć ją spokojną, pogodną zastała;
N ie było skargi na ustach kobiety 
N a  żyw ot, k tó ry  tak  ubogi miała.
T y lk o  gdy dusza w ychodziła z ciała;
Z łagodnym  sm utkiem  rzekł jej m ędrzec siwy:
„ Id ź  tam , gdzie poznasz, co jest skarb p raw dziw y“ .

M. Unicka.

81. POW RÓT TATY.

„Pójdźcie o dziatk i! idźcie w szystkie razem  
Z a m iasto, pod  słup, na wzgórek;

T am  przed  cudow nym  klęknijcie obrazem ,
Pobożnie zmówcie paciorek.

T a to  nie w raca; rank i i w ieczory
W e łzach go czekam  i trw odze;

R ozlały  rzeki, pełne zw ierza bory 
I pełno zbójców na drodze“ .

Słysząc to  dziatk i, biegną w szystkie razem 
Z a m iasto, pod  słup, na wzgórek,

T am  p rzed  cudow nym  klękają  obrazem  
I zaczynają paciorek.

M ów ią „O jcze nasz“ i „Z drow aś“ i „W ierzę“ , 
„D ziesięcioro“ i koronki,

A  gdy już całe zm ów iły pacierze,
W yjm ą książeczkę z kieszonki,

I litaniję do N ajśw iętszej M atki
S tarszy b ra t śpiewa, a z bratem  

„N ajśw iętsza P anno“ przyśpiew ują dziatk i 
„Zm iłuj się, zm iłuj n ad  ta tem “ !

W tem  słychać tu rko t, w ozy jadą drogą 
I wóz znajom y na przedzie;

Skoczyły dzieci i k rzyczą jak  mogą:
„T ato ! ach ta to  nasz jedzie“ !

U jrza ł je kupiec, łzy  radosne leje,
Z w ozu na ziemię w ylata:

„H a! jak  się macie? co się w  domu dzieje?
Czyście tęskniły do tata?

M am a czy zdrow a? ciotunia? domowi?
A  ot rodzynki w koszyku“ !
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T en  sobie m ówi i ten sobie m ów i;
Pełno radości i k rzyku .

„Ruszajcie! — kupiec na  sługi zaw oła —
J a  z dziećm i pójdę ku  m iastu“ .

Idzie... aż zbójcy obskoczą do koła,
A  zbójców  było dw unastu.

Brody ich długie, kręcone wąsiska,
W zro k  dziki, suknia p lugaw a,

N oże za pasem, miecz u boku błyska,
W  ręku ogrom na buław a.

K rzyknęły  dziatk i, do ojca p rzy p ad ły ,
T u lą  się pod  płaszcz na, łonie;

T ruchleją  sługi, struchlał p an  w yblad ły ;
D rżące ku  zbójcom  w zniósł dłonie,

„Ach! bierzcie w ozy! ach! bierzcie dostatek, 
T y lk o  puszczajcie nas zdrow o. .

N ie  róbcie m ałych sierotam i dziatek  
I m łodej m ałżonki w dow ą“ .

N ie słucha zgraja. T en  już w óz w yprzęga, 
Z abiera konie, a drugi 

„P ien iędzy“ k rzyczy  i bu ław ą sięga;
Ó w  z mieczem w p ad a  na sługi.

W tem  „stójcie! stójcie“ ! k rzykn ie  starszy zbójca 
I spędza bandę precz z drogi,

A w ypuściw szy i dzieci i ojca
„Idźcie  — rzekł — dalej bez trw ogi“ ! 

K upiec dziękuje, a zbójca odpow ie:
N ie  dziękuj! w yznam  ci szczerze; 

P ierw szybym  pałkę strzaskał na  tw ej głowie. 
G dyby nie dziatek  pacierze.

One spraw iły , że uchodzisz cało,
D arzą  cię życiem  i zdrow iem ;

Im  więc podziękuj za to, co się stało,
A  jak  się stało, opowiem.

Z daw na już słysząc o przejeździć kupca,
I ja i moje k am ra ty  

T u ta j za m iastem  p rzy  w zgórku  u słupca 
Zasiadaliśm y na, czaty.

D zisiaj nadchodzę, p a trzę  m iędzy chrusty, 
D zia tk i się m odlą do Boga...
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Słucham ... z początku porw ał mnie śmiech pusty,
A  potem  litość i trw oga.

Słucham ... O jczyste przyszły  na myśl strony,
Buław a upad ła  z ręki;

Ach! ja  m am  żonę, a u mojej żony 
Jest synek tak i m aleńki.

K upcze! jedź w  m iasto, ja  do lasu muszę.
W y dziatk i na ten pagórek 

Przychodźcie sobie i za m oją duszę
Zmówcie też czasem paciorek“ . A. Mickiewicz.

82. Z KRW AW YCH DNI KOMUNY.

P atrz! to Paryż! przekleństw o cisnęły nań  losy;
Na. ulicach w re w alka szalona, zaciekła.
Z zastępam i żołnierzy  bije się tłum  bosy, 
Rozw ścieklone kobiety z rozw ianem i włosy 

Biegają jak  furje z piekła.
W szędzie rzeź i pożoga, m ord, krew , jęk i wycie,
B rat w  piersi b ra ta  top i ostrze jasnej stali;
M atki tym  śmierć zadają, k tó rym  dały  życie,
A  wróg*) stojąc zdaleka uśmiecha się skrycie 

Z  tych  ludzi, czy też szakali.
G m achy kilkow iekow e w alą się na skronie 
Starców , k tó rzy  już k ilka pokoleń przeżyli;
R zeka się petroleum **) w ylew a i płonie,
K rw aw o, czerw onym  blaskiem jaśniejąc p rzy  zgonie 

T ych, co ten pożar wzniecili.
Gdzieniegdzie już zwycięstwo w ojska nad „ulicą“ , 
Ogłoszono ziatknięciem „praw ow itych“ znaków , 
„P orządek“ zapanow ał nad  całą dzielnicą; 
Gdzieniegdzie jeszcze w alka, jeszcze naw ałnicą 

P łyną tłum y na żołdaków .
N a przedm ieściach „legalna“ V zię la  górę siła — 
U jętych z bronią w  koło ustaw iono duże,
O ficer po jednem u pod m ur ich wysyła,
Jeniec staje, broń pali i bezkształtna bry ła  

W ali się w  k rw aw ą kałużę.

*) W róg =  Prusak.
й'*) Komuniści oblewali naftą  gmachy i podpalali.
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Ju ż  wszyscy — sta ich by ły  — odbyli swą kolej,
Jest ty lko  m łode chłopię w  podartej koszuli.
,K toś ty ?“ — spy tał oficer. — „W zię ty  do n iew oli“ . 

„Jesteś w olny! nie tw ojej litu ję  się doli,
Lecz żal mi prochu  i ku li“ !

— „N ie  chcę! — k rzy k n ą ł chłopczyna — niech zginę 
K iedym  w alczył jak  oni i jak  oni w zięty ; [jak inni.
Jeślim  w inny, w iek m łody mnie nie uniew inni;
A  jeśli ci co tu  polegli, n iew inni,

C zem uż ja m am  być w yjęty?
Jeżeli jednak łaskę okazać mi chcecie —
M am  p rzy  sobie zegarek i trochę pieniędzy,
M am  m atkę, k tó rą  kocham  nad  w szystko na świecie, 
Pozw ólcie mi to  zanieść tej biednej kobiecie,

A  potem  w rócę czem prędzej“ . —
Poszedł. Krwiawi opraw cy zostali pod  ścianą.
O ficer pod  w ąsam i zam ruczał: „nie wróci...
G dyby jednakże w rócił... pow iedziałbym : ano!
T o  byłby  znak  w idoczny, że go w ychow ano 

N ie d la  nas, lecz rew olucji“ !
W rócił... S tanął pod  ścianą i dum nem  wejrzeniem  
W ezw ał opraw ców  swoich do k rw aw ej roboty.
O ficer k rzy k n ą ł „strzelać“ ! z pew nem  w  głosie drżeniem, 
Żołnierze niew olniczo za jego skinieniem  

Podnieśli w  górę szaspoty*).
Śmierć spojrzała na chłopca w zrokiem  luf dw unastu 
I ołowiem  nań  z ty lu ż  p lunęła  gardzieli...
U padl... żołnierze poszli... rząd  ogłosił m iastu,

Że niem a już w ichrzycieli.
N iem a ich... czas zagoi w kró tce ranę świeżą,
A  za la t k ilkadziesią t znajdziem y senzatów ,
Co z tró jnoga swej w iedzy rzekną, że nie w ierzą,
Iż F rancja  tak ięh  dzieci m ogła być m acierzą,

I m atk ą  tak  nędznych katów . ÌV. Sabowski.

83. BAJAZZO.

Rojno, tłum no jak  nabito , w szystko w  targu, w szystko w  swarze, 
Pieszo, wozem  i k a re tą  pełno ludu na bazarze.

*) Szaspot =  chassepot, system karab ina we Francji.
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T en sprzedaje, ten kupuje, ten chce drogo, tam ten tanio, 
„Jakem  poczciw “ ! każd y  śpiewa; wszyscy zacni a cyganią. 

„Panow ie i panie! najpiękniej prosim y,
W  tej budzie dość miejsca, w  niej w szystkich zmieścimy. 
D w a d y tk i niewiele, rozw ażcie to  przecie,
Ju ż  tańszej zabaw y nie znajdziecie w  świecie“ !

T ak  głosi bajazzo siedzący na budzie 
I bębni i trąb i — już biegną i ludzie;
I w ielki i m ały  dw a dy tk i już w tyka,
I w  budzie prześliczna zabrzm iała m uzyka.

Ju ż  m ałpa po linie wiezie m ałpę w  wózku,
Ju ż  druga z bębenkiem tańczy  po francusku,
Ju ż  H answ urst w yskoczył z M ariandlą  do koła,
Ju ż  trząsł ją w  policzek; harcopf m u ucięła.
Ju ż  k rzy k u  nie w strzym ać, już braw a bez m iary;
O d  śmiechu się k ładzie i m łody i stary.

Sam ty lko  bajazzo, ta  dusza publiki,
Coś dzisiaj jest nieswój, nie dba na okrzyki.
„H e! hola bajazzo! — krzyknie  m ajster z góry —
Już śmiech huczy głośny, ty  stoisz ponury...
Czyś chory hu lta ju , czy gardło tw e pości?
R uszno-ty  dowcipem  i baw  m iłych gości“ !
„H ej! hejsa“ ! podskoczył i k rzykną ł bajazzo:
„N iep raw daż, żem wesół i p rzydam  się na co“ ?

Choć radość udaw ał, oko zaprzeczyło;
Ja k  m artw e, strętw iałe nie w idząc patrzyło .
D arem nie na uśmiech swe chęci w yw ierał,
Ż a rt nie szedł mu z serca, na  ustach zam ierał.

Zasłona zapadła , koniec w idow isku;
P ublika bajazza w oła po nazwisku.
W ychodzi i p a trz y  w  swój ko łpak  spiczasty;
Co powie? ciekawe najbardziej niewiasty.

Bo zaw sze gdy wyszedł, to zewsząd śmiech szumiał,
A  teraz  jak  gdyby trzech zliczyć nie umiał,
T rzy m a kołpak  w  ręku, łzy z oczu ociera 
I cicho, żałośnie tak  usta otw iera:

„O  zacni panow ie! łaskaw i panicze!
Ja  żebrać nie umiem, ani sobie życzę,

27
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Lecz muszę (Bóg św iadkiem ), bo m am  żonę chorą — 
Ach! chce m nie opuścić i dzieci pięcioro.

A  bez niej ja biedny, bez żadnej pociechy...
O na może kona, ja tu  robię śmiechy.
P rzez litość panow ie! rzućcie groszy kilka!
Ju ż  może zapóżno“ . T o  rzekłszy um ilka.

— „H ej! hola bajazzo! czy m am  zejść do ciebie?
T y  w idzę chcesz p racy  o żebranym  chlebie...
Czy śmiać się nie umiesz? chcesz mojej n au k i“ ? —
T a k  w oła z estrady  m istrz nadobnej sztuki.

„H ej hejsa! wesoło! będą now e zbytki!
K to  chce je oglądać, niech daje dw a d y tk i“ !
T a k  w oła bajazzo, aż za  jednym  razem  
W rzask  budę przeleciał, on stanął jak  głazem.

Bo jakaś dziew czyna w  łachm any ubrana  
W prost bieży do niego, chw yta za kolana,
I w oła: „ach ta to! m am a nasza b lada,
C hociaż ją w ołam y, nic nie odpow iada“ .

T ą  wieścią udèrzon  jakby  grom em  w  ciemię, 
K o łpak  z rąk  w ypuszcza, grosz sypie na ziemię, 
O czy w  słup stanęły, boleść serce zw arła ,
Z atrząsł się gw ałtow nie i k rzy k n ą ł „u m arła“ ! 

„Skończyłaś H eleno! T w o ja  w ola Boże“ !
Chwieje się, opiera, już ustać nie może...
— „H ej! hola bajazzo! co ty  dzisiaj broisz?
Czyś ty  głowę stracił, że jak  bałw an stoisz“ ? —

T a k  m istrz sztuki pięknej odzyw a się z krzykiem , 
I trzaska bajazza leciutko biczykiem .
B ajazzo się ocknął i o ta rł p o t z czoła —
„H ej! hejsa! w esoło“ ! dziw nym  głosem w oła.

„Panow ie i panie! najpiękniej prosim y!
W  tej budzie dość miejsca, w szyscy się zmieścimy. 
T rz y  łokcie niewiele, tam  pokój p raw d z iw y “ .
T o  m ówiąc, upada. „A ch ojcze“ ! nieżyw y.

Ju ż  w  budzie ucichło, lecz scena w  chałupie.
N a  m ierzw ie (patrzajcie) tru p  leży p rzy  trupie.
A  wieńcem w około stanęły dziecięta;
C zując swoją stratę, złożyły rączęta.



W  świeczniku groszow a dogoryw a świeca,
Zza pieca ciekaw a p a trzy  uczennica*),
I świerszczów kapela, pieśń swoję śpiewała;
Publiki nie było, a m ałpa  się śmiała. / .  N . Kamiński.

84. NAPRZÓD.
D arem ne żale, p różny  trud , bezsilne złorzeczenia!
P rzeżytych  ksz ta łtów  żaden cud nie w róci do istnienia.
Świat w am  nie odda idąc wstecz zniknionych m ar szeregu,
N ie zdoła ogień ani miecz pow strzym ać myśli w  biegu.
T rzeba  z żyw ym i nap rzód  iść, po życie sięgać nowe,
A nie w  uw iędłych laurów  liść z uporem  stroić głowę.
W y nie cofniecie życia fal, nic skargi nie pomogą...
Bezsilne gniewy, próżny  żal, św iat pójdzie swoją drogą.

A. A sn y k .

8*. KAZIMIERZ WIELKI, KRÓL CHŁOPKÓW.
H ej! gdzie grody? gruz z nich ty lko... gdzie wioski i łany?
Z wiosek zgliszcza, a na polach w ia tr  posiał burzany.
R ęka w ojny k ra j zniszczyła, ubra ła  w  chw ast pola,
W  lasach gażdżą tłum y zbójców, w śród ludu niedola.

Siadł na zło tym  tronie P iastów  ostatn i z ich rodu,
K ról K azim ierz, k ró l i ojciec polskiego narodu.
Spojrzał okiem, sercem odczuł tę niedolę ludu,
I nie szczędził by k ra j podnieść, ni grosza ni trudu.

Jak  po ciepłym  deszczu grzyby, tak  m iasta w zrastały ,
Poła, łany  złotym  kłosem znów  oku się śmiały.
Spraw iedliw ość znalazł teraz  pan  i kmieć ubogi,
Kupiec znow u był bezpieczny w śród lasów, w śród drogi.

K ró l chcąc znać potrzeby  ludu, za dziada przebrany  
Po wieśniaczych biednych chatach chodził niepoznany,
I jak  z rów nym  pogaw ędził z m ieszkańcem z pod strzechy, 
W  spraw iedliw ych, dobrych czynach doznaw ał uciechy. 

W iele po nim  pozostało w iekow ych pam iątek,
I dzisiejszym  wielu m iastom  już on dał początek.
D o dziś głosi jego chwałę krakow ska wszechnica,
Sukiennice m ów ią o nim, o praw ach  W iślica.

A lud w  pieśniach tego kró la  jak  ojca w spom ina;
"W zdłuż i wszerz brzm i jego chw ałą lechicka kraina.

U czennica — tresow ana małpa.
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Bo „k ró l chłopków “ w ziął ją biedną, zniszczoną, drew nianą,
A  zostaw ił w  dobrobycie szczęsną, m urow aną.
O ! kochajcie k ró la  km iotków , kochajcie tę  ziemię,
Co w y d ała  i karm iła  w ielkie P iastów  plemię. F. Zahajkiewicz.

86 . O B Ó Z M O SK IEW SK I P O D  K O W N E M .

O  ojczyźnie i o sławie nuci m łodzież po W arszaw ie,
A pod  K ow nem  gw ar;

„W  pochód! w  pochód! nuż rab iata! na podbicie reszty świata 
Śle nas Bóg i car“ !

J a k  daleko w zrok  dosięże, błyszczą ognie i oręże 
Pośród nocnej m gły;

A  w  pała tkach*) św iatła gorą i starszyzna nocną porą  
Z asiadła do gry.

Szum ią, dym ią sam ow ary, ruble sypią się bez m iary;
Żw aw o idzie gra.

A  p rzy  grze brzm i pieśń ponura: „hej rab iata! ura! ura!
Polszczą z ło ta  da!

K to  w  W arszaw ie był panow ie, p rzy zn a  że tam  jako zdrowie, 
D ziew cząt co nie m iar.

M y miatieże**) uśm ierzym y, a Poleczki obejmiemy;
U ra! u ra  car!

N a  W arszaw ie zrośnie traw a, głośno gruchnie carska sława, 
A  nam  zejdzie plon;

D la  nas lica krasaw icy, a w am  Sybir buntow nicy;
U ra  Polszczy skon“ !

— „D osyć tego już panow ie“ ! — ro tm istrz  D oniec w  gniewie 
„N ie  piję na  skon! [powie,

Im  ta k  m iła z W isły w oda, jak  nam  z D onu; niech swoboda, 
N iechaj żyje D o n “ !

„ N ik t nie pow stał? co? nikt? — w rzasnął i puharem  o ziem 
N a  padleców ::' ::'s:') zgon. [trzasnął

O j! nie w inem  dziś panow ie trzeba  w ypić D onu zdrow ie 
I biesiady w ro n “ !

Rzekł. N im  od gry jeszcze w stali, słychać było dzw onek w  dali; 
W  Sybir poszedł chw at.

*) P a ła tk i — nam ioty.
M iatież =  bunt.
Padlec — człowiek podły.
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A kozacy zcicha rzekli: „szkoda! w  Sybir go powlekli!
Szkoda! to nasz b ra t“ ! W . Pol.

87. RZEŽ OSZMIAÑSKA.
N a  O szm iańskim  kościele w  drugą kw ietnią niedzielę 

D zw on zw oływ ał na ranne m odlitw y,
I lud  tłum nie zebrany błagał Pana nad  Pany

0  opiekę dla Polski i L itw y.
W  C hrystusow ej św iątnicy niemasz stanów  różnicy,

C hłop z szlachcicem wszedł w  jedne podw oje;
P rzy  nich żony i m atki, jak aniołki ich dziatki,

1 jak  róże dorodne dziewoje!
K ap łan  schylon latam i p rzed  o łtarza  stopniam i 

K ończył święty obrządek kościoła;
A  głos kmieci i panów  tam  przy  dźw ięku organów  

P łynął w  niebo na skrzydłach anioła.
W tem  szczęk broni i strzały  pośród miasta, zagrzm iały,

Bruk zatę tn ia ł pod  koni kopytem ;
W e drzw iach słychać już k rzyk i i Czerkiesów  tłum  dziki 

W biegł pod  kościół z kindżałem  dobytym .
I opraw cy bez duszy, k tó rych  serca nie w zruszy 

N i płacz dziecka, ni starca włos b iały;
N ie  spoczęli w  swem dziele, aże w  całym  kościele 

T ru p y  ty lko  w  krw i strugach zostały.

Przez niew innych konanie przebacz zbójcom o Panie 
Św iętokradztw o nad  T w oją św iątynią!

Bo te carskie sołdaty tak , jak  rzym skich w ojsk katy  
N ie wiedzieli bezum ni, co czynią.

Ale w  sądu godzinie niechaj gniew T w ój nie minie,
N iechaj p iorun T w ój tego ukarze,

Co w ypuścił te hordy, co nakazał te m ordy,
I niew inną się codzień k rw ią  maże.

A w dów , starców  i dzieci rój męczeński niech wzięci 
O bok o fiar pierwszego pow stania;

Co pod ruskiem  żelazem za carycy rozkazem  
Legły w  P radze i w gruzach H um ania.

Lud nasz wiernie Ci służy, sfolguj, nie karz  go dłużej,
Racz wysłuchać pokorne wołanie!

Bo już przeszło pół w ieka Polska cierpi i czeka
Zm iłow ania Tw ojego o Panie! Konst. Gaszyński.
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88. D U M A  O  W A C Ł A W IE  R Z E W U SK IM .
Po m orzach w ędrow ał, był kiedyś farysem ,
Pod palm ą spoczyw ał, pod  ciem nym  cyprysem , 
Z m odlitw ą A raba  był w  gm achach K aaba*), 

O dw iedzał p ro ro k a  grobowce.
Koń jego arabski by ł b iały  bez skazy, 
Siedem kroć na koniu przeleciał step G azy,
I stał p rzed  kościołem i kornem  bił czołem,

Ja k  czynią w  Solimie**) wędrów ce.
M iał drogę gw iazdam i znaczoną na stepie,
I życie niósł w łasne w  sk rzyd la tym  oszczepie, 
B łądzący po świecie zau fa ł w  sztylecie,

Bo sztylet m u dała dziewica.
G dy nocą opuszczał harem u krużganki,
By odciąć drabinę, w ziął szty let kochanki; 
Choć b roń  była  żeńska, lecz stal D am asceńska, 

H a rto w n a  i zło ta  głowica.
A  kiedy odjeżdżał, to b lad ła  i m dlała,
0  szty let prosiła, bo zabić się chciała.
„Ż yj długo, bądź zdrow a dziewico stepowa!

T w ój szty let po łoży mnie w  grobie.
Bo k iedy  już przyszłość ten step mi zakryje, 
G dy żyć będzie ciężko, to  sam się zabiję,
Bo dziką m am  duszę, więc szty let mieć muszę, 

T w ój szty let mieć muszę p rzy  sobie“ . 
Sm utnego uniosły arabskie lataw ce,
Bo znikła z krużganku, bo w idzia ł w  sadzawce, 
Pod  oknem  w  ogrodzie fa l ko ła  na w odzie 

I b iałą  zasłonę... O  Lachu!
1 nocą obaczył k ra j m iły, rodzony,
G dy księżyc się w znosił n a  stepach czerw ony; 
W  noc naw et i ślepy poznałby  te stepy 

Po kw ia tów  rodzinnych  zapachu.
A  n iw a m u do stóp k łan ia ła  się złota,
I m arzy ł że w ierny  d ruh  w yjdzie za w rota.
Lecz druhów  nie było... pod  zim ną mogiłą 

Posnęli, gdy b łądził w  pustyni.

) K aaba =  św iątynia w Mekce, najw iększa świętość M uzułm anów. 
) Solima — Jerozolim a.
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W ięc jechał sam otny, nieznany nikom u,
Lecz jeszcze z dziedzińca, od w ró t swego domu 
O dw rócić chciał konia i jechać na błonia,

G dzie b łądzą jak  w ia tr  Beduini.
Lecz konia podkow y rozkute od krzem ion,
I koń  był zmęczony, więc skoczył ze strzem ion 
I wszedł do siedziby bez zam ka, bez szyby,

Gdzie rosą próchniało obicie.
D la  konia w  ogrodzie budow ał altany,
I żłoby pozłacał, z k rysz ta łu  dał ściany,
P rzed  cara żołdakiem  mógł uciec tym  ptakiem  

D aleko i w olnym  być zawsze.
I łudzi żałow ał, że żaden z nich nie miał 
T a k  szybkiego konia, więc każdy  oniemiał,
I był jakby  głazem pod  cara rozkazem ,

A  były rozkazy  w ciąż krw aw sze.
R az starym  zw yczajem  pom arłych już rodzin,
T en  emir arabski w  dzień Pańskich N arodzin ,
N a  sianie za stołem z przy jació ł swych kołem 

Połam ał opłatek  i spożył.
A  potem , jak  p rzodków  święcono zwyczajem , 
W zniósł toast nadziei stuletnim  tokajem :
„Ż yj Polsko wiek sław y“ ! W tem  goniec z W arszaw y 

Przyleciał, zaw ołał: „k ra j ożył“ !
W ięc emir w  stepowe zapuszcza się szlaki,
A  za nim  na koniach buńczuczne kozaki 
W  czerwieni i bieli po  stepach płynęli,

Po sm utnych kurhanach  przeszłości.
Em ira kozaki gdy b łądzą przez wrzosy,
U m ieją pieśń dziką rozłam ać na głosy,
Pieśń z echem odsyła stepow a mogiła,

Pieśń grzm iąca: „ho! u ra  nasz em ir“ !
D o cara pieśń doszła... wściekłością się pienił,
I głowę em ira na ruble ocenił,
Bo m yślał, że w  kra ju  z hordam i N ogaju 

C zyngishan szedł, B at lub K antem ir.
Bo um iał Rzew uski jak  A rab stepowy,
P łachtam i rum akom  obwijać podkow y,
I cicho gdy spali, pod obóz M oskali 

P odkradać się, bić i brać działa.
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W ięc ściągnął jak  wszyscy ściągali pod  D aszów , 
Gdzie nasza konnicą ze szczękiem pałaszów ,
Z wesołym okrzykiem  stanęła w  m ur szykiem 

I chm urą proporców  pow iała.
A  k iedy  z m gły srebrnej w ybiło się słońce, 
U jrzeli M oskali, s traż  p rzedn ią  i Dońce,
M ur dział, jak  m ur zło ta, a za nim  piechota 

W  bagnety porosła jak  zboże.
I cicho. W tem  bom ba śmierciami ciężarna 
U p ad ła  w  szeregi zw ichrzona i czarna,
A nasi w  tej chw ili jeszcze się m odlili,

D o nieba w ołali: „o Boże“ !
I razem  bom b tysiąc zary ło  się w  stepy, 
R ozpękłe strasznem i ciskały czerepy 
I g rzm iały , aż wreszcie piechoty czw orobok 

N asz  em ir opasał konnicą,
I strasznie ją  ściskał, w  żelazne b ra ł skręty, 
Przedniem i nogam i na  bagnet koń  spięty 
T a k  jak  oczerety, po łam ał bagnety;

W  złam anych  miecz w ia ł błyskaw icą. 
Przem ogliby nasi, choć bój by ł rozpaczny,
W tem  w ódz od a rm a ty  dał rozkaz dw uznaczny: 
„K onnica na sk rzyd ła“ ! zw inęli w ędzidła, 

Odbiegli, ostygli w  zapale 
I popłoch się w m ieszał. Ó w , co był p rzyczyną 
W szczętego popłochu, nie p rzeży ł godziną; 
Bojaźni nie dzielił, dw a działa  w ystrzelił 

I sam się zastrzelił na dziale*).
A emir, gdy ogień ucichał arm atn i,
U jeżdżał z rozpaczą, choć zjeżdżał ostatni.
K tóż m ęstw a zaprzecza, gdy szczerby nić miecza 

Pow lekły, jak  perły  różańca?
A  kiedy opuszczał k ra j m iły, rodzony,
Z nów  księżyc się w znosił na stepach czerw ony, 
„Leć prędzej po  błoniu! odpoczniesz m ój koniu, 

G dy w  ziemi staniem y tureckiej...“
„O  koniu mój! koniu! gdzie tw oje zalety?
Czyś może się rozkuł dep tając bagnety?

* )  K ap itan  arty lerji konnej, O rlikowski.



— 425 —

Czyś zran ion  w kul w iatrze? stój koniu! opatrzę,
C zy niem a gdzie kuli zdradzieckiej?

H a! zdrow y! to dobrze, lecz jechać w  noc tru d n o “ ... 
W ięc chatę na stepie u p a trzy ł odludną.
K oń zimne gryzł kw iaty , a emir w śród chaty 

Zm ęczony zalegał na ziemi,
I zasnął głęboko, bo tru d  go osłabił,
Śpiącego najęty od cara chłop zabił,
I sztylet dziew icy do złotej głowicy 

W  pierś nurzał rękam i drżącemi.
0  czemuś emirze nie oddał k indžala  
Stepowej dziewicy, gdy zabić się chciała?
Dziś ona śpi w  fali, lecz dar jej ze stali

N a  wieki w  tw em  sercu zostanie...
A w  M oskwie z dział bito  na górze pokłonnej
1 m iasto się trzęsło od pieśni studzw onnej.
Cieszył się car ruski, że emir Rzew uski

W  stepow ym  śpi cicho kurhanie. / .  Słowacki.

89. POCIĄG KOLEI ŻELAZNEJ.

T am  pociąg-huragan żelazną w iał drogą,
D m ąc żarem  przez kom in ponuro;

W tem  sygnał piszczałki odezw ał się w rogo — 
K ondukto r zbladł, skoczył i cofnął się z trw ogą,

K urz sypnął, obw inął nas chmurą.
Grom  huknął potężny, płom ienie strzeliły,

Ja k  gdyby św iat pękał z łoskotem —
Smok wleciał na smoka, zm ierzyły swe siły 
I spięte runęły, a jeszcze dym iły

Ich paszcze iskram i i grzm otem .
W śród trzasku  i zg rzy tu  jak  z piekieł kom ina 

Słup ognia i dym u w ytryska,
D ym  zaw iał... chór jęków  dokoła się w szczyna.
T o koniec tryum fu... spojrzałem ... ruina!...

Dym iące zgliszczami zwaliska!
D w a smoki w  śm iertelnym  uścisku dyszały,

S trzaskane, zm iażdżone dw a smoki.
W y dum ne olbrzym y ! nie porw ą was szały,
Ju ż  skrzydła stalowe ciąć w ichry przestały,

W y dumne ku ltu ry  proroki.
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Dniem , nocą w śród przekleństw  i znoju tysiące 
W am  k u ły  te cielska olbrzym ie,

W ita ły  dn ia  słońce, żegnały dnia słońce,
D źw igając swe m łoty  w  bezkońce, w  bezkońce —

A teraz  już śpicie w  zgliszcz dymie.
H ej smoki! w iek cały ze św iatem  w  weselu 
T a k  szalał wasz taniec w zdłuż globu;
Po ty lu  zdobyczach, o fiarach  tak  wielu,
W y  dum ne p o tw ory  stajecie u celu,

U  celu p ielgrzym ki — u grobu.
I z w am i ta  garstka, co na  k a rk  w asz siadła,

Śniąc try u m f żelaznej ku ltu ry ,
By gonić po ziemi swe chciwe w idziad ła,
D ziś w  gruzy rozpad ła , w  sen śmierci zapadła*,

Sen grozy, sen zgasłej na tu ry .
Lecz w  dali św iat żyje i huczy i goni 

Za m arą następnych stuleci;
H a! cóż stąd, że garstka runęła do toni?
Św iat-pociąg grzm i n ap rzó d  z gw iazd wieńcem u  skroni, 

Aż kiedyś z szyn swoich wyleci.
A. Niemojewski.

9 o. BLUSZCZ N A  RUIN ACH .

P iorun  zw alił stare dęby, smukłe sosny zw alił z góry,
S ta ry  zam ek w yludn iony  w  ołow iane p a trz y  chm ury.
D ąb pam iętał stare la ta , liście jego każdej w iosny
0  przeszłości szeleściły, o przeszłości ta k  radosnej.

Sosna sm ętna i żałobna tam  do baszty  p rzy tu lona  
N a  um arłych ziemskie prochy  opuszczała swe ram iona.
D ziś sam został stary  zam ek, na ponurej został puszczy,
W ia tr  nie zerw ał ty lko  w iotkich , bujnych zeń nie zerw ał

T e od dołu się w spinają, m ilionam i liści dążą, [bluszczy.
N a  w ysokie p n ą  się m ury  i zielenią g łazy w iążą.
T am , gdzie wisi herb rycerski, one wieńce w  herbie p lo tą,
1 ciekawie nachylone odczytu ją  p ły tę  złotą.

Festonam i m ur oblokły, z b ram  spływ ają bujnym  splotem, 
Słońce jasne, uśm iechnione niże je prom ieniem  złotym .
A  gdy w ieczór księżyc b lady  srebrną tk an k ą  je odzieje,
W  bram y grodu um ajone p łyną  duchy — stare dzieje.
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Lśnią się zbroje i przyłbice, sz tandar z w ieży szumi chw ałą;
W  oknach zam ku cne dziewice połyskują szatą białą.
Jak ie  życie! jaka  świetność! rzędem  sklepią się kom naty,
N a  rycerskich w nuków  plemię ze ścian p a trzą  antenaty.

Po zw odzonym  moście grodu słychać koni k ro k  m ierzony,
Z okien p a trz y  zam iast bluszczy pięknych niew iast w zrok

stęskniony.
Znikły! Cisza! tam  pod zam kiem  jako daw niej rzeka pluszcze; 
Z okien zam ku zam iast niew iast smętne ty lko  wieją bluszcze.

/ .  Szujski.
91. ŚMIECH.

M yśm y w szystko stracili w śród niew iary grzechu, ’
Aż do tego głośnego, serdecznego śmiechu,
O d którego tw arz  szczera wesołością błyska,
Co policzki rozdym a, z oczu łzy wyciska,
A  tak i jest jow ialny, a bez żółci przecie,
Że się człow iek śmiejący w ydaw ał jak  dziecię.

O! śmiech ten nie był m ilczkiem  pełznącą gadziną, 
Ale lał się strum ieniem , jakby  stare wino.
Lecz dzisiaj o ty  śmiechu ubiegłego czasu,
Coś jak  w ino w ytraw ne nie m iał w  sobie kwasu,
T y  nasz wesoły kumie, ty  drużbo serdeczny 
Ju ż  z nam i stary  śmiechu wziąłeś ro zb ra t wieczny.
A  ten nasz śmiech dzisiejszy sm utny i nieszczery, 
C ichy i nudny, jako m arjasz bez kozery,
C ierpko potrząsa głową i p rzygryza  wargi,
K tóre  jakby  gorączka przepaliły  skargi.

0  śmiechu! zanim  do nas wróciłeś ponury,
W przód  cię okru tna dola w ypędziła w  góry,
1 nieraz cię słyszano pośród arm at huku,
W śród  palących się grodów  i bary k ad  z bruku.
O dk ąd  śmiech m ałpi skrzyw ił policzki W oltera,
K tó rym  on żegnał ziemię w  chwili, gdy um iera,
O d tąd  w  Paryżu  skonał ów  głośny śmiech stary,
J a k  w szystko to, co żyło w  czasach silnej w iary ,
A  w  miejsce jego nastał zw ykły  śmiech jałow y,
Ja k  z szkoły d ‘ A lem berta i serca i głowy;
O d tąd  P aryż  próżno się w śród w strząśnień szamoce,
Bo niew iara nie stw arza, lecz ty lko  druzgoce.
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O! biada ta len tow i, co pełen zapału  
Chce jak  orzeł ulecieć w  sfery ideału!
G łupi uśmiech go śrutem  szyderstw a postrzeli,
I p ta k  ten, co już słuchał niebieskiej kapeli,
Co już swem okiem  niebios dosięgną! u łudy,
Musi z pod  w ró t niebieskich upaść w  ziemskie brudy, 
Aż go stam tąd  bez skrzydeł, tracącego pierze 
P iołunna ręka śmierci p rzed  czasem zabierze.

A . C zajkowski.

92. ZE SCENY ŚWIATA.

K iedy się na  was zdaleka p a trzę  z okna mojego poddasza,
M yślę, że jestem w  loży, w  teatrze, lecz sztuka nudzi mnie w asza. 
M uszę się dziw ić, że scena św iata  tak ich  m a nędznych ak torów ,
Że gdzieś p rzepad ły  daw ne d ram ata , tęczow ych pełne kolorów . 
W idzę, że a rtyzm  w  życiu upada, że zam iast sztuki klasycznej, 
C iągnie się-farsa nędzna i b lada, godna gaw iedzi ulicznej.
P ierw szych kochanków  niem a na scenie — ci są dziś anachronizm em ; 
M łodość straciła swoje płom ienie i żyje m odnym  cynizmem!
I niem ą naw et tragicznej m aski, niem a w yniosłych zbrodniarzy , 
W ięc trzeba  ty lko  sypać oklaski najzręczniejszem u z kuglarzy. 
Choć k to  przyw dzieje  klasyczne stroje, darem ny zachód i p raca; 
N ic nie pom ogą togi lub zbroje, znać przebranego pajaca.
B rutus w  kaw iarn i gniewem się pieni i ostrzy  p ióro  na panów , 
Z jadłszy w  pałacu  kaw ał pieczeni, staje się jednym  z baranów ;
A utyceński posępny K ato  daw nej tradycji na p rzekór 
Chce się ożenić bardzo  bogato i poszukuje synekur.
K orjo lan  zato  broni zażarcie konserw atyw nych sw ych zasad,
A pokonany  żebrze o w sparcie w  przedsionkach obcych am basad. 
G racchus na  chw ilę naw et nie spocznie; w  górę zad a rty  m a nosek, 
W spięty  na  palcach staw ia corocznie p rzerażający  swój wniosek: 
„By w szyscy mieli w ybierać p raw o, naw et najniżsi z narodu,
C zy chcą na  drugich p racow ać krw aw o, czy w olą um ierać z głodu“ . 
In n y  p rzybraw szy  Focjona pozę, o d k ry w a  duszy swej w nętrze, 
K reśląc p rzew ro tnych  dążności grozę, co burzą  w szystko najświętsze. 
N a d  rodem  ludzkim  szaty  rozdziera, b iadając że cnota ginie,
I spieszy, gdzie go czeka hetera, albo na  k a r ty  w  kasynie.
T am ten  p rzyw dziew a zbroję G odfryda , p raw ym  krzyżow cem  się

m ieniąc;
N a  niewiernego w yruszy ł żyda, rosnąc w  znaczenie i p ieniądz,



— 429 —

I w yzyskuje siew nienawiści jako kondotjer demagog;
G dyby zaś większe w idział korzyści, poszedłby na żołd synagog.
A bohaterscy M achabeusze, gdy ich p rzypadkiem  sąd schw ytał,
Bez zalęknienia oddadzą  dusze za swoje bóstw o — kap ita ł. 
Socjalistyczny try b u n  Pankracy , co w  karczm ie stały m a pobyt, 
N aucza  rzesze, że im mniej pracy, tem  w iększy będzie dobrobyt. 
Sokrates now ą etykę staw ia dla tych, co słuchać go w arci;
W ielbi w  niej w zniosłą wolność bezpraw ia, jeżeli n ik t jej nie skarci. 
W strę t w  nim  pow szednia m oralność budzi i tłum  do pracy

p rzyku ty ,
W ięc się w ciąż tru je w  gronie nadludzi absyntem  w  b raku  cykuty. 
T yrteusz, w ielki, natchniony  epik, co w iódł Spartanów  do boju, 
Z ałoży ł m odnych tow arów  sklepik w  najświeższym  guście i kroju. 
K ilku  H am letów  dum a przy  flaszce i nie wie, gdzie się przyłączyć, 
G dyby mózg mieli w  swej pustej czaszce, tragicznie mogliby

skończyć.
Tym czasem  świeczka po świeczce gaśnie, nędznie rzem poli m uzyka; 
Publiczność chrapie, a k to  nie zaśnie, odw raca oczy i syka.

A. A snyk .
93. LESZEK BIAŁY I GO WOREK.

O d  dw oraków  opuszczona H elena w  stroju niedbałym ,
G dy syna trzym a u łona, co go zw ano Leszkiem Białym,
T a k  szerzy skargi płaczliw e na swe losy nieszczęśliwe:

„ T y  się śmiejesz dziecię lube, bo nie znasz twojej niedoli,
N ie  znasz spisków na tw ą zgubę! oto z stry ja  twego woli 
W y d arłać ' państw o niecnota, a jam  w dow a, tyś sierota.

Z rodzonyś, byś berłem w ładał, dziś p rzew rotnych  ludzi w iną 
W szystkoś na świecie postradał, tułasz się biedna dziecino;
J a  cię p rzy tu lę  do łona, lecz skądże inna obrona“ ?

„Pow ściągnij łzy  tw e kró low o“ ! zaw ołał G ow orek stary. 
O jcum  służył radą  zdrow ą, synowi dochowam  w iary;
Póki m a dłoń mieczem w ładnie, żadna nań  trw oga nie padnie“ .

P od  czułym  starca dozorem  w zrastał w  siły Leszek Biały,
Szedł on chlubnym  Piastów  torem, był spraw iedliw y i śmiały, 
Z ręczny  w  rycerskich gonitw ach i szczęśliwy w  krw aw ych bitw ach.

G ow orek przez cnoty swoje w zbudził nienawiść dw oraków ; 
P rzyszli na Leszka podwoje, mówiąc imieniem rodaków : 
„O d d al G ow orka, korona nazad  ci będzie w rócona“ .
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K rólow a w  m odrzew im  dw orze w  skrom nej siedziała kom nacie.
I w  skrom nym  była  ubiorze, nie m iała z ło ta  na szacie;
P rzy  niej poselstwem  zdziw iony siedział Leszek zam yślony. 

M ilczeli. G ow orek stary  ta k  ich dum anie p rzeryw a:
P rzy jm  książę ludu o fiary ; panu j, k iedy lud  cię w zyw a;
N iech k ra j na  tem  nie szkoduje, że mnie zawiść prześladuje.

J a  stary , w ładzy  nie chciw y, do skrom nej ojców  zagrody 
W rócę w ygnaniec szczęśliwy; ty ’ długie uśm ierz niezgody,
A  rządząc krajem  potężnym , bądź spraw iedliw ym  i m ężnym .

Jeśli za to  żem pracow ał, los m i usłyszeć zostaw i,
Że tego com go w ychow ał, naró d  polski błogosławi,
N ie  um rę w  cieniu mej strzechy bez słodkiej sercu pociechy“ . 

T u  gdy p łak a ła  kró low a, gdy we łzach byli p rzy tom ni,
Książę odpow ie w. te słow a: „Leszek nigdy nie zapom ni,
Co w inien sobie, k rajow i, a co w inien G ow orkow i.

N ie  chcę by  m ąż co mnie w spierał, gdym  się tu łał opuszczony, 
D ła  mnie w ygnańcem  um ierał, nie chcę państw a ni korony; 
N a d  blask, co berło udziela, w yżej cenię p rzy jac ie la“ . 

N agrodz iły  N ieba  hojnie tę szlachetność, ty le  m ęstw a;
Leszek zw ycięzca na  w ojnie odzyskał w yd arte  księstw a,
S tary  G ow orek p rzy  zgonie oglądał Leszka na tronie.

/ .  N .  N iemcewicz.

94. N A  CZEŚĆ KOPERNIKA.

M ojżesz lud chroniąc od niew oli zgonu 
Sam, głow a ludu po niebios orędzie 
D o ta rł do stopni Przedw iecznego tronu ,
I dał nam  poznać Boga jako sędzię.

C hrystus przebyw szy ludzkich cierpień drogi,
Z pado łu  ziemi, z boleści ogrojca 
W stąp ił do niebios jak  w  dom owe progi,
I w  Bogu w skazał w spólnego nam  Ojca.

K opernik , żeglarz słonecznych szkarła tów  
Potęgą myśli, n iby w  lotnej chm urce 
D uchem  się przeniósł do p racow ni św iatów ,
I tam  oglądał Boga jako Stwórcę.

K olum bie niebios! za tw oim  przew odem  
C złow iek um ysłem  w  nieskończoność w zlata ... 
Przeczuw a w spólność z w szechśw iatów  narodem ,
I już się nie m a za pana  w szechśw iata.
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Ju¿  m u pokłonów  nie bije na niebie
Słońce z gw iazdam i przez z łudne 'obro ty ,
Już o d tąd  więcej nie ubóstw ia siebie;
Tyś go otrzeźw ił z zaw rotów  ciemnoty.

N a d  rojem  św iatów  sam Bóg się użalił,
I za tlił słońce gdzie noc była głucha...
T yś drugie słońce ludzkości zapalił 
N a  zaciem nionym  w idnokręgu duchai.

Stało się św iatło. S tąd  usty wdzięcznem i
Cześć ci najw iększa dziś rozbrzm iew a wszędzie,
Bo wie to ludzkość, że od tąd  na ziemi
Już  nigdy ciemno nie będzie. Stefan z  O patówka.

95. POCZTYLION.

„M y pijem  i gw arzym , ty  jeden w  tej w rzaw ie 
W yglądasz jak  jeniec w niewoli;

W eź czarkę i lulkę, siądź tu ta j na ławie 
I pow iedz, co ciebie tak  boli?

N i dzw onek, ni trąbka , ni krasne dziew częta 
N ie m ogą rozerw ać tw ej nudy;

D w a la ta  tu  żyjesz, a n ik t nie pam ięta,
Ażebyś był wesół jak  w przó d y “ .

— „O ! bo też mi gorzko, bo sm utno mi wszędzie,
N iem iło na świecie, niemiło;

D aj czarkę, p rzy  czarce odw ażniej mi będzie — 
Posłuchaj, co mi się zdarzyło.

G dym  p rzysta ł ha pocztę, zby t jeszczem był m łody,
Lecz dusza dość m iała swej mocy;

N ie znało się w praw dzie  w ygody, swobody,
N ie było ni święta, ni nocy.

O d ranka  do zm roku, od zm roku do ranka 
W oziłem  pak ie ty  i pany  •—

D ostałem  złotów kę, to w tedy hulanka!
W esoły i syt i pijany.

Zw odziłem  dziewczęta, skarbiłem  przyjaciół,
Z  pisarzem  jak z rów nym  i kw ita;

I konie mnie znały — jak  gw izdnął, jak  zaciął,
R w ą moje siwosze z kopyta.

W esoło wieźć pocztę! zatrąbię na moście —
T u  kogoś się spędzi, tam  spotka;
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T o wiozę panicza, to  m łode jejmoście,
A  w tedy  pew niu tka  dw uzłotka.

Lecz sercem ja jednę pokochał dziew czynę — 
M ieszkała w  wioseczce o milę.

Byw ało gdym  w racał, n igdy jej nie minę —
Choć k ró tk ą  przepędzę z n ią  chwilę.

R az .w oła mnie p isarz w  północnej coś porze,
Budzę się, na tychm iast p rzychodzę —

A  była  to zim a, m róz tęgi na  dw orze,
Zaw ieja, sum ioty* na drodze.

„Pow ieziesz sztafetę“ ! — „O j! licho p rzyw iod ło“ 
T a k  sobie odchodząc m ruczałem ;

Z a pakiet, za trąbkę, za konia, za siodło,
I w  m om ent puściłem się cwałem.

A  w  polu  w ia tr  świszczę, śnieg kręci i ciemno,
A  p rzy tem  okru tne bezdroże;

D w a słupy w iorstw ow e m ignęły przedem ną — 
Podjeżdżam  pod trzeci — o Boże!

W śród  w ichru  pośw istów  głos z płaczem  zm ieszany 
W  bok drogi gdzieś w oła pom ocy;

M yśl pierw sza: „pom ogę“ ! ktoś pew nie zb łąkany  
Brnie w  śniegu i zginie w śród nocy.

Zw róciłem  już konia, w tem  jakby  m i zda się 
K toś szepnął: „a  tobie co po tern?

Ej! lepiej godzinkę zyskaw szy na  czasie
O dw iedzić tw ą  dziew ę z pow ro tem “ .

S trach serce ogarnął, zaledw iem  mógł dyszeć,
P o t zam arzł k roplam i n ad  czołem;

Jam  w  trąbkę  uderzył, by jęków  nie słyszeć 
I ostro siwego zaciąłem.

W racałem  o świcie, trz y  w iorsty  od domu,
S trach  znow u ogarnął mnie sk ry ty ;
D uch zam arł, a serce szepcąc pokryjom u,

S tukało jak  dzw onek rozbity .
P rzy  słupie koń czm ychnął, zjeżyła się grzyw a,
P rzy  drodze pod  p łach tą  pow iew ną,
Pod w arstw ą sum iotu kobieta nieżyw a 
Skostniała, bezw ładna jak  drewno.

*) Sum ioty Щ  zaspy śnieżne.
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Zgarnąłem  p ła t śniegu na białej jej szacie,
I tru p a  w yw lokłem  na drogę,

O tarłem  śnieg z lica — to była... ach bracie 
D aj czarkę! dokończyć nie mogę“ .

]V. Syrokomla.

96. GROSZ WDOWI.

W  miejscu publicznem  była skarbonka p rzybita . 
N iejeden obojętnie jej napis przeczyta:
„O fia ra  dla ubogich“ potem  się odwróci 
I grosza nie rzuci. D ługo bardzo p różna była,
Aż uboga kobieta pierw szy grosz w rzuciła.
Z araz  jakiś pan  bogaty rzucił dukaty.
M niej bogatego w zruszył w dzięk tej cnoty,

— W kład a  złoty.
Z nów  jakiegoś przechodnia skłania ta  ofiara,

— W rzuca ta lara .
Skądże ta  hojność? cnoty czarująca w ładza '

Do grosza złoto sprow adza.
D o tądby  może jeszcze puszka p różną stała,
G dyby małej o fiary  uboga nie dała.
P iękny p rzy k ład  cuda działa. S. Jachowicz.

97. CHLEB.

„C hleb“ święte słowo w  niebie i na ziemi,
W  nim  Bóg sam siebie m iędzy ludzi dzieli;
P rzed  Chlebem Życia truchleją anieli,
C złek go przyjm uje usty pobożnemi.
W  chlebie sakram ent odkupienia bierze,
W  chlebie jest Boga z ludzkością przym ierze.
A  gdzie Bóg zsyła swojego anioła 
I dzikich ludzi ku św iatłu  pow oła,
T am  zaraz  zbożem zasiewa się niwa,
Srogi syn lasu zaraz chleb spożywa.
A  skoro- spożył, w net się uszlachetni,
W n e t się w  ogniw a społeczne kojarzy;
Chleb jego przyszłość dziejową uświetni 
I piętno Boże wyciśnie na tw arzy ;
W  kaw ałku  chleba barbarzyńcy prości
Przyjęli św ięty sakram ent ludzkości. W . Syrokomla.

28
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98. CHLEB PRZEKLĘTY.
Jest chleb od Boga błogosław iony, choć ciężko zdobyć go w  życiu! 
Znojem  oblany, łzą okraszony, ależ jak  słodki w  spożyciu!
I jest chleb drugi, nie z daru  N ieba, lecz z k rzy w d y  ludzkiej poczęty; 
Strzeżcie się brac ia  takiego chleba, bo on od Boga przeklęty ...
T y  o d  rannego św itu  m ój bracie schylony w  p racy  poczciwej, 
C zy-to  na roli, czy p rzy  w arsztacie, o jakże jesteś szczęśliwy!
T w ój chleb choć w  ciężkim  zdoby ty  znoju p a trz , jak  się w  rękach

tw ych  m noży;
T o  chleb T w ej dum y, pracy , spokoju, to jest p raw d ziw y  chleb Boży! 
Lecz ty , coś chleb swój w y d arł sierocie, bliźnim  zagrabił ich mienie; 
Coś urągając Bogu i cnocie zbrodnią  obarczył sumienie •—
T w ój chleb, choć jesz go niby bez troski, gorycz zaw iera i m ęty;
Bo zaw isł nad  nim  już w yrok  Boski, bo on od Boga przeklęty!
W  rozczynie jego jest kw as niezdrow y, jad  co go pleśnią pow leka; 
T o  nie m istyczny chleb C hrystusow y, co gładzi grzechy człow ieka; 
T o  chleb przeklęty! O d  tego chleba niech ręka broni nas Pana!
Bo on nie m anną, co spada z nieba, ale jest darem  szatana. W . Bełza.

99. W  ROKU GŁODU.
„G łód! chleba! chleba“ ! N ie  skąpm y chleba; dajm y co ziem ia w ydaje, 
Lecz rów nocześnie sroższa po trzeba  przygnębia grody i kraje. 
Głód! — b rak  pokarm u  w iary  i miłości, głosu tej nędzy k to  słucha? 
W iększa połow a biednej ludzkości um iera śmiercią ducha.

K. Ujejski.
100. HAJDUK. 

(Z życia wojewody Potockiego.)
W icher wyje, w śród zaw iei lecą sanki w  szybkim  biegu,
D roga błędna bez kolei p rzy sy p an a  zaspą śniegu.
R ącza czw órka dziarsko pędzi jak  w  zaw ody z w iatrem  m roźnym , 
H a jd u k  piersi swej nie szczędzi, nagli konie głosem groźnym !
W  saniach stary  w ojew oda k rasną  córkę w  szuby k ry je;
A w ojew odzianka m łoda z cicha szepce litanije.
„D obrej m yśli bądź mi panno! nie poniesie szw anku zdrow ie;
Z tak ą  czw órką, z tak ą  sanną w kró tce staniem y w  D aszow ie.“ 
„S trach  mej córce nie do tw arzy! nie bądź mi tak  drżącą, b ladą; 
W stydź się! może ci się m arzy  głodnych w ilków  liczne stado? 
N iechaj się pokaże k tó ry ! n igdy strzelba m a nie zd radza;
Zresztą blisko już fu to ry  i gęstw ina się p rze rzad za“ .
A  w tem  z boku w śród zamieci zaiskrzy ły  w ilka oczy,
Za n im  drugi, za n im  trzeci z p rzo d u , z ty łu  zew sząd skoczy,



I ku saniom całe stado susem pędzi, zębem zgrzyta,
R ozdziera paszcze zgłodniałe; w ojew oda za broń  chw yta.
„H ej! hej! hajduk! popuść lica! panno! płacz nas nie obroni“ . 
S trzelił i wściekła w ilczyca p ad a  p rzed  k o p y ta  koni.
W ilk i ścierwo na kaw ały  szarpiąc, w strzym ały  się nieco,
A  konie dziko zad rżały  i znów  nap rzód  co sił lecą.
„Panie! m y ich nie odgonim  — rzecze hajduk  — jedną bronią. 
P anny  naszej nie obronim ; słyszysz jak  za nam i gonią?
Byłeś ojcem dla sieroty, w ykarm iłeś go z powicia.
N iech odw dzięczy tw e szczodroty poświęceniem swego życia.
Dość za tę przysługę zyska, jeśli państw o Bóg ocali;
O! już w ilk i w yją zbliska, lecz i fu to r  w idać w  dali“ .
C hw y ta  strzelbę, z sani skacze, w ojew odzie lejce daje,
Bieży w prost do w ilków  stada i na środku drogi staje.
W ojew oda łam ie dłonie, ale bronić go nie zdoła,
D o fu to ru  nagli konie i na  pom oc ludzi wola,
I gdy z bronią, z ludzi zgrają  ku  obronie szybko bieży,
Ju ż  w ilki w  las uciekają, rozszarpany  hajduk  leży.

H e n ry k  hr. Potocki.
101. D L A  ID E I.

T y  coś w alczył dla idei, chw ała bracie, chw ała ci!
Boś w ykrzesał z swej nadziei mimo burzy  i zawiei 

Jasne dni.
Ciebie niosły w  w ielkie boje archanielskie skrzydła  twoje,
I odzianyś jest p rzed  światem  blaskiem ducha i szkarłatem  

W łasnej k rw i;
Boś p ad ł w  progu tw ej nadziei, nie czekając swej kolei 

Jasnych  dni.
U  tw ych  progów , u m ogiły będą wieki szukać siły,
I tw oje naznaczą kości w ielką drogę ku przyszłości 

Śladem krw i.
Jeszcze w iększa tobie chw ała, k tó ry  żyjesz dla idei;
P rzędąc dla niej szaty ciała p rzy  ognisku tw ej nadziei 

Jasnych  dni...
W  pracy , w  męce krw aw isz ręce na jutrzejszą św iata przędzę; 
A  n ik t nie dba i nie zgadnie, gdzie ostatn ia k rop la  padnie

T w ojej krw i. Marja K onopnicka.
102. ŚLEPI GL A D  Y A T  O R O W IE .

D o Kolosseum dziś, zaledwie Feb w stał biały,
K to  jeno w Rzym ie żyw , tłocząc się pędem zm ierza.
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R om a w yległa dziś w ygrzać się w  słońcu chw ały,
W ilczyca siedmiu w zgórz dziś syte k ły  w yszczerza.
D ziś ty lko  poi węch, ty lko  pożera okiem,
J a k  w  jamie żyw y łup pod  jej się rzuca bokiem.

„N iegdyś hekatom b w ał z sw ych synów  za swe bogi 
R om a m usiała kłaść. O  przez Jow isza gromy!
Dziś się na  chw ały  stos same m ordują  w rogi,
P rzynosząc k rw aw y  hołd z sw ych ciał w  obliczu Rom y. 
D ziś k ażd y  w  świecie człek — to rzym ski g lad y a to r“ 
T a k i z areny głos w znosi do lóż o rator.

I  ta k  zam yka rzecz: „ jak  pierw sze ucz t w iw aty  
W esołość w ielką serc w zniecają p rzez Falerny*),
T a k  ku  zabaw ie w am  dw a Sklaw y czy S arm aty  
N aoślep mieczem tn ąc  o tw o rzą  serc cysterny.
B rat b ra ta  niem a znać (tak  fa tum  chce) przed  ciosem,
W ięc niech pozdrow ią  cię cezarze śmierci głosem**).

I zaraz  ze dw óch bram  służalców  tłum ne m aski 
P ro w ad zą  braci dw óch, co w  w łasnej k rw i się zbroczą, 
Miecz trzy m a  każd y  ż nich, na oczach zaś przepaski,
W  żelazną obręcz w koło dzidy  się w ojów  tłoczą.
M erkur do tyka  ciał palącem  się żelazem  
I walczcie! — k rzy k n ą ł srodze — albo zginiecie razem. 

Syknąw szy skoczą w raz, m iotając po arenie 
P ró żn y  za ciosem cios, co g rzm ot ok lasków  dwoi...
Pow oli obręcz z dzid  zw ęża swoje pierścienie,
Ju ż  zg rzy ta  miecz o miecz, już częściej k rw ią  się poi,
A ż tra fił b ra ta  w  skroń najślepszy z ślepych ciosów,
F o n tan n ą  trysła  krew  w śród pełnych śmiechu głosów.

R aniony  w ydał jęk i legł na  piasek biały,
N a  głos ten zad rża ł b ra t, opuścił rękę z bronią,
Lew ą przepaskę zd arł z ócz, W k tó ry ch  łzy  stały. 
P rzy p ad ł do b ra ta  zw łok, ranę zasklepił dłonią,
W arg i p rzy w arł do w arg i tchu swego zapałem  
O żyw ić ducha chciał, co już nie w ładał ciałem.

T a  rzew na scena w net znudziła  lud  krw iożerczy,
Z iew nął i w rzasnął: „krw i! syn to  nędzny  niedoli,
N a  w idok  b ra tn ich  ran  miecz w  górę już nie sterczy?
Schw ycił m u rękę kurcz? niech więc jak  dłoń Scewoli

*) Falen i — słynne bardzo dobre wino.
'*'*) Idąc do w alki, w ołali g ladjatorow ie: ave caesar, m oritu r i T e valutant.
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Spali ją ognia ż a r“ ! I cały tłum u naw ał
Lasem spuszczonych rąk  znak potępienia dawał*).
W net chw ycili siepacze zwycięzcę w  łzach rozpaczy,
S tanął i oparł się, poczuł w  stopach moc dębu;
Potem  ram iona wzniósł i z podłych  je siepaczy 
O trząsnął drgnieniem  swem, jak  z nędznych gadzin kłębu,
I chw ycił k ró tk i miecz z braterskiej k rw i szkarłatów ,
I rozdarł krzykiem  cyrk  i rzucił się na katów .

Sam on z grom adą dzid  zwycięsko się mozoli...
A lud w ciąż śmierci chce i ręce spuszcza obie.
„N a  rozkaz  ludu  m rzeć nie chce on  z dobrej woli?
D la  R om y życia dać niem a za zaszczyt sobie 
T en  barbarzyniec Sklaw “ ? Lud ze czci nie oniemiał, 
Bo nie uznaw ał w  innych, czego w  swej piersi nie m iał. 

„K o h o rty “ ! p re to r w rzasł i liktorskiem i godły 
K u bram ie daje znak ; niebawem  wbiegły tłum nie 
N a  poskram iacza zbirów  i z ty łu  go przebodły.
H u k n ą ł oklasków  grzm ot — Sklaw  się uśmiechnął dum nie, 
W zniesion na ostrze dzid  pow ieki w pół zasunął,
I w  lożę gdzie był cezar, k rw aw ą z ust śliną splunął.

Był to  try u m fu  znak i potępienia piętno!
T ak  unicestw ił Sklaw  igrzysko krw i wszeteczne.
Potęga ludzkich sił budzi żyw ota  tętno,
I nieśm iertelną jest przez odradzania  wieczne;
A jak  się kończy moc ziejąca śmierć w  swych czynach, 
Pow iedz ty  Kolosseum, co sterczysz w  rozw alinach.

Stefan z  O patów ka.
103. REZYGNACYA.

N ieszczęśliwy, k to  próżno  o wzajem ność w oła; 
N ieszczęśliwy ten, kogo próżne serce nudzi,
Lecz ten u  mnie ze w szystkich nieszczęśliwszy ludzi, 
K to  nie kochał, lub że kochał zapom nieć nie zdoła. 
W idząc jaskraw e oczy i bezw stydne czoła,
P am iątkam i za truw a rozkosz, co go łudzi;
A jeśli w dzięk i cnota czucie w  nim  obudzi,
N ie  śmie z przekw itłem  sercem iść do stóp anioła.
Albo drugim i gardzi, albo siebie w ini;
M inie ziem iankę, z drogi ustąpi bogini,

*) Spuszczanie na dół ręki, zw łaszcza palca-kciuka — znaczyło śmierć dla 
g ladjatora.
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A na obydw ie p atrząc , żegna się z nadzieją,
I serce m a podobne do daw nej św iątyni,
Spustoszonej niepogod i czasów  koleją,
G dzie bóstw o nie chce m ieszkać, a ludzie nie śmieją.

A. Mickiewicz.
104. DZIŚ.

D ziś nie te czasy, gdy na polu b itw y 
Za całość m atk i hojnie krew  się lała,
P rzebrzm iały  świetne w alk i i gonitw y,
Lecz m im o tego w alka  nie ustała.
W ięc choć znękani, nie złożym  oręża,
Lecz nowe, inne rozw iniem  sztandary ,
D ziś stal h arto w n ą  moc ducha zw ycięża,
D zisiaj nauka o d rad za  św iat stary.
Dziś, gdy m ieczowi sprostać nie podobna,
T rzeb a  się now ą bronią  w ysw obodzić;
N iech w szyscy razem , a k ażdy  z osobna 
S ta ra  się o to, by  n aró d  odrodzić.
W ięc idźm y nap rzód , u fn i w  słuszność spraw y,
Pełni nadziei ku  lepszej jutrzence,
K ażd y  z cegiełką, każd y  z k ieln ią w  ręce.
N iech w ie św iat cały, że Polska istnieje,
Że w  każdej p racy  dzielnie m u dostoi,
Że jeszcze nasze nie zam knięte dzieje,
Żeśmy ci sami n ad  księgą, co w  zbroi.
Biedne sieroty bogatej spuścizny,
W alczm y nau k ą  za  spraw ę ojczyzny. W . L. Anczyc .

X05. SZUBIENICA (w r. 1863).
K iedy w śród R zym ian  zgasły daw ne cnoty 

I w olnym  niew ola zbrzydła ,
G dy p rzed  w iekam i legionów  p ta k  zło ty  

N a d  św iatem  rozpostarł skrzydła.
G dy gród Scewolów ow ładły  cezary,

D epcąc po k a rk u  K w irycie*),
N ie  znano w ów czas haniebniejszej kary ,

Jak o  do k rzy ża  przybicie.
Lecz gdy Syn Boży zstąp ił z O jca łona,

Bóg pognębionych obrońca,

*) K w iry ta  z= Rzym ianin.
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I 7a m aluczkich na k rzyż  w bity  kona,
K rzy ż  wybiegł św iatłem  nad  słońca.

I drzew o, k tóre  przenajśw iętsze Ciało 
D źw igało na znak  zbaw ienia,

N agle sztandarem  chrześcijan się stało,
I świętem godłem zbawienia.

D zisiaj nad  Polską rozpostarły  szpony 
D w ugłow e po tw ory  czarne,

I k rw i niesyte szlą na  w szystkie strony 
Z biry  swe m ordem  ciężarne;

D ziś najpodłejszą k arą  wobec świata,
Głoszą ci w ięzień strażnicy,

Śmierć z woli cara, z rąk  opraw ców , ka ta  
N a  stryczku, na szubienicy.

0  Panie! Polska k rw ią  synów  przesiąkła,
Pełna ufności i w iary ,

Z ro zd a rtą  szatą u stóp k rzyża  klękła,
N iosąc ci z serca ofiary.

Przeżegnaj krzyżem , sztandarem  zbawienia,
N iech nam  w śród bitew  przyśw ieca,

Bo do tąd  Polsce w śród m ęczeństw  cierpienia
Sztandarem  jest — szubienica. W . L. Anczyc.

106. POW RÓT N A  WIEŚ.

O tóż mój dom ubogi, też lepione ściany,
T eż okna wieloszybne, piec nie polew any
1 niska strzecha moja! W szystko tak  jak było,
T y lko  się ku  starości więcej pochyliło.
Szczęśliwy, k to  na m ałym  udziale przebyw a, 
Spokojny siadł p rzy  misie wiejskiego w arzyw a,
Z swej obory ma mięso, z ogrodu jarzynę,
Z  dom u napój i w ierną p rzy  boku drużynę.
O bym  ja był tak  daw niej m yślał oszukany,
I w  uk ry ty m  gdzieś kącie żył raczej nieznany!
Bym się żyw ił z krw aw ego rąk  moich w yrobku,
Żył na świecie bez wieści, um arł bez nagrobku.
Com  zyskał, że rzuciw szy ubogie zagrody,
Chciałem  ja  n ieopatrzny  płynąć przeciw  wody?
Com  zyskał, na wysokie pnąc się pańskie progi?
G dzie po śliskich ich stopniach obrażając nogi,
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N ic  się z m oim  lepszego nie zrobiło  stanem .
Prócz m arnego w spom nienia, że gadałem  z panem . 
K iedy mnie ojciec stary  żegnał p rzy  swym  zgonie 
„ Id ź  (mówił) synu na  św iat; w  jakiej będziesz stronie, 
Pam iętaj, że na p raw dzie  n ik t n igdy nie trac i — 
Z ostaw iam  cię ubogim , p raw d a  cię zbogaci“ . 
Słuchałem  cię mój ojcze, goszcząc m iędzy pany, 
T akem  pisał i m ów ił, jak 'm  był p rzekonany.
N ie brałem  sobie za ceł głosić ludzkie w iny,
A  jeślim kogo chw alił, n igdy bez p rzyczyny . .
Cóżem  zyskał pochlebstw em  nie służąc nikom u? 
O tom  w rócił uboższym , n iż‘m  w yjechał z domu.
N ie p rzeto  święta cnoto porzucić cię trzeba,
Że ty  w  czasach dzisiejszych m ało dajesz chleba. 
C hoćby m i jeszcze w olniej m iało szczęście pociec,
T o  z p raw d ą  jest i piękniej i ta k  kaza ł ociec.

T rzeba  w yznać po p raw dzie , że m i coś daw ano,
Ale w szystkie godziny życia kupić chciano,
Żebym  jako niew olnik nosił jarzm o czyje,
A wreszcie mi nadzieją szafow ano szczodrze; 
N ikom um  źle nie zrobił, ani mnie n ik t dobrze. 
N adziejo! czym  ja ciebie w  złotej chciał mieć szacie? 
Żeby pospólstw o oczy obracało na  cię?
Żebym  słynął bogactw em , drugim i pom iatał?
Oj! nie o tom  ja do d rzw i fo rtu n y  kołatał.
Jed n a  w ioska do śmierci, jeden dom w ygodny, 
G dziebym  jad ł nie z w ym ysłem , ale w stał nie głodny, 
Przestając skrom nie na tern, co stan  m ierny niesie, 
S tałbym  sobie na dole, niech k to  inny  pnie się.
2  tak ą  m yślą p raca  mnie całe życie tłoczy,
N a d  książkam i straciłem  i zdrow ie i oczy,
N a d  książkam i, k tó re  ja, co gębie odjąłem ,
M oże zbytecznym  dla mnie nakładem  ściągnąłem.
W  w ieku Sym onidesów  albo K ochanow skich 
M oże znalazłbym  sobie Zam ojskich, M yszkow skich, 
P rzy  k tó rychbym  w ygodnie w ieku mego użył,
I pismem pożytecznem  narodow i służył.
D ziś zabierz m i k to  księgi, ten sprzęt nieszczęśliwy, 
D o k tó rych  m nie p rzy w iąza ł nałóg uporczyw y,
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A  co mi będzie lepiej w  ubóstw ie usłużne,
D aj mi za nie m otykę i żelazo płużne.
M arjo! siostro moja! jakżeś się kw apiła!
Praw ie z moim pow rotem  i tyś tu  przybyła.
Czem u stojąc w  tym  kącie z tw arzą  w yniszczoną, 
O toczona dżiatkam i nieszczęśliwa żono,
Spoglądasz mi na ręce, rychło jakim  datkiem  
W esprę cię już goniącą m ajątku  ostatkiem .
Bieda was jak  zaczęła, tak  statecznie gniecie;
I tyś także jak widzę, p raw d ą  szła na świecie. 
O p łakana  rodzino! w y myślicie ślepi:
— „O n  był m iędzy panam i, i nam  będzie lepiej“ ! 

Byłem i byłbym  pewnie panom  na coś zdatny ,
T o  wiem, a tego nie wiem, czemum nie popłatny?
Stało się! nie m am  swojej, kopm y cudzą grzędę; 
Podeprzeć tę lepiankę! jeszcze w  niej przebędę.

Fr, Karpiński.
107. NIE MÓW.

N ie m ów  — chociażbyś m iał ginąć z pragnienia,
Że w szystkie źródła w yschły już bijące;
Tyś gonił pustyń  piaszczystych złudzenia,
A m inął strum ień na zielonej łące.
N ie m ów  — chociażbyś um ierał z tęsknoty —
Że niem a czystej miłości na ziemi;
Tyś pew nie w  życiu blask jej m inął złoty,
Za ognikam i zdążając błędnemi.
N ie m ów, że w szystko, czegoś ty  nie um iał 
O dnaleźć w  życiu, jest m arą zw odniczą;
Zdrój czystych uczuć będzie innym  szumiał,
I inne serca poił swą słodyczą. A. A snyk .

108. NIE MÓW.
O! nie m ów nigdy, że w śród w alki życia 
T w ój duch złam any sam sobą nie w łada,
W śród snów i m arzeń szalonych rozbicia 
Zostaje człowiek, choć ty tan  upada.
O! nie m ów  nigdy, że na łez dolinie 
Prom ień ci szczęścia nie zaświeci więcej;
Łza tw oja z serca wystygłego płynie,
R zuć dum ną skargę, ukochaj goręcej.
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O! nie m ów  nigdy, że d la ciebie trzeba  
Innego św iata, innych na nim  ludzi;
M y w szyscy rów ni, m y zjadacze chleba,
P raca  nam  rów no ducha i d łoń trudzi.

Z  braćm i w  szeregu stań  na wspólnej roli 
D o p racy  wspólnej, nie do skarg i waśni;
Pom óż im  dźw igać brzem ię ciężkiej doli,
A  b ra tn i uśmiech czoło ci rozjaśni.

A  w sercach b ra tn ich  ujrzysz jak  w  obliczu 
W łasnego serca stare jak  św iat dzieje;
U jrzysz  Izy k rw aw e, przelane w  ukryciu,
P rzebyte  burze, stargane nadzieje.

W śród  w alk  życiow ych ty  w y trw asz  do końca, 
T y lk o  nie rzucaj p rzed  czasem oręża,
T y lk o  nie sięgaj po gw iazdy i słońca!
T y ta n  upada, lecz człow iek zw ycięża. Czesław.

109. PROMETEUSZ.
N a k sz ta łt rozpostartego  sinych gór łańcucha,
O d  w ieków  leży ciało spętane o lbrzym a;
Legł — z bólu się nie m iota, z gniew u się nie zżym a,
Z lwiej piersi w  niebo krzyk iem  w ielkim  nie w ybucha.
C złonki m u bezlitosna chłoszcze zaw ierucha,
I przem oc go w  kajdanach  na uw ięzi trzym a,
Lecz o lbrzym  z rozw artem i boleśnie oczym a 
Cierpi, nap iąw szy  w  sobie moc niezłom ną ducha.
O bsiadły  go i trzew ia  ta rg a ją  m u sępy,
Aż im z dziobów  k rew  czarna soplam i ocieka,
K raczą  n ad  nim  i w  tw a rz  m u w zrok  w bijają  tępy...
A  jemu w  męce naw et nie zadrgnie pow ieka,
Bo nieśm iertelny ty ta n , choć szarpany  w  strzępy,
Z na swoję nieśmiertelność, w ierzy w  n ią  i —  czeka! L. Rydel.

n o .  NIE WIERZ.
N ie w ierz n igdy, o nie w ierz, choćby ci m ówiono,
Że miłość, szczęście, w iara , to  są dźw ięki m arne,
N ie  w ierz, że życie ty lko  sm utne jest i czarne,
Że cierpieniem  jedynie tchnie człowiecze łono.
N ie  w ierz, że w  zgliszczach gasną prom ienie ofiarne,
A  na o łtarz  w ystygły  dżdże z w ichram i w ioną,
Że uprosić nie m ożna nic d łonią w zniesioną,
Że zło św iatu  króluje ślepe i bezkarne.



N ie w ierz, choćby sto razy  m ówili bluźnierce,
N ie w ierz, choćby tw e własne tak  m ówiło serce,
C hoćby gorycz łez z oczu płynących m ówiła,
C hoćby pierś tw a spalona strasznym  ducha głodem,
I ta rgana  rozpaczą, p rzeb ita  zaw odem ...
T y  nie w ierz, choćby naw et to  i p raw d a  była.

/ ,  Żuławski.
i i i . CZEGO SZKODA?

Szkoda kw iatów , k tó re  w iędną w  ustroni,
I n ik t nie zna ich b arw  świeżych i woni.
Szkoda pereł, k tó re  leżą w  m órz toni,
Szkoda uczuć, k tóre  młodość roztrw oni.
Szkoda m arzeń, co się w  ciemność rozprószą,
Szkoda ofiar, k tó re  nie są rozkoszą.
Szkoda pragnień, co nie mogą w ybuchać,
Szkoda piosnek, k tó rych  nie m a k to  słuchać.
Szkoda m ęstwa, gdy nie p rzy jdzie  do starcia,
I serc szkoda, co nie m ają oparcia. A. Asnyk .

n a .  SAMSON.
Ó w  m ąż w sław iony zaraz  od poczęcia,
K tórego naród  zbaw cą swym nazyw ał,
I k tó ry  będąc w  w ieku pacholęcia,
Lw y jakby  owce swą ręką rozryw ał,
P rzed  k tó rym  w ojska F ilistynów  drżały  
— Samson, doczekał końca swojej chw ały.

Z d rad ą  fałszyw ej niew iasty ujęty,
W  nieprzyjaciołach mściwe znalazł pany, 
Pozbaw ion w zroku, obciążony pęty 
Jęczał w  ciemnicy w stydem  pożerany.
Sam sobą gardził... k lą ł pam ięć D alili,
A  pom nąc przeszłość, czekał zemsty chwili.

Pyszni tryum fem  pogańscy książęta 
N iew olę m ęża głosili ludow i;
W  dzień jego klęski jakoby w  dzień święta 
N ieśli o fiary  bogu D agonow i,
A  lud radością wielką to przenika,
Że m a sławnego w  więzach w ojow nika.

W  książęcym  gmachu staw ili biesiadę,
A kiedy uczta była ukończona.
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P ijanym  panom  ktoś dał tak ą  radę,
Iżby  ślepego p rzyw ołać Samsona,
By go naigraw ać i by w  tej postaw ie 
M ogli złorzeczyć jego przeszłej sławie.

I p rzy b y ł Samson. G dy w kroczył w  ich koło,
I w strząsnął strasznych rąk  swoich kajdany ,
G dy podniósł dum nie potężne swe czoło,
Zuchw ałe szczęściem struch lały  ty ran y ,
I w  całym  gm achu jakiś się strach budzi,
C hociaż w  nim  było trzy. tysiące ludzi.

„K siążęta — rzecze — na rozkaz wasz stoję, 
Lecz nie czekajcie biesiadnej powieści,
J a k  zem sta w asza i jak  dzieła moje,
T a k  strasznej musi pieśń m oja być treści, 
P rzeto  słuchajcie“ ! K ażdy  słuch natęża 
C iekaw y, jak a  będzie pieśń takiego męża.

O n w p rzódy  w yrzekł do sługi strażnego,
Co go p row adził: ,,niechaj miejsce zmienię; 
Pozw ól, bym  do tknął słupów  gm achu tego, 
Bowiem m nie w ielkie objęło znużenie“ .
Zaczem  nie pierw ej swą m ow ę rozpoczął,
Aż był p rzy  słupach i w  m ilczeniu spoczął.

„Był m ąż m ocarny nie prostego rodu,
W  żyw ocie m atk i sławę już dziedziczył,
Bóg go p rzeznaczy ł dla swego narodu.
A by ludow i swemu przew odniczył;
W ięc był narodu  obroną i siłą,
Bo P an  był p rzy  nim  i zw ycięstw o było. 

Słyszał obłudę, słów jej nie rozglądał,
U fności zd rad a  m iała być zap ła tą .
Z błądził, że w iary  od niew iasty żądał,
U w ierzy ł w  szczęście i skarany  za to;
Z ostał zd radzony , zw iązany , sprzedany,
Z a swe zw ycięstw o teraz  m a kajdany .

I p rzek w itł w ielkiej chw ały  jego wieniec; 
P rzed  kim  w arow ne upadały , brony*),
Sędzia narodu , jakby  pod ły  jeniec,
Został w  k ajdanach  do lochu w trącony.

B rony =  bramy.



— 445 -

W zro k  mu w ydarto . Jeszcze w  pośmiewisko 
Ślepego wiedli na ludu igrzysko.

W tedy  w spom niaw szy la ta  daw ne, młode.
W olał do Pana: „oto m ąż T w ej chw ały,
K tórem uś z puszczy daw ał żyw ą wodę,
P rzed  k tó rym  w ojska jak p tak i pierzchały,
M odłę swą z głębi duszy w ypow iada,
Bo w  więzach bólu pod  hańbą upada.

O Panie! jeśli czuwasz nad  swym ludem,
Jeśli Ci syny w ybranych  T w ych  miłe.
D aj uczcić siebie nowej łaski cudem,
T chnij we mnie dzielność, w róć m ą daw ną silę; 
N iech jak  lew straszny poniszczę się nad  wrogiem.
0  Boże! pokaż, żeś gnębionych Bogiem“ !

R zekł i natchniony przed  strw ożoną zgrają,
Ja k  sieć pajęczą w net zryw a swe pęta,
I chw yta słupy, k tó re  gmach w spierają,
P rożno ucieczką bronią się książęta...
R unął gmach mocą Samsonowej ręki,
I pod gruzam i w net um ilk ły  jęki. St. W itw ick i .

. 1 x 3 .  KTO SILNIEJSZY?

T am  na górze wyniosłej zam ek sterczy wysoki,
Fale m yją m u stopy, głowę czeszą obłoki.
N a d  nim  zło ta  chorągiew  igra z w iatrem  powiew na,
A  w  tym  zam ku kró l wielki, a p rzy  królu  królew na. 

„H ej rycerze! k to  siłę z was najw iększą okaże, 
Tem u konia bachm ata i rynsztunek dam  w  darze,
1 sokoła bystrego i p uhary  złocone,
I połow ę królestw a i mą córkę za żonę“ .

Jeden rycerz poskoczył i potężnem  ramieniem 
Z ziemi skałę co rosła, w yrw ał z tw ardym  korzeniem . 
Za nim  drugi poskoczył i nie długo się bawił,
I na miejscu w yrw anej drugą skałę postaw ił.

W tedy  k ró l m ądry  rzecze: „siła w  obu was rów na, 
W ięc którego z was zechce, niech osądzi k ró lów na“ . 
A  królew na przepiękna wznosi m odre oczęta: 

„B urzyć ojcze rzecz wielka, lecz budow ać rzecz święta. 
K om u oddać mą rękę, ja nie w aham  się chwili,
Lecz tw e słowo monarsze niechaj szalę p rzechyli“ —
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K ról z łzą w  oku spoziera na  obydw óch rycerzy :
K tó ry  skałę postaw ił, tem u dank  mój należy.

T yś w iteziu silniejszy niż potężni m ocarze,
A  więc tobie bachm ata i rynsztunek  dam  w  darze,
I sokoła bystrego i p u h ary  złocone,
I połow ę k ró lestw a i m ą córkę za żonę“ .

Boi. Czerwieński.  
i i 4. PIELGRZYM (Z Walter Skotta).

„Puśćcie mnie! puśćcie w  podw órzec zam kow y! 
Pysznych podw ojów  odsuńcie w rzeciądze;
Śnieg zim ny sypie, świszczy w ia tr grudniow y —
Zm okły, przeziębły  i błądzę i błądzę.

„N ie  jestem w cale n a trę tn y  podróżny  
W szystko m am  z sobą, nie pragnę jałm użny. 
W szakże w ędrow iec w  tak  okropnej nocy 
M a p raw o ludzkiej zażądać pom ocy.

Śniegiem zaw iana  zn ik ła  z oczu droga,
T u  m nie biednego zaskoczyła zim a;
Puśćcie mnie! puśćcie! zak linam  na  Boga! 
Błogosławieństwo odbierzcie pielgrzym a.

„W ędruję  z R zym u, wspólnej naszej m atki,
N iosę odpusty  i św iętych o s ta tk r!"!!'),
N iechaj was o tem  anieli ostrzegą;
Puśćcie mnie! puśćcie p rzez miłość bliźniego. 

„Przeziębły  zając kry je  się do nory.
Jeleń płochliw y uciekai p rzez błonie;
J a  biedny starzec zw ątlony  i chory
G dzież się, ach gdzież się p rzed  bu rzą  uchronię?

„Z  rozgłośnym  hukiem  w re rzekai burzliw a, 
G niew na, w ezbrana  w  falach się rozpływ a.
Popłynę p rzez nią, choć zim no i ciemno,
G dybym  litości nie w zbudził nadem ną.

„ P u k a m  n a  d a r m o !  ż e l a z n e  p o d w o j e ,

Lecz od nich tw ardsza  p an a  zam ku dusza,
G dy go m ój sm utny los, ni la ta  moje,
N i prośba w  imię Boga nie porusza.

„Ż egnam  cię! niechaj P an  ziemi i nieba 
P rzedłuża w  łasce i szczęściu tw e laita.

"') O sta tk i — relikwie (z łacińskiego reliquiae).
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I oby nigdy nie było ci trzeba 
Żebrać na starość litości u  św iata“ !

0  m ury  starca rozbiły  się słowa,
Ale pan  zam ku nie będzie m iał ciszy —
Ilekroć burza  zaszum i grudniow a,
W  pośw istach w ia tru  znow u je usłyszy.

Bo gdy po nocy z ju trzenką rum ianą 
M gły zponad  w ody podniosły się rano,
Falą  rzucone pom iędzy opoki 

Zim ne pielgrzym a znaleziono zwłoki. B. Zaleski.

i i j .  POD ZIEMIĘ.

Pod ziemię! pod  ziemię! daleko od ludzi,
0  byle cichego gdzie schronu!

Ich śmiech mnie tak  razi, ich głos m nie tak  trudzi, 
J a k  dźw ięk pogrzebnego dzwonu.

Próg dom u-bym  nabił ostrem i kolcam i,
1 łw abym  umieścił p rzed  progiem;

Bym raz  już sam został z mojemi myślami,
Z mojemi m yślam i i z Bogiem.

By n ik t m i gadkam i codziennych w ydarzeń,
N ik t m yślą zbrukaną, jałow ą 

N ie psow ał św ietlanych obrazów  m ych m arzeń.
G dy dum am  z schyloną m ą głową.

1 chciałbym  mieć grodziec z tw ardego granitu ,
By nie m iał ni okien, ni w chodu,

M iast dachu niech w idzę sklepienie błękitu,
I w ierzchy drzew  kw ietnych ogrodu.

I byłbym  szczęśliwy, daleki od w rzasków ,
O d śmiechów cynicznych m otłochu,

D aleki od podłych zawiści, niesnasków,
K to głębiej zanurzy ł skroń w  prochu.

I byłbym  szczęśliwy •—• lecz niech was nie w idzę;
O dgródźm y się m orzem  dalekiem  —

G dy zajrzę w  pierś waszą, gniewam się i w stydzę,
Że byłem  zrodzony człowiekiem.

G dy błądzę nieznany w  waszym  m row im  tłumie,
N ie w ita  mnie żaden duch b ratn i;

A mnie się w ydaje w  mej w zgardzie i dumie,
Żem z Bożych śpiewaków — ostatni.
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A  ę;dy n ik t nie w yjdzie naprzeciw  m ych dążeń,
M nie ciszy nie szukać daleko —

Pod ręką jest ziemi głęboko na sążeń
I drew na kaw ałek  na  wieko. K . Ujejski.

ix6. ZMARSZCZKI CZOŁA.
G dy ujrzysz w  b ruzdy  pokra jane  pole,
W iesz, że już oracz lemiesz swój tam  w odził;
G dy ujrzę zm arszczki w yry te  na  czole,
W iem , że już po niem pług życia przechodził.
Lecz ta  uprawia czy nie by ła  m arną?
Jak ież  tam  padło , jakie żyje ziarno?
C zy błędnej m yśli rozniecone pychą 
K rnąbrnego  serca spali je posuszą?
C zy też pokorą  nlakryła je dusza,
Żyw iąc m odlitw ą, jakby  rosą cichą? St. W itw ick i .

117. POTW ARZE I POTW ARCY.
Pewnego razu  bezbronnego człeka 
Psy pokąsały  — m iał karę  w yborną,
Bo je zaczepiał i d rażn ił zdaleka,
A  kundle by ły  niesforne.

G dy je odpędził i cierpiący srodze 
Szedł sobie dalej z m yślam i sm utnem i,
W y p ad a  m opsik i nuże po nodze.
K ąsać zębam i ostremi.

„N ie  .kąsaj p iesku1' — tak  się człow iek żali —
„ Ja  tobie n igdy nie w chodziłem  w  drogę“ .
•— T o  p raw d a  — rzekł mops —  lecz inni kąsali, 
W ięc i ja  kąsać też mogę.
I w  życiu łudzkiem  kiedy człow iek w  biedzie,
G dy jego sławę złe języki gubią,
T o  niejeden nie w iedząc, o co tu  rzecz idzie,

• Skubie, bo inni też skubią. L. N iem ojewski.

118. ZŁY PIES.
Pewien człek głaskał psa bardzo  złego,
I z czułem doń się odzyw ał słowem,
I część m u chleba udzielał swego,
I do psich zachceń był w ciąż gotow ym .
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„C zy  nie wiesz człeku“ ? — rzecze przechodzień —
K om u pom agasz i pieścisz kogo?
T o  bryś złośliwy, on praw ie codzień 
K ąsa idących spokojnie drogą“ .
— „T en  pies — człek odrzekł — jest mi dobrze znanym ; 
Ja jego głaskam, by nie być kąsanym “ .

L. N iemojewski.

119. SZCZEKANIE PSÓW.
D w aj przyjaciele szli sobie drogą,
N ie  zaczepiając m ow ą nikogo,
Ani też k rzy w d y  czyniąc nikom u,
G dy w tem  zza węgła bliskiego domu 
R o zżarty  b ry tan  ku  nim. podleci,
A  za nim  biegnie drugi i trzeci.
W krótce psy całą w ypadną zgrają 
I w szystkie wściekle na nich szczekają.
P odróżny  kam ień podnosi z ziemi,
Lecz drugi rzecze: „nie skończysz z niemi,
G dy zechcesz drażnić, zapew niam  ciebie!
N ajlepiej iść nam  prosto przed  siebie,
Nie. zajm ując się tym  psim hałasem “ .
T a k  też zrobili — kundle tym czasem  
Pow oli zm ilkły, spuszczą ogony,
W szystkie się w  różne rozbiegły strony.

U  ludzi dzieje się nie inaczej;
Często zaw istne tłum y krzykaczy  
N ap ad n ą  człeka zgrają złow rogą,
Ale najlepiej iść prostą  drogą,
D ążyć spokojnie do swego celu,
Aż tłum  krzykam i swemi znudzony
M ilcząc rozbiegnie się w  różne strony. L. Niemojewski.

120. PSY SZCZEKAJĄCE.
C złow iek cnotliw y, lecz obciążon troski 

Szedł wieczorem  mimo wioski.
W tem  pies zaszczekał, a za nim w net drugi;

W krótce trzody  wierne sługi,
K undle z całej wsi w ypadłszy skwapliw ie 

W yć zaczęły przeraźliw ie.

29
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„C zem uż“ — ktoś ich zap y ta ł — ta k  straszne szczekanie? 
N ie um iał odpow iedzieć żaden n a  pytan ie .
Żaden nie w iedział o co, wszyscy w yli razem. 
Publicznych w rzasków  to jest p raw dziw ym  obrazem ; 
T en  błędnie coś usłyszał, drugi w raz  pow tarza ,
Łaje, szkaluje i ogień rozżarza ,
A  pełen goryczy nie wie, czemu krzyczy .
„C no tliw y  (ktoś mi powie) po tw arze  te znosi, 
P rzew ro tny  je w ym yśla, a głupi roznosi“ .

Lecz cnotliw y częstokroć życiem  je przyp łacił.
P rzez nie Sokrates wolność najp rzó d  stracił,
I zaw stydzając za rzu ty  bezczelne,
P ił m ężnie jady  śmiertelne.
Przez nie A rysty d  w ygnaniem  skarany,
P rzez nie szlachetny Scypio szkalow any; 

P rześladow aniem , podstępną robotą  
Zazdrość mściła się n ad  cnotą,
O n a  skruszyła wolności o łtarze.
K tóż  R zym u, G recyi kw itnące k ra iny  
P oddał w  niew olę i o k ry ł ru iny?
— Zazdrość, niezgody, po tw arze.
M ci panow ie! w idzicie p rzy k ład y ,
N ie posądzajcież cnotliw ych o zd rady . / .  U . N iem cewicz.

rz i. USQUE AD FINEM.
Po św iata cudzego szerokich ziemicach,
Choć sm utek i bieda, p rzez ścieżkę tu łaczą 
Iść z dum ą na czole, z pogodą na  licach,
Mn- zrobić z nadzieją  a ro zb ra t z rozpaczą,
0  cześć, nie o litość u obcych się prosić,
D la  k ra ju  żyć m yślą i słowem i czynem,
1 brzem ię m ęczeństw a bez sarkan ia  nosić

Usque ad  finem.
O jczyznę i honor n ad  w szystko m iłować,
D o Boga swych ojców słać m odły codzienne,
C nót polskich nasiona w  duszy swej hodow ać 
N iezm ienne, n ietknięte, przeczyste, prom ienne.
Pocieszać się wzajem , żyć jedni dla drugich,
Ja k  w  jednej rodzinie syn kocha się z synem.
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I stąpać po drogach cienistych i długich 
Usque ad finem.

Rozm yślać głęboko o błędach przeszłości,
I przyszłość budow ać świetniejszą i trw alszą,
A  radzić  spokojnie, bez sw arów  i złości,
By p lon  jaki został — na epokę dalszą.
Popraw iać, nie niszczyć i nie p łw ać w zgardliw ie 
N a  w szystko, co daw niej w ieńczono w aw rzynem ,
A drogą postępu po ojców iść niwie 

Usque ad finem.
— T o  żyw ot nasz dzisiaj, to  nasza dziś dola!
Ju ż  w ielu nam  braci posnęło w  mogiłach,
Lecz w  tych co zostali, jest miłość i w ola 
I nie b rak  im jeszcze na duchu i siłach.
O Boże Zastępów ! zb łąkanym  w śród fali,
C c jesteś kotw icą, zbaw ieniem  jedynem,
D opom óż, abyśm y w  tym  ślubie dotrw ali

Usque ad finem. Gaszyński.

122. DYALOG.
„D ziadku! gdzie tu  dostać chleba“ ? O! po chleb rano wstać trzeba. 
Bo droga p rz y k ra  i długa — najlepiej chwycić się pługa;
Za pługiem  będzie chleb znojny, ale zdrow y i spokojny.
„A  gdzie też tu  będzie szkoła“ ? — Szkół i m ędrków  dość dokoła, 
Lecz w  kółko chodząc czas stracisz, zaw rotem  głowy przypłacisz. 
Ale jest na  niebie k a r ta  dzieciom ziemi w ciąż o tw arta ;
Jest i księga ziem i-m atki, z k tórej uczy swoje dziatk i; .
Jest i serce, są i ludzie, w  zyskach, stratach, fraszkach, trudzie 

Jedni drugich uczą sami.
Śmiało, czynnie puść się w  drogę, ucz się w łasnym i błędam i;
N ie leń się szukać a znajdziesz, nie wiele p y ta j ai zajdziesz.
„G dzież tu  znaleźć p rzy jaciela“ ? — Tego ty lko  los udziela;
N ie złow isz go w ędką złotą, ni talentem , ani cnotą.
K to  w czas zyskał przyjaciela, pociech i troski w spólnika,

N iech z głębi serca w ykrzyka,
Bo jako  pokarm u ciału, tak  duszy trzeba udziału.
K to  będzie w  słowach oszczędny, zawsze o tw arty , a w zględny. 
Jeżeli niewiedzieć czemu tęskno ci będzie ku  niemu,
G dy i m ilcząc tobą w ładnie, skryty  tw ój sm utek sam zgadnie, 
K iedy i nieszczęście tw oje z tobą rad  święci łzą tajną,
Jeśli poświęcenie tw oje przyjm ie jako rzecz zw yczajną,
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W y k rzy k n ij pełen wesela, że znalazłeś przyjaciela.
„A  gdzież też  tu  miłość m ieszka“ ? — D o niej różna w iedzie ścieżka, 
T am , gdzie w  chłopskiej, skrom nej chatce w idać k w ia ty  u podw órka, 
G dzie pom ocna swojej m atce cicha1, hoża m ieszka córka,
T am  bądź wesoły, a grzeczny, nie n a trę tn y , a stateczny.
Bądź szczery m ow ą i okiem, nic nie zm yślaj, nie ukryw aj,
N i w łasnych m arzeń urokiem  zalet lubej nie odziew aj;
Jej nie zaw odź ani siebie, bo jak  ogień błyszczy z siebie,
T a k  miłość sam a się zdobi, sama lepszym i nas robi.
G dy litość sercem jej w łada, a ceni męskie p rzym ioty ,
G dy  n ad  strój czystość p rzek łada, kiedy swobodnej jest cnoty,
G dy boleść seicem zrozum ie, ale osłodzić ją umie,
Jeśli dbała bez parad y ' o porządek  w  dom u m atki,
Jeśli lubi bez przesady  dzieci, tańce, śpiewy, kw iatk i,
T ę  pokochaj — to tw a  żona od Boga ci naznaczona.
„G dzie też tu  m ieszka wesele“'? — D aw no o niem  nie słyszałem,
M ało k to  ci o niem  pow ie; kiedyś w  młodości je znałem ,
Ojcem  jego było zdrow ie, m iało niew inność za żonę,
Potem  z zasługą złączone dorobiło  się dóbr wiele.
D ziś podupadłe , w niedoli chyba gdzie z dziećm i swawoli.
„A  gdzie też tu  m ieszka cno ta“ ? — S kry ła  się za  swoje w ro ta , 
O d d aw n a  sam otnie żyje, obdarli ją ludzie podli;
Z  żalem  p rzed  św iatem  się kryje, skrycie za w szystkich się modli, 
B yłaby nagrodą sobie, spokojna czystem  swem tchnieniem ,
Lecz teraz  żyje w  żałobie, bo ludzkiem  cierpi cierpieniem.
„A  gdzież tu ta j szczęście będzie“ ? — N ie  tędy  do niego droga,
P y ta ją  oń ludzie wszędzie, ale nieznane nikom u;
O dszedłeś go w  ojców dom u, a nie znajdziesz aż u Boga.
C ichym  bądź w  sercu i mowie, w  cnych czynach szukaj w ytchnienia, 
U m ie po  polsku, toćc powie, gdy spytasz twego sumienia.
„A  gdzie też tu  w iara  m ieszka“ ? — Jeżeli nie wiesz od m atki, 
(N ajprościejsza do niej ścieżka), to  ci ją p okażą  dziatk i 
N ie  p y ta j o n ią  szczęśliwych, ani m ędrców  tego św iata,
SzuKaj jej w  uczuciach tk liw ych, szukaj i w  miłości b ra ta .
A  kiedy cię w szystko zdradzi, ona w  nieszczęśliwym  stanie 
D o dom u cię zaprow adzi, gdy ci w yjdzie na spotkanie.

K . Brodziński.
123. DO ZGODY.

Bóstwo zesłane z niebieskich podw ojów  
Łagodzić gniew y i tw orzyć  sojusze,
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I 7. dzikiej żądzy  do pom sty i bojów  
O czyszczać dusze,

N ic niem asz nad  cię! N iebo cię przyw iodło,
By siać pociechę pom iędzy ludam i;
Święta jedności! tyś niebieskie godło,

Że P an  Bóg z nam i.
W iara  i miłość około tw ej głowy
N a  jasno śnieżnych skrzydłach lo t swój ściele;
Pokój, tw e dziecię, k rzy ż  dyam entow y 

K ładzie na. czele.
Ojciec za synem m odli się w  niebiosa,
Bo kędy zgoda, tam  bezpieczne dziecię,
T y  żywisz ludzkość, jak m ajow a rosa 

O żyw ia kwiecie.
Tyś ludzi z lasu w yw iodła łaskaw a,
Rzuciłaś pierwsze fundam enta grodów ;
T yś nakłoniła pod  w ędzidła p raw a 

K ark i narodów .
G dyś ty  jest z nam i, nic nas nie dosięże;
G dy ciebie niema, w pada śmierci zaród 
I samobójczo w łasnem i oręże 

N iszczy się naród.
0  święte bóstwo! n ie 'skąp  nam  tw ej łaski,
W ejrzy j na  naszej miłej Polski dolę,
H am uj narodu  ślepego niesnaski,

H am uj swawolę. / .  Kochanowski.

124. DO PANUJĄCYCH.

W y k tó rzy  pospolitą rzeczą władacie,
1 ludzką spraw iedliw ość w  ręku trzym acie.
M ocarze, k tórym  ludzi paść poruczono,
K tórym  zwierzchność nad stadem  Bożem zwierzono, 
Miejcie to przed  oczym a zaw żdy swojemi,
Żeście miejsce zasiedli Boże na ziemi,
Z którego macie nie ta k  swe własne rzeczy,
Ja k o  w szystek mieć ludzki rodzaj na pieczy.
W am  zasię nad  mniejszymi zwierzchność jest dana, 
Ale i w y też macie nad  sobą Pana,
K tórem u i w y kiedyś z spraw  swych uczynić 
R achunek macie; trudno  tam  winnem u wyniść.



N ie bierze ten P an  d arów  ani się py ta ,
C zyli k to  chłop, czyli się grafem  poczyta.
W  sierm iędze-li go w idzi, czy w  złotogłow ach,
Jeśli ty lko  przew inił, być m u w  okow ach.

W ięc ja  podobno z m niejszem  niebezpieczeństwem  
Grzeszę, bo sam się gubię swem wszeteczeństwem ; 
Przełożonych w ystępki m iasta gubiły 
I szerokie do g run tu  carstw a zn iszczy ły ./. Kochanowski.

125. NAJLEPSZA MIERNOŚĆ.
K to m a swego chleba, ile człeku trzeba;,
T en  może nie dbać o w ielkie dochody,
0  wsi, o m iasta i wysokie grody.
T en  p an  zdaniem  mojem, k to  przesta ł na swojem;
K to  więcej szuka, jaw nie ten  znać daje 
Sam na się, że m u jeszcze nie dostaje.
Siła posiadł włości, k to  u jął chciwości;
Przedsię człowiecza w szystka o tem  piecza,
Żeby ku zło tu  z ło ta  p rzybyw ało ;
By m iał najw ięcej, łakom em u mało.
W szystko to  zostanie po tw ej śmierci panie;
A  coś ty  zebrał p rzez ten czas łakom ie.
T o  się zostanie nie wiem  w  czyim  domie. / .  Kochanowski.

116. ROZTROPNOŚĆ.
K to  swą duszę h a rto w ał w  przeciw ności szkole, 
D ośw iadczył, że najlepiej pozostać na dole.
N ie  pełza w  p ro ch u , ani zb y t zuchw ały  w  k ro k ach  
M ierzy góry, co k ry ją  w ierzchołki w  obłokach.
W ie, że chcąc po spadzistych skałach w yjść do nieba,
N ie dość jest umieć chodzić, czołgać się po trzeba;
A  gdy go los wyniesie, gdzie zasięga oko,
N ie w padnie  w  zaw ró t głow y, choć stoi wysoko.

Kaj. K oźm ian.
127. GRA W  KARTY.

K rw ią  i łzam i pisane są ludzkości dzieje.
1 k ra j nasz nieraz ciężkie przechodził koleje 
Po stokroć; gdy szarańcze p lon  ziemi w yjad ły ,
P o jaw iała  się nędza, a z n ią głód w yblad ły .
C zarn a  śmierci posłanka, straszna dżum a w schodnia 
Stosy tru p ó w  w  haraczu  w ybierała co dnia;
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T o  znów  sroższe, niż dżum a, i głód i szarańcze 
N iszczyły  polską ziemię n ajazdy  pohańcze. 
Zam ieniali w  perzynę żyzne nasze włoście 
T urek  i Szwed i inni nieproszeni goście.

D zisaj*) już nam  nie grożą pogańskie zagony,
B utny Szwed siedzi cicho, bo sam zagrożony.
I m orow em  pow ietrzem  Bóg nas już nie karze,
I szarańcza już rzad k a  na naszym  obszarze.
Lecz now a oto klęska obrzydła  i wściekła,
N a  nieszczęśliwy naród  w ypuszczona z piekła 
N iszczy m ajątk i, zdrow ie, chwieje sumieniami,
I charak ter narodu  upad la  i plam i.
T ą  klęską jest dziś w  Polsce ów  gry sm utny narów , 
A  k a r ty  zastąpiły  głód, m ór i T atarów .
K toś w yrzekł św iętą praw dę, godną słów pacierza, 
Że nam iętność człow ieka zam ienia we zwierza. 
Patrzcie, w  oczach tych graczy jak  w yraz  niezw ykły! 
Szlachetnych uczuć ślady z w szystkich tw arzy  znikły; 
Z ostały  ty lko  na nich potępienia p iętna:
G niew  wściekły, podstęp podły i chciwość nam iętna. 
R zadk i tam  byw ał szuler, co un iknął szwanku.
Ów całoroczny dochód już zostaw ił w  banku,
D rugi, trzeci, dziesiąty zgrany do szeląga 
G ra na  słowo, lub wszędzie pożyczki zaciąga.
T am ten  straciw szy pieniądz ratu je  się fantem ;
S taw ił z ło ty  zegarek i pierścień z brylantem ;
D uszęby w łasną rzucił w  n u rt bankow ej rzeki,
G dyby czart nie m iał na niej pierwszej hipoteki.
Pół dnia i w ieczór cały i noc całą grano,
A  słońce, oko Boże zza chm ur w stając rano,
Zastało m łodzież polską nie z lancą na w artach,
N ie z m odlitw ą w  kościele, lecz w  izbie p rzy  kartach .

Gaszyński.
128. KSIĄDZ KANONIK KROPIDŁO.

K siądz kanonik  K ropidło , kap łan  siwy i stary,
D o ósmego k rzy ży k a  był proboszczem  u Fary.
Ju ż  go rychło śmierć weźmie pod bezpieczne swe skrzydło, 
M łodszy kap łan  dziś zajął miejsce księdza K ropidło.

Dzisiaj znaczy w końcu ośmnastego stulecia.
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M a kanon ik  na  „P iw nej“ dwie k lasztorne kom natk i,
W  nich na oknach, po ścianach k la tk i, k la tk i i k la tk i. 
Światowego poloru  niem a człek ten ni trocha;
Sam m ieszczańskiem jest dzieckiem, więc m ieszczańską brać 
D o siwego staruszka każd y  p rzystęp  m a ła tw y ; [kocha. 
O n zna dolę, niedolę starom iejskiej swej „d z ia tw y “ .
N a  usługi bliźniego i w  dzień gotów  i w  nocy;
N ie  odm ów i po rady , nie odm ów i pom ocy.
By uniknąć dziękow ań, w etknie datek  za progiem .
„C om  chciał mówić? daj pokój! z Bogiem synu! idź z Bogiem!“ 
Ledwie słońce ozłoci stare dom y i wieże,
K siądz odm aw ia pobożnie swe poranne pacierze.
Potem  karm i p taszę ta  i rośliny podlew a,
Klei, struga, buduje k la tk i z d ru tu  i drzew,a.
A  gdy starą  W arszaw ę m ro k  obejm ie w  swe sploty ,
O n p rzy  lam pce olejnej czy ta  Św iętych żyw oty ,
Ich  m ęczeństwo odczuw a, w ielką w iarę ich dzieli,
I z uśmiechem zasypia na swej mniszej pościeli.

Był kanon ik  prefektem  kaw ał czasu niem ały,
N ieraz  figle starcow i psotne żaki p ła ta ły .
W ted y  uśmiech serdeczny tw a rz  łagodną m u złocił;
„C om  chciał mówić? a lekcja; pójdźno  tu ta j! tyś psocił“ ?
G dy się żegnał ksiądz p re fek t ze swoimi chłopcam i,
O ni ręce staruszka całow ali ze łzam i.
Dziś niejeden już poszedł na  życiow e gdzieś szlaki;
„Szczęść im Boże! szczęść Boże! dobre były  ch łopaki“ .
C hoć m u zdrow ie, nie służy, chociaż kiepsko już chodzi,
Jest w  kościele co rano  ksiądz kanon ik  dobrodziej.
N a  p rym arję  w  śnieżycę drepce chyłkiem  p rzy  m urze 
W  w ielkiej czapie fu trzanej, w  staroświeckiej lisiurze.
Spróbuj rzec m u: „do fa ry  w  tak ą  porę ob rzy d łą“ ?
Z araz  kropnie kazanie  ksiądz kanon ik  K ropidło .
„T o  m am  Boga zaniechać d la  nadgniłych m ych kości?
Com  chciał mówić? —  o t rada! jesteś fircyk  mój mości“ !
I śmierć w zięła staruszka pod  bezpieczne swe skrzydło,
P rzy  wieczornej m odlitw ie usnął p re fek t K ropidło .
Z jego tw arzy  zastygłej lśniła radość ta k  błoga,
Jak b y  w  chwili ostatniej u jrza ł niebo i Boga.
G rób schronienie m u ciche za życiow ą dał pracę;
N iech śpi starzec spokojnie, requiescat in pace! O r-O t.



129. EX C ELSIO R .
N a  globie rzuconym  w  wszechświecie bez granic 
Ludzkiego plem ienia garść drze się pod górę,
I chociaż ich zapal, tru d , w alki są za nic,
Choć słońca przyszłości nie w idać przez chmurę, 
W ołają, westchnienie stłum iw szy ponure:

Excelsior!
Przez wieki, p rzez w ieków  tysiące tak  idą,
Źrenice spragnione swe w zbiw szy w  przestw orze, 
G dy p iorun rozedrze chm ur paszcze swą dzidą,
Im  zda się, że błysły przedśw itu  już zorze —
I k rzy k  znów, choć coraz straszliwsze nędz morze, 

Excelsior!
A  czasem, gdy nazby t już długa noc czarna,
G dy coraz już słabiej nadziei skra św ita, 
W ątpliw ość się budzi rozpaczą ciężarna,
I w yje ród  ludzki i szlocha i zgrzyta...
A jednak nadzieja w ciąż pcha go u k ry ta : 

Excelsior!
Gdzie idą, nie w iedzą, a „w yżej“ wołają,
Z postępu sztandarem  w  dal biegną zam gloną,
I w ierzą, choć w ątpią... G dy z całą tą  Zgrają 
W  py ł ziemi schorzałe rozsypie się łono,
Ich myśli jak  gw iazdy w  błękitach zapłoną: 

Excelsior!
W  najgłębszych ta jn ikach  serc ludzkich u k ry ty  
T en  popęd do w iary , ufności, nadziei;
Choć św iadczą im zm ierzchy i po nich znów  świty, 
I blaski wiosenne po śnieżnej zaw iei —
N ie w ierzą, że biegną w  błędnej tu  kolei — 

Excelsior!
N ie w ierzą w  najcięższem żyw ota rozbiciu,
Że kółkiem  są ty lko posłusznem w  maszynie,
N ie w ierzą, że prochem  bezw olnym  są w  życiu,
Że idą, iść muszą, gdzie los na nich skinie.
N ie w ierzą, że k rzy k  ten bez bólu przem inie: 

Excelsior!
Szczęśliwi po trzykroć! inaczejby czaszki 
W  rozpaczy  szalonej trzaskali o skały,
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N ik t znieśćby nie zdołał złych losów igraszki,
I tłum yby całe z rozkoszą konały ,
Śmierć ty lko  k rz y k  zgłuszy ufnością nabrzm iały :

Excelsior! Z. Przesmycki.

130. STA R Y  RYBAK.
„ N a  morze! — ja syna w am  daję, słyszycie?

Pod w odzą mojego junaka 
Spokojny z was k ażdy  być może o życie,

Bezpieczna łódź każda  ry b ak a“ !
T a k  m ów ił Jan  stary. W schód w  barw ach  stał róży, 

R ybacy  ruszyli na połów ...
W tem  w icher się zerw ał i m orze się burzy,

Łódź ciężką się stała jak  ołów.
T o  skała podw odna dno łodzi rozdarła ,

O d  spodu bryznęła  fa l p iana;
S truchleli rybacy, trw oga dech zaparła ;

N ie strw ożył się ty lko  syn Jana .
Lecz p różny  w ysiłek i dłoni i wioseł,

P o tw orny  fal w zm aga się taniec —
G rom  błysnął... uderzył. Zniszczenia to poseł,

Burz m orskich ognisty wysłaniec.
N adeszła noc ciem na i n iebo, zczerniało,

H u rag an  na m orzu grzm i kołem ;
R am ionom  rybaków  już siły nie stało 

D o w alk i z ok ru tnym  żyw iołem  
W tem  nagle syn Jan a  zak rzykn ie  n ad  m orze:

„Blask w idzę! mnie oko nie zw odzi;
Brzeg blisko, łódź ty lko  już p łynąć nie może,

W ięc ulżę ciężaru tej łodzi.
D o wioseł z sił w szystk ich“ ! i skoczył w  głębinę.

R ybacy  z przestrachu  pobladną.
„Z  sił w szystk ich“ ! zak rzyknął. „ Ja  płynę! ja p łynę“ .

I fa la  p o rw ała  go na  dno.
P rzyb ili do brzegu; strach p a trz a ł im z czoła...

C o m ów ić im w  onej godzinie?
„G dzie syn mój kochany“ ? Ja n  s ta ry  zaw oła.

S trw ożeni odrzekli m u: „p łyn ie“ !
Lecz pieśnią zag łady  gra m orska głębina,

D arem na tu  w szelka rąk  praca.
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„O  m orze“ ! — zaw ołał — w róć mego mi syna“ !
Lecz morze swych o fiar nie wraca.

G rzm i ty lko  i huczy, ponuro szeleszcze,
Bezdęnną p rzeraża głębiną.

„H a! — szepnął po  chwili — m am  synów  dwóch jeszcze, 
I oni na morze pop łyną“ ! K. Gliński.

131. MARCIN KĄTSKI.
W śród  sm utnej doli za kró la  Sasa, w śród nędz pow odzi 
N ag le  po k ra ju  pierw sza radosna wieść się rozchodzi:
Z now u Podole i U krainę  Polsce zwrócono,
I w  K arłow icach oddać Kam ieniec postanow iono.
G enerał K ątsk i odebrać tw ierdzę do T u rk ó w  jedzie,
W ieść ta  słonecznym błyska prom ieniem  w  powszechnej biedzie. 
P rzy jechał K ątski. W ita  go wściekły turecki aga::')
D yp lom atyczn ie  gniew  i nienaw iść w  sercu przem aga.
P rzy  oglądaniu tw ierdzy  w stępują do ciemnych lochów,
G dzie pod  ścianam i czernieją beczki drzem iących prochów .
O gląda K ątski z oficeram i groźne piw nice —
Śledzą go pilnie dzikie, płonące T u rk a  źrenice.
„ N o  chw ała Bogu! —• rzecze generał — zw ycięża w iara!
Z now u pow rócisz do swoich panów  w arow nio sta ra“ .
Słysząc te słowa, zaśm iał się T urek , trzask... jasność blada,
N a  beczkę prochu z ręki pohańca, lont nagłe pada.
Z drętw ieli wszyscy na groźny w idok, K ątsk i się w zdryga,
A  w  m roku z głuchym, ponurym  szumem św iatełko miga.
K u wyjściu bieży w  strasznym  popłochu pobladła świta,
N ag le  generał ku  beczce skoczy i za lon t chw yta.
T rz y m a  go w  dłoni, choć ogień kąsa, do kości parzy ,
I stąpa dalej z głową wzniesioną w  głąb ko ry tarzy .
Z b lad ł m ściwy aga, spuścił źrenice i w bił je w  ziemię,
I szepnął cicho: „giaurze przeklęty! lew w  tobie drzem ie“ .

Leon Rygier.
132. POCHODNIE NERONA.

W  prastarym  Rzym ie, stolicy św iata 
K rw aw o zachodzi wolności słońce...
A  gdzież są daw ni swobód obrońcę?
C zy dali gardło pod topór kata?
O! już nie szukać w  nich starej cnoty...

*) Aga — kom endant, pułkownik.



G dy R zym  się pali, lud  z głodu kona,
O ni w  bezw stydzie w łasnej srom oty 
C hy lą  swe czoła do stóp N erona!
Próżno! ach próżno  na spraw cę zbrodni 
Głos ludu pom sty  w oła do nieba,
,,Ig rzysk  i chleba“ ! — k rzyczą  w yrodni — 
H ej! daj nam  igrzysk i daj nam  chleba-'
W ięc spraw ił orgię, da widowisko,
Że pozazdrości m u naw et piekło,
A  potem  ręką na urągow isko 
K rw ią  w łasnej swojej m atk i ociekłą,
W ychyli p u h ar na cześć rozpusty  
N a  łonie jakiej lubieżnej F ryny ,
By bluźnierczem i nakoniec usty 
Szydzić w  orszaku podłej drużyny .

Zm ierzcha. Ju ż  dzienne św iatło zagasło,
Czas już rozpocząć k rw aw e obrzędy.
O rgię przerw ano. N a  dane hasło 
Rzesza ciekaw ych gdzie spojrzeć, wszędy 
Przez pałacow e zbiega k rużganki 
Pom iędzy żyw e chrześcijan szpalery.
T am  z różanem i na głow ach w ianki 
Stoją już tłum em  strojne hetery, 
G lad jatorow ie, skoczki, atleci,
I z obojętną źrenicą w  oku
P a trzą , czy rychło w  nocnym  pom roku
Ż yw ych p ochodn i blask im  zaświeci.
W tem : N eron! N eron! ucichły zgraje,
I w raz  w  złocistej niesion kolebce 
K rw i chciwy ty ra n  w śród w idzów  staje.
„T o  ci“ ! ponurym  głosem wyszepce —
„ T o  ci“ ! — p o w tó rzy ł i w z ro k  swój dziki 
Rzucił na chrześcijan, jakby  chciał zbadać, 
Skąd mogą nędzne te m ęczenniki 
T ak ą  potęgę ducha posiadać?
„M ająż zw yciężyć? M ająż ich święci 
Isto tn ie kiedyś zaw ładnąć światem?
Ich bóg pod Ponckim  um arł Piłatem ,
O n i podem ną p o m rą  p rzek lęci“ !



D ał znak  i o to  straszna ofiara 
Całopalenia już się zaczyna;
Po jednej stronie po tężna w iara,
D la k tórej bije męczeństw godzina;
Po drugiej sroga złość jest szatana.
T am  dum a łzam i ludu karm iona —
T u  miłość Boga... ach! k tóż pokona?
C zyjaż i kiedy będzie w ygrana? Mir. Dobrzański.

133. JULIAN APOSTATA.
N a  czele b itnych  rzym skich legionów, spaliw szy na T ygrze floty, 
G dzie przed  w iekam i w ódz M acedonów  rozbijał swoje nam ioty, 
S tanął zazdrosny jego podboju , świeżą o k ry ty  pu rp u rą  
Cezar, co wedle sługi pokoju na słońcu p raw d y  był chmurą."') 
Pieszcząc w  swem sercu przeszłości m arę, Chrystusa, sieciom

niechętny,
Z am ierza wskrzesić im perium  stare i O lim p bogów ponętny. 
Jedzie i m arzy  o swoim w rogu, co berło św iatu w ydziera;
0  tym  nieznanym  i cichym Bogu, co gdzieś na krzyżu  umiera. 
„D uszę m am  — m ówi — blasków  słonecznych pełną i niemi obrzucę 
Ludzkość spragnioną ju trzenek m lecznych i daw ną pogodę wrócę. 
Przezem nie błyśnie daw na potęga obrządku, co światem  w ładnie,
A  now a w iara , co R zym  rozprzęga, pod  stopą m oją upadnie.
N ie  w  ciemnem, na pół dzikiem  m arzeniu leży zbawienie dla św iata, 
Lecz w  ty m  H eliosa jasnym  prom ieniu dojrzew a przyszłość bogata. 
M ądrość, na  k tó rą  wieki się całe składały w  ciężkiej kolei,
M am yż wym ienić za to niestałe za-ziemskich w idm o nadziei?
1 barbarzyńską  targnąć się ręką na święte p rzodków  spuścizny?
Z a  galilejską biegnąc ju trzenką, odstąpić wrogom  ojczyzny?
0  nie! mój m istrzu, co w zrok  odryw asz od ziemi, gdzie życia cele,
1 m yślą w  sennem niebie spoczywasz, ziemią się z tobą nie dzielę, 
Lecz ją  sam ujm ę w  żelazne dłonie, prom ienną przeszłość odtw orzę, 
A na  zwycięskim  w ejdzie zagonie słońce, co gasnąć nie m oże“ .
T a k  dum ał Ju lian  patrząc  się w  gw iazdy i szukał swojej

w  niebiosach,
A ż w tem  potężne P artó w  pod jazdy  przyszły  rozstrzygać o losach. 
Lecz zw yciężyły bitne legiony, pierzchają hordy  p rzed  niemi,
T y lk o  w ódz strzałą perską zraniony chyli się z konia ku ziemi,
I  lau r ostatn i, rw ąc na tej niwie, obficie krw ią go swą zm yw a...

*) T ak  Ju ljana  A postatę nazw ał A tanazy, biskup Aleksandryjski.
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P o p a trzy ł w  niebo dum nie, w zgardliw ie i sny stracone p rzyzyw a. 
Potem  zgarniając w  dłonie już drżące strum ień krw aw ego koralu , 
C isnął nim  w  niebo jasne, m ilczące z w ym ów ką skargi i żalu.
I zionąc duszę w  nam iętnym  k rzy k u  słabnący rzekł A postata : 
„D ziś zw yciężyłeś G alilejczyku, lecz jutro... gdzie Ju tro  św iata?
Cóż, że m y padniem  p rzy  tych  bożyszczach tchnących w dziękam i

młodości...
Cóż, że na  naszej potęgi zgliszczach ponury  k rzy ż  się rozgości...
Że ten św iat grecki w  m gły się rozw ieje z harm onią  tęczow ych

m ytów ,
Że w  m iejsce jego n iebo  zadnieje m ęczeńskich pełne zachw ytów . 
C zy k rzy ż  o tw orzy  swoje ram iona tułaczej narodów  rzeszy?
C zy w  cieniu jego spocznie strudzona ludzkość, co nie wie gdzie

spieszy?
C zy tak , jak  teraz  kona św iat stary  pod znakiem  boskiego Z baw cy? 
N ie  będą padać ludów  ofiary, w leczone p o d  m iecz opraw cy?
C zy w  imię tego czarnego k rzy ża  św iat się nie spław i k rw i strugą?
I w iara, co dziś niebo przyb liża , ciemności nie będzie sługą?
O! p rzy jdzie  chw ila, w  k tórej o Tobie grom ady zw ątp ią  cierpiące. 
G dy u jrzą  na sw ych nadziei grobie jak  ja dziś, niebo milczące,
I w ołać będą w  dzikim  okrzyku, padając pod  topór k a ta :
D ziś zwyciężyłeś G alilejczyku, lecz jutro ... gdzie Ju tro  świata?

A. A s n y k
134. WSZYSTKO MARNOŚĆ.

K ędyż są skarby i cuda P alm yry?
K ędy E g ip tu  w iedza tajem nicza?
K ędy C haldejów  w zlo ty  w  bezgranicza?
K ędy M eksyki, K uzka, Indye, T y ry?

G ruz, proch!... a jednak  stare tw ierdzą  wieści,
Że więcej m iano tam , niż m y dziś m am y;
Że przekroczono dalszych ta jn i bram y,
Że tam tej w iedzy nasza nie pomieści.

G ruz, proch!... w śród złom ów  grzebiąc, hieroglify  
S tare czytając, chcemy zbadać ciemnie,
O debrać w ieków  dziedzictw o... D arem nie!
Żarłoczne czasu schłonęły je gryfy!

G ruz, proch!... a jednak  w szak w  nieskończoności 
T a k  bliskie są nam , tak  pokrew ne doby!
Cóż, gdy te m umie rzucim y i groby 
D alej się pchniem y po szlakach ludzkości?
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G dzież A tlan ty d y  ślad? pow tórzy ł P lato  
Wieść o połkniętej przez w odne otchłanie 
Czarow nej, wielkiej wyspie w  oceanie 
Z ludnością dum ną, potężną, bogatą.

Lecz m ów ią m ędrcy i „w idzący“ W schodu,
(Ci więcej w iedzą snać niż m y), że lądu 
T o  ty lko  szczątek był, co znikł w śród p rądu  
C zasów  i strzępek wielkiego narodu;

W ielkiej ludzkości raczej, co nad  licem 
Ziemi świeciła takiem  pono słońcem,
Że nasza świetność z blasków  swych tysiącem 
P rzy  niej zaledw ie m dłym  zda się księżycem.

G dzież słońca tego ślad? A cóż zostało 
Z św ietnych zdobyczy, bogactw , w iedzy, dumy, 
L udów  Lem urjr"), gdy wściekłem i szum y 
O cean zalał ją swoją naw ałą?

A jeszcze dalej... gdzie dziś lód polarny,
N a  w szystkich m arnych  i trup ich  księżycach,
N a  tych  planetach, co w  py łu  m gławicach 
D zisiaj zgubione skończyły b y t m arny,

N a  ty lu  w ielkich systemach słonecznych,
Gdzie słońca nagle zagasły żywiące,
W szak snać ludzkości istn iały  tysiące,
A  gdzież ich śladów  szukać w  w irach wiecznych? 

N ic  nie zostaje! nic! w  py ły  i prochy 
W szystko pow raca i n ik t naw et nie wie,
K iedy los zgasi życiowe zarzewie,
K iedy sen pychy  rozwieje się płochy.

I py ły  k rążą  i w  św iatów  znów  kiście 
Przez w ieki w ieków  zw olna się zbijają,
I nowe globy znów  m kną, gw arne zgrają 
Ludzką, jak  daw no... Błędny krąg wieczyście! 

G dzież Ju tro  ludzkie? G dzież jakaś otucha?
C hyba że w  śmierci nie jest koniec życia,
Że coś ocala się w śród jej rozbicia,
Że człek znów  żyje dalej w świecie ducha.

Lecz o tern k tóż z nas co tu  wiedzieć może? 
W ierzyć możemy, ale do przystan i

*) Lem urja — jakiś ląd na oceanie Indyjskim, przed wiekam i zalany.
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T ej nie pow róci naw et z m ąk otchłani 
Ten, k to  na wolnej w płynął m yśli morze.
A ż gdy na proch już i ka ł ziemski u trą  
Się zw łoki nasze — robactw o i żw iry  —
Albo nicestw a ogarną nas k iry ,
A lbo poznam y upragnione Ju tro . 2 . Przesmycki.

135. GRÓB N A D  MORZEM.
N a d  brzegiem  m orza  sam otny  grób od w ieków  drzem ie na skale, 
O  g ran it bijąc u jego stóp burzliw e skarżą się fale.
S karżą się wyciem  stu w ilczych płuc u tego grobu na straży,
A  w  grobie le/ у  po tężny  w ódz, w iking*) norm andzkich  korsarzy . 
N a  lo tnych  naw ach, na czele hord  zaku tych  w  zbroje rycerzy 
J a k  lew  pustyni rozsiew ał m ord, u w rażych  k rążąc  w ybrzeży. 
Śmigał po fa lach  N orm andów  tłum , jak  orłów  stado w  przestw orzu, 
Jęk  zw yciężonych i szczęk i szum w lókł się za nim i po m orzu.
A  gdy w ódz z śm iercią zaw ierał ślub, grób kaza ł kopać sam otny, 
G dzie szum ią fale u  skalnych stóp, gdzie siada orzeł p rzelo tny .
A  kiedy konał, to  p a trz y ł w  dal, słuchał, jak  m orza głąb dysze, — 
„N iech  łoskot burzy, niech wycie fa l w ikinga do snu kołysze“ .
W  każd ą  posępną, burzliw ą noc m a zm arły  rycerz sen krw aw y, 
P ow raca przeszłość p rzez dziw ną moc, po m orzu lotne m kną naw y, 
P łynie  z rycerstw em  za łodzią łódź, szczękają miecze i zbroje — 
„M ężny w ikingu! zbudź się ty , zbudź, p row adź  nas w odzu  na boje. 
Lecz zm arły  w iking nie w stanie już, rycerskiej pełen odw agi,
O  bohaterze bitew  i burz ponure gw arzą dziś sagi**). A. Oppman

i e .  ŚWIĘTY GRAL*::'::').
W ędrow ał rycerz do świętego G ralu  
I do cudownej nie mógł tra fić  groty,
G dzie płonie w  blaskach o łtarz  szczerozłoty,
A na kosztow nym  stoi piedestału

N ajśw iętsza czara rzeźbiona z opalu,
Zapom nianego już m istrza roboty ,
W  k tó rą  zebrali K rew  Boską z G olgoty 
D w aj aniołowie. R ycerz pełen żalu

'■') W iking =  król, wódz skandynaw skich w ojowników.
**) Sagi =  podania.

1 ) Sangral — znaczyc m iało: sancjuisregalis, albo sanquis realis (krew 
praw dziw a C hrystusa). Z tego poeci zrobili świętego G rala, jakiegoś mistycznego 
króla...
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C zyniąc pokutę, zw alczając potw ory,
Znosi dnia trudy , nocnych strachów  zm ory,
M odli się, tęskni, szuka, błądzi, py ta  
I głuche wieści na rozdrożach chw yta,
A  tłum iąc w  piersiach ból, w styd, żal i trwogę,
Prosi przechodniów : „pokażcie mi drogę“ !

Błędny rycerzu! otrząśnij się z żalu 
I w yjdź na słońce z dzikiej puszczy cienia;
T w e niewygasłe za P ięknem  pragnienia 

N a  twego ducha płoną piedestału.
Fantazja tw oja — to  czara  z . opala,
K ipiąca w rzącą falą  uniesienia;
A . boski kielich tw órczego natchnienia 
— T o tajem niczy skarb świętego G rala!

T y  się przechodniów  o drogę nie py taj,
A  nam iętności potw ornego w roga 
C ałym  zapałem  rycerskim  zwyciężaj!

W alcz,-tęsknij, pragnij i siły w ytężaj,
W zm acniaj się p raw dą, miłością rozkw itaj,
A w końcu znajdziesz w  sercu własnem — Boga.

Szczęsny.
137. MARNOŚĆ.

Dołem  idzie pielgrzym  w  pyle, w  górze zam ki grożą siłą;
Pielgrzym  idzie ku mogile, zam ki same już mogiłą.
W ieki tw ardej, wielkiej siły kuły w  głazie myśl z granitu,
Baszty w  proch się obróciły, m iasto herbów  — mech u szczytu. 
N ie  uwięzić ducha w  głazie, ni kam ienne dać wędzidło,
L udzka p raca padnie w  skazie, duch prom ienne wzniesie skrzydło. 
G órą duchem, w yższą drogą; w  życiu słuchaj ducha rady,
Im  mniej ziemi dotkniesz nogą, tern w  niej trw alsze tw oje ślady. 
U cz się cierpieć, ucz m iłować; niech tw e serce to zrozum ie:
K ażdy  umie zapanow ać, lecz nie każdy  kochać umie. / .  Kościelski.

138. POLSKIE KWIATY.
N a polskiej ziemi kwiecia tak  wiele 
Po lasach, puszczach, górach i błoniach,
A  w szystkie kw iaty  m ają swe dzieje,
I swą podstaw ę, bo Bóg przed niemi 

Siał w iarę, miłość, nadzieję.
30
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Z nasienia w iary  lilia w yrosła,
S topy przy  ziemi, głow a wysoko,
I tak  pokorna  choć tak  w yniosła,
I w  niebo w znosi swe oko.
I p rzyodz ia ła  szaty  śnieżyste,
K tó rym  od Boga czar tak i dany,
Że balsam iczne soki ich czyste 

I ciężkie zagoją rany.
N a  k rw ią  zbroczonej dolinie chw ały,
G dzie m ęczenników  bieleją kości,
Z bro jny  kolcam i urósł w spaniały  
K rzew  róży, to  krzew  „m iłości“ .
K w ia t ten i św iętych uw ieńczył skronie,
I stał się hasłem, nagrodą cnoty.
A  pośród łanów  zbożow ej traw y  
W yrósł d robn iu tk i k w ia tek  m odraw y,
—  B ław atek — to k w ia t „nadziei“ .
G dy troską  życia ro ln ik  się strudzi,
N iebieską łaską on zajaśnieje,
W  sercach otuchę silną rozbudzi,

I p lon  ob fity  dojrzeje.
D ziew czyno polska! w  życia podróży  
P rzy tu l do serca każdy  ten kw iatek ,
P rzyb ierz  za  godło, co przyszłość w róży,

Lilija, róża, b ław atek.
I braci tw oich w  polskiej krainie,
G dy upadają , k iedy w ątpieją,
T o  ich pow strzym uj w  w alki godzinie

W iarą , miłością, nadzieją. X .

139. ŹRÓDŁO.

Pod górą gdzie parów , w śród gajów, w śród jarów  
W ybiega zdró j w ody daleko;

A potem  w  dolinie strum ykiem  już płynie, 
Strum ykiem , potokiem  i rzeką.

W  parow ie cienistym , nad  źródłem  kroplistem  
W y ry to  na skale przestrogę:

„ Id ź  zdro jów  tych  śladem, niech one p rzyk ładem  
Ci będą i w skażą cnót drogę“ .
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T rzech  przyszło podróżnych, trzech razem , lecz różnych 
I w  w ieku i w  m yślach i w  stanie.

Ó w  napis zoczyli, a każdy  w tej chwili 
W yw odzi z w yrazów  swe zdanie.

R zekł pierw szy: „m yśl wzniosła jak rzeka w yrosła 
Z  potoku, strum yka i zdroju;

T ak  człow iek pow oli dobija się doli,
I rośnie w  bogactw a w śród znoju.

Ź ródełko kroplam i, a człowiek groszami 
R ozszerza działalność prac całą;

W iek płynie i z la ty  staje się bogaty —
Był źródłem  — jest rzeką w spaniałą“ .

„T yś kupcem “ — rzekł drugi — więc szukasz zasługi 
W  pieniądzach, bogactw ie i złocie —

N ie taką  przestrogę nam  daje na drogę 
T en  napis w y ry ty  na grocie.

Z dró j czysty to w iedza, co w szystko w yprzedza,
G dy nauk  pod trzym a go praca;

Ź ródełko kroplam i, a człowiek księgami 
Swą dolę w  przyszłości w zbogaca“ .

Lecz trzeci podróżny  zaw ołał: „jam  różny 
O d  tego com słyszał, swem zdaniem ;

A byłto  młodzieniec, u niego rumieniec 
N a  licach k w itł w iosny zaraniem .

Ja k  zdroje w ód czyste, tak  jasne, przejrzyste 
Pow inno być życie człowieka;

By białej swej szaty  nie skalał, gdy z la ty  
Podąży  w  toń  m orza, jak  rzeka.

Bogactwa, nauki i przem ysł i sztuki 
Są niczem, gdy kał je zabrudzi;

N ie  w  złocie ni w  księdze, lecz w  cnoty potędze 
T kw i przyszłość i szczęście u ludzi“ .

L. N iemojewski.
140. MARNOTRAW COM.

N iech n ik t sił w łasnych nad to  nie przecenia,
Ani też nad to  w  swą szlachetność w ierzy;
T rzeba  się liczyć z czynem poświęcenia
I m arno traw ić serca nie należy.
K to  nierozw ażnie lepsze swe natchnienia
W y d a  na pastw ę przechodniów  grabieży,
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T em u zabraknąć może sił zasobu,
A by z godnością dojść później do grobu. A. A snyk .

i 4 i „ S K O W R O N E K  I SŁO W IK .
„C zem u skow ronek ku  niebu się wznosi,
G dy pieśni swoje Bogu, ludziom  głosi,
A  słowik pieśń swą gdzieś w  krzaczku  wygłasza? 
Pow iedz nam  prosim  dobra1 m atko  nasza“ .
A  m atka  na to : „kochana dziecino!
Śpiewy tych  p taszków  piękne, z serca p łyną;
C hoć jeden w  górze a drugi p rzy  ziemi,
N iem a różnicy p raw ie m iędzy niemi...
Jeden  i drugi spełnia N iebios wolę 
I jako może, słodzi ludziom  dolę.
T a k  czynić każdy  pow inien w  swem życiu,
C zy w zniósł się w  górę, czy skrom ny w  uk ryciu“ .

Fr. Marzec.
142. SY N  S T E R N IK A .

N a d  brzegiem  m orza tam  w  ubogiej chatce,
G dzie się złom  skały u ryw a,

N ieletn i chłopiec siedzi p rzy  swej m atce 
I tak  się do niej odzyw a:

„A ch droga m atko! gdzie to jest nasz ojciec?
C zem uż on do nas nie w raca?

7  nim byś ty  by ła  szczęśliwsza, bogatsza,
M ilszą by łaby  ci p raca“ .

— Ach m iły  synu, ty  już nie masz ojca;
O n zginął m iędzy falam i,

T y lk o  na niebie ta  N ajśw iętsza T ró jca 
C zuw a jak  ojciec nad  nam i.

T w ój ojciec synu m ój by ł na okręcie
W pierw  m ajtkiem , potem  sternikiem ;

A gdy się okrę t raz  zerw ał z kotw icy,
O n m usiał być przew odnikiem .

O n pierw szy skoczył, kotw icę przyw iązał,
By się o k rę t nie oddalił,

C hociaż-^am  zginął w  silnych fa l odmęcie,
Ludzi i okręt ocalił. —

„D laczegoś ty  m nie m oja droga m atko 
O tem nie rzekła ni słowa?
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Że ja po ojcu m ym  jestem sierota,
A tyś po mężu jest w dow a?

Rzucę rybactw o i pójdę na okręt 
Choćby i za robotnika;

M oże mnie przy jm ą, kiedy im opowiem 
Że jestem synem sternika“ .

— O! masz tu  synu mój ten czarny krzyżyk ,
T o  jest pam iątka od m atki;

K iedy ci bieda dokuczy zanadto ,
Pow róć, ach pow róć do chatki! X .

143. SU M IEN IE .
„O  m atko moja! pow iedz mi kochana,
C zyj to glos słyszy zw ykle serce moje,

K iedy coś zbroję?
K to  mi w ym aw ia, k to  mnie upom ina?
Że się rum ienię, choc mnie n ik t nie w idzi,
Choć wiem, że m am ie naw et żadna m ucha
0  mojej winie nie szepnie do ucha.
A kiedy znow u co dobrego zrobię,
G dy jestem tak i, jak  ty  życzysz sobie,
P ilny i dobry  — kto  to  jest? od kogo,
W net słyszę w  sercu głos miłego brzm ienia
1 słodkich pochw ał, z którem i tak  błogo,
Lekko, wesoło“ ? — T o  głos tw ojego sumienia. A. Plug.

144. M IŁ O SIE R N Y  U C Z Y N E K .
Pewien nieszczęsny rybak, u którego dziatk i 
N ie m iały ani straw y, ani ciepłej chatki,
W yciągi raz  z w ody cięższe niż zazw yczaj sieci — 
„D zięki Ci W ielki Boże! nakarm ię me dzieci“ !
Zaw ołał — „sprzedam  ryby  i chleba im kupię“ .
R ozw ija sznury sieci, a w nich ciało trupie 
O brzydliw e, zsiniałe, aż strach patrzeć na nie. 
„W ieczny racz dać spoczynek grzesznej duszy Panie“ 
Szepnie rybak  — taka  w idać była w ola N ieba;
Straciłem  dziś mą pracę, dzieci me bez chleba 
Spać pójdą, ale trupa  pochować należy —
T ak  czyni, k to  w  zasady m iłosierdzia w ierzy“ .
R zekł, i w ziąw szy na plecy to ciało przegniłe,
Zaniósł je pod pagórek i nuż ryć mogiłę.



— 470 -

K opie silnie, w tem  rydel uderzy  o ściany 
Żelaznej skrzyni w  ziemi głęboko schowanej.
O tw iera  — tam  pieniędzy skarb w ielki się mieści... 
Będzie m iai czem nakarm ić swą żonę i dzieci,
U stali ich by t, przyszłość. Bóg ten upom inek 
D a ł m u za m iłosierdzia spełniony uczynek.

L. Niemojewski.
145. G R O SZ  W D O W I.

W  on czas szli ludzie różni, ciskając w  kaletę 
D la  biednych zło ta  sztuki, lub srebrną monetę.
A  z nim i razem  przyszła  do świętego M iasta 
Pokorna, ubożuchna, cnotliw a niew iasta,
I w yciągając rękę, skrom na i nieśm iała,
D w a m aleńkie p ieniążki na ja łm użnę dała.
Pan  w idząc to , rzek ł: „iście w ielkie to  są dary, 
W iększe, niźli bogaczów  najw iększe o fiary ,
Bo ci oddali zbytek , a zaś w dow a ona 
Składając dw a pieniążki, nie złożyłaż z niemi 
Swego chleba i swoich bogactw  na tej ziem i“ ?

Bracia w  Chrystusie! niech nas ten p rzy k ład  poruszy, 
N iech słowo życia w niknie i do naszej duszy;
N iech  litość z sam olubstw a trą d ó w  nas uzdrow i,
I niech każd y  ochoczo daje swój grosz w dowi!

A. Czajkow ski.
146. C H A T A  P O D  ŚN IEG IEM .

Było to  w  górach, gdzie śniegi nie giną...
B ystry D unajec wije się doliną,
D rzew a św ierkow e zielenią się w koło,
W  parow ach  rześka m łódź huka wesoło,
N a  górach jeszcze w ierzchołki i brzegi 
D zierżą na sobie zeszłoroczne śniegi,
A ż kiedy słońce m ajow e zagrzeje,
Ó w  śnieg w  szeroką rzekę się rozleje.
W  tak ich  to czasach byw a u górali,
Że n ieraz chatę law ina zaw ali,
Co też jednego zdarzy ło  się roku
W  głębokich T atrach ... gdzieś p rzy  M orskiem  O ku , 
(O t ta k  to  było: kiedy śniegu zw ały 
Jan o w ą chatę do dna zasypały;
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C hałupa stała p rzy  stole na boku,
W e m głach zdaleka w idna jak  w  obłoku.
W  .skale Ja n  stary  w ykuł jam ę sporą,
K tó ra  im była jakoby kom orą,
Z gałęzi św ierka szałas w ybudow ał,
W  k tó rym  przez zimę k ilka  owiec chował... 
I tak  dobytek cały m iał za chatą,
A  w  chacie wszelki był porządek  zato).

Pewnego ranka, gdy cała osadka 
K ilkoro  dzieci, stary  Jan  i m atka 
Siedzieli w  chacie, obsiadłszy ognisko,
H u k  jakby  grzm otu rozległ się gdzieś blisko. 
P a trzą  — kurzaw a! śniegi z góry lecą,
I na raz  ciemno, ty lko  węgle świecą.
W net zrozum ieli, co się z nim i stało;
Jedno  i drugie ręce załam ało.
„O  M atko Boska! toć już um rzem  z głodu,“ 
Bo do kom ory nie było przechodu.
D zieci też w idząc, że rodzice w  trw odze, 
Ję ły  biedactw u zaraz  p łakać srodze,
Potem  zasnęły; braciszek p rzy  siostrze,
Ja k  p taszk i polne, gdy się noc rozpostrze. 
W śród  dnia białego noc się sta ła  ciemna,
I cisza taka  okru tna, podziem na,
Że już nie wiedzieć, jaka jest dnia pora, 
O dk ąd  nie słychać dzw onienia z k lasztora.

Długi czas gazda co czynić nie w iedział,
I jak  w pół zm arły  p rzy  ognisku siedział;
Aż kiedy dzieci zbudzone na nowo 
Poczęły z płaczem  kw ilić m u nad  głową, 
W ołając „ojcze! chleba dajcie! chleba“ . 
Poznał że przecie coś próbow ać trzeba.
G łód m ałych dziatek  siły mu podw oił, 
Toporem  ręce żylaste uzbroił,
I d rzw i w yw alił, i jął rąbać w  śniegu,
Lecz nadarem no... nie dobrał się brzegu. 
Z aw ała  śnieżna bez końca się zdała;
Siły ustały  i ręka om dlała.
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D o tego ogień zagasł na kom inie 
O d  tej wilgoci, co ze śniegu płynie.
N ie mogąc drzw iam i, w ysadził okienko,
I zaczął znow u śnieg rozgarniać ręką;
Palce zgrabiały, nie w ybił dw óch łokci,
K iedy k rew  jęła p łynąć zza paznogci,
I trzeba było p różny  tru d  odłożyć.
„ I za cóż P an  Bóg chce nas tu  um orzyć“ ? 
M yślał w  swej duszy ów  prostak  i wołał,
Bo ciężkich grzechów  przypom nieć nie zdołał. 
Chw ile jak  la ta , a za każd ą  chw ilą 
Zgłodniałe dzieci coraz bardziej kw ilą. 
S traciw szy w szelką nadzieję rodzice 
N a  rozw aloną upadli śnieżycę.
A biedne dzieci k rzyczały  ze łzam i:
„C zy  n ik t nie p rzy jdzie  w yrw ać nas z tej jam y, 
W  któ re j tak  ciemno i ta k  zim no m am y“ ?
Lecz nie nadchodził n ik t biednym  z pom ocą,
I ta k  siedzieli grubą skryci nocą,
K tó ra  nie m iała n i końca n i m iary ,
I ludzie ow i prostej, szczerej w iary  
M ogli zaw ołać będąc bez opieki:
„Czem uś nas Boże opuścił na w ieki“ ?
A jednak oni w  nieszczęściu w y trw ali,
Pieśni śpiewali, lecz nie narzekali.
P rzy  nich zaś jedno dziecko osobliwe 
Jak o  baranek  siedziało cierpliwe,
Choć samo głodne, przez trzy  noce długie 
Ja k  mogło, dzieci uciszało drugie.
N areszcie jarzy szedł ten czas i godzina,
W  k tó ry m  n ap raw dę śmierć się p rzypom ina,
I człow iek z życiem  żegnać się zaczyna. 
W idząc, że niem a już żadnej nadziei,
Jęli się z sobą żegnać po kolei,
A na m yśl drogi tej strasznej, dalekiej,
Że się ze sobą rozchodzą na wieki,
Poznali teraz, co nie znali w przódy,
Że to straszniejsze niż ciemność i głody.

W tem  starsze dziecko myśląc, jak  ich zbaw ić, 
O tarło  oczy i tak  jęło p raw ić:
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„O to  mi P an  Bóg myśl taką  udziela,
K tó ra  mi serce bardzo rozwesela.
Pom nicie mamo to piękne kazanie,
Coście mnie latoś prow adzili na nie?
0  A braham ie i o Izaaku,
K tórego ojciec m iał poświęcić w krzaku , 
D latego, że Bóg żądał tej ofiary,
Chcąc wiedzieć, czyli silnej był on w iary. 
O tóż  ja chcę być jak  Izaak  m ały,
Żeby siostrzyczki moje pokarm  m iały.
J a  też chcę um rzeć, żebyście w y żyli, 
K tórzyście dla mnie tacy dobrzy byli.
A jam  jest pewien, że kiedy to zrobię,
T o  mnie do nieba Pan Bóg weźmie sobie.

N ieszczęśni ludzie słysząc ono słowo 
Rzewnem i łzam i zlali się na nowo.
W reszcie Ja n  ciągle m yślący o chlebie, 
Rzecze: „ to  dziecko nie przem aw ia z siebie; 
Jest w ola Boża w  tem, co ono mówi,
T edy słuchajm y, co Bóg postanow i“ ... 
Słysząc to m atka pad ła  jak nieżyw a,
1 cisza chatę zaległa straszliw a.
A stary  góral raz jeszcze spróbow ał,
C zy śnieg nie opadł, czy m róz nie sfolgowal, 
Aie darem no... w tedy k rzy k  straszliw y 
W yrw ał się z piersi m atk i nieszczęśliwej, 
G dy ojciec b lady , w zrok tocząc złowrogi, 
Podniósł ogrom ny swój topó r z podłogi.
Lecz gdy osełkę do ostrza przyłożył,
I zadrżał cały i tak  się zatrw ożył,
Że spuścił topór i skam ieniał z męki,
Bo na krew  swoją nie mógł podnieść ręki.
A chłopiec: „ojcze, nie bójcie się ino!
Jak  ja nie zginę, w tedy wszyscy zginą. 
Postawcie pieniek i sprawcie się gładko...
N ie płaczcie więcej ukochana m atko“ ...

A  w  tejże chwili huk rozległ się w  koło; 
Spuszczone podniósł w górę ojciec czoło,
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Bóg m iłosierny nie chciał w iernych zguby,
O d skw aru słońca złam ał się śnieg gruby,
K om in rozw alił się pod śniegu zwałem ,
I do świetlicy razem  z św iatłem  białem  
Sarna upadła, u tru d zo n a  w  biegu,
K tó ra  snać w  onym  utonęła śniegu.

W  radości człow iek o złem zapom ina;
A  zostaw iony w  świetlicy chłopczyna 
N ie  w iedząc, co się nad  chałupą działo,
N a pieńku głowę złożył sobie m ałą,
I tak  to  oczy zm rużyło  i spało.
G dy go zbudzono, kiedy w śród wesela 
Jedno  się z drugiem  radością obdziela,
C hłopiec im  swoje sny oipowie błogie,
Jak  w idział we śnie k w ia ty  piękne, mnogie,
I jak  w  pow ietrzu  i jakby  po kw iatach  
Śmiali się k ‘n iem u Święci w  z ło ty ch  szatach,
I podaw ali m u ręce jak  dzieci,
I zdało m u się, że już z nim i leci.
„O tóż  mnie dola dana była  taka  
O d  P an a  Boga, jak dla Izaaka,
C hociaż ja przecie nie żadna  „osoba“ ,
Ale Bóg czyni, co M u się podoba“ .
0  tem mi w szystkiem  stary  góral gw arzył,
W  któregom  chacie gościnności zażył.
A  niew ierzący m ógłby się zapytać,
C zyli to p raw d a , co m u dano czytać?
Czasem  się w  chatach dzieją tak ie  rzeczy,
N a  k tó re  um ysł zdum ia się człow ieczy;
A  że n ik t o tem  nie pisze i gada,
T o  nie myśli jcie, że w szystko przepada.
O j nie p rzepada! jest n ad  nam i oko,
O ko niebieskie, co p a trzy  głęboko,
1 me da  zginąć niczem u, co z nieba,
Jak o ż  w am  o tem  m ówić nie potrzeba. T . Lenartowicz.

147. M Y  SIĘ N IE  W ST Y D Ź M Y !
N iech  ten  się w stydzi, k to  w  Boga n ie  w ierzy,
K to  Jego świętej nie uznaje woli,
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K to  niedow iarstw o i rozpustę szerzy,
Kogo obraza Boska nie zaboli!
M y kato licy  tchórzostw em  się brzydźm y!
M y swoich w zniosłych zasad się nie w stydźm y!

N iech się ten w stydzi, k to  bezecnie gada,
K to  bliźnich czerni piórem  albo mową,
K to  banki, kasy i sklepy okrada.
K to  do zabójstw a ma rękę gotową!
M y katolicy  tchórzostw em  się brzydźm y!
M y swoich zasad nigdy się nie w stydźm y!

N iech ten się w stydzi, k tó ry  lud tum ani,
K to  jego potem  i k rw ią się bogaci,
K to  w  k rym inału  spoczyw a przystan i,
K to  przez p ijaństw o grosz i zdrow ie traci!
M y kato licy  tchórzostw em  się brzydźm y!
M y swoich w zniosłych zasad się nie w stydźm y!

N iech się ten w stydzi, k to  idąc za m odą 
Bezw stydnie tańczy, stroi się i zgryw a,
K to  żyje cudzą pracą, k rzyw dą, szkodą,
K to  swe w ystępki obłudą pokryw a!
M y kato licy  tchórzostw em  się brzydźm y!
M y sw oich w zniosłych zasad się nie w stydźm y! 

N iech ten się w stydzi, k to  żyje jak  zwierzę,
I tak  jak  zw ierzę z tego św iata schodzi,
K to, choć kato lik , obcy jest swej wierze 
I na fałszyw e w yznanie przechodzi!
M y kato licy  tchórzostw em  się brzydźm y!
I swoich zasad nigdy się nie w stydźm y!

M y słudzy Boga w  T ró jcy  jedynego,
Dzieci M aryi i w yznaw cy krzyża,
T y lko  się bójm y grzechu przeklętego,
Bo nas do czarta  i do piekła zbliża!
A  wszelkiem innem  tchórzostw em  się brzydźm y!
I w zniosłych naszych zasad się nie w stydźm y!

G dy przy jdzie  stanąć w  obronie swej w iary,
G dy trzeba  w alczyć o praw a Kościoła,
N a  żadne groźby nie dbajm y, ni kary ,
Idźm y, gdzie nas Bóg i sumienie woła!
M y katolicy  tchórzostw em  się brzydźm y!
I naszych zasad nigdy się nie w stydźm y! Ks. M. Jerz.
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148. C O  Z O S T A N IE .
W  rozgrom ię tego strasznego rozbicia,
K tóre ogarnie tw ą  doczesność całą,
Zginie to w szystko, co wyniosłeś z życia 
I to co serce tw oje przebolało,
I co rozkoszą słodką je poiło.
Będzie jak  gdyby przenigdy nie było.
T o  jedno ty lko , co ty  wniosłeś w życie,
C zy było chlebem, czy też jadem  ono,
P rze trw a  ten rozgrom  i w  upiornym  bycie 
Rolę znów  runią  pokry je  zieloną,
I w y d a  siew ten przez ciebie poczęty,
Błogosławiony owoc, lub przeklęty . W . Zagorski.

149. PIE L G R Z Y M .
„W ita j pielgrzym ie! pew nie zdaleka“ . „T ak! długą przebyłem  drogę“ 
„D o snu znużona tęskni pow ieka... odpocznij z nam i“ ! — N ie  mogę. 
R zekł i pożegnał zagrody w siole i ludzi, co go w ita li;
T am  się drożyna wije p rzez pole, on śpieszy dalej i dalej.
G w iazdy  migocą i księżyc b lady , p ielgrzym  pagórek om ija;
W  mgle ponad  rzeką w idać osady... u brzegu chatkaż tam  czyja? 
W strzym ał się pielgrzym , chce spocząć może, w  niebie u top ił źrenice; 
„T o  nasza chata! dzięki Ci Boże“ ! i łza m u spadła na lice. 
W iaterek  szepce, prom ień księżyca na traw ie chwiejąc się żarzy ,
I blado w iejski cm entarz oświeca, a p ielgrzym  stanął i m arzy.
T o w  cm entarz p a trzy , to znów  ku  w odom . „W szak  ży ją jeszcze

o Panie!
„Ż y ją“ i spieszyć chce ku  zagrodom , spieszy, to znow u ustanie. 
Przybiegł... swą chatę obejrzał w koło, „p u stk a“ ! i pies go nie w itał. 
Z adrżał, ku  ziemi pochylił czoło, już się o swoich nie py ta ł.
I nie odpoczął drogą znużony, w oczach m u sm utek się pali; 
Pożegnał znow u rodzinne strony, poszedł... odpocznie gdzieś dalej...

Miecz. Rom anowski.  
150. GŁOS W O Ł A JĄ C Y  N A  PU SZ C Z Y .

Czasam i doleci z burzą  do uszu bezm yślnej tłuszczy,
D o w odzów , co k łam stw u służą, głos w ołający na puszczy.
G rozą przen ika ich serca, niejeden porzuca łoże,
D rży  jak schw ytany  m orderca, lecz przestróg pojąć nie może. 
N iezrozum iałym  jest dźw iękiem  głos w ołający w  pustyni,
Śpią dalej na łożu m iękkiem i n ik t poku ty  nie czyni. A. A snyk .
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151. P IELG R ZY M .
Pielgrzym a, k tó ry  zw iedził w szystkie części św iata, 
Ż ądnych nowości spore otoczyło grono.
Bo choć, odkąd  zaczyna panow ać ośw iata,
Poznanie obcych krajów  znacznie ułatw iono —
Jednak  m iło posłuchać tego, k tó ry  z bliska 
P rzy jrza ł się w szystkim  cudom i pięknościom ziemi,
I na każdym  jej k rańcu rozpalał ogniska,
I każdą  jej drożynkę do tknął stopy swemi.
Po kolei w yliczał pielgrzym  w szystkie kraje,
O pisując ich góry i lasy i rzeki,
Ludność w  nich zam ieszkałą i jej obyczaje,
I charak ter, na k tó ry  składały  się wieki.
G dy  opisał alpejskich gór szczyty wspaniałe,
Jeden  słuchacz zaw ołał: „tam bym  chciał żyć wiecznie! 
T u ta j góry niewielkie i doliny małe,
I zawsze jednostajność, chm urno czy słonecznie“ .
G dy opisał dziewicze, nieprzebyte lasy,
Jak ie  napo tkać  m ożna ty lko  w N ow ym  Świecie,
D rugi słuchacz zaw ołał: .„ tam  żyć po wsze czasy!
T am  roślinność, nie jakieś tutejsze mdłe kwiecie“ . 
Trzeciego zachw yciła o jasnym  błękicie 
Ita lia , a innego brzegi O ceanu;
In n y  jeszcze w śród stepów chciałby spędzić życie,
In n y  tam , gdzie m ieszkają w yznaw cy K oranu.
„A  tobie podróżniku, co znasz wszystkie k ra je“ / 
P ielgrzym a na osta tku  spytali słuchacze,
„K tó ry  z tych w szystkich krajów  najm ilszym  się zdaje 
I gdziebyś chciał zakończyć swe życie tu łacze“ ? 
P ielgrzym  odrzekł, w strząsając swoją siwą głową:
„T en  k ra j ze w szystkich dla mnie najm ilszym  na ziemi, 
G dzie pierwsze będąc dzieckiem wym ów iłem  słowo, 
G dzie pierw szy k rok  staw iałem  stopam i drobnemi. 
C hociaż w  nim długa zim a, często niebo szare,
N ie  zawsze bujne plony, bo i k lim at inny,
P rzy  uczynkach szacownych złe przesądy stare,
Jednak  ten kra j najm ilszy, bo to k ra j rodzinny.
Choć nieobepiość drogich w skazują mogiły,
Choć obojętnych wielu w idzę rińędzy swemi,
D ziś już zdala  od gniazda żyć-bym  nie m iał s iły ,



—  478  —

Pragnę p rzynajm niej spocząć m iędzy braćm i memi.
Opuśćcie dom  na długo jak  ja, zobaczycie,
Że choćby w am  gdzieindziej św iat się w ydał rajem ,
I same w am  pod nogi kw ia ty  słało życie —
N ie przestaniecie tęsknić za ojczystym  krajem . X .

152. D O  B O C IA N A .
N aprzem iany  w idne w  tobie m elancholia i pow aga,
A  w  postaw ie, oczach, dzióbie z egipskiego m asz coś maga.
N a  Wysokiem stojąc gnieździć jak  straż  w sp arta  drzew em  dzidy,
O zam orskiej dum asz jeździe, roisz sfinksy, p iram idy .
M ów ią, że tw ój żyw ot wczesny nie przekroczy ł rocznych kresów, 
Ale dla mnie tyś współczesny faraonów  i Ram zesów. W .  Gomulicki .

153. O  W R Ó B L U .
Lubię ja, lubię w szystkie p taszęta;
K to  je w yliczy i k to  spam ięta?
Lubię je w szystkie, gdy z w dzięczną zgodą 
W  sadzie dom ow ym  piosnki zaw iodą,
Ale n ad  w szystkie ja w rób la  wolę,
Co się pod  strzechą gnieździ w  stodole,
Choć nie zanuci piosnki słowiczej,
Chociaż ubogie, szare m a pierze,
I dziesięcinę z z iarn  naszych bierze.
Lubię ja  w róbla, bo gdy w  jesieni 
Pożółknie św ietna barw a zieleni,
G dy pod  północnych w ia tró w  zaw ieją 
O blecą liście, kw ia ty  zw iędnieją,
Słowik, skow ronek w net gdzieś uleci,
Gdzieś, kędy słońce jaśniejsze świeci,
K ędy weselsze, szczęśliwsze k ra je  —
T ylk o  się w róbel z nam i, zostaje,
Gdzie się u rodził i ży ł za m łodu.
A choć drży  z zim na, p rzym iera  z głodu.
O n swej ojczystej ziemi nie rzuci;
Smętnie świergoce, żałośnie nuci,
I czeka, czeka z w iarą , nadzieją,
Aż pogodniejsze dni zajaśnieją. M. Unicka.

154. S K O W R O N E K .
Zaw isł Pan w  m ęczarniach na k rzyżu  G olgoty,
U rąga M u m otłoch  i szydzą zeń ro ty ,



-  479 —

W ypręża  się ciało na k rzy żu  rozpięte,
N a  dłoniach rozdziera gw óźdź rany  M u święte...
I tylko' n ad  Synem użala się M atka,
I uczniów  pod krzyżem  żali się grom adka.
A  szary  skow ronek lo t szybko swój zniża,
P rzysiada na jednem  ram ieniu u krzyża,
Litośnie próbuje ciem  z skroni skrw aw ionej 
U  Zbaw cy w yciągnąć swym dzióbkiem  na stronę.
A gdy się napróżno  u tru d za  p taszyna,
Z litości i żalu św iergotać zaczyna,
I żali nad  Jego śm iertelną się męką,
I Zbaw cy konanie osładza piosenką.
A C hrystus litośnie spojrzaw szy na ptaszę,
P rzeznaczył m u w  m yśli, by w  strony tu  nasze 
P rzy la ta ł na wiosnę, gdzie w ielka mogiła,
G dzie naród  na krzyżu , k ra j cały p rzy k ry ła ;
By szary skow ronek swą rzew ną piosenką 
N a d  łudzi bolesną litow ał się męką.
T a k  wiosny znój ciężki i pracę oracza 
Piosenka skow ronka m u słodzi i skraca.
G dy niwę swych ojców orze w  czoła pocie,
Skow ronek mu nuci p rzy  ciężkiej robocie,
A  z piosnką p taszyny  pieśń ludzka się w zbija,
I leci w  niebiosa i chm ury przebija,
I śpiewa tam  Bogu o naszej niedoli,
O  w szystkiem , co tu ta j tak  bardzo  nas boli. X .

155. LEGENDA ZAMKOWA.

Z w ypraw y  w raca rycerz w  dom w  złocisty dzw oniąc róg;
N a d  zam kiem  trzasnął straszny grom, gdy w  bram y w stąpił próg. 
W ięc m yśli: w  dom u moim srom i mojej części wróg.
I szepce w  b ram y  w chodząc złom : „.niech ich ukarze  Bóg“ !
Bóg sam m i gromem daje znak, niebieski m arszcząc sklep,
Że w  mojem gnieździć obcy p tak , więc serce miłość grzeb!
Lecz nim  w  błęk itny  um knie szlak, na p taszka zrobię lep,
A zem sta m oja będzie taka, że zadrży  b łęk it n ieb’.
I w oła sługę „stary  m ów, co tu  za djabeł siadł?
Co w  łożu mojem zażył snów i z mojej misy jadł.
A  starzec jak  księżyca nów  srebrzysty, cały zbladł;
„O ! nie szczędź mi zabójczych słów! k to  cześć w m ym  dom u k rad ł?“

v
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—  „Jak  k rysz ta ł panie tw oja  cześć! a pani — to  anioł z gór!
N ie  jej to  zdrożne m yśli wieść, gdyś zam ku rzucił m ur.
N a  tw oją ty lko  czeka wieść w  gościńca p a trząc  tór,
Je j ty lko .w ieńce cnoty nieść w śród naszej ziemi cór!
P rzyby ło  tu  z dalekich stron niewielkie chłopię w  gość,
Co z strun dobyw a dźw ięczny ton, aż serce musi róść.
W ięc pan i naszej śpiewa on przeróżnych  pieśni dość“ . —
A  rycerz k rzykn ie : „zgon mu! zgon“ ! i pierś m u szarpie złość.
I z pochw y błysnął jasny miecz, aż sługę p rzejął strach,
„O  panie! cofnij dłoń tw ą wstecz; oni niew inni, ach!“
— „N iew inn i“ ? przebóg! piękna rzecz, po całych śpiew a dniach“ . 
I trącił sługę „stary  precz! dziś musi um rzeć gach“ !
W  niewieścich kom nat bieży drzw i, a pierś m u w znosi gniew;
I siyszy groźnie m arszcząc brw i strojonej lu tn i śpiew.
W ięc w pada  — miecz mu w  dłoni lśni: „zadrżyjcie! w rócił lew “ !
I w  m łodocianej piew cy k rw i uśm ierzył w łasną krew.
„W yrodna! ucisz żalu głos za g ładkim  gachem tw ym ;
Jednak i w am  przeznaczon  los za ów  pieści w y rym .
H ej! z sm olnych drzazg ustaw ić stos! on z tobą, a ty  z n im “ .
A  nim  zw ilży ła  rosa wrzos, już ofiar płonął dym.

I do tąd  chociaż przeżył św iat dw a razy  w ieków  trzy ,
Po nocach słychać szelest szat i pieśń graną przez łzy 
N iek iedy  naw et z poza k ra t blask stosu w  ciem ni skrzy,
I do tąd  zgrozą daw nych ła t zam kow a pustka drży.

i 56. SKARBY.
N ie sądź z pozoru , zm ylić się snadnie;
T o  co kosztow ne, zawsze ukryte,
M orze z pozoru  zimne, lecz na dnie 
Często w ulkany  niesie spowite.

T am  gdzie jałow a topiel się toczy,
T am  gdzie łódź nędzna sunie po fali.
Poślij do głębi m yśl tw ą i oczy,
W  głębi się p ię trzą  ra fy  z korali.

Z stąp  na dno m orza; po trudach  wielu 
Perłę podejm iesz w  konchę ujętą,
Zstąp  na dno serca,- znajdziesz u celu 
U czuć skarbnicę, często n ietkniętą.
Perłę wyniesiesz z w odnej topieli,
U  m ożnych św iata zmienisz na złoto.

X .
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Lecz gdy cię życie troską obdzieli,
Skarby za serce oddasz z ochotą! X .

157. PRZYJAŽŇ.
Jeśli kiedy zasiędziesz w  rów ieśników  kole,
K iedy kielich poleci od ręki do ręki,
I ze sw obodą w  duszy, z pogodą na czole 
W esołe, huczne z nim i zanucisz piosenki,
G dy się zbliży z nich k tó ry , ściśnie cię serdecznie,
I uścisk zaraz  szum nym  zalaw szy szampanem,
T w ym  bratem , przyjacielem  przysięgnie być wiecznie, 
T c  zaśmiej mu się w  oczy, śmiej się mocno, szczerze,
I pow iedz otw arcie: w  tw ą p rzy jaźń  nie wierzę.
Lecz jeśli k iedykolw iek losu niepogoda 
Zam roczy jasne do tąd  życia twego niebo.
G dy pod ciężarem  troski jęknie dusza m łoda,
I gdy słowa pociechy będą jej potrzebą;
Lub jeśli kiedykolw iek nędza cię przygniecie,
K iedy ci będzie ciężko i sm utno na świecie,
A  przy jaciel tw ój w tenczas poda tobie rękę,
O! uściśnij tę rękę, uściśnij ją szczerze,
I pow iedz sobie w tenczas: w  tak ą  p rzy jaźń  wierzę. / .  N.

158. PRZYJACIELE.
K to  m a w pływ , pow odzenie, m ajątki, dostatki,
T en m a; dosyć przyjaciół, ale szczery rzadki.
Lecz gdy m ają tek  straci, lub  w rogi napadną,
W tedy  mieć przyjaciela wiernego — nie snadno.
K iedy w róg się podnosi i nieszczęście w zm aga,
W tedy  być przyjacielem  —• to w ielka odw aga. X .

159. DO PRZYJACIELA.
T y  jeden umiesz łzy z oczu ocierać,
T y  strapionem u sercu folgę czynić,
O d ciebie m ożna spokojnie odbierać,
C zyli chcesz chwalić, czyli za co winić.
N a  tw ojem  łonie spocząć mi najm ilej 
I tw oja rad a  najlepiej posili.
W  w szelkich przygodach los mój z tobą dzielę,
T y  jeden wchodzisz w  skrytość mego ducha;
R azem  się z tobą smucę i weselę,
Ciebie u p a rta  m oja skłonność słucha.

31
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T w ój rozum  moje popędliw ość trzym a;
T akim byś m iał być, ale cię n ik t niema. Fr. Karpiński .

160. CO PRZEPIJAMY.
G rosz liczny p rzepijam y, gdy w  karczm y w chodzim  bram y; 
M iast chodzić pięknie w  cnocie, człek nieraz leży w  biocie —  
Czas drogi  p rzep ijam y, gdy w  karczm ie zasiadam y;
Bo czas ten ciągle płynie, w  przeszłości m orzu ginie.
Swe zdrowie  p rzep ijam y, co je od Boga m am y;

Bez niego człek ru iną, z p ijaństw a siły giną.
Swój honor p rzepijam y i w  błocie go nurzam y;
S tąd  ludzie nas się w stydzą, często się nam i b rzydzą.
Sw ą duszą p rzep ijam y i p iekłu ją oddam y,

G dy  życia pryśnie nić;
Bóg chce nas mieć u siebie, w  swojem przepięknem  niebie,

Lecz m y w olim y pić!
Więc  wszys tk o  p rzep ijam y, co ty lko  posiadam y,

G o nam  dał dobry  Bóg;
Cóż nam  tedy  zostanie? G łód, nędza, grzech i łkanie,

G dy śmierci przejdziem  próg. Ks. ]. Janiszewski .

161. BEREZYNA.

K ędy spojrzeć — przestrzeń  b iała, p rzestrzeń  biała, p rzestrzeń  biała„ 
N a  m il setki się rozlała, rozesłała, skam ieniała.
A na  śniegu szereg długi, w ojska m asy i k rw i strugi;
A  na niebie całun drugi, z c h m u r w iszących całun drugi.
W ia tr  północny m rozem  wieje, chłodem  wieje, śmiercią wieje,
T y lko  cicho stoją knieje, szare knieje, głuche knieje.
P rzez m il setki b rną  szeregi, b rną  szeregi, nie szeregi 
Przyciągnęły  p rzez te śniegi ponad  dużej rzeki brzegi.
M róz je pędzi, głód je pędzi... ach! ta  rzeka, ach! ta  rzeka 
Ja k  stalow y w ąż się wije, nie ucieka, nie ucieka.
M osty staw ią — tłum  rw ie falą , dziką falą , wściekłą falą,
Konie, w ozy już się w alą, m osty w alą, z m ostów  w alą.
T u  znów  jazda  pędzi cwałem, błyszczą działa, dym ią działa,
A  dokoła ty lko  śniegi, przestrzeń  biała! p rzestrzeń  biała.
N a  rów nienie w śród  bezdroży  w ia tr się sroży, w ia tr  się sroży.
T a k  ukraca ludzką pychę dopust Boży, dopust Boży.
A rm ia prysnęła w  kaw ały  i podarła  się na strzępy,
2  konnych pu łków  ty lko  sępy, ranne sępy, głodne sępy.
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Z bohaterów  i zw ycięzców  — m rozu łupy, głodu łupy,
Z  niezw alczorw ch — żyw e trupy , ranne tru p y , m artw e tru p y .
T y le  mocy i potęgi, rojeń tyle, w iary  tyle,
Zagrzebane w  śnieżnym  pyle jak  w  mogile, jak  w  mogile.
Stos zapłonął, płom ień bucha, płom ień żw aw y, płom ień k rw aw y .
T o  w ódz niszczy znaki sławy, daw nej sławy, świeżej sławy.
W ybór m ężnych m urem  stoi; w odza bronią, w odza strzegą;
O n jest duszą w ojska tego, głową jego, sercem jego.
K ażdą m glistą m arę senną, m yśl m łodzieńczą, m yśl zuchw ałą 
W ich rem  dognał, u jął w  dłonie, oblekł w  ciało, zakuł w  ciało. 
W szystko, w szystko się spraw dziło : armie, ludy, państw a, tro n y . 
K ażd a  dum a w ypełniona, sen ziszczony, sen ziszczony.
Lecz czy śniła m u się przestrzeń, rów nia śnieżna, rów nia biała?
I w  bezdrożnym  oceanie ow a skała, sm utna skala?
K ędy spojrzeć, — rozpostarta  śnieżna ka rta , b ia ła  karta ,
Jak b y  dziejom  z trzew  w y d arta , z trzew  w y d arta , z k rw i nie sta rta . 
T y le  m ocy i potęgi, rojeń tyle, w iary  tyle,
Zagrzebane w  śnieżnym  pyle, jak w  mogile, jak  w mogile!

Ign. Baliński.
162. O MATKO.

O  m atko! z dziećmi w okół stołu zasiądź wieczorem  i pospołu 
G w arz z niemi, baw  się, ucz!

N iech  kochający  w zro k  tw ó j w nika  do najskrytszego dusz ta jn ik a . 
N iech do serc znajdzie klucz!

O m atko ! nie bądź żądną sławy, n i w rażeń , n i zabaw y,
Bo tu  królestw o tw e;

T y  rządź niem sercem i rządź głową i kochającą bądź królow ą, 
Miłości w zniecaj skrę!

O  m atko! drobnych spraw  tw ej rzeszy, kiedy co zbroi lub w  czem 
Tyś sędzią w inna być! [zgrzeszy,

Sądź spraw iedliw ie, miłosiernie, ucz p raw ą drogą kroczyć w iernie 
I to co święte, czcić.

O  m atko! w p raw  się z ócz dzieciny czytać jej myśli i w iny 
R ozw ijaj pączek w  kw iat;

. U cz ją, że Boga m a być sługą i w znosząc w łasną swą zasługą,
W iedź w niebo poprzez świat. Paula W ę ż y k .
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